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SPIS PO​STA​CI

Kró​le​stwo Po​łu​dnia

CLE​IO​NA (CLEO) BEL​LOS – młod​sza au​rań​ska księż​nicz​ka krwi
EMI​LIA BEL​LOS – star​sza au​rań​ska księż​nicz​ka krwi
THE​ON RA​NUS – gwar​dzi​sta, oso​bi​sty straż​nik Cleo
SI​MON RA​NUS – oj​ciec The​ona
ARON LA​GA​RIS – ary​sto​kra​ta, na​rze​czo​ny Cleo
CO​RVIN BEL​LOS – król Au​ra​no​su
ELE​NA BEL​LOS – zmar​ła kró​lo​wa Au​ra​no​su
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NI​CO​LO (NIC) CAS​SIAN – kró​lew​ski gier​mek
MIRA CAS​SIAN – sio​stra Nica i dama dwo​ru Emi​lii
RO​GE​RUS CAS​SIAN – zmar​ły oj​ciec Nica i Miry
CLE​IO​NA – bo​gi​ni ognia i po​wie​trza

Kró​le​stwo Środ​ka

JO​NAS AGAL​LON – młod​szy syn sprze​daw​cy wina
TO​MAS AGAL​LON – star​szy brat Jo​na​sa
SI​LAS AGAL​LON – sprze​daw​ca wina, oj​ciec Jo​na​sa
FE​LI​CIA AGAL​LON – star​sza sio​stra Jo​na​sa
PAU​LO – mąż Fe​li​cii
BRION RA​DE​NOS – naj​lep​szy przy​ja​ciel Jo​na​sa
EIRE​NE – wie​śniacz​ka
SERA – wnucz​ka Eire​ne
HUGO BA​SI​LIUS – wódz Pa​el​sii
LA​ELIA BA​SI​LIUS – cór​ka Hugo
EVA – pra​daw​na cza​ro​dziej​ka, Ob​ser​wa​tor​ka

Kró​le​stwo Pół​no​cy

MAG​NUS DA​MO​RA – ksią​żę krwi Li​me​ro​su
LU​CIA DA​MO​RA – księż​nicz​ka krwi Li​me​ro​su
GA​IUS DA​MO​RA – król Li​me​ro​su
AL​THEA DA​MO​RA – kró​lo​wa Li​me​ro​su
SA​BI​NA MAL​LIUS – ko​chan​ka kró​la, cza​row​ni​ca
JANA – sio​stra Sa​bi​ny
MI​CHOL TRI​CHAS – nie​śmia​ły kon​ku​rent Lu​cii
TO​BIAS AR​GY​NOS – nie​ślub​ny syn Ga​iu​sa
AN​DRE​AS PSEL​LOS – kon​ku​rent Lu​cii, ry​wal Mag​nusa
AMIA – pod​ku​chen​na
VA​LO​RIA – bo​gi​ni zie​mi i wody

OBSER​WA​TO​RZY

ALE​XIUS – młod​szy Ob​ser​wa​tor
TI​MO​THEUS – star​szy Ob​ser​wa​tor
PHA​EDRA – młod​sza Ob​ser​wa​tor​ka
DA​NAUS – star​szy Ob​ser​wa​tor

PRO​LOG

igdy wcze​śniej ni​ko​go nie za​bi​ła.
– Scho​waj się! – syk​nę​ła jej sio​stra.

Jana przy ​war​ła ple​ca​mi do ścia​ny. Prze​cze​sa​ła wzro​kiem cie​nie i spoj​rza​ła na gwiaz​dy błysz​czą​ce ja​sno jak dia​men​ty na tle czar​ne​go nie​ba.
Za​ci​snę​ła po​wie​ki, mo​dląc się do pra​daw​nej cza​ro​dziej​ki: Pro​szę, Evo, ob​darz mnie ma​gią po​trzeb​ną, by ją od​na​leźć.
Gdy otwo​rzy ​ła oczy, zdjął ją strach. Dwa​dzie​ścia kro​ków da​lej na ga​łę​zi drze​wa sie​dział zło​ty ja​strząb.
– Ob​ser​wu​ją nas – szep ​nę​ła. – Wie​dzą, co zro​bi​ły ​śmy.
Sa​bi​na zer​k​nę​ła na dra​pież​ne​go pta​ka.
– Ru​szaj​my. Nie ma cza​su do stra​ce​nia.
Odwracając się tyłem do jastrzębia, Jana razem z siostrą podeszła do dębowych, wzmocnionych żelazem drzwi willi. Sabina położyła na nich dłonie i użyła



magii wzmocnionej krwią, którą tego wieczoru wspólnie przelały. Jana zauważyła, że pod paznokciami siostry wciąż widać czerwone ślady, i zadrżała,
przypominając sobie, skąd się wzięły. Dłonie Sabiny zaczęły lśnić bursztynowym światłem. Chwilę później po drzwiach pozostały jedynie trociny. Drewno nie
było żad​ną prze​szko​dą dla ma​gii zie​mi.

Sa​bi​na zer​k​nę​ła na sio​strę, uśmie​cha​jąc się zwy ​cię​sko. Z jej nosa są​czy ​ła się krew.
Gdy Jana jęk​nę​ła z prze​ra​że​niem, uśmiech Sa​bi​ny zbladł. Otar​ła krew z twa​rzy i we​szła do prze​stron​ne​go bu​dyn​ku.
– To nic.
To nie było nic. Zbyt czę​ste uży ​wa​nie tej tym​cza​so​wo ulep ​szo​nej ma​gii mo​gło im za​szko​dzić. Na​wet mo​gło za​bić, je​śli nie będą ostroż​ne.
Jednak Sabina Mallius nie była znana z ostrożności. Wcześniej tego wieczoru bez namysłu wykorzystała swoją urodę, by wywabić niczego

niepodejrzewającego mężczyznę z gospody i zaprowadzić go na spotkanie z przeznaczeniem. Natomiast Jana wahała się zdecydowanie za długo, zanim wbiła
ostrze w jego ser​ce.

Sabina była silna, zapalczywa i absolutnie nieustraszona. Jana szła za siostrą z sercem w gardle, żałując, że nie jest do niej bardziej podobna. Jednak zawsze
była tą roz​waż​ną. Tą, któ​ra wszyst ​ko pla​no​wa​ła. Tą, któ​ra do​strze​gła zna​ki za​pi​sa​ne w gwiaz​dach, po​nie​waż przez całe ży ​cie stu​dio​wa​ła noc​ne nie​bo.

Dziecko, o którym mówiły przepowiednie, narodziło się w tej wielkiej, luksusowej willi, którą – w odróżnieniu od małych ubogich chat ze słomy i gliny
wy ​bu​do​wa​nych w są​sied​niej wio​sce – wznie​sio​no z ka​mie​nia i drew​na.

Jana była pew​na, że dziec​ko, ma​leń​ka dziew​czyn​ka, jest tu​taj.
Ona gro​ma​dzi​ła wie​dzę. Sa​bi​na dzia​ła​ła. Ra​zem były nie​po​ko​na​ne.
Sabina krzyknęła, gdy skręciła za róg. Jana przyspieszyła, czując, jak wali jej serce. W ciemnym korytarzu oświetlonym tylko migotliwym światłem

ścien​nych po​chod​ni zo​ba​czy ​ła, że ja​kiś straż​nik jej sio​strze przy ​sta​wił miecz do gar​dła.
Nie tra​ci​ła cza​su na my ​śle​nie. Za​dzia​ła​ła in​stynk​tow​nie.
Wy​cią​gnę​ła ręce i przy ​zwa​ła ma​gię po​wie​trza. Straż​nik pu​ścił Sa​bi​nę i po​le​ciał do tyłu, na ścia​nę. Siła ude​rze​nia po​ła​ma​ła mu ko​ści. Osu​nął się bez​wład​nie.
Jana po​czu​ła ostry, prze​szy ​wa​ją​cy ból. Jęk​nę​ła głoś​no i drżą​cą dło​nią wy ​tar​ła cie​płą krew, któ​ra try ​snę​ła jej z nosa.
Sa​bi​na ostroż​nie do​tknę​ła ska​le​czo​ne​go gar​dła.
– Dzię​ku​ję, sio​stro.
Magia wzmocniona świeżą krwią przyspieszyła ich kroki i pozwoliła wyraźnie widzieć w ciemnych, nieznanych i wąskich kamiennych korytarzach. Jednak

nie wy ​star​czy na dłu​go.
– Gdzie ona jest? – za​py ​ta​ła Sa​bi​na.
– Bli​sko.
– Ufam ci.
– Dziec​ko tu jest. Wiem, że ona tu jest. – We​szły głę​biej w po​grą​żo​ny w mro​ku ko​ry ​tarz.
– Tu​taj. – Jana za​trzy ​ma​ła się przed drzwia​mi.
Pchnęła je – nie były zamknięte – i siostry podeszły do ozdobionej rzeźbieniami drewnianej kołyski stojącej pośrodku pokoju. Spojrzały na dziecko otulone

ko​cy ​kiem z mięk​kie​go kró​li​cze​go fu​tra. Mia​ło śnież​no​bia​łą skó​rę, pu​co​ło​wa​te po​licz​ki po​kry ​wał zdro​wy, de​li​kat ​ny ru​mie​niec.
Jana na​tych​miast je po​ko​cha​ła. Po raz pierw​szy od wie​lu dni jej twarz roz​ja​śnił uśmiech.
– Jest pięk​na – szep ​nę​ła, się​ga​jąc do ko​ły ​ski, by de​li​kat ​nie pod​nieść nie​mow​lę.
– Na pew​no to ona?
– Tak. – W ciągu siedemnastu lat życia Jana niczego nie była bardziej pewna. Dziecko, które trzymała w ramionach, to malutkie, piękne dzieciątko

o błękitnych oczach, z główką pokrytą włoskami, które kiedyś staną się czarne jak heban, według przepowiedni posiądzie magię potrzebną do odnalezienia
Pa​ran​te​li – czte​rech krysz​ta​łów za​wie​ra​ją​cych źró​dło wszel​kiej mocy ele​men​tia, ma​gii ży ​wio​łów. Zie​mi i wody, ognia i po​wie​trza.

To dziecko będzie potężną czarodziejką, a nie pospolitą czarownicą jak Jana i jej siostra. Pierwszą od tysiąca lat, od czasu gdy sama Eva oddychała
po​wie​trzem tej kra​iny. Jej ma​gia nie bę​dzie wy ​ma​ga​ła krwi i śmier​ci.

Jana zo​ba​czy ​ła na​ro​dzi​ny tego dziec​ka w gwiaz​dach. Od​na​le​zie​nie go było jej prze​zna​cze​niem.
– Odłóż moją cór​kę – na​ka​zał ktoś skry ​ty w ciem​no​ści. – Nie rób jej krzyw​dy.
Jana odwróciła się, przytulając niemowlę do piersi. Jej wzrok padł na sztylet, który trzymała w ręku ta kobieta. Ostrze zamigotało w blasku świec. Jana

po​czu​ła ucisk w ser​cu. Nad​szedł mo​ment, któ​re​go się oba​wia​ła, któ​re​go bała się pa​nicz​nie.
Oczy Sa​bi​ny za​bły ​sły.
– Krzyw​dy? Nie to mamy w pla​nach. Na​wet nie wiesz, kim ona jest, praw​da?
Ko​bie​ta ze zdzi​wie​niem zmarsz​czy ​ła brwi, ale jej spoj​rze​nie było twar​de i gniew​ne.
– Prę​dzej was za​bi​ję, niż po​zwo​lę wam opu​ścić ten po​kój ra​zem z nią.
– Nie! – Sa​bi​na unio​sła ręce. – Nie zro​bisz tego.
Matka wytrzeszczyła oczy i otworzyła usta, usiłując nabrać tchu. Nie mogła oddychać, Sabina blokowała dopływ powietrza. Jana odwróciła wzrok, na jej

twarzy odmalowało się cierpienie. Chwilę później było po wszystkim. Kobieta upadła na podłogę; już nie żyła, ale gdy siostry mijały ją, opuszczając pokój, jej
cia​łem wciąż jesz​cze wstrzą​sa​ły drgaw​ki.

Jana ukryła niemowlę pod peleryną, gdy uciekały z willi i biegły do lasu. Z nosa Sabiny obficie lała się krew, ponieważ czarownica użyła zbyt dużo niszczącej
ma​gii. Krew ka​pa​ła na przy ​kry ​tą śnie​giem zie​mię.

– Za dużo – szep ​nę​ła Jana, gdy wresz​cie zwol​ni​ły. – Za dużo było dziś śmier​ci. Nie​na​wi​dzę tego.
– Ina​czej nie po​zwo​li​ła​by nam jej za​brać. Po​każ mi ją.
Z dziw​ną nie​chę​cią Jana po​da​ła dziec​ko sio​strze.
Sabina wzięła je i w zimnym blasku gwiazd przyjrzała się twarzyczce dziewczynki. Potem przeniosła wzrok na drugą czarownicę i uśmiechnęła się

z trium​fem.
– Do​ko​na​ły ​śmy tego!
Jana po​czu​ła na​głe pod​nie​ce​nie wbrew wszyst ​kim prze​ciw​no​ściom, z któ​ry ​mi przy ​szło im się zmie​rzyć.
– Tak.
– By ​łaś nie​sa​mo​wi​ta. Chcia​ła​bym tak jak ty do​świad​czać wi​zji.
– Mam je tyl​ko dzię​ki ogrom​ne​mu wy ​sił​ko​wi i po​świę​ce​niu.
– To wszystko jest ogromnym wysiłkiem i poświęceniem. – W głosie Sabiny nieoczekiwanie pojawiła się nutka pogardy. – Zbyt wielkim. Ale pewnego dnia
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dla tego dziec​ka uży ​wa​nie ma​gii bę​dzie ła​twe. Za​zdrosz​czę jej.
– Wychowamy ją razem. Będziemy ją uczyć i otaczać opieką, a kiedy nadejdzie czas, by wypełniła swoje przeznaczenie, będziemy jej towarzyszyć

na każ​dym kro​ku.
Sio​stra po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– Ty nie. Od te​raz ja się nią zaj​mę.
Jana zmarsz​czy ​ła brwi.
– Co? Prze​cież usta​li​ły ​śmy, że wszyst ​kie de​cy ​zje bę​dzie​my po​dej​mo​wać wspól​nie.
– Nie tę. Co in​ne​go pla​nu​ję dla tego dziec​ka – stwier​dzi​ła Sa​bi​na zim​no. – I przy ​kro mi, sio​stro, ale te pla​ny cie​bie nie uwzględ​nia​ją.
Wpatrzona w bezlitosne oczy siostry, Jana w pierwszej chwili nie poczuła, że jej pierś przebiło chłodne ostrze. Była zaskoczona, gdy jej ciało zaczął zalewać

ból.
Dzie​li​ły każ​dy dzień, każ​de ma​rze​nie… każ​dy se​kret.
A jed​nak, jak się oka​zu​je, nie każ​dy. Ja​nie ni​g​dy nie przy ​szło​by do gło​wy, by spró​bo​wać coś ta​kie​go od​czy ​tać w gwiaz​dach.
– Dla​cze​go mnie zdra​dzi​łaś? – zdo​ła​ła wy ​krztu​sić. – Je​steś moją sio​strą.
Sa​bi​na otar​ła krew, któ​ra wciąż cie​kła jej z nosa.
– W imię mi​ło​ści.
Kie​dy wy ​cią​gnę​ła szty ​let, Jana osu​nę​ła się na za​mar​z ​nię​tą zie​mię.
Nie oglą​da​jąc się za sie​bie, Sa​bi​na z nie​mow​lę​ciem w ra​mio​nach ode​szła po​spiesz​nie i wkrót ​ce znik​nę​ła w ciem​no​ściach lasu.
Wzrok Jany za​ćmił się, jej ser​ce zwol​ni​ło. Pa​trzy ​ła, jak ja​strząb, któ​re​go wi​dzia​ła wcze​śniej, od​la​tu​je… zo​sta​wia ją na sa​mot​ną śmierć.

ROZ​DZIAŁ 1

PA​EL​SIA

SZES​NA​ŚCIE LAT PÓŹ​NIEJ

ycie bez wina i pięk​nych ko​biet jest nic nie​war​te. Zgo​dzisz się ze mną, księż​nicz​ko? – rzu​cił Aron, kła​dąc rękę na ra​mio​nach Cleo.
Spę​dzi​li w por​cie nie​ca​łe dwie go​dzi​ny, a on już był pi​ja​ny, co jed​nak ni​ko​go nie za​ska​ki​wa​ło.

We czworo szli kamienistą ścieżką. Cleo zerknęła na towarzyszącego im pałacowego gwardzistę. W jego oczach błysnęło niezadowolenie na widok tego, jak
bardzo arystokrata zbliżył się do księżniczki Auranosu. Jednak niepotrzebnie się denerwował. Aron, mimo że zawsze nosił zdobny, wysadzany klejnotami
szty ​let, był rów​nie groź​ny co mo​tyl. Pi​ja​ny mo​tyl.

– Zga​dzam się cał​ko​wi​cie – od​po​wie​dzia​ła, tyl​ko odro​bi​nę mi​ja​jąc się z praw​dą.
– Czy to już niedaleko? – zapytała Mira. Piękna dziewczyna z długimi kasztanowymi włosami w rudawym odcieniu oraz gładką, nieskazitelną cerą była

przyjaciółką Cleo i damą dworu jej starszej siostry. Emilia postanowiła zostać w domu z powodu niespodziewanego bólu głowy i nalegała, by podczas tej
wycieczki Mira dotrzymała Cleo towarzystwa. Gdy statek wpłynął do portu, ich dwanaścioro znajomych zdecydowało się pozostać na pokładzie, podczas gdy
księżniczka i jej przyjaciółka towarzyszyły Aronowi, który wybrał się do pobliskiej wioski, by znaleźć butelkę „idealnego” wina. Pałacowe piwnice wypełnione
były tysiącami win z Auranosu i Paelsii, ale chłopak słyszał o pewnej winnicy, której wyroby podobno są bezkonkurencyjne. Na jego prośbę Cleo
za​re​zer​wo​wa​ła je​den ze stat ​ków ojca i za​pro​si​ła zna​jo​mych na wy ​ciecz​kę do Pa​el​sii, by to do​sko​na​łe wino od​na​leźć.

– To pytanie do Arona, on dowodzi tymi poszukiwaniami. – Chcąc ochronić się przed chłodem, księżniczka szczelniej otuliła się podbitą futrem aksamitną
peleryną. Ziemia nie była pokryta śniegiem, lecz nieliczne białe płatki opadały wolno na kamienistą ścieżkę. Paelsia leżała dalej na północ niż Auranos, ale
panująca tu temperatura i tak zaskoczyła Cleo. W Auranosie panował ciepły, umiarkowany klimat, nawet w najbardziej ponure zimowe miesiące wzgórza
pozostawały zielone; rosły tam drzewa oliwne, a ogromne połacie ziemi zajmowały żyzne tereny uprawne. Natomiast Paelsia jak okiem sięgnąć była piaszczysta
i sza​ra.

– Nie​da​le​ko? – po​wtó​rzył Aron. – Nie​da​le​ko? Mira, moja słod​ka brzo​skwin​ko, cier​pli​wość po​pła​ca. Pa​mię​taj o tym.
– Lor​dzie, je​stem naj​bar​dziej cier​pli​wą oso​bą ze wszyst ​kich zna​nych mi lu​dzi, ale bolą mnie nogi – po​wie​dzia​ła dama dwo​ru, osła​dza​jąc skar​gę uśmie​chem.
– Jest pięk​ny dzień, a ja mam szczę​ście cie​szyć się to​wa​rzy ​stwem dwóch ślicz​nych dziew​czyn. Mu​si​my dzię​ko​wać bo​gi​ni za za​szczyt, jaki nas spo​tkał.
Cleo zobaczyła, że gwardzista przewrócił oczami. Kiedy zorientował się, że to widziała, nie odwrócił wzroku, choć tego oczekiwała. Rzucił jej prowokacyjne

spoj​rze​nie. To ją za​in​try ​go​wa​ło. Zda​ła so​bie spra​wę, że wcze​śniej nie wi​dzia​ła – a przy ​naj​mniej nie za​uwa​ży ​ła – tego gwar​dzi​sty.
– Jak masz na imię? – za​py ​ta​ła go.
– The​on Ra​nus, wa​sza wy ​so​kość.
– A więc, The​onie, masz coś do do​da​nia na te​mat dłu​go​ści na​sze​go dzi​siej​sze​go po​po​łu​dnio​we​go spa​ce​ru?
Aron za​re​cho​tał i na​pił się ze swo​jej pier​siów​ki.
– Nie, księż​nicz​ko – rzekł The​on.
– Je​stem za​sko​czo​na, bo prze​cież ty zo​sta​niesz po​pro​szo​ny o za​nie​sie​nie skrzy ​nek z wi​nem na sta​tek.
– To mój obo​wią​zek i za​szczyt słu​żyć ci, pani.
Cleo przyglądała mu się przez chwilę. Miał brązowe włosy, opaloną i gładką skórę. Wyglądał raczej jak jeden z jej bogatych znajomych czekających na statku



niż jak gwar​dzi​sta przy ​dzie​lo​ny przez ojca na czas tej po​dró​ży.
Aron mu​siał my ​śleć o tym sa​mym.
– Je​steś dość mło​dy jak na gwar​dzi​stę – po​wie​dział beł​ko​tli​wie, mru​żąc oczy. – Nie mo​żesz być star​szy ode mnie.
– Mam osiem​na​ście lat, lor​dzie.
Aron prych​nął.
– My ​li​łem się. Je​steś ode mnie star​szy. Dużo star​szy.
– O rok – przy ​po​mnia​ła mu Cleo.
– Rok może być pełną rozkoszy wiecznością. – Arystokrata uśmiechnął się szeroko. – Zamierzam cieszyć się młodością i brakiem obowiązków przez rok,

któ​ry mi jesz​cze po​zo​stał.
Cleo zignorowała Arona, ponieważ nazwisko gwardzisty wydało jej się znajome. Słyszała, jak ojciec, wychodząc ze spotkania rady, krótko wspomniał

o ro​dzi​nie Ra​nu​sów. Oj​ciec The​ona zmarł przed ty ​go​dniem; spadł z ko​nia i zła​mał kark.
– Wy​ra​zy współ​czu​cia z po​wo​du utra​ty ro​dzi​ca – po​wie​dzia​ła szcze​rze. – Si​mon Ra​nus był bar​dzo sza​no​wa​ny jako oso​bi​sty straż​nik mo​je​go ojca.
Gwar​dzi​sta sztyw​no ski​nął gło​wą.
– Wypełniał ten obowiązek z dumą. Mam nadzieję, że król Corvin uczyni mi zaszczyt i rozważy moją kandydaturę, szukając zastępcy mojego ojca. –

Zmarszczył brwi, jakby nie spodziewał się, że będzie wiedziała o tej tragedii. W jego ciemnych oczach na moment pojawił się smutek. – Dziękuję za te miłe
sło​wa, wa​sza wy ​so​kość.

Aron prych​nął gło​śno i Cleo zgro​mi​ła go wzro​kiem.
– Był do​brym oj​cem? – za​py ​ta​ła The​ona.
– Naj​lep ​szym. Na​uczył mnie wszyst ​kie​go, co wiem, od kie​dy tyl​ko mo​głem trzy ​mać miecz w dło​ni.
Po​chy ​li​ła gło​wę ze współ​czu​ciem.
– W ta​kim ra​zie jego mą​drość bę​dzie żyła w to​bie.
Teraz kiedy dostrzegła, jak przystojny jest gwardzista, coraz trudniej było jej wrócić wzrokiem do Arona, którego zbyt smukła sylwetka i blada skóra

wskazywały na życie spędzone w zamkniętych pomieszczeniach. Theon miał szerokie ramiona, umięśnione ręce i klatkę piersiową, w ciemnoniebieskim
mun​du​rze pa​ła​co​we​go gwar​dzi​sty wy ​glą​dał świet ​nie.

Z po​czu​ciem winy zmu​si​ła się, by wró​cić uwa​gą do swo​ich to​wa​rzy ​szy.
– Aro​nie, daję ci pół go​dzi​ny, a po​tem wra​ca​my na sta​tek. Wszy ​scy na nas cze​ka​ją.
Auranie uwielbiali dobrą zabawę, ale nie słynęli z cierpliwości. Jednak ponieważ przypłynęli do paelsiańskiego portu na pokładzie statku króla, będą musieli

cze​kać, do​pó​ki jego cór​ka nie zde​cy ​du​je się wra​cać.
– Widać już targ, na który idziemy – stwierdził Aron, wskazując ręką. Cleo i Mira spojrzały w tamtą stronę i zobaczyły zbiorowisko drewnianych straganów

i kolorowych, nieco spłowiałych namiotów, oddalone o jakieś dziesięć minut spacerem. To byli pierwsi ludzie, których widzieli, od kiedy godzinę wcześniej
mi​nę​li grup ​kę ob​szar​pa​nych dzie​cia​ków sto​ją​cych wo​kół ogni​ska. – Nie​dłu​go się prze​ko​na​cie, że war​to było się tu wy ​brać.

Powszechnie uważano, że wino z Paelsii jest napojem godnym bogini. Pyszne, nie za mocne, nie wywoływało złego samopoczucia czy bólu głowy, nieważne
ile się go wypiło. Nie miało sobie równych w innych królestwach. Niektórzy powiadali, że w paelsiańskiej glebie i w winnych gronach kryła się potężna magia
zie​mi i dzię​ki niej ta kra​ina – pod wie​lo​ma in​ny ​mi wzglę​da​mi nie​do​sko​na​ła – wy ​da​wa​ła tak do​sko​na​łe owo​ce.

Cleo nie zamierzała ich próbować. Nie piła już wina od wielu miesięcy, bo kiedyś wypiła zdecydowanie za dużo – aurańskiego, które smakowało niewiele
lepiej niż ocet. Jednak ludzie, a przynajmniej Cleo, nie pili go ze względu na smak, ale z powodu jego odurzających właściwości i uczucia absolutnej beztroski.
Takie uczucie, jeśli nie miało się cum, które przytrzymają przy brzegu, mogło sprawić, że człowiek zdryfuje na niebezpieczne morza. Cleo nie zamierzała pić
ni​cze​go moc​niej​sze​go od wody czy soku z brzo​skwi​ni w da​ją​cej się prze​wi​dzieć przy ​szło​ści.

Patrzyła, jak Aron osusza piersiówkę. Zawsze wypijał dość wina za nich oboje i nigdy jeszcze nie przeprosił za to, co zrobił pod jego wpływem. Mimo jego
wad wiele osób na dworze uważało, że król Corvin wybierze Arona na męża młodszej córki. Sama myśl o tym przyprawiała Cleo o dreszcz, jednak starała się,
by chłopak trzymał się blisko niej. A to dlatego że znał jej tajemnicę. I choć nie wspomniał o tym od miesięcy, księżniczka była pewna, że nie zapomniał.
I że ni​g​dy nie za​po​mni.

Wy​ja​wie​nie tego se​kre​tu mo​gło ją znisz​czyć.
Z tego po​wo​du zno​si​ła to​wa​rzy ​stwo i umi​zgi Aro​na. Nikt by się nie do​my ​ślił, że tak na​praw​dę go nie​na​wi​dzi.
– Je​ste​śmy na miej​scu – rzekł Aron, gdy wresz​cie prze​kro​czy ​li bra​my wiej​skie​go tar​gu.
Za straganami, w oddali po prawej stronie, Cleo widziała niewielkie domy i chaty. Wyglądały znacznie biedniej niż gospodarstwa na aurańskich wsiach, ale

ze zdzi​wie​niem za​uwa​ża​ła, że zbu​do​wa​ne z gli​ny, po​kry ​te strze​chą bu​dy ​necz​ki są schlud​ne i do​brze utrzy ​ma​ne – to kłó​ci​ło się z jej wy ​obra​że​niem o Pa​el​sii.
Tą krainą zamieszkaną przez ubogich wieśniaków rządził nie król, ale wódz, który – jeśli wierzyć plotkom – był potężnym czarodziejem. Chociaż Paelsia

leżała tak blisko Auranosu, Cleo rzadko myślała o północnym sąsiedzie, od czasu do czasu słuchając z umiarkowaną ciekawością zabawnych opowieści
o pry ​mi​tyw​nych Pa​el​sia​nach.

Aron za​trzy ​mał się przed stra​ga​nem przy ​kry ​tym ciem​no​fio​le​to​wym ma​te​ria​łem się​ga​ją​cym aż do zie​mi.
Mira wes​tchnę​ła z ulgą.
– Na​resz​cie.
Cleo odwróciła się i napotkała parę wpatrzonych w nią błyszczących ciemnych oczu. Cofnęła się instynktownie i poczuła, że tuż za nią stoi Theon. Obecność

gwar​dzi​sty do​da​ła jej otu​chy.
Sprzedawca wina wyglądał na człowieka prymitywnego, a nawet groźnego, podobnie jak inni mieszkańcy Paelsii, których widzieli po drodze. Miał pociągłą,

ogorzałą twarz i nierówne zęby; jeden na przedzie był ułamany, choć zachował zdrową, białą barwę. Mężczyzna miał na sobie skromne znoszone ubranie,
uszyte z lnu i baraniej skóry, oraz grubą wełnianą tunikę chroniącą przed mrozem. Skrępowana Cleo otuliła się szczelniej peleryną podbitą sobolim futrem,
za​kry ​wa​jąc je​dwab​ną, ha​fto​wa​ną zło​tem błę​kit ​ną suk​nię.

Aron z za​in​te​re​so​wa​niem przyj​rzał się Pa​el​sia​ni​no​wi.
– Ty je​steś Si​las Agal​lon?
– Tak.
– To twój szczę​śli​wy dzień, Si​la​sie. Po​wie​dzia​no mi, że two​je wino jest naj​lep ​sze w ca​łej Pa​el​sii.
– Zga​dza się.
Zza stra​ga​nu wy ​ło​ni​ła się ślicz​na ciem​no​wło​sa dziew​czy ​na.



– Mój oj​ciec jest uta​len​to​wa​nym wi​nia​rzem.
– To Fe​li​cia, moja cór​ka. – Si​las wska​zał dziew​czy ​nę ru​chem gło​wy. – Cór​ka, któ​ra w tej chwi​li po​win​na się szy ​ko​wać do ślu​bu.
Za​śmia​ła się.
– Mia​ła​bym zo​sta​wić cię sa​me​go, że​byś cały dzień tasz​czył skrzy ​nie z wi​nem? Przy ​szłam cię prze​ko​nać, że​byś za​mknął wcze​śniej.
– Może to zrobię. – Zadowolony błysk w ciemnych oczach sprzedawcy przygasiła wzgarda, gdy dostrzegł wytworny strój Arona. – A z kim ja mam

do czy ​nie​nia?
– Razem ze swoją uroczą córką macie zaszczyt zostać przedstawieni jej królewskiej wysokości księżniczce Cleionie Bellos z Auranosu. – Aron wskazał Cleo,

a potem Mirę. – To lady Mira Cassian. A ja jestem Aron Lagaris. Mój ojciec jest panem na Wzgórzu Czarnego Bzu, położonym na południowym wybrzeżu
Au​ra​no​su.

Fe​li​cia spoj​rza​ła na Cleo za​sko​czo​na i z sza​cun​kiem skło​ni​ła gło​wę.
– To za​szczyt, wa​sza wy ​so​kość.
– Tak, prawdziwy zaszczyt – zgodził się Silas, a Cleo nie usłyszała w jego głosie sarkazmu. – Nieczęsto członkowie rodzin królewskich z Auranosu lub

Limerosu odwiedzają naszą skromną wioskę. Nie pamiętam, kiedy zdarzyło się to ostatni raz. Będę zaszczycony, wasza wysokość, jeśli skosztujesz mojego
wina, za​nim do​bi​je​my tar​gu.

Cleo po​krę​ci​ła gło​wą z uśmie​chem.
– Aron jest za​in​te​re​so​wa​ny wa​szym to​wa​rem, ja tyl​ko mu to​wa​rzy ​szę.
Sprze​daw​ca wy ​glą​dał na za​wie​dzio​ne​go, a na​wet odro​bi​nę do​tknię​te​go.
– Mimo to pro​szę, uczyń mi, pani, tę ła​skę i spró​buj mo​je​go wina, by wznieść to​ast za ślub mo​jej cór​ki.
Jak mo​gła od​mó​wić ta​kiej proś​bie? Ski​nę​ła gło​wą, usi​łu​jąc ukryć nie​chęć.
– To dla mnie przy ​jem​ność.
Im szybciej będzie miała to z głowy, tym szybciej opuszczą targ. Owszem, było tu kolorowo i tłumnie, ale w powietrzu unosił się nieprzyjemny zapach;

jakby gdzieś w pobliżu znajdował się dół kloaczny, którego smrodu nie maskowały żadne wonne zioła lub kwiaty. Ubóstwo tej krainy robiło przygnębiające
wra​że​nie. Cleo uzna​ła, że po​win​na była zo​stać na stat ​ku ze zna​jo​my ​mi i po​zwo​lić Aro​no​wi sa​me​mu wy ​brać się po wino.

Tak naprawdę o biednej Paelsii wiedziała tylko tyle, że kraina ta posiadała jedno bogactwo, którym nie mogły poszczycić się oskrzydlające ją królestwa.
Na położonej blisko morza paelsiańskiej ziemi rosła winorośl, przy której bledły inne hodowle. Wielu mówiło, że działo się tak dzięki magii ziemi. Cleo słyszała
opo​wie​ści o wy ​kra​da​nych stąd sa​dzon​kach, któ​re mar​nia​ły i wię​dły nie​mal na​tych​miast po prze​kro​cze​niu gra​ni​cy.

– Bę​dzie​cie mo​imi ostat ​ni​mi klien​ta​mi – po​wie​dział Si​las. – Po​tem speł​nię proś​bę cór​ki i za​mknę kram na dziś, by przy ​go​to​wać się do jej ślu​bu o zmierz​chu.
– Gra​tu​lu​ję wam oboj​gu – rzu​cił Aron bez za​in​te​re​so​wa​nia, przy ​glą​da​jąc się wy ​sta​wio​nym bu​tel​kom. Za​ci​snął usta. – Masz kie​lisz​ki do pró​bo​wa​nia wina?
– Oczywiście. – Sprzedawca wszedł za ladę swojego stoiska i zaczął grzebać w rozklekotanej drewnianej skrzynce. Wyciągnął trzy kieliszki, w których

od​bi​ły się pro​mie​nie sło​necz​ne, a po​tem od​kor​ko​wał bu​tel​kę. Na​lał ja​sne​go, bursz​ty ​no​we​go pły ​nu do kie​lisz​ków i pierw​szy po​dał Cleo.
Nagle obok księżniczki znalazł się Theon i chwycił kieliszek, zanim zdążyła go dotknąć. Wzburzenie gwardzisty sprawiło, że sprzedawca win zrobił

nie​pew​ny krok do tyłu.
– Co ro​bisz? – zdzi​wi​ła się księż​nicz​ka.
– Bez za​sta​no​wie​nia pró​bu​jesz cze​goś, co ofe​ru​je ci nie​zna​jo​my? – za​py ​tał su​ro​wo The​on.
– Nie jest za​tru​te.
Zaj​rzał do kie​lisz​ka.
– Skąd mo​żesz to wie​dzieć na pew​no?
Żachnęła się ze zniecierpliwieniem. Sądził, że ktoś mógłby ją otruć? W jakim celu? Od ponad stulecia panował pokój. Nie było żadnego zagrożenia. Zabrała

na tę wy ​ciecz​kę pa​ła​co​we​go gwar​dzi​stę tyl​ko po to, by udo​bru​chać swo​je​go na​do​pie​kuń​cze​go ojca, nie z rze​czy ​wi​stej po​trze​by.
– Do​brze. – Ski​nę​ła ręką. – W ta​kim ra​zie nie krę​puj się i spró​buj. Za​pew​niam, że nie wy ​pi​ję tego wina, je​śli pad​niesz tru​pem.
– Och, to nie​do​rzecz​ne – wy ​ce​dził Aron. Wy​chy ​lił swój kie​li​szek.
Cleo po​pa​trzy ​ła na nie​go.
– No i…? Umie​rasz?
Za​mknął oczy, roz​ko​szu​jąc się sma​kiem.
– Tyl​ko z pra​gnie​nia.
Księż​nicz​ka prze​nio​sła wzrok na The​ona i uśmiech​nęła się kpią​co.
– Mogę te​raz od​zy ​skać swój kie​li​szek? Czy uwa​żasz, że ten sprze​daw​ca win za​dał so​bie trud za​tru​cia każ​de​go kie​lisz​ka od​dziel​nie?
– Oczywiście, że nie. Proszę, miłej zabawy. – Podał jej wino. Silas był teraz raczej zażenowany niż gniewny z powodu zamieszania, jakie spowodował

obroń​ca księż​nicz​ki.
Cleo usi​ło​wa​ła nie spraw​dzać, czy szkło jest do​sta​tecz​nie czy ​ste.
– Je​stem pew​na, że to wy ​bor​ne wino.
Silas wyglądał na wdzięcznego za tę uwagę. Theon cofnął się i stanął po prawej stronie stoiska, uspokojony, ale czujny. A myślała, że jej ojciec jest

na​do​pie​kuń​czy.
Ką​tem oka zo​ba​czy ​ła, że Aron wy ​pił po​now​nie na​peł​nio​ny przez cór​kę sprze​daw​cy kie​li​szek.
– Nie​by ​wa​łe. Ab​so​lut ​nie nie​by ​wa​łe, wła​śnie tak jak sły ​sza​łem.
Mira upi​ła ły ​czek, jak przy ​sta​ło da​mie, i unio​sła brwi.
– Jest wspa​nia​łe.
Teraz kolej Cleo. Ostrożnie spróbowała bursztynowego trunku. Gdy tylko dotknął jej języka, poczuła konsternację. Nie dlatego, że był nieświeży, ale dlatego

że był przepyszny – słodki, delikatny, nieporównywalny z niczym, czego do tej pory próbowała. Budził pragnienie, by napić się więcej. Jej serce zaczęło bić
szybko. Kilka łyków… i kieliszek był pusty. Spojrzała na swoich towarzyszy. Miała wrażenie, że świat jest jaśniejszy, a stojących obok ludzi nagle spowiły
błysz​czą​ce po​świa​ty, spra​wia​jąc, że wy ​da​wa​li się pięk​niej​si. Aron stał się dla niej odro​bi​nę mniej od​ra​ża​ją​cy.

A The​on – mimo apo​dyk​tycz​ne​go za​cho​wa​nia – na​gle stał się nie​praw​do​po​dob​nie przy ​stoj​ny.
To wino było niebezpieczne; bez wątpienia niebezpieczne. Było warte każdej kwoty, jakiej zażąda sprzedawca. Cleo, jeśli to możliwe, musiała trzymać się

od tego trun​ku z da​le​ka. I te​raz, i w przy ​szło​ści.
– Two​je wino jest bar​dzo do​bre – po​wie​dzia​ła gło​śno, pró​bu​jąc nie oka​zy ​wać prze​sad​ne​go en​tu​zja​zmu. Chcia​ła po​pro​sić o do​lew​kę, ale ugry ​zła się w ję​zyk.



Si​las pro​mie​niał.
– Bar​dzo miło mi to sły ​szeć.
Fe​li​cia kiw​nę​ła gło​wą.
– Mój oj​ciec to ge​niusz.
– Tak, twoje wino jest warte zakupu – wybełkotał Aron. W trakcie wycieczki cały czas popijał z ozdobnej złotej piersiówki, którą zawsze miał przy sobie.

Za​ska​ku​ją​ce, że wciąż jesz​cze stał pro​sto bez ni​czy ​jej po​mo​cy. – Dziś we​zmę czte​ry skrzy ​nie, a ko​lej​nych dwa​na​ście do​star​czysz do mo​jej re​zy ​den​cji.
Si​la​so​wi za​świe​ci​ły oczy.
– To da się zro​bić.
– Za​pła​cę pięt ​na​ście au​rań​skich cen​ty ​mów za skrzyn​kę.
Sma​gły sprze​daw​ca po​bladł.
– Są war​te co naj​mniej czter​dzie​ści za skrzyn​kę. Pła​co​no mi już na​wet pięć​dzie​siąt.
– Kiedy? Pięć lat temu? – zapytał Aron kpiąco. – Teraz nie ma już dość chętnych na wino, żebyś zarobił na chleb. Limerianie w ostatnich latach nie

są dobrymi klientami, prawda? Sprowadzanie drogiego wina stało się mało ważne przy ich obecnych problemach gospodarczych. Kupują tylko Auranie,
bo wszyscy wiedzą, że wasi zapomniani przez boginię wieśniacy nie mają złamanego centyma. Piętnaście za skrzynkę to moja ostateczna oferta. To chyba
dobry dzienny utarg, biorąc pod uwagę, że chcę kupić szesnaście skrzyń, a w przyszłości może więcej. Czy to nie ładna okrągła sumka w sam raz na prezent dla
two​jej cór​ki w dzień ślu​bu? Fe​li​cia, co o tym my ​ślisz? Czy to nie lep ​sze, niż za​mknąć sklep wcze​śniej i nic nie za​ro​bić?

Cór​ka wi​nia​rza za​gry ​zła war​gę, marsz​cząc brwi.
– To lep ​sze niż nic. We​se​le i tak za dużo już kosz​to​wa​ło… Sama nie wiem. Oj​cze?
Cleo słuchała nieuważnie, koncentrując się na opanowaniu pokusy wychylenia kieliszka, który sprzedawca ponownie dla niej napełnił. Aron uwielbiał się

tar​go​wać. Wy​wal​cze​nie naj​niż​szej moż​li​wej ceny to był jego ko​nik, nie​waż​ne, cze​go do​ty ​czy ​ły nego​cja​cje.
– Nie chcę ni​ko​go ob​ra​zić – po​wie​dział Si​las, po​cie​ra​jąc dło​nie. – Czy był​byś skłon​ny, pa​nie, za​pła​cić dwa​dzie​ścia pięć cen​ty ​mów za skrzyn​kę?
– Nie. – Aron przyglądał się swoim paznokciom. – Choć twoje wino jest dobre, na tym targu jest wielu innych sprzedawców, podobnie zresztą jak po drodze

na nasz sta​tek. Oni z ra​do​ścią przyj​mą moją ofer​tę. Mogę do​ko​nać za​ku​pu gdzie in​dziej, je​śli wo​lisz stra​cić szan​sę na za​ro​bek. Czy tego wła​śnie chcesz?
– Nie, ja… – Wi​niarz zmarsz​czył czo​ło. – Chcę sprze​dać swo​je wino. Prze​cież po to tu je​stem. Ale za pięt ​na​ście cen​ty ​mów…
– Mam lepszy pomysł. Może niech to będzie czternaście centymów za skrzynkę? – W zielonych oczach Arona pojawił się niegodziwy błysk. – I liczę

do dzie​się​ciu, za​nim ob​ni​żę ofer​tę o ko​lej​ne​go cen​ty ​ma.
Mira odwróciła wzrok zażenowana. Cleo otworzyła usta… a potem, przypominając sobie, co Aron może jej zrobić, zamknęła je. Był zdecydowany kupić

wino za najniższą możliwą cenę. Nie chodziło o to, że nie mógł zapłacić więcej; Cleo wiedziała, że ma przy sobie dość pieniędzy, by kupić wiele skrzynek wina
na​wet za naj​bar​dziej wy ​gó​ro​wa​ną kwo​tę.

– Dobrze – wycedził wreszcie Silas przez zaciśnięte zęby, chociaż wydawało się, że przyszło mu to z dużym trudem. Zerknął na Felicię, a potem ponownie
spoj​rzał na sto​ją​ce​go przed nim mło​dzień​ca. – Czter​na​ście za skrzyn​kę, szes​na​ście skrzy ​nek. Wy​pra​wię mo​jej cór​ce we​se​le, na ja​kie za​słu​gu​je.

– Świetnie. Jak my, Auranie, zawsze was zapewnialiśmy… – Aron, uśmiechając się zwycięsko, sięgnął do kieszeni, wyciągnął plik banknotów i odliczył
należną kwotę, kładąc ją na wyciągniętej dłoni sprzedawcy. Stało się więcej niż jasne, że wytargowana suma jest drobnostką w porównaniu z tym, co ma przy
sobie. Sądząc po oburzeniu malującym się na twarzy winiarza, ta zniewaga nie pozostała niezauważona. – …Dzięki winogronom – ciągnął Aron – zawsze
wy ​ży ​wi​cie wasz na​ród.

Dwie oso​by zbli​ży ​ły się do sto​iska.
– Fe​li​cia, co tu​taj ro​bisz? – spy ​tał ktoś głę​bo​kim gło​sem. – Nie po​win​naś być ze swo​imi przy ​ja​ciół​ka​mi i się szy ​ko​wać?
– Już nie​dłu​go idę, To​ma​sie – szep ​nę​ła dziew​czy ​na. – Za​raz tu skoń​czy ​my.
Cleo zerknęła na dwóch młodzieńców, którzy podeszli do straganu. Mieli ciemne, niemal czarne włosy, ciemne brwi, oczy koloru miedzi. Byli smagli,

wy ​so​cy, sze​ro​cy w ra​mio​nach. To​mas, star​szy z nich, ma​ją​cy pew​nie dwa​dzie​ścia kil​ka lat, przy ​glą​dał się uważ​nie sprze​daw​cy win.
– Coś się sta​ło, oj​cze?
– Sta​ło? – po​wtó​rzył Si​las, zgrzyt ​nąw​szy zę​ba​mi. – Oczy ​wi​ście, że nie. Koń​czę sprze​daż, to wszyst ​ko.
– Je​steś zde​ner​wo​wa​ny. Prze​cież wi​dzę.
– Nie​praw​da.
Dru​gi chło​pak spoj​rzał złym okiem na Aro​na, a po​tem na Cleo i Mirę.
– Czy ci lu​dzie pró​bu​ją cię oszu​kać, oj​cze?
– Jo​na​sie, to nie two​ja spra​wa.
– To jest moja spra​wa, oj​cze. Ile ten czło​wiek zgo​dził się ci za​pła​cić? – Jo​nas z nie​skry ​wa​ną nie​chę​cią zmie​rzył Aro​na spoj​rze​niem od stóp do głów.
– Czter​na​ście za skrzyn​kę – oświad​czył lek​ko ary ​sto​kra​ta. – Uczci​wa cena, na któ​rą twój oj​ciec przy ​stał z ra​do​ścią.
– Czter​na​ście! – syk​nął Jo​nas. – Jak śmiesz go tak ob​ra​żać!
To​mas zła​pał bra​ta za ko​szu​lę i od​cią​gnął do tyłu.
– Uspo​kój się.
Oczy Jo​na​sa bły ​snę​ły gniew​nie.
– Kie​dy nasz oj​ciec jest wy ​ko​rzy ​sty ​wa​ny przez ja​kie​goś bę​kar​ta wy ​stro​jo​ne​go w je​dwa​bie, to mnie ob​ra​ża.
– Bę​kar​ta? – Głos Aro​na stał się lo​do​wa​ty. – Kogo na​zy ​wasz bę​kar​tem, wie​śnia​ku?
To​mas od​wró​cił się wol​no; aż go​to​wał się z wście​kło​ści.
– Mój brat na​zy ​wał bę​kar​tem cie​bie, bę​kar​cie.
Absolutnie najgorsze wyzwisko, jakim można obrzucić Arona – Cleo miała wrażenie, że spada w przepaść. Niewiele osób o tym wiedziało, lecz Aron

naprawdę był bękartem, synem ładnej jasnowłosej służącej, która spodobała się jego ojcu. Żona Sebastiana Lagarisa okazała się bezpłodna, więc przygarnęła
dziecko i wychowała jak swoje. Służąca, prawdziwa matka Arona, niedługo później zmarła w tajemniczych okolicznościach, których nikt nie odważył się
kwe​stio​no​wać ani wte​dy, ani te​raz. Ale lu​dzie ga​da​li. I to ga​da​nie do​tar​ło do uszu Aro​na, gdy był dość duży, by zro​zu​mieć.

– Księżniczko? – zapytał Theon, jakby czekając na polecenie, by interweniować. Położyła mu rękę na ramieniu, powstrzymując go. Nie musieli robić jeszcze
więk​sze​go przed​sta​wie​nia.

– Chodź​my stąd, Aro​nie. – Wy​mie​ni​ła za​nie​po​ko​jo​ne spoj​rze​nia z Mirą, któ​ra ner​wo​wym ge​stem od​sta​wi​ła kie​li​szek wina.
Ary ​sto​kra​ta wciąż jed​nak pa​trzył na To​ma​sa.
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– Jak śmiesz mnie ob​ra​żać?
– Po​słu​chaj swo​jej słod​kiej to​wa​rzysz​ki i odejdź – po​ra​dził To​mas. – Im szyb​ciej, tym le​piej.
– Jak tyl​ko do​sta​nę moje wino, zro​bię to z przy ​jem​no​ścią.
– Za​po​mnij o wi​nie. Odejdź i uwa​żaj się za szczę​ścia​rza, że pusz​czam pła​zem tę znie​wa​gę. Oj​ciec jest ufny i go​tów przy ​stać na za​ni​żo​ną cenę. Ja nie.
Aron się na​je​żył, zbyt ura​żo​ny i oszo​ło​mio​ny al​ko​ho​lem, by za​cho​wać roz​są​dek w kon​fron​ta​cji z dwo​ma ro​sły ​mi i sil​ny ​mi Pa​el​sia​na​mi.
– Ma​cie choć naj​bled​sze po​ję​cie, kim je​stem?
– A co to nas ob​cho​dzi?
– Je​stem Aron La​ga​ris, syn Se​ba​stia​na La​ga​ri​sa, pana na Wzgó​rzu Czar​ne​go Bzu. To​wa​rzy ​szę księż​nicz​ce Au​ra​no​su Cle​io​nie Bel​los. Okaż​cie nam sza​cu​nek.
– To nie​do​rzecz​ne, Aro​nie – syk​nę​ła Cleo ci​cho. Na​praw​dę by wo​la​ła, żeby się tak nie wy ​wyż​szał. Mira ści​snę​ła jej dłoń, sy ​gna​li​zu​jąc, że po​win​ni już iść.
– Och, wasza wysokość – rzucił Jonas tonem ociekającym sarkazmem, po czym ukłonił się prześmiewczo. – Obie wasze wysokości. To prawdziwy

za​szczyt od​dy ​chać tym sa​mym po​wie​trzem co wy.
– Po​wi​nie​nem ka​zać cię ściąć za taki brak sza​cun​ku – po​wie​dział beł​ko​tli​wie ary ​sto​kra​ta. – Was obu i wa​sze​go ojca. I wa​szą sio​strę.
– Nie mie​szaj jej do tego – wark​nął To​mas.
– Niech zgadnę, skoro bierze ślub, to pewnie jest już przy nadziei? Słyszałem, że paelsiańskie dziewczyny nie czekają na zamążpójście, zanim rozłożą nogi

przed każdym, kto ma dość pieniędzy, by za to zapłacić. – Aron spojrzał na Felicię, która wyglądała na upokorzoną i zgorszoną. – Mam trochę pieniędzy, może
więc po​świę​cisz mi pół go​dzi​ny?

– Aron! – krzyk​nę​ła Cleo z obrzy ​dze​niem.
Zi​gno​ro​wał ją, co nie było za​ska​ku​ją​ce. Jo​nas po​pa​trzył na nią wzro​kiem peł​nym fu​rii – tak go​rą​cym, że po​czu​ła się na​pięt ​no​wa​na.
Tomas, który wydawał się odrobinę mniej porywczy od brata, obrzucił Arona najbardziej mrocznym i jadowitym spojrzeniem, jakie Cleo kiedykolwiek

wi​dzia​ła.
– Mógł​bym cię za​bić.
Ary ​sto​kra​ta uśmiech​nął się iro​nicz​nie.
– Spró​buj.
Cleo wreszcie zerknęła przez ramię na Theona, któremu zakazała interweniować. Chciała wrócić na statek i zostawić za sobą tę nieprzyjemną sytuację. Ale

na to było już za póź​no.
Podjudzony znieważeniem siostry Tomas rzucił się na Arona z zaciśniętymi pięściami. Mira zakryła oczy rękami. Nie było wątpliwości, że Paelsianin mógł

łatwo wygrać bójkę, jednak arystokrata miał przy sobie broń – elegancki wysadzany klejnotami sztylet, który nosił na biodrze. Teraz po niego sięgnął i wbił
ostrze Tomasowi w gardło. Trysnęła krew, chłopak złapał się za szyję, wytrzeszczył oczy z szoku i bólu. Osunął się na kolana, a chwilę później ciężko upadł
na zie​mię. Za​ci​skał ręce na szty ​le​cie, ale nie zdo​łał go wy ​cią​gnąć. Krew szyb​ko utwo​rzy ​ła kar​ma​zy ​no​wą ka​łu​żę wo​kół jego gło​wy.

To wszyst ​ko sta​ło się tak szyb​ko…
Księżniczka zakryła usta dłonią, by powstrzymać się od krzyku. Ktoś inny jednak krzyczał – przeszywający wrzask Felicii sprawił, że Cleo krew ścięła się

w ży ​łach. I na​gle inni lu​dzie na tar​gu za​uwa​ży ​li, co się wy ​da​rzy ​ło.
Podniosły się krzyki. Wokół księżniczki zrobiło się tłoczno, obok niej ludzie się przepychali, potrącali ją. Zapiszczała z przerażenia. Theon objął ją w pasie,

gwałtownym ruchem odciągnął w tył i popchnął Mirę przed siebie. Arystokrata trzymał się blisko nich. Opuścili targ ścigani pełnym rozpaczy i furii okrzykiem
Jo​na​sa.

– Je​ste​ście mar​twi! Za​bi​ję was za to! Was obo​je!
– Za​słu​żył so​bie – burk​nął Aron. – Za​mie​rzał mnie za​bić. Ja tyl​ko się bro​ni​łem.
– Pro​szę się nie za​trzy ​my ​wać, wa​sza lor​dow​ska mość – rzekł The​on, a w jego gło​sie sły ​chać było zde​gu​sto​wa​nie.
Prze​pchnę​li się przez tłum i wy ​szli na dro​gę pro​wa​dzą​cą do por​tu.
Tomas nie dożyje wesela siostry. Felicia w dniu swojego ślubu widziała, jak mordują jej brata. Wino zaciążyło Cleo na żołądku, jakby nagle skwaśniało.

Wy​rwa​ła się The​ono​wi i zwy ​mio​to​wa​ła.
Mo​gła ka​zać gwar​dzi​ście po​wstrzy ​mać Aro​na, za​nim sy ​tu​acja wy ​mknę​ła się spod kon​tro​li. Ale tego nie zro​bi​ła.
Nikt ich nie gonił. Po jakimś czasie nieco zwolnili kroku. Księżniczka szła z opuszczoną głową, trzymając Mirę za rękę. Wszyscy czworo pokonywali szarą,

piasz​czy ​stą kra​inę w cał​ko​wi​tym mil​cze​niu.
Cleo była pew​na, że już za​wsze bę​dzie ją prze​śla​do​wać wspo​mnie​nie peł​nych bólu oczu tego chło​pa​ka.
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onas padł na kolana i ze grozą wpatrywał się w ozdobny sztylet tkwiący gardle brata. Tomas zrobił ruch, jakby chciał go wyjąć, ale nie dał rady. Drżąc, Jonas
za​ci​snął dłoń wo​kół rę​ko​je​ści i z pew​nym wy ​sił​kiem wy ​cią​gnął ostrze. Za​krył ranę ręką. Spo​mię​dzy jego pal​ców try ​snę​ła go​rą​ca czer​wo​na krew.
Sto​ją​ca za Jo​na​sem Fe​li​cia za​czę​ła krzy ​czeć.
– To​mas, nie umie​raj! Bła​gam!



Oczy ich bra​ta ga​sły z każ​dym co​raz wol​niej​szym ude​rze​niem jego ser​ca.
Jo​nas miał za​męt w gło​wie, nie mógł ze​brać my ​śli. Miał wra​że​nie, jak​by czas się dla nie​go za​trzy ​mał.
Wesele. Dziś było jakieś wesele. Wesele Felicii. Zgodziła się poślubić ich przyjaciela – Paula. Dokuczali mu żartobliwie, gdy miesiąc temu zakochani ogłosili

swo​je za​rę​czy ​ny. A po​tem z otwar​ty ​mi ra​mio​na​mi po​wi​ta​li go w ro​dzi​nie.
Zaplanowano wielkie święto, czegoś podobnego ich uboga wioska długo nie zobaczy po raz drugi. Jedzenie, picie… i mnóstwo ładnych przyjaciółek Felicii,

w któ​rych to​wa​rzy ​stwie bra​cia Agal​lon mo​gli za​po​mnieć o tru​dach ży ​cia. Obaj bar​dzo się ko​cha​li – i je​śli się cze​goś pod​ję​li ra​zem, za​wsze im się to uda​wa​ło.
Aż do te​raz.
Jo​nas w co​raz więk​szej pa​ni​ce za​czął roz​glą​dać się wo​kół.
– Czy jest tu ja​kiś uzdro​wi​ciel?
Jego ręce po​kry ​wa​ła krew bra​ta. To​mas wpadł w kon​wul​sje, wy ​dał z sie​bie bul​go​tli​wy char​kot.
– Nie rozumiem – powiedział Jonas łamiącym się głosem. Felicia kurczowo trzymała go za ramię, jej pełne boleści lamenty były ogłuszające. – To stało się tak

szyb​ko. Dla​cze​go?
Jego bez​rad​ny oj​ciec miał twarz ścią​gnię​tą bó​lem, ale spo​koj​ną.
– Taki los, synu.
– Los? – Jonas wypluł z siebie to słowo, czując rozpalającą się w nim wściekłość. – Nie los to sprawił, lecz aurański paniczyk, który uważa nas za pył pod

swo​imi sto​pa​mi.
Paelsia od dziesięcioleci podupadała coraz bardziej, ziemia powoli marniała i umierała, tymczasem jej sąsiedzi w dalszym ciągu żyli w dostatku i rozpasaniu,

odmawiając Paelsianom pomocy, odmawiając im nawet prawa do polowania na swoich pełnych zwierzyny terenach. Trwała najsroższa w dziejach zima. Za dnia
da​wa​ło się jesz​cze wy ​trzy ​mać, ale noce były lo​do​wa​te, a cien​kie ścia​ny chat sła​bo chro​ni​ły przed mro​zem.Wie​lu lu​dzi za​mar​z ​ło na śmierć lub umar​ło z gło​du.

W Auranosie nikt nie umierał z głodu ani z zimna. Ta niesprawiedliwość napawała braci Agallon goryczą. Nienawidzili Auranian, zwłaszcza arystokratów.
Jed​nak do tej pory ta nie​na​wiść nie mia​ła kon​kret ​nej for​my ani imie​nia, była wstrę​tem w sto​sun​ku do lu​dzi, któ​rych Jo​nas ni​g​dy do tej pory nie spo​tkał.

Te​raz jego nie​na​wiść zy ​ska​ła imię.
Patrzył na twarz starszego brata, na pokryte krwią usta. Zapiekły go oczy, ale siłą woli powstrzymał łzy. Musiał być teraz silny dla Tomasa. Tomas, choć

star​szy je​dy ​nie o czte​ry lata, za​wsze na​le​gał, żeby brat był sil​ny – wpa​jał mu to od dzie​się​ciu lat, czy ​li od śmier​ci mat​ki.
Nauczył Jonasa wszystkiego – jak polować, jak przeklinać, jak zachowywać się wobec dziewczyn. Wspólnie zapewniali rodzinie byt. Kradli, kłusowali, robili

wszyst ​ko, żeby prze​trwać.
„Je​śli cze​goś chcesz – po​wta​rzał To​mas – mu​sisz to so​bie wziąć. Nikt ci nie da po do​bro​ci. Pa​mię​taj o tym, bra​cisz​ku”.
Jo​nas pa​mię​tał. Za​wsze bę​dzie o tym pa​mię​tał.
Kon​wul​sje usta​ły, To​mas le​żał bez ru​chu, krew na dło​niach Jo​na​sa po​wo​li za​sty ​ga​ła.
W spoj​rze​niu To​ma​sa poza bó​lem ma​lo​wa​ło się coś jesz​cze. Obu​rze​nie.
Nie tylko z powodu niesprawiedliwości, jaką była śmierć z ręki aurańskiego lorda. Nie… również z powodu niesprawiedliwości, jaką było życie wypełnione

nie​ustan​ną wal​ką o prze​trwa​nie. Jak do tego do​szło?
Sto lat temu paelsiański wódz udał się do władców Limerosu i Auranosu, królestw sąsiadujących z jego ziemią na północy i południu, i prosił o pomoc. Król

Limerosu odmówił, stwierdzając, że jego kraj także jest osłabiony po dopiero co zakończonej wojnie z Auranosem. Jednak dobrze prosperujący Auranos
zaproponował Paelsii umowę. Sfinansuje utworzenie winnic na wszystkich żyznych ziemiach sąsiada – ziemiach, na których można było hodować zboże,
by wykarmić mieszkańców i zwierzęta. Auranie obiecali sprowadzać do siebie paelsiańskie wino po korzystnych cenach, co z kolei pozwoli Paelsii kupować
aurańskie zboże, które także miało niewiele kosztować. Ówczesny król Auranosu obiecywał, że to będzie korzystne dla obu krain, a łatwowierny wódz Paelsii
przy ​stał na ten układ.

Umowę zawarto na określony czas. Po pięćdziesięciu latach ustalone ceny przestały obowiązywać. Teraz Paelsian nie było już stać na sprowadzanie
aurańskiej żywności, ponieważ Auranie, jedyni odbiorcy wina, płacili coraz mniej. Paelsia powoli umierała. Nie posiadała statków, by móc wywozić swoje
towary do królestw po drugiej stronie Morza Srebrnego, w ascetycznym Limerosie zaś gorliwie czczono boginię, która nie pochwalała pijaństwa. Paelsianie mieli
na sprze​daż tyl​ko wino.

Roz​pacz​li​we szlo​chy sio​stry w dniu, któ​ry miał być naj​szczę​śliw​szym w jej ży ​ciu, ła​ma​ły Jo​na​so​wi ser​ce.
– Walcz – wy ​szep ​tał do bra​ta. – Walcz dla mnie. Walcz o ży ​cie.
Nic już nie zdołam zrobić, przekazywał Tomas spojrzeniem, które powoli gasło. Nie mógł powiedzieć ani słowa, bo jego krtań przecięło aurańskie ostrze.

To ty walcz o Pa​el​się. O nas wszyst ​kich. Nie po​zwól, żeby tak to się skoń​czy ​ło. Nie po​zwól im wy ​grać.
Jo​nas nie po​tra​fił już po​wstrzy ​mać szlo​chu, któ​ry wzbie​rał mu w pier​si. Wście​kłość wy ​peł​ni​ła jego ser​ce.
Lord Aron La​ga​ris za to za​pła​ci.
I ta jasnowłosa dziewczyna – księżniczka Cleiona. Stała obok z chłodnym i rozbawionym uśmieszkiem na pięknej twarzy i patrzyła, jak jej przyjaciel

mor​du​je To​ma​sa.
– Przy ​się​gam, że cię po​msz​czę – wy ​du​sił Jo​nas przez za​ci​śnię​te zęby. – To do​pie​ro po​czą​tek.
Spiął się, gdy oj​ciec do​tknął jego ra​mie​nia.
– On od​szedł, synu. Jego du​sza już opu​ści​ła ten świat
Jo​nas ode​rwał drżą​ce za​krwa​wio​ne dło​nie od po​ra​nio​nej szyi bra​ta. Spoj​rzał w bez​chmur​ne błę​kit ​ne nie​bo i ochry ​ple krzyk​nął z bo​le​ści.
Zło​ty ja​strząb sie​dzą​cy na stra​ga​nie Si​la​sa po​de​rwał się do lotu.
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Ktoś zadał jakieś pytanie, ale Magnus nie słuchał. Po pewnym czasie ludzie na ucztach zaczynali przypominać muszki owocówki, które są denerwujące, ale
nie spo​sób szyb​ko i ła​two się ich po​zbyć.

Przybrał uprzejmy, jak miał nadzieję, wyraz twarzy i odwrócił się w lewo, w stronę jednego z bardziej dokuczliwych insektów. Odgryzł kolejny kawałek
ka​ana i po​łknął go czym prę​dzej, usi​łu​jąc nie po​czuć sma​ku. Le​d​wo zer​k​nął na so​lo​ną wo​ło​wi​nę na swo​im cy ​no​wym ta​le​rzu. Szyb​ko tra​cił ape​tyt.

– Pro​szę o wy ​ba​cze​nie – rzekł – ale nie do​sły ​sza​łem.
– Pańska siostra, Lucia, wyrosła na piękną młodą damę, nieprawdaż? – odpowiedziała lady Sophia, delikatnie wycierając kącik ust haftowaną żakardową

chu​s​tecz​ką.
Mag​nus za​mru​gał. Roz​mo​wy to​wa​rzy ​skie go nu​ży ​ły.
– Zga​dza się.
– Pro​szę mi przy ​po​mnieć, ile lat dziś skoń​czy ​ła.
– Szes​na​ście.
– Ślicz​na dziew​czy ​na. I taka uło​żo​na.
– Ode​bra​ła do​bre wy ​cho​wa​nie.
– Oczy ​wi​ście. Czy już ma na​rze​czo​ne​go?
– Jesz​cze nie.
– Hm. Mój syn Bernardo to bardzo utalentowany, całkiem przystojny młodzieniec, a niewysoki wzrost nadrabia inteligencją. Sądzę, że doskonale by do siebie

pa​so​wa​li.
– O tym po​win​naś, pani, roz​ma​wiać z moim oj​cem.
Dlaczego został posadzony obok tej kobiety? Była stara i pachniała kurzem, a także z jakiegoś dziwacznego powodu wodorostami. Czyżby wynurzyła się

z Mo​rza Srebr​ne​go i przy ​by ​ła do gra​ni​to​we​go zam​ku w Li​me​ro​sie od stro​ny ka​mie​ni​stych kli​fów, a nie jak resz​ta go​ści przez sku​ty mro​zem ląd?
Jej mąż, lord Le​nar​do, sie​dzą​cy obok na krze​śle z wy ​so​kim opar​ciem po​chy ​lił się do przo​du.
– Dość tego swa​ta​nia, żono. Je​stem cie​kaw, co ksią​żę my ​śli o pro​ble​mach w Pa​el​sii.
– Pro​ble​mach? – po​wtó​rzył Mag​nus.
– Ostat ​nich nie​po​ko​jach wy ​wo​ła​nych za​mor​do​wa​niem syna ubo​gie​go sprze​daw​cy win na tar​gu, przy wie​lu świad​kach.
Mag​nus prze​cią​gnął pal​cem po brze​gu swo​je​go kie​li​cha.
– Morderstwo syna ubogiego sprzedawcy win. Proszę wybaczyć mój jawny brak zainteresowania, ale to nie brzmi jak coś nadzwyczajnego. Paelsianie

to pry ​mi​tyw​ny lud, sko​ry do prze​mo​cy. Sły ​sza​łem, że je​dzą su​ro​we mię​so, je​śli roz​pa​le​nie ogni​ska zaj​mie dużo cza​su.
Lord Le​nar​do uśmiech​nął się krzy ​wo.
– W rze​czy sa​mej. Jed​nak to było nie​ty ​po​we zda​rze​nie, po​nie​waż za​bój​stwa do​ko​nał au​rań​ski ary ​sto​kra​ta, któ​ry od​wie​dził targ.
To było nie​co bar​dziej in​te​re​su​ją​ce.
– Do​praw​dy? Kto taki?
– Nie wiem, ale krą​żą plot ​ki, że sama księż​nicz​ka Cle​io​na była za​mie​sza​na w ten in​cy ​dent.
– Ach. Plot ​ki mają wie​le wspól​ne​go z pió​ra​mi. Jed​no i dru​gie rzad​ko ma ja​ką​kol​wiek wagę.
Chy ​ba że te plot ​ki oka​żą się praw​dą.
Magnus znał młodszą księżniczkę Auranosu, rówieśnicę jego siostry. Spotkał ją kiedyś, kiedy byli małymi dziećmi, jednak powtórny wyjazd do Auranosu

go nie in​te​re​so​wał. Poza tym jego oj​ciec ży ​wił ogrom​ną nie​chęć do tam​tej​sze​go kró​la, nie​chęć w peł​ni od​wza​jem​nia​ną.
Książę powędrował wzrokiem na drugi koniec sali i ujrzał ojca, który patrzył na niego z chłodną dezaprobatą. Nie znosił, gdy na publicznych bankietach syn

demonstracyjnie okazywał znudzenie. Uważał to za zuchwałość. Jednak Magnusowi z trudem przychodziło skrywanie prawdziwych odczuć – choć musiał
przy ​znać, że nie​spe​cjal​nie się sta​rał.

W ge​ście to​a​stu uniósł swój kie​lich wy ​peł​nio​ny wodą, jak​by pił zdro​wie ojca, Ga​iu​sa Da​mo​ry, wład​cy Li​me​ro​su.
Król za​ci​snął usta.
Magnus nie przejął się zbytnio. Zadbanie o to, by uczta się udała, nie należało do niego. To i tak jedno wielkie oszustwo, pomyślał. Ojciec to tyran, który

rządzi strachem i przemocą. Dzięki hordzie rycerzy i żołnierzy narzuca swoją wolę poddanym i wkłada wiele wysiłku, by budować swój wizerunek potężnego,
uzdol​nio​ne​go, wy ​bit ​ne​go wład​cy.

Dwanaście lat temu despotyczny Gaius, Krwawy Król, przejął tron po ojcu, powszechnie uwielbianym królu Davidusie, i wtedy w Limerosie nastały ciężkie
czasy. Trudności gospodarczych nie odczuli mieszkańcy dworu, ponieważ limerańska religia nie zezwalała na życie w luksusie, ale nie sposób było zignorować
pro​ble​my na​si​la​ją​ce się w ca​łym kró​le​stwie. Mag​nusa zdu​mie​wa​ło, że oj​ciec ni​g​dy pu​blicz​nie nie po​ru​szył tej kwe​stii.

A jednak arystokracji do posiłku podano ka​ana – papkę z żółtej fasoli, która smakowała jak kleik – i oczekiwano, że zostanie zjedzona. Tą potrawą wielu
Li​me​ran na​peł​nia​ło żo​łąd​ki w trak​cie cią​gną​cej się w nie​skoń​czo​ność zimy.

Poza tym ze ścian zdjęto arrasy i obrazy, które przeniesiono do zamkowego skarbca – zostały po nich nagie, surowe mury. Muzyka została zakazana,
podobnie jak śpiew i taniec. W zamku wolno było trzymać tylko wysoce edukacyjne książki, żadnej powieści, która służyłaby czystej rozrywce. Króla Gaiusa
ob​cho​dzi​ły tyl​ko li​me​rań​skie ide​ały: siła, wia​ra i wie​dza, nie dbał o sztu​kę, pięk​no czy przy ​jem​no​ści.

Krążyły plotki, że Limeros chyli się ku upadkowi – podobnie jak Paelsia kilka pokoleń temu – z powodu zaniku ele​men​tia, magii żywiołów. Magia, która dała
świa​tu ży ​cie, wy ​sy ​cha​ła jak woda na środ​ku pu​sty ​ni.

Gdy stulecia temu dwie rywalizujące ze sobą boginie Cleiona i Valoria unicestwiły się nawzajem, na świecie pozostały tylko nieliczne pozostałości
po ele​men​tia. Teraz nawet te resztki zaczęły niknąć – tak szeptali ci, którzy wierzyli w magię. Limeros brała we władanie zima, a wiosna i lato co roku stawały
się krótsze. Paelsia obumierała, jej coraz bardziej wyjałowiona ziemia przeradzała się w suche pustkowie. Tylko w leżącym na południu Auranosie nie było
wi​dać śla​dów roz​pa​du.

Limeros był krajem ludzi pobożnych, którzy zwłaszcza w ciężkich czasach szukali pocieszenia w religii i wierze w boginię Valorię, ale Magnus w skrytości



du​cha uwa​żał, że ci, któ​rzy wie​rzy ​li w ja​kieś siły nad​przy ​ro​dzo​ne, oka​zy ​wa​li sła​bość cha​rak​te​ru.
W każdym razie większość wierzących. Robił wyjątek dla kilku najbliższych mu osób. Skierował wzrok na prawo od ojca, gdzie posłusznie siedziała jego

sio​stra, ho​no​ro​wy gość tej uczty wy ​da​nej z oka​zji jej uro​dzin.
Miała na sobie suknię w jaskrawych, ciepłych barwach zachodu słońca. To była nowa suknia, której Magnus nigdy dotąd nie widział, pięknie uszyta, mająca

symbolizować bogactwo i wspaniałość rodziny królewskiej. Jednak nawet Magnus był zaskoczony, jak żywo odcinał się ten kolor od tła szarości i czerni,
w któ​re przy ​odzia​li się uczest ​ni​cy uczty, by przy ​po​do​bać się kró​lo​wi.

Księżniczka miała jasną, nieskazitelną cerę i długie, jedwabiste czarne włosy, które, gdy nie były pięte, opadały aż do talii. Jej oczy miały ten sam odcień
co bezchmurne niebo, a usta były pełne i naturalnie różowe. Lucia Eva Damora była najpiękniejszą dziewczyną w całym Limerosie. Nikt nie dorównywał jej
uro​dą.

Nagle szklany kielich ściskany przez Magnusa pękł i poranił mu dłoń. Książę zaklął i chwycił serwetkę, by obwiązać nią ranę. Lady Sophia i lord Lenardo
po​pa​trzy ​li na nie​go czuj​nie, jak​by za​nie​po​ko​iło ich po​dej​rze​nie, że roz​mo​wa o aran​żo​wa​niu mał​żeń​stwa i mor​der​stwie tak go zde​ner​wo​wa​ła.

Zde​ner​wo​wa​ło go coś in​ne​go.
Jaki je​stem głu​pi! Strasz​nie głu​pi!
Ta sama myśl malowała się na twarzy ojca – nic nie uszło jego uwagi. Matka, królowa Althea, siedząca po lewej stronie króla, również zauważyła, co się stało.

Na​tych​miast od​wró​ci​ła chłod​ne spoj​rze​nie i kon​ty ​nu​owa​ła roz​mo​wę z ko​bie​tą zaj​mu​ją​cą miej​sce obok niej.
Ojciec patrzył gniewnie, jakby wstydził się niezdarnego, zuchwałego dziedzica tronu. Magnus zastanawiał się, czy kiedyś nadejdzie dzień, w którym ojciec

będzie z niego zadowolony. Chyba powinien być wdzięczny, że ojciec w ogóle zaprosił go na tę ucztę; zapewne chciał stworzyć wrażenie, że rodzinę królewską
Li​me​ro​su spa​ja​ją sil​ne wię​zi i cie​płe uczu​cia – te​raz i za​wsze.

Co za far​sa!
Magnus już dawno opuściłby zimną, bezbarwną ojczyznę, by odkrywać inne królestwa położone po drugiej stronie Morza Srebrnego, jednak coś trzymało

go w miej​scu na​wet te​raz, gdy za chwi​lę miał skoń​czyć osiem​na​ście lat.
– Mag​nus! – Lu​cia pod​bie​gła i przy ​klę​kła obok. – Ska​le​czy ​łeś się.
– To nic ta​kie​go – po​wie​dział sztyw​no. – Tyl​ko dra​śnię​cie.
Krew prze​sią​kła już przez cien​ki, pro​wi​zo​rycz​ny opa​tru​nek. Lu​cia z tro​ską zmarsz​czy ​ła brwi.
– Tyl​ko dra​śnię​cie? Nie są​dzę. Chodź ze mną, spró​bu​ję po​rząd​niej to za​ban​da​żo​wać.
Po​cią​gnę​ła go za rękę.
– Idź z sio​strą, ksią​żę – po​ra​dzi​ła lady So​phia. – Nie chcesz prze​cież, żeby wda​ła się in​fek​cja.
– Nie, tego bym nie chciał. – Za​ci​snął zęby. Nie z bólu, tyl​ko z za​że​no​wa​nia. – Do​brze, sio​stro uzdro​wi​ciel​ko. Po​zwo​lę ci mnie opa​trzyć.
Lu​cia uśmiech​nę​ła się do nie​go krze​pią​co, co spra​wi​ło, że po​czuł w pier​si dziw​ny ucisk. Usil​nie pró​bo​wał to igno​ro​wać.
Wychodząc, nie spojrzał ani na ojca, ani na matkę. Siostra zaprowadziła go do sąsiedniej komnaty. Panował tam większy chłód niż w tłocznej sali

bankietowej. Zawieszone na ścianach gobeliny w stonowanych barwach nie zdołały ocieplić zimnych kamiennych murów. Wykonane z brązu popiersie króla
Gaiusa patrzyło gniewnie z wysokiego cokołu stojącego między granitowymi kolumnami. Lucia poprosiła służącą o przyniesienie miski z wodą i bandaży,
a po​tem po​sa​dzi​ła bra​ta obok sie​bie i od​wi​nę​ła ser​wet ​kę z jego dło​ni.

– Szkło było zbyt kru​che – wy ​ja​śnił.
Unio​sła brew.
– Pę​kło bez żad​ne​go po​wo​du?
– Wła​śnie.
Wes​tchnę​ła, a po​tem za​mo​czy ​ła ka​wa​łek płót ​na w wo​dzie i za​czę​ła de​li​kat ​nie oczysz​czać ranę.
– Wiem, dla​cze​go to się sta​ło.
– Na​praw​dę?
– To przez ojca. – Unio​sła wzrok i spoj​rza​ła Mag​nu​so​wi w oczy. – Je​steś na nie​go zły.
– I co, wy ​obra​zi​łem so​bie, że nóż​ka kie​li​cha to jego szy ​ja?
– A tak było? – Przy ​ci​snę​ła płót ​no do rany, by po​wstrzy ​mać krwa​wie​nie.
– Nie je​stem na nie​go zły. Prze​ciw​nie, to on mnie nie​na​wi​dzi.
– Co ty mó​wisz! On cię ko​cha.
– W ta​kim ra​zie jest w tym osa​mot​nio​ny.
Uśmiech roz​ja​śnił twarz Lu​cii.
– Oj, Mag​nu​sie, nie bądź głup ​ta​sem. Ja cię ko​cham. Bar​dziej niż kto​kol​wiek na świe​cie. Prze​cież o tym wiesz?
Mag​nus po​czuł się, jak​by ktoś ro​ze​rwał mu klat ​kę pier​sio​wą i moc​no ści​snął ser​ce. Spu​ścił wzrok.
– Oczy ​wi​ście. Ja też cię ko​cham.
Miał wra​że​nie, że ję​zyk sta​je mu koł​kiem. Za​wsze bez tru​du kła​mał jak z nut, ale mó​wie​nie praw​dy nie było ła​twe.
Ko​cha Lu​cię wy ​łącz​nie mi​ło​ścią bra​ta do sio​stry.
To kłam​stwo przy ​szło ła​two. Na​wet kie​dy kła​mał sa​me​mu so​bie.
– Pro​szę – po​wie​dzia​ła, po​kle​pu​jąc ban​daż, któ​rym ob​wią​za​ła mu dłoń. – Od razu le​piej.
– Na​praw​dę po​win​naś być uzdro​wi​ciel​ką.
– Nie są​dzę, żeby nasi ro​dzi​ce uzna​li to za za​ję​cie od​po​wied​nie dla księż​nicz​ki krwi.
– Masz ra​cję. Nie po​chwa​li​li​by tego.
Wciąż trzy ​ma​ła go za ręce.
– Dzię​ki bo​gi​ni, że rana nie była głę​bo​ka.
– Tak, dzię​ki bo​gi​ni – po​wie​dział su​cho, po czym lek​ko się uśmiech​nął. – Two​je od​da​nie Va​lo​rii ob​na​ża mój brak głę​bo​kiej wia​ry. Za​wsze tak było.
Spoj​rza​ła na nie​go su​ro​wo, ale nie prze​sta​ła się uśmie​chać.
– Wiem, uwa​żasz, że sil​na wia​ra jest głu​pia.
– Nie je​stem pe​wien, czy użył​bym sło​wa „głu​pia”.
– Czasami musisz spróbować uwierzyć w coś większego od ciebie, Magnusie. Coś, czego nie możesz zobaczyć lub dotknąć. Mieć wiarę w sercu bez względu

na wszyst ​ko. To da ci siłę w cięż​kich chwi​lach.



Pa​trzył na nią spo​koj​nie.
– Sko​ro tak mó​wisz.
Lu​cia uśmiech​nę​ła się sze​rzej. Jego pe​sy ​mizm za​wsze ją ba​wił. Już wie​le razy pro​wa​dzi​li po​dob​ną dys​ku​sję.
– Pew​ne​go dnia uwie​rzysz. Wiem, że tak bę​dzie.
– Wie​rzę w cie​bie. Czy to nie wy ​star​czy?
– W takim razie powinnam chyba świecić przykładem dla mojego ukochanego brata. – Pochyliła się i musnęła ustami jego policzek. Magnus na chwilę przestał

od​dy ​chać. – Mu​szę wra​cać na ucztę. W koń​cu zo​sta​ła wy ​da​na na moją cześć. Mat​ka bę​dzie się gnie​wać, je​śli znik​nę i nie wró​cę.
Kiw​nął gło​wą i do​tknął opa​trun​ku.
– Dzię​ku​ję za ura​to​wa​nie mi ży ​cia.
– Prze​żył​byś i tak. Ale spró​buj nad sobą pa​no​wać w po​bli​żu ła​two tłu​ką​cych się rze​czy.
– Będę o tym pa​mię​tał.
Uśmiech​nę​ła się do nie​go po raz ostat ​ni i po​spiesz​nie wró​ci​ła do sali ban​kie​to​wej.
Jeszcze przez kilka minut pozostał na miejscu, słuchając gwaru rozmów zza ściany. Nie mógł zebrać energii ani znaleźć dostatecznie interesującego powodu,

by wró​cić na ban​kiet. Je​śli kto​kol​wiek spy ​ta go o to ju​tro, zwy ​czaj​nie stwier​dzi, że po​czuł się źle z po​wo​du utra​ty krwi.
Bo czuł się źle. Jego miłość do Lucii była niewłaściwa. Nienaturalna. I narastała z dnia na dzień, mimo że usilnie starał się ją stłumić. Przez cały ostatni rok

le​d​wo spoj​rzał na ja​ką​kol​wiek inną ary ​sto​krat ​kę – a oj​ciec za​czął na​ci​skać, by wy ​brał przy ​szłą żonę.
Niedługo król zacznie przypuszczać, że syn w ogóle nie jest zainteresowany kobietami. Szczerze mówiąc, Magnusa nie bardzo obchodziło, co ojciec może

so​bie po​my ​śleć. Choć​by ksią​żę wo​lał chłop ​ców, król i tak go zmu​si do po​ślu​bie​nia wy ​bra​nej przez sie​bie ko​bie​ty, kie​dy za​brak​nie mu cier​pli​wo​ści.
To nie mogłaby być Lucia, nie marzył o tym w najśmielszych fantazjach. Kazirodcze związki – nawet w rodzinach królewskich – były zakazane przez religię

i prawo. A gdyby Lucia kiedykolwiek się dowiedziała, co brat do niej czuje, byłaby zdegustowana. Nie chciał, żeby cokolwiek przytłumiło światło w jej oczach.
To świa​tło było jego je​dy ​ną ra​do​ścią.

Wszyst ​ko inne czy ​ni​ło go nie​szczę​śli​wym.
Ładna młoda służąca mijała go na zimnym, ciemnym korytarzu. Przystanęła. Miała szare oczy i kasztanowe włosy spięte w kok. Jej wełniana suknia był

spra​na, ale czy ​sta i wy ​pra​so​wa​na.
– Ksią​żę, czy mogę coś dla cie​bie zro​bić?
Bliskość jego pięknej siostry była nieustającą torturą, ale pozwalał sobie na kilka nic nieznaczących rozrywek. Amia okazała się niezwykle użyteczna na wiele

róż​nych spo​so​bów.
– Nie dzi​siaj, moja słod​ka.
Przy ​su​nę​ła się do nie​go kon​spi​ra​cyj​nie.
– Król opu​ścił ban​kiet i wła​śnie te​raz spo​ty ​ka się na bal​ko​nie z lady Mal​lius, gdzie roz​ma​wia​ją ści​szo​ny ​mi gło​sa​mi. In​te​re​su​ją​ce, praw​da?
– Być może.
Od kilku miesięcy Amia była oczami i uszami Magnusa w zamku, z ochotą i bez żadnych skrupułów podsłuchiwała przy każdej nadarzającej się okazji.

Rzucone od czasu do czasu miłe słowo albo uśmiech wystarczały, by pozostała lojalna i starała się go zadowolić. Wierzyła, że zawsze będzie jego kochanką.
Za​wie​dzie się. Mag​nus za​po​mi​nał o jej ist ​nie​niu, gdy tyl​ko zni​ka​ła mu z oczu.

Klepnął ją w pośladek, odprawiając, i cicho podszedł do kamiennego balkonu wychodzącego na morze i skaliste klify, na których wznosiły się zamek i stolica
Li​me​ro​su. To było ulu​bio​ne miej​sce roz​myś​lań jego ojca, mimo prze​szy ​wa​ją​ce​go wia​tru, któ​ry wiał tu co wie​czór.

– Nie bądź śmiesz​na – syk​nął król. – To nie ma nic wspól​ne​go z tymi plot ​ka​mi. Je​steś prze​sąd​na.
– Czy może istnieć jakieś inne wyjaśnienie? – Z balkonu dobiegł kolejny znajomy głos. Lady Sabina Mallius, wdowa po poprzednim doradcy króla. Tak

przynajmniej brzmiał jej oficjalny tytuł. Nieoficjalnie była kochanką króla od blisko dwudziestu lat. Król nie ukrywał tego przed nikim, ani przed królową, ani
przed swo​imi dzieć​mi.

Królowa Althea milcząco tolerowała niewierność męża. Magnus nie miał pewności, czy matkę, tę zimną kobietę, w ogóle obchodzi, co albo z kim robi jej
mał​żo​nek.

– Py ​tasz o inne wy ​ja​śnie​nie kło​po​tów Li​me​ro​su? – po​wie​dział wład​ca. – Jest ich mnó​stwo. I żad​ne nie wią​że się z ma​gią.
Oho! – po​my ​ślał Mag​nus. Wy​glą​da na to, że ga​da​nie wie​śnia​ków po​bu​dzi​ło roz​wa​ża​nia kró​lów.
– Tego nie wiesz.
Na​stą​pi​ła dłu​ga prze​rwa.
– Wiem dość, by wąt​pić.
– Jeśli któreś z tych konfliktów mają swoje źródło w ele​men​tia, to oznacza, że się nie myliliśmy. Że ja się nie myliłam. Że wszystkie te lata, gdy cierpliwie

cze​ka​li​śmy na znak, nie zo​sta​ły stra​co​ne.
– Wi​dzia​łaś znak lata temu. Gwiaz​dy po​wie​dzia​ły ci to, co po​trze​bo​wa​łaś wie​dzieć.
– Zna​ki wi​dzia​ła moja sio​stra, nie ja. Ale wiem, że mia​ła ra​cję.
– Mi​nę​ło szes​na​ście lat i nic się nie wy ​da​rzy ​ło. Tyl​ko w nie​skoń​czo​ność cze​ka​my. Moje roz​cza​ro​wa​nie na​ra​sta z każ​dym mi​ja​ją​cym dniem.
Sa​bi​na wes​tchnę​ła.
– Wie​rzę, że mu​sisz cze​kać jesz​cze tyl​ko odro​bi​nę dłu​żej.
Król za​śmiał się, ale w jego śmie​chu nie było we​so​ło​ści.
– Jak długo powinienem czekać, zanim wygnam cię w Góry Zakazane za to oszustwo? A może powinienem pomyśleć o karze odpowiedniejszej dla kogoś

ta​kie​go jak ty?
– Ra​dzi​ła​bym ci ni​g​dy nie roz​wa​żać ta​kich kro​ków – po​wie​dzia​ła chłod​no.
– Czy to groź​ba?
– To ostrze​że​nie, uko​cha​ny. Pro​roc​two jest rów​nie praw​dzi​we jak przed laty. Wciąż w to wie​rzę. Ty nie?
Na chwi​lę za​pa​dła ci​sza.
– Wie​rzę. Ale moja cier​pli​wość się koń​czy. Nie​dłu​go na​sza kra​ina za​cznie umie​rać jak Pa​el​sia i też bę​dzie​my mu​sie​li żyć jak bied​ni wie​śnia​cy.
– Lu​cia ma te​raz szes​na​ście lat. Zbli​ża się czas jej prze​bu​dze​nia.
– Módl się, żeby tak było. Je​śli nie masz ra​cji i od lat mnie oszu​ku​jesz, nie licz na moją wiel​ko​dusz​ność, Sa​bi​no. – W lo​do​wa​tym to​nie wład​cy brzmia​ła stal.
W to​nie Sa​bi​ny rów​nież.
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– Mam ra​cję, uko​cha​ny. Nie roz​cza​ru​jesz się.
Magnus przylgnął do kamiennej ściany, żeby wracający do sali bankietowej ojciec go nie dostrzegł. Sabina wyłoniła się po krótkiej chwili i ruszyła w ślad

za kró​lem. Na​gle za​trzy ​ma​ła się, prze​chy ​li​ła gło​wę, a po​tem od​wró​ci​ła się i spoj​rza​ła pro​sto na Mag​nusa.
Księ​cia prze​szły zim​ne dresz​cze, lecz po​zor​nie za​cho​wał spo​kój.
Uroda Sabiny nie zaczęła jeszcze blednąć. Kochanka władcy miała długie, błyszczące czarne włosy i oczy koloru bursztynu. Zawsze nosiła suknie

w odcieniach czerwieni uszyte z kosztownych tkanin, które ciasno otulały jej ciało i wyróżniały się na tle bardziej stonowanych kolorów, jakie przywdziewała
większość Limeran. Magnus nie miał pojęcia, ile lat ma ta kobieta. Była obecna na zamku, od kiedy był niemowlęciem, i zawsze wydawała mu się taka sama:
zim​na, pięk​na, po​nad​cza​so​wa. Jak oży ​wio​ny mar​mu​ro​wy po​sąg, któ​ry od​dy ​chał i od cza​su do cza​su ocze​ki​wał mę​czą​cej wy ​mia​ny zdań.

– Magnus, mój drogi chłopcze! – wykrzyknęła z uśmiechem. Jej ciemne oczy podkreślone czarną kredką pozostały pełne nieufności, jakby domyśliła się,
że pod​słu​chi​wał. – Nie ba​wisz się do​brze na ban​kie​cie?

– Och, znasz mnie – od​po​wie​dział cierp ​ko. – Za​wsze do​brze się ba​wię.
Ką​ci​ki jej ust lek​ko unio​sły się, gdy ba​daw​czo mu się przyj​rza​ła. Po​czuł nie​przy ​jem​ne ła​sko​ta​nie w miej​scu, gdzie jego po​li​czek prze​ci​na​ła bli​zna.
– Wybacz, ale udaję się na spoczynek do swojej komnaty – rzekł. Stała mu na drodze, lecz nie ruszyła się z miejsca. Książę zmrużył oczy. – Idź już. Nie

chcie​li​by ​śmy, żeby mój oj​ciec zbyt dłu​go cze​kał.
– Nie, tego by ​śmy nie chcie​li. Król nie zno​si roz​cza​ro​wań.
Uśmiech​nął się zim​no.
– To praw​da.
Po​nie​waż nie wy ​glą​da​ła, jak​by za​mie​rza​ła odejść, Mag​nus od​wró​cił się i za​czął wol​no iść ko​ry ​ta​rzem. Na ple​cach czuł jej spoj​rze​nie.
Podsłuchana rozmowa wciąż brzmiała mu w uszach. Jego ojciec i Sabina gadali o magii i proroctwach. To wszystko brzmiało dość niebezpiecznie. Jaką znali

tajemnicę dotyczącą Lucii? O jakim przebudzeniu wspominała Sabina? Czy to był niemądry żart, którym się uraczyli w dniu jej urodzin? Ale nie mówili tego
z roz​ba​wie​niem. W ich gło​sach było na​pię​cie, tro​ska i gniew.

Te same emocje kłębiły się teraz w piersi Magnusa. Nie dbał o nic na świecie poza Lucią. Mimo że głębia i prawdziwa natura jego uczuć nigdy nie mogły
zostać wyjawione, zrobiłby wszystko, by chronić siostrę przed każdym, kto mógł jej wyrządzić krzywdę. A teraz się dowiedział, że jego ojciec, król –
naj​bar​dziej wy ​ra​cho​wa​ny, nie​ubła​ga​ny i nie​bez​piecz​ny czło​wiek, ja​kie​go znał – z całą pew​no​ścią nie jest Lu​cii życz​li​wy.

ROZ​DZIAŁ 4

SANK​TU​ARIUM

lexius otworzył oczy i głęboko odetchnął słodkim, ciepłym powietrzem. Ogrzana promieniami słońca zielona trawa dobrze się spisała jako łóżko. Usiadł.
Mi​nę​ła chwi​la, za​nim w peł​ni po​wró​cił do swo​je​go cia​ła, po​nie​waż dość dłu​go po​dró​żo​wał bez nie​go.

Spoj​rzał na swo​je ręce – skó​ra za​stą​pi​ła pió​ra, a pa​znok​cie szpo​ny. Za​wsze mu​siał dłuż​szą chwi​lę przy ​zwy ​cza​jać się do no​we​go kształ​tu.
– Co wi​dzia​łeś? – usły ​szał py ​ta​nie.
Ti​mo​theus sie​dział ze skrzy ​żo​wa​ny ​mi no​ga​mi na rzeź​bio​nej ka​mien​nej ław​ce. Jego po​włó​czy ​sty bia​ły płaszcz był jak zwy ​kle nie​ska​zi​tel​ny.
– Nic niezwykłego – odpowiedział Alexius, chociaż to do pewnego stopnia było kłamstwo. Wszyscy, którzy w ten sposób opuszczali tę krainę, uzgodnili,

że będą mię​dzy sobą oma​wiać swo​je od​kry ​cia, za​nim prze​ka​żą ja​kieś waż​ne in​for​ma​cje star​szym, któ​rzy nie mo​gli już prze​obra​żać się w ja​strzę​bie.
– Żad​nych wska​zó​wek?
– Do​ty ​czą​cych Pa​ran​te​li? Żad​nych. O miej​scu ich ukry ​cia wie​my tyle co ty ​siąc lat temu.
Ti​mo​theus za​ci​snął szczę​ki.
– Mamy co​raz mniej cza​su.
– Wiem. – Je​śli nie od​naj​dą Pa​ran​te​li, ob​umie​ra​nie, któ​re​go do​świad​cza świat śmier​tel​ni​ków, do​się​gnie rów​nież Sank​tu​arium.
Starsi nie mieli pewności, jak dalej postępować. Minęło wiele stuleci i nic. Żadnych wskazówek. Żadnych tropów. Nawet raj może stać się więzieniem, jeśli

ma się dość cza​su, by za​uwa​żyć mury.
– Jed​nak jest pew​na dziew​czy ​na – po​wie​dział z ocią​ga​niem Ale​xius.
To za​in​te​re​so​wa​ło Ti​mo​theu​sa.
– Dziew​czy ​na?
– Może być tą, na któ​rą cze​ka​li​śmy. Do​pie​ro co skoń​czy ​ła szes​na​ście ludz​kich lat. Po​czu​łem od niej coś bar​dzo sil​ne​go.
– Ma​gię?
– Chy ​ba tak.
– Kim ona jest? I gdzie?
Alexius się zawahał. Mimo umowy z innymi miał obowiązek opowiedzieć starszym wszystko, co chcieli wiedzieć – a poza tym ufał Timotheusowi. Jednak

wyczuwał w tej dziewczynie kruchość, jakby widział sadzonkę, która jeszcze się nie ukorzeniła. Jeśli się mylił, zbłaźni się, robiąc wokół tego szum. Jeśli miał
ra​cję, to ta dziew​czy ​na jest bez​cen​na i trze​ba ją trak​to​wać de​li​kat ​nie.

– Pozwól mi dowiedzieć się więcej – rzekł, nie odpowiadając na pytania. – Będę ją obserwował i informował cię o wszystkim. To oznacza, że muszę porzucić
po​szu​ki​wa​nia Pa​ran​te​li.

– Inni tym się zaj​mą. – Ti​mo​theus uniósł brew. – Tak, ob​ser​wuj tę dziew​czy ​nę, któ​rą chcesz przede mną chro​nić.
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Ale​xius spoj​rzał na nie​go prze​ni​kli​wie.
– Wiem, że nie za​mie​rzasz wy ​rzą​dzić jej krzyw​dy. Dla​cze​go miał​bym chcieć ją przed tobą chro​nić?
– To dobre pytanie. – Na twarzy starszego pojawił się lekki uśmiech. – Pragniesz opuścić Sanktuarium, by być przy niej, czy dalej będziesz ją obserwował

z da​le​ka?
Ale​xius znał ta​kich, któ​rych głę​bo​ko ocza​ro​wał świat śmier​tel​ni​ków i sami śmier​tel​ni​cy, jed​nak je​śli ktoś raz opu​ścił Sank​tu​arium, już ni​g​dy nie mógł wró​cić.
– Zo​sta​nę tu, gdzie je​stem – od​parł. – Cze​mu miał​bym chcieć cze​goś in​ne​go?
– To samo po​wie​dzia​ła kie​dyś two​ja sio​stra.
– Po​peł​ni​ła błąd.
– Być może. Od​wie​dzasz ją cza​sa​mi?
– Nie. Dokonała wyboru. Nie muszę oglądać jego skutków. Wolę pamiętać ją taką, jaka była kiedyś, wiecznie młodą. Teraz musi być już starą kobietą,

więd​ną​cą tak samo jak zie​mia, któ​rą po​ko​cha​ła bar​dziej niż Sank​tu​arium. A za je​dy ​ne to​wa​rzy ​stwo ma swo​je na​sio​na.
Powiedziawszy to, Alexius oparł głowę o miękką, rozgrzaną trawę, zamknął oczy i przeobraził się, by powietrzną drogą wrócić do zimnego i bezlitosnego

świa​ta śmier​tel​ni​ków.

ROZ​DZIAŁ 5

AU​RA​NOS

taki mnie ob​ser​wu​ją – po​wie​dzia​ła Cleo, cho​dząc tam i z po​wro​tem po pa​ła​co​wym dzie​dziń​cu.
– Naprawdę? – Emilia powstrzymała uśmiech i pociągnęła pędzlem po płótnie. Malowała pałac Auranosu, jego zdobioną złotem fasadę z polerowanego

ka​mie​nia po​śród buj​nej zie​le​ni. – Czy moja młod​sza sio​stra po​pa​dła w obłęd, czy za​czy ​na wie​rzyć w le​gen​dy?
– Może i to, i to. – Fałdy cytrynowej spódnicy zaszeleściły, gdy Cleo obróciła się w miejscu i wskazała pobliskie drzewo. – Ale przysięgam, że ten biały

go​łąb na brzo​skwi​ni śle​dzi każ​dy mój ruch.
Emi​lia wy ​mie​ni​ła roz​ba​wio​ne spoj​rze​nie z Mirą, po​chy ​lo​ną nad ha​ftem.
– Mówi się, że Ob​ser​wa​to​rzy pa​trzą na nas ocza​mi ja​strzę​bi, a nie po pro​stu ja​kie​go​kol​wiek pta​ka.
Sza​ra wie​wiór​ka z bia​łym pu​szy ​stym ogo​nem wbie​gła po pniu drze​wa i ptak od​le​ciał.
– Pew​nie masz ra​cję. W na​szej ro​dzi​nie to ty je​steś spe​cja​list ​ką od re​li​gii i mi​tów.
– Tyl​ko dla​te​go, że ty od​ma​wiasz zgłę​bia​nia tych kwe​stii – przy ​po​mnia​ła Mira.
Cleo po​ka​za​ła przy ​ja​ciół​ce ję​zyk.
– Mam cie​kaw​sze za​ję​cia niż czy ​ta​nie sta​rych ksiąg.
W ostat ​nim ty ​go​dniu te „cie​kaw​sze za​ję​cia” obej​mo​wa​ły dużo za​mar​twia​nia się w cią​gu dnia i kosz​ma​ry w nocy. Choć nie czy ​ta​ła go​dzi​na​mi, oczy ją pie​kły.
Emi​lia w koń​cu odło​ży ​ła pę​dzel, by całą uwa​gę po​świę​cić sio​strze.
– Wróć​my do kom​nat, tam się scho​wasz przed świ​dru​ją​cym wzro​kiem szpie​gu​ją​cych pta​ków.
– Śmiej się ze mnie, ile du​sza za​pra​gnie, ale nic nie po​ra​dzę na to, co czu​ję.
– To praw​da. Może po​czu​cie winy z po​wo​du tego, co sta​ło się w Pa​el​sii, wpły ​wa na two​je roz​draż​nie​nie.
Cleo poczuła mdłości. Odwróciła twarz ku słońcu, tak odmiennemu od paelsiańskiego mrozu, który przeszedł ją aż do kości. Trzęsła się całą powrotną drogę,

w ża​den spo​sób nie mo​gąc się ogrzać. Ten chłód to​wa​rzy ​szył jej w na​stęp ​nych dniach, mimo że wró​ci​ła do cie​płe​go domu.
– Nie​do​rzecz​ność. Już o tym za​po​mnia​łam – skła​ma​ła.
– Wiesz, że wła​śnie z tego po​wo​du oj​ciec spo​ty ​ka się dziś z radą?
– Z ja​kie​go po​wo​du?
– Z po​wo​du… no cóż, cie​bie. I Aro​na. I wy ​da​rzeń tam​te​go dnia.
Cleo po​czu​ła, jak krew od​pły ​wa jej z twa​rzy.
– O czym do​kład​nie będą roz​ma​wiać?
– O ni​czym, czym po​win​naś się przej​mo​wać.
– Gdy ​by tak było, nie po​ru​szy ​ła​byś tego te​ma​tu, praw​da?
Emilia wstała. Przez chwilę odzyskiwała równowagę i zaniepokojona Mira uniosła wzrok, odkładając robótkę, by przyjść księżniczce z pomocą. Od kilku

ty ​go​dni Emi​lię drę​czy ​ły bóle i za​wro​ty gło​wy.
– Po​wiedz mi, co wiesz – na​le​ga​ła Cleo, ob​ser​wu​jąc sio​strę ze zmar​twie​niem.
– Śmierć syna sprzedawcy win okazała się dla ojca problemem natury politycznej. Wybuchł skandal. Wszyscy o tym mówią i wymieniają różnorodne winne

temu czynniki. Ojciec robi, co może, żeby załagodzić niedobre emocje. Auranos sprowadza znaczną część paelsiańskiego wina, jednak dostawy niemal ustały
i tak będzie, dopóki ten kryzys nie zostanie zażegnany. Wielu Paelsian odmawia handlowania z nami. Są na nas źli i obwiniają ojca, że pozwolił, by do tego
do​szło. Oczy ​wi​ście prze​sad​nie roz​dmu​chu​ją tę spra​wę.

– To jest okrop ​ne! – za​wo​ła​ła Mira. – Chcia​ła​bym za​po​mnieć, że się kie​dy ​kol​wiek wy ​da​rzy ​ło.
No to było ich dwie. Cleo za​ła​ma​ła ręce.



– Ile cza​su mi​nie, za​nim wszyst ​ko wró​ci do nor​my?
– Nie wiem – od​po​wie​dzia​ła Emi​lia.
Cleo gar​dzi​ła po​li​ty ​ką, głów​nie dla​te​go że jej nie ro​zu​mia​ła. No ale nie mu​sia​ła. To Emi​lia była dzie​dzicz​ką tro​nu. To ona, nie Cleo, bę​dzie ko​lej​ną kró​lo​wą.
Dzięki bogini! Cleo w żadnym wypadku nie byłaby w stanie znosić niekończących się spotkań rady oraz zachowywać się serdecznie i uprzejmie w stosunku

do tych, którzy na to nie zasłużyli. Emilia od urodzenia była wychowywana na idealną księżniczkę, która będzie w stanie stawić czoło każdej sytuacji.
Na​to​miast Cleo… no cóż, lu​bi​ła wy ​grze​wać się na słoń​cu, jeź​dzić na dłu​gie kon​ne prze​jażdż​ki i ba​wić się z przy ​ja​ciół​mi.

Nigdy dotąd nie była zamieszana w taki skandal. Poza tajemnicą, którą znał Aron, nikt nie mógł powiedzieć niczego skandalicznego o księżniczce Cleionie.
Do te​raz, zda​ła so​bie spra​wę z nie​po​ko​jem.

– Mu​szę po​roz​ma​wiać z oj​cem – stwier​dzi​ła.
Zostawiła Emilię i Mirę na dziedzińcu i weszła do pałacu. Szybkim krokiem przemierzała dobrze oświetlone korytarze. W sali obrad szeroko otwarte

drewniane okiennice w licznych oknach wpuszczały do środka promienie słońca. Ogień na palenisku dodatkowo oświetlał duże pomieszczenie. Cleo musiała
poczekać, aż rada zakończy obrady i wszyscy jej członkowie wyjdą, pozostawiając króla samego. Przemierzała korytarz w tę i we w tę, rozsadzała ją energia.
Cier​pli​wość ni​g​dy nie była jej za​le​tą.

Kiedy już wszyscy opuścili salę, wpadła do środka i zobaczyła, że ojciec dalej siedzi u szczytu długiego polerowanego stołu, dostatecznie dużego, by mogło
przy nim zasiąść stu ludzi. Pradziadek Cleo kazał zbudować go z drzew oliwnych rosnących za murami pałacu. Na ścianie naprzeciwko wejścia wisiał szeroki
kolorowy gobelin ukazujący historię Auranosu. Jako dziecko wiele godzin wpatrywała się w niego z mieszaniną zachwytu i trwogi, podziwiając mistrzostwo
artysty. Nad wejściem znajdował się herb rodziny Bellos i jedna z wielu jasnych, mieniących się mozaik przedstawiających boginię Cleionę, na której cześć
księż​nicz​ka do​sta​ła imię.

– Co się dzie​je? – za​py ​ta​ła ojca.
Król uniósł wzrok znad sterty zwojów. Był ubrany w codzienny strój, pięknie tkaną tunikę. Jego schludną brodę poprzeplatały nitki srebra. Niektórzy

mówili, że Cleo i jej ojciec mieli dokładnie ten sam intensywnie zielony kolor oczu, a Emilia odziedziczyła brązowe oczy zmarłej matki. Obie siostry miały
podobnie jak matka jasne włosy, niespotykane w Auranosie, gdzie ludzie mieli zazwyczaj ciemną karnację i ciemne włosy. Królowa Elena była córką bogatego
właściciela ziemskiego ze wschodu królestwa. Król Corvin poznał ją ponad dwadzieścia lat temu, gdy objeżdżał kraj po koronacji, i zakochał się od pierwszego
wej​rze​nia. We​dług ro​dzin​nych opo​wie​ści przod​ko​wie Ele​ny przy ​by ​li zza Mo​rza Srebr​ne​go.

– Uszy cię pie​kły, cór​ko? – za​py ​tał król. – Czy od Emi​lii usły ​sza​łaś o te​ma​cie ob​rad?
– Co za róż​ni​ca? Je​śli coś mnie do​ty ​czy, po​win​nam się o tym do​wie​dzieć. Więc po​wiedz mi!
Spokojnie wytrzymał jej wzrok. Dobrze znał płomienną naturę młodszej córki i przetrwał jej wybuch tak jak zawsze. Dlaczego miałoby być inaczej? Cleo

nigdy nie robiła większego zamieszania, co najwyżej rzuciła kilka nieprzemyślanych słów. Ponarzekała, wygłosiła gniewną tyradę, a potem szybko zapominała,
co ją zdenerwowało, i zaczynała interesować się czymś innym. Niedawno król porównał ją do kolibra przelatującego z kwiatka na kwiatek. Nie uznała tego
za kom​ple​ment.

– Two​ja wy ​ciecz​ka do Pa​el​sii jest po​wo​dem kon​flik​tu, Cleo. Na​ra​sta​ją​ce​go, jak się oba​wiam.
Natychmiast ogarnęły ją strach i poczucie winy. Do dzisiaj nie zdawała sobie nawet sprawy, że ojciec wie, co się wydarzyło. Poza tym, że o wszystkim

opowiedziała Emilii, nie odezwała się na ten temat, od kiedy w porcie w Paelsii weszła na pokład statku. Miała nadzieję, że uda jej się wyrzucić z myśli śmierć
syna sprzedawcy win, ale każdej nocy przeżywała to morderstwo od początku, gdy tylko zamknęła oczy i zasnęła. Prześladowało ją też spojrzenie brata tego
chło​pa​ka, Jo​na​sa, któ​ry gro​ził jej śmier​cią.

– Prze​pra​szam. – Sło​wa wię​zły Cleo w gar​dle. – Nie chcia​łam, żeby to się sta​ło.
– Wie​rzę ci. Jed​nak wy ​glą​da na to, że kło​po​ty same cię znaj​du​ją.
– Za​mie​rzasz mnie uka​rać?
– Tak bym tego nie na​zwał. Jed​nak​że zde​cy ​do​wa​łem, że od dziś zo​sta​niesz w pa​ła​cu. Aż do od​wo​ła​nia za​ka​zu​ję ci wy ​cho​dzić.
Księż​nicz​ka się ob​ru​szy ​ła.
– Nie mo​żesz ocze​ki​wać, że ni​g​dy nie opusz​czę mu​rów pa​ła​cu!
– To, co się sta​ło, jest nie​do​pusz​czal​ne, Cleo.
Ści​snę​ło ją w gar​dle.
– Czu​ję się okrop ​nie! Jak wię​zień!
– Z pew​no​ścią. Ale to ni​cze​go nie zmie​nia.
– To nie po​win​no było się zda​rzyć.
– Ale się zda​rzy ​ło. Po co w ogó​le tam je​cha​łaś. Pa​el​sia to nie miej​sce dla księż​nicz​ki. Jest tam zbyt nie​bez​piecz​nie.
– Ale Aron…
– Aron. – Oczy ojca bły ​snę​ły. – To on za​bił tego wie​śnia​ka, zga​dza się?
Użycie przemocy przez Arona na targu zaskoczyło Cleo. Od dawna mu nie ufała, ale to, że zbił w ataku gniewu i nie miał żadnych wyrzutów sumienia, ją

znie​sma​czy ​ło.
– Tak – po​twier​dzi​ła.
Król przez chwi​lę mil​czał, a cór​ka wstrzy ​ma​ła od​dech, bo​jąc się, co te​raz usły ​szy.
– Dzięki bogini, że był tam, by cię chronić – powiedział w końcu. – Nigdy nie dowierzałem Paelsianom i dążyłem do tego, by handel między naszymi krajami

stopniowo się zmniejszał. To nieprzewidywalny i prymitywny naród, skory do przemocy. Zawsze byłem pełen podziwu dla lorda Arona i jego rodziny,
a ostat ​nie wy ​da​rze​nia tyl​ko mnie w tym utwier​dza​ją. Je​stem z nie​go bar​dzo dum​ny, po​dob​nie jak z pew​no​ścią jego oj​ciec.

Cleo z tru​dem się po​wstrzy ​ma​ła przed po​wie​dze​niem cze​goś, co za​prze​czy opi​nii ojca.
– Jednak wielka szkoda – ciągnął król – że do tego incydentu doszło w miejscu publicznym. Opuszczając ten pałac, opuszczając to królestwo, musisz zawsze

pamiętać, że reprezentujesz Auranos. Zostałem poinformowany, że w Paelsii narasta niezadowolenie. Już wcześniej zazdrościli nam naszych naturalnych
bogactw, podczas gdy sami pozwolili, by ich się zmarnowały. To oczywiste, że zabicie jednego z nich, nieważne jak do tego doszło, postrzegają jako deklarację
o wyż​szo​ści Au​ra​no​su.

Cleo wes​tchnę​ła cięż​ko.
– De… de​kla​ra​cję?
Lek​ce​wa​żą​co mach​nął ręką.
– Nie jest to istotny konflikt, lecz Auranie muszą zachować ostrożność podczas podróży do Paelsii. Ubóstwo i desperacja tamtego ludu zapewne



doprowadzą do licznych kradzieży, rozbojów, napaści… – Spojrzał na córkę surowo. – Tam jest naprawdę niebezpiecznie. Nie wolno ci się nigdy wybrać
do Pa​el​sii, z żad​ne​go po​wo​du.

– Nie że​bym chcia​ła, wierz mi, ale… ni​g​dy?
– Ni​g​dy.
Był nadopiekuńczy jak zwykle. Cleo powstrzymała się od sprzeciwu. Chociaż ogromnie się jej nie podobało, że z powodu zamordowania Tomasa Agallona

Aron wy ​ra​sta w oczach kró​la na bo​ha​te​ra, wie​dzia​ła, kie​dy prze​stać mó​wić, żeby oszczę​dzić so​bie jesz​cze więk​szych kło​po​tów.
– Ro​zu​miem – po​wie​dzia​ła.
Oj​ciec kiw​nął gło​wą i prze​ło​żył ja​kiś do​ku​ment. Jego na​stęp ​ne sło​wa zmro​zi​ły Cleo.
– Zde​cy ​do​wa​łem, że nie​dłu​go ogło​szę two​je za​rę​czy ​ny z lor​dem Aro​nem. To ja​sno po​ka​że, że za​bił tego chło​pa​ka, by cię chro​nić, by chro​nić przy ​szłą żonę.
Pa​trzy ​ła na nie​go ze zgro​zą.
– Słu​cham?!
– Jakiś problem? – W spojrzeniu króla było coś, co zaprzeczało jego pozornemu spokojowi. Coś ukrytego pod powierzchnią. Słowa sprzeciwu zamarły Cleo

na ustach. Nie mógł prze​cież wie​dzieć o jej ta​jem​ni​cy… praw​da?
Zmu​si​ła się do uśmie​chu.
– Oczywiście, ojcze. Jak sobie życzysz. – Wymyśli, jak namówić go do zmiany zdania, gdy ta sprawa przycichnie. I kiedy już z całą pewnością ustali,

że oj​ciec nic nie wie o tam​tej nocy. Gdy ​by do​wie​dział się, co zro​bi​ła, nie znio​sła​by tego.
Kiw​nął gło​wą.
– Grzecz​na dziew​czyn​ka.
Ru​szy ​ła do wyj​ścia, ma​jąc na​dzie​ję szyb​ko stąd uciec.
– Jesz​cze jed​no, Cleo – rzekł król.
Za​mar​ła, po czym po​wo​li się od​wró​ci​ła.
– Tak?
– Przy ​dzie​lam ci oso​bi​ste​go straż​ni​ka, któ​re​go za​da​niem bę​dzie trzy ​mać moją młod​szą cór​kę z dala od kło​po​tów.
Jej prze​ra​że​nie jesz​cze się zwięk​szy ​ło.
– Ale tu w Au​ra​no​sie nic mi nie za​gra​ża. Je​śli mam nie od​wie​dzać Pa​el​sii, po co straż​nik?
– Dla spokoju ducha twojego ojca, kochanie. I to nie podlega dyskusji. Wyznaczam do tej pracy Theona Ranusa. Lada moment ma tu przyjść, żebym mógł

go po​in​for​mo​wać o no​wym za​da​niu.
Theon. Gwardzista, który towarzyszył jej podczas wycieczki do Paelsii. Owszem, był przystojny, ale będzie jej towarzyszył przez cały dzień?! Nieważne,

do​kąd pój​dzie. Ma być pil​no​wa​na?! Ani chwi​li pry ​wat ​no​ści…
Zobaczyła błysk rozbawienia w oczach króla. Zdała sobie sprawę, że to była część jej kary za splamienie honoru Auranosu i pogorszenie stosunków

z są​sia​dem. Zmu​si​ła się do za​cho​wa​nia spo​ko​ju i lek​ko schy ​li​ła gło​wę.
– Jak so​bie ży ​czysz, oj​cze.
– Do​sko​na​le. Wie​dzia​łem, że po​tra​fisz być rów​nie zgod​na co sio​stra, je​śli się po​sta​rasz.
Cleo była pewna, że Emilia nauczyła się trzymać język za zębami, kiedy miała do czynienia z ojcem. Cleo nie była idealną księżniczką jak siostra. Nigdy nie

chcia​ła być taka.
Stało się dla niej jasne, co musi zrobić. Jak tylko Theon się pojawi, by spełniać nowo przydzielone obowiązki, zwyczajnie go z nich zwolni. Będzie mógł

ro​bić, co chce, tak samo jak ona. Król za​zwy ​czaj wi​dział ją tyl​ko pod​czas po​sił​ków, więc się nie zo​rien​tu​je.
Pro​ste.
Zbliżające się zaręczyny z Aronem były większym problemem. Po morderstwie w Paelsii i absurdalnie samolubnym zachowaniu Arona w drodze powrotnej,

kiedy to zdawał się przejmować wyłącznie tym, że stracił swój cenny sztylet i nie kupił żadnego wina, zdecydowała, że nie chce już mieć z nim do czynienia,
a już na pew​no nie za​mie​rza za nie​go wy ​cho​dzić za mąż.

Oj​ciec nie może jej zmu​sić.
Co ona so​bie roi? Oczy ​wi​ście, że może ją zmu​sić do ślu​bu, z kim tyl​ko mu się po​do​ba. Jest kró​lem! Nikt nie od​ma​wia kró​lo​wi, na​wet księż​nicz​ka.
Szybko oddaliła się od sali narad, minęła korytarze, przecięła dziedziniec, weszła do prywatnej części pałacu, wspięła się po schodach i dopiero wtedy zaczęła

krzy ​czeć ze zło​ści.
– Ojej! Zu​peł​nie nie sza​nu​jesz mo​ich uszu, księż​nicz​ko?
Cleo od​wró​ci​ła się z szyb​ko bi​ją​cym ser​cem – my ​śla​ła, że jest sama. Ode​tchnę​ła gło​śno, gdy zo​ba​czy ​ła Nica. A po​tem wy ​bu​chła pła​czem.
Ni​co​lo Cas​sian z rę​ka​mi za​ło​żo​ny ​mi na pier​si opie​rał się o gład​ką mar​mu​ro​wą ścia​nę. Cie​ka​wość znik​nę​ła z jego twa​rzy i zmarsz​czył brwi.
– O nie. Nie płacz. Nie ra​dzę so​bie ze łza​mi.
– Mój… mój oj​ciec jest okrut ​ny i nie​spra​wie​dli​wy – za​łka​ła, po czym pa​dła mu w ra​mio​na. De​li​kat ​nie po​kle​pał ją po ple​cach.
– Najokrutniejszy ze wszystkich. Gdyby nie był władcą i gdybym nie był jego giermkiem, który musi wypełniać każdy rozkaz króla, pokonałbym

go w po​je​dyn​ku spe​cjal​nie dla cie​bie.
Nic był bratem Miry, starszym od niej o rok, czyli miał siedemnaście lat. Nikt by się nie dopatrzył podobieństwa między rodzeństwem. Śliczna Mira miała

pięknie układające się czarne włosy, tylko pojedyncze kosmyki rozjaśniło słońce na czerwono; natomiast sztywne włosy Nica barwy marchewki sterczały
we wszyst ​kie stro​ny. Twarz miał ga​mo​nio​wa​tą, ko​ści​stą, a nos lek​ko skrzy ​wio​ny w lewo. I był bar​dzo pie​go​wa​ty.

Ojciec Nica i Miry, Rogerus Cassian, bliski przyjaciel króla, siedem lat temu razem z żoną zginął w wypadku na morzu. Król przyznał osieroconym dzieciom
oficjalne pozycje na dworze, pozwolił im zamieszkać w pałacu, jeść posiłki razem z nim i jego córkami oraz pobierać nauki od nadwornych nauczycieli. Mira
zo​sta​ła damą dwo​ru Emi​lii, a Nic oka​zał się bar​dzo przy ​dat ​nym gierm​kiem sa​me​go kró​la – wie​lu za​zdro​ści​ło mu tej funk​cji.

Tych dwo​je było naj​bliż ​szy ​mi przy ​ja​ciół​mi Cleo. I nie pierw​szy raz, a praw​do​po​dob​nie rów​nież nie ostat ​ni, księż​nicz​ka wy ​pła​ki​wa​ła się na ra​mie​niu Nica.
– Kró​le​stwo za chu​s​tecz​kę – mruk​nął. – No już, już, Cleo. Co się sta​ło?
– Oj​ciec pla​nu​je wkrót ​ce ogło​sić moje za​rę​czy ​ny z Aro​nem. – Za​chły ​snę​ła się. – Ofi​cjal​nie!
Nic się skrzy ​wił.
– Te​raz ro​zu​miem, dla​cze​go je​steś zde​ner​wo​wa​na. Za​rę​czy ​ny z przy ​stoj​nym lor​dem. To musi być dla cie​bie strasz​ne!
Ude​rzy ​ła go w pierś i pró​bo​wa​ła nie ro​ze​śmiać się przez łzy.
– Prze​stań! Wiesz, że nie chcę za nie​go wy ​cho​dzić.



– Wiem. Ale za​rę​czy ​ny nie rów​na​ją się mał​żeń​stwu.
– Jesz​cze nie.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mam dla cie​bie pro​ste roz​wią​za​nie, je​śli na​praw​dę je​steś tym taka zmar​twio​na.
– Ja​kie? – spoj​rza​ła na nie​go z za​pa​łem.
Uniósł brew.
– Powiedz ojcu, że jesteś we mnie szaleńczo zakochana i odmawiasz poślubienia kogokolwiek innego. A jak się sprzeciwi, zagroź, że uciekniesz ze mną

i weź​mie​my ślub w ta​jem​ni​cy.
Cleo wresz​cie się roz​po​go​dzi​ła i uści​ska​ła przy ​ja​cie​la.
– Och, Nic, ty za​wsze umiesz po​pra​wić mi hu​mor.
– To ozna​cza „tak”?
Po​pa​trzy ​ła na do​brze zna​ną twarz i sze​ro​ki uśmiech.
– Nie bądź nie​mą​dry. Jak​byś mnie kie​dy ​kol​wiek chciał. Je​ste​śmy zbyt do​bry ​mi przy ​ja​ciół​mi, by w ogó​le roz​wa​żać zmia​nę re​la​cji.
– Nie mo​żesz się dzi​wić, że pró​bu​ję. – Wzru​szył ko​ści​sty ​mi ra​mio​na​mi.
Wes​tchnę​ła.
– Poza tym mój oj​ciec do​stał​by sza​łu. Je​steś ra​czej mało ary ​sto​kra​tycz​ny.
– Jestem tak niearystokratyczny jak to tylko możliwe. – Uśmiechnął się krzywo. – I jestem z tego dumny. Arystokraci muszą się tak strasznie puszyć.

Za to Mira nie​ustan​nie ża​łu​je, że nie uro​dzi​ła się ary ​sto​krat ​ką.
– Two​ja sio​stra to żywe sre​bro.
– Oby po​ślu​bi​ła czło​wie​ka, któ​ry zdo​ła prze​kuć to sre​bro w pięk​ny klej​not.
– Czy taki w ogó​le ist ​nie​je?
– Szcze​rze w to wąt​pię.
Usły ​sza​ła cięż​kie kro​ki od​bi​ja​ją​ce się echem na mar​mu​ro​wej pod​ło​dze.
– Wa​sza wy ​so​kość… – Pod​szedł The​on w sztyw​nym nie​bie​skim mun​du​rze. Miał po​nu​ry wy ​raz twa​rzy. – Król po​le​cił mi cie​bie od​na​leźć.
Po​now​nie głę​bo​ko wes​tchnę​ła. No to się za​czy ​na.
Nic spoj​rzał na nią i na gwar​dzi​stę.
– Coś się sta​ło?
– To jest Theon Ranus – powiedziała. Strażnik wyglądał na dość spiętego, na jego twarzy nie malowała się arogancja, jak w trakcie wycieczki do Paelsii. –

The​on, nie wy ​glą​dasz na za​do​wo​lo​ne​go. Czy mój oj​ciec po​pro​sił cię o zro​bie​nie cze​goś, co ci nie od​po​wia​da?
Mło​dy gwar​dzi​sta wpa​try ​wał się pro​sto przed sie​bie.
– Wy​peł​nię każ​dy roz​kaz kró​la.
– Ro​zu​miem. A cze​go tym ra​zem chciał? – za​py ​ta​ła, do​brze zna​jąc od​po​wiedź.
The​on za​ci​snął szczę​ki.
– Wy​zna​czył mnie na two​je​go oso​bi​ste​go straż​ni​ka.
– Hm. I jak się z tym czu​jesz?
– Czu​ję się… za​szczy ​co​ny. – Zgrzyt​nął zę​ba​mi.
– Oso​bi​sty straż​nik? – Nic uniósł brwi. – Cleo, dla​cze​go po​trze​bu​jesz oso​bi​ste​go straż​ni​ka?
– Mój oj​ciec uwa​ża, że unik​nę kło​po​tów, je​śli ja​kiś gwar​dzi​sta bę​dzie mnie cały czas pil​no​wał. Cho​dzi mu o to, żeby po​zba​wić mnie do​brej za​ba​wy.
– W Pa​el​sii brat tego wie​śnia​ka gro​ził ci śmier​cią – przy ​po​mniał The​on.
Żo​łą​dek Cleo za​ci​snął się na to wspo​mnie​nie, ale mach​nę​ła ręką.
– Nie boję się go, te​raz kie​dy je​stem w domu. ​Ni​g​dy nie sfor​su​je tych mu​rów.
– No na​praw​dę, to cał​kiem za​baw​ne – ode​zwał się Nic. – Oso​bi​sty straż​nik. Na​wet tu​taj, w pa​ła​cu.
– To absurdalne i całkiem niepotrzebne! – wykrzyknęła. – Poza tym Theon powiedział mi, że pragnie zostać osobistym strażnikiem mojego ojca, a jednak

przy ​dzie​lo​no go, żeby za​miast kró​la pil​no​wał mnie. To musi być wiel​kie roz​cza​ro​wa​nie dla ko​goś ma​ją​ce​go ta​kie am​bi​cje, nie są​dzisz?
– Masz ra​cję – po​twier​dził Nic współ​czu​ją​co, pa​trząc na gwar​dzi​stę.
The​on mil​czał.
– Będzie musiał mnie pilnować, kiedy będę się wygrzewała na słońcu – ciągnęła Cleo. – Kiedy będę u krawcowej przymierzała sukienkę. Kiedy będę na lekcji

ry ​sun​ku. Kie​dy po​ko​jów​ka bę​dzie za​pla​ta​ła mi war​ko​cze. Je​stem pew​na, że to wszyst ​ko oka​że się dla nie​go fa​scy ​nu​ją​ce.
– Je​śli się po​sta​ra, na pew​no po​mo​że przy war​ko​czach – rzu​cił lek​ko Nic.
Wy​glą​da​ło na to, że każ​de sło​wo jest jak nóż wbi​ja​ny w ple​cy gwar​dzi​sty.
– Dla ciebie to świetna zabawa, co, Theon? – drażniła się z nim księżniczka. – Towarzyszenie mi podczas moich wypraw i lokalnych przygód… przez resztę

mo​je​go ży ​cia?
Spoj​rzał jej w oczy i to spra​wi​ło, że na​gle za​mil​kła. Spo​dzie​wa​ła się nie​chę​ci, ale w jego wzro​ku było coś jesz​cze. Coś mrocz​niej​sze​go, a jed​nak in​try ​gu​ją​ce​go.
– Je​stem po​słusz​ny roz​ka​zom kró​la – po​wie​dział spo​koj​nym to​nem.
– Bę​dziesz po​słusz​ny moim?
– W gra​ni​cach roz​sąd​ku.
– Co to ozna​cza? – za​py ​tał Nic.
The​on prze​niósł spoj​rze​nie na ru​dziel​ca.
– Oznacza to, że jeśli księżniczka narazi się na niebezpieczeństwo, podejmę działanie bez chwili wahania. Nie dopuszczę do kolejnego incydentu jak ten

z ze​szłe​go ty ​go​dnia. Gdy ​bym mógł dzia​łać, unik​nę​li​by ​śmy tego mor​der​stwa.
Po​czu​cie winy na do​bre za​gnieź​dzi​ło się w ser​cu Cleo. Od​pu​ści​ła so​bie prze​ko​ma​rzan​ki.
– Aron nie po​wi​nien był za​bi​jać tego chło​pa​ka.
Gwar​dzi​sta po​pa​trzył na nią gniew​nie.
– Do​brze wie​dzieć, że w czymś się zga​dza​my.
Pra​gnę​ła, by ten kło​po​tli​wy straż​nik tak jej nie in​try ​go​wał. Jed​nak wy ​raz jego oczu, to pro​wo​ku​ją​ce spoj​rze​nie…



J

Nigdy żaden gwardzista nie patrzył na nią tak zuchwale. Tak gniewnie, niezłomnie i wybitnie nieprzyjaźnie… jakby była jedyną dziewczyną na całym
świe​cie, a on miał do niej ja​kieś pra​wa.

– No, no! – Nic prze​rwał jej roz​my ​śla​nia. – Może zo​sta​wię was sa​mych, że​by ​ście mo​gli pio​ru​no​wać się wzro​kiem przez cały dzień?
Po​czu​ła, że palą ją po​licz​ki, gdy ode​rwa​ła wzrok od The​ona.
– Nie bądź śmiesz​ny.
Nic się zaśmiał, ale jego śmiech teraz brzmiał znacznie bardziej sucho i mniej przyjemnie. Chłopak pochylił się i wyszeptał tak, żeby gwardzista tego nie

sły ​szał:
– Tyl​ko pa​mię​taj o jed​nym, przy ​zwy ​cza​ja​jąc się do obec​no​ści two​je​go no​we​go straż​ni​ka…
Po​pa​trzy ​ła na nie​go prze​ni​kli​wie.
– O czym?
Wy​trzy ​mał jej spoj​rze​nie.
– On też nie jest szla​chet ​nie uro​dzo​ny.

ROZ​DZIAŁ 6

PA​EL​SIA

onas dwa razy czyścił ostrze, jednak cały czas miał wrażenie, że widzi na nim krew brata. Włożył sztylet do skórzanej pochwy u pasa i zbadał wzrokiem
granicę między Paelsią i Auranosem, gęsty las znany jako Rubieże – tylko najodważniejsi lub najmniej rozsądni mogli rozważać wędrówkę przez ten obszar.

Nor​mal​nie mię​dzy trze​ma kra​ina​mi prze​miesz​cza​no się dro​gą mor​ską, wzdłuż za​chod​nie​go wy ​brze​ża. To był „cy ​wi​li​zo​wa​ny” spo​sób po​dró​ży.
Mimo wielu zagrożeń – mięsożernych drapieżników o ostrych zębach, nieprzyjazności terenu oraz złodziei i morderców, którzy mieli w lesie swoje

kryjówki – granicy na całej długości, od brzegu Morza Srebrnego na zachodzie do gór na wschodzie, pilnowali aurańscy strażnicy. Niełatwo było ich dostrzec –
chy ​ba że czło​wiek wie​dział, gdzie szu​kać.

Jonas wiedział. Nauczył się tego od Tomasa. Po raz pierwszy zbliżył się do Rubieży, gdy miał zaledwie dziesięć lat, a jego brat czternaście. Tomas miał
pewną tajemnicę, którą podzielił się tylko z młodszym bratem. Pokonywał las i zielone pola za nim, by kłusować w sąsiednim królestwie. Za to przestępstwo
ka​ra​no na​tych​mia​sto​wą śmier​cią, lecz uwa​żał, że war​to po​dej​mo​wać ry ​zy ​ko, by ro​dzi​na była zdro​wa i mia​ła co jeść. Jo​nas też tak uwa​żał.

Paelsia była niegdyś krajem ogrodów, bujnych lasów i tysięcy rzek obfitujących w ryby, krajem pełnym dzikiej zwierzyny. To zaczęło się zmieniać trzy
pokolenia temu. Powoli kraina rozciągająca się od pokrytych śniegiem gór na wschodzie do oceanu na zachodzie stawała się jałowa. Wszystko zaczęło umierać,
po​zo​sta​ły tyl​ko brą​zo​we tra​wy, sza​re ska​ły i śmierć. Bli​żej mo​rza było le​piej, jed​nak te​raz już tyl​ko jed​na czwar​ta zie​mi da​wa​ła ja​kieś plo​ny.

Dzięki Auranosowi na tych nielicznych żyznych terenach hodowano winorośl, by tanio sprzedawać wino południowemu sąsiadowi i odurzać się alkoholem,
zamiast siać zboże, które mogłoby wyżywić mieszkańców Paelsii. Dla Jonasa wino stało się symbolem uciemiężenia Paelsian. Symbolem głupoty Paelsian,
któ​rzy się nie bun​to​wa​li, po​kor​nie żyli z dnia na dzień.

Wielu wierzyło, że ich przywódca, wódz Basilius, w końcu użyje magii, by ich wszystkich ocalić. Najbardziej ufni z jego poddanych wierzyli, że jest
czarodziejem, i wielbili go jak boga. Pobierał trzy czwarte zysku z wina jako podatek. Ludzie oddawali mu go dobrowolnie, głęboko przekonani, że wkrótce ocali
ich swo​ją ma​gią.

Co za na​iw​ność! – po​my ​ślał roz​wście​czo​ny Jo​nas.
Tomas nie wierzył w takie bzdury jak magia. Szanował wodza jako przywódcę, ale wierzył jedynie w twarde, niezaprzeczalne fakty. Bez skrupułów

regularnie kłusował w Auranosie. Z radością polowałby też w Limerosie, ale skaliste tereny, rozległe wrzosowiska i niskie temperatury u północnego sąsiada nie
były tak ła​ska​we dla zwie​rzy ​ny jak umiar​ko​wa​ny kli​mat i zie​lo​ne do​li​ny Au​ra​no​su.

Jonas był oszołomiony, gdy brat po raz pierwszy przeprowadził go przez granicę Auranosu. Jeleń właściwie podszedł do nich i podstawił gardło
do podcięcia, jakby witał braci w tym bogatym królestwie. Kiedy chłopcy po tygodniu nieobecności wrócili obładowani jedzeniem, ich ojciec – równie
łatwowierny wtedy jak dzisiaj – założył, że znaleźli jakieś tajemnicze miejsce do polowań w Paelsii, a oni nigdy temu nie zaprzeczyli. Chociaż ojciec wolał,
by cięż​ko pra​co​wa​li w win​ni​cy, bez sło​wa sprze​ci​wu ze​zwa​lał na ich czę​ste wy ​ciecz​ki.

„Pewnego dnia – powiedział Jonas bratu, gdy stali dokładnie w tym samym miejscu, tuż przed przekroczeniem granicy – wszyscy Paelsianie będą mogli
do​świad​czyć pięk​na i do​stat ​ku, z ja​kich Au​ra​nie ko​rzy ​sta​ją każ​de​go dnia. Weź​mie​my je so​bie”.

Na to wspo​mnie​nie Jo​na​sa za​pie​kły oczy. Tak bar​dzo tę​sk​nił za bra​tem, a nie zo​ba​czy go już ni​g​dy.
Do​tknął rę​ko​je​ści szty ​le​tu, któ​ry lord Aron wbił w gar​dło To​ma​sa, pod​czas gdy wy ​nio​sła, pięk​na księż​nicz​ka ob​ser​wo​wa​ła to z roz​ba​wie​niem.
Księżniczka szybko stała się obsesją Jonasa – jego nienawiść do niej każdego dnia rozpalała się jaśniejszym płomieniem. Kiedy już zabije lorda Arona,

pla​no​wał użyć tego szty ​le​tu, by jej tak​że za​dać po​wol​ną śmierć.
– Tak mia​ło być – rzekł z po​ko​rą oj​ciec, gdy pło​mie​nie ze sto​su po​grze​bo​we​go oświe​tli​ły ciem​ne nie​bo.
– Nie​praw​da – rzu​cił Jo​nas przez za​ci​śnię​te zęby.
– Nie moż​na tego wi​dzieć ina​czej. Ina​czej tego znieść. Ta​kie było jego prze​zna​cze​nie.
– Została popełniona zbrodnia, ojcze. Morderstwo dokonane przez przedstawiciela tej samej arystokracji, której bez zastanowienia sprzedałbyś swoje wino.



I nikt nie po​nie​sie kary. To​mas zo​stał za​bi​ty z zim​ną krwią, a ty mó​wisz, że to prze​zna​cze​nie?
Ze ściśniętym sercem patrzył na ciało ukochanego brata. Wiedząc, że ten obraz na zawsze zapisał się w jego pamięci, odszedł na bok od tłumu, jaki zebrał się

na uro​czy ​sto​ści po​grze​bo​wej. Na​po​tkał peł​ne łez spoj​rze​nie sio​stry.
– Wiesz, co mu​sisz zro​bić – wy ​szep ​ta​ła Fe​li​cia. – Po​mścij go.
A te​raz był tu​taj. Dra​pież​nik szy ​ku​ją​cy się do po​lo​wa​nia na zu​peł​nie inną zwie​rzy ​nę.
– Minę nie​zwy ​kle po​waż​ną – ode​zwał się ktoś za​cza​jo​ny w ciem​no​ści.
Jonas napiął wszystkie mięśnie. Odwrócił się, jednak nim mógł sięgnąć po broń, dostał pięścią w brzuch. Zatoczył się w tył, walcząc o oddech. Został

po​wa​lo​ny na zie​mię, przy ​par​ty do wil​got ​ne​go mchu i po​czuł ostrze na gar​dle. Spoj​rzał w parę ciem​nych oczu.
– Nie ży ​jesz. Tak po pro​stu. Wi​dzisz, ja​kie to ła​twe? – po​wie​dział roz​ba​wio​ny na​past ​nik.
– Złaź ze mnie! – wy ​sy ​czał Jo​nas.
Ostrze cof​nę​ło się od jego gar​dła. Po​pchnął na​past ​ni​ka, któ​ry wresz​cie od​su​nął się, śmie​jąc się ci​cho.
– Głu​piec. My ​ślisz, że mo​żesz tak po pro​stu znik​nąć i nikt tego nie za​uwa​ży?
Jo​nas ob​rzu​cił gniew​nym spoj​rze​niem Brio​na Ra​de​no​sa, swo​je​go naj​lep ​sze​go przy ​ja​cie​la.
– Nie za​pra​sza​łem cię na tę wy ​ciecz​kę.
Brion prze​cze​sał dło​nią roz​czo​chra​ne czar​ne wło​sy. Bły ​snął zę​ba​mi w ciem​no​ści.
– Po​sta​no​wi​łem cię wy ​tro​pić. Zo​sta​wiasz mnó​stwo śla​dów. Bar​dzo uła​twi​łeś mi za​da​nie.
– Je​stem za​sko​czo​ny, że cię nie za​uwa​ży ​łem. – Jo​nas otrze​pał ko​szu​lę, te​raz jesz​cze bar​dziej po​dar​tą i brud​ną. – Cuch​niesz jak świ​nia.
– Obelgi nigdy nie były twoją mocną stroną. Może spróbuj się wyspecjalizować w komplementach. – Brion chwilę węszył w powietrzu. – Ty też nie

na​le​żysz do naj​won​niej​szych kwiat ​ków w tej do​li​nie. Każ​dy straż​nik wy ​czu​je cię z da​le​ka. Po​dob​nie jak zwie​rzę szu​ka​ją​ce po​sił​ku.
Jo​nas po​pa​trzył na nie​go groź​nie.
– Pil​nuj swo​ich spraw!
– Przy ​ja​ciel, któ​ry ucie​ka, żeby dać się za​szlach​to​wać jak ba​ran, to jest moja spra​wa.
– Nie​praw​da.
– Mo​żesz się kłó​cić ze mną cały dzień, je​śli to po​wstrzy ​ma cię przed wej​ściem do tego kró​le​stwa.
– To nie bę​dzie pierw​szy raz.
– Ale ostat ​ni. My ​ślisz, że nie wiem, co pla​nu​jesz? – Brion po​krę​cił gło​wą. – Po​wiem to jesz​cze raz. Głu​piec.
– Nie je​stem głup ​cem.
– Chcesz wma​sze​ro​wać do au​rań​skie​go pa​ła​cu i za​bić dwo​je ary ​sto​kra​tów. Dla mnie to brzmi jak plan głup ​ca.
– Obo​je za​słu​gu​ją na śmierć.
– Nie w ten spo​sób.
– Nie było cię tam. Nie wi​dzia​łeś, jak zgi​nął To​mas.
– Nie, ale sły ​sza​łem dość. Wi​dzia​łem twój żal. Wiem, co my ​ślisz, Jo​na​sie. Co czu​jesz. Też stra​ci​łem bra​ta, pa​mię​tasz?
– Twój brat był pi​ja​ny, po​śli​znął się, spadł z kli​fu i się za​bił. To nie to samo.
Brion wzdry ​gnął się, a Jo​nas zdał so​bie spra​wę, że po​ru​sze​nie tego bo​le​sne​go te​ma​tu było cio​sem po​ni​żej pasa.
– Utra​ta bra​ta jest bo​le​sna, nie​waż​ne, jak zgi​nął – po​wie​dział Brion po chwi​li. – Po​dob​nie jak utra​ta przy ​ja​cie​la.
– Nie mogę tego tak zostawić. Nie mogę się z tym pogodzić. – Jonas popatrzył na otwartą przestrzeń rozciągającą się za rozległym gęstym lasem

rozdzielającym dwie krainy. Pieszo do pałacu pozostawał jeszcze cały dzień drogi. Potrafił świetnie się wspinać. Zamierzał wspiąć się po ścianach pałacu. Nigdy
go nie widział, ale słyszał wiele opowieści. Podczas ostatniej wojny między ich krajami, prawie wiek temu, ówczesny aurański król zbudował błyszczący
marmurowy mur wokół wszystkich królewskich i należących do arystokracji ziem, łącznie z pałacem i willami bogaczy. Niektórzy mówili, że mury otaczają
ogrom​ny te​ren, całe mia​sto. Część tak dłu​gie​go muru mu​sia​ła być nie​strze​żo​na, zwłasz​cza że mi​nę​ło dużo cza​su, od kie​dy co​kol​wiek mia​stu za​gra​ża​ło.

– My ​ślisz, że po​tra​fisz za​bić lor​da? – za​py ​tał Brion.
– Z ła​two​ścią.
– Księż​nicz​kę też? Są​dzisz, że po​de​rżnię​cie gar​dła dziew​czy ​nie przyj​dzie ci z ła​two​ścią?
Jo​nas spoj​rzał mu w oczy.
– Jest symbolem bogatych łajdaków, którzy się z nas śmieją i wdeptują nas w naszą biedną, umierającą ziemię. Zabicie jej będzie wiadomością dla króla

Co​rvi​na, że się z tym nie go​dzi​my. To​mas pra​gnął wiel​kich zmian w sto​sun​kach mię​dzy na​szy ​mi kra​ja​mi. Może dzię​ki temu do nich doj​dzie.
Brion po​krę​cił gło​wą.
– Je​steś my ​śli​wym, nie mor​der​cą.
Jo​nas od​wró​cił się, bo za​pie​kły go oczy. Nie mógł po​zwo​lić so​bie na płacz w obec​no​ści przy ​ja​cie​la. Ni​g​dy już przed ni​kim nie oka​że ta​kiej sła​bo​ści.
– Coś trze​ba zro​bić.
– Zga​dzam się. Jed​nak jest na to inny spo​sób. Mu​sisz za​cząć my ​śleć gło​wą, a nie tyl​ko ser​cem.
– Uwa​żasz, że w tej chwi​li słu​cham swo​je​go ser​ca? – prych​nął Jo​nas.
Brion prze​wró​cił ocza​mi.
– Tak. I gdybyś miał jakiekolwiek wątpliwości, ono też jest głupie. Czy Tomas by chciał, żebyś popędził do Auranosu i wbijał noże w szlachetnie

uro​dzo​nych, na​wet je​śli był do​brze za​po​wia​da​ją​cym się bun​tow​ni​kiem?
– Może.
Brion prze​krzy ​wił gło​wę.
– Na​praw​dę?
Jo​nas zmarsz​czył brwi.
– Nie – przy ​znał. – Uznał​by, że za​cho​wu​ję się jak osioł i sa​mo​bój​ca.
– To nie​wie​le lep ​sze niż upić się, by za​po​mnieć o swo​jej nie​do​li, i spaść z kli​fu, praw​da?
Jo​nas ode​tchnął głę​bo​ko, opa​no​wu​jąc drże​nie gło​su.
– Ten lord La​ga​ris był taki aro​ganc​ki. Po​dał nam swo​je imię, jak​by ocze​ki​wał, że pad​nie​my na ko​la​na i uca​łu​je​my jego sy ​gnet.
– Nie mó​wię, że nie po​wi​nien za to za​pła​cić krwią. Mó​wię, że nie po​wi​nien za​pła​cić two​ją. – Brio​no​wi za​drgał mię​sień na po​licz​ku.
Jonas raczej nie oczekiwałby od przyjaciela dobrych rad. Brion zazwyczaj pierwszy rwał się do bitki, co kończyło się przynajmniej jedną złamaną
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kończyną – jego albo przeciwnika. Prawą brew miał przeciętą blizną, pamiątką po jednej z takich bójek. W odróżnieniu od wielu rodaków nie zamierzał
bez​czyn​nie cze​kać i po​kor​nie zno​sić opre​sję i głód.

– Pa​mię​tasz plan To​ma​sa? – za​py ​tał Jo​nas po dłuż​szej chwi​li mil​cze​nia.
– Któ​ry? Snuł wie​le pla​nów.
– To praw​da. Ale je​den za​wie​rał po​sta​ra​nie się o au​dien​cję u wo​dza Ba​si​liu​sa.
Brion ze zdzi​wie​niem uniósł brwi.
– Mó​wisz po​waż​nie? Nikt nie pro​si wo​dza o spo​tka​nie, to wódz może cię we​zwać do sie​bie.
– Wiem.
Wódz Basilius od kilku lat żył w odosobnieniu, widywał się wyłącznie z rodziną i grupką najbardziej zaufanych doradców i strażników. Niektórzy powiadali,

że oddaje się duchowym podróżom w poszukiwaniu Paranteli – czterech legendarnych kryształów zawierających nieskończoną magię, które zaginęły tysiąc lat
temu.

Jed​nak Jo​nas, po​dob​nie jak star​szy brat, wo​lał wie​rzyć w sku​tecz​ność bar​dziej prak​tycz​nych roz​wią​zań. Pod​jął de​cy ​zję i zmie​nił pla​ny.
– Mu​szę się z nim spo​tkać – mruk​nął. – Mu​szę zro​bić to, co chciał zro​bić To​mas. Trze​ba to wszyst ​ko zmie​nić.
Przy ​ja​ciel spoj​rzał na nie​go za​sko​czo​ny.
– Więc na​gle prze​sze​dłeś od ze​msty jako two​je​go je​dy ​ne​go celu do sta​ra​nia się o au​dien​cję u wo​dza?
– Można tak powiedzieć. – Jonas z goryczą zdał sobie sprawę, że zabicie arystokratów byłoby cudowną zemstą, chwilą chwały. Jednak w żaden sposób nie

po​mo​gło​by wy ​ty ​czyć kur​su ku no​wej, lep ​szej przy ​szło​ści dla Pa​el​sian. A tego wła​śnie pra​gnął To​mas.
Jo​nas nie wie​rzył, że Ba​si​lius jest cza​ro​dzie​jem, jed​nak nie wąt​pił, że jest po​tęż​ny i do​sta​tecz​nie wpły ​wo​wy, by po​móc swe​mu lu​do​wi w bie​dzie i roz​pa​czy.
Wódz usunął się z życia publicznego, może więc nie zdaje sobie sprawy, jak nieznośne stało się życie w Paelsii. Musi usłyszeć prawdę od kogoś, kto nie boi

się jej po​wie​dzieć.
– Na​gle za​czą​łeś wy ​glą​dać na bar​dzo zde​ter​mi​no​wa​ne​go – stwier​dził z nie​po​ko​jem Brion. – Czy to po​win​no wzbu​dzić moje oba​wy?
Przy ​ja​ciel zła​pał go za ra​mię i uśmiech​nął się pierw​szym szcze​rym uśmie​chem od śmier​ci bra​ta.
– Je​stem zde​ter​mi​no​wa​ny. Wszyst ​ko się zmie​ni.
– Te​raz?
– Tak, te​raz. Czy jest lep ​szy czas na zmia​ny?
– To nie bę​dzie już sztur​mo​wa​nia pa​ła​cu i za​rzy ​na​nia szlach​ci​ców?
– Nie dzi​siaj. – Jo​nas miał prze​czu​cie, że to do​bra de​cy ​zja. Bar​dzo do​bra. – Pój​dziesz ze mną spo​tkać się z wo​dzem Ba​si​liu​sem?
– Miałbym nie zobaczyć, jak rozkazuje ściąć ci głowę i zatknąć na dzidę za podburzanie do buntu w imię brata? – Brion wybuchnął śmiechem. – Nie

prze​ga​pię tego na​wet za całe zło​to Au​ra​no​su!
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AU​RA​NOS

yn winiarza wyciągnął rękę do Cleo, jakby błagał ją o pomoc. Próbował mówić, ale nie mógł – ostrze tkwiło głęboko w jego gardle. Już nigdy nie wypowie ani
jed​ne​go sło​wa. Krew try ​ska​ła mu z ust, lała się na zie​mię i wkrót ​ce utwo​rzy ​ła bez​den​ne kar​ma​zy ​no​we je​zio​ro.

Cleo to​nę​ła. Krew za​le​wa​ła ją, ob​le​pia​ła skó​rę, du​si​ła.
– Ra​tun​ku! Po​mo​cy! – Księż​nicz​ka wal​czy ​ła, by wy ​nu​rzyć się z gę​stej, go​rą​cej krwi na lo​do​wa​te po​wie​trze.
Ktoś moc​no zła​pał jej dłoń i wy ​cią​gnął na po​wierzch​nię.
– Dzię​ku​ję!
– Nie dzię​kuj, księż​nicz​ko. Bła​gaj mnie, że​bym cię nie za​bił.
Spoj​rza​ła w ma​ho​nio​we oczy Jo​na​sa Agal​lo​na, bra​ta za​mor​do​wa​ne​go. Były peł​ne żalu i nie​na​wi​ści.
– Bła​gaj – po​wtó​rzył, bo​le​śnie za​ci​ska​jąc pal​ce na jej ra​mie​niu.
– Pro​szę, nie za​bi​jaj mnie! Prze-prze​pra​szam… nie chcia​łam, żeby twój brat zgi​nął. Pro​szę, nie rób mi krzyw​dy!
– Ale ja chcę zrobić ci krzywdę. Chcę, żebyś cierpiała. – Wepchnął jej głowę pod powierzchnię. Zamordowany chłopak złapał ją za łydkę i zaczął ciągnąć

na dno tego oce​anu śmier​ci.
Cleo obudziła się z krzykiem. Była zaplątana w jedwabną pościel, mokra od potu, głośno waliło jej serce. Gorączkowo rozejrzała się wokół swojego łóżka

z bal​da​chi​mem.
Była sama. To tyl​ko sen.
Od miesiąca co noc prześladował ją ten sam koszmar. Od zamordowania Tomasa Agallona. Taki rzeczywisty, a jednak tylko sen napędzany głębokim

po​czu​ciem winy. Drżąc, ode​tchnę​ła głę​bo​ko i opa​dła na po​dusz​ki.
– To sza​leń​stwo – wy ​szep ​ta​ła. – Sta​ło się. Nie moż​na cof​nąć cza​su.
Gdyby było można, kazałaby Theonowi przerwać targi Arona o cenę wina. Aron zachowywał się zbyt arogancko. Powstrzymałaby go, zanim doszłoby

do dra​ma​tu.



Unikała Arona od miesiąca, od kiedy wrócili do Auranosu. Gdy pojawiał się w pobliżu, ona wychodziła. Kiedy zbliżał się, żeby porozmawiać, przenosiła
uwa​gę na zna​jo​mych. Jesz​cze nie pro​te​sto​wał, ale wie​dzia​ła, że to kwe​stia cza​su.

Aron lu​bił uczest ​ni​czyć w jej ży ​ciu to​wa​rzy ​skim. A gdy ​by za​gro​ził, że zdra​dzi jej se​kret, bo po​czu​je się ura​żo​ny…
Za​ci​snę​ła po​wie​ki i sta​ra​ła się nie pa​ni​ko​wać.
Musi porozmawiać z Aronem. Musi się dowiedzieć, czy on też ma koszmary, czy też czuje się winny. Jeśli ma zostać narzeczoną tego chłopaka, musi

wie​dzieć, że nie jest po​two​rem, któ​ry z zim​ną krwią za​bił i nie prze​jął się tym ani tro​chę.
Dla Cleo było ważne, czy Arona przygniatały wyrzuty sumienia. Może podobnie jak ona odczuwał głęboki ból z powodu swojego czynu i usiłował schować

przed świa​tem swo​je praw​dzi​we uczu​cia. To by ich po​łą​czy ​ło. Po​sta​no​wi​ła jak naj​szyb​ciej po​roz​ma​wiać z nim na osob​no​ści.
Już nie mo​gła za​snąć.
Rano wstała, ubrała się i zjadła śniadanie składające się z owoców, sera i chleba, przyniesione do jej komnat przez służącą. Potem odetchnęła głęboko

i otwo​rzy ​ła drzwi.
– Dzień dobry, księżniczko – powiedział Theon. Rankiem zazwyczaj czekał na końcu korytarza, gotowy do podjęcia służby, co oznaczało, że cały dzień

bę​dzie się cza​ił gdzieś w za​się​gu jej wzro​ku.
– Dzień do​bry – od​po​wie​dzia​ła, sta​ra​jąc się, by za​brzmia​ło to życz​li​wie.
Musiała uciec swojemu cieniowi, jeśli chciała porozmawiać z Aronem sam na sam. To nie było niewykonalne. W ciągu kilku tygodni, od kiedy Theon objął

nowe obowiązki, kilkakrotnie sprawdziła, czy potrafi się przed nim ukryć. Przerodziło się to w rodzaj gry, w której często wygrywała. Jednak gwardzista nie
uwa​żał tego za spe​cjal​nie za​baw​ne.

– Mu​szę zo​ba​czyć się z sio​strą – oświad​czy ​ła to​nem nie​zno​szą​cym sprze​ci​wu.
The​on kiw​nął gło​wą.
Kiedy skręciła za róg, zobaczyła Mirę idącą w jej stronę. Przyjaciółka wyglądała na zdenerwowaną. Na widok księżniczki ładną twarzyczkę Miry zawsze

roz​ja​śniał uśmiech, ale nie tym ra​zem.
– Co się sta​ło? – za​py ​ta​ła Cleo, ła​piąc ją za ra​mię.
– Idę po uzdro​wi​cie​la. Niech zba​da Emi​lię.
Księż​nicz​ka zmarsz​czy ​ła brwi.
– Wciąż jest cho​ra?
– Jej bóle głowy i zaburzenia równowagi pogarszają się z każdym dniem. Upiera się, że potrzebuje tylko więcej snu, ale sądzę, że uzdrowiciel powinien

ją obej​rzeć.
Cleo po​czu​ła na​ra​sta​ją​cy nie​po​kój.
– Masz ra​cję, Miro.
Dama dwo​ru rzu​ci​ła okiem na The​ona sto​ją​ce​go w po​bli​żu i ru​szy ​ła da​lej.
– Ach, ta moja siostra – żachnęła się Cleo. – Nigdy nie chce przyjąć pomocy, trzeba ją do tego zmusić. Obowiązki ponad wszystko, jak przystało

na po​rząd​ną księż​nicz​kę. Mój oj​ciec był​by dum​ny.
– Jest bar​dzo dziel​na – od​po​wie​dział The​on.
– Być może. A podobno to ja jestem uparta. Gdyby przez cały czas kręciło mi się w głowie, chciałabym, by wezwano do mnie tuzin uzdrowicieli, żeby

to wy ​le​czy ​li. – Za​trzy ​ma​ła się przed drzwia​mi do kom​nat Emi​lii. – Pro​szę, po​zwól mi po​roz​ma​wiać z sio​strą na osob​no​ści.
– Po​cze​kam tu​taj.
Weszła do sypialni i zamknęła drzwi. Dziedziczka tronu stała na balkonie, patrząc na ogrody. Poranne słońce pieściło jej twarz o mocno zarysowanych

kościach policzkowych, a włosy – o kilka odcieni ciemniejsze od Cleo, bo Emilia nie lubiła spędzać aż tak dużo czasu na powietrzu co siostra – błyszczały
zło​tem. Obej​rza​ła się przez ra​mię.

– Dzień do​bry, Cleo.
– Sły ​sza​łam, że źle się czu​jesz.
Emi​lia wes​tchnę​ła.
– Nic mi nie jest.
– Mira się mar​twi.
– Mira za​wsze się mar​twi.
Cleo pomyślała, że Mira faktycznie lubi przesadzać, jak wtedy gdy upierała się histerycznie, że w jej sypialni jest żmija, a okazało się, że to nieszkodliwy

za​skro​niec. Zresz​tą Emi​lia wy ​glą​da​ła na zu​peł​nie zdro​wą.
– Za​cho​wu​jesz się jak spi​sko​wiec. – Emi​lia przy ​glą​da​ła się sio​strze, któ​ra zer​ka​ła w stro​nę drzwi. – Pla​nu​jesz ja​kąś in​try ​gę?
Cleo nie po​wstrzy ​ma​ła uśmie​chu.
– Może ma​lut ​ką.
– Ja​kie​go ro​dza​ju?
– Uciecz​kę. – Cleo wyj​rza​ła przez okno. – Po two​im tre​lia​żu, jak to ro​bi​ły ​śmy w dzie​ciń​stwie.
– Dlaczego? – Emilia nie wyglądała na zaskoczoną. To ona nauczyła Cleo schodzić w ten sposób do ogrodu, zanim się zmieniła w zrównoważoną i idealną

księżniczkę. Kiedy jeszcze nie przeszkadzało jej pobrudzenie ubrania albo posiniaczenie kolan podczas zabawy z młodszą siostrą. Teraz taki wybryk mogła
pla​no​wać tyl​ko Cleo. Do​brze wy ​cho​wa​na przy ​szła kró​lo​wa ni​g​dy nie ry ​zy ​ko​wa​ła​by zro​bie​nia so​bie krzyw​dy.

– Mu​szę zo​ba​czyć się z Aro​nem. Sama.
Emi​lia unio​sła brew z dez​apro​ba​tą.
– Oj​ciec nie ogło​sił jesz​cze wa​szych za​rę​czyn. Wy​my ​kasz się na schadz​kę, za​nim spra​wa sta​nie się ofi​cjal​na?
– Nie dla​te​go chcę się z nim zo​ba​czyć.
– To bę​dzie dla cie​bie do​sko​na​ły mąż.
– Z pew​no​ścią. – Głos Cleo aż ocie​kał sar​ka​zmem. – Tak jak Da​rius oka​zał się do​sko​na​łym mę​żem dla cie​bie.
Ze spoj​rze​nia Emi​lii znik​nę​ła ła​god​ność.
– Masz ostry ję​zyk. Uwa​żaj, bo mo​żesz ko​goś zra​nić.
Cleo zarumieniła się zmieszana. Weszła na bardzo niepewny grunt. Emilia rok temu, w wieku osiemnastu lat, została zaręczona z lordem Dariusem Laridesem.

Im bardziej zbliżał się dzień ślubu, w tym większą depresję wpadała młoda księżniczka, chociaż wszyscy byli zgodni co do tego, że to świetny wybór. Darius



był wysoki, przystojny, urzekający. Nikt nie wiedział dlaczego, ale Cleo domyślała się, że siostra zakochała się w kimś innym, tylko nie wiedziała w kim. Emilia
nigdy nawet nie rzuciła kokieteryjnego spojrzenia żadnemu mężczyźnie, a w ciągu ostatnich kilku tygodni wydawała się bardzo smutna. Zawstydzona Cleo
zmie​ni​ła te​mat.

– Mu​szę iść, kie​dy jesz​cze mam szan​sę – szep ​nę​ła, pa​trząc na bal​kon. Tre​liaż był so​lid​nej kon​struk​cji i moż​na było po nim zejść jak po dra​bi​nie.
– Aż tak bar​dzo chcesz uciec swo​je​mu straż​ni​ko​wi? I zo​sta​wisz go cza​ją​ce​go się przed mo​imi kom​na​ta​mi?
Cleo uśmiech​nę​ła się bła​gal​nie.
– Nie​dłu​go wró​cę. Na​wet się nie zo​rien​tu​je, że mnie nie było.
– I co mam mu po​wie​dzieć, je​śli zde​cy ​du​je się spraw​dzić?
– Że nagle odkryłam, że władam magią powietrza i zniknęłam. – Ścisnęła dłoń siostry i zdecydowanym krokiem podeszła do balkonu. Nie będzie jej najwyżej

kwa​drans.
– Za​wsze lu​bi​łaś przy ​go​dy – stwier​dzi​ła Emi​lia, ustę​pu​jąc. – No to ro​mans czy nie… po​wo​dze​nia.
– Dzię​ku​ję. Mogę go po​trze​bo​wać.
Cleo usiadła na balustradzie balkonu i z łatwością zeszła po treliażu, miękko lądując na trawniku. Szybko przeszła przez pałacowe ogrody do sąsiadujących

z nimi luk​su​so​wych wil​li. Miesz​ka​li tu tyl​ko naj​wy ​żej po​sta​wie​ni ary ​sto​kra​ci, chro​nie​ni przez pa​ła​co​we mury przed ze​wnętrz​nym za​gro​że​niem.
Za murami przy pałacu kryło się całe miasto, poza rezydencjami arystokratów mieściły się tu kawiarnie na świeżym powietrzu, restauracje, zakłady

rzemieślnicze, sklepy, a prowadziły do nich krzyżujące się ze sobą brukowane uliczki. Były tu też pięknie utrzymane ogrody; w jednym z nich znajdował się
roz​le​gły la​bi​rynt z ży ​wo​pło​tu, gdzie Cleo i Emi​lia mie​siąc temu urzą​dzi​ły przy ​ję​cie. Po​nad dwa ty ​sią​ce lu​dzi miesz​ka​ło za mu​rem w szczę​ściu i do​stat ​ku.

Miejską rezydencję Lagarisów, jedną z najbardziej imponujących w okolicy, wzniesiono z tych samych materiałów co pałac. Była oddalona od niego o pięć
mi​nut spa​ce​ru. Aron sie​dział na ze​wnątrz, pa​lił cy ​ga​ret ​kę i z le​ni​wym uśmie​chem ob​ser​wo​wał nad​cho​dzą​cą Cleo.

– Księż​nicz​ka Cle​io​na – po​wie​dział, prze​cią​ga​jąc gło​ski i wy ​dmu​chu​jąc smuż​kę dymu. – Co za roz​kosz​na nie​spo​dzian​ka.
Spojrzała z obrzydzeniem na cygaretkę. Nigdy nie rozumiała, co ciekawego widzieli ludzie w zaciąganiu się dymem z podpalonych, rozdrobnionych na miazgę

liści drzewa brzoskwiniowego zmieszanych z kilkoma innymi ziołami. W odróżnieniu od wina cygaretki były wstrętne, ich zapach nie był ani słodki, ani
aro​ma​tycz​ny.

– Chcę z tobą po​roz​ma​wiać.
– Właśnie sobie myślałem, jak nieprawdopodobnie się nudzę. – Mówił niewyraźnie. Wiele osób nie zwróciłoby na to uwagi, ale Cleo doskonale wiedziała,

że Aron za​czął już pić. Nie było jesz​cze po​łu​dnia.
– I co za​mie​rzasz z tym zro​bić? – za​py ​ta​ła.
– Jesz​cze nie zde​cy ​do​wa​łem. – Jego uśmiech stał się szer​szy. – A te​raz już nie mu​szę, bo ty tu je​steś.
– To do​brze?
– Oczywiście. Zawsze miło cię widzieć. – Spojrzał na jej jasnoniebieską jedwabną suknię, pogniecioną i brudną po schodzeniu z balkonu. – Po drodze fikałaś

ko​zioł​ki na kwiet ​ni​kach?
Z roz​tar​gnie​niem wy ​tar​ła pla​my.
– Coś w tym sty ​lu.
– Je​stem za​szczy ​co​ny, że się tu fa​ty ​go​wa​łaś. Mo​głaś po mnie po​słać.
– Chcia​łam po​roz​ma​wiać z tobą na osob​no​ści.
Po​pa​trzył na nią z za​cie​ka​wie​niem.
– Chcesz roz​ma​wiać o tym, co za​szło w Pa​el​sii, praw​da?
Po​bla​dła.
– Chodź​my do domu. Nie chcę, żeby ktoś nas usły ​szał.
– Jak so​bie ży ​czysz.
Otworzył drzwi i puścił ją przodem. Weszła do wspaniałego holu z wysokim sklepieniem kopułowym i podłogą z barwnej marmurowej mozaiki

przedstawiającej słońce. Na ścianie wisiał duży obraz, portret bladego małego chłopca i jego surowych, ale równocześnie atrakcyjnych rodziców. Aron stanął
przy drzwiach, pozostawiając je lekko uchylone, żeby dym wylatywał na zewnątrz. Jego rodzicom nie podobało się palenie w willi. Choć arogancki i zadufany,
jako siedemnastolatek jeszcze przez rok musiał przestrzegać ustalonych przez nich reguł – chyba że chciał wyprowadzić się wcześniej. A Cleo wiedziała, że jemu
nie za​le​ży na sa​mo​dziel​no​ści, ani fi​nan​so​wej, ani żad​nej in​nej.

– No więc, Cleo? – za​gad​nął.
Zebrała się na odwagę i spojrzała mu w twarz. Miała desperacką nadzieję, że ta rozmowa złagodzi jej wyrzuty sumienia i zakończy koszmary. Chciała, żeby

uspra​wie​dli​wił swo​je dzia​ła​nie, nadał mu ja​kiś sens.
– Nie mogę prze​stać my ​śleć o synu tego sprze​daw​cy win. – Za​mru​ga​ła, bo w oczach wez​bra​ły jej łzy. – A ty my ​ślisz o nim?
Jego spoj​rze​nie sta​ło się ostre.
– Oczy ​wi​ście, że nie.
– Jak z tym… się czu​jesz? – za​py ​ta​ła, wstrzy ​mu​jąc od​dech.
Za​ci​snął szczę​ki. Wy ​rzu​cił przez fron​to​we drzwi do po​ło​wy wy ​pa​lo​ną cy ​ga​ret ​kę i po​ma​chał ręką, by roz​pro​szyć dym.
– Czu​ję się roz​dar​ty.
Ode​tchnę​ła z ulgą. Je​śli mia​ła być za​rę​czo​na z Aro​nem, mu​sia​ła wie​dzieć, że my ​ślą po​dob​nie.
– Mam kosz​ma​ry. Co noc.
– Z po​wo​du groź​by jego bra​ta? – za​py ​tał.
Kiw​nę​ła gło​wą. Mia​ła wra​że​nie, że spoj​rze​nie Jo​na​sa Agal​lo​na wciąż prze​wier​ca ją na wy ​lot. Nikt ni​g​dy nie pa​trzył na nią z taką nie​na​wi​ścią.
– Nie po​wi​nie​neś był za​bi​jać tego chło​pa​ka.
– Rzu​cił się na mnie. Sama wi​dzia​łaś.
– Nie miał żad​nej bro​ni!
– Miał pię​ści. Był wście​kły. Mógł mnie udu​sić go​ły ​mi rę​ka​mi.
– The​on by na to nie po​zwo​lił.
– Theon? – Aron zmarszczył brwi. – Ach, ten gwardzista… Posłuchaj, Cleo, wiem, że to cię zdenerwowało, ale już stało się i nie ma odwrotu. Zapomnij

o tym.



– Chcia​ła​bym, lecz nie mogę. – Wes​tchnę​ła. – Nie lu​bię za​bi​ja​nia.
Ro​ze​śmiał się i za​raz spo​waż​niał, bo spoj​rza​ła na nie​go su​ro​wo.
– Prze​pra​szam, ale to oczy ​wi​ste, że nie lu​bisz za​bi​ja​nia. Kto lubi? To obrzy ​dli​wie i nie​przy ​jem​ne, ale się zda​rza.
– Ża​łu​jesz, że do tego do​szło?
– Do cze​go? Do śmier​ci syna sprze​daw​cy win?
– Nazywał się Tomas Agallon – powiedziała cicho. – Miał imię. Miał rodzinę. Kiedy podszedł do stoiska, śmiał się i był szczęśliwy. Wybierał się na ślub

siostry… widziałeś wyraz jej twarzy? Ta dziewczyna była zdruzgotana. W ogóle nie powinno dojść do tej kłótni. Skoro tak bardzo smakowało ci to wino, trzeba
było za​pła​cić za nie Si​la​so​wi Agal​lo​no​wi go​dzi​wą cenę.

Aron oparł się o ścia​nę.
– Och, Cleo, nie mów mi, że na​praw​dę cię to ob​cho​dzi.
Zmarsz​czy ​ła brwi.
– Oczy ​wi​ście.
Prze​wró​cił ocza​mi.
– Ważny jest dla ciebie jakiś biedak z Paelsii? Od kiedy? Jesteś księżniczką Auranosu. Możesz mieć wszystko, czego zapragniesz. Musisz tylko wyrazić

ży ​cze​nie i już to masz.
Cleo nie ro​zu​mia​ła, w jaki spo​sób to się wią​że z ceną wina.
– Na​praw​dę tak mnie wi​dzisz?
– Widzę cię dokładnie taką, jaka jesteś, piękna księżniczko. I przykro mi, że nie jestem załamany tym, co się stało, tak jakbyś tego chciała. Zrobiłem,

co musiałem, i tego nie żałuję. – W jego oczach pojawiła się bezwzględność. – Działałem instynktownie. Wcześniej wiele razy polowałem, ale to było coś innego.
Ode​brać ży ​cie czło​wie​ko​wi… Ni​g​dy nie czu​łem się tak po​tęż​ny.

Wstrzą​snął nią dreszcz obrzy ​dze​nia.
– I mo​żesz mó​wić to tak spo​koj​nie?
– Wo​la​ła​byś, że​bym skła​mał i po​wie​dział, że też mam kosz​ma​ry? Czy to zła​go​dzi​ło​by two​je po​czu​cie winy?
Tak, wo​la​ła​by, żeby też miał kosz​ma​ry.
– Chcę praw​dy.
– I da​łem ci ją. Po​win​naś być wdzięcz​na. Tu​taj nie​wie​le osób mówi praw​dę, na​wet kie​dy się je o to pro​si.
Aron był przystojny. Pochodził z arystokratycznej rodziny. Miał przewrotne poczucie humoru i bystry umysł. I nigdy nie czuła do nikogo takiej niechęci jak

do nie​go.
Nie mo​gła za nie​go wyjść za mąż. Zwy ​czaj​nie nie mo​gła.
To nieodwołalna decyzja. Przed wycieczką do Paelsii była gotowa się ugiąć – do pewnego stopnia – i pozwolić, by ojciec dokonał za nią tak ważnego wyboru.

W koń​cu był kró​lem.
– Sły ​sza​łeś o pla​nach mo​je​go ojca? – za​py ​ta​ła.
Aron prze​chy ​li gło​wę, pa​trząc jej w twarz.
– Tak szyb​ko zmie​niasz te​mat?
– Ow​szem.
– Przy ​kro mi, że mar​twisz się tym, co za​szło w Pa​el​sii.
Powiedział to bez cienia emocji. Może było mu przykro, że ona się martwi, ale sam nie czuł wyrzutów sumienia po morderstwie, nie prześladowały go też

groź​by bra​ta ofia​ry.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła Cleo.
– A teraz… czy słyszałem o planach twojego ojca? – Zaplótł ramiona na piersi i powoli obszedł ją dookoła. Nagle poczuła się jak jelonek obserwowany przez

głod​ne​go wil​ka. – Twój oj​ciec jest kró​lem. Ma wie​le pla​nów.
– Pla​ny do​ty ​czą​ce nas dwoj​ga. – Krę​ci​ła się w koło, żeby pod​trzy ​mać kon​takt wzro​ko​wy.
– Na​sze za​rę​czy ​ny.
Ze​sztyw​nia​ła.
– Wła​śnie.
– Jak są​dzisz, kie​dy to ogło​si?
Po​czu​ła zim​ny pot na kar​ku.
– Nie wiem.
Kiw​nął gło​wą.
– Ta wia​do​mość cię za​sko​czy ​ła.
Cleo wes​tchnę​ła gło​śno.
– Mam do​pie​ro szes​na​ście lat.
– Je​steś bar​dzo mło​da, przy ​zna​ję.
– Mój oj​ciec cię lubi.
– Z pełną wzajemnością. – Przechylił głowę. – Ciebie też lubię, Cleo, na wypadek gdybyś zapomniała. Zresztą czy to wielka niespodzianka? Od jakiegoś

cza​su gło​śno się mó​wi​ło, że w koń​cu zo​sta​nie​my wy ​swa​ta​ni.
– Więc to​bie to od​po​wia​da?
Wzru​szył ra​mio​na​mi, po czym zmie​rzył ją od stóp do głów dra​pież​nym spoj​rze​niem.
– Tak.
Po​wiedz to, na​ka​za​ła so​bie Cleo. Nie po​zwól, żeby ta far​sa trwa​ła cho​ciaż mi​nu​tę dłu​żej.
– To nie jest do​bry po​mysł.
Aron prze​stał krą​żyć wo​kół niej.
– Słu​cham?
– No tak… Małżeństwo? Coś tu nie pasuje. W każdym razie nie teraz. Chodzi mi o to, że jesteśmy przyjaciółmi. Ale nie jesteśmy… – Zaschło jej w ustach.

Ża​ło​wa​ła, że nie ma pod ręką wina – ja​kie​go​kol​wiek wina – któ​re by spra​wi​ło, że świat zno​wu stał​by się pięk​ny.



– Za​ko​cha​ni? – do​koń​czył za nią Aron.
Zamrugała i pokiwała głową, wbijając wzrok w barwną posadzkę. Czekała, aż on powie coś, by złagodzić jej napięcie i niepokój, ale się nie odzywał. W końcu

od​wa​ży ​ła się na nie​go zer​k​nąć.
Przy ​glą​dał się jej uważ​nie.
– Chcesz po​pro​sić ojca, żeby nie ogła​szał za​rę​czyn, praw​da?
Wes​tchnę​ła.
– Je​śli oby ​dwo​je się co do tego zga​dza​my, ła​twiej bę​dzie go prze​ko​nać, że czas nie jest od​po​wied​ni.
– To ma zwią​zek z wy ​da​rze​nia​mi z Pa​el​sii?
Po​pa​trzy ​ła mu w oczy.
– Nie wiem.
– Oczywiście, że wiesz. Martwisz się czymś, co przydarzyło się komuś, kto nie ma dla ciebie żadnego znaczenia. Czy płaczesz nad każdym zabitym

je​le​niem? Łkasz każ​de​go wie​czo​ru, gdy na two​im ta​le​rzu znaj​dzie się dzi​czy ​zna?
Ob​la​ła się ru​mień​cem.
– To nie to samo, Aro​nie.
– Och, we​dług mnie za​bi​cie je​le​nia i za​bi​cie tego chło​pa​ka to wła​ści​wie to samo. Uwa​żam, że bra​ku​je ci od​po​wied​niej per​spek​ty ​wy. Je​steś zbyt mło​da.
– Je​steś ode mnie tyl​ko o rok star​szy – ob​ru​szy ​ła się.
– To dość, żebym patrzył na świat bardziej realistycznie. – Aron złapał ją za brodę. Jego dłoń pachniała dymem. – Nie powiem królowi, że tego nie chcę.

Po​nie​waż ja tego chcę.
– Chcesz się ze mną oże​nić?
– Oczy ​wi​ście.
– Ko​chasz mnie?
Uśmiech​nął się lek​ko.
– Och, Cleo. Masz szczę​ście, że je​steś pięk​na. To cię roz​grze​sza z wie​lu in​nych wad.
Ode​pchnę​ła go, ale on tyl​ko moc​niej za​ci​snął dłoń. Jego in​ten​cje były ja​sne: chciał ją unie​ru​cho​mić.
– Pa​mię​tam tam​tą noc, Cleo. Każ​dy szcze​gół.
Gwał​tow​nie wcią​gnę​ła po​wie​trze.
– Nie mów o tym.
– Je​ste​śmy sami. Nikt nas nie sły ​szy. – Prze​niósł wzrok na jej usta. – Chcia​łaś, żeby to się zda​rzy ​ło. Nie pró​buj za​prze​czać.
Za​pie​kły ją po​licz​ki.
– Wy​pi​łam za dużo wina. Nie my ​śla​łam ja​sno. Ża​łu​ję tego.
– Tak mówisz. A jednak do tego doszło. Cleo, jesteśmy sobie przeznaczeni. To był tylko przedsmak. – Uniósł brew. – Gdyby twój ojciec wybrał ci innego

narzeczonego, musiałbym coś powiedzieć. Wiem, że to by ci się nie spodobało. Nie chciałabyś, by król wiedział, że jego córeczka zbrukała się, oddając swą
nie​win​ność ko​muś, kto nie ma zo​stać jej mę​żem.

Oblała się rumieńcem. Ledwo pamiętała tę noc sprzed sześciu miesięcy, niewiele ponad to, że piła wino – zbyt dużo wina. I pamiętała usta, które smakowały
jak dym. Nie​zdar​ne dło​nie, plą​czą​ce się ubra​nia, kłam​stwa szep ​ta​ne w ciem​no​ści.

Porządna dziewczyna – księżniczka – powinna pozostać nietknięta do nocy poślubnej, jej dziewictwo ma być darem dla męża. Cleo popełniła wielki błąd.
W do​dat ​ku z Aro​nem, któ​re​go na trzeź​wo le​d​wo to​le​ro​wa​ła. Co za wstyd. Nikt nie mógł o tym się do​wie​dzieć.

Ode​pchnę​ła jego dłoń.
– Mu​szę już iść.
– Jeszcze nie. – Przyciągnął ją do siebie, zatopił ręce w jej długich włosach, rozwiązując luźny kok. Jasne pukle opadły jej do pasa. – Tęskniłem za tobą, Cleo.

I cie​szę się, że dziś przy ​szłaś zo​ba​czyć się ze mną sam na sam. Czę​sto o to​bie my ​ślę.
– Po​zwól mi wyjść – szep ​nę​ła. – I nie wspo​mi​naj o tym.
Pie​ścił jej szy ​ję.
– Kie​dy bę​dzie​my za​rę​cze​ni, ta​kie mo​men​ty pry ​wat ​no​ści będą znacz​nie częst ​sze. Cze​kam na to nie​cier​pli​wie.
Pró​bo​wa​ła go ode​pchnąć, ale był sil​niej​szy. On roz​ko​szo​wał się ich wspól​ną ta​jem​ni​cą, pod​czas gdy ona wo​la​ła​by wy ​ma​zać ją z pa​mię​ci na za​wsze.
I, bo​gi​ni, jak jego od​dech brzyd​ko pach​niał! Ten czło​wiek chy ​ba pił i pa​lił od wscho​du słoń​ca.
Ktoś ener​gicz​nie za​pu​kał do uchy ​lo​nych drzwi. Aron oto​czył ra​mie​niem ta​lię Cleo i obej​rzał się na drzwi, te​raz otwar​te.
– Tu je​steś, księż​nicz​ko – po​wie​dział The​on jak​by ni​g​dy nic.
Aron pu​ścił ją tak na​gle, że z tru​dem utrzy ​ma​ła rów​no​wa​gę.
Gwar​dzi​sta po​pa​trzył na nią, na Aro​na i zmru​żył oczy.
– Po​trze​bu​jesz mo​jej po​mo​cy?
– Nie, nie – od​po​wie​dzia​ła z za​ci​śnię​tym gar​dłem. – Dzię​ku​ję.
Jego in​ten​syw​ne spoj​rze​nie mó​wi​ło, że jej pod​stęp ​na uciecz​ka z pa​ła​cu wca​le nie była za​baw​na. Właś​ci​wie jego spoj​rze​nie było dość go​rą​ce, by pa​rzyć.
Mimo to ona z ra​do​ścią wyj​dzie stąd ze swo​im wście​kłym straż​ni​kiem, sko​ro al​ter​na​ty ​wą jest po​zo​stać tu z Aro​nem.
– Chcę wró​cić do pa​ła​cu – po​wie​dzia​ła zde​cy ​do​wa​nie.
– Kie​dy tyl​ko bę​dziesz go​to​wa.
– Już je​stem go​to​wa. – Wy​pro​sto​wa​ła się i zer​k​nę​ła na go​spo​da​rza.
Udawał znudzonego. Głęboko w jego oczach pojawił się nieprzyjemny błysk – niema obietnica, że pijacka noc, o której chciała zapomnieć, była tylko

pierw​szą z wie​lu. Prze​szedł ją dreszcz.
Mu​sia​ła ojca prze​ko​nać. Król nie zmu​sił Emi​lii do po​ślu​bie​nia jej na​rze​czo​ne​go. Te​raz też nie po​win​no być ina​czej.
Jeśli Aron zdradzi jej sekret, ona… zwyczajnie temu zaprzeczy. Ojciec uwierzy jej, a nie Aronowi. Ta noc nie zrujnuje jej życia. Cleo nie mogła się zgodzić,

by Aron miał nad nią taką wła​dzę choć dzień dłu​żej.
– Do zo​ba​cze​nia nie​ba​wem, Cleo – po​wie​dział ary ​sto​kra​ta, wy ​cho​dząc ra​zem z nimi na ze​wnątrz. Za​pa​lił ko​lej​ną cy ​ga​ret ​kę, pa​trząc, jak od​cho​dzą.
Księżniczka się nie odezwała. Szła szybkim krokiem. Gorące spojrzenie Theona przypalało jej kark. W końcu, kiedy już prawie byli w pałacu, odwróciła się

i po​pa​trzy ​ła straż​ni​ko​wi w twarz.



– Chcesz coś po​wie​dzieć? – spy ​ta​ła za​czep ​nie, ze wszyst ​kich sił usi​łu​jąc ukryć, że le​d​wo po​wstrzy ​mu​je łzy.
Gdy ​by The​on się nie zja​wił…
Wciąż była zde​ner​wo​wa​na. Mu​sia​ła na kimś się wy ​ła​do​wać.
Srogi wyraz twarzy Theona nie wyrażał szacunku należnego członkowi królewskiego rodu, lecz zirytowanie kogoś zmuszonego do radzenia sobie z upartym

dzie​cia​kiem.
– Wię​cej nie pró​buj mi ucie​kać.
– Nie ucie​kłam. Mu​sia​łam zo​ba​czyć się z Aro​nem na osob​no​ści.
– Tak, widziałem. – Obejrzał się przez ramię na złotą willę widoczną na końcu ulicy, wzdłuż której rosły zielone drzewa i pyszniły się barwami pięknie

utrzy ​ma​ne kwiet ​ni​ki. – Prze​pra​szam za prze​rwa​nie wa​sze​go ro​man​tycz​ne​go spo​tka​nia. Wy​glą​da​ło na to, że wy…
– To nie było to, co myślisz. – Nie zamierzała się przejmować opinią gwardzisty na swój temat, wolałaby jednak, by nie wiedział, że jej niewinność jest już

tyl​ko wspo​mnie​niem.
– Coś ta​kie​go.
– Tak, coś ta​kie​go. Roz​ma​wia​li​śmy.
– Ta roz​mo​wa z pew​no​ścią była bar​dzo in​te​re​su​ją​ca.
Cleo wście​kłym ge​stem wy ​tar​ła oczy rę​ka​wem suk​ni.
– Nie była taka.
W ułam​ku se​kun​dy wy ​raz twa​rzy The​ona zmie​nił się z gniew​ne​go w za​nie​po​ko​jo​ny.
– Sta​ło się coś złe​go?
– Co cię to ob​cho​dzi? Je​stem dla cie​bie tyl​ko za​da​niem przy ​dzie​lo​nym przez kró​la.
Na jego po​licz​ku za​drgał mię​sień, jak​by go ude​rzy ​ła.
– Wybacz, że pytałem. – Moment później na jego twarzy odmalowało się zrozumienie. – Już wiem. Poszłaś tam, żeby porozmawiać z lordem Aronem o tym,

co sta​ło się w Pa​el​sii. Źle się z tym czu​jesz.
Nie tyl​ko z tym czu​ła się źle. Ser​ce jej się ści​snę​ło.
– Wróć​my do pa​ła​cu.
– Księż​nicz​ko, ty je​steś bez winy.
Bez winy? Chciałaby, żeby tak było. Bezradnie patrzyła, jak ten chłopak ginie. A kilka miesięcy wcześniej pozwoliła Aronowi na wszystko. Nie przymusił

jej. Odu​rzo​na al​ko​ho​lem z ra​do​ścią po​wi​ta​ła za​lo​ty przy ​stoj​ne​go lor​da, o któ​re​go uwa​gę za​bie​ga​ło wie​le jej przy ​ja​ció​łek.
Po​krę​ci​ła gło​wą z za​ci​śnię​tym gar​dłem. Prze​ły ​ka​nie spra​wia​ło jej ból.
– Śmierć tego chło​pa​ka mnie prze​śla​du​je.
The​on zła​pał ją za ra​mię i przy ​cią​gnął do sie​bie.
– Stało się. Trudno. Zapomnij o tym. Jeśli boisz się zemsty jego brata, to wiedz, że ja cię obronię. Przysięgam. To jeden z powodów, dla których cię

ochra​niam. – Jego spoj​rze​nie po​now​nie na​bra​ło su​ro​wo​ści. – Ale prze​stań przede mną ucie​kać.
– Nie uciekam przed tobą. – Nagle znowu trudno jej było mówić. – Ucie… uciekam od… – Westchnęła. – Och, sama już nie wiem. Próbuję tylko znaleźć

w tym wszyst ​kim sens i stwier​dzam, że go nie ma.
The​on z roz​tar​gnie​niem prze​su​nął ręką po swych krót ​kich ciem​nych wło​sach.
– Sły ​sza​łem, jak król z kimś roz​ma​wia o two​ich za​rę​czy ​nach z lor​dem Aro​nem.
Cleo cięż​ko było zła​pać od​dech.
– Ja​kim to​nem mó​wił?
– Jak​by był za​do​wo​lo​ny.
– O bo​gi​ni, ra​tuj! – wy ​mam​ro​ta​ła, pa​trząc na kon​ny po​wóz to​czą​cy się uli​cą.
– Nie cie​szą cię te za​rę​czy ​ny? – Głos The​ona zno​wu za​brzmiał ostro.
– Ha, je​stem do cze​goś zmu​sza​na i nie mam na ten te​mat ab​so​lut ​nie nic do po​wie​dze​nia. Nie, nie mogę po​wie​dzieć, że się cie​szę.
– Przy ​kro mi.
– Na​praw​dę?
The​on wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Nikt nie po​wi​nien ro​bić tego, cze​go nie chce.
– A ty? Zo​sta​łeś przy ​dzie​lo​ny do pra​cy, któ​ra cię nie in​te​re​su​je.
Za​ci​snął usta.
– To co in​ne​go.
Cleo za​sta​no​wi​ła się na tym.
– Ty i ja to trochę jak takie dziwne małżeństwo. Jesteś zmuszony być blisko mnie. Ja nie mogę uciec przed twoim towarzystwem. Będziemy spędzać ze sobą

dużo cza​su.
Gwar​dzi​sta uniósł brew.
– Więc wresz​cie to ak​cep ​tu​jesz?
Za​gry ​zła war​gę, za​sta​na​wia​jąc się nad swo​im dzi​siej​szym po​stę​po​wa​niem.
– Nie po​win​nam była opusz​czać pa​ła​cu bez mó​wie​nia ci o tym. Prze​pra​szam, je​śli spra​wi​łam ci kło​pot.
– Two​ja sio​stra z ra​do​ścią po​in​for​mo​wa​ła mnie, do​kąd po​szłaś.
– Zdraj​czy ​ni!
Za​śmiał się.
– Nie ma znaczenia, że mi powiedziała. Bardzo poważnie traktuję swoje obowiązki. Nie jesteś zwyczajną dziewczyną, tylko księżniczką. Moim zadaniem jest

cię chro​nić. Dla​te​go też gdzie​kol​wiek uciek​niesz, mo​żesz być pew​na jed​ne​go.
Wstrzy ​ma​ła od​dech.
– Cze​go?
Kie​dy się uśmiech​nął, wy ​glą​dał rów​no​cze​śnie groź​nie i po​cią​ga​ją​co.
– Że cię znaj​dę.
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jciec coś knu​je.
Głos Magnusa rozproszył Lucię i przestraszył. Pospiesznie zdmuchnęła świecę i zamknęła książkę. Wiedziała, że jej twarz wyraża zmieszanie. Przyłapał

ją na nie​do​zwo​lo​nej lek​tu​rze.
– Słu​cham? – za​py ​ta​ła jak naj​spo​koj​niej.
Brat rzucił jej rozbawione spojrzenie. Wszedł do komnaty Lucii, w której po jednej stronie znajdowało się łóżko z baldachimem, zasłonami, sztywną lnianą

pościelą i futrzanym błamem zastępującym koc, a po drugiej miejsce do nauki. Za oknem widać było zamkowe ogrody pokryte śniegiem, który znikał tylko
na kil​ka cen​nych cie​plej​szych mie​się​cy.

– Prze​szka​dzam?
– Nie, ależ skąd! – od​po​wie​dzia​ła swo​bod​nie.
Pod​szedł bli​żej do szez​lon​ga.
– Co czy ​tasz?
– Nic waż​ne​go.
Uniósł brew i wy ​cią​gnął rękę, cze​ka​jąc cier​pli​wie.
Cza​sa​mi Lu​cię draż​ni​ło, że star​szy brat zna ją tak do​brze.
Wresz​cie, ak​cep ​tu​jąc swo​ją prze​gra​ną, po​da​ła mu opra​wio​ny w skó​rę to​mik. Mag​nus zer​k​nął na okład​kę, a po​tem prze​kart ​ko​wał książ​kę.
– Po​ezja o bo​gi​ni Cle​io​nie?
Sio​stra wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Stu​dia ję​zy ​ko​znaw​cze, to wszyst ​ko.
– Nie​grzecz​na dziew​czyn​ka.
Rumieniec oblał jej policzki. Nie była niegrzeczna; była dociekliwa. To różnica. Wiedziała, że wiele osób, w tym matka, okazałoby niezadowolenie z powodu

jej do​bo​ru lek​tur.
Cleiona była rywalką bogini Valorii. Jedną z nich uważano za dobrą, drugą za złą – zależnie od kraju. W Limerosie Cleiona była zła, a Valoria stanowiła

nieskalane wcielenie dobroci, była siłą, wiarą i mądrością. Na każdym herbie ozdabiającym ściany sali bankietowej czy gdziekolwiek indziej, na każdym
per​ga​mi​nie, któ​ry pod​pi​sy ​wał król, każ​dym por​tre​cie wład​cy wid​nia​ły te trzy sło​wa.

Siła. Wia​ra. Mą​drość.
Limeranie dwa pełne dni w tygodniu poświęcali modlitwom i ciszy. Jeśli ktokolwiek w jednej z wielu wiosek lub miast aż do Gór Zakazanych złamał

to prawo, był karany grzywną. Jeśli nie mógł zapłacić, otrzymywał surowszą karę. Król Gaius kazał patrolować miejsca publiczne, by się upewnić, że wszyscy
prze​strze​ga​ją za​sad, pła​cą po​dat ​ki i co do li​te​ry wy ​peł​nia​ją roz​ka​zy swo​je​go wład​cy.

Poddani nie protestowali. A Valoria – Lucia była tego pewna – pochwalałaby środki stosowane przez króla Gaiusa, mimo że czasem wydawały się bardzo
su​ro​we.

Limeros było królestwem stromych klifów, rozległych wrzosowisk i kamienistej ziemi. Przez większość roku pokrywały go lody i śniegi, ustępujące miejsca
zieleni i kwiatom na czas krótkiego lata. Jej ojczyzna była niezwykle piękna – czasami to piękno sprawiało, że oczy Lucii wypełniały się łzami. Niektóre z okien
w komnatach księżniczki wychodziły na ogród, a niektóre na rozciągające się aż po horyzont Morze Srebrne. Gdy z tych okien spojrzało się w dół, można było
zo​ba​czyć, jak czar​ne gra​ni​to​we mury zam​ku prze​cho​dzą w prze​paść, a ciem​ne fale roz​bi​ja​ją się o ska​li​sty brzeg.

Uro​da tej kra​iny za​pie​ra​ła dech w pier​siach, na​wet w środ​ku zimy, gdy przed wyj​ściem na ze​wnątrz trze​ba się było opa​tu​lić w fu​tra.
Lucia kochała to królestwo, którym władał jej ojciec Gaius Damora. Kochała też swoje książki i lekcje, chłonęła wiedzę jak gąbka. Czytała wszystko,

co wpadło jej w ręce. Na szczęście w całym kraju nie istniała większa biblioteka niż ta na zamku. Wiedza była dla księżniczki cenniejsza niż złoto
i kosz​tow​no​ści, ja​ki​mi ob​da​ro​wy ​wa​li ją naj​bar​dziej gor​li​wi kon​ku​ren​ci.

Ale żeby wręczyć jej prezenty, musieli przechytrzyć jej nadopiekuńczego brata. Do tej pory Magnus żadnego z mężczyzn, którzy okazali jej
zainteresowanie, nie uznał za godnego uwagi księżniczki. Brat zawsze był dla niej cudowny i nieznośny. Zwłaszcza ostatnio Lucia nie wiedziała, co sądzić o jego
zmien​nych na​stro​jach.

Spojrzała w twarz brata, gdy niedbałym ruchem odłożył książkę. Rodzeństwo nie zostało obdarowane po równo pragnieniem wiedzy. Czas Magnusa był
wy ​peł​nio​ny lek​cja​mi: jaz​dy kon​nej, szer​mier​ki i łucz​nic​twa, któ​rych, jak twier​dził, nie cier​pi. Na na​ukę tych umie​jęt ​no​ści na​le​gał król.

– Cleiona to także imię młodszej aurańskiej księżniczki. – Magnus się zadumał. – Do tej pory o tym nie myślałem. Jest w twoim wieku, prawda? Prawie
co do dnia?

Lu​cia przy ​tak​nę​ła ski​nie​niem gło​wy, pod​nio​sła rzu​co​ny przez bra​ta to​mik z szez​lon​ga i scho​wa​ła pod sto​sem mniej kon​tro​wer​syj​nych ksią​żek.
– Chcia​ła​bym ją po​znać.
– Mało praw​do​po​dob​ne. Oj​ciec nie​na​wi​dzi Au​ra​no​su i ży ​czy mu upad​ku. Od kie​dy… no wiesz.
Wiedziała doskonale. Ich ojciec pogardzał królem Corvinem Bellosem i powtarzał to otwarcie w trakcie posiłków, jeżeli akurat miał podły nastrój i wybuchał

gniewem. Lucia uważała, że animozja miała wiele wspólnego z ucztą w aurańskim pałacu dziesięć lat temu. Między oboma królami niemal doszło do rękoczynów
z po​wo​du ta​jem​ni​czej rany, jaką od​niósł Mag​nus pod​czas tej wi​zy ​ty. Król Ga​ius już ni​g​dy nie po​je​chał do Au​ra​no​su. Nie zo​stał też już ni​g​dy za​pro​szo​ny.

Wspo​mnie​nie o tam​tym wy ​da​rze​niu spra​wi​ło, że Mag​nus bez​wied​nie do​tknął bli​zny – cią​gnę​ła się od góry pra​we​go ucha do ką​ci​ka ust.
– Mi​nę​ło tyle cza​su, a ty wciąż nie wiesz, skąd ją masz? – za​py ​ta​ła. Za​wsze była tego bar​dzo cie​ka​wa.



Pal​ce bra​ta znie​ru​cho​mia​ły, jak​by i on zo​stał przy ​ła​pa​ny na czymś, cze​go nie po​wi​nien ro​bić.
– Dzie​sięć lat to spo​ro cza​su. By ​łem mały.
– Oj​ciec do​ma​gał się, by ten, kto cię zra​nił, za​pła​cił za to ży ​ciem.
– Właściwie to chciał dostać głowę winowajcy na srebrnej tacy. Widok zapłakanego, krwawiącego dziecka go zdenerwował. Nawet jeśli to ja byłem tym

dzieckiem. – Zmarszczył ciemne brwi. – Naprawdę nie pamiętam. Tylko że się oddaliłem od rodziców, a potem gorącą krew spływającą mi po twarzy
i szczypanie rany. Nie przestraszyłem się, dopóki matka nie krzyknęła. Może spadłem ze schodów albo uderzyłem się o ostry kant drzwi. Wiesz, jaki jestem
nie​zdar​ny.

– Co ty mówisz! – zaprotestowała Lucia. Magnus poruszał się z wdziękiem pantery, bezszelestnie i elegancko. Wiele osób stwierdziłoby, że wygląda
śmier​tel​nie nie​bez​piecz​nie, w koń​cu był sy ​nem de​spo​tycz​ne​go kró​la Ga​iu​sa. – To ja je​stem nie​zda​rą.

– Nie mogę się z tym zgodzić. – Uniósł kącik ust w półuśmiechu. – Moja pełna wdzięku i urody siostra, na której jedno skinienie czekają tłumy wielbicieli,
ma za bra​ta ta​kie​go po​kry ​te​go bli​zna​mi po​two​ra jak ja.

– Jakby ta blizna robiła z siebie potwora. – Sama myśl była śmieszna. – Przecież wiesz, jak patrzą na ciebie dziewczyny, służące też odprowadzają cię
tęsknym wzrokiem, chociaż nigdy ich nie zauważasz. Wszystkie uważają, że jesteś oszałamiająco przystojny. A ta blizna czyni cię jedynie bardziej… –
prze​rwa​ła na mo​ment, szu​ka​jąc od​po​wied​nie​go sło​wa – zaj​mu​ją​cym.

– Na​praw​dę tak są​dzisz? – Jego cze​ko​la​do​we oczy bły ​snę​ły z roz​ba​wie​niem.
– Tak. – Odgarnęła z jego policzka kosmyki włosów od dawna wymagających podcięcia i przesunęła palcem po bliźnie. – Poza tym teraz ledwo ją widać.

Przy ​naj​mniej ja jej nie wi​dzę.
– Sko​ro tak mó​wisz. – Na jego twa​rzy od​ma​lo​wał się ból. Gwał​tow​nie ode​pchnął jej rękę.
Lu​cia zmarsz​czy ​ła brwi.
– Coś się sta​ło?
Cof​nął się o kil​ka kro​ków.
– Nic. Ja… przyszedłem tutaj, żeby… – Przeczesał włosy ręką. – Nieważne. Pewnie cię to nie zainteresuje. Ojciec zwołał jakieś niezaplanowane spotkanie.

Po​zo​sta​wię cię two​im stu​diom.
Pa​trzy ​ła za​sko​czo​na, jak szyb​ko wy ​szedł z po​ko​ju, nie mó​wiąc już ani sło​wa.
Coś martwiło jej brata. Zauważyła to ostatnio; z każdym dniem było gorzej. Nie mogła znieść, że Magnus jest tak zdenerwowany, a ona nie wie, jak

za​ła​go​dzić jego cier​pie​nie.
Pra​gnę​ła też po​dzie​lić się wła​snym se​kre​tem ukry ​wa​nym od nie​mal mie​sią​ca – se​kre​tem, któ​re​go nie znał nikt. Zu​peł​nie nikt.
Od​su​wa​jąc od sie​bie strach i nie​pew​ność, mo​dli​ła się do bo​gi​ni o siłę, wia​rę i mą​drość, by prze​trwać nad​cią​ga​ją​cą bu​rzę.

Magnus szedł do gwarnej sali bankietowej. Przepchnął się obok kilku znajomych – chłopaków w jego wieku, którzy uważali go za przyjaciela. Obdarzał ich
sztyw​nym uśmie​chem i to samo otrzy ​my ​wał w za​mian.

Nie byli jego prawdziwymi przyjaciółmi. Byli synami członków rady królewskiej jego ojca i wymagano od nich utrzymywania stosunków towarzyskich
z li​me​rań​skim księ​ciem, nie​waż​ne, czy go lu​bi​li. A kil​ku, jak Mag​nus przy ​pad​kiem usły ​szał, zu​peł​nie go nie lu​bi​ło.

Nie​istot ​ne.
Zakładał, że każdy z tych chłopców – oraz każda z ich sióstr, wszystkie bardziej niż chętne zostać jego przyszłą żoną – wykorzystałby go, gdyby sytuacja

tego wy ​ma​ga​ła. On ze spo​ko​jem i bez wa​ha​nia zro​bił​by to samo, je​śli słu​ży ​ło​by to jego ce​lom.
Nie ufał żadnemu z tych ludzi. Ufał tylko Lucii. Ona była inna. Była jedyną osobą, przy której mógł nie udawać. Była jego najbliższym powiernikiem

i so​jusz​ni​kiem. Przez lata wy ​ja​wi​li so​bie tak wie​le se​kre​tów, wie​dząc, że to dru​gie za​cho​wa mil​cze​nie.
A te​raz uciekł z kom​nat sio​stry, jak​by sta​nę​ły w ogniu.
Tajemnicy jego rosnącego pożądania nie może wyjawić nikomu. Zwłaszcza jej. Nigdy. Ta tajemnica będzie ukryta głęboko, dopóki ten palący ból nie spopieli

jego ser​ca. I tak był już w po​ło​wie dro​gi. Może gdy jego ser​ce wresz​cie się wy ​pa​li, wszyst ​ko sta​nie się prost ​sze.
Od urodzinowej uczty siostry minął ponad miesiąc, a Magnus nie dowiedział się niczego, co mogło wyjaśnić enigmatyczną wymianę zdań między ojcem

a Sabiną. Polecił Amii zachować szczególną czujność podczas podsłuchiwania rozmów na zamku. Jeśli usłyszy imię księżniczki, ma natychmiast go o tym
za​wia​do​mić. Mło​da słu​żą​ca zgo​dzi​ła się na to ocho​czo, tak jak za​wsze ocho​czo się zga​dza​ła na wszyst ​ko, o co ją pro​sił ksią​żę.

Jego ojciec podniósł głos, zwracając się do zebranych tam trzech setek mężczyzn. Obecni w sali wydawali się chłonąć każde jego słowo. Na ścianie wisiało
jedno z nielicznych dzieł sztuki, które wciąż jeszcze zdobiły zimne ściany zamku – duży arras przedstawiający króla na grzbiecie jego ulubionego czarnego ogiera
i z mie​czem w dło​ni; wy ​glą​dał wład​czo, su​ro​wo, ma​je​sta​tycz​nie.

Mag​nus prze​wró​cił ocza​mi. Oj​ciec uwiel​biał być w cen​trum uwa​gi.
– Morderstwo! – zagrzmiał król, a jego głos odbił się echem po sali. – W samym środku paelsiańskiego targu półtora miesiąca temu. To był mroźny, ale piękny

dzień, Paelsianie cieszyli się słońcem, sprzedawali swoje towary, usiłując zarobić na przyzwoite życie dla siebie i swoich rodzin. Jednak to wszystko zostało
za​kłó​co​ne przez kil​ku ze​psu​tych au​rań​skich ary ​sto​kra​tów.

Wokół Magnusa rozległy się liczne szepty. Wieści o śmierci syna sprzedawcy win dotarły już do części zgromadzonych, jednak inni słyszeli o tym po raz
pierw​szy. Ksią​żę był za​sko​czo​ny, że w ogó​le ko​go​kol​wiek to ob​cho​dzi.

Był też zaskoczony, że jego ojca to obchodzi. Kiedy ktoś wspomniał o tym incydencie na urodzinach Lucii, Magnus nie poświęcił temu zbyt wiele uwagi.
Póź​niej król o tym usły ​szał, ale tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi.

Najwyraźniej zmienił zdanie. Może miał na to wpływ młody ciemnowłosy mężczyzna stojący obok władcy. Ten, który niedawno wrócił z zamorskiej
wy ​pra​wy.

Księ​ciu za​czął drgać po​li​czek.
Tobias Argynos rok temu objął obowiązki osobistego służącego króla i wkrótce zyskał jego pełne zaufanie. Jeśli władca czegoś potrzebował, Tobias

to zdo​by ​wał. Król uwa​żał go za cen​ny na​by ​tek i trak​to​wał jak syna.
Jeśli w przekazywanych sobie szeptem plotkach było ziarno prawdy, to Tobias naprawdę był jego ulubionym synem – bękartem urodzonym dwadzieścia lat

temu przez pięk​ną kur​ty ​za​nę z Au​ra​no​su.
Magnus nigdy nie był zwolennikiem bezsensownego mielenia językiem, ale nie mógł też kompletnie ignorować plotek. Szeptane bajki potrafią szybko

zamienić się w wykrzykiwane prawdy. Nawet jeśli dziś nie mogło to zagrozić pozycji Magnusa, prawowitego dziedzica tronu. Jednak to, jak ciepło odnosił się
król do Tobiasa, podczas gdy swojego następcę całe życie traktował chłodno, bardzo martwiło Magnusa, choć nigdy nie przyznałby tego na głos. Oszpecony
bli​zną pra​wo​wi​ty ksią​żę stał przed pro​giem, a bę​kart – obok kró​la.



Z dru​giej stro​ny spra​wie​dli​wość albo życz​li​wość ni​g​dy nie były ce​lem kró​la Ga​iu​sa. Siła, wia​ra, mą​drość po​nad wszyst ​ko.
– Paelsianie cierpią – ciągnął władca. – Obserwowałem to i moje serce krwawiło z powodu naszych biednych sąsiadów. Natomiast Auranie afiszują się swoim

bogactwem. Są bezwstydnie próżni. Porzucili religię i zamiast niej wielbią siebie, co jest dowodem ich hedonizmu i rozpasania. Młody lord Aron Lagaris
zamordował syna zubożałego winiarza, wspaniałego, przystojnego młodzieńca, który mógł w przyszłości pomóc swojemu narodowi wyjść z nędzy, jaka dotyka
go od pokoleń. Jednak został pozbawiony życia, gdy zepsuty lord próbował zaimponować księżniczce Cleionie. Tak, noszącej imię złej bogini, tej, która
zamordowała naszą najukochańszą z ukochanych Valorię, boginię ziemi i wody. Tych dwoje patrzyło, jak z Tomasa Agallona na oczach jego rodziny wraz
z krwią ucho​dzi mło​de ży ​cie. Nie ża​ło​wa​li bólu, jaki spra​wi​li tej ro​dzi​nie i wszyst ​kim Pa​el​sia​nom.

Co​raz wię​cej słu​cha​czy szep ​ta​ło mię​dzy sobą.
– To nie jest tylko morderstwo – mówił dalej król. – To zniewaga. Jestem głęboko oburzony w imieniu wszystkich Paelsian, naszych sąsiadów, z którymi

dzie​li​my gra​ni​cę od wscho​du aż do Gór Za​ka​za​nych. Nad​cho​dzi czas roz​ra​chun​ku. Wresz​cie po ty ​siącu la​tach.
Szep ​ty prze​szły w gniew​ne po​mru​ki i Mag​nus roz​po​zna​wał, że ze​bra​ni zga​dza​ją się ze sło​wa​mi kró​la.
Krążyły opowieści o bogactwach Auranosu. O ulicach brukowanych złotem. Drogocennych klejnotach wplatanych we włosy szlachcianek i wyrzucanych pod

koniec dnia. Majątkach wydawanych na huczne uczty, które trwały tydzień. Oraz, co było najbardziej odrażające z wszystkiego: o gasnącym zainteresowaniu
cięż​ką pra​cą i po​boż​no​ścią – pod​sta​wa​mi, na ja​kich opie​ra​ło się li​me​rań​skie spo​łe​czeń​stwo.

– Co ro​bisz, oj​cze? – za​py ​tał ci​cho Mag​nus.
Poczuł na ramieniu czyjąś krzepką dłoń. Odwrócił się i zobaczył mężczyznę, którego imię mu uciekło z pamięci. Wysoki, zwalisty członek rady królewskiej

miał siwą bro​dę po​kry ​wa​ją​cą więk​szość twa​rzy. Jego małe świ​dru​ją​ce oczy za​bły ​sły pod​eks​cy ​to​wa​niem.
– Twój oj​ciec jest naj​wy ​bit ​niej​szym kró​lem, ja​kie​go znał Li​me​ros! – wy ​krzyk​nął. – Po​wi​nie​neś być dum​ny, że je​steś jego sy ​nem.
Dum​ny?! Tego sło​wa Mag​nus ni​g​dy by nie użył do opi​sa​nia swo​ich uczuć w sto​sun​ku do ojca. Roz​cią​gnął usta w sztucz​nym uśmie​chu.
– Oczy ​wi​ście. I w tym mo​men​cie je​stem na​wet bar​dziej niż dum​ny.

Minął tydzień od przemowy króla. Magnusa paliły mięśnie – właśnie zakończył kolejną lekcję fechtunku. Teraz, po umyciu się i zmianie ubrania, przemieszczał
się po zamku jak cień. To była jego ulubiona zabawa. Sprawdzał, jak daleko potrafi dotrzeć, zanim ktoś go zauważy. W swoim czarnym stroju zazwyczaj
po​tra​fił do​trzeć cał​kiem da​le​ko.

Dzi​siaj uni​kał Lu​cii, po tym jak prze​lot ​nie wi​dział się z nią przy śnia​da​niu. Całe po​po​łu​dnie sie​dzia​ła w swo​im po​ko​ju i czy ​ta​ła.
Świet ​nie. Co z oczu, to z ser​ca.
Ła​two było po​wie​dzieć so​bie to kłam​stwo.
Poruszając się bezszelestnie, natknął się na chłopaka czekającego w przestronnym holu na dolnym piętrze pałacu. Pomieszczenie miało wysokie sklepienie,

a znajdujące się tu schody zostały wykute bezpośrednio w kamiennych ścianach. Chłopak był synem jednego z miejscowych szlachciców. I znowu Magnus nie
mógł sobie przypomnieć imienia. To nie była kwestia złej pamięci, tylko braku zainteresowania. Pamiętał imiona ludzi, którzy byli mu do czegoś potrzebni. Ten
chło​pak w ogó​le go nie in​te​re​so​wał. Na​to​miast za​in​te​re​so​wa​nie tego chło​pa​ka Lu​cią to kom​plet ​nie inna spra​wa.

Podczas różnych okazji Magnus zaobserwował, że chłopak należy do licznej grupy zadurzonych w księżniczce, że wypatruje szansy, by spędzić z nią
tro​chę cza​su i za​cie​śnić ich… przy ​jaźń.

Magnus zaczął krążyć wokół chłopaka jak rekin wokół ofiary, przyglądając mu się z wyraźnym niezadowoleniem, dopóki na blade czoło nieszczęśnika nie
wy ​stą​pił pot.

Lucia twierdziła, że brat jest przystojny, ale wiedział, że inni uważają jego wygląd – czarne włosy, ciemne oczy, czarny strój, no i oczywiście blizna –
za onieśmielający i groźny. To, że był synem króla Gaiusa i dziedzicem tronu Limerosu, tylko potęgowało to wrażenie. Niektórzy władcy zdobywali szacunek
swo​je​go ludu po​przez mi​łość – tak jak jego dzia​dek. Jed​nak oj​ciec wo​lał go wy ​mu​sić po​przez strach i roz​lew krwi. Środ​ki od​mien​ne, ale re​zul​tat ten sam.

Mag​nus wy ​ko​rzy ​sty ​wał po​nu​rą sła​wę ojca. War​to uży ​wać każ​dej do​stęp ​nej bro​ni, je​śli jest po​trze​ba.
– Nie po​win​no cię tu​taj być – ode​zwał się ci​cho.
Chło​pak ner​wo​wo po​stu​kał bu​tem w mar​mu​ro​wą po​sadz​kę.
– Nie… nie zo​sta​nę tu dłu​go. Moi ro​dzi​ce uzna​li, że by ​ło​by miło, gdy ​bym za​brał księż​nicz​kę Lu​cię na spa​cer wo​kół zam​ku. Dziś nie jest tak zim​no.
– Tak, bar​dzo miło. – Za​zdrość prze​szy ​ła Mag​nusa jak strza​ła. – Ale Lu​cia nie jest za​in​te​re​so​wa​na spa​ce​ra​mi wo​kół zam​ku. Nie z… cóż, nie z tobą.
Chło​pak zro​bił duże oczy.
– Co masz na my ​śli?
Mag​nus przy ​brał na twa​rzy wy ​raz ner​wo​wo​ści, jak​by po​wie​dział za dużo i te​raz miał wy ​rzu​ty su​mie​nia.
– To na​praw​dę nie moja spra​wa.
– Nie, pro​szę. Je​śli masz dla mnie ja​kąś radę, chęt ​nie jej wy ​słu​cham. Wiem, że ty i Lu​cia je​ste​ście so​bie bar​dzo bli​scy.
Ksią​żę wziął chło​pa​ka za ra​mię.
– Po prostu wspominała o tobie. – To byłby doskonały moment, żeby przypomnieć sobie imię tego chłopaka. Mark? Markus? Mikah? – I jasno dała

do zrozumienia, że jeśli kiedyś przyjdziesz z wizytą, powinno się zniechęcić ciebie do kolejnych odwiedzin. Oczywiście, nie chciała cię urazić. Ale… jeśli
cho​dzi o po​ten​cjal​ne​go kan​dy ​da​ta do jej ręki, za​in​te​re​so​wa​nia księż​nicz​ki leżą gdzie in​dziej.

– Gdzie in​dziej?
– I wła​śnie tam ra​dzę ci się udać. Gdzie in​dziej.
– Och! – jęk​nął chło​pak sła​bo. Już zo​stał po​ko​na​ny.
Magnus nie miał cierpliwości dla kogoś, kogo można tak łatwo zmanipulować. Jeśli ten chłopak naprawdę był zainteresowany Lucią, powinien stawić czoło

każ​dej prze​ciw​no​ści, włą​cza​jąc w to na​do​pie​kuń​cze​go star​sze​go bra​ta.
Kru​chych lu​dzi tak ła​two zła​mać.
Gdy ​by chło​pa​czek miał ogon, pod​wi​nął​by go pod sie​bie, czmy ​cha​jąc z zam​ku do wil​li ro​dzi​ców. I to ko​niec Mi​keya czy jak tam się zwał.
Z poczuciem triumfu Magnus dalej skradał się zamkowymi korytarzami. Natknięcie się na kogoś znacznie ciekawszego niż wielbiciel siostry nie zajęło dużo

cza​su.
Amia uśmiechnęła się do niego, gdy minęli się w holu, po czym pokiwała palcem, wzywając go do siebie, i zniknęła za najbliższym zakrętem. Zaprowadziła

go do nie​wiel​kiej ka​pli​cy dla służ​by i za​mknę​ła za nimi drzwi. Byli sami. Dziew​czy ​na za​gry ​zła war​gę, jej po​licz​ki po​kry ​wał ru​mie​niec pod​eks​cy ​to​wa​nia.
– Mam wra​że​nie, jak​bym nie wi​dzia​ła cię całe wie​ki, mój ksią​żę.
– Mi​nął tyl​ko dzień czy dwa.
– Wiecz​ność. – Po​ło​ży ​ła mu dło​nie na pier​si i za​czę​ła wol​no prze​su​wać je w dół.



Pozwolił jej na to. Potrzebował dziś kobiecej pieszczoty, by zelżał ból, który czuł w sercu. Jeśli zamknie oczy, będzie mógł sobie wyobrazić, że ona jest kimś
innym. Zadrżała, gdy przycisnął ją do ściany i zakrył ustami jej wargi, całując namiętnie. Zanurzył palce w jej miękkich brązowych włosach i wyobraził sobie,
że opa​da​ją jej do pasa i mają głę​bo​ki od​cień he​ba​nu. Że jej oczy są ko​lo​ru let ​nie​go nie​ba, a nie chłod​ne i sza​re.

– Dowiedziałaś się czegoś? – zapytał, otrząsając się z fantazji. Amia pachniała rybą, którą pomagała przygotować na kolację, a nie różami i jaśminem. Mógł
uda​wać tyl​ko do pew​ne​go mo​men​tu.

– O two​jej sio​strze?
Po​czuł ucisk w gar​dle.
– Tak.
– Jesz​cze nie. – Pa​trzy ​ła na nie​go jak urze​czo​na. – Ale w tej chwi​li dzie​je się coś cie​ka​we​go. Król i To​bias są na po​ta​jem​nym spo​tka​niu z go​ść​mi.
To​bias za​wsze czai się w po​bli​żu, po​my ​ślał Mag​nus z nie​sma​kiem.
– Ja​ki​mi go​ść​mi?
– Wódz Ba​si​lius wraz ze swo​ją świ​tą przy ​był go​dzi​nę temu.
Mag​nu​so​wi ode​bra​ło mu mowę.
– Nie mó​wisz po​waż​nie.
Uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko.
– Właśnie cię szukałam, żeby ci o tym powiedzieć. Jeśli paelsiański przywódca, który od lat nie pojawia się publicznie, przyjechał do Limerosu,

by po​roz​ma​wiać z kró​lem, musi się dziać coś bar​dzo waż​ne​go, nie są​dzisz?
– W rze​czy sa​mej.
Krążyły pogłoski, że wódz Basilius jest potężnym czarodziejem, który u swoich poddanych budzi równocześnie lęk i szacunek. Mieszkał z dala od innych

Pa​el​sian, w pry ​wat ​nej po​sia​dło​ści, po​świę​ca​jąc się je​dy ​nie me​dy ​ta​cji i – po​dob​no – ma​gii.
Magnus nie wierzył w magię. Jednak jego ojciec tak, do pewnego stopnia. Król Gaius wierzył w moc ele​men​tia. Magię, której nie było na świecie od czasów

bo​giń.
– Sły ​sza​łaś coś jesz​cze? – za​py ​tał ksią​żę. – Wiesz, dla​cze​go wódz tu jest?
– Pró​bo​wa​łam pod​słu​chi​wać, jak dłu​go się dało, ale ba​łam się, że zo​sta​nę przy ​ła​pa​na.
– Amio, ni​g​dy nie daj się przy ​ła​pać. Mój oj​ciec by cię przy ​kład​nie uka​rał.
– Na​wet je​śli pod​słu​chu​ję na ży ​cze​nie jego syna?
– Nie zawahałbym się powiedzieć, że kłamiesz. – Złapał ją za rękę i ścisnął, aż się skrzywiła. – Jak myślisz, komu król uwierzy? Swojemu synowi

i dzie​dzi​co​wi? Czy pod​ku​chen​nej?
W jej ja​snych oczach po​ja​wił się strach.
– Prze​pra​szam, mój ksią​żę. Ni​g​dy nie po​wie​dzia​ła​bym cze​goś ta​kie​go.
– Mą​dra dziew​czyn​ka.
Po​trze​bo​wa​ła dłuż​szej chwi​li, by się uspo​ko​ić.
– Sły ​sza​łam tyl​ko tyle, że ma to zwią​zek z mor​der​stwem w pa​el​siań​skiej wio​sce oraz spo​tka​niem, któ​re król Ga​ius zwo​łał w ze​szłym ty ​go​dniu.
Mag​nus pu​ścił jej rękę.
– Chy ​ba tam pój​dę. Mam ta​kie samo pra​wo jak To​bias uczest ​ni​czyć w po​li​tycz​nym spo​tka​niu.
– Cał​ko​wi​cie się zga​dzam.
Dziew​czy ​na za​wsze na wszyst ​ko się zga​dza​ła. Spoj​rzał na nią.
– Dzię​ku​ję ci za in​for​ma​cję, Amio. Do​ce​niam to.
Jej twarz po​ja​śnia​ła.
– Bę​dziesz mnie do cze​goś jesz​cze po​trze​bo​wał?
Roz​wa​żał to przez mo​ment, za​nim się od niej od​su​nął.
– Tak. Od​wiedź mnie w mo​ich kom​na​tach, gdy udam się dziś na spo​czy ​nek.
Za​ru​mie​ni​ła się i dy ​gnę​ła układ​nie.
– Oczy ​wi​ście, mój ksią​żę.
Magnus opuścił kaplicę i ruszył do prywatnej sali spotkań ojca, położonej na parterze obok sali bankietowej. Nie podsłuchiwał, po prostu wszedł. W pokoju

było kil​ku​na​stu męż​czyzn i wszy ​scy na​tych​miast skie​ro​wa​li na nie​go swo​je spoj​rze​nia.
– Och, prze​pra​szam bar​dzo – po​wie​dział. – Prze​szko​dzi​łem w czymś?
Chociaż zwykle podobała mu się rola cienia, były sytuacje wymagające znalezienia się w centrum uwagi. Ciągła obecność Tobiasa na zamku działała

Magnusowi na nerwy bardziej, niż sobie do dzisiaj zdawał sprawę. Poczuł nagłą i palącą potrzebę przypomnienia wszystkim, że to on jest księciem krwi
i pra​wo​wi​tym dzie​dzi​cem tro​nu.

– Oto mój syn – ode​zwał się król Ga​ius ze swo​je​go miej​sca na pod​wyż​sze​niu; za​wsze mu​siał był wy ​żej niż wszy ​scy inni. – Ksią​żę Mag​nus Lu​kas Da​mo​ra.
Za​miast obu​rze​nia na twa​rzy ojca po​ja​wił się wy ​raz lek​kiej dez​orien​ta​cji. Na​to​miast To​bias rzu​cił księ​ciu gniew​ne spoj​rze​nie, był wście​kły.
– To wiel​ki za​szczyt po​znać księ​cia – ode​zwał się ktoś głę​bo​kim gło​sem. – Je​stem wódz Hugo Ba​si​lius z Pa​el​sii.
– To za​szczyt dla nas, wo​dzu Ba​si​liu​sie – oświad​czył spo​koj​nie ksią​żę. – Wi​ta​my w Li​me​ro​sie.
– Usiądź z nami, synu – po​wie​dział król.
Magnus powstrzymał się przed wygłoszeniem kąśliwej uwagi o tym, że wcześniej nie otrzymał zaproszenia, i zajął miejsce przy stole naprzeciwko wodza

i czte​rech to​wa​rzy ​szą​cych mu Pa​el​sian.
Hugo Basilius wyglądał dostojnie, chociaż dowodził narodem wieśniaków. W Paelsii nie znano wyższej czy średniej klasy, tylko różne stopnie najniższej,

zwłasz​cza te​raz, gdy kraj za​czął ob​umie​rać.
Nawet kiedy siedział, było oczywiste, że wódz Basilius jest wysoki i postawny. Jego długie czarne włosy przyprószyła siwizna. Smagłą twarz pokrywały

zmarszczki, ciemne oczy patrzyły przenikliwie. Wódz nosił doskonale skrojone i uszyte ubranie, wykonane z miękkich skór i srebrnego lisiego futra. Wyglądał
jak król; naj​wy ​raź​niej nie cier​piał ta​kiej bie​dy jak zwy ​kli miesz​kań​cy Pa​el​sii.

– Wta​jem​ni​czy ​my two​je​go syna w kwe​stie, któ​re do tej pory omó​wi​li​śmy? – za​py ​tał.
– Oczywiście. – Król Gaius nie spuszczał oka z księcia. Magnus czuł na sobie spojrzenie ojca. Paliło go w miejscu, gdzie blizna przecinała policzek. Księciu

po ple​cach spły ​nę​ła struż​ka zim​ne​go potu, po​mi​mo że bar​dzo się sta​rał wy ​glą​dać na pew​ne​go sie​bie.



Król Ga​ius był po​ryw​czy i Mag​nus wie​dział z wła​sne​go do​świad​cze​nia, jak to jest zo​stać przez nie​go uka​ra​nym.
Po​nie​waż aż za do​brze pa​mię​tał, skąd się wzię​ła jego bli​zna.
Dziesięć lat temu król zabrał królową Altheę i syna na oficjalną wizytę do Auranosu. Dość szybko po przyjeździe do luksusowego i bogato zdobionego

pałacu, pozostającego w żywym kontraście z surowo urządzonym limerańskim zamkiem, Magnus wiedziony dziecięcą ciekawością postanowił sam zwiedzić
wnętrza. Natrafił na szklaną gablotę ze zdobionymi sztyletami i poczuł przemożne pragnienie, by ukraść jeden z nich, złoty, wysadzany szafirami
i szmaragdami. W Limerosie nie było tak pięknej broni, tylko praktyczna, wykuta ze stali i żelaza. Pożądał jej bardziej niż czegokolwiek innego w swoim
sied​mio​let ​nim ży ​ciu.

Przyłapał go ojciec, kiedy mały książę wyciągał sztylet z gabloty. Gdyby ta kradzież wyszła na jaw, cała rodzina okryłaby się hańbą. Król Gaius wpadł
we wście​kłość.

Wy​rwał pięk​ny szty ​let z rąk Mag​nusa i ostrzem ciął syna po twa​rzy.
Natychmiast pożałował swej gwałtowności. Jednak zamiast zabandażować synowi ranę, przyklęknął przy nim i przemówił cichym, groźnym tonem, podczas

gdy z policzka chłopca kapała krew na błyszczącą marmurową posadzkę aurańskiego pałacu. Oschle zagroził życiu Magnusa, jego matki i siostry. Książę miał
ni​g​dy ni​ko​mu nie zdra​dzić, jak otrzy ​mał tę ranę.

Do dzi​siaj ni​ko​mu nie wy ​ja​wił ta​jem​ni​cy. Każ​de spoj​rze​nie w lu​stro przy ​po​mi​na​ło mu groź​bę ojca i jego śle​pą fu​rię.
Ale nie był już sied​mio​let ​nim dziec​kiem. Miał sie​dem​na​ście, pra​wie osiem​na​ście lat. Był już wzro​stu ojca. Był tak samo sil​ny. Nie chciał już się bać.
– Posłałem wodzowi Basiliusowi wiadomość – powiedział król – że chciałbym się z nim spotkać w sprawie problemów jego kraju, które jeszcze się nasiliły

po za​mor​do​wa​niu To​ma​sa Agal​lo​na przez au​rań​skie​go lor​da. Zgo​dził się tu przy ​być i prze​dys​ku​to​wać moż​li​wy so​jusz.
– So​jusz? – po​wtó​rzył za​sko​czo​ny Mag​nus.
– To współ​pra​ca dwóch kra​jów w jed​nym celu – ode​zwał się To​bias.
Ksią​żę po​słał kró​lew​skie​mu bę​kar​to​wi miaż​dżą​ce spoj​rze​nie.
– Wiem, czym jest so​jusz.
– Wie​rzę, że to może być znak, na któ​ry cze​ka​łem – oświad​czył wódz Ba​si​lius. – Dłu​go szu​ka​łem spo​so​bu, by po​móc mo​jej umie​ra​ją​cej oj​czyź​nie.
– A w czym po​mo​że so​jusz z Li​me​ro​sem? – za​py ​tał Mag​nus.
Dwóch wład​ców wy ​mie​ni​ło po​ro​zu​mie​waw​cze spoj​rze​nia, po czym król Ga​ius po​pa​trzył sy ​no​wi w oczy.
– Obiecałem, że połączymy nasze siły i odbierzemy Auranos chciwemu i samolubnemu królowi, który pozwala swoim poddanym robić, co się komu żywnie

po​do​ba, nie my ​śląc o kon​se​kwen​cjach.
– Od​bie​rze​cie Au​ra​nos – po​wtó​rzył Mag​nus, nie wie​rząc wła​snym uszom. – To zna​czy pod​bi​je​cie. Wspól​nie.
Uśmiech kró​la stał się szer​szy.
– Co o tym są​dzisz, synu?
Od odpowiedzi wiele zależało. Dla księcia było jasne, że przed jego przyjściem już od jakiegoś czasu o tym dyskutowali. Nikt nie wydawał się ani odrobinę

za​szo​ko​wa​ny pro​po​zy ​cją woj​ny po kil​ku ge​ne​ra​cjach ży ​ją​cych w po​ko​ju.
I teraz, gdy Magnus miał szansę chwilę się zastanowić, też nie był specjalnie zaskoczony. Jego ojciec od dziesięciu lat nie ukrywał swojej nienawiści

do Corvina Bellosa, a dezaprobata Limeran dla królestwa oddanego hedonizmowi i lekkomyślnym wybrykom była gorącym tematem na ucztach i podczas
spo​tkań rady kró​lew​skiej. Był za​sko​czo​ny tyl​ko tym, że tak dłu​go trwa​ło, za​nim oj​ciec za​pra​gnął dzia​łać.

Paelsia leżała między Limerosem a Auranosem. Ponad czterysta kilometrów musiała pokonać armia, by drogą lądową dotrzeć do aurańskiej granicy. Nowo
utwo​rzo​ny so​jusz z pew​no​ścią uczy ​nił​by tę prze​pra​wę znacz​nie ła​twiej​szą.

– Mogę po​wie​dzieć, co ja o tym są​dzę – ode​zwał się To​bias. – Uwa​żam, że to ge​nial​ny plan, wa​sza mi​łość.
Magnus spojrzał z odrazą na osobistego służącego króla. Tobias miał tak jak on czarne włosy i brązowe oczy, rysy trochę delikatniejsze, ale byli bardzo

do siebie podobni. To prawda, Tobias wyglądał jak starszy brat Magnusa. Jeśli król kiedykolwiek uzna go za syna, Tobias wyprzedzi Magnusa w kolejce
do tro​nu. Żad​ne li​me​rań​skie pra​wo nie stwier​dza​ło, że dzie​dzic tro​nu musi być czy ​stej kró​lew​skiej krwi. Na​wet syn la​dacz​ni​cy mógł zo​stać wład​cą.

– Nie​za​leż​nie od mo​jej opi​nii oj​ciec i tak uczy ​ni to, co uwa​ża – po​wie​dział wresz​cie ksią​żę. – Jak za​wsze.
Ba​si​lius ro​ze​śmiał się gło​śno.
– Syn zna cię aż za do​brze.
– Zgadza się – odparł król Gaius z rozbawieniem. – A więc, wodzu, czy aprobujesz mój plan? Auranie w trakcie wielu lat pokoju zrobili się grubi i leniwi, nie

będą w sta​nie ode​przeć nie​spo​dzie​wa​ne​go ata​ku. Upad​ną, a my po​zbie​ra​my to, co zo​sta​nie.
– A to, co po​zbie​ra​my, po​dzie​li​my po rów​no? – za​py ​tał w za​my ​śle​niu pa​el​siań​ski wódz.
– Tak.
Basilius odchylił się na krześle i powoli przyjrzał się po kolei wszystkim w pokoju. Czterej mężczyźni stojący za jego plecami mieli przy pasach długie

za​krzy ​wio​ne szty ​le​ty i od stóp do głów byli ubra​ni w skó​ry. Wy​glą​da​li na go​to​wych do pój​ścia na woj​nę już dziś, gdy ​by do​sta​li taki roz​kaz.
– Czy wiesz, ja​kie plot ​ki krą​żą na mój te​mat? – spy ​tał Ba​si​lius. Mag​nus zo​rien​to​wał się, że wódz mówi do nie​go.
– Plot ​ki? – po​wtó​rzył ksią​żę.
– Dla​cze​go to ja zo​sta​łem wy ​bra​ny, by przy ​wo​dzić mo​je​mu na​ro​do​wi.
– Słyszałem opowieści, że jesteś ostatnim z linii czarodziei obdarowanych niegdyś mocą ele​men​tia. Że twoimi przodkami byli Obserwatorzy, którzy strzegli

Pa​ran​te​li.
– Dobrze słyszałeś. Właśnie dlatego rodacy mi ufają. Nie mamy boga albo bogini, których moglibyśmy wielbić jak wy. Jeśli moi ludzie się modlą, to modlą się

do mnie.
– I sły ​szysz te mo​dli​twy?
– W głę​bi du​szy sły ​szę je wszyst ​kie. Jed​nak je​śli do​sta​tecz​nie moc​no cze​goś pra​gną, skła​da​ją ofia​rę krwi, by oka​zać mi swój sza​cu​nek.
Ofia​ra krwi? Ja​kie to pry ​mi​tyw​ne. Nic dziw​ne​go, że na​ród umie​ra.
– Nie​zwy ​kle in​te​re​su​ją​ce – po​wie​dział Mag​nus.
– Naj​wspa​nial​szą ofia​rą jest coś ogrom​nie cen​ne​go dla tego, kto ją skła​da. Po​świę​ce​nie cze​go bez war​to​ści nie ma zna​cze​nia.
– Zga​dza się.
– Czy wła​śnie o to mnie te​raz pro​sisz? – za​py ​tał król Ga​ius. – O ofia​rę krwi, by oka​zać ci sza​cu​nek?
Ba​si​lius roz​ło​żył ręce i od​wró​cił się do kró​la.
– Tak samo jak na mój te​mat krą​ży wie​le le​gend, tak i na twój sły ​szy się róż​ne opo​wie​ści. Trud​no od​dzie​lić praw​dę od fik​cji.



– Co sły ​sza​łeś?
– Że jesteś królem wymagającym i surowym. Nakładasz na swój lud zbyt wysokie podatki. Twoja armia patroluje wioski Limerosu i każdy, kto nie

przestrzega zasad, które ustaliłeś, słono płaci za swój błąd, często własnym życiem. Torturujesz i skazujesz na śmierć każdego oskarżonego o czary. Władasz
dzię​ki prze​mo​cy i za​stra​sza​niu, lu​dzie boją się cie​bie, na​wet kła​nia​jąc ci się do stóp. Na​zy ​wa​ją cię Krwa​wym Kró​lem.

Magnus był przekonany, że gdyby wymagano od niego, by odezwał się po tym przemówieniu, z jego ust nie wydobyłby się żaden dźwięk. Takie były plotki
na te​mat kró​la Ga​iu​sa?

Jak​że nie​sa​mo​wi​cie… traf​ne.
Pil​nie ob​ser​wo​wał ojca, ocze​ku​jąc, że wy ​buch​nie gnie​wem i rzu​ca​jąc groź​by, na​tych​miast wy ​pę​dzi wo​dza i jego świ​tę ze swo​je​go kró​le​stwa.
Ku jego zaskoczeniu król Gaius zaczął się śmiać. To był mroczny śmiech zawierający nutę groźby i gdy odbijał się echem po przestronnej sali, Magnusowi

prze​szedł po ple​cach dreszcz.
– Ta​kie hi​sto​rie – rzekł król – są oczy ​wi​ście wy ​ol​brzy ​mio​ne, by le​piej się ich słu​cha​ło. Gor​szy cię moż​li​wość, że są praw​dzi​we?
– Wręcz przeciwnie – odpowiedział wódz Basilius. – Człowiek tego pokroju nie siedziałby z założonymi rękami, czekając, aż inni stoczą bitwę za niego. Sam

bę​dzie za​bi​jał i brał to, cze​go po​trze​bu​je, kie​dy tego po​trze​bu​je. Je​steś ta​kim czło​wie​kiem?
Ga​ius po​chy ​lił się do przo​du, a z jego twa​rzy znik​nę​ło roz​ba​wie​nie.
– Je​stem ta​kim kró​lem.
– Nie wierzę, że kieruje tobą jedynie oburzenie z powodu morderstwa popełnionego na mojej ziemi. Powiedz mi, dlaczego tak ci zależy na sojuszu z Paelsią,

by za​ata​ko​wać Au​ra​nos.
Król Ga​ius przez mo​ment się nie od​zy ​wał, jak​by oce​nia​jąc roz​mów​cę.
– Chcę pa​trzeć, jak wład​ca tego kra​ju cier​pi, wi​dząc, że jego kró​le​stwo wy ​my ​ka mu się z rąk i prze​cho​dzi we wła​da​nie ko​goś, kogo nie​na​wi​dzi.
Wy​da​wa​ło się, że ta od​po​wiedź usa​tys​fak​cjo​no​wa​ła wo​dza Ba​si​liu​sa.
– Dobrze. W takim razie pozostaje tylko kwestia udowodnienia mi twojego szacunku w sposób bardziej konkretny niż słowa. Zrób to, a przyrzekam,

że do​kład​nie prze​my ​ślę tę spra​wę i nie​dłu​go po​dam moją osta​tecz​ną od​po​wiedź.
– Mam udo​wod​nić mój sza​cu​nek po​przez ofia​rę krwi.
Wódz kiw​nął gło​wą.
– Chcę, że​byś po​świę​cił coś, na czym ci bar​dzo za​le​ży, coś, cze​go stra​tę bę​dziesz opła​ki​wał.
Król zer​k​nął prze​lot ​nie na Mag​nusa. Ksią​żę za​cis​nął dło​nie na kra​wę​dzi sto​łu. Były mo​kre od potu.
Nie​moż​li​we, żeby oj​ciec zgo​dził się na tak pry ​mi​tyw​ne żą​da​nie tego pa​el​siań​skie​go kró​la wie​śnia​ków.
– To​bias – po​wie​dział Ga​ius. – Daj mi swój szty ​let.
To​bias wy ​jął z po​chwy na bio​drze gład​ki szty ​let ze sta​lo​wym ostrzem i po​dał go wład​cy rę​ko​je​ścią do przo​du.
– Je​śli moż​na coś za​su​ge​ro​wać, wa​sza wy ​so​kość, w tej chwi​li w lo​chach kil​ku zło​dziei ocze​ku​je na pro​ces.
– Czy to by cię zadowoliło, wodzu Basiliusie? – Król wstał ze swojego tronu. – Kradzież nie jest u nas karana śmiercią. W najgorszym razie złodziejowi

ucię​to by dłoń. Nie​po​trzeb​na stra​ta ja​kie​go​kol​wiek pod​da​ne​go Li​me​ro​su to stra​ta dla mo​je​go kró​le​stwa, go​spo​dar​ki, a więc i dla mnie.
Ba​si​lius rów​nież wstał. Mag​nus ob​ser​wał ich z cie​ka​wo​ścią i od​ra​zą.
– Ucię​ta zło​dzie​jo​wi dłoń nie robi na mnie wra​że​nia – rzekł pa​el​siań​ski przy ​wód​ca. – Moi pod​da​ni po​świę​ci​li​by dla mnie wła​sne dzie​ci.
– Pochwalałbyś taką zbrodnię? – zapytał Gaius z napięciem na twarzy. – Dla mnie rodzina jest cenniejsza niż złoto. A dzieci są naszym dziedzictwem,

są naj​cen​niej​sze na świe​cie.
– Skoń​czy ​li​śmy. Prze​my ​ślę to, co mi dzi​siaj za​pro​po​no​wa​łeś. – Wódz ru​szył w stro​nę drzwi. Nie wy ​ka​zy ​wał już chę​ci do za​wią​za​nia so​ju​szu.
– To​bia​sie – po​wie​dział król spo​koj​nie.
– Tak, wa​sza wy ​so​kość?
– Na​praw​dę ża​łu​ję, ale to ko​niecz​ne.
Król na​gle chwy ​cił To​bia​sa za wło​sy, od​chy ​lił mu gło​wę do tyłu i prze​je​chał ostrzem po jego gar​dle.
To​bias wy ​trzesz​czył oczy i au​to​ma​tycz​nie zła​pał się za gar​dło. Spo​mię​dzy jego pal​ców le​cia​ła krew. Upadł na pod​ło​gę.
Król Ga​ius pa​trzył po​nu​ro na drga​ją​ce​go u swo​ich stóp chło​pa​ka.
Magnus walczył ze sobą, by burza uczuć, która szalała w jego wnętrzu, nie odmalowała się na jego twarzy. Przywdział maskę obojętności, nad którą latami

cięż​ko pra​co​wał.
Basilius zatrzymał się w drzwiach, obejrzał się przez ramię na króla i martwego służącego. Zmarszczył brwi. Jego strażnicy złapali za broń, jednak

on po​wstrzy ​mał ich ru​chem ręki.
– Był two​im oso​bi​stym słu​żą​cym? – za​py ​tał.
Twarz kró​la była ścią​gnię​ta.
– Tak.
– I kimś wię​cej, je​śli w plot ​kach jest ziar​no praw​dy.
Ga​ius nie od​po​wie​dział.
W koń​cu wódz Pa​el​sii kiw​nął gło​wą.
– Dzię​ku​ję ci za od​da​nie mi sza​cun​ku w tak wspa​nia​ły spo​sób. Two​ja ofia​ra nie zo​sta​nie za​po​mnia​na. Nie​dłu​go prze​ka​żę ci moją osta​tecz​ną de​cy ​zję.
Ba​si​lius i jego świ​ta wy ​szli.
– Zabierzcie stąd ciało – warknął król do kilku czekających w pogotowiu gwardzistów. Wynieśli zwłoki. Po Tobiasie została tylko kałuża krwi. Magnus

zmu​sił się, żeby nie pa​trzeć wprost na nią.
Nie ru​szył się ani nie ode​zwał sło​wem. Cze​kał.
Po kilku minutach król podszedł i stanął za jego krzesłem. Książę napiął wszystkie mięśnie. Tobias nie spodziewał się, że zginie z ręki ojca, lecz Magnus

ni​g​dy nie zlek​ce​wa​żył​by ta​kiej ewen​tu​al​no​ści.
Nie​mal wy ​sko​czył ze skó​ry, gdy wład​ca ści​snął go za ra​mię.
– Trud​ne cza​sy wy ​ma​ga​ją trud​nych de​cy ​zji – po​wie​dział król.
– Nie było in​ne​go wyj​ścia – od​parł Mag​nus z uda​wa​nym spo​ko​jem.
– Niech więc tak bę​dzie. Ni​cze​go nie ża​łu​ję. Wstań, synu.
Ksią​żę sta​nął twa​rzą w twarz z kró​lem.



Z

Oj​ciec ob​jął go wzro​kiem od stóp do głów, ki​wa​jąc gło​wą.
– Zawsze wiedziałem, że jest w tobie coś wyjątkowego, Magnusie. Twoje dzisiejsze zachowanie tylko mnie w tym utwierdza. Bardzo dobrze dałeś sobie

przed chwi​lą radę.
– Dzię​ku​ję.
– Ostatnio obserwowałem cię uważnie. Sądzę, że po trudnym dzieciństwie wyrosłeś na wspaniałego młodzieńca gotowego wziąć na siebie prawdziwą

od​po​wie​dzial​ność, a nie tyl​ko pro​wa​dzić przy ​jem​ne ży ​cie mło​de​go księ​cia. Z każ​dym mi​ja​ją​cym dniem z co​raz więk​szą dumą na​zy ​wam cię moim sy ​nem.
To, że oj​ciec mógł kie​dy ​kol​wiek być z nie​go dum​ny, było dla Mag​nusa szo​ku​ją​cą re​we​la​cją.
– Miło mi to sły ​szeć – zdo​łał od​po​wie​dzieć.
– Chcę, żebyś współrządził ze mną. Żebyś się uczył, by pewnego dnia przejąć mój tron mądrzejszy o zdobytą wiedzę. Nie kłamałem wcześniej. Rodzina jest

dla mnie waż​niej​sza od wszyst ​kie​go. Chcę cię mieć u swe​go boku. Zgo​dzisz się na to?
Czy to była po​wo​li doj​rze​wa​ją​ca de​cy ​zja, czy na​głe oj​cow​skie przy ​wią​za​nie zo​sta​ło wy ​wo​ła​ne usu​nię​ciem ze sce​ny To​bia​sa?
Czy to w ogó​le mia​ło zna​cze​nie?
– Oczywiście, że się zgadzam – oświadczył Magnus. – Zrobię wszystko, czego potrzebujesz, ojcze. – Gdy to mówił, zdał sobie sprawę, że naprawdę tak

my ​śli. – Czy ży ​czysz so​bie cze​goś ode mnie w tym mo​men​cie? Czy za​cze​ka​my, aż wódz prze​śle ci wia​do​mość o swo​jej de​cy ​zji?
Ga​ius zer​k​nął na dwóch gwar​dzi​stów, któ​rzy po​zo​sta​li w po​ko​ju. Ru​chem bro​dy ode​słał ich, by móc po​mó​wić z Mag​nu​sem na osob​no​ści.
– Jest pew​na spra​wa, choć nie​po​wią​za​na bez​po​śred​nio z mo​imi pla​na​mi wo​bec Au​ra​no​su.
– Co ta​kie​go?
– Cho​dzi o two​ją sio​strę.
Mag​nus znie​ru​cho​miał.
– Co z nią?
– Wiem, że jesteście sobie bliscy. Chcę, żebyś ją obserwował. Jeśli zauważysz coś, co wyda ci się dziwne, musisz mi o tym natychmiast powiedzieć. Gdybyś

tego nie zro​bił, może jej gro​zić nie​bez​pie​czeń​stwo. Ro​zu​miesz?
Księ​ciu za​bra​kło tchu.
– Ja​kie nie​bez​pie​czeń​stwo?
– Na ra​zie nie mogę po​wie​dzieć ci nic wię​cej. – Twarz kró​la po​ciem​nia​ła. – Zro​bisz, o co cię pro​szę, bez dal​szych py ​tań?
Mag​nu​so​wi na​gle wy ​da​ło się, że pod​ło​ga pod jego sto​pa​mi ko​ły ​sze się i jest nie​rów​na. To​bias go nie ob​cho​dził, ale jego śmierć głę​bo​ko nim wstrzą​snę​ła.
Natomiast Lucia go obchodziła. Prośba ojca była bezpośrednio związana z rozmową między królem a Sabiną, którą książę podsłuchał w noc urodzin siostry.

Roz​mo​wą o ma​gii i ta​jem​ni​cy. I je​śli to w ja​ki​kol​wiek spo​sób za​gra​ża​ło do​bru Lu​cii, wie​dział, że może dać tyl​ko jed​ną od​po​wiedź.
Kiw​nął gło​wą.
– Oczy ​wi​ście, oj​cze.
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ogromną przyjemnością ogłaszam wam wszystkim – król Corvin przemawiał do sporej grupy przyjaciół i szlachty zebranej na uroczystym bankiecie –
że moja młodsza córka, księżniczka Cleiona Aurora Bellos, zostanie połączona węzłem małżeńskim z lordem Aronem Lagarisem, synem Sebastiana Lagarisa

ze Wzgó​rza Czar​ne​go Bzu. Mam na​dzie​ję, że ra​zem ze mną uczci​cie dziś tę szczę​śli​wą i ra​do​sną no​wi​nę. Za księż​nicz​kę Cleo i lor​da Aro​na!
Zebrani zaczęli wiwatować. Stojąca obok ojca Cleo próbowała powtrzymać łzy. Nie widziała już twarzy biesiadników, tylko zamazane plamy. Ale nie będzie

pła​kać.
– Uśmiech​nij się, Cleo – po​wie​dział Aron, gdy z po​wro​tem usia​dła za sto​łem, któ​ry aż ugi​nał się pod cię​ża​rem kró​lew​skiej uczty. Na​rze​czo​ny stuk​nął się z nią

kie​lisz​kiem. Ten dźwięk spra​wił, że ze​sztyw​nia​ła. – Bo wszy ​scy po​my ​ślą, że nie je​steś za​chwy ​co​na tym ogło​sze​niem.
– Nie je​stem i do​brze o tym wiesz – wy ​ce​dzi​ła przez za​ci​śnię​te zęby.
– Przy ​zwy ​cza​isz się – za​pew​nił ją, ale nie ro​bił wra​że​nia, jak​by go to spe​cjal​nie ob​cho​dzi​ło. – I za​nim się zo​rien​tu​jesz, na​dej​dzie na​sza noc po​ślub​na.
Jego sło​wa za​brzmia​ły bar​dziej jak groź​ba niż obiet ​ni​ca.
Już ofi​cjal​nie była za​rę​czo​na.
Po mało przyjemnej pogawędce z Aronem trzy tygodnie temu próbowała jeszcze raz przedyskutować ten temat z ojcem, w nadziei że pozwoli jej zerwać

zaręczyny, zanim zostaną publicznie ogłoszone. Jednak powiedział, że tak będzie najlepiej i że on potrafi wybrać odpowiedniego męża dla swojej ukochanej
cór​ki.

W Cleo narastała konsternacja, ale ojcu spodobał się pomysł, że za zięcia będzie miał Arona – lorda, który rzekomo stanął w obronie bezbronnej księżniczki
i ochro​nił ją przed pry ​mi​tyw​nym pa​el​siań​skim wie​śnia​kiem.

Od tamtego czasu król był zbyt zajęty, żeby porozmawiać z córką. Jednak szczęśliwie był też zbyt zajęty, żeby ogłosić zaręczyny. Każdy mijający dzień był
jak dar. Szan​sa na wy ​my ​śle​nie ja​kie​goś roz​wią​za​nia.



Nie​ste​ty, nic nie wy ​my ​śli​ła. Nie zdą​ży ​ła.
No i oto je​stem na​rze​czo​ną, my ​śla​ła po​nu​ro.
Miała tak ściśnięty żołądek, że nie mogła nic zjeść – ani cielęciny, ani mięsa z jelenia, ani nadziewanego kurczaka, ani owoców czy słodkich ciasteczek,

żad​ne​go z wie​lu przy ​sma​ków skła​da​ją​cych się na ob​fi​tą ucztę. I od​mó​wi​ła wy ​pi​cia na​wet łyka wina.
Gdy tylko było to możliwe, uciekła z zatłoczonej sali, unikając spojrzenia Theona i przemykając obok tłumów podekscytowanych perspektywą

kró​lew​skie​go we​se​la.
– Mam nadzieję, że ślub odbędzie się wiosną – usłyszała głos jakiejś kobiety. – Jestem zachwycona. Szkoda tylko, że księżniczka Emilia nie czuje się dość

do​brze, by za​siąść z nami przy sto​le.
Serce Cleo ścisnęło się na te ostatnie słowa. Stała się samolubna, myśli wyłącznie o własnych problemach. Musiała przywoływać się do porządku. Były

spra​wy znacz​nie waż​niej​sze niż kwe​stia Aro​na.
Zawroty głowy i migreny Emilii się nasiliły. Nie wstawała już z łóżka. Żaden z uzdrowicieli wezwanych do pałacu nie mógł stwierdzić, co jej dolega.

Do​ra​dza​li, by księż​nicz​ka dużo od​po​czy ​wa​ła, i mó​wi​li: „Miej​my na​dzie​ję, że pro​ble​my zdro​wot​ne Emi​lii wresz​cie miną”.
Miej​my na​dzie​ję.
Cleo nie lubiła mieć nadziei. Lubiła mieć pewność. Lubiła wiedzieć, że jutrzejszy dzień będzie miły, słoneczny i wypełniony przyjemny zajęciami. Lubiła

wie​dzieć, że jej ro​dzi​na i przy ​ja​cie​le są zdro​wi i szczęś​liwi. Ni​cze​go in​ne​go nie ak​cep ​to​wa​ła.
Emilia wyzdrowieje, bo musi wyzdrowieć. Jeśli Cleo będzie chciała czegoś dostatecznie mocno, to się stanie. Dlaczego miałoby być inaczej? Do tej pory się

uda​wa​ło. Sta​now​czo od​su​nę​ła od sie​bie te​mat nie​po​żą​da​nych za​rę​czyn.
Poszła do komnat siostry. Emilia siedziała w łóżku oparta o stos kolorowych jedwabnych poduszek i czytała przy świetle świecy. Łóżko miało baldachim

z udrapowanymi przezroczystymi zasłonami po bokach. W rogu pokoju na sztaludze stał ostatnio namalowany przez nią obraz, studium nocnego nieba.
Pod​nio​sła wzrok, gdy usły ​sza​ła, że ktoś wcho​dzi do po​ko​ju. Oczy mia​ła szkli​ste, a twarz bla​dą i ścią​gnię​tą.

Cleo wybuchła płaczem, nienawidząc każdej łzy wylanej za siebie i za Emilię. Łzy są bezwartościowe. Sprawiają tylko, że człowiek czuje się słaby
i bez​rad​ny.

Emi​lia odło​ży ​ła książ​kę, od​su​nę​ła za​sło​nę i wy ​cią​gnę​ła rękę do sio​stry. Cleo po​de​szła nie​zdar​nie i przy ​sia​dła na łóż​ku.
– Nie mogę znieść tego, że je​steś taka cho​ra – wy ​łka​ła.
– Wiem. Ale to nie​je​dy ​ny po​wód tych łez, praw​da? Oj​ciec ogło​sił za​rę​czy ​ny?
Cleo kiw​nę​ła gło​wą, szlo​cha​jąc gło​śno.
Sio​stra ści​snę​ła jej dłoń.
– Nie robi tego, żeby cię zra​nić. Na​praw​dę uwa​ża, że Aron bę​dzie dla cie​bie do​brym mę​żem.
Nie, bę​dzie kosz​mar​nym mę​żem! Czy nikt poza Cleo tego nie wi​dzi?!
– Dla​cze​go te​raz? Dla​cze​go nie mógł po​cze​kać dwóch lat?
– Wielu ludzi postrzega zajście w Paelsii jako bezpośrednią zniewagę wobec naszych sąsiadów. Ogłaszając twoje zaręczyny, król pokazuje, że akceptuje

Aro​na i uzna​je go za god​ne​go swo​jej cór​ki. W ten spo​sób po​twier​dza po​gło​ski, że Aron chciał chro​nić uko​cha​ną, i za​po​bie​ga kry ​zy ​so​wi.
– To niesprawiedliwe! Mam wyjść za mąż ze względów politycznych? Decyzja o zawarciu małżeństwa powinna wynikać z miłości, a nie królewskich

pla​nów!
– Nasz oj​ciec jest kró​lem. Każ​dy jego czyn, wy ​bór, prze​mo​wa są po​dyk​to​wa​ne służ​bą kró​le​stwu. Wzmoc​nie​niu po​ten​cjal​nie sła​bych miejsc.
Cleo ode​tchnę​ła ury ​wa​nie.
– Ale ja nie chcę wy ​cho​dzić za Aro​na.
– Wiem.
– Co po​win​nam zro​bić?
Emi​lia się uśmiech​nę​ła.
– Może po​win​naś wziąć po​ta​jem​ny ślub z Ni​kiem, tak jak pro​po​no​wał.
Młod​sza sio​stra omal się za​śmia​ła.
– Nie bądź śmiesz​na.
– Wiesz, że ten chło​pak jest w to​bie sza​leń​czo za​ko​cha​ny, praw​da?
Cleo zmarsz​czy ​ła brwi.
– Nie​praw​da. Wie​dzia​ła​bym, gdy ​by tak było.
Emi​lia wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Nie​któ​re praw​dy trud​no do​strzec.
Nic z pewnością nie był w niej zakochany. Byli przyjaciółmi, nic więcej. Kątem oka Cleo zobaczyła Theona, który pojawił się w otwartych drzwiach

do kom​nat Emi​lii, da​jąc znać o swo​jej obec​no​ści. Przy ​szedł za nią z ban​kie​tu. Po​czu​ła dziw​ną przy ​jem​ność na myśl, że nie po​zwo​lił, by mu się wy ​mknę​ła.
Ode​rwa​ła wzrok od gwar​dzi​sty sto​ją​ce​go mil​czą​co w drzwiach i po​now​nie spoj​rza​ła na sio​strę. Ze zgro​zą wstrzy ​ma​ła od​dech. Emi​lii le​cia​ła krew z nosa.
Widząc przerażenie na twarzy siostry, dziedziczka tronu wzięła kremową chusteczkę – już noszącą ślady krwi – i wytarła czerwoną smużkę, jakby nie było

to nic nie​spo​dzie​wa​ne​go.
Cleo ser​ce za​mar​ło.
– Wiem, że rozstroiły cię te zaręczyny – powiedziała Emilia, nie zwracając uwagi na niepokojące oznaki choroby. – Chcę ci pomóc. Opowiem ci o moich

ze​rwa​nych za​rę​czy ​nach.
Cleo była za​sko​czo​na. Ni​g​dy nie my ​śla​ła, że do​wie się praw​dy na ten te​mat.
– Opo​wiedz.
– Początkowo cieszyłam się, że mam narzeczonego. Czułam, że to mój obowiązek. Lord Darius nie był straszny. Lubiłam go, naprawdę. Byłam gotowa

za nie​go wyjść. No i oj​ciec cze​kał, do​pó​ki nie skoń​czy ​łam osiem​na​stu lat, by wy ​brać mi męża. Wte​dy nie było ta​kie​go po​śpie​chu jak te​raz.
– I co się sta​ło?
– Za​ko​cha​łam się w kimś in​nym.
– Wie​dzia​łam! – Cleo ści​snę​ła dłoń sio​stry. – Kto to był?
Emi​lia zwil​ży ​ła bla​de usta i przez mo​ment się wa​ha​ła.
– Gwar​dzi​sta.



Młod​szej księż​nicz​ce oczy omal nie wy ​szły z or​bit. Ta​kiej od​po​wie​dzi się nie spo​dzie​wa​ła.
– Nie mó​wisz po​waż​nie!
– Nigdy nie znałam takiej miłości jak ta, którą do niego poczułam. To mnie obezwładniło. On był taki przystojny i sprawiał, że czułam się pełna życia.

Wiedziałam, że to niewłaściwe, ale kiedy serce wyrusza w taką podróż, można tylko mocno się trzymać, by nie spaść z konia. Powiedziałam ojcu, że nie mogę
po​ślu​bić lor​da Da​riu​sa. Bła​ga​łam, żeby mnie nie zmu​szał, bo… bo się za​bi​ję.

Cleo prze​szedł dreszcz na wspo​mnie​nie głę​bo​kie​go smut​ku sio​stry w cza​sie, gdy była za​rę​czo​na.
– Pro​szę, nie mów tak.
– Wtedy to była prawda. I ojciec uwierzył, że to zrobię. Natychmiast zerwał zaręczyny, uznając życie przyszłej królowej Auranosu za ważniejsze

od za​aran​żo​wa​ne​go kró​lew​skie​go ślu​bu. Te​raz mam wy ​rzu​ty su​mie​nia, że tak go na​stra​szy ​łam, ale wte​dy nie my ​śla​łam ja​sno.
– Gdzie on te​raz jest? – szep ​nę​ła Cleo. – Ten gwar​dzi​sta?
Po bla​dych po​licz​kach Emi​lii po​pły ​nę​ły łzy.
– Nie żyje.
W tych dwóch sło​wach mie​ści​ło się tyle bólu! Emi​lia za​ci​snę​ła dłoń na swo​jej ulu​bio​nej książ​ce, re​li​gij​nym stu​dium o bo​gi​ni Cle​io​nie.
– Czerpię siłę z jej siły – powiedziała cicho, patrząc na tłoczoną złotem okładkę. – Zrobiła to, co było konieczne, zaryzykowała własne istnienie, by ochronić

Auranos przed zewnętrznym zagrożeniem i zapewnić mu bezpieczeństwo. Wiara pomaga mi przetrwać ten mroczny czas. Wiem, że ty masz bardziej
prak​tycz​ne po​dej​ście do ży ​cia.

Cleo otrzymała imię na cześć bogini, ale religią się nie interesowała; zresztą nie była w tym osamotniona. Wielu mieszkańców królestwa oddaliło się od wiary,
która wcześniej stanowiła ważny element życia Auranian. Lata temu król złagodził zasadę, że jeden dzień tygodnia powinno się poświęcać na modlitwę. Teraz
wszyst ​kie dni były so​bie rów​ne, a pod​da​ni mo​gli or​ga​ni​zo​wać so​bie czas we​dług wła​sne​go uzna​nia.

Cleo wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Po pro​stu nie uwie​rzę w coś, cze​go nie mogę zo​ba​czyć.
– Chciałbym, żebyś dowiedziała się więcej na ten temat. Cleiona była odważna i silna. Dlatego matka nalegała, żeby tobie dać jej imię. Straciła dziecko, które

nosiła przed tobą, i powiedziano jej, że nie będzie mogła mieć następnego. Byłaś cudem. Gdy się narodziłaś, mama nieustannie modliła się o twoje życie. Dała
ci imię bo​gi​ni w na​dziei, że wraz z nim otrzy ​masz siłę po​trzeb​ną do prze​trwa​nia. To było jej ostat ​nie ży ​cze​nie.

– Żałuję, że obie nie mogłyśmy przeżyć – westchnęła Cleo. Pomimo całego bogactwa króla Corvina jego ukochana małżonka umarła przy porodzie i w żaden
spo​sób nie mógł temu za​po​biec.

– Ja też, ale ogrom​nie się cie​szę, że je​steś ze mną.
– Wiesz, że zro​bi​ła​bym dla cie​bie wszyst ​ko. – Sło​wa wię​zły Cleo w gar​dle. – Cie​bie ko​cham naj​bar​dziej na świe​cie.
– Wiem. I też cię ko​cham. – Emi​lia szyb​ko wy ​tar​ła krew, któ​ra zno​wu po​cie​kła jej z nosa.
– Co mogę zro​bić, żeby ci po​móc?
– Nic. – Dzie​dzicz​ka tro​nu była bia​ła jak pa​pier. – Ja umie​ram, Cleo.
– Nie mów tak! – Wy​szlo​cha​ła Cleo. Po raz pierw​szy ktoś wy ​po​wie​dział na głos jej naj​więk​szy strach.
Emi​lia zno​wu ści​snę​ła jej dłoń.
– Mu​sisz przy ​go​to​wać się na to, co przyj​dzie. Mu​sisz prze​trwać bu​rzę i wyjść z niej sil​niej​sza.
– Prze​stań! Wca​le nie umie​rasz.
– Umieram, wiem to. Kiedy dwa miesiące temu zginął mężczyzna, którego pokochałam, modliłam się do Cleiony, by mnie również zabrała. Ta choroba

to od​po​wiedź na moje mo​dli​twy.
Emi​lia za​la​ła się łza​mi. Jej łzy mia​ły ko​lor krwi.
Cleo za​bra​kło tchu. Na​stęp ​czy ​ni tro​nu była za​ko​cha​na w gwar​dzi​ście, któ​ry umarł dwa mie​sią​ce temu.
– To był oj​ciec The​ona, praw​da?
Emi​lia za​czę​ła jesz​cze bar​dziej pła​kać.
Cleo dobrze odgadła. Jej siostra pokochała osobistego strażnika króla, gwardzistę, który zmarł po upadku z konia. Cleo współczuła Theonowi tej straty. Nie

mia​ła po​ję​cia, że była to też tra​ge​dia dla dzie​dzicz​ki tro​nu.
– Tak bardzo mi przykro… – Przytuliła Emilię, a zabarwione krwią łzy wsiąkały w rękaw jej sukni. Była wstrząśnięta, bo jej siostra, przyszła królowa,

za​wsze sta​no​wi​ła uoso​bie​nie opa​no​wa​nia, mą​dro​ści i roz​sąd​ku.
Zawsze była jak opoka – u niej Cleo szukała pociechy, gdy zdenerwowała się jakąś plotką albo mało znaczącą kłótnią z przyjaciółką. Albo utratą niewinności

z Aro​nem.
„Jesteś taka sama jak wczoraj i przedwczoraj – uspokajała siostrę Emilia. – Nic się nie zmieniło. Zapomnij o tym, co cię trapi. Nie żałuj niczego, tylko ucz się

na swo​ich błę​dach. Ju​tro bę​dzie lep ​szy dzień, zo​ba​czysz”.
– Ża​łu​ję, że już go nie ma – wy ​szep ​ta​ła Cleo we wło​sy sio​stry. – Ża​łu​ję, że ży ​cie nie uło​ży ​ło się ina​czej, ale pro​szę, nie mów, że mo​dli​łaś się o śmierć.
– Kiedy dowiedziałam się, że on nie żyje, myślałam, że też umrę. Czułam się, jakbym straciła męża, nie tylko ukochanego. – Emilia westchnęła ciężko. –

Simon i ja nie mogliśmy marzyć, że się pobierzemy, ale dwa tygodnie przed jego śmiercią pojechaliśmy razem do Doliny Lesturne, oddalonej o kilka godzin drogi
od miasta. Spędziliśmy razem cały dzień, ślubowaliśmy sobie miłość, mając za świadka piękno natury. Oglądaliśmy razem zachód słońca i liczyliśmy
pojawiające się gwiazdy. Powiedział, że po śmierci stajemy się gwiazdami i z góry patrzymy na ukochane osoby. Teraz co noc obserwuję niebo, mając nadzieję,
że go tam zo​ba​czę. Tę​sk​nię za nim tak bar​dzo. To jest przy ​czy ​na mo​jej cho​ro​by. Roz​pacz za​to​pi​ła we mnie swo​je kły i po​wo​li po​zba​wia mnie ży ​cia.

– Nie wolno ci na to pozwolić! – Cleo czuła dławienie w gardle, ale w jej słowach pobrzmiewał gniew. – Pewnego dnia masz zostać królową. Jeśli umrzesz,
ja nią będę. A byłabym beznadziejną królową. Chociaż to straszna tragedia i moje serce pęka z bólu, nie wierzę, że umierasz z rozpaczy. Jesteś chora,
to wszyst ​ko. Cho​rzy lu​dzie zdro​wie​ją.

– Uzdrowiciele, którzy mnie badali, nie rozumieją, co mi dolega. Nie mają żadnego lekarstwa poza tymi, które sprawiają, że mam ochotę spać cały dzień. –
Emi​lia prych​nę​ła ci​cho. – Je​den za​su​ge​ro​wał, że​bym szu​ka​ła po​mo​cy w Pa​el​sii. Że to moja je​dy ​na szan​sa na prze​ży ​cie.

– Czy ​jej po​mo​cy w Pa​el​sii? – za​py ​ta​ła Cleo.
Sio​stra mach​nę​ła ręką.
– To tyl​ko le​gen​da, nic wię​cej.
– Jaka le​gen​da?
– Na​gle moja sio​stra, któ​ra wie​rzy tyl​ko w to, co może zo​ba​czyć, in​te​re​su​je się le​gen​da​mi?



– Je​śli mi nie po​wiesz, to przy ​się​gam, za​cznę krzy ​czeć.
– Bogini, tego byśmy nie chcieli. – Zmęczona Emilia oparła się o poduszki. – Uzdrowiciel opowiedział mi, że pewna kobieta opiekuje się prastarymi

nasionami winorośli, w które tchnięto magię ziemi. To dzięki nim paelsiańskie winnice produkują tak niezwykłe wina. Ta kobieta chroni winorośl za pomocą
wła​snej ma​gii zie​mi, któ​rą ukry ​wa przed resz​tą świa​ta.

– Ach, ma​gia – wes​tchnę​ła scep ​tycz​nie Cleo.
– Wiem, że w to nie wie​rzysz.
– Więc ta kobieta ma magiczne nasiona i dzięki niej w Paelsii tak wspaniale rośnie winorośl. Dlaczego w takim razie nie użyje swojej magii, by pomóc Paelsii

wyjść z ubó​stwa?
– Może jej ma​gia nie ma aż ta​kiej mocy. Jed​nak we​dług le​gen​dy te na​sio​na mają moc ule​cze​nia na​wet naj​gor​szej cho​ro​by.
– Co to za ko​bie​ta?
Emi​lia spra​wia​ła wra​że​nie, że nie ma ocho​ty po​wie​dzieć nic wię​cej.
– No? – na​le​ga​ła Cleo.
– Jest Ob​ser​wa​tor​ką. Wie​le lat temu opu​ści​ła Sank​tu​arium i nie może tam wró​cić.
– Ob​ser​wa​tor​ką? – po​wtó​rzy ​ła Cleo z nie​do​wie​rza​niem.
– Zgadza się. Masz rację, to tylko bajka. Obserwatorzy nie istnieją. Nikt nie obserwuje nas oczami jastrzębi w nadziei odkrycia jakiejś wskazówki, która

po​mo​że od​na​leźć Pa​ran​te​le.
– Ni​g​dy nie wie​rzy ​łam w te bzdu​ry.
– Dla​te​go wa​ha​łam się, czy ci to opo​wia​dać. – Emi​lia wy ​tar​ła ko​lej​ną smuż​kę krwi. Ser​ce Cleo, któ​re nie prze​sta​ło bo​leć, ści​snę​ło się jesz​cze moc​niej.
– Sio​strzycz​ko, nie wiem, co ro​bić.
Na twa​rzy Emi​lii od​bi​ło się głę​bo​kie cier​pie​nie.
– Nie… nie powinnam była ci o tym wszystkim mówić. Nie zapanowałam nad sobą. Chciałam ci tylko powiedzieć, że jeśli naprawdę nie chcesz wychodzić

za Arona, uprzedź ojca, że umrzesz, jeśli cię do tego zmusi. I jeśli zakochasz się w kimś innym, spędzaj z nim jak najwięcej czasu, ponieważ nigdy nie wiesz,
kiedy los ci go odbierze. Podążaj za swoim sercem, dokądkolwiek będzie cię prowadzić. Doceniaj życie, Cleo. To dar, który możesz stracić w każdym momencie.
Bez wzglę​du na to, co się ze mną sta​nie, nie ża​łu​ję ani jed​nej chwi​li spę​dzo​nej z Si​mo​nem.

Cleo za​ci​snę​ła szczę​ki.
– Nie umrzesz. Zwy ​czaj​nie na to nie po​zwo​lę.
Emi​lia ode​tchnę​ła.
– Bardzo boli mnie głowa – stwierdziła drżącym głosem. – Muszę się przespać. Oczy już same mi się zamykają. Takie jest działanie eliksirów, które

przy ​rzą​dza​ją dla mnie uzdro​wi​cie​le. Do​bra​noc, ko​cha​na. Ju​tro wszyst ​ko bę​dzie le​piej.
Cleo trzymała ją za rękę, dopóki nie upewniła się, że siostra zasnęła. Pocałowała ją w czoło i opuściła pokój, czując, że nogi się pod nią uginają. Theon stał

obok wej​ścia. Przy otwar​tych drzwiach z pew​no​ścią sły ​szał całą roz​mo​wę, na​wet je​śli nie chciał pod​słu​chi​wać.
– Po​my ​śla​łem, że mo​żesz zno​wu pró​bo​wać uciec przez bal​kon sio​stry – po​wie​dział ci​cho.
– Nie dzi​siaj. – Po​pa​trzy ​ła w jego ścią​gnię​tą twarz. – Wie​dzia​łeś?
Po​krę​cił gło​wą.
– Wie​dzia​łem, że oj​cec my ​śli o ja​kiejś ko​bie​cie. My ​śla​łem, że zwią​zał się z mę​żat ​ką. Te​raz już wiem.
W ko​ry ​ta​rzu świe​ci​ły za​wie​szo​ne na ścia​nach la​tar​nie.
– Wie​rzysz w to, co po​wie​dzia​ła o Ob​ser​wa​tor​ce i ma​gicz​nych na​sio​nach le​czą​cych cho​ro​by?
– Nie wiem.
Za​trzy ​ma​ła się i od​wró​ci​ła, by na nie​go spoj​rzeć.
– Nie wiesz? Czy do​pusz​czasz moż​li​wość, że to praw​da?
– Mój ojciec wierzył w magię i dawno zapomniane legendy o Obserwatorach Paranteli. Powiedział mi, że ci, którzy wybrali życie wśród śmiertelników, mogą

mieć dzie​ci, któ​re tak​że są do​tknię​te przez ma​gię. To cza​row​ni​cy i cza​row​ni​ce.
– Ni​g​dy nie wie​rzy ​łam, że cza​row​ni​cy ist ​nie​ją. Albo Ob​ser​wa​to​rzy.
Twarz gwar​dzi​sty po​ciem​nia​ła.
– Ja też nie i nie je​stem pe​wien, czy po​win​naś te​raz za​czy ​nać.
– Ciekawe, czy mieszkańcy paelsiańskich wiosek wiedzą, gdzie szukać tej kobiety – odezwała się Cleo po chwili namysłu. – Gdybym znała imię, nazwę

miej​sca, mo​gła​bym ją od​szu​kać.
– Chy ​ba nie my ​ślisz po​waż​nie, żeby to spraw​dzać? To tyl​ko lu​do​we ba​ja​nia, któ​re po​wtó​rzy ​ła ci sio​stra.
– Je​śli coś może po​móc Emi​lii, mu​szę to zna​leźć.
Wy​glą​dał na zmar​twio​ne​go jej na​głą de​ter​mi​na​cją.
– Po tym, co zro​bił lord Aron, ża​den Au​ra​nin nie po​wi​nien prze​kra​czać gra​ni​cy Pa​el​sii, do​pó​ki sy ​tu​acja się nie uspo​koi.
Po​pa​trzy ​ła na nie​go prze​stra​szo​na.
– My ​ślisz, że tam jest nie​bez​piecz​nie?
Kiw​nął gło​wą.
– To je​den z po​wo​dów, dla któ​rych król po​sta​no​wił ogło​sić two​je za​rę​czy ​ny. Chce tym od​cią​gnąć uwa​gę od spra​wy Pa​el​sii.
Cleo się przy ​gar​bi​ła.
– Moje nie​szczę​ście ma od​cią​gać uwa​gę od in​nych spraw. Cu​dow​nie.
– Jak po​wie​dzia​ła two​ja sio​stra, nie mu​sisz wy ​cho​dzić za mąż za lor​da Aro​na, je​śli tego nie chcesz.
– Mó​wisz to tak, jak​bym mia​ła wy ​bór.
– Księż​nicz​ka Emi​lia była w sta​nie ze​rwać swo​je za​rę​czy ​ny, gdyż po​ko​cha​ła ko​goś in​ne​go.
– Więc my ​ślisz, że po​win​nam za​ko​chać się w kimś in​nym?
Nie od​po​wie​dział od razu. Zda​ła so​bie spra​wę, że ob​ser​wu​je ją uważ​nie.
– Może po​win​naś – stwier​dził w koń​cu.
Ser​ce jej za​mar​ło. Po​tem spoj​rza​ła na jego usta i szyb​ko od​wró​ci​ła wzrok.
– Chcę po​móc Emi​lii – szep ​nę​ła. – Nie mogę jej stra​cić. Mu​szę wy ​brać się do Pa​el​sii i od​na​leźć tę Ob​ser​wa​tor​kę.



T

– Za​po​mnij o tym, księż​nicz​ko – rzekł su​ro​wo The​on. – Poza tym prze​cież nie wie​rzysz w ma​gię.
– Nie wie​rzę w nic, cze​go nie wi​dzia​łam na wła​sne oczy. Dla​te​go mu​szę po​je​chać do Pa​el​sii i prze​ko​nać się, czy to praw​da.
Te​raz gwar​dzi​sta pa​trzył na nią z sza​cun​kiem.
– Bar​dzo chcesz ura​to​wać sio​strę.
– Ona umie​rze, je​śli cze​goś na​tych​miast nie zro​bię. – Spoj​rza​ła mu w oczy. – Po​je​dziesz ze mną?
Mil​czał przez mo​ment.
– Je​śli twój oj​ciec zgo​dzi się na tę wy ​pra​wę, to oczy ​wi​ście, że z tobą po​ja​dę.
To może być rozwiązanie, którego potrzebowała – którego potrzebowała Emilia, by odzyskać zdrowie. A jeśli w Paelsii są jakieś niepokoje społeczne, to Cleo

bę​dzie ich uni​kać. Z The​onem u boku nic jej nie po​wstrzy ​ma. Po​czu​ła przy ​pływ opty ​mi​zmu.
– W ta​kim ra​zie zdo​bę​dę zgo​dę ojca.
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o zwy ​kła dziew​czy ​na. Wie​rzysz?
Gdy Alexius przebywał w świecie śmiertelników, mógł kontaktować się z innymi pokrewnymi sobie za pomocą myśli. Przeniósł bystry wzrok

z ciem​no​wło​sej księż​nicz​ki, któ​ra wła​śnie wy ​szła ze strze​li​ste​go i zło​wiesz​czo wy ​glą​da​ją​ce​go ka​mien​ne​go zam​ku, na Pha​edrę sie​dzą​cą na ga​łę​zi obok nie​go.
– Wie​rzę.
– I co to ozna​cza? – za​py ​ta​ła Pha​edra.
– Oca​le​nie.
Ozna​cza to, że Sank​tu​arium moż​na ura​to​wać, że na​resz​cie będą mie​li szan​sę od​zy ​skać Pa​ran​te​le, za​nim krysz​ta​ły wpad​ną w ręce ko​goś in​ne​go.
Sanktuarium przetrwa jeszcze długo po tym, jak zginie świat śmiertelników, ale nie będzie istnieć wiecznie. Stało się ich więzieniem, a niedługo stanie się

gro​bem.
Bez ele​men​tia wszyst ​ko w koń​cu zgi​nie. Zwłasz​cza to, co stwo​rzo​no z ma​gii.
– A je​śli nie jest? – do​py ​ty ​wa​ła się przy ​ja​ciół​ka.
– Wte​dy wszyst ​ko stra​co​ne.
Szesnaście lat temu Alexius widział znaki. Gwiazdy świętowały narodziny tej pięknej dziewczyny. Obserwował, jak wykradano ją z kołyski, jak

cza​row​ni​ce – po​tom​ki​nie tej wy ​gna​nej z Sank​tu​arium – od​bie​ra​ją ją mat​ce.
To prawda, że matka nie miała pojęcia, kogo sprowadziła na ten świat, ale zwykłe czarownice nie powinny były zabierać dziecka i go ukrywać, po drodze

prze​le​wa​jąc tyle krwi. Jed​na z nich – ta z do​brem w ser​cu – zgi​nę​ła z rąk swo​jej mrocz​nej sio​stry.
Ta sio​stra wciąż żyła, ob​ser​wo​wa​ła dziew​czy ​nę, tak jak Ale​xius ob​ser​wo​wał je obie.
Cierpliwość była darem, jaki Obserwator cenił ponad wszystko. Jednak nawet Alexius czuł niepokój. Wierzył, obserwował i czekał na znak. Z niechęcią

mu​siał przy ​znać, że jego wia​ra za​czy ​na​ła słab​nąć, a cier​pli​wość wy ​czer​py ​wać.
Narastał w nim nieznany mu dotąd gniew na myśl, że dozna rozczarowania, ta dziewczyna okaże się normalną śmiertelniczką, w najlepszym wypadku

zwy ​kłą cza​row​ni​cą. Ob​ser​wa​tor nie mógł prze​by ​wać w tym świe​cie zbyt dłu​go. Gniew był sy ​gna​łem, że po​wi​nien wró​cić do Sank​tu​arium i się oczy ​ścić.
Może się mylił. Może zmarnował cały ten czas, uważnie przyglądając się dziewczynie za każdym razem, gdy wychodziła na zewnątrz. Za każdym razem,

gdy sta​ła na bal​ko​nie, pa​trząc na za​mar​z ​nię​ty ogród, gdy czy ​ta​ła na głos, gdy mo​dli​ła się do fał​szy ​wej bo​gi​ni, któ​ra nie za​słu​gi​wa​ła na tak głę​bo​kie od​da​nie.
Ale​xius chciał stąd odejść, spę​dzać cen​ne go​dzi​ny w świe​cie śmier​tel​ni​ków na in​nych po​szu​ki​wa​niach, lecz nie mógł jej opu​ścić.
Może wkrót​ce. Ale jesz​cze nie te​raz.
Odepchnął się od gałęzi i zamachał skrzydłami, wzbijając się do lotu. Piękna ciemnowłosa księżniczka zerknęła na niego. Na ułamek sekundy ich oczy się

spo​tka​ły.
Ona wi​dzia​ła je​dy ​nie zło​te​go ja​strzę​bia.
Z ja​kie​goś po​wo​du ta świa​do​mość go za​bo​la​ła.
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Lucia stała przed wejściem do zamku – było tak zimno, że przy każdym jej oddechu w powietrzu tworzyły się białe chmurki – i patrzyła, jak jastrząb wzbija
się wy ​so​ko do ja​sno​nie​bie​skie​go nie​ba. Mo​gła​by przy ​siąc, że za​nim od​le​ciał, spoj​rzał pro​sto na nią.

Odsunęła od siebie tę myśl i popatrzyła w dal. Kiedy brat wróci? Po kilku tygodniach duszenia w sobie okropnej tajemnicy była gotowa zdjąć z siebie jej
cię​żar bez wzglę​du na kon​se​kwen​cje.

Oczywiście ten jeden raz, gdy desperacko chciała znaleźć Magnusa, nigdzie go nie było. Długo szukała go po zamku, aż wrszczcie dowiedziała się
od pod​ku​chen​nej, że to​wa​rzy ​szył ojcu na po​lo​wa​niu, ale nie​dłu​go spo​dzie​wa​no się ich po​wro​tu.

To dziwne. Magnus nigdy wcześniej nie okazywał zainteresowania łowami z królem. Magnus nigdy wcześniej nie okazywał zainteresowania żadnymi
łowami. Lucia zastanawiała się z niepokojem, czy niedawna śmierć Tobiasa, który jak wiedziała (chociaż nie powinna wiedzieć), był jej przyrodnim bratem,
mia​ła coś wspól​ne​go z tą na​głą zmia​ną. Po​grzeb zor​ga​ni​zo​wa​no szyb​ko i po ci​chu, bez żad​nych wy ​ja​śnień.

Żeby trochę uporządkować myśli, Lucia wyszła na mróz i ostre słońce, zdecydowana pójść na orzeźwiający spacer po zamkowych terenach i przygotować
się na popołudniowe lekcje – rysunku, geografii i niestety haftowania. Rzadko udawało jej się przetrwać całą lekcję robótek ręcznych bez pokłucia sobie palców.
Mag​nus nie uwa​żał jej za nie​zdar​ną, ale bo​lą​ce opusz​ki mó​wi​ły coś in​ne​go.

Da​le​ko po le​wej stro​nie mi​gnę​ła jej syl​wet ​ka Mi​cho​la Tri​cha​sa. Za​ma​cha​ła do nie​go ręką, ale jej nie za​uwa​żył, bo od​wró​cił się ple​ca​mi.
Przy ​spie​szy ​ła kro​ku, szczel​niej opa​tu​la​jąc się pod​bi​tą fu​trem pe​le​ry ​ną. Mróz skrzy ​piał pod jej skó​rza​ny ​mi po​de​szwa​mi.
– Michol! – zawołała. Kilka miesięcy temu mieli wspólną lekcję rysunku. Ojciec chciał usunąć ten przedmiot z jej planu zajęć, ale Lucia ubłagała go, by jeszcze

przemyślał swą decyzję, tłumacząc, że studiowanie rysunku jest nie tylko frywolnym zajmowaniem się estetycznym pięknem, ale też nauką o historii
i dzie​dzic​twie.

Michol był synem mieszkających w okolicy szlachciców, którzy przyjaźnili się z królem. Lucia bardzo go lubiła. Całą godzinę dyskutowali na temat szkicu
przedstawiającego tajemnicze rzeźbione kamienne koło znajdujące się w najbardziej oddalonych na północ, pokrytych lodem obszarach Limerosu, które nigdy nie
odmarzały. Mówiono, że pochodzi z Sanktuarium – legendarnego magicznego miejsca ukrytego w Górach Zakazanych, z którego wieczne, mistyczne istoty
obserwują świat śmiertelników. Według mało znanych przekazów, jakie przeczytała Lucia, takimi kołami Obserwatorzy oznaczali miejsca będące wskazówką
do odnalezienia zaginionych Paranteli. Dotknięcie takiego kamiennego koła było błogosławieństwem – lub przekleństwem w zależności od tego, w jakie mity się
wie​rzy ​ło.

Ostatnio widziała Michola na swej urodzinowej uczcie. Obiecał, że razem wybiorą się poodkrywać przyzamkowe tereny, jednak się nie pokazał, a ona nie
wie​dzia​ła dla​cze​go. Te​raz od​wró​cił się do niej z za​że​no​wa​niem na twa​rzy. Prze​cze​sał ręką roz​czo​chra​ne wło​sy.

– Miło cię zno​wu wi​dzieć, księż​nicz​ko.
Po​sta​no​wi​ła roz​ma​wiać otwar​cie.
– Całe wie​ki cię nie wi​dzia​łam!
– Tak.
– Próbujesz się przede mną ukryć? – Uśmiechnęła się, ale zasmucało ją podejrzenie, że to może być prawda. Mimo to chciała się dowiedzieć, co się stało. –

Czy po​wie​dzia​łam coś, co cię ura​zi​ło?
Prych​nął ner​wo​wo.
– A skąd.
– Cie​szy ​łam się na wspól​ny spa​cer.
Po​pa​trzył na nią ze zdu​mie​niem.
– W ta​kim ra​zie… nie ro​zu​miem.
Lu​cia scho​wa​ła dło​nie pod pe​le​ry ​nę, by je ogrzać.
– To jest nas dwo​je.
– Twój brat po​wie​dział mi, że nie chcesz mieć ze mną nic wspól​ne​go.
Za​mru​ga​ła za​sko​czo​na.
– Słu​cham?
– Przyszedłem, żeby cię odwiedzić, a on zapewnił mnie, że nie jestem mile widziany. Że powiedziałaś, że powinno się mnie zniechęcić do kolejnych

od​wie​dzin. Że ty… je​steś za​in​te​re​so​wa​na spa​ce​ra​mi z kimś in​nym.
Lu​cię ogar​nę​ła złość.
– Tak po​wie​dział?
– Tak.
Zmusiła się, by oddychać normalnie. Nie może ulegać emocjom. Ostatnio towarzyszyły temu różne dziwne zjawiska… zjawiska, które musiała ukrywać, żeby

nikt się nie do​wie​dział.
Ode​tchnę​ła po​wo​li i spo​koj​nie.
– Nie po​wi​nien był ci tego mó​wić.
– Na​praw​dę? – Na twa​rzy Mi​cho​la po​ja​wi​ła się na​dzie​ja.
– A ty nie po​wi​nie​neś był mu uwie​rzyć bez po​roz​ma​wia​nia ze mną. Mój brat nie de​cy ​du​je o tym, z kim się wi​du​ję i kie​dy. Ja to ro​bię.
Zbladł.
– Nie wie​dzia​łem.
– To nie pierw​szy raz, kie​dy coś ta​kie​go się sta​ło.
Magnus nabrał zwyczaju decydowania o tym, kto jest wart uwagi młodszej siostry. Ale ona nie potrzebowała jego opinii ani pomocy w oddzielaniu ziarna

od plew.
– No na​praw​dę – mruk​nę​ła – jak on śmie mie​szać się w moje spra​wy?
– Czy to zna​czy, że jed​nak mo​że​my wy ​brać się na ten spa​cer?



Lu​cia przyj​rza​ła mu się uważ​nie. Przy ​stoj​ny, nie​co wyż​szy od niej, ja​sna, ide​al​na skó​ra.
Szko​da, że uro​dził się bez cha​rak​te​ru.
– Może in​nym ra​zem. Mi​łe​go dnia, Mi​chol.
Wróciła do zamku, nie oglądając się za siebie. Gdy szła pogrążonymi w ciemności korytarzami, gniew na brata wzrastał z każdym uderzeniem jej serca.

Mag​nus był wścib​ski, na​do​pie​kuń​czy, ogrom​nie iry ​tu​ją​cy i nie​zno​śny. Skrę​ci​ła za róg i za​mar​ła. Uj​rza​ła kró​lo​wą Al​theę.
– Co zamierzasz spsocić tego popołudnia? – odezwała się bez śladu ciepła w głosie. Jej niegdyś czarne włosy posiwiały. Była blada, zimna i wyniosła.

Wy​da​wa​ło się, że pa​trzy na cór​kę z góry, mimo że były tego sa​me​go wzro​stu. – I dla​cze​go masz ta​kie czer​wo​ne po​licz​ki?
– Nic nie pso​cę. By ​łam na dwo​rze. Jest… mroź​no.
– W środ​ku zimy mróz nie po​wi​nien cię dzi​wić. Dla​cze​go wy ​szłaś na dwór?
Lu​cia mia​ła wra​że​nie, że w Li​me​ro​sie za​wsze jest śro​dek zimy. Była spię​ta pod ba​daw​czym spoj​rze​niem mat​ki.
– Szu​kam Mag​nusa. Wiesz, kie​dy wró​ci z po​lo​wa​nia z oj​cem?
– Jestem pewna, że niebawem. – Królowa Althea zacisnęła usta z dezaprobatą. – Włosy masz w nieładzie. Nie powinnaś opuszczać swoich komnat,

wy ​glą​da​jąc tak nie​chluj​nie. Ktoś mógł​by cię zo​ba​czyć.
Lu​cia się skrzy ​wi​ła.
– Nie są​dzi​łam, że wy ​glą​dam aż tak źle.
– No cóż, na​tych​miast wy ​ślę do cie​bie po​ko​jów​kę, by do​pro​wa​dzi​ła cię do po​rząd​ku.
Księż​nicz​ka mia​ła wra​że​nie, że jej wnętrz​no​ści za​mie​ni​ły się w lawę.
– To… bar​dzo miło z two​jej stro​ny, mat​ko.
– Nie​wiel​ki kło​pot.
Lucii nigdy nie przyszło do głowy, by swoją tajemnicę powierzyć matce. Królowa dała jej życie – i nic więcej. Czy w ogóle była zdolna do okazania miłości?

Tylko czasami publicznie chwaliła się córką. Księżniczka bardzo wcześnie nauczyła się szukać życzliwości i aprobaty gdzie indziej, ponieważ od królowej nigdy
nie mogła się ich spodziewać. Dlatego zajęła się czytaniem książek i zdobywaniem wiedzy. Nauczyciele ją chwalili. I Magnus. I niekiedy ojciec. Nie starała się
zdo​być uzna​nia mat​ki. To był​by da​rem​ny trud.

– Wracaj do swoich pokoi, córko – powiedziała oschle królowa. – Nie zwlekaj. Nie możemy dopuścić, by ktoś zobaczył limerańską księżniczkę w takim
sta​nie.

Lucia czuła się brzydka. Ruszyła w stronę swoich komnat, obawiając się wizyty mającej jej pomóc pokojówki. Jeśli matka przyśle tę co zwykle, służąca
bę​dzie przy cze​sa​niu szar​pa​ła ją za wło​sy, co przy ​pra​wi Lu​cię o ból gło​wy, któ​ry nie opu​ści jej przez cały dzień.

Będę cierpieć, ale wyglądać odpowiednio, pomyślała księżnczka. Bo tak sobie życzy królowa. Po frustrujących rozmowach z Micholem i matką Lucia była
moc​no zi​ry ​to​wa​na. I, trze​ba przy ​znać, wście​kła.

– Lu​cio! – za​wo​łał ją ktoś, za​nim do​tar​ła do swo​ich kom​nat. – Coś się sta​ło, moja dro​ga?
Sa​bi​na Mal​lius za​stą​pi​ła jej dro​gę.
A te​raz jesz​cze to, po​my ​śla​ła księż​nicz​ka.
– Nic – od​po​wie​dzia​ła spo​koj​nie. – Ale dzię​ku​ję za tro​skę. – Cho​ciaż nie ko​cha​ła mat​ki, ni​g​dy w ży ​ciu nie po​wie​dzia​ła​by na nią złe​go sło​wa ko​chan​ce ojca.
– Po​zwól, że zgad​nę. – Sa​bi​na ob​da​rzy ​ła ją współ​czu​ją​cym spoj​rze​niem. – Wła​śnie roz​ma​wia​łaś z Al​theą.
– Moje wło​sy są w nie​ła​dzie – wy ​ja​śni​ła Lu​cia. Sa​bi​na była nie​zmien​nie pięk​na od rana do wie​czo​ra, jak​by nie spra​wia​ło jej to żad​ne​go wy ​sił​ku.
– Moi zdaniem twoje włosy wyglądają wspaniale, są nieujarzmione i wolne – stwierdziła królewska kochanka. – Nie pozwól, by ktoś wmówił ci coś innego.

Na​wet two​ja mat​ka.
Po​wie​dzia​ła to non​sza​lanc​ko, ale w jej sło​wach po​brzmie​wa​ła ja​kaś ostra nuta.
– Je​steś na mnie zła? – za​py ​ta​ła Lu​cia kie​ro​wa​na prze​czu​ciem.
Sa​bi​na unio​sła brwi.
– Na cie​bie? Za co?
– Nie​waż​ne. Prze​pra​szam, z pew​no​ścią tyl​ko coś so​bie wy ​my ​śli​łam.
Królowa nie okazywała córce żadnych ciepłych uczuć, lecz miała na nią wielki wpływ. Wbiła jej do głowy, że prawdziwa księżniczka musi być posłuszna,

uprzej​ma i ma wy ​glą​dać nie​na​gan​nie.
Oraz że Sa​bi​na Mal​lius to wcie​lo​ne zło.
Kró​lo​wa Al​thea czu​ła się za​gro​żo​na przez ko​chan​kę męża – cho​ciaż szyb​ciej od​gry ​zła​by so​bie ję​zyk, niż się do tego przy ​zna​ła.
– Wy​glą​dasz na okrop ​nie zde​ner​wo​wa​ną – za​uwa​ży ​ła Sa​bi​na.
– Na​praw​dę? – Lu​cia mu​sia​ła po​pra​co​wać nad ma​ską obo​jęt ​no​ści. Mag​nus do​sko​na​le opa​no​wał umie​jęt ​ność ukry ​wa​nia emo​cji, ona jesz​cze nie.
A jej uczucia wywoływały dziwne… zdarzenia, które ostatnio cały czas wokół niej się działy, jak pierwsze płatki śniegu ostrzegające, że zaraz rozszaleje się

śnież​na bu​rza.
– Cze​kam na Mag​nusa – po​wie​dzia​ła Lu​cia. – Chcę z nim po​roz​ma​wiać, ale po​je​chał na łowy.
Nie była już taka pewna, czy wyjawi mu swoją tajemnicę. Najpierw zamierzała się od niego dowiedzieć, czemu odstrasza każdego chłopaka, który okazuje jej

za​in​te​re​so​wa​nie.
– Już wró​ci​li z po​lo​wa​nia – od​po​wie​dzia​ła Sa​bi​na. – Wi​dzia​łam z okna, jak pod​jeż​dża​li do zam​ku. O czym chcesz roz​ma​wiać z Mag​nu​sem?
Lu​cia się spię​ła.
– O ni​czym, co mo​gło​by cię za​cie​ka​wić.
Sa​bi​na po​pa​trzy ​ła jej w oczy.
– Chcę, że​byś o czymś wie​dzia​ła, moja dro​ga. I mó​wię to z głę​bi ser​ca.
– Słu​cham.
– Jeśli poczujesz, że nie masz komu się zwierzyć, wiedz, że możesz zwrócić się do mnie. – Przyglądała się jej twarzy, jakby szukając ukrytej odpowiedzi. –

Ze wszystkim, Lucio, absolutnie wszystkim. Stałaś się młodą kobietą i zmiany, które przechodzisz, muszą być dla ciebie bardzo trudne. Mogę ci pomóc. Nawet
je​śli te zmia​ny wy ​da​ją ci się dziw​ne albo… strasz​ne.

Lu​cia ode​tchnę​ła gwał​tow​nie. Czyż​by Sa​bi​na zna​ła jej se​kret?
– Nie wiem, co masz na my ​śli.
Ko​chan​ka kró​la nie​znacz​nie przy ​mru​ży ​ła po​wie​ki.



– Naj​gor​sze to mieć strasz​ną ta​jem​ni​cę i nie znać ni​ko​go, komu moż​na ją wy ​ja​wić. Ni​ko​go, komu moż​na za​ufać. Ro​zu​miesz?
Lu​cii za​schło w ustach.
Sa​bi​na przy ​cią​gnę​ła ją i zni​ży ​ła głos do szep ​tu.
– Nie​któ​rzy z nas dzie​lą tę samą ta​jem​ni​cę. I za​pew​niam cię, nie ma cze​go się oba​wiać. Mogę ci po​móc, je​śli bę​dziesz mnie po​trze​bo​wa​ła. A bę​dziesz.
Tę samą ta​jem​ni​cę…
Lucia miała teraz okazję powiedzieć wszystko tej kobiecie. Ulżyć duszy opowieścią o swoich dziwnych odkryciach. O swoich dziwnych nowych

zdol​no​ściach.
Jed​nak my ​śli nie chcia​ły przy ​brać for​my słów. Nie była tak nie​mą​dra, by zdra​dzić praw​dę ko​mu​kol​wiek, nie​waż​ne jak bar​dzo ją do tego na​ma​wiał.
– Je​śli będę po​trze​bo​wa​ła się po​dzie​lić ja​kimś se​kre​tem, obie​cu​ję, że przyj​dę do cie​bie.
Mię​sień pod pra​wym okiem Sa​bi​ny nie​mal nie​zau​wa​żal​nie za​drgał.
– Do​brze. W ta​kim ra​zie do zo​ba​cze​nia na ko​la​cji, moja dro​ga księż​nicz​ko.
Lucia oddaliła się, zmuszając się, by nie iść zbyt szybko. Najprawdopodobniej źle zrozumiała. Kochanka króla nie mogła wiedzieć, co jej dolega. A myśl,

że Sa​bi​na może po​sia​dać te same dziw​ne umie​jęt ​no​ści, któ​re ujaw​ni​ły się u niej…
Nie​moż​li​we.
Ojciec i Magnus rzeczywiście wrócili z polowania. Zdejmowali ubłocone buty w holu, okrągłym pomieszczeniu, którego sufit był na tej samej wysokości

co sklepienie ostatniego piętra zamku. Spiralne, wycięte w ścianie kamienne schody prowadziły na wyższe piętra. Lucia schodziła cicho po tych schodach,
pa​trząc pro​sto na bra​ta. Mimo że po po​wro​cie do zam​ku inne spra​wy za​przą​ta​ły jej uwa​gę, gniew na Mag​nusa nie zmniej​szył się ani odro​bi​nę.

Do ojca pod​szedł po​sła​niec z li​stem. Król go otwo​rzył i szyb​ko prze​czy ​tał wia​do​mość.
Uniósł brew.
– Wy​śmie​ni​cie – usły ​sza​ła jego głos.
– Ja​kie no​wi​ny? – chciał wie​dzieć Mag​nus.
– Wódz Ba​si​lius ofi​cjal​nie zgo​dził się po​łą​czyć swo​je siły z Li​me​ro​sem. Po​do​ba mu się mój plan. – Król za​ci​snął szczę​ki. – I był za​szczy ​co​ny moją ofia​rą.
– Po​wi​nie​nem gra​tu​lo​wać ci już te​raz czy po​cze​kać, aż pod​bi​jesz Au​ra​nos? – za​py ​tał go po krót ​kiej chwi​li syn.
Lu​cia przy ​sta​nę​ła w pół kro​ku i wstrzy ​ma​ła od​dech. Pod​bi​je Au​ra​nos?
– Zanim, podczas, po… nieważne, machina już poszła w ruch. – Ojciec się zaśmiał. – To dobre wieści, synu. Pewnego dnia wszystko będzie twoje. Takie

dzie​dzic​two ci zo​sta​wię.
Mag​nus pod​niósł wzrok, jak​by wy ​czuł obec​ność sio​stry. Ich oczy się spo​tka​ły. W jego spoj​rze​niu było coś, cze​go Lu​cia ni​g​dy do tej pory nie wi​dzia​ła.
Chci​wość.
Miała wrażenie, że patrzy na kogoś zupełnie obcego. Przeszedł ją dreszcz i zamarła. Jednak w ułamku sekundy oczy brata odzyskały normalne ciepło

i we​so​łość. A ona znów mo​gła od​dy ​chać. Zbie​gła po scho​dach na dół.
Po​sta​no​wi​ła uda​wać, że nie sły ​sza​ła tej roz​mo​wy. Oj​ciec nie​na​wi​dził pod​słu​chi​wa​nia.
– Mu​si​my po​roz​ma​wiać, Mag​nu​sie.
– Tak?
– Wi​dzia​łam się z Mi​cho​lem.
– Z Mi​cho​lem? – Zmarsz​czył brwi.
– Wspa​nia​ły chło​pak – za​uwa​żył król, ki​wa​jąc gło​wą. – Wy​da​je mi się, że jest tobą ocza​ro​wa​ny, cór​ko.
W oczach bra​ta bły ​snę​ło zro​zu​mie​nie.
– Ach, o nie​go cho​dzi!
– Po​wie​dział mi o wa​szej wcze​śniej​szej roz​mo​wie – rzu​ci​ła ostrym to​nem. – Chciał​byś mi coś wy ​ja​śnić?
Na jego twa​rzy po​ja​wił się lek​ki uśmie​szek.
– Nie​spe​cjal​nie.
Po​pa​trzy ​ła na nie​go z gnie​wem. On uwa​ża, że to za​baw​ne?!
– Przy ​wio​złem ci coś z po​lo​wa​nia – rzekl Mag​nus.
Na jej twa​rzy po​ja​wił się nie​smak.
– Coś, co za​bi​łeś?
– Chodź i sama zo​bacz.
Lucia podeszła nieufnie. Chociaż Magnus był doskonałym łucznikiem, nigdy nie interesowało go odbieranie zwierzętom życia wyłącznie dla sportu. Inni

chłopcy wyśmiewali go za plecami, ale jego to nie obchodziło. Powiedział jej kiedyś, że rozumie konieczność zdobycia mięsa, które potem znajduje się na stole,
lecz za​bi​ja​nie dla przy ​jem​no​ści ni​g​dy mu się nie spodo​ba. Lu​cia była za​nie​po​ko​jo​na my ​ślą, że to mo​gło się zmie​nić. Za​la​ła ją fala róż​nych emo​cji.

Na​gle wy ​so​kie, cięż​kie że​la​zne drzwi za​mknę​ły się z gło​śnym trza​skiem.
Król obej​rzał się zdez​o​rien​to​wa​ny, a po​tem rzu​cił za​gad​ko​we spoj​rze​nie na cór​kę.
Od​wró​ci​ła wzrok z bi​ją​cym ser​cem.
Mag​nus wy ​cią​gnął z ko​szy ​ka małe, po​kry ​te fu​ter​kiem stwo​rzon​ko o dłu​gich, przy ​klap ​nię​tych uszach.
– To kró​lik! – wy ​krzyk​nę​ła Lu​cia za​sko​czo​na. – Jaki ma​lut ​ki!
Podał siostrze zwierzątko. Króliczek usadowił się na jej ramieniu, tuż przy szyi. Czuła szybkie bicie jego serca pod swoimi palcami i poczuła zachwyt.

Od dzieciństwa chciała mieć jakieś stworzenie, ale – poza końmi i kilkoma wilczarzami należącymi do króla – jej matka nie pozwalała na obecność zwierząt
w zam​ku.

– Nie za​bi​łeś go.
Mag​nus pa​trzył na nią z sze​ro​kim uśmie​chem.
– Oczy ​wi​ście, że nie. Mar​twy kró​lik nie na​da​je się na zwie​rząt ​ko do​mo​we, praw​da?
Gła​ska​ła mięk​kie fu​ter​ko, pró​bu​jąc uspo​ko​ić prze​stra​szo​ne stwo​rzon​ko. Po​pa​trzy ​ła na bra​ta z za​ci​śnię​tym gar​dłem.
– I my ​ślisz, że tym od​ku​pisz winę za od​stra​sze​nie Mi​cho​la i kto wie kogo jesz​cze?
Oczy mu bły ​snę​ły.
– Może choć tro​chę?
Prych​nę​ła, ale nie mo​gła po​wstrzy ​mać uśmie​chu.
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– Może.
Magnus zachowywał się prowokująco, był irytujący, zawzięty i zdecydowanie zbyt mocno polegał na tym, że za maską obojętności ukryje swoje prawdziwe

uczu​cia. Jed​nak ko​cha​ła go i zro​bi​ła​by dla nie​go wszyst ​ko, na​wet kie​dy spraw​dzał jej cier​pli​wość.
Wy​ja​wi mu swo​ją ta​jem​ni​cę przy na​stęp ​nej oka​zji. Może wte​dy on też po​wie jej, co go ostat ​nio tra​pi. Na​wet te​raz wi​dzia​ła w jego oczach bez​den​ny smu​tek.
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leo za​cze​ka​ła, aż oj​ciec zo​sta​nie sam, i roz​po​czę​ła nie​koń​czą​ce się wy ​ja​śnie​nia – ale po​mi​nę​ła te​mat mi​ło​ści Emi​lii do ojca The​ona.
Król jej nie prze​ry ​wał. Po​zwo​lił cór​ce mó​wić, jak dłu​go chcia​ła.

W koń​cu pod​su​mo​wa​ła swo​je wy ​wo​dy:
– Żaden uzdrowiciel nie potrafi pomóc mojej siostrze, a jej stan cały czas się pogarsza. Muszę odnaleźć tę wygnaną Obserwatorkę. Ona włada magią i może

uratować Emilię. Trzeba wyruszyć szybko. Theon też pojedzie, będzie mnie chronić. Nie sądzę, żeby to zajęło dużo czasu. – Zacisnęła dłonie. – Ojcze, muszę
ura​to​wać Emi​lii ży ​cie.

Oszo​ło​mio​ny król dłu​go przy ​glą​dał się młod​szej cór​ce w mil​cze​niu.
– Ob​ser​wa​tor​ka miesz​ka​ją​ca w świe​cie śmier​tel​ni​ków? – nie do​wie​rzał. – Ma uzdro​wi​ciel​skie ma​gicz​ne na​sio​na?
Cleo kiw​nę​ła gło​wą.
– Je​śli będę mu​sia​ła, prze​szu​kam każ​dą pa​el​siań​ską wio​skę.
Oparł skroń na dło​ni.
– Wie​rzysz w le​gen​dy o Ob​ser​wa​to​rach, Cleo?
Po raz pierw​szy od kie​dy tu we​szła, po​czu​ła wąt​pli​wo​ści co do wy ​ni​ku roz​mo​wy.
– Prze​cież nie wie​my na pew​no.
– O isto​tach, któ​re ob​ser​wu​ją nas ocza​mi ja​strzę​bi, opo​wia​da się dzie​ciom, żeby były grzecz​ne, bo ktoś pa​trzy.
Księż​nicz​ka wi​dzia​ła na ścia​nie kró​lew​ski herb – zło​ta ko​ro​na, a nad nią dwa ja​strzę​bie, je​den zło​ty, dru​gi czar​ny. To był znak, że mia​ła ra​cję.
– My ​śla​łam, że nie war​to wie​rzyć w coś, cze​go nie wi​dzia​łam na wła​sne oczy. My ​li​łam się.
Oj​ciec nie wy ​glą​dał na roz​gnie​wa​ne​go, tyl​ko na zmę​czo​ne​go.
– Cleo, wiem, jak bar​dzo ko​chasz sio​strę…
– Naj​bar​dziej na świe​cie!
– Ja też ją ko​cham. Ale ona nie umie​ra. Jest cho​ra. I ta cho​ro​ba, cho​ciaż cięż​ka, mi​nie, je​śli tyl​ko Emi​lia bę​dzie za​ży ​wa​ła dość od​po​czyn​ku. Wy​zdro​wie​je.
Dziew​czy ​na po​czu​ła, że na​ra​sta w niej bunt.
– Nie wiesz tego na pew​no. Po​zwól mi wy ​je​chać!
– Nie. – Chyba jednak się zdenerwował. – Nierozsądnie jest nawet rozważać twoją ponowną wizytę w Paelsii, nieważne z jakiego powodu. Po śmierci tego

Agal​lo​na pro​ble​my się zwięk​szy ​ły.
– Ja​kie pro​ble​my?
Wes​tchnął.
– Pro​ble​my, któ​ry ​mi nie mu​sisz się przej​mo​wać, Cleo. Ja się nimi zaj​mę.
Za​ci​snę​ła pię​ści.
– Je​śli pro​ble​my na​ra​sta​ją, to mu​szę czym prę​dzej wy ​ru​szyć, bo póź​niej mogę już nie mieć szan​sy.
– Cleo, nie! – Te​raz w gło​sie ojca po​ja​wił się ostrze​gaw​czy ton. Wie​dzia​ła, że tę roz​mo​wę król uwa​ża za stra​tę cza​su.
Jed​nak oca​le​nie ży ​cia sio​stry nie było stra​tą cza​su.
Za​plo​tła ręce na pier​si i za​czę​ła krą​żyć po po​ko​ju.
– Je​śli się mylę, to trud​no, ale mu​szę spró​bo​wać. Cze​mu tego nie ro​zu​miesz?
Król Co​rvin za​ci​snął war​gi.
– Ro​zu​miem tyl​ko, że moja szes​na​sto​let ​nia cór​ka zmy ​śla nie​praw​do​po​dob​ne hi​sto​rie, żeby uciec przed spo​tka​nia​mi z jej no​wym na​rze​czo​nym.
Po​pa​trzy ​ła na nie​go z prze​ra​że​niem.
– My​ślisz, że o to mi cho​dzi?
– Wiem, że zajmie ci chwilę przyzwyczajanie się do tej sytuacji. Zanim urządzimy wesele, zdążysz się z tym oswoić i będzie w tobie więcej optymizmu.

Do tego cza​su Emi​lia wy ​zdro​wie​je i po​mo​że ci w przy ​go​to​wa​niach.
Zu​peł​nie nie o to cho​dzi​ło, ale sko​ro już po​ru​szył ten te​mat…
– Nie zmu​sza​łeś Emi​lii, żeby wy ​szła za ko​goś, kogo nie ko​cha​ła.
Oj​ciec ode​tchnął głę​bo​ko.
– To było co in​ne​go.



– Dla​cze​go? Bo za​gro​zi​ła, że się za​bi​je? Może ja zro​bię to samo!
Nie po​ru​szy ​ła go groź​bą.
– Ty ni​g​dy byś tego nie zro​bi​ła.
– Nie?! Mogę… mogę zrobić to dzisiaj. Mogę się rzucić ze schodów. Mogę przestać jeść. Mogę… jest wiele sposobów, w jakie mogę zakończyć swoje życie,

je​śli będę chcia​ła!
Po​krę​cił gło​wą.
– Nie, ponieważ tak naprawdę nie chcesz umierać. Ty nie żyjesz zwyczajnie, Cleo. Twoje życie jest hymnem na cześć istnienia. – Na jego ustach zaigrał

najmniejszy z uśmiechów. – Pewnego dnia wyrośniesz wreszcie ze skłonności do przesadnego dramatyzowania i objawi się twoja prawdziwa natura. I ta Cleo
bę​dzie nad​zwy ​czaj​ną ko​bie​tą, któ​ra za​słu​gu​je, by no​sić imię bo​gi​ni.

Tup ​nę​ła z gnie​wem.
– Ty na​wet nie wie​rzysz w bo​gi​nię!
Oj​ciec się na​chmu​rzył. Nad​uży ​ła jego cier​pli​wo​ści, po​su​nę​ła się za da​le​ko.
Kie​dy jej mat​ka umar​ła przy po​ro​dzie, król po​rzu​cił mo​dli​twy i re​li​gię, a pod​da​ni wkrót ​ce po​szli w jego śla​dy. Emi​lia była je​dy ​ną po​boż​ną w ro​dzi​nie Bel​los.
– Prze​pra​szam – szep ​nę​ła Cleo.
– Je​steś mło​da i mó​wisz, za​nim zdą​żysz po​my ​śleć. Za​wsze tak z tobą było. Ni​cze​go in​ne​go nie ocze​ku​ję.
Wy​tar​ła nos dło​nią.
– Nie chcia​łam cię zra​nić.
– Nie martw się o mnie, tylko o siebie. Ja się martwię. Martwię się o ciebie nieustannie, gdy porównuję cię z twoją siostrą. Pewnego dnia ściągniesz na siebie

kłopoty i mam tylko nadzieję, że wyjdziesz z nich cało. To jeden z powodów, dla których sądzę, że małżeństwo z Aronem, nawet w tak młodym wieku,
jest do​brym po​my ​słem. Jako żona bę​dziesz mu​sia​ła szyb​ciej doj​rzeć. – Gdy się skrzy ​wi​ła, po​pa​trzył na nią ła​god​niej i do​dał: – Pró​bu​ję ci po​móc.

– Jak to ma mi po​móc? Tyl​ko mi uświa​da​mia, że w moim ży ​ciu nic ode mnie nie za​le​ży!
Wziął ją za rękę.
– Mu​sisz mi za​ufać, Cleo. Za​ufaj, że po​dej​mu​ję do​bre de​cy ​zje dla cie​bie, dla na​szej ro​dzi​ny.
– Ro​dzi​na jest dla mnie naj​waż​niej​sza. Wła​śnie dla​te​go mu​szę po​je​chać do Pa​el​sii – po​wie​dzia​ła mięk​ko. – Pro​szę, zgódź się.
Król za​ci​snął zęby.
– Nie, Cleo.
Pod po​wie​ka​mi po​czu​ła łzy.
– Więc będziesz siedział bezczynnie i patrzył, jak Emilia umiera? I to ma być dobre dla naszej rodziny? Ona cię nie obchodzi. Ja cię nie obchodzę. Obchodzi

cię tyl​ko to okrop ​ne kró​le​stwo.
Wes​tchnął ze zmę​cze​niem, usiadł za sto​łem i po​chy ​lił się nad do​ku​men​ta​mi.
– Czas, że​byś już wy ​szła. Mam pra​cę. Ta roz​mo​wa jest skoń​czo​na.
Ser​ce Cleo wa​li​ło jak mło​tem.
– Oj​cze! Nie mo​żesz być tak okrut ​ny i nie​czu​ły, żeby mi tego za​bro​nić!
Cof​nę​ła się o kil​ka kro​ków, bo po​pa​trzył na nią z le​d​wo ha​mo​wa​ną fu​rią
– Idź do swoich komnat. I zostań tam do kolacji. Theonie! – Młody gwardzista wszedł do środka. Czekał na zewnątrz, tuż przy drzwiach. – Dopilnuj,

by moja cór​ka w nad​cho​dzą​cych dniach nie pod​ję​ła żad​nej głu​piej pró​by wy ​pra​wy do Pa​el​sii.
The​on się ukło​nił.
– Tak jest, wa​sza wy ​so​kość.
Księżniczka wiedziała, kiedy umilknąć. Dalsze próby postawienia na swoim mogły już tylko bardziej rozgniewać ojca. W ramach kary mógłby przesunąć ślub

z Aro​nem na za ty ​dzień. Albo na ju​tro.
Nie wie​rzył, że Emi​lia umie​ra. A Cleo głę​bo​ko w ser​cu czu​ła, że to praw​da. Je​dy ​nie ma​gia mo​gła ura​to​wać jej sio​strę.
– Przy ​kro mi, księż​nicz​ko – po​wie​dział ci​cho gwar​dzi​sta, gdy opu​ści​li kró​la.
Cleo miała policzki ogniście czerwone z wściekłości. Myślała, że wszystkie łzy wypłakała już wcześniej, ale zostały ich całe wiadra. Przelała je w swych

po​ko​jach, gdy The​on za​mknął za nią drzwi.
Jed​nak kie​dy łzy wresz​cie wy ​schły, po​zo​sta​ło że​la​zne po​sta​no​wie​nie.
Cały świat – włą​cza​jąc w to ojca – mógł nie​ustan​nie po​wta​rzać „nie”. Jej to nie po​wstrzy ​ma.
Cleo so​bie po​ra​dzi. Nie​waż​ne, co musi zro​bić czy gdzie pójść, ura​tu​je sio​strę.

Po ko​la​cji Cleo przy ​wo​ła​ła do sie​bie dwo​je swo​ich naj​bliż ​szych po​wier​ni​ków – Nica i Mirę.
– Po​ja​dę – za​koń​czy ​ła po wy ​ja​śnie​niu im wszyst ​kie​go.
Nic za​mru​gał z nie​do​wie​rza​niem.
– Do Pa​el​sii!
– Tak.
– Zna​leźć Ob​ser​wa​tor​kę i bła​gać ją o ma​gicz​ne na​sio​na wi​no​ro​śli!
Wie​dzia​ła, że brzmi to nie​do​rzecz​nie, ale to nie mia​ło zna​cze​nia.
– Wła​śnie tak.
Uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Cu​dow​nie!
– Chy ​ba żar​tu​jesz! – wy ​krzyk​nę​ła Mira. – Cleo, o czym ty my ​ślisz? Wiesz, jak tam jest nie​bez​piecz​nie?
Księż​nicz​ka wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Mu​szę to zro​bić. Nie ma in​ne​go wyj​ścia.
Ojciec będzie wściekły, jak się dowie, że zrobiła to mimo jego zakazu. Ale ona niedługo wróci. Jeśli znajdzie odpowiedni trop, zada odpowiednie pytania

od​po​wied​nim lu​dziom z od​po​wied​niej wio​ski, nie bę​dzie to bar​dziej skom​pli​ko​wa​ne niż jej wy ​pra​wa po wino z Aro​nem.
Skrzy ​wi​ła się na to wspo​mnie​nie. Może to nie był naj​lep ​szy przy ​kład uda​nej wy ​ciecz​ki.
– Ni​ko​mu nie mo​że​cie po​wie​dzieć – po​in​for​mo​wa​ła przy ​ja​ciół. – Mó​wię wam tyl​ko po to, że​by ​ście się o mnie nie mar​twi​li pod moją nie​obec​ność.
– Oj, Cleo! – Mira prze​wró​ci​ła ocza​mi. – Z ca​łe​go ser​ca ko​cham cie​bie i Emi​lię, ale aż boli mnie gło​wa od tego ca​łe​go ab​sur​du.



Nic za​ło​żył ręce na pier​si.
– Nie ro​zu​miem, jak dzia​ła​ją te na​sio​na. Ho​du​je się z nich wi​no​rośl, z któ​rej po​wsta​nie nie​sa​mo​wi​te wino… i po​tra​fią le​czyć cho​ro​by?
– To ma​gia zie​mi.
– Aha. Może za​py ​tasz tę Ob​ser​wa​tor​kę, gdzie przez ostat ​nie ty ​siąc lat były ukry ​te Pa​ran​te​le. To by ​ła​by bar​dzo uży ​tecz​na in​for​ma​cja.
Cleo rzu​ci​ła mu gniew​ne spoj​rze​nie.
– My ​ślisz, że zu​peł​nie osza​la​łam!
Uśmiech​nął się jesz​cze sze​rzej.
– Bo osza​la​łaś. Ale w naj​lep ​szy moż​li​wy spo​sób. Czy wy ​bie​rasz się tam sama? To do​pie​ro by było sza​lo​ne.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie sama. Bę​dzie ze mną The​on.
– Nie – po​wie​dział The​on ci​cho.
Stał ka​wa​łek za nią, więc roz​ma​wia​jąc z przy ​ja​ciół​mi, nie wi​dzia​ła jego twa​rzy.
Od​wró​ci​ła się na pię​cie.
– Oczy ​wi​ście, że tak.
Spoj​rzał na nią su​ro​wo.
– Two​ja sio​stra nie po​win​na była ci tego wszyst ​kie​go mó​wić. Przez to przy ​cho​dzą ci do gło​wy róż​ne po​my ​sły.
– Ale skoro już o tym usłyszałam, muszę się dowiedzieć, czy to prawda. Nie rozumiesz? To ocali Emilię. Jeśli się tam nie wybiorę, jeśli my się tam nie

wy ​bie​rze​my, ona umrze.
Jego twarz była na​pię​ta.
– Twój oj​ciec nie ze​zwo​lił na tę wy ​pra​wę.
– Nie obchodzi mnie, co mówił ojciec! – Zaczerwieniła się z gniewu. – Sam słyszałeś, on nic nie rozumie. Nie wierzy. Ale ja tak. Będzie zły, lecz kiedy

zo​ba​czy, że to dzia​ła, bę​dzie wdzięcz​ny, że po​stą​pi​li​śmy wbrew jego ży ​cze​niom.
– On tyl​ko chce, że​byś była bez​piecz​na.
– Będę bez​piecz​na. Po​je​dziesz ze mną, żeby mnie ochro​nić.
– Może ty jesteś gotowa zignorować wolę twojego ojca, ale ja nie. Słowo króla to dla mnie rozkaz. Dla mnie i dla wszystkich w Auranosie. Znasz karę

za sprze​ci​wie​nie się bez​po​śred​nie​mu roz​ka​zo​wi kró​la? Jest nią śmierć, wa​sza wy ​so​kość.
Ser​ce Cleo za​bi​ło gwał​tow​nie.
– Nie po​zwo​lę, żeby coś ci się sta​ło. Przy ​się​gam. Nie mu​sisz się bać.
– Nie boję się – ob​ru​szył się The​on. – Je​steś zwy ​czaj​nie upar​ta. Za​wsze do​sta​jesz to, cze​go chcesz?
– Tak – po​wie​dział Nic.
– Wła​ści​wie to tak – po​twier​dzi​ła w tej sa​mej chwi​li Mira.
– Mam ci roz​ka​zać, że​byś ze mną je​chał? – zwró​ci​ła się do gwar​dzi​sty Cleo.
– Możesz mi rozkazywać, ile ci się podoba, ale odpowiedź i tak będzie „nie” – warknął Theon. – Odpowiadam przed królem, nie przed tobą. Nie zgodził się,

więc ja też nie mogę się zgo​dzić. Ni​g​dzie nie je​dzie​my. Pro​szę, księż​nicz​ko, po​sta​raj się to za​ak​cep ​to​wać. Je​śli tego nie zro​bisz, bę​dzie ci tyl​ko trud​niej.
Za​pie​kły ją oczy, ale tym ra​zem nie po​la​ły się łzy. Wy​pła​ka​ła już wszyst ​kie. Te​raz stać ją było tyl​ko na wście​kłość.
Od​wró​ci​ła się do Nica.
– Co o tym my ​ślisz?
– Do​bre py ​ta​nie – od​po​wie​dział. – Nie je​stem prze​ko​na​ny, że to naj​mą​drzej​szy po​mysł na świe​cie, ale wiem, że kie​ru​jesz się ser​cem…
– Do​syć tego – prze​rwał mu ostro The​on. – Ko​niec dys​ku​sji. Nie bę​dzie dziś żad​nych wy ​cie​czek do Pa​el​sii.
– Nie pla​no​wa​łam wy ​ru​szyć wcze​śniej niż za dwa dni. – Ode​tchnę​ła cięż​ko. – Może do tego cza​su zmie​nisz zda​nie.
– Dwa dni – po​wtó​rzył gwar​dzi​sta, a jego wzrok wresz​cie zła​god​niał. – W dwa dni wie​le może się zmie​nić.
– Wiem.
– To samo dotyczy ciebie, księżniczko. Przemyśl to przez te dwa dni. Mam nadzieję, że opowieść o Obserwatorach i magicznych nasionach wyda ci się mniej

wspa​nia​ła, gdy mi​nie tro​chę cza​su.
– Może – przy ​zna​ła z ocią​ga​niem.
Kiw​nął gło​wą.
– Od​pro​wa​dzę cię te​raz do two​ich kom​nat.
Cleo ży ​czy ​ła do​brej nocy przy ​ja​cio​łom i w mil​cze​niu po​szła za swo​im straż​ni​kiem.
– Przy ​kro mi – po​wie​dział The​on, gdy sta​nę​li przed drzwia​mi do jej po​koi. – Wiem, jak bar​dzo ko​chasz sio​strę. Jed​nak nie mogę po​stą​pić wbrew woli kró​la.
Wes​tchnę​ła.
– Nie wi​nię cię. Po​mi​mo ostrych słów, któ​re mię​dzy nami pa​dły, wiem, że masz do​bre ser​ce. Ale mu​sisz słu​chać roz​ka​zów.
Za​ci​snął szczę​ki i od​wró​cił wzrok.
– Są​dzę, że to samo do​ty ​czy cie​bie.
To ją za​sko​czy ​ło.
– Na pew​no uwa​żasz mnie za roz​be​stwio​ne​go ba​cho​ra, któ​ry chce za​wsze po​sta​wić na swo​im.
– Ni​g​dy cze​goś ta​kie​go nie po​wie​dzia​łem. Je​steś upar​ta, ale… po​wiedz​my, że upór nie za​wsze jest zły, je​śli czło​wiek upie​ra się z wła​ści​wych po​wo​dów.
– Ojciec powiedział, że przesadnie dramatyzuję. – Zagryzła wargę, tracąc pewność siebie. Czy naprawdę właśnie tak zawsze postrzegał ją ojciec? Nic

dziw​ne​go, że od​mó​wił jej bez za​sta​no​wie​nia, na​wet je​śli pro​si​ła o coś tak ogrom​nie waż​ne​go.
– Z całym szacunkiem muszę nie zgodzić się z królem. – Theon pokręcił głową. – Jesteś dziewczyną, która patrzy na świat praktycznie. Wiesz, czego chcesz.

I je​śli coś ci w tym prze​szka​dza, pró​bu​jesz omi​nąć prze​szko​dę. Lub ją sta​ra​no​wać.
Taka chcia​ła być. Po​pa​trzy ​ła na nie​go z wdzięcz​no​ścią.
– Dzię​ku​ję za to, że pró​bu​jesz mnie chro​nić, na​wet je​śli cza​sa​mi ozna​cza to, że nie mogę do​stać tego, cze​go chcę.
– Chro​nić cię to dla mnie za​szczyt, wa​sza wy ​so​kość. Do​brej nocy. – Od​wró​cił się i od​szedł.
Cleo po​ło​ży ​ła się spać.
Godzinę przed wschodem słońca wstała, ubrała się i wymknęła z pokoju, mijając pogrążoną we śnie służącą, czekającą pod drzwiami, aż księżniczka się



K

obu​dzi.
Skłamała Theonowi, kiedy powiedziała, że zamierza wyruszyć dopiero za dwa dni. Emilia nie miała tyle czasu. Cleo zamierzała wyruszyć od razu, nawet jeśli

mu​sia​ła zro​bić to sa​mot​nie. Mia​ła tro​chę pie​nię​dzy. Wy​naj​mie ja​kie​goś prze​wod​ni​ka. Gdy już wy ​do​sta​nie się poza pa​ła​co​we mury, za​pla​nu​je na​stęp ​ny krok.
– Dzień do​bry, księż​nicz​ko.
Za​mar​ła.
Przez uła​mek se​kun​dy była pew​na, że The​on od​krył jej po​stęp. Jed​nak on nie znał jej do​sta​tecz​nie do​brze, by wie​dzieć, że kła​ma​ła.
Na​to​miast ktoś inny ją znał.
Nic stał tuż za ro​giem, opie​ra​jąc się o ścia​nę tuż obok por​tre​tu pra​dziad​ka Cleo i Emi​lii.
– Wy​bie​rasz się do​kądś? – za​py ​tał. Jego rude wło​sy ster​cza​ły we wszyst ​kie stro​ny. Za​pew​ne wła​śnie wstał z łóż​ka, nie dba​jąc o to, jak wy ​glą​da.
– Je​stem głod​na. Idę do kuch​ni.
– Och, nie oszu​kasz mnie, Cleo.
Wy​pro​sto​wa​ła się, od​su​wa​jąc od sie​bie po​czu​cie winy.
– W po​rząd​ku. Wy​bie​ram się do Pa​el​sii i nie ob​cho​dzi mnie, co wszy ​scy mó​wią. Bę​dziesz pró​bo​wał mnie po​wstrzy ​mać?
Nic przy ​glą​dał się jej z nie​prze​nik​nio​nym wy ​ra​zem twa​rzy.
– Nie. Zro​bię coś in​ne​go.
– Co?
Uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Pój​dę z tobą.
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oszto​wa​ło to po​nad mie​siąc sta​rań, ale Jo​nas wresz​cie uzy ​skał au​dien​cję u wo​dza Ba​si​liu​sa.
– Jestem pod wrażeniem – powiedział cicho Brion, gdy szli piaszczystą drogą do ogrodzonej i pilnowanej przez strażników posiadłości. – Musisz dać

mi kil​ka lek​cji uro​ku oso​bi​ste​go.
– To ła​twe.
– Two​im zda​niem. – Brion zer​k​nął na ślicz​ną dziew​czy ​nę, któ​ra szła obok, przy ​tu​lo​na do Jo​na​sa. To ona obie​ca​ła im, że będą mo​gli po​znać wo​dza. Jej ojca.
Jonas szybko zdał sobie sprawę, że dotrzeć do żyjącego w odosobnieniu wodza Paelsii można tylko przez rodzinę. A Laelia Basilius była więcej niż chętna

po​móc Jo​na​so​wi, gdy od nie​chce​nia za​gad​nął ją w go​spo​dzie. Wy​stę​po​wa​ła tam. Cór​ka wo​dza była tan​cer​ką.
I to jaką…
– Węże! – wy ​krzyk​nął Brion za​sko​czo​ny, gdy ra​zem z po​nad set ​ką in​nych wi​dzów oglą​dał jej wy ​stęp ty ​dzień temu. – Tań​czy z wę​ża​mi!
Ro​bi​ła to. Na​praw​dę.
– Ni​g​dy nie lu​bi​łem węży – od​po​wie​dział Jo​nas. – Ale za​czy ​nam wi​dzieć ich do​bre stro​ny.
Laelia, starsza od niego o kilka lat, była olśniewająco piękna. Tańczyła z dwoma wężami, białym i czarnym pytonem, które wiły się i pełzały po jej zgrabnym,

opa​lo​nym cie​le. Jo​nas jak za​hip ​no​ty ​zo​wa​ny pa​trzył na jej bio​dra, dłu​gie czar​ne wło​sy się​ga​ją​ce ko​lan, fa​lu​ją​ce w rytm jej ru​chów.
Ale tak na​praw​dę to wi​dział nie ją.
Wi​dział pięk​ną zło​to​wło​są księż​nicz​kę o oczach ko​lo​ru mo​rza, sto​ją​cą obok mor​der​cy, nad cia​łem To​bia​sa.
Pomimo że zrezygnował z pierwotnego planu zakradnięcia się do aurańskiego pałacu, w dalszym ciągu miał obsesję na punkcie księżniczki Cleo i lorda Arona.

Nie​na​wi​dził ary ​sto​kra​tów z ca​łej du​szy. Ale mu​siał po​znać cór​kę wo​dza Pa​el​sian.
Wcześniej, kiedy z bratem chodzili do gospód i zagadywali ładne dziewczęta po dniu ciężkiej harówki w winnicy, to Tobias miał większe powodzenie. Był

starszy, chyba bardziej przystojny. Był też urodzonym uwodzicielem. Jonas bez trudu znajdował towarzystwo, by po trudach dnia noc nabrała kolorów, jednak
za​wsze po​dej​rze​wał, że dziew​czy ​ny wolą jego bra​ta.

A te​raz To​ma​sa już nie ma.
Jonas wreszcie ściągnął na siebie spojrzenie Laelii. Dostrzegł w jej oczach uznanie. Owinęła się zwiewnym, przezroczystym szalem i czekała, aż chłopak

do niej po​dej​dzie.
– Ład​ne węże – po​wie​dział, uśmie​cha​jąc się szel​mow​sko.
Uśmiech go nie za​wiódł.
Dziew​czy ​na była jego.
Laelia Basilius nie miała odcisków na dłoniach ani spalonej słońcem twarzy jak dziewczyny, które poznawał dotychczas. Kiedy się śmiała, to z czystym

roz​ba​wie​niem, bez nuty zmę​cze​nia po fi​zycz​nej pra​cy. Jo​nas jej się spodo​bał. Bar​dzo. Ty ​dzień póź​niej chcia​ła przed​sta​wić go ojcu.
– Podejdź bliżej! – przywołał go do siebie wódz. Siedział przy ognisku. Kilka rozebranych do pasa kobiet tańczyło przed nim, dopóki nie odesłał ich

mach​nię​ciem ręki.
Pach​nia​ło pie​czo​nym mię​sem – koź​lę​ca tu​sza ob​ra​ca​ła się na roż​nie. Iskry z ogni​ska po​ry ​wał wiatr. Czar​ne jak ak​sa​mit nie​bo było usia​ne gwiaz​da​mi.



Laelia przyprowadziła Jonasa przed ojca. Chłopak był onieśmielony. Nigdy wcześniej nie widział wodza. Nikt z jego znajomych go nie widział. Poznanie
Ba​si​liu​sa było dla Pa​el​sia​ni​na naj​więk​szym za​szczy ​tem i Jo​nas czuł się na​praw​dę za​szczy ​co​ny.

Ogromnie zaskoczyło go panujące tu bogactwo. W całej Paelsii panowała nędza, a po drugiej stronie muru otaczającego posiadłość wodza zobaczył inny świat.
Ro​zu​miał, że Ba​si​lius miał pra​wo prze​jąć część wy ​gó​ro​wa​nych po​dat ​ków, by urzą​dzić so​bie dom god​ny przy ​wód​cy. A jed​nak to go za​nie​po​ko​iło.

Ukląkł ra​zem z Brio​nem i obaj opu​ści​li gło​wy, od​da​jąc ho​nor wo​dzo​wi.
– Wstańcie. – Basilius się uśmiechnął, a ciemno opalona skóra w kącikach jego szarych oczu pokryła się dziesiątkami zmarszczek. Miał długie włosy, których

część była zapleciona w te​xos, cienkie warkoczyki – tak niegdyś wyglądali Paelsianie. Jonas ściął włosy, gdy skończył trzynaście lat. O krótkie włosy łatwiej
za​dbać. Brion no​sił dłuż​sze wło​sy, ale nie dość dłu​gie, by je za​pleść. Od kie​dy zie​mia za​czę​ła umie​rać, ra​zem z nią za​czę​ły umie​rać licz​ne tra​dy ​cje.

– Papo, jest ślicz​ny, praw​da? – za​mru​cza​ła La​elia, prze​cią​ga​jąc dło​nią po pier​si Jo​na​sa. – Mogę go za​trzy ​mać?
Wódz uśmiech​nął się ką​ci​ka​mi ust.
– La​elia, moja pięk​na. Daj nam, pro​szę, po​roz​ma​wiać. Chcę bli​żej po​znać tego chłop ​ca, któ​rym je​steś tak za​uro​czo​na.
Zro​bi​ła na​dą​sa​ną minę. Oj​ciec mach​nął ręką, na​ka​zu​jąc jej odejść. Wresz​cie się pod​da​ła i od​da​li​ła do tan​ce​rek sto​ją​cych po dru​giej stro​nie ogni​ska.
Jo​nas i Brion wy ​mie​ni​li czuj​ne spoj​rze​nia.
Uda​ło im się tu do​stać. I co te​raz?
– Wo​dzu, to za​szczyt… – za​czął Jo​nas.
– Je​steś za​ko​cha​ny w mo​jej cór​ce? – za​py ​tał Ba​si​lius. – Przy ​sze​dłeś pro​sić o jej rękę?
Ktoś przyniósł mu talerz z jedzeniem: uda indyka, dziczyzna i pieczone słodkie ziemniaki. Jonas nigdy nie widział tyle jedzenia na jednym talerzu. Jego

rodzina często chodziła głodna, a on był zmuszony kłusować w innym kraju, by utrzymać bliskich przy życiu. W posiadłości wodza było dość jedzenia,
by przez mie​sią​ce wy ​ży ​wić całą wio​skę.

Gdy zdał so​bie z tego spra​wę, prze​jął go chłód.
Zbyt dłu​go my ​ślał. Brion szturch​nął go łok​ciem.
– Czy je​stem za​ko​cha​ny w two​jej cór​ce, wo​dzu? – po​wtó​rzył Jo​nas, nie​pew​ny, jak od​po​wie​dzieć.
– Tak – syk​nął Brion. – Po​wiedz „tak”, idio​to.
Ale to by ​ło​by kłam​stwo. Jo​nas nie mógł kła​mać w spra​wach uczuć. Już pró​bo​wał i od​niósł po​raż​kę. Mię​dzy po​żą​da​niem a mi​ło​ścią była ogrom​na róż​ni​ca.
– La​elia to pięk​na dziew​czy ​na – po​wie​dział. – Mia​łem szczę​ście, że się mną za​in​te​re​so​wa​ła.
Wódz przy ​glą​dał mu się uważ​nie.
– Nie przy ​pro​wa​dza tu zbyt wie​lu chłop ​ców, żeby mi ich przed​sta​wić. Je​steś do​pie​ro dru​gi.
– Co się sta​ło z pierw​szym? – za​py ​tał Brion.
– Nie prze​żył.
Brio​no​wi zrze​dła mina.
Ba​si​lius za​śmiał się gło​śno.
– Żar​to​wa​łem. Nic mu nie jest. Moja cór​ka się nim znu​dzi​ła, nic wię​cej. Je​stem pe​wien, że wciąż gdzieś żyje.
Albo La​elia na​kar​mi​ła nim węże, po​my ​ślał Jo​nas po​nu​ro.
Jed​nak nie po to tu​taj przy ​szedł, by o niej mó​wić. Chciał na​tych​miast przejść do sed​na.
– Wo​dzu, je​stem za​szczy ​co​ny, że mogę cię po​znać – ode​zwał się – i mu​szę z tobą po​roz​ma​wiać o czymś bar​dzo waż​nym.
– Ach tak? – Ba​si​lius uniósł krza​cza​stą brew. – I wy ​bra​łeś dzień, w któ​rym wy ​pra​wi​łem ucztę, by świę​to​wać?
– Co świę​tu​jesz, wo​dzu?
– So​jusz ze sprzy ​mie​rzeń​cem. Part ​ner​stwo, któ​re w przy ​nie​sie Pa​el​sii bo​gac​twa.
To były zu​peł​nie nie​spo​dzie​wa​ne, ale świet ​ne wie​ści. Nie​po​kój Jo​na​sa wy ​wo​ła​ny luk​su​sa​mi, w ja​kich pła​wi się wódz, tro​chę się zmniej​szył.
– Wła​śnie w tej spra​wie chcia​łem z tobą po​roz​ma​wiać, wo​dzu.
Ba​si​lius kiw​nął gło​wą, a jego oczy błysz​cza​ły cie​ka​wo​ścią.
– Po​wiedz, pro​szę, z czym tu przy ​sze​dłeś.
– Mój brat, Tomas Agallon, niedawno zginął z ręki aurańskiego lorda. To był dla mnie znak, że wszystko musi się zmienić. Że obecna sytuacja Paelsii jest nie

do zaakceptowania. Uważam, że Auranos to złe królestwo pełne chytrych ludzi. Lata temu podstępem nakłonili nas, byśmy sadzili wyłącznie winogrona.
Dzisiaj mogą nam nędznie płacić za wino, a za zboże żądać gór złota. Mają wiele zasobów, ale my nie możemy z nich korzystać. Jeśli choć postawimy stopę
po ich stronie granicy, ryzykujemy życie. Tak nie może być. – Jonas odetchnął głęboko, zbierając się na odwagę. – Chcę zaproponować, żebyśmy się zbuntowali
i ode​bra​li im te wszyst ​kie bo​gac​twa. Prze​stań​my cze​kać na to, że spra​wy zmie​nią się same z sie​bie.

Wódz przy ​glą​dał mu się dłu​go w mil​cze​niu.
– Cał​ko​wi​cie się z tobą zga​dzam.
Jo​nas za​mru​gał.
– Na​praw​dę?
– I bardzo mi przykro z powodu śmierci twojego brata. To tragedia, gdy w tak bezsensowny sposób ginie jeden z nas. Nie miałem pojęcia, że jesteś

spokrewniony z tym zamordowanym chłopcem, i bardzo się cieszę, że tu dzisiaj przyszedłeś. Masz rację. Auranos musi zapłacić za swą głupotę i pychę.
Za śmierć two​je​go bra​ta oraz za po​gar​dę, jaką jego miesz​kań​cy oka​zu​ją mo​jej oj​czyź​nie i mo​je​mu na​ro​do​wi.

Jo​nas nie mógł uwie​rzyć, że to ta​kie pro​ste.
– Zga​dzasz się, że po​win​ni​śmy wznie​cić bunt?
– O wie​le wię​cej, Jo​na​sie. Zbli​ża się woj​na.
Chło​pak na​gle po​czuł zim​no.
– Woj​na?
– Tak. Wy dwaj je​ste​ście dla mnie cen​ni. Wi​dzi​cie to, cze​go nie wi​dzą inni. Chcę, że​by ​ście mi po​mo​gli.
– Zaraz, czyli pomysły Jonasa wcale nie były takie szalone? – zdziwił się Brion. – Chwila. Ta uczta… zaplanowałeś to już wcześniej, wodzu? Jeszcze przed

wy ​słu​cha​niem nas?
Ba​si​lius kiw​nął gło​wą.
– Za​wią​za​łem so​jusz z kró​lem Li​me​ro​su. Ra​zem pod​bi​je​my Au​ra​nos.
Oszo​ło​mio​ny Jo​nas mil​czał. O tym nie śmiał ma​rzyć.
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– Ofia​ra, jaką po​nio​sła two​ja ro​dzi​na – cią​gnął wódz – śmierć two​je​go bra​ta to ogrom​na tra​ge​dia. Jed​nak wy ​wo​ła praw​dzi​wą zmia​nę.
– Pod​bi​je​cie Au​ra​nos – po​wtó​rzył zszo​ko​wa​ny Jo​nas.
– I chcę waszego poparcia. W tej chwili moi werbownicy przemierzają całą Paelsię, zbierając zdatnych do służby mężczyzn, by dołączyli do wyszkolonej

i po​zo​sta​ją​cej w go​to​wo​ści ar​mii Li​me​ro​su. Król Ga​ius to bar​dzo mą​dry czło​wiek. Bar​dzo mą​dry. Na​to​miast król Co​rvin ni​cze​go się nie spo​dzie​wa. Od stu lat nie
było woj​ny, więc stał się gru​by i le​ni​wy. Zwy ​cię​stwo nie​chyb​nie bę​dzie na​sze. A Pa​el​sia​nie mają przed sobą ja​śniej​szą przy ​szłość.

To zbyt pięk​ne, by było praw​dzi​we. Jo​nas miał wra​że​nie, że śni.
– Po​trze​bu​ję was, by ​ście wal​czy ​li u mego boku o lep ​szą przy ​szłość dla na​szych ro​da​ków. Was obu.
Jo​nas i Brion wy ​mie​ni​li spoj​rze​nia.
– Zro​bi​my wszyst ​ko, cze​go od nas ocze​ku​jesz, wo​dzu – od​po​wie​dział zde​cy ​do​wa​nie Jo​nas. – Ab​so​lut ​nie wszyst ​ko.
Ba​si​lius przy ​glą​dał się im uważ​nie.
– Chcę, żebyście odwiedzali wioski i zwracali uwagę na wszystko, co wydaje się nietypowe. Jeśli król Corvin dowie się o naszych planach, może wysłać

szpie​gów.
Jo​nas kiw​nął gło​wą.
– Tak jest, wo​dzu.
Ba​si​lius się uśmiech​nął.
– A te​raz baw​cie się, pro​szę. Świę​tuj​cie ze mną. Jo​na​sie, za​pa​mię​taj coś waż​niej​sze​go niż wszyst ​ko… waż​niej​sze​go niż woj​na, a na​wet śmierć.
– Tak, wo​dzu?
Wódz wciąż się uśmie​chał.
– Uwa​żaj na moją cór​kę. Nie zno​si roz​cza​ro​wa​nia.
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LI​ME​ROS

ag​nus w dal​szym cią​gu nie wie​dział, co mar​twi Lu​cię. Ta myśl nie​ustan​nie go roz​pra​sza​ła.
Roz​pra​sza​nie się nie było za​le​ca​ne na lek​cji fech​tun​ku. Skrzy ​wił się, gdy otrzy ​mał bo​le​sny cios w pierś tę​pym drew​nia​nym mie​czem ćwi​czeb​nym.

– Co się sta​ło, ksią​żę? – za​py ​tał go kpią​co prze​ciw​nik. – Na​praw​dę tak ła​two po​zwo​lisz mi wy ​grać?
Mag​nus po​słał mu miaż​dżą​ce spoj​rze​nie.
– W ogó​le nie po​zwo​lę ci wy ​grać.
Andreas Psellos był z wyglądu jego całkowitym przeciwieństwem, mimo że obaj byli szczupli i podobnego wzrostu. Magnus miał ciemne włosy i oczy,

a Andreas jasną cerę, włosy blond i oczy jasnoniebieskie. Magnusa nigdy nie można było nazwać radosnym, Andreas zaś miał przyjemny sposób bycia oraz
wiecz​ny uśmiech na przy ​stoj​nej twa​rzy, na któ​rej rzad​ko go​ści​ła zło​śli​wość…

Chy ​ba że roz​ma​wiał z księ​ciem krwi Li​me​ro​su.
Odsunęli się od reszty uczniów, podzielonych na cztery dwuosobowe grupy, i od nieobecnego myślami nauczyciela, który miał w zwyczaju oddalać się

w środ​ku za​jęć, zo​sta​wia​jąc ich bez nad​zo​ru.
– W ogóle się nie zmieniłeś – powiedział Andreas. – Wciąż pamiętam kolorowe drewniane klocki, o które się biliśmy, gdy mieliśmy po pięć lat. O ile dobrze

so​bie przy ​po​mi​nam, wy ​rzu​ci​łeś je przez okno, że​bym nie mógł się po​ba​wić.
– Ni​g​dy nie lu​bi​łem dzie​lić się swo​imi za​baw​ka​mi.
– Z ni​kim poza sio​strą.
– Jest wy ​jąt ​kiem.
– To prawda. Pięknym wyjątkiem. – Andreas spojrzał tęsknie w stronę strzelistego zamku z czarnego granitu. – Myślisz, że księżniczka Lucia przyjdzie

obej​rzeć na​sze ćwi​cze​nia, tak jak ostat ​nio?
– Mało praw​do​po​dob​ne.
Magnus stał się jeszcze bardziej ponury. Nie dość, że Lucia wyraźnie podobała się Andreasowi, to jeszcze właśnie o nim kilkakrotnie wspominała królowa

Althea jako potencjalnym kandydacie na męża dla córki. Rodzina Andreasa była zamożna, ojciec należał do rady królewskiej, a okazała willa Psellosów była
naj​wspa​nial​szą na za​chod​nim wy ​brze​żu Li​me​ro​su.

Sama myśl, że Lucia miałaby zostać zaręczona z tym złotym chłopcem rozdającym uśmiechy na prawo i lewo, wywołała u Magnusa wrażenie, że w żyłach
pły ​nie mu tru​ci​zna.

An​dre​as prych​nął.
– No to da​lej, nie będę się oszczę​dzał, je​śli ty rów​nież dasz z sie​bie wszyst ​ko.
– Zgo​da.
Drew​nia​ne mie​cze się zde​rzy ​ły. Mag​nus cał​ko​wi​cie sku​pił się na po​je​dyn​ku, zde​cy ​do​wa​ny nie po​zwo​lić zno​wu swo​im my ​ślom błą​dzić.
– Sły ​sza​łem, że od​stra​szy ​łeś Mi​cho​la Tri​cha​sa, kie​dy oka​zał za​in​te​re​so​wa​nie two​ją sio​strą.
– Do​praw​dy? – za​py ​tał ksią​żę ze znu​dze​niem. – Czu​jesz się ura​żo​ny w jego imie​niu?



– Wręcz prze​ciw​nie. Jest ckli​wy, tchórz​li​wy i cho​wa się za spód​ni​cą mat​ki, jak tyl​ko tra​fia na naj​mniej​szy opór. Nie jest wart księż​nicz​ki Lu​cii.
– Wresz​cie się co do cze​goś zga​dza​my.
– Ja nie dam się łatwo zniechęcić. – Skrzyżowali miecze, a wzrok Andreasa stał się twardy. Magnusa piekły mięśnie z wysiłku, by zdobyć punkt i nie

po​zwo​lić prze​ciw​ni​ko​wi wy ​grać. – Nie za​stra​szysz mnie.
– Nie pró​bu​ję.
– Prze​pę​dzasz kon​ku​ren​tów Lu​cii, jak​by nikt w Li​me​ro​sie nie był god​ny jej cen​ne​go cza​su i uwa​gi.
Ksią​żę spoj​rzał ostro na ry ​wa​la.
– Bo nikt nie jest.
– Poza tobą, oczy ​wi​ście. – An​dre​as zmru​żył oczy. – Mało dbasz o inne dziew​czy ​ny, a o sio​strę prze​sad​nie.
Mag​nu​so​wi krew za​sty ​gła w ży ​łach.
– Ple​ciesz bzdu​ry.
– Moż​li​we. Ale wiedz jed​no, ksią​żę: kie​dy cze​goś chcę, zdo​by ​wam to. Nie​waż​ne, ja​kie prze​szko​dy na​po​tkam na swo​jej dro​dze.
Mag​nus zer​k​nął w stro​nę zam​ku.
– Wy​glą​da na to, że się po​my ​li​łem. Lu​cia jed​nak za​mie​rza oglą​dać nasz po​je​dy ​nek.
Gdy Andreas na moment się rozproszył, Magnus zaatakował. Wybił przeciwnikowi broń z ręki, obalił go na łopatki, brutalnie przycisnął tępe ostrze

ćwi​czeb​ne​go mie​cza do gar​dła An​dre​asa.
– Lu​cia ma te​raz lek​cję ha​fto​wa​nia i nie bę​dzie z tobą roz​ma​wiać, do​pó​ki… no cóż, je​stem pe​wien, że mi​nie spo​ro cza​su. Prze​ka​żę jej two​je po​zdro​wie​nia.
Lek​cja się skoń​czy ​ła, więc rzu​cił miecz i zo​sta​wiw​szy prze​ciw​ni​ka wciąż roz​cią​gnię​te​go na zie​mi, wró​cił do zam​ku.
Nie​któ​re zwy ​cię​stwa nie sma​ko​wa​ły tak słod​ko, jak po​win​ny.
Był wściekły i przerażony. Czy naprawdę jego zakazane uczucia w stosunku do młodszej siostry dają się tak łatwo zauważyć? Postanowił spędzać więcej

cza​su w to​wa​rzy ​stwie in​nych dziew​czyn, by roz​wiać po​dej​rze​nia.
I to nie dziew​czyn po​kro​ju tej, któ​ra po​de​szła te​raz do nie​go z uśmie​chem na ru​mia​nej buzi.
– Mój ksią​żę – po​wi​ta​ła go ra​do​śnie.
Sprawdził, czy nikt ich nie obserwuje. Ojciec nie pochwalał publicznych rozmów ze służącymi – zwłaszcza tak mało znaczącymi jak Amia. Wyobrażenie

so​bie peł​nej wście​kło​ści re​ak​cji kró​la Ga​iu​sa na to, że jego syn robi z nią znacz​nie wię​cej, było nie​mal za​baw​ne.
– O co cho​dzi? – za​py ​tał krót ​ko.
– Chcia​łeś, że​bym ob​ser​wo​wa​ła two​ją sio​strę.
Zła​pał ją za ra​mię i za​pro​wa​dził za róg do za​cie​nio​nej al​ko​wy.
– Mów.
Pod​ku​chen​na owi​nę​ła ko​smyk kasz​ta​no​wych wło​sów wo​kół pal​ca.
– To niezwykle dziwne. Przed chwilą zostałam posłana z tacą z podwieczorkiem do jej pokoju, kiedy wróciła z zajęć. Drzwi były uchylone. Powinnam była

za​pu​kać, ale mia​łam za​ję​te ręce. I przy ​się​gam, że zo​ba​czy ​łam…
– Co? Co zo​ba​czy ​łaś?
– Two​ja sio​stra sie​dzia​ła na​prze​ciw​ko trzech świec i wi​dzia​łam, jak się za​pa​la​ją.
Mag​nus po​pa​trzył na nią ze zdzi​wie​niem.
– Tyl​ko tyle? Pa​trzy ​łaś, jak moja sio​stra za​pa​la…? Nie ma w tym nic nie​zwy ​kłe​go.
– Mój książę… – Była ogromnie zmieszana. – Przysięgam, że księżniczka Lucia ich nie zapaliła. Same się zapalały, ona tylko na nie patrzyła. Odchrząknęłam,

by dać jej znać, że przyszłam. Wydawała się zaniepokojona tym, że mogłam ją obserwować, jednak nie dałam po sobie poznać, że cokolwiek zauważyłam. Taka
umie​jęt ​ność przy ​zy ​wa​nia ognia może ozna​czać, że jest… – urwa​ła, wi​dząc ostre spoj​rze​nie Mag​nusa. Za​gry ​zła war​gę.

Zła​pał dziew​czy ​nę za pod​bró​dek i spoj​rzał jej w oczy.
– Dziękuję, Amio. Chcę, żebyś w dalszym ciągu mówiła mi o wszystkim, nieważne jak pozornie nieistotnym. Ale wiedz jedno: moja siostra nie jest

cza​row​ni​cą. To była tyl​ko two​ja wy ​obraź​nia.
– Tak, mój ksią​żę – szep ​nę​ła słu​żą​ca. Pu​ścił ją i nie mó​wiąc już nic wię​cej, ru​szył w stro​nę kom​nat Lu​cii.
Świe​ce same się za​pa​la​ły? Przed drzwia​mi sio​stry ode​tchnął głę​bo​ko i na​ci​snął klam​kę. Ustą​pi​ła. Po​wo​li uchy ​lił drzwi.
Lucia z podwiniętymi nogami siedziała na aksamitnej pufie. Na jej dłoni leżał kwiat stokrotki. Kwiaty poprzedniego dnia przysłał jej jakiś chłopiec. Lucia była

tak skon​cen​tro​wa​na na kwiat ​ku, że nie usły ​sza​ła ci​che​go skrzyp ​nię​cia drzwi.
Na​gle ja​sno​ró​żo​wy kwia​tek uniósł się nad jej dło​nią i utrzy ​my ​wał się w po​wie​trzu, jak​by za​wie​szo​ny na nie​wi​dzial​nej nit ​ce.
Mag​nus gło​śno sap ​nął.
Sto​krot ​ka spa​dła na zie​mię, a za​sko​czo​na księż​nicz​ka gwał​tow​nie unio​sła wzrok i zo​ba​czy ​ła bra​ta.
– Wejdź, pro​szę. – Wsta​ła, wy ​gła​dza​jąc przód suk​ni. Na jej twa​rzy ma​lo​wa​ło się na​pię​cie.
Wa​ha​jąc się tyl​ko przez chwi​lę, wszedł do kom​na​ty.
– Za​mknij drzwi – po​pro​si​ła. Wy ​ko​nał po​le​ce​nie.
Na​bra​ła po​wie​trza w płu​ca i wol​no je wy ​pu​ści​ła.
– Wi​dzia​łeś, co wła​śnie zro​bi​łam?
Kiw​nął gło​wą z za​ci​śnię​tym gar​dłem.
Lucia potarła nerwowo dłonie i podeszła do okna. W tej samej chwili jastrząb, który siedział na balustradzie balkonu, rozłożył wielkie złote skrzydła i odleciał.

Mag​nus cze​kał, bo​jąc się wy ​po​wie​dzieć na głos my ​śli kłę​bią​ce mu się w gło​wie.
To o tym mu​siał roz​ma​wiać oj​ciec z Sa​bi​ną w noc uro​dzi​no​wej uczty Lu​cii – o pro​roc​twach, ele​men​tia i zna​kach za​pi​sa​nych w gwiaz​dach.
„Lu​cia ma te​raz szes​na​ście lat – po​wie​dzia​ła Sa​bi​na. – Zbli​ża się czas jej prze​bu​dze​nia”.
Czas prze​bu​dze​nia jej ma​gii.
To nie może być praw​da.
Wreszcie siostra odwróciła się do niego, a jej spojrzenie było równie gorące jak wtedy, gdy miała do niego pretensje o Michola. Wciąż kompletnie

zdez​o​rien​to​wa​ny, chciał za​żą​dać wy ​ja​śnień, ale za​rzu​ci​ła mu ra​mio​na na szy ​ję.
– Nie by ​łam w sta​nie wy ​znać tego se​kre​tu z oba​wy, co to może ozna​czać. Od daw​na chcia​łam ci po​wie​dzieć, ale ni​g​dy nie było od​po​wied​niej oka​zji.
– Nie jestem pewien, co widziałem. – Przytulił ją, a jego serce waliło jak młotem. Czuł nagłą i silną potrzebę bronienia jej w każdy możliwy sposób.



To po​mo​gło roz​wiać wąt​pli​wo​ści. – Mo​żesz mi wy ​znać ten se​kret, Lu​cio. Obie​cu​ję, że ni​ko​mu nie po​wiem.
Ode​tchnę​ła głę​bo​ko, opa​no​wu​jąc zde​ner​wo​wa​nie i od​su​nę​ła się tro​chę, by spoj​rzeć mu w oczy.
– To się za​czę​ło krót ​ko przed mo​imi ostat ​ni​mi uro​dzi​na​mi. Za​uwa​ży ​łam, że po​tra​fię ro​bić róż​ne rze​czy. Dziw​ne rze​czy.
– Ma​gia – po​wie​dział.
To sło​wo brzmia​ło dla nie​go obco. Pło​mien​ne spoj​rze​nie sio​stry sta​ło się smut​ne. Po​tem kiw​nę​ła gło​wą.
– Ele​men​tia – uści​ślił.
– Tak sądzę – potwierdziła drżącym głosem. – Nie wiem dlaczego. Albo jak. Ale potrafię. I mam poczucie, że była we mnie od zawsze, czekając

na od​po​wied​ni czas, by się ujaw​nić. Mogę ro​bić to, co z tym kwiat ​kiem, mogę prze​su​wać róż​ne przed​mio​ty bez do​ty ​ka​nia. Mogę za​pa​lić świe​cę… bez za​pał​ki.
Mag​nus pró​bo​wał ja​koś to so​bie po​ukła​dać.
– Je​steś cza​row​ni​cą.
Od razu pożałował tych słów. Lucia wyglądała na zdruzgotaną. W Limerosie tępiło się czarownice. Samo podejrzenie ściągało niebezpieczeństwo. Czary

łą​czo​no z bo​gi​nią Cle​io​ną: były złem czy ​nio​nym w imię złej bo​gi​ni.
– Mag​nu​sie – szep ​nę​ła księż​nicz​ka. – Co ja mam ro​bić?
Król bę​dzie chciał o tym wie​dzieć. Po​le​cił sy ​no​wi ob​ser​wo​wać Lu​cię i in​for​mo​wać go, je​śli za​uwa​ży coś dziw​ne​go.
To było zde​cy ​do​wa​nie dziw​ne.
Książę zaczął przemierzać pokój tam i z powrotem, cały czas analizując sytuację. Gdyby chodziło o kogokolwiek innego, nie wahałby się powiedzieć ojcu

o wszyst ​kim. Nie ob​cho​dzi​ło​by go, co się po​tem sta​nie.
– Po​każ mi jesz​cze raz – po​pro​sił ci​cho.
Lu​cia pod​nio​sła sto​krot ​kę i po​ło​ży ​ła ją so​bie na dło​ni. Po​pa​trzy ​ła na nie​go z wa​ha​niem.
– Nie bój się – pró​bo​wał ją uspo​ko​ić.
– Nie boję się. – Powiedziała to tak stanowczo, że aż się uśmiechnął. Mimo jej ślicznych sukienek i manier księżniczki siostra miała serce ze stali. Jego własne

sta​lo​we ser​ce za​bi​ło moc​niej.
Lucia przeniosła uwagę na kwiatek. Skupiła się na nim, delikatnie marszcząc czoło. Uniósł się nad jej dłonią. Oszołomiony Magnus obserwował w milczeniu,

jak sto​krot ​ka za​czę​ła wol​no się ob​ra​cać.
– Nie​wia​ry ​god​ne – rzu​cił, na​bie​ra​jąc tchu.
– Co to ozna​cza? – Po​pa​trzy ​ła na nie​go i po raz pierw​szy zo​ba​czył w jej oczach lęk. Mo​gła mó​wić, że się nie boi, ale była prze​stra​szo​na. I po​win​na być.
– Nie wiem. – Przyglądał się jej, walcząc z silnym pragnieniem, by jeszcze raz wziąć ją w ramiona i przytulić. Jego wzrok przesunął się po buzi siostry; mały,

prosty nos, wysokie kości policzkowe, pełne czerwone usta. Oczy ich matki miały kolor niebieskoszary, a ojca były brązowe tak jak Magnusa. Natomiast oczy
Lu​cii błysz​cza​ły jak sza​fi​ry, jak bez​cen​ne klej​no​ty.

Była tak nie​sa​mo​wi​cie pięk​na, że za​pie​ra​ło mu dech w pier​si.
– Cze​mu tak mi się przy ​glą​dasz? – za​py ​ta​ła. – Wi​dzisz na mo​jej twa​rzy coś, co po​ka​zu​je, że je​stem na​zna​czo​na przez zło?
Kilka lat temu król Gaius zabrał syna daleko na północ, żeby był świadkiem egzekucji kobiety oskarżonej o czary. Zabiła kilka zwierząt i używając ich krwi,

próbowała wezwać czarną magię. Król rozmawiał z nią krótko na osobności, po czym skazał ją na śmierć. Od Magnusa wymagał, by oglądał wykonanie wyroku
i wy ​cią​gnął na​ukę z tego do​świad​cze​nia. Ksią​żę wciąż pa​mię​tał krzy ​ki prze​ra​że​nia i bólu prze​szy ​wa​ją​ce lo​do​wa​te po​wie​trze, gdy cza​row​ni​ca sta​nę​ła w ogniu.

Ojciec wtedy położył rękę na jego drżącym ramieniu i powiedział: „Zapamiętaj to, Magnusie. Któregoś dnia ty również będziesz musiał zdecydować o losie
lu​dzi oskar​żo​nych o mrocz​ne prak​ty ​ki”.

Otrzą​snął się ze wspo​mnień. Wyj​rzał na ko​ry ​tarz, spraw​dza​jąc, czy ktoś się tam nie krę​ci, i za​mknął drzwi na klucz.
– To ele​men​tia – powiedziała Lucia nerwowo. – Zwłaszcza magia powietrza, jak sądzę, to ona odpowiada za zdolność przenoszenia przedmiotów siłą woli.

I ma​gia ognia. Cle​io​na była bo​gi​nią ognia i po​wie​trza. A ona była zła!
Ksią​żę dłu​go stał ze spoj​rze​niem wbi​tym w pod​ło​gę. Wresz​cie po​pa​trzył sio​strze w oczy.
– Mo​żesz unieść w po​wie​trzu coś cięż​sze​go niż kwiat?
– Nie wiem. Pro​szę, Mag​nu​sie, po​wiedz mi, co ro​bić. Nie znie​na​widź mnie, że tak dłu​go to ukry ​wa​łam. Nie mo​żesz te​raz ode mnie się od​wró​cić.
Zmarsz​czył brwi.
– My​ślisz, że mógł​bym?
– Je​śli ma​gia jest zła…
– Nie jest zła – za​prze​czył sta​now​czo.
– Cza​row​ni​ce tor​tu​ro​wa​no i ska​zy ​wa​no na śmierć za to, co po​tra​fią zro​bić.
– Gdyby czarownica rzeczywiście potrafiła zrobić to co ty, nigdy nie pozwoliłaby się zabić. – W tym momencie nabrał pewności, że taka jest prawda. –

Gdy ​by kto​kol​wiek ska​za​ny na stos lub na ścię​cie za prak​ty ​ko​wa​nie ma​gii rze​czy ​wi​ście ją po​siadł, użył​by jej, żeby się ura​to​wać.
– Nie uwa​żasz, że cza​row​ni​ce są złe? – Nie​bie​skie oczy księż​nicz​ki peł​ne były nie​pew​no​ści i na​dziei. Tak dłu​go sama dźwi​ga​ła cię​żar tej ta​jem​ni​cy.
Mag​nus wziął jej twarz w dło​nie.
– Wiem tyl​ko, że ty nie je​steś zła. Je​steś wspa​nia​ła, cu​dow​na. I ni​g​dy nie wierz w nic in​ne​go albo się na cie​bie po​gnie​wam.
Przy ​tu​li​ła twarz do jego dło​ni.
– Na​praw​dę tak my ​ślisz?
– Ca​łym ser​cem i du​szą. – Uniósł brew. – Czy dał​bym pu​szy ​ste​go kró​licz​ka ko​muś, kto moim zda​niem jest zły?
Za​śmia​ła się ci​cho, a on po​czuł ra​dość w ser​cu.
– Na​zwa​łam ją Hana.
– Ślicz​ne imię. Jak dla kró​licz​ka.
– Co ja mam ro​bić, Mag​nu​sie?
Od​su​nął się od niej i po​ło​żył kil​ka ksią​żek na sto​le obok wa​zo​nu z kwia​ta​mi.
– Pod​nieś je.
Lu​cia roz​war​ła sze​ro​ko oczy.
– Ni​g​dy nie pró​bo​wa​łam pod​nieść cze​goś więk​sze​go niż kwia​tek.
Ksią​żę za​ci​snął zęby.
– Musisz wzmacniać swoje umiejętności. Im będziesz silniejsza, tym mniej będę musiał o ciebie się martwić. Jeśli nabierzesz w tym biegłości, będziesz
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bez​piecz​na bez wzglę​du na wszyst ​ko. A ja po​mo​gę ci ćwi​czyć.
Wstrzymał oddech, czekając na jej odpowiedź. Jeśli Lucia naprawdę była czarownicą ze świeżo przebudzoną mocą ele​men​tia, musiała rozwijać swoje

zdol​no​ści. Bo je​śli kto​kol​wiek o tym się do​wie, zwłasz​cza król, jej ży ​cie może zna​leźć się w nie​bez​pie​czeń​stwie.
Magnus nigdy nie pozwoli, żeby siostrę skazano za to na śmierć. Trudno mu było uwierzyć w religię odgórnie narzuconą wszystkim Limeranom, ale nie miał

pro​ble​mu z uwie​rze​niem, że sio​stra nie jest wcie​le​niem zła.
Księż​nicz​ka zmarsz​czy ​ła brwi.
– Nie wiem, czy po​tra​fię.
– To nie rób tego dla sie​bie. Zrób to dla mnie.
Spoj​rza​ła mu w oczy.
– Je​śli to zro​bię, czy ty też zro​bisz coś dla mnie?
– Co ta​kie​go?
– Po​wiedz mi, dla​cze​go oj​ciec za​wią​zał so​jusz z wo​dzem Ba​si​liu​sem, żeby pod​bić Au​ra​nos. Czy wy ​buch​nie woj​na?
Mag​nus wi​dział ją na scho​dach tego dnia, kie​dy król otrzy ​mał wia​do​mość od pa​el​siań​skie​go przy ​wód​cy. Wy​glą​da​ło na to, że nie tyl​ko Amia pod​słu​chi​wa​ła.
– Czy wybuchnie wojna? – powtórzył Magnus. – Tego chce ojciec. Nie wiem, czym zakończą się jego knowania z wodzem Basiliusem. Ale nie musisz się

o to martwić. – Odsunął długie, jedwabiste czarne włosy z jej twarzy. – Poćwiczmy teraz twoją magię. Musisz ją dobrze opanować, bym wiedział, że nic ci nie
gro​zi.

– Dzię​ku​ję ci, bra​cie. – Lu​cia wspię​ła się na pal​ce i mu​snę​ła usta​mi jego usta, po czym przy ​tu​li​ła go moc​no. – Co ja bym bez cie​bie zro​bi​ła?
Mag​nusa pa​li​ły usta od jej po​ca​łun​ku i miał wra​że​nie, że jego ser​ce sta​nę​ło w pło​mie​niach – jak tam​ta cza​row​ni​ca.
– Mam na​dzie​ję, że ni​g​dy się nie do​wie​my.

ROZ​DZIAŁ 15

AU​RA​NOS

heon Ra​nus wie​le razy do​świad​czył gnie​wu, roz​pa​czy, smut​ku i żą​dzy. Ale nie stra​chu.
Aż do dzi​siaj.

– Księżniczki nie ma w jej pokoju! Nigdzie nie można jej znaleźć! – krzyczała służąca, która miała czuwać pod drzwiami do komnat Cleo, gdy on spał i nie
mógł jej pil​no​wać.

Wte​dy po​czuł strach.
Ucie​kła z pa​ła​cu i ru​szy ​ła w po​dróż do Pa​el​sii. Okła​ma​ła go, że za​mie​rza cze​kać z wy ​pra​wą jesz​cze dwa dni, i ucie​kła.
Tuż po stra​chu o jej bez​pie​czeń​stwo po​ja​wi​ła się go​rą​ca fala gnie​wu. Zro​bi​ła to, lek​ce​wa​żąc jego ostrze​że​nia.
Nie​mą​dra dziew​czy ​na. Twar​do dą​żą​ca do celu, nie​mą​dra dziew​czy ​na.
Trze​ba po​wia​do​mić kró​la. The​on wie​dział, że to on musi do​star​czyć wia​do​mość o tym, że Cleo i Nic znik​nę​li z pa​ła​cu.
I zno​wu po​czuł strach. Tym ra​zem o sie​bie.
– Jak mo​głeś do tego do​pu​ścić?! – wrza​snął król Co​rvin czer​wo​ny z wście​kło​ści.
Gwar​dzi​sta nie miał na to do​brej od​po​wie​dzi. Wie​dział, że Cleo jest upar​ta i zde​ter​mi​no​wa​na, by ra​to​wać zdro​wie sio​stry. Po​wi​nien był to prze​wi​dzieć.
– Oso​bi​ście udam się do Pa​el​sii i będę jej szu​kał.
– Żebyś wiedział. – Król miał cienie pod oczami, chyba nie spał dobrze. Wyglądał staro jak na swoje czterdzieści parę lat. – Tyle mam spraw na głowie,

a te​raz jesz​cze to. Mia​łeś czu​wać nad jej bez​pie​czeń​stwem. Za​wio​dłeś mnie.
Theon nie mógł być z Cleo przez całą dobę, chyba że spałby razem z nią w jej łóżku, ale trzymał język za zębami i wbijał wzrok w podłogę. Król Corvin nie

był okrut ​nym wład​cą, lecz nie wa​hał się ka​rać pod​da​nych, gdy wi​dział taką po​trze​bę.
Dla​cze​go księż​nicz​ka zde​cy ​do​wa​ła się pod​jąć ta​kie ry ​zy ​ko?
Gwardzista nie musiał długo myśleć nad odpowiedzią. Złamała wszystkie zakazy, by uratować siostrze życie. To było równocześnie głupie… i odważne.

Świad​czy ​ło o czy ​stym ser​cu i mę​stwie.
– Wy​ru​szę na​tych​miast – za​pew​nił, wciąż ze spusz​czo​nym wzro​kiem. – Za two​im po​zwo​le​niem, pa​nie, we​zmę ze sobą kil​ku gwar​dzi​stów.
– Naj​wy ​żej dwóch. Nie chce​my zwró​cić ni​czy ​jej uwa​gi na tę krę​pu​ją​cą sy ​tu​ację.
– Tak jest, wa​sza wy ​so​kość.
The​on pod​niósł gło​wę i zo​ba​czył, że twarz wład​cy jest ra​czej bla​da i udrę​czo​na niż za​gnie​wa​na.
– Czasami mam wrażenie, że ciąży nade mną klątwa – powiedział król cicho. – Powolna, nienasycona klątwa towarzyszy mi przez całe życie i zabiera

wszyst ​ko, co ko​cham. – Prze​rwał na chwi​lę, marsz​cząc brwi. – Spo​tka​łem kie​dyś cza​row​ni​cę… w mło​do​ści. Była bar​dzo pięk​na.
The​on był za​sko​czo​ny zmia​ną tonu roz​mo​wy i zmia​ną te​ma​tu.
– Cza​row​ni​cę? Praw​dzi​wą?
Król kiw​nął gło​wą.
– Zanim ją spotkałem, nie wierzyłem w magię. Chciała zostać moją żoną, ale ja… poznałem Elenę i przepadłem bez reszty. Związek z czarownicą okazał się
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chwilowym flirtem młodzieńca, który cieszył się towarzystwem pięknych dziewczyn, zanim poślubi jedyną miłość swojego życia. – Westchnął. – Gdy
rozstałem się z czarownicą, była wściekła. Pewnie mnie przeklęła. Straciłem moją ukochaną Elenę tuż po tym, jak dała życie młodszej córce. Teraz Emilia jest
ciężko chora. Boję się, że umiera. A Cleo… – Głos mu się załamał. – Ma własne zdanie i to ściągnie na nią kłopoty. Większe, niż się spodziewa. Musisz
ją zna​leźć.

– Znaj​dę, wa​sza wy ​so​kość. Przy ​się​gam.
– Dopilnuj tego. – Król przeszył gwardzistę mrocznym spojrzeniem i Theona przeszedł deszcz. – Zawiedź mnie jeszcze raz, a zapłacisz życiem. Zabiję cię

go​ły ​mi rę​ka​mi. Ro​zu​miesz?
The​on kiw​nął gło​wą. Nie spo​dzie​wał się ni​cze​go in​ne​go. Wy​szedł z sali au​dien​cyj​nej po​spiesz​nie i z moc​no bi​ją​cym ser​cem.
Powinien był się zgodzić, że z nią pojedzie. Była dość uparta, żeby wyruszyć sama, za towarzysza i obrońcę mając tylko Nicolo Cassiana, młodego chłopaka,

królewskiego giermka, który nie został przeszkolony, nie miał dość siły ani wyostrzonego instynktu przetrwania. Theon powinien być u boku księżniczki bez
wzglę​du na wszyst ​ko. Dziś i za​wsze.

Król zabije go, jeśli zawiedzie. Jeśli coś stanie się Cleo… Theon będzie chciał umrzeć. Gdyby jej jasne oczy miały zgasnąć, jej wesoły śmiech zamilknąć…
za​lał go zim​ny pot i mu​siał oprzeć czo​ło o mar​mu​ro​wą ścia​nę.

Za​ko​cha​łem się w niej, uświa​do​mił so​bie.
Nie mie​li szan​sy na wspól​ną przy ​szłość. On nie był szla​chet ​nie uro​dzo​ny, nie był na​wet ry ​ce​rzem. A ona była już za​rę​czo​na z in​nym.
Ale… widział coś w jej oczach – radosną czujność, gdy się kłócili. Chwilowe wstrzymanie oddechu. Zaróżowione policzki. Lubił jej towarzystwo. Pragnął być

u jej boku nie tyl​ko po to, by ją chro​nić.
Pra​gnął jej.
Jednak nie mógł iść za głosem serca. Nawet przyznanie się przed sobą do tych uczuć niosło niebezpieczeństwo. Na razie wiedział tylko, że ją odnajdzie,

że całą i zdro​wą spro​wa​dzi do Au​ra​no​su. Przy ​szłość była nie​pew​na, jed​nak to nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści. Nie za​wie​dzie.
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ról we​zwał Mag​nusa do sali tro​no​wej.
Bo​gi​ni broń, żeby oj​ciec od​wie​dził syna w jego po​ko​jach. Nie, ksią​żę mu​siał być ofi​cjal​nie we​zwa​ny jak słu​ga.

Nie​istot ​ne.
Oczy ​wi​ście mu​siał po​słu​chać roz​ka​zu. Nie miał wyj​ścia, jed​nak się nie spie​szył. Był ura​żo​ny, choć ostat ​nio król za​czął trak​to​wać go ła​ska​wiej.
Magnus spędził z Lucią dwa dni, ćwicząc z nią na wiele sposobów, by pomóc jej lepiej poznać nowe umiejętności. Wydawało się, że w dużym stopniu zależą

od jej emocji. Kiedy się kłócili – zwłaszcza na temat jej adoratorów, których brat usiłował zniechęcić – zdenerwowanie wzmacniało działanie magii. Kiedy
pew​ność sie​bie Lu​cii spa​da​ła, siła ma​gii sła​bła.

Dla​te​go też dbał o to, by czę​sto wy ​wo​ły ​wać spo​ry. Nie trze​ba było wie​le, by po​licz​ki sio​stry za​ró​żo​wi​ły się z gnie​wu.
Wciąż jednak nie otworzyła się całkowicie na magię. Nawet jeśli nie była gotowa tego przyznać, obawiała się jej. A jeśli człowiek czegoś się boi, zazwyczaj nie

po​tra​fi przy ​jąć tego z otwar​ty ​mi ra​mio​na​mi.
Mag​nus miał po​dob​ne od​czu​cia w sto​sun​ku do ojca.
– Wzy ​wa​łeś mnie? – za​py ​tał su​cho, gdy wresz​cie sta​nął przed kró​lem w sali tro​no​wej.
Ga​ius uniósł wzrok znad do​ku​men​tów i wbił spoj​rze​nie w syna jak orzeł, któ​ry za​uwa​żył śred​nio in​te​re​su​ją​cą ofia​rę.
– Tro​chę cza​su ci za​ję​ło, żeby tu się zja​wić.
– Przy ​sze​dłem tak szyb​ko, jak mo​głem.
Skła​mał bez żad​nych skru​pu​łów.
– Czym by ​łeś za​ję​ty, Mag​nu​sie? Od kil​ku dni je​steś bar​dzo skry ​ty. Dziś rano stra​ci​łeś oka​zję po​je​cha​nia ze mną na po​lo​wa​nie.
– Czy ​ta​łem.
Wład​ca uśmiech​nął się, ale uśmiech nie się​gnął jego oczu.
– Trud​no mi w to uwie​rzyć.
Mag​nus wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Chcia​łeś po​roz​ma​wiać o mo​ich za​in​te​re​so​wa​niach czy też omó​wić ja​kieś waż​niej​sze spra​wy?
Oj​ciec od​chy ​lił się do tyłu na tro​nie z że​la​za i skó​ry.
– Ogrom​nie przy ​po​mi​nasz mnie w two​im wie​ku. To nie​sa​mo​wi​te.
Ksią​żę nie wie​dział, czy trak​to​wać to jako kom​ple​ment, czy jako znie​wa​gę.
– Jak po​stę​pu​ją two​je pla​ny z wo​dzem Ba​si​liu​sem? – za​py ​tał, by zmie​nić te​mat roz​mo​wy.
– Wszystko się układa. Nie martw się, synu, powiadomię cię o każdym ważnym kroku. I bardzo niedługo będę potrzebował, żebyś zaangażował się w pewne



istot ​ne kwe​stie.
Sta​no​wi​sko oso​bi​ste​go słu​żą​ce​go kró​la po na​głej śmier​ci To​bia​sa. Wy​glą​da​ło na to, że miał je ob​jąć Mag​nus.
– Je​stem po​słusz​ny ży ​cze​niom kró​la. – Nie spo​sób było tego po​wie​dzieć bez wy ​czu​wal​ne​go sar​ka​zmu. Trud​no się po​zbyć sta​rych na​wy ​ków.
– We​zwa​łem cię z kon​kret ​ne​go po​wo​du. – Król Ga​ius przy ​stą​pił do rze​czy. – Co z Lu​cią? Za​uwa​ży ​łeś coś nie​zwy ​kłe​go w jej za​cho​wa​niu?
Magnus wiedział, że usłyszy to pytanie, więc był na nie przygotowany. Zerknął na herb rodziny Damora, na którym widniały znajome słowa: „Siła, wiara,

mą​drość”.
– Ob​ser​wo​wa​łem ją bar​dzo uważ​nie, ale wy ​da​je się taka sama jak za​wsze. Je​śli jest nie​co roz​ko​ja​rzo​na, może po pro​stu za​du​rzy ​ła się w ja​kimś nu​dzia​rzu.
– Nie, nie cho​dzi o coś tak mało waż​ne​go.
– No cóż, nie wiem, cze​go mam szu​kać, praw​da? Nie chcia​łeś po​dzie​lić się ze mną żad​ny ​mi szcze​gó​ła​mi.
To tyle w kwe​stii włą​cza​nia go w waż​ne kró​lew​skie pla​ny do​ty ​czą​ce przy ​szło​ści pań​stwa. Czyż​by to były pu​ste sło​wa? Mag​nus wes​tchnął roz​cza​ro​wa​ny.
Władca pochylił się na swoim gładkim, ale budzącym respekt tronie – wykonany ze złota, rzeźbiony i ozdobiony szlachetnymi kamieniami tron dziadka

Mag​nusa zo​stał stąd usu​nię​ty wie​le lat temu.
– My​ślę, że mo​żesz być go​tów, by po​znać praw​dę. – Ga​ius ze​tknął dło​nie czub​ka​mi pal​ców.
Za​sko​czo​ny ksią​żę uniósł brew.
– Więc mi ją wy ​jaw.
– Ciągle zapominam, że nie jesteś już małym chłopcem, lecz młodym mężczyzną i powinienem cię wtajemniczać we wszystkie moje działania. – Król wstał

i zaczął wolno okrążać syna, patrząc na niego z dziwną mieszaniną krytyki i aprobaty. – Naprawdę jakbym patrzył w lustro. Sabina wspomniała mi o tym
ostat ​nio.

– O czym?
– Jak bar​dzo je​ste​śmy do sie​bie po​dob​ni. Wiesz, spo​tka​łem ją, kie​dy by ​łem nie​wie​le star​szy od cie​bie.
Mag​nus po​czuł w ustach cierp ​ki smak.
– Była już wte​dy mę​żat ​ką czy też cze​ka​łeś na jej za​ślu​bi​ny, żeby pójść z nią do łóż​ka?
Król uśmiech​nął się krzy ​wo.
– Masz język ostry jak brzytwa. Ale to dobrze. Przyszły król potrzebuje rozmaitej broni. Uwierz mi, kiedy już zasiądziesz na tronie, bardzo niewielu

oso​bom bę​dziesz mógł za​ufać.
– A jed​nak ufasz Sa​bi​nie?
– Tak.
Magnus zrozumiał, że nie uzyska informacji, jeżeli nie zada pytania wprost. Oczywiście musiał przy tym udawać, że odpowiedź mało go obchodzi,

bo ina​czej oj​ciec w nie​skoń​czo​ność bę​dzie ukry ​wał przed nim praw​dę.
– Jaka prze​po​wied​nia wią​że się z Lu​cią?
Król dłu​go się nie od​zy ​wał. Zmru​żył oczy.
– Wiesz, co są​dzę o pod​słu​chi​wa​niu mo​ich pry ​wat ​nych roz​mów.
Książę cały skulił się w środku. Nawet on wiedział, że powinien uważać, co mówi, chyba że chciał sprowokować ojca do wybuchu. Czasami trudno było

o tym pa​mię​tać. Ale był wy ​pro​wa​dzo​ny z rów​no​wa​gi i le​d​wo się kon​tro​lo​wał. Za​zwy ​czaj znacz​nie ła​twiej mu było utrzy ​mać po​zo​ry obo​jęt ​no​ści.
Świa​do​mość, że Lu​cia jest cza​row​ni​cą, za​chwia​ła jego świa​tem. Ma​ska, na któ​rej za​wsze po​le​gał, pę​kła i po​skle​ja​nie jej wy ​ma​ga​ło ogrom​ne​go wy ​sił​ku.
Był pewien, że ojciec nie odpowie. Może nawet go odeśle, nie dzieląc się żadną nową wieścią. Księciu by to nie przeszkadzało; mógłby wrócić do siostry

i da​lej po​ma​gać jej ćwi​czyć.
Wresz​cie król prze​rwał mil​cze​nie
– Je​śli ci o tym opo​wiem, wkro​czy ​my na bar​dzo nie​bez​piecz​ny grunt.
– Praw​da jest nie​bez​piecz​na tyl​ko wte​dy, gdy może ra​nić. – Mag​nus udał, że bar​dziej od słów ojca in​te​re​su​je go pół​mi​sek z jabł​ka​mi i se​rem.
– Kłam​stwa mogą zła​go​dzić nie​mi​łe praw​dy. Jed​nak męż​czy ​zna nie ucie​ka przed cier​pie​niem. Je​steś go​to​wy na szcze​rość?
Chłopak popatrzył ojcu prosto w oczy, które były tego samego koloru co jego. Twarz króla miała jak zawsze chłodny wyraz. Władca przypominał mu węża,

od kie​dy tyl​ko się​gał pa​mię​cią – ko​brę zdo​bią​cą ich ro​dzin​ny herb. Zwin​ną, ja​do​wi​tą, śmier​tel​nie groź​ną.
– Chcę wie​dzieć, o co cho​dzi z Lu​cią – oświad​czył zde​cy ​do​wa​nie. – I chcę wie​dzieć te​raz.
Król prze​szedł na dru​gi ko​niec sali, by wyj​rzeć przez okno na stro​my, oszro​nio​ny klif da​le​ko w dole.
– Wie​le lat temu Sa​bi​na i jej sio​stra stu​dio​wa​ły gwiaz​dy, szu​ka​jąc zna​ku na​ro​dzin dziec​ka, o któ​rym mó​wi​ły le​gen​dy i któ​re mia​ło wła​dać ma​gią.
– Ma​gią? – Samo to sło​wo było nie​bez​piecz​ne.
Król wol​no po​ki​wął gło​wą.
– Sa​bi​na jest cza​row​ni​cą.
Mag​nus po​czuł, że bled​nie. Sa​bi​na go nie ob​cho​dzi​ła, ale ni​g​dy nie za​uwa​żył nic, co wzbu​dzi​ło​by jego po​dej​rze​nia.
– Kiedy miałem dwanaście lat, zabrałeś mnie, żebym obejrzał spalenie czarownicy na stosie. To miała być lekcja, co musi zrobić władca, gdy ktoś próbuje

używać magii w Limerosie. A teraz mówisz mi, że twoja kochanka jest czarownicą? Nie wiedziałem, że w ogóle wierzysz w magię. Tamta egzekucja była
przy ​kła​dem, co spo​tka tych, któ​rzy sze​rzą kłam​stwa i zło.

Ga​ius roz​ło​żył ręce.
– Król musi do​ko​ny ​wać trud​nych wy ​bo​rów. Dłu​go nie wie​rzy ​łem. Ale to praw​da, Mag​nu​sie. Ma​gia jest praw​dzi​wa.
– Ska​za​łeś tam​tą ko​bie​tę za cza​ry na śmierć, a Sa​bi​nę uwa​żasz za swo​je​go naj​bliż ​sze​go do​rad​cę? Do​rad​cę, któ​re​go czę​sto za​bie​rasz do łóż​ka?
– Nie spodziewam się, że to zrozumiesz, lecz przyjmij, że wszystko, co zrobiłem i robię, ma przysłużyć się królestwu. Sabina jest dla mnie cennym

wy​jąt ​kiem.
Ksią​żę miał mę​tlik w gło​wie.
– Co to ma wspól​ne​go z Lu​cią?
– Ist ​nia​ła prze​po​wied​nia o na​ro​dzi​nach dziec​ka, któ​re pew​ne​go dnia po​sią​dzie moc nie cza​row​ni​cy, ale cza​ro​dziej​ki.
Mag​nus za​marł.
– I uwa​żasz, że to do​ty ​czy two​jej cór​ki.
Król zła​pał syna za ra​mię i przy ​cią​gnął go do sie​bie.
– Bardzo długo czekałem, by się przekonać, czy to prawda. Jednak nie było żadnego znaku, że Lucia jest kimś wyjątkowym. Szesnaście lat, Magnusie. Tyle



cza​su!
Mag​nus po​czuł ból w pier​si.
– Nie wiem, co po​wie​dzieć.
– Nic nie wi​dzia​łeś? Nic? Na​praw​dę?
– Naprawdę. – Książę ostrożnie dobierał słowa. – To zwykła szesnastoletnia dziewczyna. Pomysł, że mogłaby być czarodziejką… – zaschło mu w gardle – …

jest nie​do​rzecz​ny.
Kłam​stwa rze​czy ​wi​ście mogą moc​no zła​go​dzić nie​mi​łe praw​dy.
– Nie zamierzam w to uwierzyć – powiedział ojciec przez zaciśnięte zęby. Jego czoło błyszczało teraz od potu. – Ona jest kluczem, Magnusie. Jest niezbędna

do re​ali​za​cji mo​ich pla​nów. Po​trze​bu​ję każ​dej moż​li​wej po​mo​cy.
– Mó​wisz o Au​ra​no​sie?
– Oczy ​wi​ście. Nic in​ne​go w tej chwi​li się nie li​czy.
– Z pew​no​ścią na​sza ar​mia po​łą​czo​na z si​ła​mi Ba​si​liu​sa…
– Siły Basiliusa? Phi! Niewyszkoleni, niedożywieni chłopcy, którzy nigdy nie trzymali w ręce miecza. Auranos pomimo leniwego trybu życia jego

miesz​kań​ców ma im​po​nu​ją​cą ar​mię. Nie, mu​si​my mieć gwa​ran​cję.
Mag​nusa prze​szedł dreszcz.
– A co z Sa​bi​ną? Sko​ro, jak mó​wisz, jest cza​row​ni​cą, nie może swo​ją ma​gią ci po​móc?
Król zro​bił kwa​śną minę.
– Moc, którą posiadła jako młoda kobieta, osłabła. W tej kwestii jest dla mnie bezużyteczna. Nie, to musi być Lucia. Proroctwo mówi, że będzie władała

po​tęż​ną, nie​wy ​czer​pa​ną ma​gią po​cho​dzą​cą od wszyst ​kich czte​rech ży ​wio​łów.
Wszystkich czterech. Książę do tej pory widział działanie dwóch – powietrza i ognia. Czy to oznaczało, że pozostałe dwa, ziemia i woda, zamanifestują się

póź​niej?
– Dysponując taką magią, mógłbym zmiażdżyć króla Corvina i spopielić ziemię pod jego stopami. – Król zacisnął pięści. – Mógłbym w jeden dzień odebrać

mu Au​ra​nos.
Mag​nus prze​łknął cięż​ko.
– Może Sa​bi​na my ​li​ła się co do Lu​cii.
Oj​ciec po​słał mu ostre spoj​rze​nie.
– Od​rzu​cam taką moż​li​wość.
– W ta​kim ra​zie chy ​ba mu​sisz być cier​pli​wy.
Gniew po​wo​li znik​nął z twa​rzy Ga​iu​sa.
– Ko​chasz sio​strę, praw​da?
Ksią​żę za​plótł ręce na pier​si.
– Oczy ​wi​ście.
– Jest praw​dzi​wą pięk​no​ścią. Kie​dyś bę​dzie wspa​nia​łą żoną dla ja​kie​goś męż​czy ​zny.
Mag​nus po​czuł go​rą​cą jak lawa za​zdrość za​le​wa​ją​cą go od środ​ka.
– Z pew​no​ścią.
Król wy ​krzy ​wił usta w zło​wro​gim uśmie​chu.
– Na​praw​dę są​dzisz, że nie za​uwa​ży ​łem, jak na nią pa​trzysz? Nie je​stem śle​py, synu.
– Nie wiem, o czym mó​wisz.
– Udawaj niewiniątko, jeśli tak ci wygodniej, lecz pamiętaj, że jestem mądrym człowiekiem. Król powinien być nie tylko odważny, ale również inteligentny.

Ob​ser​wu​ję wszyst ​ko, po​nie​waż mogę tego póź​niej użyć na swo​ją ko​rzyść.
Ksią​żę za​ci​snął szczę​ki.
– Jak miło z two​jej stro​ny.
– I wi​dzę bra​ta, któ​ry da​rzy bar​dzo głę​bo​kim uczu​ciem swo​ją pięk​ną młod​szą sio​strę.
– Mogę już wyjść, oj​cze? Czy ży ​czysz so​bie da​lej kpić ze mnie?
– To nie kpiny, Magnusie. Naprawdę sądzisz, że nie wiem, dlaczego nie okazywałeś zainteresowania żadną inną dziewczyną, która pewnego dnia mogłaby

zo​stać two​ją żoną?
– Oj​cze, pro​szę…
– Ja wiem. Wi​dzę to w two​ich oczach za każ​dym ra​zem, gdy Lu​cia wcho​dzi do po​ko​ju. Wi​dzę, jak na nią pa​trzysz.
Ksią​żę chciał uciec gdzieś da​le​ko, da​le​ko, ukryć się przed świa​tem. Nie po​dzie​lił się tą ta​jem​ni​cą z ni​kim; cho​wał ją głę​bo​ko w ser​cu sam przed sobą. A oto król

ob​no​si się z nią jak z pięk​nym oka​zem zwie​rzy ​ny ustrze​lo​nej na po​lo​wa​niu.
– Mu​szę już iść. – Mag​nus od​wró​cił się w stro​nę drzwi.
Oj​ciec po​ło​żył mu rękę na ra​mie​niu.
– Nie martw się, nikomu o tym nie powiem. Twoja tajemnica będzie od dziś bezpieczna. A jeśli zrobisz wszystko, o co cię poproszę, mogę ci obiecać jedno.

Ża​den męż​czy ​zna ni​g​dy jej nie do​tknie. Przy ​naj​mniej w tym bę​dziesz mógł zna​leźć po​cie​sze​nie.
Magnus nie powiedział już nic więcej. Gdy tylko ojciec cofnął dłoń, pospiesznie wyszedł. Biegł korytarzem do swoich komnat, tam przywarł plecami

do zim​nej sza​rej ścia​ny. Nie zniósł​by w tym mo​men​cie wi​do​ku Lu​cii.
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Podróż statkiem towarowym przewożącym wino, kursującym między Auranosem a Paelsią, nie była tak wygodna jak wycieczka luksusowym królewskim
statkiem, ale Cleo i Nic nigdy z własnej woli nie wybraliby pieszej wędrówki przez Rubieże, narażając się na liczne niebezpieczeństwa. Choć na gapę, bez

prze​szkód do​tar​li na miej​sce – było to pierw​sze zwy ​cię​stwo, we​dług Cleo do​bra wróż​ba na przy ​szłość.
Księżniczka miała ze sobą torbę z najpotrzebniejszymi rzeczami, w tym ubraniem na zmianę, prostą sukienką bez ozdób, podobną do tej, którą miała

na sobie. Nigdy nie będzie wyglądała na wieśniaczkę, ale przynajmniej niczym od razu nie zdradzała, że pochodzi z rodziny królewskiej. Miała również
niewielką sakiewkę złotych i srebrnych monet powszechnie używanych w wielu krainach, nie aurańskich centymów z twarzą bogini, które mogłyby wzbudzać
zainteresowanie dwojgiem podróżnych. Zwykle przykrywała kapturem rozjaśnione słońcem włosy, ale raczej dla ochrony przed chłodem niż z powodu
ukry ​wa​nia toż​sa​mo​ści. W tym za​po​mnia​nym przez bo​gi​nię kra​ju mało kto mógł​by ją roz​po​znać.

Wy​ru​szy ​li na po​szu​ki​wa​nia. Szli.
I szli, i szli…
Wy​pra​wa po wino dla Aro​na wy ​da​wa​ła się dłu​ga i nu​żą​ca, ale to był tyl​ko nie​wiel​ki przed​smak obec​nej po​dró​ży.
Każdą kolejną wioskę od poprzedniej dzieliło co najmniej pół dnia drogi. Kilka razy udało im się podjechać na konnym wozie, ale głównie szli pieszo. Każda

wioska wyglądała tak samo jak poprzednia. Mała, biedna, a w niej kilka domków, gospoda, zajazd i targ oferujący nędznie wyglądające owoce i warzywa. Widać
było, że nie rosną w tej zimnej ziemi równie dobrze co winogrona. To był dowód, że winorośl i same winogrona wspomagała magia ziemi, więc Cleo nie traciła
opty ​mi​zmu.

Krótko po przypłynięciu do Portu Kupieckiego wędrowali przez tereny winnic, widzieli wielkie połacie porośnięte winoroślą posadzoną w równych
sze​re​gach. Zie​mia była zmar​z ​nię​ta, a ja​sno​zie​lo​ne wi​no​gro​na chłod​ne w do​ty ​ku, ale duże, so​czy ​ste i słod​kie.

Zerwali tyle kiści winogron, ile zdołali udźwignąć, i uciekli. Nie był to syty posiłek przyniesiony przez służących i spożywany przed kominkiem, w którym
radośnie trzaska ogień, ale napełnił im brzuchy. Okazało się, że Nic nie potrafi złapać na kolację szybko zmykającego królika. Znaleźli żółwia, lecz nie mieli serca
go za​bić. Wte​dy nie byli jesz​cze do​sta​tecz​nie głod​ni, by mieć ape​tyt na żół​wie mię​so. Zje​dli resz​tę su​che​go pro​wian​tu.

Gdy opuścili zachodnie wybrzeże, gdzie port otaczały skaliste brzegi i gdzie rosła winorośl, podróżowali dalej na wschód wąskimi i nierównymi
piasz​czy ​sty ​mi dro​ga​mi, za​trzy ​mu​jąc się w każ​dej wio​sce i wy ​py ​tu​jąc, czy ktoś sły ​szał ja​kieś le​gen​dy, zwłasz​cza o wy ​gna​nej Ob​ser​wa​tor​ce.

Każdemu, kto pytał, Cleo i Nic przedstawiali się jako brat i siostra z północnego Limerosu, którzy podróżują, by spisać krążące pośród ludu opowieści. Ten
pomysł wydawał się Cleo zabawny i ledwo powstrzymywała uśmiech, gdy Nic opowiadał ich historię – za każdym coraz bardziej rozbudowaną. Dość szybko
stali się dziećmi sławnego limerańskiego poety, który na łożu śmierci poprosił ich o dokończenie dzieła swojego życia – książki o Obserwatorach pilnujących
Pa​ran​te​li.

Nic miał niesamowitą wyobraźnię i ujmujący sposób bycia. Paelsianie nie byli chętni do rozmów z obcymi, jednak dla nich dwojga czynili wyjątek. Nic
potrafił wywołać uśmiech na zmęczonych twarzach wieśniaków. Dzieci go uwielbiały; zbierały się wokół niego przy ognisku i jak zauroczone słuchały historii,
któ​re wy ​my ​ślał na po​cze​ka​niu. Kil​ka razy, gdy opusz​cza​li wio​skę, dzie​ci dłu​go szły za nimi, bła​ga​jąc Nica, żeby jesz​cze zo​stał.

Cleo miała nadzieję, że szybko znajdą odpowiedzi na swoje pytania, jednak minął już tydzień i nic. Zaczynała być zmęczona. Na szczęście mogli opłacić
pokoje w zajazdach, więc odpoczywali nie na ziemi, lecz w łóżkach z siennikami wypchanymi słomą. Posiłki podawane w gospodach w niczym nie
przy ​po​mi​na​ły dań ser​wo​wa​nych w au​rań​skim pa​ła​cu, jed​nak były ja​dal​ne.

Lecz dzisiaj, po opuszczeniu gospody, w drodze do zajazdu napadło ich kilku wielkich grubiańskich chłopaków. Cleo musiała im oddać sakiewkę
z pie​niędz​mi. Te​raz mie​li tyl​ko kil​ka mo​net zna​le​zio​nych na dnie kie​sze​ni Nica.

Księżniczka płakała po raz pierwszy, od kiedy tu przypłynęli. Wkrótce będą musieli wrócić do domu, przyznać się do porażki, zaakceptować karę
za uciecz​kę i uga​nia​nie się za le​gen​da​mi i ma​gią.

Chcieli oszczędzać resztę pieniędzy, więc spali w wyschniętym, piaszczystym korycie rzeki. Nic mocno przytulał Cleo, by ją ogrzać. Przykryli się dużą,
luź​ną pe​le​ry ​ną księż​nicz​ki.

– Nie płacz – szep ​nął Nic. – Ju​tro bę​dzie le​piej.
– Nie wiesz tego.
– Masz ra​cję, nie wiem. Ale mam taką na​dzie​ję.
– Nic nie zna​leź​li​śmy. Nikt nie wie​rzy, że gdzieś tu miesz​ka Ob​ser​wa​tor​ka.
Cleo, powstrzymując płacz, położyła policzek na piersi przyjaciela, by słuchać bicia jego serca. W górze widzieli jasno świecące gwiazdy na tle czarnego nieba

oraz nie​wiel​ki srebr​ny sierp księ​ży ​ca. Ni​g​dy tak dłu​go nie ob​ser​wo​wa​ła nie​ba. Było ogrom​ne i pięk​ne na​wet w tak dra​ma​tycz​nym mo​men​cie.
– A dla​cze​go Ob​ser​wa​tor​ka może zo​stać wy ​gna​na? – za​py ​ta​ła.
– Po​dob​no nie​któ​rzy Ob​ser​wa​to​rzy za​ko​chu​ją się w śmier​tel​ni​kach i od​cho​dzą z wła​snej woli. Jed​nak kie​dy to zro​bią, już ni​g​dy nie wol​no im wró​cić.
– Moż​na z mi​ło​ści chcieć opu​ścić raj?
– Za​le​ży, w kim się za​ko​chasz.
To praw​da.
Patrząc w gwiazdy, Cleo myślała o Theonie. Czy on też patrzy teraz w gwiazdy? Musiał być wściekły, gdy dowiedział się, że uciekła i go oszukała. Cóż,

wte​dy my ​śla​ła, że szyb​ko wró​ci, od​nió​sł​szy zwy ​cię​stwo, i wszyst ​ko zo​sta​nie jej wy ​ba​czo​ne.
Prze​pra​szam, The​on, po​my ​śla​ła. Ża​łu​ję, że cię tu ze mną nie ma.
Lubiła Nica, lecz gdy wyobrażała sobie, że gwardzista ją obejmuje, jej serce zaczynało szybciej bić. Miała nadzieję, że Theon zrozumie, dlaczego musiała

wy ​brać się w tę po​dróż. Że jej wy ​ba​czy. W koń​cu.
– Jak wy ​glą​da​ją Ob​ser​wa​to​rzy? – wy ​szep ​ta​ła. – Ni​g​dy spe​cjal​nie nie słu​cha​łam tych le​gend.
– Mało kto jeszcze w nie wierzy. Wszyscy Obserwatorzy są młodzi i piękni. Ich złota skóra błyszczy. Całe dnie przechadzają się po bezkresnych zielonych

łą​kach w glo​rii i chwa​le.
– Ale są uwię​zie​ni w tym raju?
– Tak mówi le​gen​da. Od kie​dy za​gi​nę​ły Pa​ran​te​le, nie mają dość ma​gii, by go opusz​czać. To ich kara za utra​tę skar​bu, któ​ry po​win​ni byli chro​nić.



– Jednak wciąż mogą obserwować nas oczami jastrzębi. – Gdy to mówiła, zauważyła jastrzębia przelatującego wysoko nad nimi na tle jasnego księżyca. Ten
wi​dok, choć zna​jo​my, spra​wił, że za​drża​ła.

– Z pewnością nie wszystkich. Niektórych uważają za nieciekawych. Na przykład Arona, który cały dzień pije i podziwia swoje odbicie w lustrze. Strasznie
to nud​ne.

Za​śmia​ła się wbrew so​bie.
– Mo​żesz mieć ra​cję.
– Wła​śnie coś mi przy ​szło do gło​wy.
– Co ta​kie​go? – Spoj​rza​ła mu w twarz.
– Wy​obraź so​bie, co po​wie​dział​by Aron, gdy ​by nas te​raz zo​ba​czył. Był​by za​zdro​sny?
Uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko.
– Osza​lał​by z za​dro​ści. Przede wszyst ​kim o to, że nie mamy ani gro​sza, umie​ra​my z gło​du, jest nam strasz​nie zim​no, no i nie mamy na​wet kro​pli wina.
Nic za​mknął oczy.
– Szan​sa wy ​da​nia ostat ​nie​go tchnie​nia w ra​mio​nach księż​nicz​ki Cle​io​ny może być tego war​ta.
Co chwi​la ro​bił ta​kie nie​mą​dre uwa​gi. Nor​mal​nie trak​to​wa​ła je jak żar​ty, ale cza​sa​mi się za​sta​na​wia​ła, czy sio​stra nie mia​ła ra​cji, że przy ​ja​ciel się w niej du​rzy.
Wszel​kie zmar​twie​nia znik​nę​ły, gdy Cleo za​snę​ła i śni​ła o The​onie.
– To koniec – powiedział Nic następnego dnia, kiedy wznowili poszukiwania. – Jeśli dziś nic nie znajdziemy, jutro wracamy do portu i ruszamy do domu.

Zgo​da?
Roz​cza​ro​wa​nie i zmę​cze​nie to​wa​rzy ​szy ​ło każ​de​mu kro​ko​wi księż​nicz​ki.
– Zgo​da.
Nie​mal zu​peł​nie bez pie​nię​dzy i bez żad​ne​go tro​pu, Cleo bę​dzie mu​sia​ła za​ak​cep ​to​wać po​raż​kę.
Za​ci​snę​ła po​wie​ki i zmó​wi​ła – co rzad​ko się jej zda​rza​ło – mo​dli​twę do bo​gi​ni, pro​sząc o po​moc w po​szu​ki​wa​niach.
Jakby w odpowiedzi smętnie zaburczało jej w brzuchu. Znaleźli trochę zeschłych owoców na równie suchych drzewach, ale to było stanowczo za mało, żeby

się na​jeść do syta.
– Do​sko​na​le – rzu​cił Nic. – Twój pu​sty żo​łą​dek wska​że nam dro​gę jak kom​pas. Są​dzę, że to po​mo​że.
Szturch​nę​ła go w ra​mię, ale była zbyt zmę​czo​na, by się śmiać.
– Nie draż​nij się ze mną. Wiem, że też je​steś głod​ny.
– Dziś bę​dzie​my mu​sie​li wy ​brać mię​dzy go​spo​dą a za​jaz​dem. Nie stać nas na jed​no i dru​gie.
To takie niesprawiedliwe. Gdy tylko Cleo zaczęła postrzegać Paelsian jako miłych i ciężko pracujących ludzi, ona i Nic zostali napadnięci, co sprawiło,

że zno​wu za​czę​ła w nich wi​dzieć zde​spe​ro​wa​nych dzi​ku​sów.
Są zde​spe​ro​wa​ni, po​nie​waż nie mają ni​cze​go, po​my ​śla​ła. Tym​cza​sem ja mam wszyst ​ko.
Może ja też bym się sta​ła dzi​ku​ską, gdy ​bym mu​sia​ła żyć w tej po​wol​nie umie​ra​ją​cej kra​inie dłu​żej niż przez ty ​dzień.
Weszli do kolejnej wioski z typowymi piaszczystymi ulicami i małymi kamiennymi domkami krytymi strzechą. Na targu, który wydawał się najbardziej

uczęsz​cza​ną czę​ścią wio​ski, py ​ta​li o Ob​ser​wa​tor​kę.
Otrzy ​ma​li te same od​po​wie​dzi co w in​nych wsiach.
– Obserwatorzy? Nic na ten temat nie wiem – powiedziała jedna kobieta, ukazując w uśmiechu połamane zęby. – Nie wierz w takie historie, słonko. Gdyby

mieszkała wśród nas Obserwatorka mająca magię na wyciągnięcie swojej ślicznej złotej ręki, czy spalibyśmy pod dziurawymi dachami i jedli zmarznięte
wa​rzy ​wa?

– Jest wy ​gna​ną Ob​ser​wa​tor​ką, może nie ma ta​kiej mocy.
Ko​bie​ta mach​nę​ła lek​ce​wa​żą​co ręką.
– Wystarczy nam wódz Basilius, który przeznacza pieniądze z naszych podatków na swoją luksusową willę, gdzie niby pracuje nad magią, podczas gdy

my umie​ra​my z gło​du. Te​raz jesz​cze chce nam ode​brać męż​czyzn, by bra​li udział w jego głu​pich wy ​pra​wach. Nie​do​brze się robi.
– Ci​cho bądź! – wy ​szep ​tał ostrym to​nem jej szpa​ko​wa​ty zna​jo​my. – Nie mów źle o wo​dzu. Usły ​szy cię.
– On nie sły ​szy ni​cze​go poza wła​sny ​mi za​do​wo​lo​ny ​mi bek​nię​cia​mi – syk​nę​ła wie​śniacz​ka w od​po​wie​dzi.
Zna​jo​my od​cią​gnął ją, za​nim po​wie​dzia​ła coś wię​cej.
– Dziurawe dachy – powtórzył Nic, rozglądając się wokół. – Ta kobieta ma rację. Połowa dachów ma wielkie dziury. Jak ci ludzie przetrwają najczarniejsze

zi​mo​we dni?
– Niektórzy nie przetrwają. – Ten głos dobiegł ich ze stoiska z plecionymi koszami. Cleo zobaczyła szczupłą starą kobietę o błyszczących czarnych oczach.

Przy ​po​mniał się jej Si​las Agal​lon, sprze​daw​ca wina, i po​czu​ła gorz​ki smak w ustach.
– Prze​pra​szam, co po​wie​dzia​łaś?
– Zimy są tu​taj sro​gie – stwier​dzi​ła siwa ko​bie​ta. – Nie​któ​rzy nie mają dość szczę​ścia, by do​żyć wio​sny. Tak po pro​stu bywa. Nie je​ste​ście stąd, praw​da?
– Pochodzimy z Limerosu – odpowiedział spokojnym tonem Nic. – Podróżujemy po tej krainie, zbierając materiały do książki o Obserwatorach Paranteli.

Wiesz coś o nich?
– Znam wie​le opo​wie​ści, przez stu​le​cia prze​ka​zy ​wa​nych z po​ko​le​nia na po​ko​le​nie, opo​wie​ści, któ​re ina​czej zo​sta​ły ​by utra​co​ne.
Ser​ce Cleo za​bi​ło moc​niej.
– Sły ​sza​łaś kie​dyś plot ​ki o Ob​ser​wa​tor​ce, któ​ra miesz​ka w Pa​el​sii? Na za​wsze opu​ści​ła Sank​tu​arium, a te​raz jej do​mem jest jed​na z wio​sek w tym kra​ju.
– Ob​ser​wa​tor​ka miesz​ka​ją​ca tu​taj? – Wie​śniacz​ka unio​sła brwi. – Coś ta​kie​go! Ale nie, ni​g​dy nie sły ​sza​łam tych plo​tek. Przy ​kro mi.
Cleo się zgar​bi​ła.
– Mnie też.
Wie​śniacz​ka ze​bra​ła swo​je ko​sze, za​wi​nę​ła je w du​ży ka​wa​łek ma​te​ria​łu, za​wią​za​ła i za​rzu​ci​ła so​bie na ra​mię.
– Po​szu​kaj​cie schro​nie​nia. Zbli​ża się bu​rza.
W tej sa​mej chwi​li bły ​ska​wi​ca prze​cię​ła ściem​nia​ją​ce się nie​bo, a za​raz po​tem roz​legł się grzmot.
Wie​śniacz​ka spoj​rza​ła w górę.
– Bu​rze w Pa​el​sii nie zda​rza​ją się czę​sto, ale za​wsze są na​głe i do​tkli​we. Nasz kraj wciąż ma w so​bie ma​gię, cho​ciaż ga​śnie ona na na​szych oczach.
Księż​nicz​ka wstrzy ​ma​ła od​dech.
– Wie​rzysz w ma​gię.



– Czasami. Jednak ostatnio nie dość często. – Staruszka przechyliła głowę. – Mówiłeś, chłopcze, że pochodzicie z Limerosu? Słyszę lekki akcent, który
ko​ja​rzy mi się z na​szy ​mi po​łu​dnio​wy ​mi są​sia​da​mi, nie pół​noc​ny ​mi.

– Ach, razem z Cleo wiele podróżowaliśmy po całej Mytice i po zamorskich krainach – rzekł lekko Nic. – Pewnie nasz sposób mówienia przez ten czas się
zmie​nił. Zdo​by ​li​śmy też wie​lu przy ​ja​ciół, do któ​rych pra​gnie​my za​li​czyć rów​nież cie​bie. Na​zy ​wam się Ni​co​lo, ale pro​szę, mów mi Nic.

– Eirene. – Uśmiech pogłębił zmarszczki wokół oczu wieśniaczki. – Miło cię poznać, młody człowieku. I ciebie. – Zwróciła się do księżniczki. – Masz
nie​ty ​po​we imię. Czy to skrót od Cle​io​ny?

Nic bez​myśl​nie użył tego imie​nia w roz​mo​wie.
Cleo sta​ra​ła się nie oka​zać wzbu​rze​nia.
– Wi​nię ojca za to imię. Wy​jąt ​ko​wo in​te​re​so​wał się mi​to​lo​gią. Nie po​tę​piał żad​nej bo​gi​ni, jak robi wie​lu Li​me​ran. Uwa​żał je obie za rów​nie waż​ne.
– Mą​dry czło​wiek. A te​raz zde​cy ​do​wa​nie na​ma​wiam, że​by ​ście po​szu​ka​li schro​nie​nia na noc.
Za​czął pa​dać deszcz. Księż​nicz​ka za​rzu​ci​ła kap ​tur na gło​wę, ale w kil​ka chwil cała prze​mo​kła.
– Nie stać nas na po​kój w za​jeź​dzie – po​wie​dział Nic. – Mu​si​my coś zjeść, a nie star​czy nam pie​nię​dzy na jed​no i dru​gie.
Eire​ne przy ​glą​da​ła im się przez mo​ment, a po​tem kiw​nę​ła gło​wą.
– W ta​kim ra​zie za​pra​szam do mnie. Na​kar​mię was i za​pew​nię su​che miej​sce na noc​leg.
Cleo nie mo​gła w to uwie​rzyć.
– Dla​cze​go chcesz to zro​bić dla nie​zna​jo​mych?
– Bo mam na​dzie​ję, że nie​zna​jo​mi zro​bi​li​by to dla mnie. Chodź​cie.
Eirene mieszkała niedaleko – pięć minut drogi od targu, jednak zdążyli przemoknąć do suchej nitki. Cała zawartość torby księżniczki również była mokra. Nic

pomógł gospodyni rozpalić ogień w palenisku, nad którym wznosił się kamienny komin. W chacie było bardzo ubogo i czysto. Słomiany dach, zamiast podłogi
klepisko, twarde niemal jak marmur. Drewniany stół, drewniane zydle, po przeciwnej stronie pokoju siennik. W porównaniu ze skromnym domem w Auranosie
do​by ​tek wy ​glą​dał mi​zer​nie.

Goście dostali wytarte wełniane koce i czyste ubrania, by mogli przemoknięte wysuszyć przy ogniu. Cleo przebrała się w prostą wełnianą tunikę, przy której
na​wet gład​kie su​kien​ki, ja​kie no​si​ła pod pe​le​ry ​ną, były bar​dzo ele​ganc​kie.

Eire​ne krzą​ta​ła się w kuch​ni, a księż​nicz​ka na​chy ​li​ła się do przy ​ja​cie​la.
– Ten ma​te​riał dra​pie.
– Moja ko​szu​la też.
– Chy ​ba jed​nak lep ​sze to niż cho​dze​nie nago, do​pó​ki na​sze ubra​nia nie wy ​schną.
Przygotowując kolację, gospodyni wypytywała ich o podróż po Paelsii. Cleo pozwoliła, by Nic roztaczał swój urok, snując opowieść o ich poszukiwaniach

jak praw​dzi​wy mistrz.
– A więc szu​ka​cie Ob​ser​wa​tor​ki, by z nią po​roz​ma​wiać? – za​py ​ta​ła wie​śniacz​ka.
– Częściowo – odpowiedziała księżniczka, wymieniając z przyjacielem spojrzenie. – Ja… my mamy starszą siostrę, która jest ciężko chora. Słyszeliśmy,

że Ob​ser​wa​tor​ka ma coś, co może ją ule​czyć.
Eire​ne po​ki​wa​ła gło​wą.
– Na​sio​na wi​no​gron na​peł​nio​ne ma​gią zie​mi.
Cleo otwo​rzy ​ła sze​ro​ko oczy.
– Więc sły ​sza​łaś tę le​gen​dę.
– Tak. Ale przykro mi, to tylko legenda. Musi być jakieś wyjaśnienie, dlaczego winorośl tutaj krzewi się bujnie i rodzi słodkie owoce. Niektórzy sądzą,

że to dzięki nasionom Obserwatorki. Jednak większość wierzy, że wódz Basilius posiadł magię i stwarza takie wino, by jego lud mógł używać tego trunku
w ry ​tu​ałach na jego cześć.

– Jaka jest praw​da?
Eire​ne lek​ko wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Nie mnie o tym mó​wić.
Cleo zmarsz​czy ​ła brwi.
– Ale mó​wi​łaś, że wie​rzysz w ma​gię.
Go​spo​dy ​ni kiw​nę​ła gło​wą.
– Tak, ale ni​g​dy nie po​wie​dzia​ła​bym tego w Li​me​ro​sie. Cho​ciaż nie je​stem cza​row​ni​cą, nie chcia​ła​bym tak ry ​zy ​ko​wać.
– Słyszałaś o jakiejś czarownicy mieszkającej w tej okolicy? – Na myśl, że istnienie Obserwatorki było tylko legendą, Cleo czuła wielkie rozczarowanie,

jed​nak może za​miast tego bę​dzie w sta​nie zna​leźć cza​row​ni​cę. War​to spraw​dzać każ​dy trop, jaki łą​czy się z ma​gią.
– Bardzo chcesz uratować siostrę. Limeranka interesuje się czarownicami?! To, a nie książka, jest prawdziwym powodem, dla którego przybyliście do Paelsii,

praw​da?
Cleo za​pie​kły oczy od łez.
– Moja sio​stra to naj​waż​niej​sza i naj​uko​chań​sza oso​ba w moim ży ​ciu. Je​śli umrze od tej strasz​nej cho​ro​by, nie wiem, co zro​bię. Mu​szę jej po​móc.
Do cha​ty wbie​gła ład​na czar​no​wło​sa dziew​czy ​na, prze​mo​czo​na desz​czem. Jej wzrok padł na Cleo i Nica.
– Co to za jed​ni? – za​py ​ta​ła.
– Sera, bądź grzecz​na, pro​szę – skar​ci​ła ją Eire​ne. – To moi go​ście. Zo​sta​ną u nas na ko​la​cję i prze​no​cu​ją.
Wy​raz twa​rzy dziew​czy ​ny nie stał się ani tro​chę przy ​jaź​niej​szy.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż tak po​wie​dzia​łam. To moja wnucz​ka. Sera, to są Cleo i Nic, po​dróż​ni​cy z Li​me​ro​su.
– Cleo – po​wtó​rzy ​ła Sera w za​my ​śle​niu.
Ser​ce księż​nicz​ki ści​snął strach, że dziew​czy ​na może do​my ​ślić się, kim jest. Z tru​dem za​cho​wa​ła spo​kój.
– Miło cię po​znać – po​wie​dzia​ła.
Sera pa​trzy ​ła na nią jesz​cze przez chwi​lę, po czym za​py ​ta​ła bab​ki:
– Mam na​kryć do sto​łu?
– Pro​szę.
Usiedli do kolacji przy rozklekotanym drewnianym stole. Cleo była tak głodna, że rozkoszowała się każdą łyżką pożywnego gulaszu z kaszą jęczmienną,



podanego w małej drewnianej misce – a w pałacu kręciłaby nosem na taką strawę. Jedynie wina nie brakowało Paelsianom w ich ciężkim, wypełnionym harówką
ży ​ciu.

Księżniczka zamierzała odmówić, bo miała przykre doświadczenia związane z winem, ale uznała, że jeden kieliszek nie zaszkodzi. Wciąż piła pierwszy, gdy
Nic już koń​czył trze​ci. Al​ko​hol roz​wią​zał mu ję​zyk.

– Wydaje się, że sporo wiesz na temat czarownic i Obserwatorów – zwrócił się do gospodyni. – Możesz nam powiedzieć coś, co będzie przydatne
w na​szych po​szu​ki​wa​niach?

Za​ko​ły ​sa​ła się na zy ​dlu.
– Znam róż​ne opo​wie​ści. Ale opo​wie​ści to nie fak​ty.
– Lu​bię opo​wie​ści. Za​zwy ​czaj są lep ​sze niż fak​ty.
– A hi​sto​rie o bo​gi​niach?
Sera jęk​nę​ła.
– Tyl​ko nie to! Bab​cia chęt ​nie gor​szy lu​dzi tą hi​sto​rią. Ale nikt nie wie​rzy, że bo​gi​nie były Ob​ser​wa​tor​ka​mi.
Cleo omal nie za​krztu​si​ła się wi​nem.
– Masz na my ​śli Cle​io​nę i Va​lo​rię?
Eire​ne uśmiech​nę​ła się szel​mow​sko.
– Chce​cie wy ​słu​chać skan​da​licz​nej wer​sji tej opo​wie​ści? Czy jak więk​szość Li​me​ran je​ste​ście zbyt bo​go​boj​ni?
Limeranie wierzyli, że Valoria była nieziemską istotą, ucieleśnieniem magii ziemi i wody, tak jak Cleiona ucieleśniała ogień i powietrze. Dysponowały taką

samą mocą, jednak ich brutalna rywalizacja doprowadziła do tego, że unicestwiły się nawzajem, przez co niemal cała magia ele​men​tia została odcięta od świata
śmiertelników. Limeranie wierzyli, że Cleiona podjudzała do ostatecznego starcia, bo chciała ukraść moc Valorii, i doprowadziła do śmierci ich ukochanej bogini.
Uwa​ża​li, że Cle​io​na była zła, mrocz​na, a Va​lo​ria do​bra.

Au​ra​nie – w cza​sach gdy byli bar​dziej re​li​gij​ni – wie​rzy ​li w coś prze​ciw​ne​go.
– Chcę to usły ​szeć – od​po​wie​dzia​ła księż​nicz​ka. – Bę​dzie​my wdzięcz​ni za każ​dą in​for​ma​cję, jaką się z nami po​dzie​lisz.
Sera ze​bra​ła ze sto​łu pu​ste na​czy ​nia.
– Opo​wiedz im o Evie.
– Opo​wiem. Cier​pli​wo​ści, ko​cha​nie.
– Była ostat ​nią cza​ro​dziej​ką – po​wie​dzia​ła Sera. – Po​tra​fi​ła wła​dać wszyst ​ki​mi czte​re​ma ży ​wio​ła​mi. Ta​kiej po​tę​gi nie po​siadł nikt i nic poza Pa​ran​te​la​mi.
Ta dziew​czy ​na, któ​ra nie mia​ła ocho​ty wy ​słu​chi​wać opo​wie​ści bab​ki, chęt ​nie sama je opo​wia​da​ła. Cleo stłu​mi​ła uśmiech.
– A więc cza​ro​dziej​ka to bar​dzo po​tęż​na cza​row​ni​ca?
– To ktoś więcej – wyjaśniła Eirene. – Eva była jedną z Obserwatorek, istot, które żyją poza granicami tego świata w chronionej enklawie zwanej

Sanktuarium. Obserwatorzy, jak pewnie słyszeliście, byli stróżami Paranteli, czterech kryształów zawierających najprawdziwszą, najczystszą istotę ele​men​tia:
obsydian ziemi, bursztynowy topaz ognia, akwamaryn wody, kamień księżycowy powietrza. Jeśli ktoś przyjrzał się kryształom z bliska, mógł dostrzec
wirującą w środku magię. Czarodziejka nosiła pierścień, który pozwalał jej dotykać kryształów i nie dać się zdeprawować bezgranicznej magii. Ponieważ
kryształy, choć piękne, były też bardzo niebezpieczne. Obserwatorzy mieli strzec Paranteli, ale też świata śmiertelników przed Parantelami. Tysiąc lat temu
Mytica, która teraz podzielona jest na trzy kraje, stanowiła jedność, jej mieszkańcy żyli w dobrobycie i harmonii. Wtedy istnienie magii było oczywiste tak samo
jak ży ​cie. Har​mo​nia w Sank​tu​arium prze​kła​da​ła się na har​mo​nię w tym świe​cie.

Cleo pamiętała z książek historycznych, które kazali jej czytać nauczyciele, że Limeros, Paelsia i Auranos tworzyły kiedyś jeden świat bez żadnych granic.
Trud​no jej było w to uwie​rzyć. Miesz​kań​cy tych kra​in te​raz bar​dzo się mię​dzy sobą róż​ni​li.

– To co się sta​ło? – za​py ​tał Nic. – Wiem, że we​dług le​gend Pa​ran​te​le za​gi​nę​ły.
– Nie zaginęły – odpowiedziała Eirene. – Zostały skradzione. Chociaż Sanktuarium wydawało się pełne harmonii, a Obserwatorzy byli oddani opiece nad

Pa​ran​te​la​mi, któ​re ob​da​ro​wy ​wa​ły ich wiecz​ną mło​do​ścią, pięk​nem i ma​gią, zna​leź​li się wśród nich tacy, któ​rzy pra​gnę​li cze​goś wię​cej.
– Cze​go wię​cej moż​na chcieć niż wiecz​nej mło​do​ści, pięk​na i ma​gii? – spy ​ta​ła Cleo.
– Władzy. Pogoń za władzą, niczym nieograniczoną władzą, to powód większości zła, jakie widział ten świat. Szczególnie dwie Obserwatorki pragnęły dla

sie​bie wła​dzy. Ale wy ​prze​dzam opo​wieść.
– Chcę po​słu​chać o Evie i my ​śli​wym – po​wie​dzia​ła Sera. – To moja ulu​bio​na część.
– Moja wnuczka jest romantyczką. – Eirene się zaśmiała i wstała od stołu, by dolać wszystkim wina. – Eva była potężną czarodziejką, szanowaną przez

pozostałych Obserwatorów przywódczynią, jednak była też dość młoda. Można powiedzieć, że naiwna. Bardzo lubiła obserwować ptaki, więc często
wędrowała poza zasłonę Sanktuarium do świata śmiertelników – wtedy nie było zamknięte jak teraz. Pewnego dnia ujrzała młodzieńca, którego poranił lew
górski. Ten myśliwy zapuścił się za daleko w Góry Zakazane i zgubił drogę. Już umierał, gdy Eva mu się ukazała. Niektórzy mówią, że to była miłość
od pierwszego wejrzenia. Obserwatorka zrobiła coś niedozwolonego: użyła potężnej magii ziemi, by wyleczyć rany myśliwego i ocalić mu życie. Wielokrotnie
opuszczała Sanktuarium i spotykała się z nim. Kochali się coraz bardziej. Myśliwy błagał ją, by opuściła Obserwatorów i została w świecie śmiertelników, ale
ona wiedziała, że nie może porzucić swoich obowiązków. Jednak pewnego dnia dowiedziała się, że jest przy nadziei, i zaczęła się zastanawiać nad przyszłością.
Czy mogła prowadzić podwójne życie, czy musi któreś wybrać. Eva miała dwie starsze siostry. Dowiedziały się o jej sekrecie i był to dla nich kolejny powód
do zazdrości. Choć obie również były potężne, ich umiejętności bledły w porównaniu z młodszą siostrą. Kiedy Eva urodziła córkę myśliwego, jej siostry
opuściły Sanktuarium, porwały dziecko i zagroziły, że je zabiją, jeśli Eva nie przeniesie Paranteli przez zasłonę do świata śmiertelników. Pamiętacie,
że w Sanktuarium tylko ona mogła dotykać kryształów. Wtedy dokonała wyboru. Myśl o stracie dziecko była nie do zniesienia. Zabrała Parantele z czterech
krańców Sanktuarium i zaniosła je siostrom. Każda z nich wzięła dwa kryształy, a w chwili gdy dotknęły kamieni, zostały zdeprawowane przez magię.
To zmie​ni​ło je na za​wsze.

– Zmie​ni​ło je w bo​gi​nie – po​wie​dzia​ła Cleo bez tchu. – Sio​stry to Va​lo​ria i Cle​io​na.
Eire​ne z po​wa​gą ski​nę​ła gło​wą.
– Siostry wchłonęły w siebie Parantele; jedna stała się ogniem i powietrzem, druga ziemią i wodą. Teraz nie mogły wrócić do Sanktuarium. Zostały uwięzione

w świecie śmiertelników. I mimo że dysponowały mocą bogiń, miały ciała śmiertelników. Eva wiedziała, że tak się stanie, i ich nie uprzedziła. Siła ich wspólnej
furii zdołała ją zniszczyć. Dziecko zaginęło. Niektórzy powiadają, że zostało zabite, inni, że podrzucono je na próg wieśniaczej chaty w akcie dobroci bogiń
wobec ich zmarłej siostry. Myśliwy znalazł ciało ukochanej porzucone w lesie, lecz żadnej wskazówki, gdzie jest jego córka. Zabrał pierścień Evy na pamiątkę…
i żeby czekał na odpowiedni moment. Boginie rozdzieliły się i ponownie spotkały dopiero podczas ostatecznej potyczki, gdy każda chciała odebrać moc drugiej,
gdyż po wielu latach zdały sobie sprawę, że posiadanie wszystkich czterech Paranteli da jednej z nich nieskończoną moc i nieśmiertelność nawet w śmiertelnym
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świecie. Zniszczyły się nawzajem. Wtedy Parantele wróciły do poprzedniej formy. Myśliwy, który cały czas je śledził, miał pierścień Evy, więc mógł
bez​piecz​nie do​ty ​kać krysz​ta​łów. Ukrył je i kie​dy już speł​nił ten obo​wią​zek, umarł.

– Świet ​nie. Hi​sto​ria ze szczę​śli​wym za​koń​cze​niem – sko​men​to​wał oszo​ło​mio​ny Nic.
– Za​le​ży, jak na to spoj​rzeć. – Eire​ne się uśmiech​nę​ła. – Jesz​cze wina?
Pod​su​nął swój kie​li​szek.
– Po​pro​szę.
– Więc Pa​ran​te​li ni​g​dy nie od​na​le​zio​no – stwier​dzi​ła Cleo.
– Nie. Jednak wielu wierzy, że to tylko mit. Że Obserwatorzy to jedynie legenda, opowieść przekazywana od wielu lat, bez żadnego związku

z rze​czy ​wi​sto​ścią.
– Mó​wi​łaś, że wie​rzysz w ma​gię. Ale czy wie​rzysz w tę hi​sto​rię? – za​py ​ta​ła księż​nicz​ka.
Go​spo​dy ​ni do​la​ła wina Ni​co​wi i so​bie.
– Z ca​łe​go ser​ca.
– Ob​ser​wa​to​rzy szu​ka​ją Pa​ran​te​li. Czy nie mówi się, że wi​dzą ocza​mi ja​strzę​bi?
Eire​ne kiw​nę​ła gło​wą.
– Pragną odnaleźć Parantele i zanieść je z powrotem do Sanktuarium. Jeśli podczas duchowej podróży porzucą formę ptaka, nie mogą wrócić. Sanktuarium jest

odcięte od świata. Istnieje w innym planie niż ten świat. Tutaj pozostał jedynie ślad magii, jednak podobno i on zanika. Im dłużej Obserwatorzy nie mają
Pa​ran​te​li, tym więk​sza część świa​ta gi​nie. Tak jak na​sza kra​ina.

– Ja lu​bię tyl​ko tę część o mi​ło​ści – po​wie​dzia​ła Sera. – W resz​tę trud​no uwie​rzyć, je​śli chce​cie znać moje zda​nie. Bab​ciu, obie​ca​łam zna​jo​mym, że spo​tkam się
z nimi w go​spo​dzie. Mogę iść?

– Idź.
Dziew​czy ​na po​że​gna​ła się, wzię​ła płaszcz i wy ​szła.
– Nie obu​rzy ​ła was su​ge​stia, że wa​sza uko​cha​na bo​gi​ni Va​lo​ria jest zde​pra​wo​wa​ną Ob​ser​wa​tor​ką? – za​py ​ta​ła Eire​ne.
Cleo i Nic wy ​mie​ni​li spoj​rze​nia.
– Nie je​ste​śmy bar​dzo re​li​gij​ni – od​po​wie​dział chło​pak. – Cho​ciaż za​sko​czy ​ło nas, że mo​gła​by być tak zła, jak mó​wisz.
– Nigdy nie mówiłam, że była zła. Nie była też dobra. Nawet w najmroczniejszej i najbardziej okrutnej osobie jest ziarnko dobra. A w najbardziej idealnym

rycerzu jest mrok. Pytanie brzmi, czy człowiek odda się ciemności, czy światłu. Decydujemy o tym, dokonując wyborów każdego dnia naszego życia. To, co dla
cie​bie nie jest złem, może nim być dla ko​goś in​ne​go. Wie​dza o tym czy ​ni nas po​tęż​ny ​mi na​wet bez ma​gii.

– Podobno Obserwatorzy przenosili się na ten świat, by jako ludzie mieszkać między ludźmi. – Cleo wodziła palcem po brzegu swojego pustego kieliszka. –
Ni​g​dy nie mogą wró​cić do Sank​tu​arium. Ale są po​śród nas.

– Tak mó​wią le​gen​dy.
– Czy za​cho​wu​ją swo​ją ma​gię? Czy Ob​ser​wa​tor​ka, któ​ra po​sia​da na​sio​na peł​ne ma​gii zie​mi, może na​praw​dę ist ​nieć?
– Tak gorąco w to wierzysz, że nie chcę odbierać ci nadziei. – Eirene uśmiechnęła się i sięgnęła przez stół, by uścisnąć dłoń Cleo. – Musisz dalej w to wierzyć

ca​łym ser​cem. Cza​sa​mi wia​ra wy ​star​czy, by coś sta​ło się rze​czy ​wi​ste.
– Wie​rzę, że chciał​bym iść spać – po​wie​dział Nic.
Uśmiech go​spo​dy ​ni stał się szer​szy.
– Wspa​nia​ły po​mysł, mło​dzień​cze.
Eire​ne przy ​go​to​wa​ła go​ściom po​sła​nia na pod​ło​dze przy pa​le​ni​sku. Zga​si​ła świe​ce, za​sło​ni​ła okna i ży ​czy ​ła im do​brej nocy.
Cleo po​ło​ży ​ła się na cien​kim sen​ni​ku i za​pa​trzy ​ła w su​fit.
I mimo że jej my ​śli naj​pierw po​bie​gły do The​ona, gdy za​snę​ła, śni​ła o cza​ro​dziej​kach, bo​gi​niach i ma​gicz​nych na​sio​nach.
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usia​łam uciec – po​wie​dzia​ła Sera do przy ​ja​ciół.
Gospoda mogła pomieścić nie więcej niż kilkadziesiąt osób, miała podłogę z ubitej, wyschniętej gliny, a szklanki nie były zbyt czyste – lecz spełniała

swo​je za​da​nie. Zmę​cze​ni pra​cą wie​śnia​cy mo​gli tu zna​leźć tani al​ko​hol i ja​kieś to​wa​rzy ​stwo.
– Na​praw​dę? Dla​cze​go?
Na jej ustach igrał uśmie​szek, któ​ry do​sko​na​le zna​li mło​dzień​cy z bliż​szej i dal​szej oko​li​cy.
– Babka zaprosiła na noc do domu dwoje włóczęgów. Musiałam znowu słuchać jej opowieści. Natychmiast pomyślałam o tobie, kiedy mi ich przedstawiła.

Dziew​czy ​na ma na imię Cleo, jak ta wred​na księż​nicz​ka. Ni​g​dy nie zna​łam ni​ko​go o tym imie​niu.
Jo​nas sie​dzą​cy przy tym sa​mym drew​nia​nym sto​le w za​cie​nio​nym ką​cie go​spo​dy na​gle stał się czuj​ny. On też ni​g​dy nie sły ​szał, by ktoś inny no​sił to imię.
– Jak wy ​glą​da​ła?
– Moim zdaniem jak księżniczka. Niebieskie oczy. Jasne włosy. Mniej więcej w moim wieku. Chyba całkiem ładna. – Sera bawiła się kosmykiem swoich
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ciem​nych wło​sów.
– Ma na imię Cleo?
– Tak.
Niezbyt często spotykało się w Paelsii blondynki. Tak naprawdę w całej Mityce nie było ich wiele, a jeśli już zdarzały się osoby o jasnej karnacji i włosach,

to po​cho​dzi​ły prze​waż​nie z pół​noc​ne​go Li​me​ro​su. Jo​nas pa​mię​tał wło​sy Cleo, dłu​gie, ja​sne jak słoń​ce.
Śnił o tym, jak wy ​ry ​wa te wło​sy, a ona bła​ga o li​tość.
Zerknął na drugi koniec gospody, gdzie Brion siedział przy ogniu i już zaczynał podsypiać. Od wielu dni przeprowadzali zwiady i wstąpili na jednego przed

snem. Noc mieli spędzić w tej wiosce, u Felicii i jej męża. Ludzie wodza Basiliusa byli daleko przed nimi. Wszyscy zdolni do służby mężczyźni i chłopcy
na zachodnim wybrzeżu zostali zwerbowani do paelsiańskiej armii. Jonas i Brion nie napotkali żadnych wichrzycieli ani szpiegów. Chyba że dziewczyna,
o któ​rej mówi Sera – po​zna​na przez Jo​na​sa pod​czas jed​nej z wi​zyt u Fe​li​cii i Pa​ola – to rze​czy ​wi​ście au​rań​ska księż​nicz​ka.

– Może póź​niej opo​wiem ci coś wię​cej. – Sera śmia​ło przy ​su​nę​ła bli​żej swo​je krze​sło i prze​cią​gnę​ła ręką po klat ​ce i brzu​chu chło​pa​ka. Zła​pał ją za nad​gar​stek.
– Po​wiedz mi te​raz.
– To boli! – skrzy ​wi​ła się.
– Nie​praw​da. Nie zmy ​ślaj.
Za​gry ​zła dol​ną war​gę, za​po​mi​na​jąc o uda​wa​nym bólu.
– Chodź​my w ja​kieś bar​dziej ustron​ne miej​sce, w któ​rym bę​dzie​my mo​gli omó​wić wszyst ​ko, co chcesz.
– Nie dzisiaj. – Nie był ani trochę zainteresowany spędzaniem z nią czasu na osobności ani dzisiaj, ani żadnej innej nocy. Nie, teraz spędzał czas na osobności

tylko z Laelią, choć zaczynało mu się już nudzić. Jednak dopóki nie ułożą się wszystkie sprawy z wodzem i nie spełnią nadzieje Jonasa na zwycięstwo nad
Auranosem, lepiej nie kończyć związku z tancerką. Obrażenie córki Basiliusa mogło zaszkodzić jemu i Brionowi. Wyrzucenie z zaufanego kręgu paelsiańskiego
wo​dza by ​ło​by wte​dy naj​mniej​szym z ich pro​ble​mów.

– Ta Cleo jest te​raz w domu two​jej bab​ci? – za​py ​tał Jo​nas ci​cho.
– Tak – stwier​dzi​ła Sera. – Ona i jej przy ​ja​ciel zo​sta​ją tam na noc.
– Nie​moż​li​we. – Pu​ścił dziew​czy ​nę. – Nie by ​ła​by taka głu​pia, żeby się tu po​ka​zy ​wać.
– Chy ​ba nie są​dzisz, że to rze​czy ​wi​ście ta księż​nicz​ka? Nie za​cho​wy ​wa​ła się jak kró​lew​ska cór​ka.
Jeśli ta blondynka naprawdę była Cleo, musiała mieć konkretny powód, żeby tu przyjeżdżać. Ale jaki? Szpiegowała dla ojca? Tamtego brzemiennego w skutki

dni na tar​gu Jo​nas za​uwa​żył w jej oczach in​te​li​gen​cję i od​ra​ża​ją​cą nik​czem​ność, któ​ra za​da​wa​ła kłam jej uro​dzie.
– Kto jej to​wa​rzy ​szy?
– Ja​kiś ru​dzie​lec o imie​niu Ni​co​lo. Wy ​da​je się nie​szko​dli​wy.
Roz​luź​nił się odro​bi​nę. Gdy ​by Sera po​wie​dzia​ła, że księż​nicz​ka zja​wi​ła się tu z lor​dem Aro​nem, nie zdo​łał​by ani chwi​li dłu​żej trzy ​mać wście​kło​ści na wo​dzy.
Tak moc​no za​ci​snął szczę​kę, że trud​no mu było mó​wić. Wstał od sto​łu.
– Dzię​ku​ję, że mi to po​wie​dzia​łaś.
– Wy​cho​dzisz? Już? Tyl​ko dla​te​go, że ta dziew​czy ​na to może być księż​nicz​ka Cleo?
Wzdry ​gnął się. Ból po śmier​ci bra​ta był wciąż doj​mu​ją​cy, cho​ciaż od tam​te​go dnia na tar​gu mi​nę​ły po​nad dwa mie​sią​ce.
Pragnął zemsty. Natychmiast. Jednak teraz był zausznikiem Basiliusa, nie mógł działać pochopnie. Musi porozmawiać z wodzem, zapytać o radę. Konno

do obo​zu do​je​dzie w dwie go​dzi​ny.
Zer​k​nął w stro​nę Brio​na. Ku​bek piwa, na któ​ry przy ​ja​ciel cięż​ko za​pra​co​wał, stał nie​tknię​ty, a Brion spał przy trza​ska​ją​cych w pa​le​ni​sku pło​mie​niach.
Jo​nas po​zwo​li mu spać. Sam po​je​dzie do wo​dza. Wte​dy za​pad​nie de​cy ​zja, jaki los spo​tka księż​nicz​kę.
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agnus stał na balkonie swojej komnaty zapatrzony ciemność. Zdecydował, że zje w swoim pokoju. Wciąż nie mógł spojrzeć w twarz ojcu po tamtej
roz​mo​wie.

Ktoś zapukał, więc książę ruszył do drzwi, przekonany, że to Amia chce mu złożyć wizytę. Nie był w nastroju, by docenić jej szczególne talenty, nieważne,
jak bar​dzo bę​dzie się sta​ra​ła.

Jed​nak to nie była Amia.
– Do​bry wie​czór, Mag​nu​sie. – Sa​bi​na opar​ła się o fra​mu​gę.
– Dobry wieczór – powiedział bezbarwnym tonem. To dopiero niespodzianka! Sabina nigdy do tej pory go nie odwiedziła. Po tym, czego dowiedział się

od ojca, ob​ser​wo​wał ją nie​uf​nie, ale z za​in​te​re​so​wa​niem.
Każ​dy miał ja​kieś ta​jem​ni​ce.
– Cze​mu dziś nie zsze​dłeś na ko​la​cję? Do​brze się czu​jesz? – za​py ​ta​ła.
– Jak naj​le​piej. Dzię​ku​ję za tro​skę.
– Mo​że​my po​roz​ma​wiać?



– O czym?
– O pry ​wat​nej spra​wie.
Na​tych​miast się spiął. Była ko​chan​ką i bli​ską po​wier​ni​cą kró​la. O co jej cho​dzi? Jed​nak nie mógł od​mó​wić.
– Oczy ​wi​ście. – Sze​rzej otwo​rzył drzwi. – Wejdź, pro​szę.
Czerwona suknia ciasno opinała jej ciało, uwydatniała każdy ruch. Musiałby być ślepy, by nie zauważyć oszłamiającej urody Sabiny. Po jego matce,

królowej, wiek był doskonale widoczny, a kochanka władcy, od kiedy tylko pamiętał, wyglądała tak samo. Wysoka, smukła, miała długie czarne włosy i oczy
ko​lo​ru bursz​ty ​nu. Jej uśmiech ni​g​dy nie był do koń​ca przy ​ja​zny ani we​so​ły.

– Za​mknij drzwi – po​wie​dzia​ła.
Wa​ha​jąc się tyl​ko przez se​kun​dę, speł​nił jej proś​bę.
Po​de​szła do okna, wo​dząc pal​cem po każ​dym mi​ja​nym me​blu, łącz​nie z drew​nia​ny ​mi słu​pa​mi u stóp łóż​ka, rzeź​bio​ny ​mi w kształt węży.
– Bo​gi​ni, zim​no tu​taj. Po​wi​nie​neś za​mknąć okno i na​pa​lić w ko​min​ku.
– Może póź​niej. O czym chcia​łaś po​roz​ma​wiać? – Wo​lał​by to szyb​ko za​ła​twić.
Ko​chan​ka ojca wol​no od​wró​ci​ła się do nie​go.
– Król opo​wie​dział mi o wa​szej roz​mo​wie.
Przez chwi​lę nie mógł zła​pać od​de​chu, ale uda​ło mu się z po​wro​tem przy ​wdziać ma​skę obo​jęt ​no​ści.
– Do​praw​dy?
– Tak.
– Za​wsze ci mówi, o czym roz​ma​wia ze mną?
– Cza​sa​mi, gdy jest w od​po​wied​nim na​stro​ju – przy ​tak​nę​ła z uśmie​chem. – Więc już wiesz.
Mag​nus wa​żył sło​wa, za​nim się ode​zwał.
– Mo​żesz wy ​ra​żać się ja​śniej? Ja dużo wiem.
– Nie aż tak wie​le. Ale dość, by ​śmy oba​wia​li się kło​po​tów. Jed​nak są​dzę, że mo​że​my ci za​ufać, praw​da?
– W ja​kiej spra​wie?
– Nie udawaj niewiniątka, Magnusie, to do ciebie nie pasuje. W sprawie sekretu Lucii, oczywiście. Proroctwa mówiącego, że jest czarodziejką. Magii, którą

z pew​no​ścią ujaw​ni​ła przed za​ufa​nym bra​tem.
Rzu​cił jej su​ro​we spoj​rze​nie.
– My ​lisz się, nic po​dob​ne​go.
Za​śmia​ła się.
– Och, Magnusie, naprawdę mnie bawisz. Czasami aż trudno mi uwierzyć, że jesteś synem Gaiusa. Fizyczne podobieństwo, oczywiście, nie budzi

wąt​pli​wo​ści, ale masz znacz​nie bar​dziej mięk​kie ser​ce. Zwłasz​cza gdy cho​dzi o two​ją sio​strę.
Wie​dział, że ona uzna​je to za wadę, nie za​le​tę.
– Nie jest na​wet w przy ​bli​że​niu tak mięk​kie, jak my ​ślisz.
– Czyżby? Może jednak sercu potrzeba czasu i doświadczenia, by stwardniało. Wtedy przestaniesz się wzbraniać przed szokującymi prawdami. Chciałabym

być w po​bli​żu, kie​dy to się sta​nie. Masz po​ten​cjał, by zo​stać kimś wspa​nia​łym, na​wet je​śli sam w to nie wie​rzysz.
Wcze​śniej wła​ści​wie nie za​sta​na​wiał się, jak ogrom​nie nie lubi tej ko​bie​ty.
– Dziękuję ci za twoją opinię, Sabino. A w jakiej sprawie przyszłaś? Czy chciałaś tylko przywołać część mojej rozmowy z ojcem, która tak naprawdę nie

po​win​na cię ob​cho​dzić?
– Po​sta​no​wi​łam zło​żyć ci wi​zy ​tę. Rzad​ko mamy oka​zję spę​dzić wspól​nie tro​chę cza​su.
– Aha – rzu​cił uprzej​mie. – A ja tak uwiel​biam two​je to​wa​rzy ​stwo.
Obserwowała go wzrokiem drapieżcy – zwykle w ten sposób obserwowała innych ludzi, gdy sobie z tego nie zdawali sprawy. Była najbardziej onieśmielającą

kobietą, jaką znał. Z drugiej strony jej zmarły mąż był najmilszym człowiekiem, jaki kiedykolwiek postawił nogę w zamku. Jednak zawsze miał taki wyraz
twa​rzy, jak​by się spo​dzie​wał, że ktoś go za​ata​ku​je. Być może żona.

Mag​nus miał na​dzie​ję, że na jego twa​rzy nie ma​lu​je się po​dob​ny wy ​raz. Tych, któ​rzy wy ​glą​da​ją jak ofia​ry, naj​ła​twiej ty ​ra​ni​zo​wać.
– Wiesz, bez tej bli​zny był​byś wy ​bit ​nie przy ​stoj​nym męż​czy ​zną. – Ob​rzu​ci​ła go le​ni​wym spoj​rze​niem. – Na​wet z nią je​steś bar​dzo atrak​cyj​ny.
Bez​wied​nie do​tknął pal​ca​mi po​licz​ka.
– Do​ce​niam kom​ple​ment – skła​mał.
– Nie za​mie​rzasz się od​wdzię​czyć?
– Zaczynają mnie nudzić te gierki, Sabino. Albo przejdź do rzeczy, albo wyjdź. Chyba że chcesz zademonstrować swoje magiczne umiejętności. Ojciec

po​wie​dział, że je​steś cza​row​ni​cą, a ja ni​g​dy nie spo​tka​łem praw​dzi​wej cza​row​ni​cy i chęt ​nie po​pa​trzę.
– Praw​dzi​wa cza​row​ni​ca otwar​cie nie uży ​ła​by swo​ich mocy. To ozna​cza​ło​by ry ​zy ​ko ujaw​nie​nia się przed tymi, któ​rzy mogą jej za​szko​dzić.
– Słusz​nie mó​wisz.
– Po​wtórz to Lu​cii, do​brze ra​dzę.
Ksią​żę po​czuł ucisk w pier​si.
– Oj​ciec wie​rzy, że jest cza​ro​dziej​ką, lecz nie wi​dzia​łem żad​nych do​wo​dów.
– Je​steś pe​wien? – Kró​lew​ska ko​chan​ka była wy ​raź​nie roz​ba​wio​na. – My ​ślę, że kła​miesz.
– Nie. Je​stem za to pe​wien, że chciał​bym zo​stać sam. – Uśmiech​nął się sztucz​nie. – Je​śli by ​ła​byś tak uprzej​ma.
– Wpra​wiam cię w za​kło​po​ta​nie?
– Skąd​że. Ale je​stem zmę​czo​ny i chcę się po​ło​żyć.
Na jej twa​rzy w dal​szym cią​gu ma​lo​wa​ło się to iry ​tu​ją​ce roz​ba​wie​nie. Jak​by nic, co on mówi, nie mia​ło na nią żad​ne​go wpły ​wu.
– Lu​bię cię, Mag​nu​sie.
– Je​stem ogrom​nie za​szczy ​co​ny – po​wie​dział su​cho.
Po​de​szła bli​żej, po​wo​li prze​su​wa​jąc po nim wzro​kiem od góry do dołu, a po​tem po​wo​li od dołu do góry.
– Twojego ojca opętała idea podbicia Auranosu. Nie ma dla mnie ostatnio czasu, poświęca mi chwilę, tylko gdy potrzebuje rady co do konkretnych decyzji.

Dzi​siaj cały dzień or​ga​ni​zo​wał spo​tka​nie w Au​ra​no​sie z wo​dzem Ba​si​liu​sem i kró​lem Co​rvi​nem. Mają prze​dys​ku​to​wać sy ​tu​ację, za​nim doj​dzie do in​wa​zji.
– To bar​dzo za​ję​ty czło​wiek.



– Czuję się samotna. – Znowu zbliżyła się do niego o kilka kroków, a on chciał się cofnąć, uciec przed jej natarczywywm spojrzeniem. – Wiem, że ty też
jesteś samotny. Nie wybrałeś jeszcze żony, mimo że za parę tygodni kończysz osiemnaście lat. I spędzasz dużo czasu w samotności. Co robisz dniami i nocami,
Mag​nu​sie?

– Nic, co by cię za​in​te​re​so​wa​ło.
– Wiem, że lubisz towarzystwo tej ładniutkiej podkuchennej. Jednak to jedyna, o której wiem. Nawet przez moment nie uwierzę, że twoje zainteresowanie

taką dziew​czy ​ną jest czymś wię​cej niż tyl​ko krót ​ką i nic nie​zna​czą​cą roz​ryw​ką.
Nie​na​wi​dził tego, że tak wie​le o nim wie​dzia​ła.
– Może nic nie​zna​czą​cą, ale nie za​wsze krót ​ką.
Za​czę​ła go okrą​żać. Drgnął, gdy Sa​bi​na prze​cią​gnę​ła mu dło​nią po ple​cach
– Jesteś już prawie mężczyzną. I to wspaniałym. Wciąż jeszcze trochę za miękkim, lecz to kwestia czasu i odpowiedniego postępowania. Możesz stać się

do​sko​na​łą bro​nią na wie​le róż​nych spo​so​bów.
Ksią​żę nie ro​zu​miał, o co jej cho​dzi. Choć nie wszyst ​ko było nie​ja​sne.
– Co su​ge​ru​jesz?
– To samo, co za​su​ge​ro​wa​łam two​je​mu ojcu, gdy był nie​wie​le star​szy od cie​bie. Pro​po​nu​ję, że zo​sta​nę two​ją ko​chan​ką.
– Do​praw​dy? – po​wie​dział to ci​cho, spo​koj​nie.
– Tak.
– Mo​gła​byś być moją mat​ką.
Wresz​cie coś ją po​ru​szy ​ło. Jej uśmiech już nie był pe​len za​do​wo​le​nia.
– To moja za​le​ta. Je​steś mło​dy i poza tą słu​żą​cą i może kil​ko​ma in​ny ​mi dziew​czy ​na​mi nie masz żad​ne​go do​świad​cze​nia.
– Nie masz po​ję​cia o moim do​świad​cze​niu.
– Jest niewystarczające. Widać to w każdym twoim ruchu. Pragniesz czuć się potrzebny. Pożądany. – Przejechała palcem po jego klatce piersiowej. – Mogę

spra​wić, że po​czu​jesz to wszyst ​ko.
Nie mógł uwie​rzyć, że to się dzie​je na​praw​dę.
– A co na ten te​mat po​wie mój oj​ciec?
– Ga​ius nie musi wie​dzieć.
– Dzie​le​nie ko​chan​ki z oj​cem nie wy ​glą​da na do​bry spo​sób za​cie​śnia​nia wię​zi mię​dzy oj​cem a sy ​nem.
– Jak​by kie​dy ​kol​wiek ob​cho​dzi​ła cię wa​sza więź.
Wy​mi​ja​ją​co wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Może te​raz mnie ob​cho​dzi.
– Dlatego do ciebie przyszłam. Żeby zaoferować siebie. Mogę dziś z tobą zostać, jeśli chcesz. Gaius nie będzie wiedział, gdzie zniknęłam. Obiecuję,

że za​po​mnisz o ca​łym świe​cie. – Sta​nę​ła na pal​cach i przy ​cis​nęła war​gi do jego ust.
Ca​ło​wa​ła go, do​pó​ki nie zo​rien​to​wa​ła się, że on nie od​da​je po​ca​łun​ku. Od​su​nę​ła się i po​pa​trzy ​ła na nie​go zdzi​wio​na.
– Coś się sta​ło?
Jej usta sma​ko​wa​ły ra​czej tru​ci​zną niż sło​dy ​czą. Myśl, że te same usta ca​ło​wa​ły jego ojca, na​peł​ni​ła Mag​nusa obrzy ​dze​niem.
– Po​win​naś już iść.
Jej bursz​ty ​no​we oczy roz​war​ły się odro​bi​nę sze​rzej.
– Od​ma​wiasz mi?
– Powiedziałbym, że zgadłaś. Przepraszam, Sabina, ale nie chcę. Jestem pewien, że z łatwością znajdziesz kogoś, kto ogrzeje twoje łoże, gdy mój ojciec

zaj​mu​je się czym in​nym. Ale to nie będę ja.
Po jej pięk​nej twa​rzy prze​mknął nie​przy ​jem​ny gry ​mas.
– Nie po​dej​muj po​chop ​nych de​cy ​zji, za​nim mia​łeś czas to prze​my ​śleć.
– Do​brze. – Prze​chy ​lił gło​wę. – Już. Prze​my ​śla​łem to i na​dal nie je​stem za​in​te​re​so​wa​ny.
Twarz Sa​bi​ny stę​ża​ła.
– Nie je​stem prze​sad​nie za​sko​czo​na, w koń​cu mam do czy ​nie​nia z kimś, kto po​żą​da wła​snej sio​stry.
Te sło​wa były jak po​li​czek. Ksią​żę się wzdry ​gnął. Naj​bliż ​szej po​wier​ni​cy król zdra​dzał każ​dy se​kret. A może sama się tego do​my ​śli​ła.
Na jej usta po​wró​cił zim​ny uśmie​szek.
– Cie​ka​wa je​stem, jak dłu​go czu​jesz tę nie​na​tu​ral​ną i ha​nieb​ną żą​dzę. Rok? Dłu​żej? Od kie​dy była dziec​kiem?
– Za​milcz! – wy ​ce​dził, za​ci​ska​jąc pię​ści.
– Jaki słodki ból widzę w twoich oczach. – Złapała go za brodę, zanim ją odepchnął. – Czy to cię dręczy, Magnusie? Zazwyczaj masz tak posępny wyraz

twa​rzy, taki obo​jęt ​ny i zim​ny jak ścia​na lodu. Zna​la​złam two​ją praw​dzi​wą sła​bość.
– Nie​praw​da.
Za​śmia​ła się.
– Nie? Och, Mag​nu​sie, wiem znacz​nie wię​cej niż ty. Mam ci wy ​ja​wić ko​lej​ny se​kret o two​jej uko​cha​nej sio​strze, któ​ry oj​ciec przed tobą ukry ​wał?
Książę czuł szalejącą w jego wnętrzu burzę emocji. Chciał wypchnąć tę kobietę ze swojego pokoju i zatrzasnąć jej drzwi przed nosem, lecz nie mógł tego

zro​bić. Je​śli było coś jesz​cze, co po​wi​nien wie​dzieć o Lu​cii…
– Mów – wark​nął.
– Po​proś mnie ład​nie.
Le​d​wie się po​ha​mo​wał, by Sa​bi​ny nie udu​sić.
– Pro​szę, po​wiedz mi.
– Jaki uprzejmy – syknęła. – Taki niepodobny do ojca. On mówi tylko, czego potrzebuje i kiedy. Ciekawe, dlaczego ci tego nie wyjawił, wiedząc, jak bardzo

cię to drę​czy.
– A te​raz ty chcesz mi to wy ​ja​wić? To bę​dzie two​ja ze​msta za to, że ostat ​nio nie po​świę​ca ci dość uwa​gi. Za​słu​żył so​bie. Więc mów.
Mil​cza​ła tak dłu​go, aż uznał, że zmie​ni​ła zda​nie.
– Moja młodsza siostra Jana miała dar widzenia, to rzadkość u zwykłej czarownicy. Potrafiła odczytywać opowieści zapisane w gwiazdach. Wierzyła

w przekazywaną z pokolenia na pokolenie przepowiednię, że pewnego dnia urodzi się dziecko, które będzie miało w sobie moc ele​men​tia większą niż



ktokolwiek od czasu pierwszej czarodziejki Evy, tej, którą mój rodzaj wielbi, jak wy wielbicie swoją boginię. – Na jej twarz padł cień odległych wspomnień. –
Szesnaście lat temu Jana zobaczyła w gwiazdach od dawna przepowiadane narodziny. Połączyłyśmy swoje magie, dziesięciokrotnie wzmacniając ich moc,
by odnaleźć tę wyjątkową dziewczynkę, ponieważ wiedziałyśmy, że w dniu, gdy jej magia się przebudzi, będzie potrzebowała naszych rad. Moja siostra
zgi​nę​ła, wy ​peł​nia​jąc to za​da​nie, ale ja przy ​nio​słam Lu​cię tu​taj, do Li​me​ro​su, by zo​sta​ła wy ​cho​wa​na jako księż​nicz​ka… i two​ja sio​stra.

Mag​nus od​dy ​chał z tru​dem.
– Bzdu​ry ple​ciesz.
Sa​bi​nie oczy roz​bły ​sły. De​lek​to​wa​ła się jego zmie​sza​niem.
– Oczywiście, miałeś nigdy się tego nie dowiedzieć. Nikt nie miał się dowiedzieć, tak chciał Gaius. Althea, która po twoich narodzinach nie mogła donosić

kolejnego dziecka, chętnie zgodziła się dotrzymać tajemnicy. Chciała móc przedstawić światu śliczne dziecko jako swoją córkę, nawet jeżeli zostało jej
do​star​czo​ne przez ko​goś, kogo za​wsze nie​na​wi​dzi​ła.

– To, co mó​wisz, jest nie​moż​li​we.
– Nie niemożliwe. – Sabina złapała go za kark i przysunęła jego twarz do swojej, by móc wyszeptać: – Lucia nie jest twoją siostrą, Magnusie. Czy to odkrycie

jesz​cze bar​dziej po​bu​dza two​ją żą​dzę, czy też świa​do​mość, że pra​gnie​nie twe​go ser​ca nie jest już za​ka​za​nym owo​cem, od​bie​ra mu smak?
– Kła​miesz! – Zła​pał ją za ubra​nie. – Pró​bu​jesz ze mną po​gry ​wać.
– Nie kłamię. Ona nie jest twoją siostrą. – Sabina zmrużyła oczy. – Jednak tak została wychowana i kocha cię tylko jako brata. Nie czuje do ciebie tego,

co ty do niej. Ja​kie to tra​gicz​ne.
Ksią​żę ją pu​ścił. Jego cały świat za​drżał w po​sa​dach.
– Może utnę sobie pogawędkę z Lucią. – Królewska kochanka uśmiechnęła się nieprzyjemnie, poprawiając na sobie suknię. – Chciałbyś, żeby dowiedziała się

o two​im mrocz​nym se​kre​cie? Zo​ba​czył​byś, jak za​re​agu​je. Z ra​do​ścią sama jej o tym po​wiem.
– Se​kre​cie? – Drzwi do kom​nat księ​cia otwo​rzy ​ły się i w łu​ko​wa​tym wej​ściu sta​nę​ła Lu​cia. – Ja​kim se​kre​cie?

Kiedy brat nie zszedł na kolejną rodzinną kolację, Lucia zaczęła się martwić. Przez większość dnia się uczyła i była gotowa na kolejne ćwiczenia. Magnus okazał
się do​sko​na​łym na​uczy ​cie​lem. Dziś chcia​ła sku​pić się na ma​gii ognia.

Po​szła do kom​nat bra​ta. Drzwi były za​mknię​te, ale ze środ​ka do​cho​dzi​ły pod​nie​sio​ne gło​sy.
Usły ​sza​ła swo​je imię i coś o ja​kimś se​kre​cie.
Pchnę​ła drzwi i za​sko​czo​na zo​ba​czy ​ła Sa​bi​nę tuż przy bra​cie. Obo​je byli za​ru​mie​nie​ni i obo​je spoj​rze​li na nią gniew​nie.
Po​win​na była za​pu​kać.
– Co się sta​ło? – za​py ​ta​ła.
– Taka słod​ka dziew​czy ​na – za​mru​cza​ła Sa​bi​na. – Praw​da, Mag​nu​sie? Two​ja sio​stra jest jak miód roz​pły ​wa​ją​cy się na ję​zy ​ku.
– Zo​staw ją w spo​ko​ju – wark​nął ksią​żę po​ru​szo​ny i zde​ner​wo​wa​ny.
– Zo​sta​wi​łam ją w spo​ko​ju na szes​na​ście lat – po​wie​dzia​ła ostro ko​chan​ka kró​la. – Mój czas i cier​pli​wość się koń​czą.
– Ona w ni​czym nie za​wi​ni​ła.
– A może czai się w niej coś twardszego i mniej kruchego, coś podobnego do tego, co wyczułam w tobie. – Sabina uśmiechnęła się do księżniczki i ten uśmiech

sprawił, że Lucia poczuła na plecach zimny dreszcz. – Jeśli nie zamierzasz pobierać u mnie prywatnych lekcji, Magnusie, będę miała czas na udzielenie jej
cen​nych nauk. To mniej za​baw​ne niż za​ję​cia, któ​re za​pla​no​wa​łam dla cie​bie, nie​mniej jed​nak bar​dzo po​trzeb​ne.

– Mag​nus, o czym mó​wi​cie? – za​py ​ta​ła Lu​cia, marsz​cząc brwi. Ni​g​dy jesz​cze nie wi​dzia​ła na jego twa​rzy ta​kie​go na​pię​cia.
– Bę​dzie le​piej, je​śli wyj​dziesz – po​wie​dział.
– Dla​cze​go? – chcia​ła wie​dzieć Sa​bi​na. – To do​sko​na​ła spo​sob​ność, żeby nas tro​je nie​co le​piej się po​zna​ło. Lu​cio, moja dro​ga, jak się masz?
Księż​nicz​ka za​ci​snę​ła usta. Nie ufa​ła tej ko​bie​cie.
– Do​brze, dzię​ku​ję.
– Na​praw​dę? Ostat ​nio nie czu​łaś się dziw​nie?
Lu​cia ob​ser​wo​wa​ła ją ostroż​nie.
– Nie wiem, co masz na my ​śli.
– Mag​nus mó​wił mi, jak po​tęż​na jest two​ja ma​gia.
To było jak cios w brzuch. Księż​nicz​ka omal nie za​to​czy ​ła się do tyłu.
– Co?!
– Nic ta​kie​go nie mó​wi​łem! – wy ​buch​nął ksią​żę.
– Może i nie. – Kró​lew​ska ko​chan​ka ob​da​rzy ​ła ich zwy ​cię​skim uśmiesz​kiem. – Ale te​raz wiem wszyst ​ko, co chcia​łam wie​dzieć. Two​ja moc się prze​bu​dzi​ła.
Lu​cia była prze​ra​żo​na. A więc jej do​ty ​czy ​ła ich nie​ja​sna roz​mo​wa o nie​bez​piecz​nych ta​jem​ni​cach.
– Nie martw się – powiedział Magnus spokojnie, choć oczy pałały mu gniewem. – Sabina nie wyda twojego sekretu. Ponieważ ja znam jej tajemnicę: jest

cza​row​ni​cą.
Lu​cia otwo​rzy ​ła usta ze zdzi​wie​nia. Ko​chan​ka kró​la pa​trzy ​ła na nią z cie​ka​wo​ścią.
– Sko​ro już wy ​szło to na jaw, moja dro​ga, po​wiedz mi, co po​tra​fisz.
Dziew​czy ​na po​trze​bo​wa​ła chwi​li, by od​zy ​skać głos. Unio​sła pod​bró​dek i spoj​rza​ła Sa​bi​nie pro​sto w oczy.
– Nie​wie​le.
– Mo​żesz mó​wić do​kład​niej?
– Nie, nie może. – Mag​nus ob​jął sio​strę ra​mie​niem. Jego bli​skość do​da​ła jej otu​chy. – Jest póź​no. To nie czas na tę roz​mo​wę.
– Dla​te​go tu​taj przy ​szłaś? – spy ​ta​ła Lu​cia. – Żeby go o mnie wy ​py ​ty ​wać?
– To był jeden z powodów – stwierdziła Sabina z pokrętnym uśmiechem. – Mam przedstawić ci pozostałe? – Książę posłał jej mroczne spojrzenie, ale nie

zwa​ża​ła na to. – Wiesz, jaką mocą dys​po​nu​jesz, Lu​cia?
Dziew​czy ​na po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nic z tego nie ro​zu​miem.
– Twój ojciec będzie niezadowolony, jeśli powiem ci cokolwiek pod jego nieobecność. Uwierz mi, i tak ujawniłam już dosyć, by ściągnąć na siebie jego gniew.

Wiedz jedno… Twoje narodziny zostały przepowiedziane. Twoja władza nad ele​men​tia, jakiej nie miał nikt od tysiąca lat, została przepowiedziana. Nie jesteś
cza​row​ni​cą, moja dro​ga. Je​steś cza​ro​dziej​ką.

Nie​po​kój Lu​cii osią​gnął tem​pe​ra​tu​rę wrze​nia.



– My​lisz się. Może je​stem w sta​nie przy ​wo​łać odro​bi​nę ma​gii, ale nic tak po​tęż​ne​go.
– Możliwe, że do tej pory jedynie dotknęłaś powierzchni, lecz jeśli zaczęła się już budzić, oznacza to, że morze magii czeka, byś się w nim zanurzyła.

Wszyst ​kie czte​ry ży ​wio​ły cze​ka​ją, byś na​gię​ła je do swo​jej woli.
– Wciąż mo​żesz się my ​lić – stwier​dził Mag​nus zde​cy ​do​wa​nym to​nem.
– Nie mylę się! – krzyknęła Sabina. W końcu puściły jej nerwy. – Miałam rację od samego początku. Nigdy nie poświęciłabym tak wiele, gdybym miała choć

cień wąt​pli​wo​ści. Wiem, że je​śli się​gniesz głę​bo​ko do swo​ich umie​jęt ​no​ści, prze​bu​dzisz je cał​ko​wi​cie.
Lu​cia czu​ła pa​ni​kę. Chcia​ła uciec przed tą ko​bie​tą – tą cza​row​ni​cą – któ​rej za​wsze się bała. Spoj​rza​ła na bra​ta, ale on się nie ode​zwał. Marsz​czył brwi.
– Mag​nus, do​brze się czu​jesz? – za​py ​ta​ła zno​wu. Jego twarz nie była jak zwy ​kle obo​jęt ​na, tyl​ko peł​na cier​pie​nia.
– Nie chcia​łem, by do tego do​szło – rzekł. – Chcia​łem, że​byś była bez​piecz​na.
– Przestań udawać przed siostrą świętego – wycedziła królewska kochanka. – Nie nabierzesz mnie. Jesteś taki sam jak ojciec, tylko cały czas temu

za​prze​czasz.
Prze​szył ją wście​kłym spoj​rze​niem.
– W ogó​le nie przy ​po​mi​nam ojca. Nie​na​wi​dzę go.
– Nienawiść to silne uczucie. Znacznie silniejsze od obojętności. A ci, którzy płoną nienawiścią, potrafią równie intensywnie kochać. – Uśmiechnęła się

do nie​go zna​czą​co. – Kie​dy nie​na​wi​dzisz albo ko​chasz, wkła​dasz w to całe ser​ce. Czy uczu​cie jest tak sil​ne, że masz wra​że​nie, że mo​żesz od tego umrzeć?
– Za​mknij się – wark​nął.
– Da​łam ci szan​sę, ale z niej nie sko​rzy ​sta​łeś. Mo​głam ci po​móc na wie​le spo​so​bów.
– Nie pomagasz nikomu poza sobą. Zawsze tak było. Jak ja mogłem do tej pory się nie domyślić, że jesteś nikczemną czarownicą? Powinnaś spłonąć na stosie

jak inne ska​za​ne przez mo​je​go ojca na śmierć.
Sa​bi​na wy ​mie​rzy ​ła mu moc​ny po​li​czek.
– Zwa​żaj na swo​je sło​wa, chłop ​cze.
– Dla​cze​go? – Do​tknął ką​ci​ka ust i zo​ba​czył krew na swo​ich pal​cach.
– Nie waż się go do​ty ​kać! – krzyk​nę​ła księż​nicz​ka. Jesz​cze ni​g​dy nie czu​ła ta​kie​go gnie​wu.
Nie – to nieprawda. Czuła go już wcześniej. Raz, trzy lata temu, kiedy z ukrycia obserwowała, jak ojciec karał brata za arogancję. Magnus próbował się bronić

i oddać ojcu, ale został pokonany. W końcu uciekł do swoich komnat. Pobiegła za nim i zobaczyła brata skulonego w kącie, zakrwawionego. Usiadła obok
i po​ło​ży ​ła mu gło​wę na ra​mie​niu. Nie ode​zwa​ła się, sie​dzia​ła z nim tyl​ko i słu​cha​ła ci​che​go pła​czu, do​pó​ki w koń​cu zu​peł​nie nie ucichł.

Chcia​ła, żeby brat za​bił ojca za to, że spra​wił mu ból.
Nie, to też nie​praw​da. Sama chcia​ła ojca za​bić.
– Ważę się – odpowiedziała Sabina. – Za pełnym pozwoleniem twojego ojca, króla. Mogę bić twojego brata, kiedy zechcę. Mogę robić, co zechcę. Tylko

po​patrz, dziew​czyn​ko.
Jesz​cze raz ude​rzy ​ła księ​cia. Wark​nął coś, moc​no za​ci​ska​jąc pię​ści. Gdy ​by Sa​bi​na nie była ko​bie​tą, z pew​no​ścią by jej od​dał.
Lucia nie musiała przestrzegać rycerskich zasad. Rękami uderzyła w powietrze. Sabina odchyliła głowę, jakby dostała w twarz, mimo że stała sześć kroków

da​lej. Cza​row​ni​ca przy ​ci​snę​ła dłoń do za​czer​wie​nio​ne​go po​licz​ka, wy ​trzesz​cza​jąc błysz​czą​ce pod​nie​ce​niem oczy.
– Moja droga dziewczynko! – zawołała. – Bardzo dobrze! Tak, właśnie tak. A więc gniew pomaga ci zapanować nad magią. Może gniew całkowicie

ją prze​bu​dzi.
– Prze​stań! – syk​nął Mag​nus. – Nie chcę tego.
– Nikt cię nie pytał. – Sabina uśmiechnęła się szeroko, choć z kącika jej ust sączyła się krew. Sięgnęła pod spódnicę i wyciągnęła sztylet ze skórzanej pochwy

przy ​wią​za​nej do uda.
Bły ​ska​wicz​nie przy ​sta​wi​ła ostrze Mag​nu​so​wi do gar​dła.
– Mag​nus! – pi​snę​ła ze stra​chem księż​nicz​ka.
– Nie… mogę… się… ru​szyć… – z tru​dem wy ​krztu​sił jej brat.
– Przy ​zwa​nie ele​men​tia to dla zwykłej czarownicy ogromny wysiłek lub poświęcenie – powiedziała spokojnie Sabina. Krew kapała jej z nosa. – Jednak mogę

użyć tro​chę ma​gii, kie​dy za​cho​dzi taka po​trze​ba. Po​wie​trze może wią​zać. Po​wie​trze może du​sić.
– Nie rób mu krzyw​dy! – Lu​cia była rów​no​cze​śnie roz​wście​czo​na i ogrom​nie prze​stra​szo​na; dwie sprzecz​ne emo​cje ście​ra​ły się ze sobą.
– Chciałabym dzisiaj sprawdzić twoją magię ziemi – oświadczyła powiernica króla. – Kiedy Magnusowi podetnę gardło, będziesz miała akurat tyle czasu,

by przyzwać magię do uleczenia go i uratowania mu życia. Sięgnięcie tak głęboko w głąb twoich mocy pomoże całkowicie je przebudzić. Gaius zrozumie,
że mu​sia​łam użyć skraj​nych środ​ków. Oszczę​dzę jego cen​ny czas.

Le​cze​nie? Ma​gia zie​mi? Lu​cia do tej pory nie pró​bo​wa​ła ni​cze​go po​dob​ne​go.
Sabina nie blefowała. Zamierzała podciąć Magnusowi gardło. Już teraz po jego szyi płynęła krew. Lucia z rozpaczą obserwowała ostrze zagłębiające się

w cia​ło bra​ta.
Po​czu​ła, jak wy ​bu​cha w niej fu​ria.
Nie my ​śla​ła. Za​dzia​ła​ła ośle​pio​na wście​kło​ścią i stra​chem.
Wrza​snę​ła i wy ​cią​gnę​ła obie ręce w stro​nę Sa​bi​ny, zmu​sza​jąc śpią​cą w niej ma​gię do ujaw​nie​nia się.
Czarownica poleciała do tyłu na ścianę. Rozległ się paskudny trzask, gdy uderzyła głową o mur. Krew trysnęła jej ustami. Lucia dalej wyciągała przed siebie

ręce – to przy ​trzy ​my ​wa​ło Sa​bi​nę w miej​scu. Jej nogi dyn​da​ły nad pod​ło​gą.
– Dobrze – wycharczała Sabina. – Twoja… magia powietrza… jest nawet potężniejsza, niż myślałam. Ale niewyszkolona. Teraz mnie ulecz. Po…

po​trze​bu​jesz mnie.
– Nie potrzebuję ciebie! Ja cię nienawidzę! – Wściekłość Lucii zapłonęła mocniej. I jakby do wtóru jej nieokiełznanych emocji z piersi Sabiny buchnał ogień.

W peł​nym bólu spoj​rze​niu cza​row​ni​cy po​ja​wi​ła się pa​ni​ka.
– Dość! Nie… Lu​cio, już dość! Udo​wod​ni​łaś…
Jednak zanim wykrztusiła z siebie kolejne słowo, płomienie się rozszalały. Od uderzenia gorąca Lucii zdmuchnęło włosy z twarzy. Krzyk czarownicy urwał

się na​gle, gdy jej po​czer​nia​łe cia​ło opa​dło na pod​ło​gę. Ogień zgasł.
Księż​nicz​ka cała się trzę​sła z prze​ra​że​nia tym, co zro​bi​ła. Nie​na​wi​dzi​ła Sa​bi​ny dość moc​no, by chcieć, żeby spło​nę​ła.
I Sa​bi​na spło​nę​ła.
W na​stęp ​nej chwi​li Mag​nus przy ​tu​lił sio​strę moc​no, by po​wstrzy ​mać wstrzą​sa​ją​ce nią dresz​cze.
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– Już do​brze – po​cie​szał.
– Za​mie​rza​ła cię za​bić! – wy ​szlo​cha​ła.
– A ty mnie ura​to​wa​łaś. Dzię​ku​ję ci za to. – Otarł jej łzy.
– Znie​na​wi​dzisz mnie za to, co ro​bi​łam!
– Nie mógł​bym cię nie​na​wi​dzić, Lu​cio. Ni​g​dy.
Wtu​li​ła się w pierś bra​ta, znaj​du​jąc uko​je​nie w jego sile.
– Co zro​bi ze mną oj​ciec, kie​dy się do​wie?
Mag​nus na​piął mię​śnie i Lu​cia od​su​nę​ła się, by spoj​rzeć mu w twarz. Brat pa​trzył w stro​nę drzwi – te​raz otwar​tych na oścież. Stał w nich król Ga​ius.
Pa​trzył na osmo​lo​ne cia​ło Sa​bi​ny. Po​wo​li prze​niósł spoj​rze​nie na swo​je dzie​ci.
– Ty to zro​bi​łaś, cór​ko? – ode​zwał się ci​cho, lecz jego głos ni​g​dy nie brzmiał tak groź​nie.
– Nie, to ja – po​wie​dział ksią​żę, uno​sząc pod​bró​dek. – Za​bi​łem ją.
– Kłam​ca. – Król pod​szedł i zła​pał cór​kę za ra​mię, od​cią​ga​jąc ją od bra​ta. – Za​bi​łaś Sa​bi​nę, praw​da? Od​po​wia​daj!
Mia​ła tak za​ci​śnię​te gar​dło, że le​d​wo mo​gła mó​wić.
– Ja nie chcia​łam…
– Sa​bi​na by mnie za​bi​ła! – krzyk​nął Mag​nus
– A ty oca​li​łaś go swo​ją ma​gią. – Król po​trzą​snął Lu​cią. – Tak było?
Dziew​czy ​na była w sta​nie tyl​ko po​ki​wać gło​wą, po jej po​licz​kach pły ​nę​ły go​rą​ce łzy.
Oj​ciec zła​pał ją za bro​dę i zmu​sił, by spoj​rza​ła mu w twarz.
W oczach miał triumf.
Ja​strząb sie​dzą​cy na ba​lu​stra​dzie bal​ko​nu wzbił się do lotu, w chwi​li gdy król mó​wił:
– Nie mógł​bym być z cie​bie bar​dziej dum​ny.
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le​xius wró​cił do ludz​kiej po​sta​ci i otwo​rzył oczy, pa​trząc na nie​bie​skie nie​bo, któ​re ni​g​dy nie zmie​nia​ło bar​wy na gra​nat nocy.
– Mia​łem ra​cję – szep ​nął.

Przez lata obserwował księżniczkę Limerosu, czekając na jakiś znak. W ciągu ostatnich miesięcy rozpaczał, że się pomylił, bo ta dziewczyna nie ma w sobie
ma​gii.

Nie, nie my ​lił się.
Nareszcie narodziła się czarodziejka, która poprowadzi ich do uprzedniej chwały. Był dziś świadkiem, jak wylewała się z niej magia niemająca sobie równych

w świe​cie śmier​tel​nych – ani nie​śmier​tel​nych.
– Mia​łeś ra​cję co do cze​go? – za​py ​tał ktoś.
Alexius poczuł napięcie. Nawet Obserwatorzy są obserwowani. Obok stał Danaus. Mimo że wszyscy Obserwatorzy cieszyli się wieczną młodością i byli

rów​nie uro​dzi​wi, Ale​xius za​wsze czuł, że w tym star​szym czai się coś mrocz​ne​go i zło​wiesz​cze​go.
Da​naus ni​g​dy nie zro​bił ni​cze​go wbrew nie​pi​sa​nym za​sa​dom Sank​tu​arium. Jed​nak było… coś. Coś, co wy ​wo​ły ​wa​ło nie​uf​ność Ale​xiu​sa.
– Mia​łem ra​cję, że nie​dłu​go na​dej​dzie wio​sna. Wy​czu​łem ją na​wet w za​mar​z ​nię​tym Li​me​ro​sie.
– Wio​sna co roku na​sta​je w świe​cie śmier​tel​ni​ków.
– A jed​nak to za​wsze jest cud.
Da​naus za​ci​snął usta.
– Praw​dzi​wym cu​dem bę​dzie zna​le​zie​nie od​po​wie​dzi, któ​rych szu​ka​my od tak wie​lu wie​ków.
– Nie​cier​pli​wisz się?
– Gdy ​bym wciąż był w sta​nie la​tać do świa​ta śmier​tel​ni​ków, są​dzę, że wie​dział​bym już, gdzie są Pa​ran​tele.
– W takim razie to prawdziwa szkoda, że nie możesz. – Tylko młodsi Obserwatorzy mogli przeobrażać się w jastrzębie albo, znacznie rzadziej, odwiedzać

sny śmier​tel​ni​ków. Kie​dy Ob​ser​wa​tor osią​gał pe​wien wiek, na za​wsze tra​cił te umie​jęt ​no​ści. – Cho​ciaż mo​żesz fi​zycz​nie opu​ścić tę kra​inę.
– I ni​g​dy do niej nie po​wró​cić? – Da​naus uśmiech​nął się chłod​no. – Czy to spra​wił​by ci przy ​jem​ność, Ale​xiu​sie?
– Oczy ​wi​ście, że nie. Mó​wię tyl​ko, że jest taka moż​li​wość, je​śli zmę​czysz się cze​ka​niem, aż inni znaj​dą od​po​wiedź.
Starszy podniósł liść, który spadł z dębu. Liść brązowy, nie zielony. To był znak, że Sanktuarium powoli umiera. Tutaj nigdy nie przychodziła jesień.

Tu za​wsze pa​no​wa​ło lato. Za​wsze dzień. Wiecz​nie.
Przy ​naj​mniej do​pó​ki nie utra​ci​li Pa​ran​te​li. Mi​nę​ły wie​ki, za​nim roz​po​czął się pro​ces roz​kła​du, ale w koń​cu do tego do​szło.
– Powiedziałbyś mi, gdybyś zobaczył coś istotnego – odezwał się Danaus. To nie było pytanie. – Cokolwiek, co mogłoby przywrócić Parantele w ich

pra​wo​wi​te miej​sce.
Podejrzewanie starszego o jakieś nieczyste intencje wydawało się śmieszne, lecz Alexius nie był aż tak młody ani naiwny. Pamiętał, jak dwie starsze zdradziły

Sanktuarium, zabiły ostatnią czarodziejkę i ukradły bezcenne kryształy. Uległy podszeptom chciwości. Żądzy władzy. Ostatecznie to je zniszczyło. A teraz ich
czy ​ny sprzed wie​lu lat mo​gły znisz​czyć wszyst ​ko.
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Kto po​wie​dział, że tyl​ko one nie były god​ne za​ufa​nia?
– Oczy ​wi​ście. – Ale​xius ski​nął gło​wą. – Opo​wiem ci o wszyst ​kim, cze​go się do​wiem, nie​waż​ne, jak nie​istot ​ne może się to wy ​da​wać.
W na​tu​rze Ob​ser​wa​to​ra nie le​ża​ło kłam​stwo, ale czuł, że nie ma wy ​bo​ru.
Swo​je od​kry ​cie mu​siał chro​nić. Za wszel​ką cenę.

ROZ​DZIAŁ 21

PA​EL​SIA

o była dłu​ga noc, a Jo​nas wie​dział, że nie za​zna snu.
Najpierw poszedł pod dom babki Sery i zajrzał przez niewielką szczelinę między spranymi płóciennymi zasłonami, by udowodnić sobie, że Sera nie mogła

mó​wić o księż​nicz​ce Cle​io​nie. Od kie​dy wy ​szedł z go​spo​dy, wąt​pił, czy in​stynkt do​brze mu pod​po​wia​da.
Zło​to​wło​sa dziew​czy ​na spa​ła na sło​mia​nym ma​te​ra​cu przy pa​le​ni​sku.
To była ona.
Zagotował się ze złości. Całą siłą woli powstrzymywał się przed wtargnięciem do chaty, zaciśnięciem rąk na jej królewskim gardle i patrzeniem, jak powoli

uchodzi z niej życie. Może wtedy byłby w stanie odpocząć. Może wtedy by poczuł, że śmierć brata została choć w części pomszczona. Taka chwila zemsty
mia​ła​by słod​ki smak. Jed​nak skoń​czy ​ła​by się zbyt szyb​ko.

Jo​nas wró​cił do obo​zu i po​wie​dział Ba​si​liu​so​wi o nie​spo​dzie​wa​nym po​ja​wie​niu się w Pa​el​sii księż​nicz​ki Cleo.
Wódz nie prze​jął się tą wie​ścią.
– Co to ma za zna​cze​nie, że ja​kieś bo​ga​te i roz​pusz​czo​ne dziec​ko wę​dru​je przez mój kraj?
– Ale to au​rań​ska księż​nicz​ka – prze​ko​ny ​wał Jo​nas. – Mo​gła zo​stać wy ​sła​na przez ojca jako szpieg.
– Szes​na​sto​let ​ni szpieg? I do tego księż​nicz​ka. Nie prze​sa​dzaj. Jest nie​szko​dli​wa.
– Zde​cy ​do​wa​nie się z tym nie zga​dzam.
Przy ​wód​ca przyj​rzał mu się uważ​nie.
– W ta​kim ra​zie co pro​po​nu​jesz?
Do​sko​na​łe py ​ta​nie. Jak bez​czel​na była ta księż​nicz​ka, któ​ra nie wi​dzia​ła nic złe​go w po​wro​cie tam, gdzie spo​wo​do​wa​ła tyle cier​pie​nia.
Jo​nas ode​tchnął głę​bo​ko, ze wszyst ​kich sił usi​łu​jąc za​cho​wać spo​kój.
– Po​trak​tuj​my to jak oka​zję, by ją schwy ​tać. Je​stem pe​wien, że król Co​rvin pój​dzie na duże ustęp ​stwa, by za​pew​nić cór​ce bez​piecz​ny po​wrót.
– Za cztery dni wybieram się razem z Gaiusem do Auranosu na spotkanie z Corvinem. Liczymy, że wynegocjujemy jego poddanie się. Ty i twój przyjaciel

Brion bę​dzie​cie mi to​wa​rzy ​szyć. Prze​ka​że​my mu tę wia​do​mość oso​bi​ście.
Zo​ba​czyć twarz kró​la Co​rvi​na, kie​dy po​wie​dzą mu, że mają Cleo…
To byłaby niewielka zemsta w imieniu wszystkich Paelsian na samolubnym władcy, który nie widzi niczego poza własnym nieprzyzwoicie bogatym

pań​stwem.
– War​to mieć w za​na​drzu taki atut, je​śli ne​go​cja​cje się nie po​wio​dą – po​wie​dział Jo​nas.
Wódz zamilkł, bawiąc się jedzeniem na pełnym po brzegi talerzu, który postawiono przed nim, mimo że było już dobrze po północy. Każda bitwa, nieważne

jak dobrze zaplanowana, skończy się śmiercią wielu paelsiańskich mężczyzn – zwłaszcza że do walki ramię w ramię z dobrze uzbrojonymi żołnierzami
i ry ​ce​rza​mi Li​me​ro​su wer​bo​wa​no nie​wy ​szko​lo​nych wie​śnia​ków. Pod​da​nie się Au​ra​no​su bez roz​le​wu krwi by ​ło​by ide​al​nym wyj​ściem.

Jonas ignorował dziewczęta tańczące przy ognisku za jego plecami. Bogactwo i rozpusta panujące w siedzibie wodza wciąż go denerwowały. Za te luksusy
płacono pieniędzmi z przesadnie wysokich podatków nakładanych na producentów wina. Paelsianie uważali, że Basiliusa należy oceniać według innych zasad;
reprezentował ich nadzieje. Wielbili go jak boga, wierząc, że włada potężną magią. Może taką magię można przywołać tylko przez oglądanie tańczących
dziew​cząt i ob​że​ra​nie się pie​czo​nym ko​zim mię​sem, po​my ​ślał Jo​nas prze​wrot ​nie.

W koń​cu wódz kiw​nął gło​wą.
– To świetny plan. Oficjalnie powierzam ci zadanie pojmania tej dziewczyny. Król Gaius wyrusza z Limerosu jutro, tu się spotkamy i razem pojedziemy

do Au​ra​no​su. Prze​ka​żę mu wie​ści o cór​ce kró​la Co​rvi​na, gdy tu przy ​bę​dzie.
Jonas się skrzywił. Nie podobało mu się, że limerański król – władca kraju, który traktował Paelsię nie lepiej niż Auranos – jest teraz tak bliskim

sprzymierzeńcem Basiliusa. Chciałby przekonać wodza, że to przymierze nie było potrzebne, ale wiedział, że zostałby całkowicie zignorowany albo gorzej –
wy ​pę​dzo​ny z wło​ści wo​dza i wy ​łą​czo​ny z krę​gu jego współ​pra​cow​ni​ków.

Niech więc tak bę​dzie.
– Ruszaj – nakazał wódz. – Znajdź tę dziewczynę i zamknij w jakimś miłym i dobrze chronionym więzieniu. – Uśmiechnął się krzywym uśmiechem. –

I postaraj się traktować ją z szacunkiem. To członek rodziny królewskiej. – Doskonale wiedział o urazie, jaką Jonas czuł do księżniczki, podobnie jak wszyscy
w promieniu dnia drogi od jego wioski. – Jednak kiedy już król Corvin ulegnie, zezwalam, byś zrobił z nią, co ci się żywnie podoba. – Odprawiwszy chłopaka,
wódz wró​cił do po​chła​nia​nia swo​je​go ogrom​ne​go po​sił​ku i oglą​da​nia tan​ce​rek.

Jonas nie mógł zagwarantować, że zdoła traktować księżniczkę z szacunkiem. Jego nienawiść do niej była wielka, gorzka i rosła z każdym dniem. Krew się
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w nim zagotowała. Pożałował, że przyjechał z tą wieścią do Basiliusa. Mógł zabić Cleo i nikt nigdy by się nie dowiedział. A teraz musi czekać do spotkania
z au​rań​skim wład​cą.

Lecz na​wet on ro​zu​miał, że od​mie​nie​nie losu jego ro​da​ków bę​dzie bar​dziej istot ​ne niż ze​msta. Księż​nicz​ka jest war​ta wię​cej żywa niż mar​twa.
Na ra​zie.
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dy Cleo i Nic byli go​to​wi ru​szyć da​lej, księż​nicz​ce już wró​cił opty ​mizm. Uści​snę​ła dło​nie Eire​ne i spoj​rza​ła w jej mą​dre sta​re oczy.
– Je​stem ogrom​nie wdzięcz​na. By ​łaś dla nas taka szczo​dra.

– Masz dobre serce, Cleo. – Staruszka się uśmiechnęła. – I widzę, że kochasz siostrę z całej duszy. Mam nadzieję, że znajdziesz to, czego potrzebujesz, żeby
ją ura​to​wać.

Cleo też mia​ła taką na​dzie​ję.
– Jak można się z tobą skontaktować? Czy w wiosce jest jakieś miejsce, gdzie można przesłać wiadomość, na przykład gospoda? Po powrocie do domu będę

chcia​ła cię wy ​na​gro​dzić. – Za​mie​rza​ła prze​słać sta​rusz​ce pie​nią​dze i po​da​run​ki. Eire​ne i Sera będą żyły do​stat ​nio.
– To nie jest ko​niecz​ne.
– Na​le​gam!
Wie​śniacz​ka ścią​gnę​ła brwi.
– Do​brze. Przy ​jaź​nię się z wła​ści​cie​lem go​spo​dy. Chy ​ba mógł​by ode​brać wia​do​mość dla mnie. Za​pi​szę ci jego imię.
Wró​ci​ła do cha​ty i po kil​ku chwi​lach przy ​nio​sła po​gnie​cio​ną ko​per​tę, któ​rą Cleo scho​wa​ła do kie​sze​ni spód​ni​cy.
– Magia odnajdzie czyste serca, nawet kiedy wszystko wydaje się stracone – powiedziała staruszka przy pożegnaniu. – A miłość jest najwspanialszą magią

ze wszyst ​kich.
Cleo i Nic ru​szy ​li w dro​gę. Słoń​ce jesz​cze nie wze​szło.
Opowieść o boginiach i Obserwatorach nie zniechęciła księżniczki. Wręcz utwierdziła ją w przekonaniu, że magia, której szuka, naprawdę istnieje. Cleo

sku​pi​ła się wy ​łącz​nie na tym, że musi oca​lić ży ​cie Emi​lii. A kie​dy na czymś się sku​pia​ła, osią​ga​ła cel. Nie​waż​ne, jak trud​ne było za​da​nie.
Nie​ste​ty, tego dnia na​tra​fi​ła na sta​now​czy opór.
– Wra​casz do domu – oświad​czył zde​cy ​do​wa​nie Nic.
– Słu​cham?! – Za​trzy ​ma​ła się. Mi​nę​li do​pie​ro kil​ka chat po wyj​ściu od Eire​ne.
– Sły ​sza​łaś. Wra​ca​my. Bez​zwłocz​nie.
– Nie mogę! Jesz​cze nie.
– Przecież już to uzgodniliśmy. – Westchnął i przeczesał ręką potargane włosy. – Minął tydzień, a my nie znaleźliśmy niczego poza opowieściami. Włóczenie

się po ko​lej​nych wio​skach jest nie​bez​piecz​ne. Chy ​ba źle zro​bi​łem, po​zwa​la​jąc ci tu przy ​pły ​nąć.
– Po​zwa​la​jąc mi?! – Pod​nio​sła głos. – Ro​bię, co chcę i kie​dy chcę.
– To też jest pro​blem. Tak się przy ​zwy ​cza​iłaś do sta​wia​nia na swo​im, że za​po​mi​nasz o ostroż​no​ści, na​wet je​śli sy ​tu​acja jej wy ​ma​ga.
Rzu​ci​ła mu gniew​ne spoj​rze​nie.
– Nie kłó​cisz się? – za​py ​tał i kiw​nął gło​wą. – Wspa​nia​le. Czas wra​cać do Au​ra​no​su.
– Nie skoń​czy ​łam po​szu​ki​wań. Zo​sta​ło spo​ro wio​sek do od​wie​dze​nia.
– Ja trochę tutaj zostanę. Zrobię co w mojej mocy, żeby zdobyć informacje o tej Obserwatorce. Jednak najpierw wsadzę cię na statek do domu, bo chcę

wie​dzieć, że je​steś bez​piecz​na, i co waż​niej​sze – żeby wie​dział to król. Nie było nas już wy ​star​cza​ją​co dłu​go.
Z jed​nej stro​ny chcia​ła wal​czyć do utra​ty tchu. Z dru​giej mu​sia​ła przy ​znać, że Nic ma ra​cję. Jej ser​ce wez​bra​ło wdzięcz​no​ścią.
– Na​praw​dę zo​stał​byś tu dla mnie?
– Oczy ​wi​ście.
Ob​ję​ła go i moc​no przy ​tu​li​ła.
– Je​steś naj​lep ​szym przy ​ja​cie​lem na ca​łym świe​cie, wiesz?
– Miło sły ​szeć. Poza tym nie​spiesz​no mi wró​cić do pa​ła​cu i sta​wić czo​ło gnie​wo​wi kró​la za uciecz​kę z jego cór​ką.
Bez wątpienia się nie mylił, ale Cleo zamierzała nie myśleć o tym jeszcze przez dłuższą chwilę. Obaj, ojciec i Theon, będą wściekli na nią – i na Nica.

Co in​ne​go, gdy ​by wró​ci​ła zwy ​cię​ska, a co in​ne​go, gdy za​wi​ta w domu po​kor​na jak pies z pod​ku​lo​nym ogo​nem.
No to będą źli. Trud​no. Nie pierw​szy ani ostat ​ni raz. Ja​koś so​bie z nimi po​ra​dzi.
– Chcę zo​stać i ci po​móc – po​wie​dzia​ła mięk​ko.
– Za​ak​cep ​tuj to, Cleo. Nie za​wsze mo​żesz mieć to, cze​go chcesz.
Prych​nę​ła w jego tu​ni​kę.
– Do​brze, niech bę​dzie po two​je​mu. Zo​stań boha​te​rem.
– Za​wsze o tym ma​rzy ​łem.



– W ta​kim ra​zie wra​ca​my do por​tu.
– Do por​tu. – Ski​nął gło​wą i po​dał jej dłoń.
Gdy zaczęli iść, Cleo miała dziwne uczucie, że ktoś ich obserwuje. Obejrzała się, ale nikogo nie zauważyła. Za wioską skręcili na piaszczystą drogę i wtedy

zno​wu to po​czu​ła. Jak do​tyk lo​do​wa​tych pal​ców na ple​cach.
– Aj! – jęk​nął Nic. – Co tak moc​no ści​skasz mi rękę?
– Ciii… – szep ​nę​ła. – Ktoś nas śle​dzi.
Odwrócili się i zobaczyli wysokiego, ciemnowłosego chłopaka. Szybko ich dogonił. Cleo zamarła, bo zdała sobie sprawę, że to ten chłopak, który

prze​śla​do​wał ją w snach.
Jo​nas Agal​lon wy ​szcze​rzył zęby w nie​przy ​ja​znym uśmie​chu.
– Dzień do​bry, księż​nicz​ko. To za​szczyt znów cię zo​ba​czyć.
A po​tem ude​rzył Nica pię​ścią w twarz, po​wa​la​jąc go na zie​mię. Ru​dzie​lec na​tych​miast się pod​niósł, z jego nosa lała się krew.
– Co ro​bisz?! – krzyk​nę​ła Cleo.
– Uwalniam cię od twojej ochrony. – Jonas obszedł Nica i patrząc dziewczynie w twarz, przyłożył sztylet – ten sam ozdobiony szlachetnymi kamieniami

szty ​let, któ​rym Aron za​bił To​ma​sa! – do gar​dła jej przy ​ja​cie​la.
– Nie! – wrza​snę​ła. – Pro​szę, nie rób mu krzyw​dy!
To wszyst ​ko dzia​ło się tak szyb​ko. Skąd wie​dział, że ona tu jest?
– Nie robić mu krzywdy? – Nic z nim walczył, ale Jonas był wyższy i znacznie silniejszy, z łatwością unieruchomił chudego chłopaka. – Chcesz powiedzieć,

że ci na nim za​le​ży? Że jego śmierć może ci przy ​spo​rzyć bólu?
– Puść go w tej chwi​li!
– Dla​cze​go?
Za​drża​ła pod jego lo​do​wa​tym wzro​kiem.
– Ucie​kaj, Cleo! – krzyk​nął Nic.
Ale nie ucie​kła. Ni​g​dy by go w ten spo​sób nie po​rzu​ci​ła.
– Cze​go ode mnie chcesz? – za​py ​ta​ła.
– To nie​bez​piecz​ne py ​ta​nie. Na przy ​kład te​raz chcę za​bić two​je​go przy ​ja​cie​la i pa​trzeć, jak opła​ku​jesz jego stra​tę.
– Nie, proszę! – Zrobiła chwiejny krok do przodu, by złapać Jonasa za ramię i odciągnąć nóż od gardła Nica. Wiedziała jednak, że nie ma na to dość siły.

Znalazła się w niebezpieczeństwie. Ten chłopak nienawidził jej za to, co spotkało jego brata. Publicznie groził jej śmiercią. Musiała myśleć. Musiała zachować
spo​kój, żeby ne​go​cjo​wać z tym wie​śnia​kiem. – Dam ci mnó​stwo pie​nię​dzy, je​śli da​ru​jesz mu ży ​cie.

Twarz Jo​na​sa stę​ża​ła.
– Pie​nię​dzy? Może czter​na​ście au​rań​skich cen​ty ​mów za każ​dą skrzyn​kę wina? To chy ​ba uczci​wa pro​po​zy ​cja, praw​da?
Cleo pró​bo​wa​ła nadać gło​so​wi bła​gal​ny ton.
– Nie za​bi​jaj go. Wiem, że nie​na​wi​dzisz mnie za to, co zro​bił Aron…
Jego oczy bły ​snę​ły groź​nie.
– Sło​wo „nie​na​wiść” na​wet w przy ​bli​że​niu nie od​da​je tego, co do cie​bie czu​ję.
– Po​ra​chun​ki masz ze mną, nie z Ni​kiem. Puść go!
– Przy ​kro mi. Nie lu​bię wy ​ko​ny ​wać roz​ka​zów.
– Chcesz go za​bić, żeby po​mścić śmierć bra​ta. – Gar​dło Cleo ści​snę​ło się ze stra​chu.
– Nie. Dzi​siaj bra​ta nie po​msz​czę. Ale dla two​je​go przy ​ja​cie​la ten dzień może oka​zać się ostat ​nim.
– Cleo, ogłu​chłaś? – syk​nął Nic. – Ka​za​łem ci ucie​kać!
– Nie zo​sta​wię cię! – Głos jej się za​ła​mał, a pod po​wie​ka​mi za​pie​kły łzy.
– Ja​kie to słod​kie! – szy ​dził Jo​nas. – Po​słu​chaj go, ucie​kaj. Nie uciek​niesz da​le​ko, ale mo​żesz pró​bo​wać. Dla tak tchórz​li​wej dziew​czy ​ny był​by to akt od​wa​gi.
Rzu​ci​ła mu gniew​ne spoj​rze​nie.
– Je​śli uwa​żasz mnie za tchó​rza, to nic o mnie nie wiesz.
– Wiem do​syć.
– Nie. To, co spotkało twojego brata, było tragedią. Aron postąpił źle. I ja zrobiłam źle, nie próbując go powstrzymać, kiedy miałam ku temu okazję. Byłam

przerażona tym, co się stało tamtego dnia. Dlatego możesz mnie nienawidzić, ile ci się żywnie podoba, ale przysięgam na boginię, jeśli skrzywdzisz Nica, zabiję
cię wła​sny ​mi rę​ka​mi.

Te sła​be, nic nie​zna​czą​ce i ła​twe do wy ​śmia​nia sło​wa mó​wi​ła z ta​kim ża​rem, że za​dzi​wi​ła Jo​na​sa.
– Szo​ku​ją​ce – sko​men​to​wał. – A dał​bym gło​wę, że je​steś zu​peł​nie próż​na.
– Nie waż się jej ob​ra​żać! – wark​nął Nic.
Pa​el​sia​nin prze​wró​cił ocza​mi.
– Aha, przy ​naj​mniej je​den z nas jest two​im wiel​bi​cie​lem. Od​dał​byś za nią ży ​cie, zga​dza się? Umarł​byś dla swo​jej księż​nicz​ki?
Ru​dzie​lec prze​łknął cięż​ko, ale spo​koj​nie pa​trzył Cleo w oczy.
– Tak.
O bo​gi​ni, tego już za wie​le! Nie mo​gła bez​czyn​nie pa​trzeć, jak gi​nie przy ​ja​ciel.
– I ja też od​da​ła​bym za nie​go ży ​cie – po​wie​dzia​ła zde​cy ​do​wa​nie. – Więc skie​ruj ten szty ​let w moją stro​nę!
Jo​nas przy ​mru​żył oczy.
– Mo​że​my się do​ga​dać, żeby oca​lić ży ​cie two​je​go wiel​bi​cie​la. Chcesz się ze mną po​tar​go​wać?
Rów​no​cze​śnie bała się i nie​na​wi​dzi​ła tego chło​pa​ka. Tyl​ko jed​na od​po​wiedź da​wa​ła Ni​co​wi szan​sę na prze​ży ​cie.
– Tak.
– Umowa jest taka: pójdziesz ze mną z własnej woli. Nie będziesz próbowała uciec. A ja pozwolę twojemu ukochanemu odejść, pozostawiając głowę na jego

chu​dym kar​ku.
– Cleo, nie rób tego – za​pro​te​sto​wał Nic.
Księż​nicz​ka nie od​wra​ca​ła wzro​ku pod prze​ni​kli​wym spoj​rze​niem Pa​el​sia​ni​na.
– Chcesz, bym za​ufa​ła, że mnie nie za​bi​jesz? Zgo​dzi​ła się iść z tobą, mimo że nie wiem do​kąd? Sły ​sza​łam, co spo​ty ​ka dziew​czy ​ny po​rwa​ne przez dzi​ku​sów.



Jo​nas się za​śmiał.
– Naprawdę tak o mnie myślisz? Że jestem dzikusem? Jakie to typowo aurańskie. Mógłbym go zwyczajnie zabić. Targuję się z tobą właśnie dlatego, że nie

je​stem dzi​ku​sem.
Jeśli z nim pójdzie, powierzy swoje życie chłopakowi, który obwinia ją o śmierć brata i chce się zemścić. Lecz jeśli odmówi albo spróbuje uciec, wiedziała,

że ten po​ga​nin za​bi​je Nica. Nie mo​gła​by spoj​rzeć w lu​stro, gdy ​by do tego do​pu​ści​ła.
– Do​brze. Pój​dę z tobą – po​wie​dzia​ła w koń​cu. – A te​raz cof​nij ten nóż albo bar​dzo, bar​dzo tego po​ża​łu​jesz, ty brud​ny synu świ​ni.
To była groź​ba zu​peł​nie po​zba​wio​na zna​cze​nia. Jed​nak je​śli Cleo mia​ła​by szan​sę wy ​rwać mu ten szty ​let, nie za​wa​ha​ła​by się przed wbi​ciem mu w ser​ce.
Jo​nas od​su​nął szty ​let od szyi Nica.
Rozpaczą napełniała Cleo nie myśl, że właśnie oddaje się w szpony dzikusa, który może ją bez wahania zabić, tylko to, że poszukiwania lekarstwa dla

sio​stry zo​sta​ną prze​rwa​ne.
– Nie prze​ry ​waj po​szu​ki​wań Ob​ser​wa​tor​ki – po​le​ci​ła przy ​ja​cie​lo​wi. – I nie martw się o mnie.
– Mam się o cie​bie nie mar​twić? Jak so​bie to wy ​obra​żasz?
– Jo​nas po​wie​dział, że mnie nie za​bi​je.
– A ty mu uwie​rzy ​łaś? – Nor​mal​nie Nic za​wsze żar​to​wał i śmiał się gło​śno, jed​nak te​raz był po​waż​ny.
Mu​sia​ła wie​rzyć Jo​na​so​wi. Nie mia​ła wy ​bo​ru.
– Idź – po​wie​dzia​ła. – I nie pró​buj nas śle​dzić.
Jonas złapał ją za ramię i pociągnął za sobą piaszczystą drogą – wciąż zabłoconą po ostatniej burzy – z powrotem w stronę wioski, po raz ostatni rzucając

okiem na Nica.
– Je​śli za nami pój​dziesz, zry ​wam umo​wę. Za​trzy ​mam księż​nicz​kę i za​bi​ję cię. Zmy​kaj do domu.
Auranin zaciskał dłonie w pięści. Twarz z wściekłości miał równie czerwoną jak włosy. Cleo oglądała się na niego, dopóki nie stał się tylko plamką

na hory ​zon​cie.
– Gdzie mnie pro​wa​dzisz? – za​py ​ta​ła.
– Za​mknij się.
– Nica już tu nie ma, że​byś mu gro​ził.
– To te​raz bę​dziesz mi się chcia​ła sprze​ci​wiać? Nie ra​dzę, księż​nicz​ko. Re​zul​tat ci się nie spodo​ba.
– Je​stem za​sko​czo​na, że uży ​wasz mo​je​go kró​lew​skie​go ty ​tu​łu. To oczy ​wi​ste, że go nie sza​nu​jesz.
– Jak byś wo​la​ła, że​bym cię na​zy ​wał? Cleo?
– Nie, tyl​ko przy ​ja​cie​le tak mnie na​zy ​wa​ją.
Skrzy ​wił się.
– W takim razie nigdy nie będę tak do ciebie mówił. Nie, podoba mi się „księżniczka”. Albo może „wasza wysokość”. Przypomina mi to, za jak ważną

i po​tęż​ną się uwa​żasz w po​rów​na​niu z ta​kim pry ​mi​tyw​nym dzi​ku​sem jak ja.
– To okre​śle​nie chy ​ba cię de​ner​wu​je. Dla​cze​go? Bo​isz się, że to praw​da? Czy ra​czej uwa​żasz się za ko​goś bar​dziej kul​tu​ral​ne​go?
– Mó​wi​łem, za​mknij się! Mogę cię za​kne​blo​wać, je​śli tak wo​lisz.
Przez chwi​lę mil​cza​ła.
– Gdzie mnie pro​wa​dzisz?
Jo​nas jęk​nął.
– I zno​wu się za​czy ​na. Księż​nicz​ce bu​zia się nie za​my ​ka.
Mia​ła w gło​wie go​ni​twę my ​śli.
– Chcesz wy ​mu​sić pie​nią​dze od mo​je​go ojca. Mam ra​cję?
– Nie​zu​peł​nie. Zbli​ża się woj​na, księż​nicz​ko. Nic nie wiesz?
Wstrzy ​ma​ła od​dech.
– Woj​na?
– Między Limerosem i Paelsią a twoim bogatym Auranosem. Dwóch na jednego, taki układ sił mi się podoba. Wierzę, że twoja obecność w moim kraju

po​mo​że za​koń​czyć spra​wy szyb​ko i bez roz​le​wu krwi.
Cleo aż się za​chwia​ła. Wie​dzia​ła, że pa​no​wa​ło pew​ne wzbu​rze​nie – ale woj​na?
– Nie wy ​da​je mi się, żeby ktoś taki jak ty oparł się szan​sie prze​la​nia krwi.
– Nie ob​cho​dzi mnie, co my ​ślisz.
– Użył​byś mnie prze​ciw​ko ojcu? Jako za​kład​ni​ka? Nie​do​brze mi, gdy na cie​bie pa​trzę.
Bo​le​śnie wzmoc​nił uścisk na jej ra​mie​niu.
– Two​je mil​cze​nie jest dla mnie w tej chwi​li war​te każ​dej ceny, więc bądź ci​cho, bo z ra​do​ścią obe​tnę ci ję​zyk, wa​sza wy ​so​kość.
Cleo przestała się odzywać. Jonas teraz prowadził ją wąską błotnistą ścieżką. Brązowy zając wyskoczył im spod nóg i uciekł na łąkę porośniętą wysoką

trawą – zaskakująco zieloną w tym ponurym i wypłowiałym krajobrazie. Cleo nie zadawała już żadnych pytań. Wiedziała, że ten dzikus i tak nie odpowie. I nie
chcia​ła ry ​zy ​ko​wać utra​ty ję​zy ​ka.

W koń​cu oszu​ka​ny spo​koj​nym za​cho​wa​niem księż​nicz​ki Jo​nas pu​ścił jej ra​mię, by wy ​trzeć czo​ło.
Bez wahania rzuciła się do ucieczki i równie szybko jak zając wbiegła na trawiastą łąkę. Jeśli dobiegnie do lasu po drugiej stronie, może uda jej się ukryć

do zmro​ku. Wte​dy znaj​dzie dro​gę na sta​tek. I bę​dzie wol​na.
Jed​nak za​nim do​tar​ła do li​nii drzew, Jo​nas ją do​go​nił. Zła​pał tył jej suk​ni i gwał​tow​nie po​cią​gnął. Cleo upa​dła i ude​rzy ​ła gło​wą o ka​mień wy ​sta​ją​cy z zie​mi.
Oto​czy ​ła ją ciem​ność.

Księżniczki, zdaniem Jonasa, powinny być miłe i potulne. Jak dotąd, księżniczka Cleiona Bellos nie wykazała się tymi cechami. Nawet Laelia, która sporo czasu
spę​dza​ła albo wy ​ko​nu​jąc zmy ​sło​wy ta​niec z wę​ża​mi, albo się z nimi ba​wiąc, była od niej dużo słod​sza i de​li​kat ​niej​sza.

Ta dziew​czy ​na była jak wąż. Dru​gi raz już jej nie zlek​ce​wa​ży.
Skręcił nogę w kostce, gdy ją gonił. Zalała go fala bólu i złości. Szkoda, że księżniczka nie zabiła się o ten kamień – teraz zobaczył, że była to nadgryziona

zę​bem cza​su rzeź​ba w kształ​cie koła. Spraw​dził bo​lą​cą nogę. Na szczę​ście jej so​bie nie zła​mał.
Cleo wciąż le​ża​ła bez przy ​tom​no​ści.
– Obudź się! – krzyk​nął nie​cier​pli​wie.



Na​wet nie drgnę​ła.
Przyjrzał się jej twarzy. Nie mógł zaprzeczyć, że jest śliczna… może nawet najpiękniejsza, jaką kiedykolwiek widział. Jednak ta najpiękniejsza na świecie

dziew​czy ​na była pod​stęp ​na i zła.
– Obudź się! – za​żą​dał. – Już!
Szturch​nął ją czub​kiem buta, ale nie za​re​ago​wa​ła.
Za​klął gło​śno i przy ​kuc​nął, wbi​ja​jąc szty ​let w zie​mię, by mieć wol​ne obie ręce. Po​tem do​tknął jej szyi.
Wy​czuł puls.
– Tym gorzej – rzucił cicho, choć gdzieś w środku poczuł głęboką ulgę. Odsunął z jej twarzy jedwabiste włosy. Była drobna, dużo niższa od niego, ubrana nie

tak elegancko jak tamtego dnia na targu, ale w sukienkę z jedwabiu. W uszach miała kolczyki z malutkimi niebieskimi szafirami i żadnej więcej biżuterii. Mądrze,
bo bardziej rzucające się w oczy klejnoty z pewnością uczyniłyby ją celem złodziei. Nie malowała twarzy jak Laelia, mimo to jej policzki były jasne i lekko
za​ru​mie​nio​ne od słoń​ca, a usta ko​lo​ru róży. Nie​przy ​tom​na wca​le nie wy ​glą​da​ła na zim​ną, bo​ga​tą sukę.

Wresz​cie za​mru​ga​ła rzę​sa​mi i otwo​rzy ​ła oczy.
– Naj​wyż​szy czas, wa​sza wy ​so​kość. Przy ​jem​nie się drze​ma​ło? – za​py ​tał drwią​co i na​gle po​czuł ostry czu​bek szty ​le​tu na pod​bród​ku.
– Od​suń się ode mnie – wark​nę​ła księż​nicz​ka.
Nie trzeba mu było dwa razy powtarzać. Powoli się wycofał. Jak to się stało, że wyciągnęła broń z ziemi, a on tego nie zauważył? Akurat gdy zaczął myśleć,

że jest nie​szko​dli​wa i bez​bron​na, pięk​na żmi​ja zdo​ła​ła po​ka​zać kły. Wsta​ła nie​zdar​nie i prze​szła na dru​gą stro​nę ka​mien​ne​go koła, o któ​re się po​tknę​ła.
Nie spusz​czał jej z oka.
– Więc masz mój szty ​let.
– To szty ​let Aro​na.
– Zna​le​zio​ne nie kra​dzio​ne. Zo​sta​wił go w gar​dle mo​je​go bra​ta.
– Och, tak mi żal! – Jej su​ro​we spoj​rze​nie zła​god​nia​ło, a oczy za​błysz​cza​ły od łez.
– Nie uwie​rzę, że ża​łu​jesz.
– Oczy ​wi​ście, że ża​łu​ję! – Głos się jej za​ła​mał.
– Twój lord Aron za​bił go z zim​ną krwią. Mimo to zgo​dzi​łaś się za nie​go wyjść, praw​da?
– Czu​ję do Aro​na od​ra​zę. Nie ja pod​ję​łam de​cy ​zję o za​rę​czy ​nach.
– In​te​re​su​ją​ce.
Wzrok Cleo zno​wu na​brał su​ro​wo​ści.
– Czyż​by?
– Mu​sisz po​ślu​bić ko​goś, do kogo czu​jesz od​ra​zę. To mnie ra​du​je.
– Jak​że miło, że cie​szy cię moje nie​szczę​ście. W każ​dym ra​zie te​raz ja mam nóż. Je​śli się do mnie zbli​żysz, wbi​ję ci go w ser​ce.
Po​nu​ro ski​nął gło​wą.
– Je​steś te​raz bar​dzo groź​na, nie​praw​daż? Chy ​ba po​wi​nie​nem się bać.
Nie zwa​ża​ła na te kpi​ny.
– Po​wiedz mi coś wię​cej o woj​nie prze​ciw​ko Au​ra​no​so​wi. Jaki ma​cie cel?
– Zabrać waszą cenną ziemię i podzielić ją po równo między Paelsię i Limeros. Wy macie zbyt wiele, my nic, a wszystko przez politykę, jaką twój chciwy

kraj wpro​wa​dził sto lat temu. Te​raz weź​mie​my so​bie wa​sze bo​gac​twa.
– Nie doj​dzie do tego. Mój oj​ciec ni​g​dy nie ule​gnie.
– Właśnie dlatego świetnie się składa, że mamy jego córkę, jego najdroższy klejnot. Będę towarzyszył wodzowi Basiliusowi na spotkaniu z twoim ojcem.

Zobaczymy, jak przebiegną rozmowy. Może króla nie obejdzie utrata jednej córki, skoro ma drugą, która jest oficjalną następczynią tronu. Lepiej byłoby
schwy ​tać księż​nicz​kę Emi​lię, ale ona nie wy ​bra​ła się do Pa​el​sii. A swo​ją dro​gą, je​stem cie​kaw, wa​sza wy ​so​kość, dla​cze​go ty tu​taj je​steś.

– Nie two​ja spra​wa – syk​nę​ła Cleo.
Zmarsz​czył brwi.
– Czy do​brze sły ​sza​łem, że pro​si​łaś swo​je​go przy ​ja​cie​la, by nie prze​ry ​wał po​szu​ki​wań Ob​ser​wa​tor​ki? Co to za bzdu​ry?
Po jej pięk​nej twa​rzy prze​mknął cień.
– Nie two​ja spra​wa – po​wtó​rzy ​ła, a po​tem do​da​ła: – dzi​ku​sie.
Jo​nas opa​no​wał iry ​ta​cję i wy ​cią​gnął rękę.
– Od​daj mi ten szty ​let, za​nim się ska​le​czysz.
Mach​nę​ła bro​nią w jego kie​run​ku.
– Nie za​mie​rzam się ska​le​czyć. Za​mie​rzam na​to​miast ska​le​czyć cie​bie, je​śli zbli​żysz się choć o krok.
Trzymała nóż niewprawnie. Jonas był pewien, że nigdy nie posługiwała się żadną bronią – poza swym ostrym językiem. Mimo to obserwował ją uważnie.

Cho​ciaż nią gar​dził, mu​siał przy ​znać, że wy ​glą​da uro​czo.
– Dość tego – po​wie​dział.
Przyskoczył, złapał ją za nadgarstki i z łatwością wytrącił jej broń. Popchnął ją na plecy, przycisnął swoim ciałem do kamiennego koła. Popatrzyła na niego

ze stra​chem i fu​rią.
– Złaź ze mnie, dzi​ku​sie! To boli!
– Próbujesz odwołać się do mojego współczucia? – Przytrzymał księżniczce ręce jedną dłonią, drugą ścisnął ją za gardło. Wreszcie zobaczył w jej oczach

strach.
Pa​trzył w twarz dziew​czy ​ny, któ​ra sta​ła bez​czyn​nie obok na​rze​czo​ne​go, gdy To​mas wy ​krwa​wiał się na śmierć.
– Po co przy ​by ​łaś do Pa​el​sii? Szpie​gu​jesz dla swo​je​go ojca?
Zro​bi​ła wiel​kie oczy.
– Szpie​gu​ję? Zwa​rio​wa​łeś?
– To nie jest od​po​wiedź.
– Nie je​stem tu, żeby szpie​go​wać, głup ​cze. To nie​do​rzecz​ne.
– W takim razie po co? Co miałaś na myśli, mówiąc przyjacielowi, żeby szukał Obserwatorki? Gadaj! – warknął, zbliżając twarz do jej twarzy. Czuł

na skó​rze jej go​rą​cy, słod​ki od​dech. – Albo po​ża​łu​jesz.



– Je​stem tu ze wzglę​du na sio​strę – po​wie​dzia​ła w koń​cu.
– Sio​strę – po​wtó​rzył.
– Krąży legenda o wygnanej z Sanktuarium Obserwatorce, która mieszka w Paelsii i ma nasiona winorośli pełne magii ziemi. Te nasiona mają właściwości

lecz​ni​cze.
Jo​nas prze​wró​cił ocza​mi.
– Mam uwie​rzyć, że po​szu​ku​jesz Ob​ser​wa​tor​ki. Szu​kasz tak​że tę​czy?
Od​po​wie​dzia​ła na kpi​ny miaż​dżą​cym spoj​rze​niem.
– Moja siostra jest strasznie chora. Umiera i nikt nie może jej pomóc. Dlatego wbrew woli ojca wyruszyłam na poszukiwania tej Obserwatorki, by błagać

ją o po​moc.
Dziew​czy ​na bre​dzi​ła od rze​czy, jed​nak coś go za​in​te​re​so​wa​ło.
– Na​stęp ​czy ​ni au​rań​skie​go tro​nu umie​ra?
– Je​stem pew​na, że cie​szy cię ta wia​do​mość.
– Tak my ​ślisz?
– Mój ból jest twoją radością. Uważasz, że odpowiadam za śmierć twojego brata, a teraz moja siostra umiera i nie jestem w stanie jej uratować. – Z kącików jej

oczu po​cie​kły łzy.
Przy ​glą​dał się jej uważ​nie, szu​ka​jąc oznak pod​stę​pu.
– Nie wie​rzysz mi – stwier​dzi​ła; w jej sło​wach za​brzmia​ła roz​pacz. – Kie​dy na mnie pa​trzysz, wi​dzisz tyl​ko zło. Ale ja nie je​stem zła.
Na pierwszy rzut oka wydawała się taka drobna i delikatna, ale miała nieujarzmioną i ognistą duszę, która mogła poparzyć każdego, kto za bardzo się zbliżył.

Na​wet Jo​nas czuł jej żar. To go za​sko​czy ​ło. Ona go za​sko​czy ​ła.
– Za​mie​rzasz coś po​wie​dzieć, czy bę​dziesz się tyl​ko ga​pił? – za​py ​ta​ła, wbi​ja​jąc w nie​go te wiel​kie nie​bie​sko​zie​lo​ne oczy.
Wstał tak szybko, że uraził bolącą kostkę. Potem postawił księżniczkę na nogi, nie próbując być delikatny. Zachwiała się, przez chwilę nie mogąc złapać

rów​no​wa​gi. Mia​ła szczę​ście, że po tym upad​ku skoń​czy ​ło się tyl​ko na lek​kich za​wro​tach gło​wy. Mo​gło być znacz​nie go​rzej.
Bez sło​wa pod​niósł szty ​let i scho​wał do skó​rza​nej po​chwy przy pa​sie. Za​czął cią​gnąć dziew​czy ​nę w stro​nę dro​gi.
– Do​kąd mnie pro​wa​dzisz? – za​py ​ta​ła. Ich roz​mo​wa wró​ci​ła do punk​tu wyj​ścia.
– W jakieś ustronne miejsce, gdzie doczekasz na wynik spotkania z królem Corvinem. Wiesz, naprawdę powinnaś była użyć tego noża, kiedy miałaś szansę,

wa​sza wy ​so​kość. Dru​gi raz mi nie uciek​niesz.
W jej oczach zno​wu za​pło​nął ogień.
– Na​stęp ​nym ra​zem nie za​wa​ham się cię za​bić.
Uśmiech​nął się zim​no.
– Zo​ba​czy ​my.
Zaprowadził Cleo do szopy należącej do Felicii i jej męża. Związał księżniczce ręce i założył łańcuch na kostkę – na tyle długi, by mogła chodzić po swoim

wię​zie​niu. Prze​kli​na​ła go, wal​czy ​ła, ale nie zdo​ła​ła się obro​nić.
– Wiem, że mnie nie​na​wi​dzisz. – W jej oczach za​bły ​sły łzy. Na​pę​dzał ją gniew, strach już mi​nął.
– Nie są​dzisz, że mam po​wo​dy do nie​na​wi​ści? – za​py ​tał.
– Sama się nie​na​wi​dzę za to, co spo​tka​ło two​je​go bra​ta. Na​praw​dę ża​łu​ję tego, co zro​bił Aron. To​mas nie za​słu​gi​wał na śmierć.
– Mó​wisz to tyl​ko po to, by się ra​to​wać.
– Nie tyl​ko.
Była śmiesz​na w swo​jej szcze​ro​ści.
– My ​ślisz, że zro​bię ci krzyw​dę.
– Już zro​bi​łeś.
– W po​rów​na​niu z two​im nor​mal​nym sty ​lem ży ​cia wszyst ​ko bę​dzie dla cie​bie cięż​kim do​świad​cze​niem, wa​sza wy ​so​kość, ale je​steś tu bez​piecz​na.
– Jak dłu​go?
– Kil​ka dni. Naj​wy ​żej ty ​dzień.
Ro​zej​rza​ła się z prze​ra​że​niem po wnę​trzu szo​py.
– Tu​taj?
– Moja siostra i jej mąż zgodzili się tu ciebie przechować. Ich przyjaciele będą pilnować drzwi, więc nie myśl o ucieczce. Codziennie dostaniesz jedzenie

i wodę. – Wskazał brodą w lewo. – Tam jest świeżo wykopana dziura, wasza królewska mość może tam załatwiać potrzeby. To nie złoty, wysadzany
klej​no​ta​mi noc​nik, ale wy ​star​czy. Dla Pa​el​sia​ni​na to cał​kiem luk​su​so​we wa​run​ki, księż​nicz​ko.

– Je​steś praw​dzi​wym po​ga​ni​nem, sko​ro mnie tu za​my ​kasz. Mój oj​ciec każe ci za to ściąć gło​wę, dzi​ku​sie.
Jo​nas zła​pał ją za gar​dło i przy ​ci​snął do ścia​ny.
– Nie je​stem dzi​ku​sem – wark​nął. – I nie je​stem po​ga​ni​nem.
– A ja nie je​stem złą suką, któ​rą cie​szy śmierć in​nych.
– Kil​ka dni nie​do​li ci nie za​szko​dzi. Może na​wet bę​dzie mia​ło na cie​bie do​bry wpływ.
Jej oczy ko​lo​ru akwa​ma​ry ​ny za​lśni​ły.
– Mam na​dzie​ję, że pod​czas po​dró​ży do Au​ra​no​su roz​szar​pią cię wil​ki.
Jo​nas nie ocze​ki​wał po niej in​nej re​ak​cji. Pod​cho​dząc do drzwi, obej​rzał się przez ra​mię.
– Zo​ba​czy ​my się nie​dłu​go, wa​sza wy ​so​kość. Bę​dziesz za mną tę​sk​nić?
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LI​ME​ROS

ag​nus mu​siał po​znać od​po​wiedź. Na​tych​miast.
Oczekiwał, że ojciec będzie szalał z gniewu po śmierci czarownicy, po tym jak wyprowadził Lucię z komnat syna. Jednak panował dziwaczny spokój.

Zwę​glo​ne cia​ło Sa​bi​ny zo​sta​ło po ci​chu usu​nię​te. Nie za​pla​no​wa​no żad​ne​go po​grze​bu. Na​wet służ​ba nie plot ​ko​wa​ła na ten te​mat.
Zu​peł​nie jak​by kró​lew​ska ko​chan​ka ni​g​dy nie ist ​nia​ła.
Magnusa nie obchodziła Sabina Mallius, żywa ani martwa. Obchodziło go tylko to, co powiedziała o pochodzeniu Lucii. Musiał się dowiedzieć, czy

to praw​da.
Na​stęp ​ne​go ran​ka szu​kał ojca, ale do​wie​dział się, że król wy ​ru​szył już w po​dróż do Au​ra​no​su. Mia​ło go nie być dwa ty ​go​dnie.
Słowa Sabiny wciąż Magnusowi brzmiały w uszach, nie wiedział jednak, w co wierzyć. Czarownica była podstępną intrygantką – czego dowiodła ponad

wszel​ką wąt​pli​wość w noc swo​jej śmier​ci. Gdy pa​trzył, jak pło​nie, nie czuł na​wet krzty li​to​ści. Za​słu​gi​wa​ła na to, co ją spo​tka​ło.
Lecz po​zo​sta​ło wie​le py ​tań.
Król zadbał, by specjalny nauczyciel pomagał Lucii w opanowaniu ele​men​tia, skoro jej magia się przebudziła. Była to stara, zmęczona życiem kobieta, która

wie​le wie​dzia​ła o le​gen​dach i pro​roc​twie. Sio​stra spę​dza​ła z nią nie​mal cały czas na bez​po​śred​ni roz​kaz kró​la.
Sio​stra.
Pytanie, które nie pozwalało mu myśleć, brzmiało: czy Sabina powiedziała prawdę o tym, że Lucia urodziła się w innej rodzinie i została przyniesiona

do zam​ku jako ma​lut ​kie dziec​ko? On wów​czas miał nie​speł​na dwa lata, więc ni​cze​go nie pa​mię​tał.
Drugiego dnia po śmierci Sabiny Magnus nie mógł już czekać ani minuty. Pod nieobecność ojca pozostawała tylko jedna osoba, która była w stanie

po​wie​dzieć mu praw​dę.
Musiał powstrzymać niecierpliwość do zakończenia lekcji łucznictwa. Przed nadchodzącą wojną z woli króla zwiększyła się liczba i intensywność jego lekcji,

jed​nak do​brze so​bie ra​dził na wszyst ​kich za​ję​ciach. Był go​to​wy do wal​ki – nie oba​wiał się prze​la​nia krwi.
Królowa Althea lubiła popołudniami spacerować wokół pałacu i po zamarzniętych ogrodach tuż obok klifów. Kiedy był jeszcze mały, wyglądała na bezkresne

wody Mo​rza Srebr​ne​go i opo​wia​da​ła mu o tym, co znaj​du​je się po dru​giej stro​nie – o kra​inach peł​nych dziw​nych lu​dzi i fan​ta​stycz​nych stwo​rów.
Przestała mu opowiadać takie niezwykłe historie już dawno. Podobnie jak klimat Limerosu z upływem lat jej styl bycia stawał się coraz chłodniejszy.

Cie​plej​sze chwi​le były te​raz le​d​wo za​uwa​żal​ne.
– Wi​taj, mat​ko – po​wie​dział ksią​żę, zer​ka​jąc na spie​nio​ne fale roz​bi​ja​ją​ce się o ska​ły da​le​ko w dole.
– Właśnie miałam cię szukać. Czeka na ciebie wiadomość od ojca, dostarczona przez sokoła. – Długie siwe włosy miała rozpuszczone, wiatr zwiewał

je do tyłu, od​sła​nia​jąc po​sta​rza​łą twarz. Otu​li​ła się cie​płą pe​le​ry ​ną, a jej za​zwy ​czaj bla​de po​licz​ki za​ró​żo​wi​ły się od chło​du.
Mag​nus od razu prze​szedł do sed​na.
– Czy Sa​bi​na Mal​lius wy ​kra​dła Lu​cię z ko​ły ​ski w Pa​el​sii i przy ​nio​sła ją tu​taj, żeby zo​sta​ła wy ​cho​wa​na jako two​ja cór​ka? – za​py ​tał.
Gwał​tow​nie od​wró​ci​ła gło​wę, by spoj​rzeć na syna.
– Słu​cham?
– Do​brze sły ​sza​łaś.
Po​ru​szy ​ła usta​mi, ale przez kil​ka chwil nie wy ​do​był się z nich ża​den dźwięk.
– Dla​cze​go my ​ślisz, że sta​ło się coś ta​kie​go?
– Po​nie​waż Sa​bi​na mi to po​wie​dzia​ła. Lu​cia nie jest moją ro​dzo​ną sio​strą. Zga​dza się?
– Mag​nus, mój dro​gi…
– Prze​stań. Chcę dziś od cie​bie wy ​łącz​nie praw​dy, mat​ko. To pro​sta od​po​wiedź: tak czy nie. Czy Lu​cia jest moją sio​strą?
Na twa​rzy kró​lo​wej od​ma​lo​wa​ła się oba​wa.
– Jest two​ją sio​strą i moją cór​ką na wszyst ​kie ist ​nie​ją​ce spo​so​by z wy ​jąt ​kiem wię​zów krwi.
Otrzy ​mał od​po​wiedź. Miał wra​że​nie, że zie​mia za​drża​ła w po​sa​dach.
– Ale nie z two​je​go łona.
Nie sko​men​to​wa​ła tego.
Ser​ce Mag​nu​so​wi wa​li​ło jak mło​tem.
– Cze​mu ni​g​dy mi nie po​wie​dzia​łaś?
– Tak chciał twój oj​ciec. Być może pla​no​wał w koń​cu po​wie​dzieć ci praw​dę, jed​nak nie mnie o tym de​cy ​do​wać.
Za​śmiał się ostro, szy ​der​czo.
– Nie, oczywiście, że nie! Kazał ci wychować ją jak własne dziecko, więc tak musiałaś zrobić. Zastanawiam się czasami, matko, czy ty również boisz się

kró​lew​skie​go gnie​wu, czy też je​steś jed​ną z nie​licz​nych osób, któ​rym uda​ło się przed nim uciec.
– Jako król twój oj​ciec robi je​dy ​nie to, co musi.
Ksią​żę kie​dyś ko​chał mat​kę, jed​nak gdy przez lata z za​ło​żo​ny ​mi rę​ka​mi po​zwa​la​ła, by oj​ciec znę​cał się nad nim fi​zycz​nie i psy ​chicz​nie, ta mi​łość przy ​ga​sła.
– Nie mo​żesz jej po​wie​dzieć. Jesz​cze nie te​raz. – Kró​lo​wa wy ​glą​da​ła na zdru​zgo​ta​ną. – To wraż​li​wa dziew​czy ​na. Nie zro​zu​mie tego.
– Jak mało o niej wiesz! Dziewczyna, którą wychowałaś jako moją siostrę, nie ma naszej krwi, ale jest Damorą. Jeśli nosi się to nazwisko, nie można być

de​li​kat ​ną jak mi​mo​za. Lu​cia so​bie po​ra​dzi z tym kłam​stwem.
– Zro​bi​łam tyl​ko to, co mu​sia​łam.
– Jak my wszyscy. – Magnus odwrócił się i odszedł, zostawiając matkę samą nad przepaścią. Otrzymał odpowiedź, której szukał. Nie miał powodu ciągnąć

tej roz​mo​wy.



J

W zamku czekała na niego wiadomość od króla. Została napisana własnoręcznie przez ojca, co oznaczało, że była zbyt poufna, by powierzyć ją sekretarzowi.
Mag​nus dwu​krot ​nie uważ​nie ją prze​czy ​tał.

Księżniczka Cleiona z Auranosu została porwana podczas podróży po Paelsii i tam uwięziona. Król nakazywał synowi wziąć ze sobą dwóch ludzi, pojechać
po księż​nicz​kę i prze​wieźć ją do Li​me​ro​su. Pod​kre​ślił, że było to waż​ne za​da​nie, od któ​re​go może za​le​żeć po​wo​dze​nie ne​go​cja​cji z kró​lem Co​rvi​nem.

Magnus był pewien, że Krwawy Król zagrozi życiu tej dziewczyny, by zrealizować swoje plany. Ta możliwość nie zmartwiła księcia. Nawet był zdziwiony,
że ojciec już dawno nie nakazał swoim ludziom porwać księżniczkę z pałacu w Auranosie, by ułatwić sobie przywłaszczenie ziem król Corvina i zdobycie
więk​szej wła​dzy.

W pierw​szej chwi​li Mag​nus miał ocho​tę nie wy ​ko​nać za​da​nia i cze​kać do przy ​jaz​du ojca, kie​dy to po​roz​ma​wia​ją o nie​wy ​po​wie​dzia​nych praw​dach.
Jed​nak tego za​da​nia nie mógł zi​gno​ro​wać.
Bez względu na wszystko nie chciał stracić prawa do tronu, dopóki istniała nawet najmniejsza szansa, że król uzna kolejnego ze swoich bękartów

za prawowitego dziedzica. To, że król mógł tak postąpić w przypadku Tobiasa, nigdy nie padło między nimi w rozmowie, ale wisiało w powietrzu jak odór
klo​aki.

Po​dróż do Pa​el​sii i z po​wro​tem zaj​mie czte​ry dni. Czte​ry dni, by udo​wod​nić swo​ją war​tość pod​stęp ​ne​mu i nie​ustan​nie coś knu​ją​ce​mu ojcu.
W od​róż​nie​niu od py ​ta​nia, któ​re za​dał mat​ce, to py ​ta​nie nie mia​ło dwóch moż​li​wych od​po​wie​dzi. Mia​ło tyl​ko jed​ną.
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onas nienawidził aurańskiego władcy. Tak jak inni Paelsianie wierzył, że król Corvin to przebiegły intrygant, którego nie obchodziła ich nędza, podczas gdy
jego pod​da​ni żyli w do​stat ​ku, a na​wet roz​pa​sa​niu. I oto Jo​nas wraz z wo​dzem Ba​si​liu​sem i kró​lem Ga​iu​sem oraz ich świ​ta​mi przy ​by ​li do Au​ra​no​su.
Król Corvin sprawiał onieśmielające wrażenie. Był wysoki i umięśniony jak rycerz, którego lata największej świetności właśnie zaczynały przemijać. Miał

przyprószone siwizną jasnobrązowe włosy sięgające ramion oraz krótką, zadbaną brodę. Jego niebieskozielone oczy były żywe i bystre i – co nie uszło uwagi
Jonasa – tego samego koloru co oczy jego młodszej córki. Pomimo że wnętrza aurańskiego pałacu naprawę były zdobione złotem, król Corvin nie robił wrażenia
wład​cy po​pie​ra​ją​ce​go fol​go​wa​nie wszel​kim za​chcian​kom u swo​ich pod​da​nych.

Wy​gląd może być my ​lą​cy, upo​mniał sam sie​bie Jo​nas.
Władca Limerosu także robił wrażenie silnego mężczyzny. Krótkie czarne włosy, ciemne oczy, ściągnięta twarz, wystające kości policzkowe, wąskie usta –

wy ​glą​dał na czło​wie​ka sro​gie​go i wy ​ma​ga​ją​ce​go. W oczach miał ja​kąś nie​go​dzi​wość, któ​ra prze​czy ​ła jego spo​koj​ne​mu za​cho​wa​niu.
Jonas słyszał wiele opowieści o tym, w jaki sposób król Gaius zapewnia sobie posłuszeństwo poddanych – terroryzuje ich swoją świetnie wyszkoloną armią,

by wy ​mu​sić prze​strze​ga​nie su​ro​wych praw. Jego wła​dza była spla​mio​na krwią. Jo​nas, zna​jąc te plot ​ki, nie ufał temu czło​wie​ko​wi.
Król Corvin zgodził się ich przyjąć – zaprosił do sali bankietowej. Tu właśnie przy dużym kwadratowym stole zasiadł wódz Basilius, a Jonas i Brion zajęli

miej​sca po jego bo​kach. Król Ga​ius i dwaj jego lu​dzie usie​dli na​prze​ciw​ko. Za kró​lem Co​rvi​nem, sie​dzą​cym na pod​wyż​sze​niu, sta​ło dwóch gwar​dzi​stów.
Wszystkie krainy były reprezentowane przez podobne siły. Lecz dziś nie dojdzie do przemocy. Dziś będą tylko rozmowy. Jonas został poinstruowany,

że w imie​niu Pa​el​sii bę​dzie prze​ma​wiał król Ga​ius. Chlo​pak był zszo​ko​wa​ny, że wódz się na to zgo​dził.
– Kim są ci chłopcy? – zapytał król Corvin, patrząc na Jonasa i Briona. Nie zapytał o ludzi Gaiusa. Ponieważ nosili ciemnoczerwone mundury limerańskich

gwar​dzi​stów, było oczy ​wi​ste, że to straż przy ​bocz​na wład​cy.
– To Jo​nas Agal​lon i Brion Ra​de​nos – przed​sta​wił swych to​wa​rzy ​szy wódz Ba​si​lius.
– To twoi straż​ni​cy?
– Na​wet wię​cej. Jo​nas zo​sta​nie nie​dłu​go moim zię​ciem.
Jo​nas po​czuł na so​bie za​sko​czo​ny wzrok przy ​ja​cie​la.
Zięciem? Nie takie były jego plany. Należy czym prędzej zakończyć związek z Laelią. Najwyraźniej żywiła złudzenia co do ich wspólnej przyszłości.

Usłyszał rozbawione prychnięcie Briona, ale sam nie widział w tej sytuacji nic zabawnego. Patrzył przed siebie, ani na chwilę nie spuszczając wzroku
z au​rań​skie​go wład​cy.

– Nie ma sen​su pro​wa​dzić sztucz​nej cy ​wi​li​zo​wa​nej roz​mo​wy – rzekł ostrym to​nem go​spo​darz. – Po​wiedz​cie, z czym przy ​by ​wa​cie, i miej​my to za sobą.
– Uwa​żam cię za do​bre​go przy ​ja​cie​la, Co​rvi​nie. – Król Ga​ius uśmiech​nął się cie​pło. – Po​wi​nie​nem był bar​dziej się sta​rać utrzy ​mać na​sze za​ży ​łe sto​sun​ki.
– A były kie​dy ​kol​wiek za​ży ​łe?
– Mamy ze sobą tak wie​le wspól​ne​go. Dwa za​moż​ne kra​je są​sia​du​ją​ce z Pa​el​sią. Trzy po​tęż​ne kra​iny. Bli​ska przy ​jaźń uczy ​ni je jesz​cze po​tęż​niej​szy ​mi.
– Za​tem ofe​ru​jesz mi dziś przy ​jaźń? – za​py ​tał Cor​vin z nie​do​wie​rza​niem.
Wład​ca Li​me​ro​su z po​wa​gą kiw​nął gło​wą.
– Przyjaźń ponad wszystko. Rodzina ponad wszystko. Wiem, jak to jest mieć dzieci. Liczyć na lepszą przyszłość dla nich. Jednak Paelsia przeżywa

znacz​nie gor​sze cza​sy niż my.
– A ty chcesz im po​móc.
– Z ca​łe​go ser​ca.



Au​rań​ski król spoj​rzał na wo​dza Ba​si​liu​sa.
– Paelsia zawsze szczyciła się swoją niezależnością. Nie prosiliście o pomoc ani my żadnej nie oferowaliśmy. Ale naprawdę nie zdawałem sobie sprawy, jak

cięż​ki do​tknął was kry ​zys.
Jo​nas uwa​żał, że to nie​moż​li​we, lecz po​wstrzy ​mał się przed wy ​gło​sze​niem ką​śli​wej uwa​gi, jaka ci​snę​ła mu się na usta.
– Je​ste​śmy dum​nym na​ro​dem – po​wie​dział wódz. – Pró​bo​wa​li​śmy sami roz​wią​zać na​sze pro​ble​my.
Król Li​me​ro​su kiw​nął gło​wą.
– Osza​ła​mia mnie od​wa​ga Pa​el​sian w trak​cie tych chu​dych lat. Ser​ce mi krwa​wi z po​wo​du ich cier​pie​nia. Przy ​szedł czas na zmia​ny.
– Co proponujesz? – zapytał Corvin. W jego głosie słychać było nutę niechęci, gdy zwracał się do Gaiusa. – Mamy zacząć im pomagać? Zbierać pieniądze?

Ubrania? Zawozić im jedzenie? Bardziej otworzyć granice? W ostatnich latach Paelsianie ciągle kłusują w moim kraju. Uważasz, że powinienem na to przymknąć
oko?

– Gdy ​by ​ście cał​ko​wi​cie otwo​rzy ​li gra​ni​ce, nie by ​ło​by mowy o kłu​so​wa​niu. Wte​dy nie by ​ła​by to kra​dzież.
Go​spo​darz złą​czył dło​nie i rzekł spo​koj​nie:
– Je​stem go​to​wy do roz​mów.
– Tak, rozmowy byłyby wskazane – stwierdził limerański władca – dwadzieścia lat temu, kiedy na tronie zasiadał jeszcze mój ojciec. Jednak nastały nowe

cza​sy.
Król Au​ra​no​su pa​trzył na nie​go z le​d​wo skry ​wa​ną nie​chę​cią.
– W ta​kim ra​zie cze​go chcesz?
– Zmia​ny – od​po​wie​dział Ga​ius. – W znacz​nie więk​szym za​kre​sie.
– To zna​czy?
Wład​ca Li​me​ro​su od​chy ​lił się na krze​śle.
– Wódz Ba​si​lius i ja chce​my do​stać Au​ra​nos i po​dzie​lić go mię​dzy sie​bie.
Co​rvin przez mo​ment mil​czał, pa​trząc mu w oczy. W koń​cu od​sło​nił w uśmie​chu pro​ste bia​łe zęby.
– Och, Ga​iu​sie. Za​po​mnia​łem, jak bar​dzo lu​bisz żar​to​wać.
Wład​ca Li​me​ro​su się nie uśmie​chał.
– Nie żar​tu​ję.
Wy​raz twa​rzy go​spo​da​rza stał się lo​do​wa​ty.
– Chcesz, bym uwierzył, że sprzymierzyłeś się z wodzem, by odebrać mi królestwo i podzielić je między was. Musisz mnie uważać za głupca. Masz inny

po​wód. Jaki? I dla​cze​go te​raz?
– A jest ja​kiś lep ​szy mo​ment? – po​wie​dział tyl​ko król Li​me​ro​su.
Co​rvin po​pa​trzył z po​li​to​wa​niem na wo​dza Ba​si​liu​sa.
– Ufasz mu w tak istot ​nej spra​wie?
– Całkowicie. Okazał mi szacunek w sposób, na jaki stać bardzo niewielu ludzi. Uhonorował mnie prawdziwym poświęceniem. To dla mnie warte więcej niż

jego waga w zło​cie.
– W takim razie jesteś niewybaczalnie głupi. – Władca Auranosu wstał od stołu. – To koniec naszego spotkania. Mam w tej chwili ważniejsze zajęcia niż

słu​cha​nie bzdur.
– Dajemy ci tę jedyną szansę – oświadczył niezrażony Gaius. – Mądrze byłoby się zgodzić na nasze warunki. Twoja rodzina będzie traktowana

z sza​cun​kiem, do​sta​nie​cie nowy dom. Upo​sa​że​nie. Nie musi dojść do roz​le​wu krwi.
– Wszystko, czego się tkniesz, zostaje splamione krwią, Gaiusie. Dlatego przez dziesięć lat nie byłeś zapraszany do mojego królestwa. – Gospodarz podszedł

do drzwi i gwar​dzi​sta je przed nim otwo​rzył.
– Mamy two​ją cór​kę.
Król Co​rvin po​wo​li się od​wró​cił. Jego zi​ry ​to​wa​ne spoj​rze​nie sta​ło się groź​ne.
– Chy ​ba źle usły ​sza​łem?
– Twoją córkę, Cleionę. – Gaius starannie, z zadowoleniem wypowiedział każde słowo. – Wygląda na to, że znaleziono ją, gdy błąkała się po Paelsii bez

żad​nej ochro​ny. Nie​zbyt mą​dre w wy ​pad​ku księż​nicz​ki.
Jonas ogromnie się starał, by na jego twarzy nie były widoczne żadne uczucia. Na to od początku czekał i dlatego nie zabił Cleo. Obietnica utrzymania jej przy

ży ​ciu po​słu​ży za​pew​nie​niu lep ​szej przy ​szło​ści jego na​ro​do​wi i ro​dzi​nie.
– Naprawdę nie powinieneś pozwalać swojej młodszej córce na wyprawy do innych krain bez odpowiedniej asysty – ciągnął król Limerosu. – Ale nie martw

się. Oso​bi​ście za​pew​nię jej bez​pie​czeń​stwo.
– Śmiesz mi gro​zić?! – Głos Co​rvi​na ocie​kał ja​dem.
Ga​ius roz​ło​żył ręce.
– To bar​dzo pro​ste. Pod​daj nam swo​je kró​le​stwo, kie​dy wró​ci​my tu na cze​le swo​ich ar​mii. Nikt nie musi ucier​pieć.
Au​rań​ski wład​ca tak moc​no za​ci​skał dłoń na fra​mu​dze, że Jo​nas był pe​wien, iż za​raz wy ​rwie z niej ka​wał drew​na.
– Skrzyw​dzisz moją cór​kę, to wła​sny ​mi rę​ka​mi ro​ze​rwę cię na strzę​py.
Król Li​me​ro​su za​cho​wał spo​kój.
– Ja mógłbym chcieć skrzywdzić twoją córkę? Wiem, jak ojciec kocha dzieci. Mój syn Magnus przysparza mi wiele dumy. Z pewnością ty też jesteś dumny

z có​rek. Masz dwie, praw​da? – Zmarsz​czył brwi. – Sły ​sza​łem, że star​sza po​waż​nie za​cho​ro​wa​ła. Czy jest już zdro​wa?
– Emi​lia ma się do​brze.
Co​rvin kła​mał. Jo​nas wi​dział to w jego oczach.
Cleo twierdziła, że wybrała się do Paelsii w pogoni za legendą o Obserwatorce, która może uratować życie jej siostry. Powiedziała mu prawdę. Prawdę, kiedy

on ocze​ki​wał tyl​ko ko​lej​nych kłamstw.
– Przemyśl dokładnie to, o czym rozmawialiśmy. – Gaius wstał. Inni poszli w jego ślady. – Kiedy tu wrócę, oczekuję, że będziesz stał przed bramą swojego

pa​ła​cu, ofe​ru​jąc swo​ją na​tych​mia​sto​wą i bez​wa​run​ko​wą ka​pi​tu​la​cję.
Król Co​rvin przez mo​ment mil​czał z na​pię​ciem wy ​pi​sa​nym na twa​rzy.
– A je​śli tego nie zro​bię?
– Wtedy weźmiemy Auranos siłą. I osobiście będę się przyglądał, jak twoja młodsza córka jest torturowana. Potrwa to bardzo długo, zanim pozwolę jej
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umrzeć.
– A ja upew​nię się, żeby to samo spo​tka​ło two​je dzie​ci – syk​nął go​spo​darz.
Wład​ca Li​me​ro​su się za​śmiał.
– Spró​buj.
Wy​szli. Jo​nas czuł na so​bie świ​dru​ją​cy wzrok kró​la Co​rvi​na, gdy opusz​cza​li salę.
– To twój brat zo​stał za​bi​ty tam​te​go dnia na tar​gu – stwier​dził wład​ca, gdy chło​pak go mi​jał. – Po​zna​łem two​je na​zwi​sko.
Jo​nas kiw​nął gło​wą, ale nie spoj​rzał mu w oczy.
– Chyba nie zdajesz sobie z tego sprawy, lecz rozpacz lub pragnienie zemsty sprawiły, że sprzymierzyłeś się ze skorpionami – powiedział król. – Uważaj,

że​byś nie zo​stał użą​dlo​ny.
Pa​el​sia​nin tyl​ko zer​k​nął na nie​go, wal​cząc o za​cho​wa​nie obo​jęt ​ne​go wy ​ra​zu twa​rzy, po czym wy ​szedł za in​ny ​mi.
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PA​EL​SIA

heon przy ​był do Pa​el​sii w to​wa​rzy ​stwie dwóch za​ufa​nych gwar​dzi​stów i szu​kał księż​nicz​ki we wszyst ​kich na​po​tka​nych wio​skach.
Jedno było pewne – Cleo i Nic przechodzili tędy, zatrzymywali się na dość długo, by zapisać się w pamięci miejscowych, zazwyczaj miło, a potem

ru​sza​li w dal​szą dro​gę. The​on był za​sko​czo​ny od​kry ​ciem, że po​da​wa​li się za ro​dzeń​stwo… z Li​me​ro​su.
Spryt ​nie.
Ale potem trop się urwał. Nic. Żadnych wskazówek, gdzie mogą teraz być. I z każdym kolejnym mijającym dniem jego obawy, że Cleo spotkało coś

strasznego, się pogłębiały. W końcu postanowił, że on i pozostali gwardziści się rozdzielą, bo dzięki temu przeszukają większy teren. Poinstruował ich, że jeśli
nie znaj​dą żad​ne​go śla​du przez sie​dem dni, mają wró​cić do Au​ra​no​su bez nie​go.

Jego obowiązkiem – jego jedynym obowiązkiem – było zapewnienie jej bezpieczeństwa. Groźba króla, że zabije go, jeśli coś stanie się księżniczce, była
ostat ​nią rze​czą, o ja​kiej my ​ślał. Dużo bar​dziej mar​twił się o bez​pie​czeń​stwo Cleo.

Dopiero dziesięć dni po tym, jak opuściła Auranos, znalazł porządny trop. W wiosce sąsiadującej z tą, gdzie Aron zabił Tomasa Agallona, pewna kobieta
powiedziała Theonowi, że tydzień temu widziała podróżujących razem jasnowłosą dziewczynę i rudego chłopaka – i że ten chłopak poprzedniego wieczoru
wró​cił sam. Gwar​dzi​sta z ser​cem w gar​dle cały ra​nek prze​szu​ki​wał wio​skę i oko​li​ce.

Jed​nak ta ko​bie​ta wi​dzia​ła wczo​raj tyl​ko chło​pa​ka, dziew​czy ​ny nie.
Po ko​lej​nej dziw​nej i nie​spo​dzie​wa​nej bu​rzy na wą​skiej błot ​ni​stej dro​dze The​on wresz​cie zo​ba​czył Ni​co​lo Cas​sia​na.
Przez uła​mek se​kun​dy my ​ślał, że ma zwi​dy. Jed​nak nie. Pod​biegł do Nica i zła​pał go za przód tu​ni​ki.
– Gdzie księż​nicz​ka? Od​po​wia​daj!
Ru​dzie​lec wy ​glą​dał na rów​nie zmar​twio​ne​go i wy ​czer​pa​ne​go co The​on.
– Wie​dzia​łem, że bę​dziesz nas szu​kał. Na​wet nie wiesz, jak się cie​szę, że cię w koń​cu zna​la​złem.
– Nie bę​dziesz się cie​szył, kie​dy wró​cisz do Au​ra​no​su. Sło​no za​pła​cisz za wy ​wie​zie​nie księż​nicz​ki tak da​le​ko od pa​ła​cu, gdzie była bez​piecz​na.
Nic but​nie spoj​rzał The​ono​wi w oczy.
– Na​praw​dę my ​ślisz, że zmu​si​łem ją, żeby tu przy ​pły ​nę​ła? Cleo sama po​dej​mu​je de​cy ​zje.
– Gdzie ona jest? – za​py ​tał su​ro​wo gwar​dzi​sta.
– Została porwana trzy dni temu. Paelsianin przyłożył mi nóż do gardła i groził, że mi je poderżnie. Cleo targowała się o moje życie i zgodziła z nim pójść.

Po​win​na była ucie​kać. A niech​by mnie za​bił!
The​on po​czuł ucisk w pier​si.
– Wiesz, kto to był?
Ru​dzie​lec z po​nu​rym wy ​ra​zem twa​rzy kiw​nął gło​wą.
– Jo​nas Agal​lon.
Gwardzista puścił jego zakurzoną tunikę i stwierdził, że trzęsą mu się ręce. Znał to imię. Jonas. Chłopak, który groził, że ją zabije. Ten, który nawiedzał

ją w kosz​mar​nych snach.
– Ona umrze… albo już nie żyje. I to moja wina, bo mia​łem ją chro​nić.
– Wiem, gdzie ona jest.
– Wiesz? – The​on roz​pacz​li​wie uchwy ​cił się iskier​ki na​dziei.
– Od kiedy została porwana, wypytywałem to tu, to tam o Jonasa i jego rodzinę. Cleo chyba jest przetrzymywana w szopie na ziemi jego siostry, jakieś dwie

go​dzi​ny dro​gi na wschód stąd.
– Chy ​ba?
– Nie wiem na pewno, ponieważ jej nie widziałem, ale pilnują tej szopy. Wczoraj tam byłem, podglądałem z ukrycia. Kobieta wchodzi tam raz dziennie,

niosąc jedzenie i wodę, i wychodzi z pustymi naczyniami. Odszedłem stamtąd tylko dlatego, że musiałem wysłać wiadomość do… do ciebie. No a ty, proszę,
je​steś tu i ob​war​ku​jesz mnie jak wście​kły pies. Dzię​ki bo​gi​ni! – Nic wstrzy ​mał od​dech. – Mu​si​my ją ura​to​wać, The​on. Nie jest za póź​no.



Iskier​ka na​dziei za​świe​ci​ła ja​sno w ser​cu gwar​dzi​sty.
– Za​pro​wadź mnie tam na​tych​miast.

Felicia Agallon nienawidziła Cleo równie mocno jak Jonas. Jednak przestrzegała rozkazu brata i co dzień do małej, zimnej, pozbawionej okien szopy, oświetlonej
jedynie światłem wpadającym przez dziurę w dachu, przynosiła posiłek – czerstwy żytni chleb, odrobinę miodu i wodę. Za pierwszy razem księżniczka
spoj​rza​ła na wodę nie​uf​nie.

– Jest za​tru​ta?
– Wi​ni​ła​byś mnie, gdy ​by tak było?
Cleo za​mie​rza​ła po​wie​dzieć coś na swo​ją obro​nę, ale się po​wstrzy ​ma​ła.
– Wła​ści​wie nie.
Fe​li​cia przy ​glą​da​ła się jej przez kil​ka chwil nie​zręcz​nej ci​szy.
– Nie jest za​tru​ta. Jo​nas chce, że​byś żyła, cho​ciaż nie ro​zu​miem dla​cze​go.
Już od trzech dni Cleo znosiła niewolę. Spała na stercie słomy, powoli popijała wodę albo skubała twardy chleb. Były to najcięższe warunki, jakich

kie​dy ​kol​wiek do​świad​czy ​ła.
Próbowała przegryźć więzy na nadgarstkach, ale to jej się nie udało. Zresztą nie zdołałaby zerwać łańcucha u nogi. Poza tym szopa była zamknięta

od ze​wnątrz i strze​żo​na. Cleo nie po​zwa​la so​bie my ​śleć o sio​strze, ojcu lub Nicu. Lub The​onie. Była jak zła​pa​na w pu​łap ​kę mysz, któ​ra cze​ka, aż przyj​dzie kot.
Cze​ka.
I cze​ka.
Ostat ​ni raz wi​dzia​ła Fe​li​cię kil​ka go​dzin temu. Dziew​czy ​na znów przy ​nio​sła skrom​ny po​si​łek.
– Już nie​dłu​go – oświad​czy ​ła. – Otrzy ​ma​łam wia​do​mość, że nie​dłu​go przy ​je​dzie za​brać cię stąd.
– Jo​nas wra​ca? – szep ​nę​ła Cleo.
– Nie, nie Jo​nas – żach​nę​ła się Fe​li​cia. – Wkrót​ce nie bę​dziesz już jego zmar​twie​niem.
Wy​szła, za​my ​ka​jąc drzwi i po​now​nie po​zo​sta​wia​jąc Cleo w wię​zie​niu w to​wa​rzy ​stwie wła​snych my ​śli i na​ra​sta​ją​ce​go nie​po​ko​ju.
Po, jak jej się wy ​da​wa​ło ko​lej​nej wiecz​no​ści, usły ​sza​ła krzy ​ki, jęki…
Po​tem ktoś ude​rzył w drzwi.
Ze strachu zamarła. Ktoś znowu walnął w drzwi, tym razem mocno. Potem usłyszała stłumione głosy. Wstrzymała oddech i próbowała przygotować się,

by dziel​nie sta​wić czo​ło mrocz​ne​mu de​mo​no​wi, któ​ry za​raz wpad​nie do środ​ka.
Drzwi otwo​rzy ​ły się z trza​skiem. Cleo za​sło​ni​ła oczy przed ja​snym świa​tłem sło​necz​nym.
Kie​dy w wej​ściu po​ja​wił się The​on, otwo​rzy ​ła usta ze zdzi​wie​nia, a ser​ce pod​sko​czy ​ło w jej pier​si.
– Wi​dzisz? – rzu​cił trium​fal​nie Nic. – Wie​dzia​łem, że tu ją za​mknę​li.
– Jest tu ktoś jesz​cze? – za​py ​tał gwar​dzi​sta. Mo​ment trwa​ło, nim się zo​rien​to​wa​ła, że mó​wił do niej.
Pró​bo​wa​ła prze​stać ga​pić się na nich bez​myśl​nie.
– Ja… co? Tu​taj? Nie. Nie, ni​ko​go tu​taj nie ma. Tyl​ko ja. Ale na ze​wnątrz byli straż​ni​cy.
– Już się nimi za​ją​łem.
Nic pod​szedł do niej szyb​ko i zła​pał ją za ra​mio​na.
– Czy ten dzi​kus coś złe​go ci zro​bił?
Tro​ska, któ​rą wi​dzia​ła na jego twa​rzy, spra​wi​ła, że oczy za​szły jej łza​mi.
– Nic mi nie jest. Nie tknął mnie.
Ru​dzie​lec ode​tchnął z ulgą i przy ​tu​lił ją moc​no.
– Tak się mar​twi​łem.
Theon nic nie powiedział. Kiedy Nic wreszcie ją puścił, podszedł z zaciśniętymi zębami. Niewiele brakowało, a skuliłaby się ze strachu, bo wyglądał

na bar​dzo wście​kłe​go.
– The​on…
Po​wstrzy ​mał ją ru​chem ręki.
– Nie chcę nic sły ​szeć.
– Ale…
– Księż​nicz​ko, pro​szę.
– Masz pra​wo być na mnie zły.
– Moje uczu​cia nie mają zna​cze​nia. Mu​szę cię za​brać do domu. A te​raz nie ru​szaj się, że​bym mógł cię roz​wią​zać, za​nim straż​ni​cy się ock​ną.
Nie był delikatny i kiedy skończył, Cleo miała mocno poobcierane nadgarstki, jednak nie poskarżyła się ani słowem. Potem Theon wyjął miecz i odciął

łań​cuch. Me​ta​lo​wa ob​ręcz zo​sta​ła na jej ko​st ​ce.
– Resz​ta musi po​cze​kać, aż znaj​dzie​my ko​wa​la.
Złapał Cleo za rękę i wyprowadził z szopy. Jak przyjemnie było znowu poczuć promienie słońca na twarzy. Nic sięgnął do jej torby – upuściła ją w chwili

po​rwa​nia – wy ​jął pe​le​ry ​nę i za​rzu​cił jej na ra​mio​na.
Spoj​rza​ła na trzech nie​przy ​tom​nych męż​czyzn le​żą​cych w nie​na​tu​ral​nych po​zy ​cjach przy wej​ściu do jej wię​zie​nia. Ni​g​dy wcze​śniej ich nie wi​dzia​ła.
– The​on, uwa​żaj!– za​wo​łał Nic.
Gwardzista odwrócił się gwałtownie i złapał Felicię za rękę. Dziewczyna podkradła się od tyłu z nożem w ręku, gotowa wbić go Theonowi w plecy. Bez

tru​du ją roz​bro​ił.
– Za​bi​łeś mo​je​go męża! – krzyk​nę​ła.
– Ni​ko​go nie za​bi​łem. Ci straż​ni​cy i twój mąż nie byli uzbro​je​ni. Za to ty… – Bły ​snął gniew​nie ocza​mi. – Wię​zi​łaś tu księż​nicz​kę Cle​io​nę z Au​ra​no​su.
W spoj​rze​niu Fe​li​cii po​ja​wił się strach.
– Robiłam tylko to, co mi kazano. Miałam ją tu trzymać, aż on dziś przyjedzie i ją zabierze. – Odzyskała pewność siebie i uniosła podbródek. – Jest już

bli​sko. Chy ​ba sły ​szę stu​kot koń​skich ko​pyt. Nie ma​cie z nim szans.
– Kto jest bli​sko?
Uśmiech​nę​ła się nie​przy ​jem​nie.
– Zo​stań​cie jesz​cze chwi​lę, a sami się prze​ko​na​cie.



– Ble​fu​jesz.
– Czyż​by?
The​on pu​ścił ją tak na​gle, że za​to​czy ​ła się do tyłu, nie​mal upa​da​jąc na zie​mię obok męża.
– Chodź​my, księż​nicz​ko – po​wie​dział. – Je​steś te​raz bez​piecz​na.
Szybko oddalili się od szopy. Cleo nie odezwała się słowem do dziewczyny, która trzy dni ją więziła. Próbowała jej nienawidzić, ale stwierdziła, że trudno

pod​trzy ​mać to uczu​cie; zu​peł​nie znik​nę​ło.
Wie​dzia​ła, że nie​da​le​ko znaj​du​je się wio​ska – ta sama, gdzie ona i Nic spo​tka​li Eire​ne i gdzie zo​sta​li na noc.
– Możemy wrócić statkiem – powiedział Nic. – Już sprawdziłem, że jeden odpływa jutro o wschodzie słońca. Dobijesz do brzegu Auranosu, zanim się

obej​rzysz, Cleo, i wszyst ​ko bę​dzie do​brze.
Za​chcia​ło jej się pła​kać.
– Nie bę​dzie do​brze. Nie zna​la​złam Ob​ser​wa​tor​ki.
– Mu​szę po​roz​ma​wiać z księż​nicz​ką na osob​no​ści – po​wie​dział The​on do Nica. – Zo​sta​wisz nas na chwi​lę?
Ru​dzie​lec po​pa​trzył na przy ​ja​ciół​kę.
– To za​le​ży. Cleo, zga​dzasz się?
Ski​nę​ła gło​wą.
– Mu​szę po​zwo​lić The​ono​wi po​wie​dzieć, co ma do po​wie​dze​nia. Dzię​ki temu, kie​dy wró​cę do domu, zo​sta​nę skar​co​na już tyl​ko przez ojca.
„Skar​co​na” to naj​praw​do​po​dob​niej bar​dzo de​li​kat ​ne okre​śle​nie jej przy ​szłej kary. Chcia​ła​by po​wie​dzieć, że nie​za​słu​żo​nej, ale była go​to​wa przy ​jąć swój los.
– W ta​kim ra​zie pój​dę do wio​ski ku​pić nam coś do je​dze​nia – po​wie​dział z ocią​ga​niem Nic.
– Tam się spo​tka​my – zde​cy ​do​wał gwar​dzi​sta. – Nie mo​że​my tu zo​stać dłu​go, zwłasz​cza że po​dob​no ktoś po cie​bie je​dzie.
Nic od​szedł szyb​kim kro​kiem. Pa​trzy ​ła na od​da​la​ją​cą się po​stać, bo​jąc się spoj​rzeć na za​gnie​wa​ne​go gwar​dzi​stę.
– Pomimo wszystko nie żałuję, że tu przypłynęłam – odezwała się. – Zrobiłam to, by ratować siostrę, i jestem zdruzgotana, że zawiodłam. Wiem, że w tej

chwi​li czu​jesz do mnie nie​chęć, i je​stem pew​na, że oj​ciec był wście​kły, gdy się do​wie​dział, że mnie nie ma. – Wes​tchnę​ła. – Ale mu​sia​łam to zro​bić.
Kie​dy wresz​cie od​wró​ci​ła się do nie​go, zo​ba​czy ​ła, że wy ​raz jego twa​rzy się zmie​nił. Wcze​śniej​sze fu​rie i su​ro​wość za​stą​pi​ło coś bar​dziej pier​wot​ne​go.
– Jed​nak głę​bo​ko ża​łu​ję – szep ​nę​ła – że przy ​spo​rzy ​łam ci tyle kło​po​tów.
Wziął jej dło​nie w swo​je.
– Tak bar​dzo o cie​bie się mar​twi​łem.
Cleo była za​sko​czo​na, że sta​nął tak bli​sko.
– Wiem.
– Mo​głaś zgi​nąć.
– The​on, nie my ​śla​łam ja​sno.
– Ja też nie. I te​raz też nie my ​ślę ja​sno.
Pod​nio​sła wzrok, aku​rat gdy on na​krył jej usta swo​imi i po​ca​ło​wał ją moc​no.
To nie był spieszny przyjacielski pocałunek. To był pocałunek prawdziwej namiętności, o jakim do tej pory tylko śniła. Serce podskoczyło jej w piersi

i ob​ję​ła The​ona, przy ​cią​ga​jąc go do sie​bie. Kie​dy po​ca​łu​nek wresz​cie się skoń​czył, gwar​dzi​sta od​su​nął się od niej, wbił wzrok w zie​mię i ścią​gnął brwi.
– Po​kor​nie prze​pra​szam, księż​nicz​ko.
Do​tknę​ła ust ręką.
– Pro​szę, nie prze​pra​szaj.
– Nie powinienem ośmielić się tego robić. Nie powinienem sądzić, że możesz czuć… – urwał. – Po powrocie poproszę twojego ojca, żeby przydzielił

ci do ochrony kogoś innego. Nie tylko zawiodłem, nie zapewniając ci bezpieczeństwa, ale straciłem też obiektywność. Zaczęłaś być dla mnie kimś więcej niż
cór​ką kró​la. Mi​nę​ło tak mało cza​su, a… sta​łaś się dla mnie wszyst ​kim.

Cleo wstrzy ​ma​ła od​dech.
– Wszyst ​kim?
The​on uniósł gło​wę i spoj​rzał jej w oczy.
– Wszyst ​kim.
Pod po​wie​ka​mi ze​bra​ły jej się łzy.
– To wła​ści​wie bar​dzo uła​twia sy ​tu​ację.
Zmarsz​czył brwi.
– Nie ro​zu​miem.
– To oczywiste. Nie mogę poślubić Arona ani nikogo innego. Odmawiam, bez względu na to, co powie mój ojciec. – Jej serce rozpierało uczucie. – Było…

było mi prze​zna​czo​ne być z tobą.
Od​dech chło​pa​ka przy ​spie​szył, ale jego twarz sta​ła się bar​dziej po​sęp ​na.
– Je​stem tyl​ko gwar​dzi​stą.
– Nie ob​cho​dzi mnie to!
– Two​je​go ojca bę​dzie ob​cho​dzić. Bar​dzo, jak są​dzę.
– Oj​ciec bę​dzie mu​siał się z tym po​go​dzić. Albo zno​wu uciek​nę. – Uśmiech​nę​ła się. – Z tobą.
Za​śmiał się gar​dło​wo.
– Cudownie. Powiesz ojcu, że gwardzista, któremu kazał strzec córki, zmusił ją do zerwania zaręczyn, i to sprawi, że wszystko będzie dobrze. Jestem

pe​wien, że to za​ak​cep ​tu​je i nie wrzu​ci mnie do lo​chu.
– Może tego nie za​ak​cep ​tu​je. Nie od razu. Ale po​sta​ram się, by wie​dział, że nie ma in​ne​go wyj​ścia.
Przez mo​ment mil​czał, uważ​nie się jej przy ​glą​da​jąc.
– Więc czu​jesz coś do mnie.
– Uratowałeś mnie. Ale nawet wcześniej… po prostu instynktownie wiedziałam, nie uświadamiając tego sobie. – Jej serce stawało się lżejsze z każdym

sło​wem.
The​on po​krę​cił gło​wą.
– Nie ura​to​wa​łem cie​bie. Nic do​wie​dział się, gdzie je​steś. Ja tyl​ko ogłu​szy ​łem straż​ni​ków i roz​wa​li​łem drzwi.



Cleo uśmiech​nę​ła się sze​rzej.
– No cóż, nie je​stem za​ko​cha​na w Nicu, więc bę​dzie​my mu​sie​li ja​koś to wszyst ​ko po​ukła​dać.
Zno​wu ją ob​jął, tym ra​zem czu​lej.
– Wciąż je​stem wście​kły, że ucie​kłaś.
– Tyl​ko tu mogę zna​leźć to, cze​go po​trze​bu​ję.
– Po​szu​ki​wa​nia będą mu​sia​ły po​cze​kać.
– Nie mogą cze​kać.
Przez chwi​lę stał ze spusz​czo​ną gło​wą, a po​tem spoj​rzał jej w oczy.
– Tu​taj zo​stać nie mo​że​my.
Serce Cleo waliło tak mocno, że prawie wyskoczyło jej z piersi. Nie skończyła poszukiwań. Ale też nie mogła zaprzeczyć, że Theon ma rację. Jeśli zbliżała się

woj​na prze​ciw​ko Au​ra​no​so​wi, au​rań​ska księż​nicz​ka nie po​win​na zo​stać w Pa​el​sii.
– Ża​łu​ję, że nie ma in​ne​go roz​wią​za​nia.
– Daj mi tydzień – powiedział Theon. – Wrócę tu. Dowiem się, czy ta legenda, w którą tak mocno wierzysz, mówi prawdę. Pozwól, żebym to dla ciebie

zro​bił.
W jej spoj​rze​niu ma​lo​wa​ła się wdzięcz​ność.
– Znaj​dę też Jo​na​sa Agal​lo​na. – Twarz mu po​ciem​nia​ła. – Od​po​wie krwią za swo​je czy ​ny.
Cleo za​drża​ła na myśl o prze​mo​cy.
– Ob​wi​nia mnie o śmierć bra​ta, bo po​win​nam Aro​na po​wstrzy ​mać. Wciąż nosi przy so​bie szty ​let Aro​na.
– Gro​ził ci tym szty ​le​tem?
Kiw​nę​ła gło​wą, a po​tem od​wró​ci​ła wzrok, żeby nie wi​dzieć bły ​sku wście​kło​ści w oczach uko​cha​ne​go.
– Znaj​dę go – wark​nął. – Nie bę​dzie mu​siał się mar​twić o po​msz​cze​nie śmier​ci bra​ta. Spo​tka go w za​świa​tach już wkrót​ce.
– Opła​ku​je To​ma​sa. To go nie uspra​wie​dli​wia, ale na​da​je sens jego dzia​ła​niom.
– Nie zga​dzam się.
Księż​nicz​ka nie mo​gła po​wstrzy ​mać roz​ba​wie​nia.
– Co się sta​ło? – za​py ​tał nie​uf​nie.
– Nie zga​dza​my się w wie​lu spra​wach, praw​da?
The​on ści​snął jej dłoń.
– Nie we wszyst ​kich.
Uśmiech​nę​ła się sze​rzej.
– Nie, nie we wszyst ​kich – ob​ję​ła go i po​ca​ło​wa​ła, na po​cząt ​ku de​li​kat ​nie, po​tem moc​niej.
W tym momencie znowu patrzyła na świat z optymizmem. Theon niedługo tu wróci i z pewnością będzie mu łatwiej niż jej prowadzić poszukiwania. Ona

przeczeka wybuchy gniewu ojca, a potem mu wyjaśni, że zakochała się w gwardziście, więc trzeba zerwać zaręczyny z Aronem, jeśli ojciec chce, żeby jego
młodsza córka była szczęśliwa – a oczywiście tego chce. Theon zostanie pasowany na rycerza i otrzyma wyższą pozycję w pałacu, by w oczach wszystkich był
god​ny za​bie​ga​nia o wzglę​dy księż​nicz​ki. Prze​cież ona nie jest star​szą cór​ką i na​stęp ​czy ​nią tro​nu…

Na​gle usły ​sza​ła tę​tent koni. Prze​szedł ją lo​do​wa​ty dreszcz.
The​on wy ​su​nął się z jej ra​mion. Zbli​ża​li się trzej jeźdź​cy. Szyb​ko wy ​prze​dzi​li Cleo i The​ona, blo​ku​jąc dro​gę do wio​ski.
– No proszę, tu jesteście. Dziewczyna miała rację, nie uciekliście daleko. – Mężczyzna jadący w środku wyglądał młodo, miał najwyżej osiemnaście,

dzie​więt ​na​ście lat. Czar​no​wło​sy, ciem​no​oki, był ubra​ny na czar​no. Jego to​wa​rzy ​sze no​si​li czer​wo​ne li​me​rań​skie mun​du​ry.
Cleo szczel​niej otu​li​ła się pe​le​ry ​ną, by po​wstrzy ​mać drże​nie.
– Cze​mu nas za​trzy ​mu​jesz? – za​py ​ta​ła szorst ​ko.
– Mam do czy ​nie​nia z księż​nicz​ką Cle​io​ną Bel​los, praw​da? – od​po​wie​dział czar​no​wło​sy chło​pak ze zbla​zo​wa​nym wy ​ra​zem twa​rzy.
The​on za​ci​snął dłoń na jej nad​garst ​ku. Zro​zu​mia​ła, że ma nie od​po​wia​dać.
– Kto chce wie​dzieć? – za​py ​tał jej obroń​ca.
– Je​stem Mag​nus Lu​kas Da​mo​ra, ksią​żę krwi Li​me​ro​su. To za​szczyt oso​bi​ście po​znać księż​nicz​kę. Po​gło​ski o jej uro​dzie nie kła​ma​ły.
Patrzyła na niego zaskoczona. Książę Magnus. Oczywiście, że o nim słyszała. Jednak to nie było ich pierwsze spotkanie. Odwiedził ich pałac z rodzicami,

gdy była bar​dzo mała, mia​ła pięć lub sześć lat. Wi​dzia​ła jego bli​znę cią​gną​cą się od ką​ci​ka ust do ucha i na​gle wró​ci​ło do niej wspo​mnie​nie dzie​ciń​stwa.
Chłopiec zalany łzami, z jego policzka cieknie krew. Kapie na dywan. Limerańska królowa podaje mu chusteczkę, żeby przyłożył ją do rany. Nie

przy ​klęk​nę​ła, nie przy ​tu​li​ła go. Jego oj​ciec, król, rzu​ca ostrym to​nem, by nie prze​szka​dzał.
Teraz ten chłopak nie wyglądał jak ktoś, kto płakałby z powodu drobnej rany. Jego badawcze spojrzenie było zimne, bezlitosne. Zapewne niektóre kobiety

by go uzna​ły za bar​dzo przy ​stoj​ne​go, ale Cleo wi​dzia​ła w nim zdol​ność do okru​cień​stwa.
Jed​nak jako księż​nicz​ka mu​sia​ła umieć roz​ma​wiać tak​że z nie​mi​ły ​mi ludź​mi.
– To wielka przyjemność cię poznać, książę Magnusie – powiedziała uprzejmie. – Być może niedługo znowu się spotkamy. Idziemy właśnie do wioski

na spo​tka​nie z na​szym przy ​ja​cie​lem, po​tem wra​ca​my do Au​ra​no​su.
– A kim jest przy ​ja​ciel, sto​ją​cy obok cie​bie?
– To The​on Ra​nus, gwar​dzi​sta, któ​ry to​wa​rzy ​szy mi w po​dró​ży do Pa​el​sii.
– Co ro​bisz w Pa​el​sii, je​śli wol​no mi spy ​tać?
– Po​dzi​wiam wi​do​ki.
Jego koń stał spo​koj​nie i ksią​żę cały czas pa​trzył w twarz Cleo.
– Kłamiesz. Zostałem poinformowany, że jesteś uwięziona w pobliskiej szopie, tej z wyłamanymi drzwiami, przed którymi leżą trzej nieprzytomni strażnicy

z guzami na czołach. Spotkałem też rozhisteryzowaną wieśniaczkę, która bała się, że za twoją ucieczkę ją ukarzę. Przyjazd tutaj zajął mi odrobinę więcej czasu,
niż my ​śla​łem. Nie znam do​brze Pa​el​sii. Mnie, w prze​ci​wień​stwie do cie​bie, nie po​do​ba​ją się te kra​jo​bra​zy. Z ra​do​ścią stąd wy ​ja​dę.

– Nie po​zwól się za​trzy ​my ​wać – rzu​cił pod no​sem The​on.
Mag​nus nie od​po​wie​dział, tyl​ko uśmiech​nął się pa​skud​nie. Cleo po​czu​ła się przy ​ku​ta do miej​sca jego po​zba​wio​nym emo​cji spoj​rze​niem.
– Tak więc uda​ło ci się uciec po​ry ​wa​czom. Spryt ​na dziew​czy ​na.
Nie od​wra​ca​ła wzro​ku, bo to by ​ła​by ozna​ka sła​bo​ści.



– Mogę po​dzię​ko​wać bo​gi​ni, że mi się uda​ło. Z po​mo​cą The​ona.
– Po​dzię​ko​wać bo​gi​ni – po​wtó​rzył Mag​nus. – Któ​rej? Tej złej, po któ​rej no​sisz imię? Bo​gi​ni, któ​ra jest wro​giem mo​je​go ludu?
Cier​pli​wość Cleo była już na wy ​czer​pa​niu.
– Choć ta konwersacja sprawia mi ogromną przyjemność, książę, czas, żebyśmy ruszyli w drogę. Proszę, przekaż moje pozdrowienia swojej rodzinie

po po​wro​cie do Li​me​ro​su.
Mag​nus ski​nął na swo​ich gwar​dzi​stów, któ​rzy zsied​li z koni. Ser​ce księż​nicz​ki za​ło​mo​ta​ło roz​pacz​li​wie.
– Co to ma zna​czyć? – The​on nie cze​kał już ani se​kun​dy dłu​żej, do​był mie​cza i za​sło​nił sobą Cleo.
– By ​ło​by dużo pro​ściej, gdy ​by księż​nicz​ka zo​sta​ła tam, gdzie była, aż do mo​je​go przy ​by ​cia – stwier​dził Mag​nus. – Na​ka​za​no mi od​wieźć ją do Li​me​ro​su.
Cleo gwał​tow​nie wcią​gnę​ła po​wie​trze.
– Nie zro​bisz tego.
– Mój ojciec, król Gaius, osobiście mnie o to poprosił. I zamierzam spełnić jego prośbę. – Popatrzył na aurańskiego gwardzistę. – Zdecydowanie doradzam,

że​byś nie pró​bo​wał po​wstrzy ​mać mo​ich pod​da​nych. Nie musi dojść do prze​le​wu krwi.
The​on uniósł miecz.
– A ja zde​cy ​do​wa​nie do​ra​dzam, że​byś za​wró​cił i zo​sta​wił księż​nicz​kę w spo​ko​ju. Ni​g​dzie z tobą nie po​je​dzie.
– Od​suń się, chłop ​cze, a po​zwo​lę ci uciec, do​pó​ki wciąż jesz​cze od​dy ​chasz.
The​on skrzy ​wił się szy ​der​czo.
– Onie​śmie​lasz mnie. Je​steś li​me​rań​skim księ​ciem, dzie​dzi​cem tro​nu. Po​cho​dzisz z rodu wiel​kich mę​żów.
– Tak jest.
– A te​raz udo​wad​niasz, że tak​że wy ​jąt ​kiem od re​gu​ły.
– Nie mo​żesz mnie ob​ra​zić. – Mag​nus ski​nął ręką. – Straż, bierz​cie księż​nicz​kę. I roz​praw​cie się z jej obroń​cą. Na​tych​miast.
Li​me​ra​nie po​de​szli bli​żej.
– Stań za mną – przy ​ka​zał The​on uko​cha​nej.
Ogarnęła ją panika. Myślała, że udało im się uciec. Musieli tylko spotkać się z Nikiem w wiosce, pokonać resztę drogi do portu i wsiąść na statek, który

za​wie​zie ich do domu.
– Cze​go chce ode mnie twój oj​ciec? – za​py ​ta​ła. – Tak jak Jo​nas użyć mnie jako kar​ty prze​tar​go​wej w wa​szej woj​nie?
– Uznaj to za pró​bę po​pra​wy sto​sun​ków mię​dzy na​szy ​mi kra​ja​mi. Brać ją! – wark​nął Mag​nus
Jednak żeby to zrobić, gwardziści musieli najpierw pokonać Theona. Dwaj mężczyzni – byli to mężczyźni, nie chłopcy – dobyli mieczy. Cleo ogromnie bała

się o uko​cha​ne​go. Ale ni​g​dy do tej pory nie wi​dzia​ła, jak wła​da mie​czem.
Był nie​sa​mo​wi​ty.
Odsunęła się chwiejnie, gdy skrzyżował broń z przeciwnikami. Miecze szczękały o siebie i krzesały iskry. Jeden z Limeran, blondyn, zranił Theona w ramię.

Nie​bie​ski mun​dur za​bar​wił się krwią. Rana była po​wierz​chow​na, The​on da​lej uży ​wał tej ręki. I wbił miecz w pierś blon​dy ​na.
To był śmier​tel​ny cios. Li​me​ra​nin opadł na ko​la​na, char​cząc, a po​tem upadł twa​rzą na zie​mię.
Mag​nus za​klął gło​śno. Ob​ser​wo​wał wal​kę z koń​skie​go grzbie​tu i był zszo​ko​wa​ny, że The​on nie od​dał mu księż​nicz​ki bez sprze​ci​wu.
Cleo była pew​na, że jej uko​cha​ny wy ​gra. Był jej bo​ha​te​rem. Już raz ją ura​to​wał. Te​raz też ją ura​tu​je.
Z drugim limerańskim gwardzistą walczył zacieklej. Ten był starszy, bardziej doświadczony i posługiwał się mieczem, jakby to było przedłużenie jego ręki.

Cleo widziała, jak gwardziści ćwiczyli z drewnianymi mieczami, a potem mierzyli się ze sobą podczas turniejów, walcząc prawdziwą bronią ze stali. Jednak
ni​g​dy nie była świad​kiem ta​kiej wal​ki.

Kiedy już bała się, że Theon zostanie pokonany, jego przeciwnik potknął się na kamienistym gruncie. Theon się nie zawahał – przebił limerańskiego
gwar​dzi​stę dłu​gim ostrzem.

Tra​fio​ny męż​czy ​zna upu​ścił miecz, upadł, krztu​sząc się wła​sną krwią. Po chwi​li nie żył.
Cleo odetchnęła z ulgą. Theon ich powstrzymał. Zabił ich, by ją chronić. Musiał ich zabić, bo inaczej zawlekliby ją do Limerosu jako jeńca wojennego

i wy ​ko​rzy ​sta​li prze​ciw​ko ojcu.
Zno​wu ura​to​wał jej ży ​cie.
Pa​trzy ​ła na nie​go z ser​cem prze​peł​nio​nym wdzięcz​no​ścią. Jej uko​cha​ny od​dy ​chał cięż​ko z wy ​sił​ku; czo​ło miał mo​kre od potu. Ich spoj​rze​nia się spo​tka​ły.
I wte​dy The​ona prze​bił miecz; z pier​si wy ​su​nę​ło się za​krwa​wio​ne ostrze. Za​raz za​raz cof​nę​ło, mun​dur The​ona bły ​ska​wicz​nie prze​siąkł krwią.
Cleo przy ​gnio​tło prze​ra​że​nie.
The​on do​tknął swo​jej pier​si i jego ręce sta​ły się czer​wo​ne od krwi. Spoj​rzał na księż​nicz​kę ocza​mi peł​ny ​mi bólu, po czym cięż​ko upadł na ple​cy.
Za nim stał Mag​nus z za​krwa​wio​nym mie​czem w dło​ni.
– Za​bił mo​ich lu​dzi – po​wie​dział. – Te​raz za​bił​by mnie.
Cleo wstrzą​sa​ły gwał​tow​ne dresz​cze. Pod​bie​gła do uko​cha​ne​go i pa​dła na ko​la​na. Do​ty ​ka​ła jego ra​mion, rąk, twa​rzy. Nic nie wi​dzia​ła przez łzy.
– The​on, wyj​dziesz z tego. Je​steś tyl​ko ran​ny. Pro​szę, spójrz na mnie! – Jej hi​ste​rycz​ne łka​nia spra​wi​ły, że nie moż​na było zro​zu​mieć ani sło​wa.
Nic mu nie będzie. Przecież już wszystko zaplanowała. Theon zabierze ją do domu. Ojciec przez jakiś czas będzie zły. Ona powie królowi, że pokochała

The​ona i nie ob​cho​dzi jej, że to tyl​ko gwar​dzi​sta. Za​wsze do​sta​wa​ła to, cze​go pra​gnę​ła.
– Ża​łu​ję, że mu​sia​ło do tego dojść – rzekł ksią​żę Mag​nus. – Gdy ​by twój gwar​dzi​sta pod​dał się, kie​dy mu ka​za​łem, nic złe​go by się nie sta​ło.
– On dla mnie był nie tyl​ko gwar​dzi​stą – szep ​nę​ła księż​nicz​ka.
Kie​dy po​czu​ła, że ksią​żę Li​me​ro​su bie​rze ją za ra​mię i chce ją pod​nieść, za​czę​ła krzy ​czeć i dra​pać.
– Nie do​ty ​kaj mnie!
Twarz miał ka​mien​ną.
– Mu​sisz ze mną pójść.
– Ni​g​dy!
– Nie opie​raj się.
Popatrzyła na niego nieprzytomnie, widząc jedynie zamglony kształt. To istny potwór! Zaatakował Theona od tyłu. Theon przybył jej na ratunek, a teraz

był…
Te​raz był…
Nie! On prze​ży ​je. Musi.



D

Wyrwała się Magnusowi i przytuliła Theona. Ten potwór może chcieć znowu wyrządzić mu krzywdę. Krew ukochanego poplamiła jej suknię, którą zdołała
za​cho​wać w czy ​sto​ści, na​wet gdy była uwię​zio​na w szo​pie. Nie spoj​rza​ła na po​zo​sta​łe cia​ła. Ci lu​dzie byli mar​twi. Ale The​on nie. On nie.

– Dość tego! – Magnus złapał ją za rękę i zmusił do wstania. – Nie tak miało być. Teraz sam muszę cię odwieźć. Moja cierpliwość jest na wyczerpaniu. Bądź
po​słusz​na.

– Puszczaj mnie! – wrzasnęła i przejechała mu paznokciami po twarzy. Krew pociekła z policzka przeciętego blizną. Warknął i odepchnął ją. Upadła
na ka​mie​ni​stą zie​mię. Le​ża​ła oszo​ło​mio​na, wal​cząc o od​dech.

Książę pochylił się nad nią. Z jego twarzy i rąk kapała krew. Teraz nie był gniewny, raczej zdenerwowany. Przypominał tamtego małego chłopca sprzed lat,
za​pła​ka​ne​go, z za​krwa​wio​ną twa​rzą.

Wy​cią​gnął rękę…
Stęk​nął i upadł. Cleo pod​nio​sła się z tru​dem. Zo​ba​czy ​ła bie​gną​ce​go Nica. To on rzu​cił ka​mie​niem w księ​cia.
Ro​zej​rzał się ze zgro​zą po po​bo​jo​wi​sku.
– Cleo, co tu się sta​ło?!
Magnus nie stracił przytomności, ale był zdezorientowany. Księżniczka podniosła jego miecz. Nigdy do tej pory nikt nie pozwolił jej wziąć do ręki takiej

broni. Ledwo widziała, bo oczy miała pełne łez. Wyłącznie wściekłość i ból dawały jej siłę dźwignąć ciężki oręż i przyłożyć czubek zakrwawionego ostrza
do pier​si tego po​two​ra.

Przez jego zdez​o​rien​to​wa​nie prze​bił się strach.
– Księż​nicz​ko… nie…
– Pró​bo​wał mnie ura​to​wać. A ty go zra​ni​łeś – po​wie​dzia​ła ury ​wa​nym gło​sem. – Te​raz ja zra​nię cie​bie.
Nic zła​pał ją za rękę.
– Nie rób tego!
Ra​mio​na ją bo​la​ły od cię​ża​ru mie​cza.
– Mu​szę go po​wstrzy ​mać, by ni​ko​go już nie skrzyw​dził.
– Zo​stał po​wstrzy ​ma​ny. Po​patrz na nie​go. Już za​da​li​śmy mu ból. Wra​caj​my do domu.
– Chciał za​brać mnie do Li​me​ro​su jako więź​nia. The​on mu prze​szko​dził.
Nic wresz​cie ode​brał jej miecz.
– Ni​g​dzie cię nie za​bie​rze. Obie​cu​ję.
Mag​nus po​pa​trzył na Nica z po​nu​rym wy ​ra​zem twa​rzy, ale też z wi​docz​ną ulgą.
– Dzię​ku​ję. Będę pa​mię​tał, że mi dziś po​mo​głeś.
– Nie zro​bi​łem tego dla cie​bie, pa​dal​cu – od​parł Nic gniew​nie i wal​nął Mag​nusa w gło​wę rę​ko​je​ścią mie​cza, po​zba​wia​jąc go przy ​tom​no​ści. Po​tem od​rzu​cił broń.

Jego ręce były te​raz całe w krwi The​ona.
Cleo po​de​szła chwiej​nie do uko​cha​ne​go i usia​dła obok. Od​su​nę​ła mu wło​sy z czo​ła.
Pa​trzył pro​sto w nie​bo. Nie mru​gał. Jego oczy mia​ły taki pięk​ny od​cień ciem​ne​go brą​zu. Ko​cha​ła jego oczy. Jego nos. Jego usta…
Jej pal​ce ze​śli​znę​ły się z jego za​krwa​wio​nych warg.
– Obudź się, The​on – po​wie​dzia​ła ci​cho. – Pro​szę, znajdź mnie jesz​cze raz. Je​stem tu​taj. Cze​kam, że​byś mnie ura​to​wał.
Nic de​li​kat ​nie do​tknął jej ra​mie​nia.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– On za​raz wsta​nie. Musi tyl​ko chwi​lę od​po​cząć.
– The​on nie żyje, Cleo. Nic nie mo​żesz zro​bić.
Po​ło​ży ​ła dłoń na mo​krej od krwi pier​si uko​cha​ne​go. Nie wy ​czu​ła bi​cia ser​ca. Oczy miał szkli​ste. Jego duch od​szedł.
Schloch targnął całym jej ciałem. Żadne słowa nie mogły opisać tego bólu. Straciła Theona, akurat kiedy zdała sobie sprawę, jak wiele dla niej znaczył. Gdyby

nie wy ​bra​ła się do Pa​el​sii, on by nie przy ​pły ​nął tu za nią. Ko​chał ją. Chciał, żeby była bez​piecz​na. Te​raz nie żyje. Z jej winy.
Na​chy ​li​ła się i zło​ży ​ła na jego ustach po​ca​łu​nek – ich trze​ci po​ca​łu​nek.
Ostat ​ni.
Po​tem po​zwo​li​ła Ni​co​wi od​pro​wa​dzić się do por​tu.

ROZ​DZIAŁ 26

PA​EL​SIA

o czasu gdy Magnus odzyskał przytomność, wszystkie trzy konie uciekły. Był sam, we wrogiej Paelsii, pośród trzech trupów. Wysoko na niebie krążył
ja​strząb. A może sęp.

Ksią​żę z tru​dem wstał. Za​klął pod no​sem. Po księż​nicz​ce Cleo i tym kimś, kto po​zba​wił go przy ​tom​no​ści, nie było śla​du.
Aurański gwardzista, którego przebił mieczem, oczy miał otwarte, jakby wpatrywał się w niebo. Jego usta pokrywała krew, która utworzyła również kałużę



na zie​mi.
Magnus zdał sobie sprawę, że cały się trzęsie. Ten gwardzista pokonał jego dwóch ludzi. Gdyby stanęli twarzą w twarz, książę też mógł zginąć. Musiał

ude​rzyć pierw​szy. Dla​te​go za​ata​ko​wał od tyłu. Jak tchórz.
Przy ​kuc​nął nad Au​ra​ni​nem, Wie​dział, że ni​g​dy nie za​po​mni pierw​sze​go czło​wie​ka, ja​kie​go za​bił. Chło​pa​ka nie​wie​le stra​sze​go od sie​bie. Za​mknął mu oczy.
Zostawiwszy ciała na drodze, wrócił do wioski, od wieśniaka kupił konia i wrócił do Limerosu. Zatrzymywał się tylko, kiedy był tak zmęczony, że ledwo się

trzy ​mał na koń​skim grzbie​cie, prze​sy ​piał kil​ka go​dzin, a po​tem kon​ty ​nu​ował po​dróż, otę​pia​ły, za​ła​ma​ny i po​ko​na​ny.
Krew na po​licz​ku, w miej​scu, gdzie po​dra​pa​ła go księż​nicz​ka, za​schła. Czy rany zo​sta​wią nowe bli​zny? By ​ły ​by zna​kiem jego po​raż​ki i upo​ko​rze​nia.
Kiedy wreszcie dotarł do limerańskiego zamku, zostawił konia przed wejściem, nie zawoławszy na stajennego, by zajął się wierzchowcem. Z trudem mógł

ze​brać my ​śli. Na​wet cho​dze​nie wy ​ma​ga​ło wiel​kie​go wy ​sił​ku.
Po​szedł pro​sto do swo​ich kom​nat i osu​nął się na ko​la​na na twar​dą pod​ło​gę.
Niektórzy mówili, że przypominał ojca z wyglądu i charakteru. Do tej pory z tym się nie zgadzał. Ale naprawdę był wykapanym ojcem. Intrygantem.

Okrutnym. Podstępnym. Brutalnym. Zaatakowanie kogoś od tyłu, by uratować własne życie, pasowało do króla Gaiusa. Jedyna różnica polegała na tym,
że ojciec potem by się na tym nie rozwodził. Nigdy nie żałował swoich czynów. Świętowałby je, podobnie jak świętował nowo odkrytą magię swojej córki,
cho​ciaż ta ma​gia ob​ró​ci​ła jego ko​chan​kę w stos po​pio​łu.

Mag​nus nie wie​dział, jak dłu​go klę​czał w ciem​no​ści. Jed​nak po ja​kimś cza​sie zo​rien​to​wał się, że nie jest już sam.
Lu​cia we​szła do jego po​ko​ju. Jesz​cze jej nie wi​dział, ale czuł jej obec​ność i lek​ki kwia​to​wy za​pach per​fum.
– Wró​ci​łeś – szep ​nę​ła.
Nie od​po​wie​dział. Za​schło mu w ustach.
Księż​nicz​ka po​de​szła do nie​go i de​li​kat ​nie do​tknę​ła jego ra​mie​nia.
– Mag​nus! – Przy ​klę​kła, od​su​nę​ła wło​sy z jego po​licz​ka. – Two​ja twarz! Je​steś ran​ny!
– To nic.
– Gdzie by ​łeś?
– W Pa​el​sii.
– Wy​glą​dasz… och, Mag​nu​sie. – Jej sło​wa prze​peł​nia​ła tro​ska. Nie wie​dzia​ła, co zro​bił. Co mu ka​za​no zro​bić.
Ode​brać księż​nicz​kę Cle​io​nę i przy ​wieźć ją do Li​me​ro​su.
Ta​kie pro​ste za​da​nie.
Ale on nie po​do​łał.
Lu​cia wsta​ła i chwi​lę póź​niej wró​ci​ła ze szklan​ką wody i mo​krą szmat​ką.
– Wy​pij to – po​wie​dzia​ła zde​cy ​do​wa​nie.
Wy​pił. Woda zmniej​szy ​ła otę​pie​nie, spra​wia​jąc, że ból stał się bar​dziej do​tkli​wy.
Sio​stra de​li​kat ​nie oczy ​ści​ła ranę szmat​ką.
– Czym się po​dra​pa​łeś?
Nie od​po​wie​dział. Nie zro​zu​mia​ła​by.
– Po​wiedz – na​le​ga​ła. Sta​lo​wa nuta w gło​sie spra​wi​ła, że brat na nią spoj​rzał. – Mu​sisz mi po​wie​dzieć, co się sta​ło. Te​raz.
– I wszyst ​ko na​pra​wisz?
– Może.
Ode​tchnął cięż​ko. Jesz​cze raz od​su​nę​ła wło​sy z jego twa​rzy.
– Mag​nus, pro​szę. Co mogę zro​bić?
Po​krę​cił gło​wą.
– Nic.
– Dla​cze​go po​je​cha​łeś do Pa​el​sii?
– Ojciec mnie wysłał. Zawiodłem. I… stało się coś okropnego. Będzie na mnie zły. – Spojrzał na swoje ręce. Zostawił miecz na dole. Nie wytarł z niego krwi

au​rań​skie​go gwar​dzi​sty.
– Mów da​lej, bra​cie.
– Gwar​dzi​ści, któ​rzy mi to​wa​rzy ​szy ​li… zo​sta​li za​bi​ci.
Otwo​rzy ​ła sze​ro​ko oczy.
– Za​bi​ci? Ale… ale to​bie się uda​ło. – Lek​ko do​tknę​ła jego twa​rzy. – Dzię​ki bo​gi​ni, że prze​ży ​łeś. I wró​ci​łeś do domu.
Pa​trzy ​ła na nie​go, jak​by ni​g​dy nie mógł zro​bić ni​cze​go na​praw​dę strasz​ne​go.
– Za​bi​łem ko​goś.
Lu​cia z za​sko​cze​nia roz​chy ​li​ła usta.
– Mój bie​da​ku. Ta​kie strasz​ne do​świad​cze​nie.
– Je​stem mor​der​cą, Lu​cio.
– Nie. – Wzię​ła jego twarz w dło​nie, by go zmu​sić do pa​trze​nia so​bie w oczy. – Je​steś moim bra​tem. Ni​g​dy nie mógł​byś po​peł​nić zbrod​ni.
Objęła go mocno, tak mocno, że prawie zapomniał o wszystkim, co się wydarzyło. Przytulił się do niej. Była kotwicą przytrzymującą go przed

zdry ​fo​wa​niem na peł​ne mo​rze.
– Oj​ciec nie bę​dzie zły – szep ​nę​ła. – Za​da​nie, któ​re ci wy ​zna​czył, nie jest tak waż​ne jak to, że wró​ci​łeś do domu cały i zdro​wy.
– On może z tym się nie zgo​dzić.
– Nieprawda. Czułam się koszmarnie po tym, co stało się z Sabiną. – Głos się jej złamał. – Ale on zapewnił mnie, że nie jestem zła i że nie muszę bać się mojej

ma​gii. Że tak mia​ło się stać. Że to było prze​zna​cze​nie.
– Uwie​rzy ​łaś mu?
Lu​cia przez chwi​lę mil​cza​ła.
– Tro​chę cza​su to za​ję​ło, ale te​raz mu wie​rzę. Już nie boję się tych no​wych umie​jęt ​no​ści. Po​ka​żę ci, cze​go się na​uczy ​łam.
Przyłożyła mu rękę do zranionego policzka. Jej dłoń stała się ciepła i zaczęła świecić delikatnym białym światłem. Magnus patrzył w niebieskie oczy siostry,

nakazując sobie nie odsuwać się, gdy gorąco narastało. Parzyło, ale pozostał w bezruchu. Kiedy w końcu odsunęła dłoń, dotknął swojego policzka i stwierdził,
że poza wcze​śniej​szą bli​zną jest gład​ki, nowe za​dra​pa​nia znik​nę​ły. Lu​cia ule​czy ​ła go ma​gią zie​mi.



– Nie​sa​mo​wi​te! Je​steś nie​sa​mo​wi​ta.
Na jej ustach igrał pew​ny sie​bie uśmie​szek.
– By ​łam za​sko​czo​na, jak miło mnie trak​to​wał oj​ciec po… po tym, co zro​bi​łam. Ko​cham go za to.
Na​praw​dę Lu​cii wy ​star​czy ​ło kil​ka życz​li​wych słów ojca, by za​po​mnieć o prze​szło​ści?
– Ko​chasz go tak moc​no jak mnie?
Na​chy ​li​ła się do nie​go i za​śmia​ła ci​cho.
– Chcesz praw​dy?
– Za​wsze.
– W ta​kim ra​zie niech to bę​dzie nasz se​kret – szep ​nę​ła mu do ucha. – Cie​bie ko​cham naj​bar​dziej na świe​cie.
Czy to moż​li​we? Od​su​nął się i wziął jej pięk​ną twarz w dło​nie.
– Czy to po​pra​wia ci na​strój po tych okrop ​nych przej​ściach? – za​py ​ta​ła.
Wol​no kiw​nął gło​wą.
– Po​pra​wia.
I z ser​cem peł​nym uczu​cia po​ca​ło​wał ją moc​no, na​mięt ​nie. Jej usta były de​li​kat ​ne i słod​kie.
Nagle zdał sobie sprawę, że Lucia próbuje go odepchnąć. Gdy przerwał pocałunek, upadła do tyłu. Zasłoniła usta dłonią, jej oczy były okrągłe ze zdziwienia

i prze​stra​chu. I obrzy ​dze​nia.
Mag​nusa mro​wi​ły war​gi, ale rze​czy ​wi​stość wy ​la​ła się na nie​go jak ku​beł zim​nej wody.
Nie od​da​ła po​ca​łun​ku.
– Dla​cze​go to zro​bi​łeś? – za​py ​ta​ła pi​skli​wie.
Ser​ce wa​li​ło mu jak mło​tem.
– Prze​pra​szam. Nie, cze​kaj, nie prze​pra​szam. Chcia​łem cię tak po​ca​ło​wać już od bar​dzo daw​na, tyl​ko się ba​łem.
– Ale je​steś moim bra​tem.
– Po​wie​dzia​łaś, że mnie ko​chasz.
– Tak. Ko​cham cię ogrom​nie… jako bra​ta. Ale to… – Po​krę​ci​ła gło​wą. – Nie, tak nie może być. Nie mo​żesz już ni​g​dy tego zro​bić.
– Tak naprawdę nie jesteś moją siostrą. – Dał się ponieść miłości i nie pozwoli zamienić tego w coś nikczemnego. To nie było nikczemne, tylko czyste

i pięk​ne. – Nie je​ste​śmy zwią​za​ni wię​za​mi krwi. Nie uro​dzi​łaś się w tej ro​dzi​nie. Uro​dzi​łaś się w Pa​el​sii. Sa​bi​na wy ​kra​dła cię z ko​ły ​ski. Zo​sta​łaś wy ​cho​wa​na jako
moja sio​stra, ale w na​szych ży ​łach nie pły ​nie ta sama krew. Nasz zwią​zek nie był​by za​ka​za​ny.

Lu​cia po​bla​dła tak, że przy ​po​mi​na​ła du​cha.
– Dla​cze​go mó​wisz mi te strasz​ne sło​wa?
– Ponieważ to prawda. Prawda, którą powinien był ci wyjawić król. Chciał użyć twoich mocy dla własnych korzyści. Dlatego cię tu sprowadził i wychował

jak wła​sną cór​kę.
– I wie​dzia​łeś o tym przez cały czas?
– Nie, do​wie​dzia​łem się nie​daw​no od Sa​bi​ny. A mat​ka przy ​zna​ła, że to praw​da.
– Nie rozumiem. – Podniosła się z podłogi. On także. Hańba, jakiej doznał w Paelsii, natychmiast odeszła w niepamięć. Nie zamierzał Lucii tego mówić bez

przy ​go​to​wa​nia.
– Uspokój się, proszę. – Próbował załagodzić sytuację. – Król wciąż uważa cię za swoją ukochaną córkę. Zostaliśmy wychowani razem, ale już nie mogę

uwa​żać cię tyl​ko za moją sio​strę… Nie mogę. Je​steś dla mnie kimś znacz​nie wię​cej.
Lu​cia spoj​rza​ła mu w oczy.
– Pro​szę, nie mów tak.
– Tyl​ko ty się dla mnie li​czysz. – Głos mu się za​ła​mał. – Ko​cham cię, Lu​cio. Ko​cham cię ca​łym ser​cem i du​szą.
Mil​cza​ła.
– Mó​wi​łaś, że mnie ko​chasz. – Pró​bo​wał za​cho​wać spo​kój. – Najar​dziej na świe​cie.
– Jako bra​ta. Mo​je​go naj​droż​sze​go bra​ta.
Miał wra​że​nie, że ser​ce prze​sta​ło mu bić, a cały świat się za​wa​lił.
– Tyl​ko jako bra​ta.
– Nie mo​żesz tego ni​g​dy wię​cej zro​bić. To nie​wła​ści​we, Mag​nu​sie.
Za​ci​snął pię​ści.
– To nie jest nie​wła​ści​we.
– Nie czu​ję do cie​bie tego sa​me​go.
– Ale pew​ne​go dnia mo​żesz…
– Nie. – W jej oczach za​bły ​sły łzy. – Pro​szę, ni​g​dy wię​cej już o tym nie roz​ma​wiaj​my. – Ru​szy ​ła w stro​nę drzwi, ale on zła​pał ją za rękę.
– Pro​szę, nie zo​sta​wiaj mnie.
– Mu​szę. Nie mogę te​raz prze​by ​wać w two​im to​wa​rzy ​stwie.
Wy​szła.
Stał tak, pa​trząc na drzwi, bez ru​chu, z pust ​ką w gło​wie. Jak ogłu​szo​ny.
Od​wró​ci​ła się od nie​go. Karz go za od​kry ​cie przed nią swo​ich uczuć. Za otwar​cie przed nią ser​ca.
Zawsze był głupcem. W dzieciństwie bili go i maltretowali więksi, silniejsi, mający więcej władzy od niego. W swym życiu doświadczył wiele bólu i udało

mu się wypracować tylko cienką maskę, by ukrywać swoje prawdziwe uczucia. Jednak maskę łatwo można było zerwać i roztrzaskać za pomocą zaledwie kilku
słów.

Już nie był dzieckiem. Pozbawił kogoś życia. Stracił tę, którą kochał – ona już nigdy mu nie zaufa. Sam w swoich komnatach zaciskał pięści i opłakiwał stratę
pięk​nej sio​stry i naj​lep ​szej przy ​ja​ciół​ki.

A po​tem jego ser​ce, roz​bi​te na ty ​siąc ka​wał​ków, za​czę​ło po​kry ​wać się lo​dem.
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leo ledwo była w stanie iść – czy w ogóle oddychać – gdy wróciła do pałacu. Dźwięki były stłumione, słyszała tylko szum krwi płynącej w jej żyłach
i bi​cie wła​sne​go ser​ca.

The​on nie żyje.
– Trzymaj się blisko mnie – wyszeptał Nic, gdy natychmiast zostali zaprowadzeni do króla. Gwardziści nie pozwolili Cleo pójść najpierw do swojego

po​ko​ju. Wła​ści​wie to wy ​da​wa​li się zdzi​wie​ni, że w ogó​le wró​ci​ła.
Nie od​zy ​wa​ła się. Nie była pew​na, czy w ogó​le zdo​ła mó​wić.
Wy​so​kie drzwi oku​te że​la​zem otwo​rzy ​ły się i sta​nął w nich król. Je​den z gwar​dzi​stów po​biegł po​in​for​mo​wać go o po​wro​cie księż​nicz​ki.
Wład​ca był bar​dzo bla​dy. Wy​glą​dał na zmę​czo​ne​go, sta​re​go.
– Cleo – ode​zwał się. – To praw​da? Wró​ci​łaś czy je​steś tyl​ko zja​wą?
Cleo i Nic zostali pospiesznie wprowadzeni do komnaty i zamknięto za nimi drzwi. Gwardzista ze współczuciem popatrzył na księżniczkę. Znał królewski

tem​pe​ra​ment.
– Prze​pra​szam – wy ​krztu​si​ła i za​czę​ła pła​kać.
Król ją ob​jął.
– Moje bied​ne dziec​ko. Ka​mień spadł mi z ser​ca, że wró​ci​łaś do domu.
To ją zaskoczyło – ojciec od tak dawna był dla niej surowy, że zapomniała, jak potrafi być czuły. Po dłuższej chwili puścił ją i posadził na krześle. Przeniósł

spoj​rze​nie na swo​je​go gierm​ka.
– Słu​cham wy ​ja​śnień.
Nic prze​stą​pił z nogi na nogę.
– Od cze​go mam za​cząć?
– Byłem wściekły, że popłynęliście do Paelsii wbrew mojej woli, ale nie miałem pojęcia, że napięte stosunki między nami a sąsiadami zmienią się w otwarty

kon​flikt. Król Ga​ius zło​żył mi wi​zy ​tę i oświad​czył, że prze​trzy ​mu​je Cleo.
Dziew​czy ​na za​drża​ła na wspo​mnie​nie syna Ga​iu​sa, ciem​no​wło​se​go chło​pa​ka o zim​nych, okrut ​nych oczach.
– Pró​bo​wał ją uwię​zić – po​twier​dził Nic, ki​wa​jąc gło​wą. – Ale mu ucie​kli​śmy.
– Dzię​ki bo​gi​ni! – Król ode​tchnął. – Jak wam się to uda​ło?
– To zasługa Theona – zaczął Nic i głos mu się załamał. Mimo że do tej pory udało mu się zachować spokój, ledwo powstrzymywał łzy. – Walczył z ludźmi

księ​cia Mag​nusa. Za​bił ich, żeby nie do​sta​li księż​nicz​ki. Po​tem ksią​żę za​bił The​ona.
– Co ta​kie​go?!
– Nie mie​li​śmy wy ​bo​ru, zo​sta​wi​li​śmy jego cia​ło na pa​el​siań​skiej zie​mi. Mu​sie​li​śmy na​tych​miast ucie​kać.
– Chcia​łam za​bić księ​cia – po​wie​dzia​ła z tru​dem Cleo. – Mia​łam oka​zję, ale…
– Nie po​zwo​li​łem jej – przy ​znał Nic. – Wie​dzia​łem, że gdy ​by za​bi​ła księ​cia Mag​nusa, sy ​tu​acja sta​ła​by się jesz​cze gor​sza niż te​raz.
Co​rvin roz​wa​żył tę wia​do​mość.
– Do​brze, że ją po​wstrzy ​ma​łeś. Ro​zu​miem jed​nak jej pra​gnie​nie ze​msty.
Zemsta. Tego chciał Jonas, kiedy ją porwał. Widziała płomienną nienawiść w jego oczach. Jeśli takie były jego odczucia w stosunku do niej, była wdzięczna

lo​so​wi, że wciąż żyje.
Jego celem było uwięzienie jej i przekazanie w ręce księcia Magnusa. Współpracowali, by zniszczyć jej ojca. To cud, że uciekła. Cud, za który zapłaciła

zbyt wy ​so​ką cenę.
– Cleo, je​steś strasz​nie bla​da – po​wie​dział król z tro​ską.
Nic do​tknął jej ra​mie​nia.
– Jesz​cze jest w szo​ku.
– Ro​zu​miesz te​raz, dla​cze​go nie chcia​łem, że​byś tam je​cha​ła? Wiem, chcia​łaś po​móc sio​strze, ale ry ​zy ​ko jest zbyt duże.
– Nie uda​ło mi się – stwier​dzi​ła ła​mią​cym się gło​sem. – Nie zna​la​złam nic, co mo​gło​by po​móc Emi​lii. A The​on nie żyje prze​ze mnie.
Oj​ciec de​li​kat ​nie po​ca​ło​wał ją w czo​ło.
– Idź do swo​ich kom​nat i od​pocz​nij. Ju​tro po​czu​jesz się le​piej.
– My ​śla​łam, że bę​dziesz na mnie zły.
– I jestem zły. Ale też szczęśliwy, że wróciłaś cała i zdrowa. To odpowiedź na moje modlitwy. Miłość jest potężniejsza niż gniew. Miłość jest potężniejsza

niż nie​na​wiść, po​tęż​niej​sza niż wszyst ​ko. Pa​mię​taj o tym.
Nic odprowadził Cleo, po czym też pocałował ją w czoło i otuliwszy kołdrą w ciepłym łóżku, zostawił samą w ciemności. Próbowała spać, ale dręczyły ją

koszmary. W jednym wieśniak z Paelsii ciągnął ją po piaszczystej drodze i zamykał w ciemnej, brudnej szopie. W drugim okrutny i wyniosły książę, z blizną
na twa​rzy i za​krwa​wio​nym mie​czem w ręku, śmiał się, sto​jąc nad cia​łem The​ona.

Obu​dzi​ła się z pła​czem.
– No już, już – uspo​ka​jał ją zna​jo​my głos. Ktoś przy ​ło​żył chłod​ną dłoń do jej czo​ła.
– Emi​lia? – Cleo usia​dła. Mimo ciem​no​ści wi​dzia​ła, jak sio​stra wy ​chu​dła. – Co ty tu ro​bisz? Po​win​naś le​żeć w łóż​ku.
– Usły ​sza​łam, że moja sio​strzycz​ka na​resz​cie wró​ci​ła. Oj​ciec po​wie​dział mi, co się sta​ło. Cleo, tak mi przy ​kro z po​wo​du The​ona.



Cleo mil​cza​ła dłu​go.
– To moja wina – wy ​zna​ła.
– Nie mo​żesz tak my ​śleć.
– Gdy ​bym nie ucie​kła, nie mu​siał​by mnie szu​kać.
– Jego obo​wiąz​kiem było cię chro​nić. I ochro​nił cię.
– Ale nie żyje – szep ​ne​ła Cleo le​d​wo sły ​szal​nie. Pła​ka​ła, nie mo​gła prze​stać.
– Wiem. – Emi​lia przy ​tu​li​ła sio​strę. – I wiem, jak się czu​jesz. Kie​dy stra​ci​łam Si​mo​na, my ​śla​łam, że ja też umrę.
– Na​praw​dę go ko​cha​łaś.
– Całym sercem. – Pogłaskała Cleo po włosach. – Opłakuj Theona. Wspominaj go. Dziękuj mu za poświęcenie. Przekonasz się, że pewnego dnia ten ból

zma​le​je.
– Nie​praw​da.
– Te​raz cier​pie​nie jest zbyt świe​że. Może ci się wy ​da​wać, że roz​pacz ni​g​dy nie opu​ści two​je​go ser​ca. Jed​nak mu​sisz być sil​na. Przed nami cięż​kie cza​sy.
– Woj​na.
Emi​lia kiw​nę​ła gło​wą.
– Król Ga​ius chciał, żeby oj​ciec od​dał mu Au​ra​nos bez wal​ki. Po​wie​dział, że zro​bi ci strasz​ną krzyw​dę, je​śli oj​ciec mu się sprze​ci​wi.
Cleo za​drża​ła. Sio​stra na​chy ​li​ła się do niej.
– I mó​wiąc mię​dzy nami – cią​gnę​ła Emi​lia – wie​rzę, że oj​ciec speł​nił​by jego żą​da​nie, żeby cie​bie od​zy ​skać.
– Nie! Ma wie​lu pod​da​nych, nie mógł​by po pro​stu od​dać kró​le​stwa Li​me​ra​nom.
– I Pa​el​sia​nom. Pa​el​sia i Li​me​ros zjed​no​czy ​ły się prze​ciw nam.
– Dla​cze​go?
– Chcą za​gar​nąć na​sze bo​gac​twa.
Cleo wes​tchnę​ła.
– Moja po​dróż oka​za​ła się błę​dem z wie​lu po​wo​dów, ale wciąż nie mogę w peł​ni jej ża​ło​wać. Chcia​łam ci po​móc.
– Wiem. – Emilia uśmiechnęła się smutno. – Zrobiłaś to dla mnie i bardzo cię za to kocham. Ale sądzę, że teraz nawet Obserwator nie mógłby mi już pomóc.

Zresz​tą chy ​ba już nie wie​rzę, że Ob​ser​wa​to​rzy są czymś wię​cej niż le​gen​dą.
– Oni ist ​nie​ją.
– Spo​tka​łaś ja​kie​goś?
– Nie. Ale pewna kobieta, Eirene, opowiedziała mi historie, jakich nigdy wcześniej nie słyszałam. Wiedziałaś, że boginie były Obserwatorkami, które ukradły

kryształy Parantele i przez to już nigdy nie mogły wrócić do Sanktuarium? Teraz Obserwatorzy czekają na pojawienie się kolejnej czarodziejki. Ona doprowadzi
ich do miej​sca ukry ​cia Pa​ran​te​li, a wte​dy od​zy ​ska​ją swo​ją ma​gię, je​śli tyl​ko wcze​śniej cał​kiem nie za​nik​nie.

Emi​la da​lej się uśmie​cha​ła.
– Cie​ka​wa opo​wieść.
– To wszystko prawda – przekonywała Cleo. – Boginie wykradły Parantele i podzieliły się nimi, jednak moc kryształów sprawiła, że stały się wrogami.

Przed​tem My​ti​ca była jed​ną kra​iną. Kie​dyś wszy ​scy by ​li​śmy przy ​ja​ciół​mi.
– Już nimi nie jesteśmy. Król Limerosu nienawidzi ojca. Chce go zniszczyć. Pożądał ziem ojca, na długo zanim zasiadł na tronie. Ojciec króla Gaiusa był

do​brym wład​cą, pra​gnął po​ko​ju. Ga​ius z ra​do​ścią wy ​le​je mo​rze krwi za gra​ni​ca​mi swo​je​go kró​le​stwa, je​śli dzię​ki temu sta​nie się naj​po​tęż​niej​szy na świe​cie.
Cleo po​czu​ła ucisk w pier​si.
– Jego syn jest pod​stęp ​ny i zły. Za​bi​ję go, kie​dy zno​wu go zo​ba​czę.
Na twa​rzy dzie​dzicz​ki tro​nu od​ma​lo​wał się po​dziw.
– Masz w so​bie tak bez​gra​nicz​ną pa​sję i de​ter​mi​na​cję. I siłę.
Sio​stra po​pa​trzy ​ła na nią ze zdzi​wie​niem.
– Siłę? Le​d​wo mo​głam unieść miecz, gdy po​win​nam wal​czyć o ży ​cie.
– Nie siłę fizyczną. Tylko tę… – Emilia położyła dłoń na sercu Cleo. Potem dotknęła jej czoła. – I tę. Chociaż nad tą mogłabyś trochę popracować, żeby

w naj​bliż ​szej przy ​szło​ści nie pla​no​wać żad​nych ry ​zy ​kow​nych wy ​cie​czek.
– Nie je​stem sil​na – za​pro​te​sto​wa​ła młod​sza księż​nicz​ka. – Prze​ce​niasz mnie.
– Czasami człowiek nie zdaje sobie sprawy, jak wielką siłą dysponuje, dopóki los nie wystawi go na próbę. Jesteś najmłodsza w rodzinie, do tej pory nie

stanęłaś przed taką próbą. Nie tak jak ja. – Twarz Emilii zasnuł cień. – Jednak sądzę, że to się zmieni. Bardzo niedługo. I będziesz musiała czerpać z tej siły.
Sta​raj się ją wzmac​niać. Po​nie​waż cza​sa​mi je​dy ​nie we​wnętrz​na siła po​ma​ga prze​trwać mrocz​ny czas.

Cleo ści​snę​ła rękę sio​stry.
– Ty też mu​sisz być sil​na. Wy​ślę do Pa​el​sii gwar​dzi​stę, by kon​ty ​nu​ował moje po​szu​ki​wa​nia.
Theon obiecał, że to zrobi. Teraz trzeba znaleźć kogoś innego na jego miejsce. Skoro siostra miała dość siły, by podnieść się z łóżka i przyjść do jej komnat

w środ​ku nocy, to wciąż była na​dzie​ja, że wy ​zdro​wie​je.
– Spró​bu​ję – po​wie​dzia​ła Emi​lia ze zmę​cze​niem w gło​sie. – Spró​bu​ję ze wszyst ​kich sił. Dla cie​bie.
– Do​brze.
Sio​stry przez chwi​lę mil​cza​ły. Emi​lia pa​trzy ​ła za okno na gwiaz​dy.
– Li​me​ros i Pa​el​sia zbie​ra​ją ar​mie, wkrót ​ce ru​szą na Au​ra​nos. Ocze​ku​ją, że oj​ciec się pod​da, jak tyl​ko po​ja​wią się u na​szych bram.
Cleo po​czu​ła pa​ni​kę.
– Nie może się pod​dać!
– Wte​dy doj​dzie do wal​ki o prze​ję​cie pa​ła​cu.
Te​raz pa​ni​kę za​stą​pił gniew.
– Co zro​bi oj​ciec?
Emi​lia moc​niej ści​snę​ła jej dłoń.
– Gdy ​byś wciąż była u nich w nie​wo​li, my ​ślę, że zro​bił​by wszyst ​ko, by cię oca​lić.
– A sko​ro wró​ci​łam?
– Sko​ro wró​ci​łaś – po​wie​dzia​ła Emi​lia, pa​trząc Cleo w oczy – to je​śli król Ga​ius chce woj​ny, bę​dzie miał woj​nę.
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agnus spodziewał się wściekłości ojca. Czekał ponad tydzień i był gotowy jej stawić czoło. Gdy król Gaius wrócił z podróży, od razu w holu, jeszcze
zdej​mu​jąc rę​ka​wicz​ki do jaz​dy kon​nej i – z po​mo​cą słu​żą​ce​go – za​bło​co​ną pe​le​ry ​nę, za​py ​tał syna:

– Gdzie księż​nicz​ka Cle​io​na?
– Przy ​pusz​czam, że w Au​ra​no​sie – od​parł Mag​nus ze spo​ko​jem.
– Za​wio​dłeś mnie! – ryk​nął król.
– Wpa​dli​śmy w pu​łap ​kę. Gwar​dzi​ści, któ​rzy po​je​cha​li ze mną, zgi​nę​li. Mu​sia​łem za​bić straż​ni​ka, któ​ry to​wa​rzy ​szył księż​nicz​ce, żeby ra​to​wać ży ​cie.
Król po​czer​wie​niał z fu​rii i rzu​cił się na Mag​nusa, uno​sząc rękę do ude​rze​nia. Syn zła​pał go za nad​gar​stek.
– Nie rób tego – wy ​ce​dził przez zęby. – Je​śli wa​żysz się jesz​cze raz mnie ude​rzyć, cie​bie też za​bi​ję.
– Po​pro​si​łem cię o za​ła​twie​nie pro​stej spra​wy!
– I le​d​wo wró​ci​łem żywy. Tak, nie uda​ło mi się przy ​wieźć cór​ki kró​la Co​rvi​na. Ale to już się sta​ło. Mu​sisz zna​leźć inny spo​sób, by uzy ​skać to, cze​go chcesz.

Być może two​ja cór​ka za​pew​ni ci wszel​ką po​trzeb​ną po​moc. – Na jego twa​rzy od​ma​lo​wa​ło się na​pię​cie. – Mimo że nie jest two​ją ro​dzo​ną cór​ką.
Oczy wład​cy otwo​rzy ​ły się odro​bi​nę sze​rzej – to była je​dy ​na ozna​ka zdzi​wie​nia.
– Skąd o tym wiesz?
– Powiedziała mi twoja kochanka, zanim Lucia spaliła ją na popiół. Potem potwierdziłem to u matki. – Książę wykrzywił usta. – Ty nie raczyłeś mnie o tym

po​in​for​mo​wać.
Wciąż jesz​cze trzy ​mał ojca za nad​gar​stek, te​raz król Ga​ius wy ​rwał rękę.
– Za​mie​rza​łem ci po​wie​dzieć po po​wro​cie.
– Wy​bacz, ale trud​no mi w to uwie​rzyć.
– Wierz, w co chcesz. Już poznałeś prawdę. – Król z wolna się uspokajał. – Nie mamy Cleiony… To niewiele zmienia. Ufam przeznaczeniu. Będziemy

mu​sie​li roz​po​cząć woj​nę bez tej do​dat ​ko​wej gwa​ran​cji.
Żad​nych prze​pro​sin za całe ży ​cie w kłam​stwie, ale Mag​nus i tak ich się nie spo​dzie​wał. Dla​te​go on też nie prze​pro​sił za po​raż​kę po​nie​sio​ną w Pa​el​sii.
– Gdy ​bym przy ​wiózł Cle​io​nę, wy ​gra​na by ​ła​by pew​na?
– I tak jest pewna. – Król przyjrzał się twarzy syna. – Wyciągnąłeś naukę z tej porażki i prawd usłyszanych od Sabiny. To uczyniło cię silniejszym. –

Roz​cią​gnął usta w sze​ro​kim uśmie​chu. – Wszyst ​ko jest do​brze. For​tu​na nam sprzy ​ja. Au​ra​nos już jest nasz.
Mag​nus za​cho​wał ka​mien​ną twarz.
– Chcę wdep ​ty ​wać in​nych w zie​mię.
Król uśmiech​nął się jesz​cze sze​rzej.
– Na​bra​łeś ape​ty ​tu na krew? Dzię​ki uczu​ciu, ja​kie to​wa​rzy ​szy ​ło prze​szy ​ciu ko​goś mie​czem?
– Może i tak.
– Wspa​nia​le. Nie​dłu​go zno​wu za​znasz tej roz​ko​szy, obie​cu​ję.

Następnego dnia, gdy ojciec wezwał go do siebie, Magnus natychmiast, w połowie lekcji fechtunku opuścił plac ćwiczeń. Andreas i pozostali patrzyli, jak
od​cho​dzi, usi​łu​jąc ukryć nie​chęć.

– Proszę o wybaczenie – powiedział Magnus, rzucając miecz, którym w ostatnim tygodniu połamał ręce dwóm przeciwnikom. Mieli szczęście, że nie
ćwi​czy ​li z ostrą bro​nią, bo obu od​rą​bał​by całe ra​mię. – Wzy ​wa​ją mnie kró​lew​skie spra​wy.

Te​raz wszyst ​ko wy ​da​wa​ło się prost ​sze. Był sy ​nem Krwa​we​go Kró​la. I po​sta​ra się być god​nym tego mia​na.
Oj​ciec cze​kał u wej​ścia do wschod​niej wie​ży, gdzie trzy ​ma​no więź​niów, któ​rych chciał oso​bi​ście prze​słu​chać.
Po​pro​wa​dził Mag​nusa w górę wą​ski​mi spi​ral​ny ​mi scho​da​mi. Czar​ne ka​mien​ne ścia​ny były oszro​nio​ne. Nie było tu żad​nych ko​min​ków mo​gą​cych je ogrzać.
Książę nie wiedział, czego się spodziewać, kiedy dotrą na sam szczyt. Może ojciec pozwoli mu wydać wyrok w sprawie mordercy lub złodzieja. Może czeka

tam ja​kiś wię​zień, któ​ry wkrót ​ce stra​ci gło​wę lub ręce.
Prze​ra​ził się, gdy uj​rzał Amię sku​tą łań​cu​cha​mi, za​krwa​wio​ną, pil​no​wa​ną przez dwóch straż​ni​ków. Po​pa​trzy ​ła na nie​go, ale za​raz wbi​ła wzrok w pod​ło​gę.
– Oto jed​na z na​szych pod​ku​chen​nych – po​wie​dział król. – Zła​pa​no ją na pod​słu​chi​wa​niu pod salą au​dien​cyj​ną. Wiesz, co my ​ślę o szpie​gach.
– Nie je​stem szpie​giem – szep ​nę​ła dziew​czy ​na.
Ga​ius zła​pał ją za bro​dę i zmu​sił, by na nie​go spoj​rza​ła.
– Każ​dy, kto z ukry ​cia słu​cha cu​dzych roz​mów, jest szpie​giem. Py ​ta​nie brzmi: dla kogo szpie​gu​jesz, Amio?
Mag​nus po​czuł gulę w gar​dle. Szpie​go​wa​ła dla nie​go. Od daw​na. Prze​ka​za​ła mu wie​le in​te​re​su​ją​cych in​for​ma​cji.
Nie od​po​wie​dzia​ła i król ude​rzył ją w twarz otwar​tą ręką. Dziew​czy ​na za​szlo​cha​ła, z jej ust po​cie​kła krew.
Ser​ce Mag​nu​so​wi wa​li​ło jak osza​la​łe.
– Wy​glą​da na to, że nie chce wy ​dać mo​co​daw​cy.
– Może kogoś chroni. A może jest zwyczajnie głupia. Sprowadziłem cię tu, żebyś zdecydował, czy poddać ją torturom. Kilka godzin łamania kołem może

roz​wią​zać ję​zyk na​szej ma​łej Amii.
– Pod… pod​słu​chu​ję, bo je​stem cie​ka​wa wszyst ​kie​go – wy ​ją​ka​ła dziew​czy ​na. – Nie chcia​łam ni​ko​go skrzyw​dzić.
– A ja chcę skrzywdzić głupią podkuchenną, która stała się zbyt ciekawska – stwierdził król. – Pomyślmy. Podsłuchuje się uszami. Więc powinienem obciąć

ci uszy i kazać nosić je na szyi jako przestrogę dla innych. – Wyciągnął rękę do strażnika, który położył na niej sztylet. Zakwiliła, gdy przybliżył ostrze do jej



twarzy. – Ale widzi się oczami. Wydłubię ci je. Potrafię to robić lepiej od kata. Prawie nic nie poczujesz. Przekonałem się, że ci z zakrwawionymi pustymi
oczo​do​ła​mi za​zwy ​czaj uczą się na błę​dach.

– Po​wiedz mu – za​żą​dał Mag​nus. – Po​wiedz, dla kogo szpie​gu​jesz.
Amia za​la​ła się łza​mi.
– Dla ni​ko​go – wy ​szlo​cha​ła. – Nie szpie​gu​ję dla ni​ko​go. Je​stem tyl​ko głu​pią dziew​czy ​ną, pod​słu​chu​ję z cie​ka​wo​ści.
Mag​nus po​czuł ucisk w ser​cu.
Wiedział, że ojciec lubował się w torturach. Jego żądzy krwi nie można było zaspokoić. Rozbudziła ją w sobie. Dziadek Magnusa, który umarł przed wieloma

laty, był rozczarowany, że jego syn i dziedzic ma tak sadystyczne skłonności. Poprzedni król Limerosu był znany jako dobrotliwy władca. Choć nawet
naj​lep ​szy i naj​ła​god​niej​szy król miał w zam​ko​wych lo​chach salę tor​tur.

– Dlaczego kazałeś mi przerwać lekcję fechtunku? – zapytał Magnus. – Dziewczyna jest głupia, to oczywiste, i prosta. Ale nieszkodliwa. Jeśli to jej pierwsze
wy ​kro​cze​nie, jest już do​sta​tecz​nie na​stra​szo​na. Gdy jesz​cze raz zo​sta​nie przy ​ła​pa​na, sam wy ​łu​pię jej oczy.

Król uśmiech​nął się pół​gęb​kiem.
– Zro​bił​byś to? Będę mógł się przy ​glą​dać?
– Na​le​gał​bym na to.
Ga​ius zła​pał pod​ku​chen​ną za twarz tak moc​no, by zo​sta​wić si​nia​ki.
– Masz szczęście, że zgadzam się z synem. Radzę ci się pilnować. Jeśli choć raz popełnisz jakiś błąd, jeden jedyny raz, nieważne, czy będzie

to pod​słu​chi​wa​nie czy stłu​cze​nie ta​le​rza, wró​cisz tu​taj. I oczy będą ostat ​nim, co stra​cisz. Zro​zu​mia​łaś?
Drżąc, na​bra​ła po​wie​trza.
– Tak, wa​sza wy ​so​kość.
Po​kle​pał ją po po​licz​ku.
– Dobra dziewczynka. – Potem zerknął na strażników. – Zanim odeślecie ją z powrotem do pracy, wymierzcie jej dwadzieścia batów, żeby na pewno nie

za​po​mnia​ła.
Mag​nus wy ​szedł ra​zem z oj​cem. Sły ​szał łka​nia Amii od​bi​ja​ją​ce się echem od ka​mien​nych ścian.
– Mój syn. – Król ob​jął Mag​nusa ra​mie​niem. – Za​wsze taki szar​manc​ki. Na​wet dla naj​po​dlej​szej ku​chen​nej la​dacz​ni​cy.
Kie​dy wy ​buch​nął śmie​chem, Mag​nu​so​wi uda​ło się mu za​wtó​ro​wać.

Następnego dnia, gdy ojciec pojechał na polowanie, Magnus odszukał Amię w kuchni. Ugniatała ohydne ka​ana na kolację, podczas gdy kucharka ćwiartowała
kur​cza​ki. Dziew​czy ​na była sina na twa​rzy, pra​we oko mia​ła tak spuch​nię​te, że nie mo​gła go otwo​rzyć.

Spię​ła się, gdy go za​uwa​ży ​ła.
– Nic nie po​wie​dzia​łam – szep ​nę​ła. – Nie mo​żesz się na mnie gnie​wać.
– Za​cho​wa​łaś się głu​pio, da​jąc się zła​pać.
Jej ramiona drżały – płakała. Jakim cudem tak długo przetrwała w limerańskim pałacu, było dla niego tajemnicą. Nie miała w sobie stali. Ani lodu. Żadnej

twar​do​ści. Był szcze​rze zdzi​wio​ny, że dwa​dzie​ścia bru​tal​nych ba​tów nie za​bi​ło tak sła​bej, de​li​kat ​nej dziew​czy ​ny.
– Nie spo​dzie​wa​łam się, że się za mną wsta​wisz – stwier​dzi​ła ci​cho.
– I dobrze. Gdyby zbliżył ostrze do twoich oczu, nie próbowałbym go powstrzymać. Nikt nie mówi mojemu ojcu, co mu wolno. Robi, co mu się podoba.

Za​dep ​cze każ​de​go, kto mu sta​nie na dro​dze.
Amia nie pa​trzy ​ła na nie​go.
– Zo​sta​ło mi jesz​cze mnó​stwo rze​czy do przy ​go​to​wa​nia na ko​la​cję. Pro​szę, po​zwól mi wró​cić do pra​cy, wa​sza wy ​so​kość.
– Nie. Skoń​czy ​łaś tu​taj. Na do​bre.
Złapał ją za rękę, brutalnie wyciągnął z kuchni i poprowadził przez zamkowe korytarze. Słuchał jej szlochów. Prawdopodobnie myślała, że zabiera

ją z po​wro​tem do wie​ży na dal​sze bi​cie. Mimo to nie wal​czy ​ła.
W koń​cu wy ​szli na tyły zam​ku, gdzie stał wóz za​przę​żo​ny w ko​nia.
– Wy​jeż​dżasz – oświad​czył Mag​nus. – Po​le​ci​łem woź​ni​cy za​wieźć cię do od​le​głej wio​ski, tam bę​dziesz miesz​kać.
Amia otwo​rzy ​ła usta ze zdzi​wie​nia. Ksią​żę po​dał jej sa​kiew​kę ze zło​tem.
– To po​win​no wy ​star​czyć na kil​ka lat.
– Od​sy ​łasz mnie?
– Ratuję ci życie, Amio. Ojciec cię zabije. Wkrótce znajdzie jakiś powód, nieważne jaki, a ja będę musiał w tym uczestniczyć. Oglądanie twojej śmierci

w mę​kach mnie nie in​te​re​su​je, dla​te​go chcę, że​byś wy ​je​cha​ła i ni​g​dy nie wra​ca​ła.
Marsz​czy ​ła brwi. Na jej twa​rzy po​ja​wi​ło się zro​zu​mie​nie i pod​nio​sła wzrok, żeby spoj​rzeć mu w oczy.
– Wy​jedź ze mną, mój ksią​żę.
Mu​siał przy ​znać, że była za​baw​na.
– To nie​moż​li​we.
– Wiem, że nienawidzisz tego pałacu. Wiem, że gardzisz ojcem. To zły człowiek, okrutny. – Uniosła podbródek, jakby powiedziała coś, z czego była

dumna. – Nie jesteś taki jak on. Nigdy nie będziesz taki jak on. Próbujesz to ukryć, ale masz dobre, czułe serce. Wyjedź ze mną i zaczniemy razem nowe życie.
Mo​gła​bym cię uszczę​śli​wić.

Pod​niósł ją i po​sa​dził na wo​zie.
– Bądź szczę​śli​wa za nas obo​je – na​ka​zał.

Kró​lo​wa Li​me​ro​su się uśmie​cha​ła. Ja​kie to… dzi​wacz​ne. Lu​cia przy ​glą​da​ła się jej nie​uf​nie, gdy spo​tka​ły się w jed​nym z ko​ry ​ta​rzy.
– Wi​taj, mat​ko – po​wie​dzia​ła ofi​cjal​nie, choć prze​cież ta ko​bie​ta nie była jej mat​ką. I w do​dat ​ku ukry ​wa​ła to przed nią całe ży ​cie.
– Lu​cio, moja dro​ga, jak się czu​jesz?
– Wy​bacz, ale nie pa​mię​tam, kie​dy ostat ​nio in​te​re​so​wa​ło cię moje do​bre sa​mo​po​czu​cie.
Kró​lo​wa się skrzy ​wi​ła.
– Na​praw​dę by ​łam dla cie​bie aż tak nie​czu​ła?
Lu​cia wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Te​raz już wiem dla​cze​go. Nie je​stem two​ją cór​ką. Dla​cze​go mia​ła​bym cię ob​cho​dzić?
Althea rozejrzała się, sprawdzając, czy są same. Zaprowadziła Lucię parę kroków dalej do ustronnej alkowy. Księżniczka spodziewała się ostrego tonu



i su​ro​wej re​pry ​men​dy, jed​nak się my ​li​ła.
– Po​win​naś była po​znać praw​dę daw​no temu. Ja chcia​łam ci po​wie​dzieć.
– Na​praw​dę? – W spoj​rze​niu Lu​cii było czy ​ste nie​do​wie​rza​nie.
– Tak waż​nej wie​ści nie po​win​naś otrzy ​my ​wać w taki spo​sób. Prze​pra​szam za to.
– Na​praw​dę?
– Tak. Mimo że jestem królową, ja też muszę słuchać rozkazów króla. Nie chciał, żebyś wiedziała. Nie chciał cię denerwować, zanim nadejdzie odpowiednia

chwi​la.
– No to się zde​ner​wo​wa​łam! Gdzie jest moja praw​dzi​wa mat​ka? Jak mogę ją od​na​leźć?
Królowa jeszcze raz się rozejrzała, jakby bała się, że ktoś może podsłuchiwać. To była przecież tajemnica. Bogini broń, by ktokolwiek się dowiedział,

że li​me​rań​ska księż​nicz​ka uro​dzi​ła się w Pa​el​sii.
– Nie żyje.
Lu​cia wstrzy ​ma​ła od​dech.
– Jak umar​ła?
– Sa​bi​na ją za​bi​ła – od​po​wie​dzia​ła Al​thea z go​ry ​czą.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż Sa​bi​na Mal​lius była nik​czem​ną wiedź​mą, któ​ra za​słu​ży ​ła na to, co ją spo​tka​ło.
– Cze​mu oj​ciec wów​czas nie od​pra​wił Sa​bi​ny?
Kró​lo​wa jesz​cze bar​dziej spo​sęp ​nia​ła.
– Pomijając jej oczywisty urok, uważał ją też za mądrego doradcę. Takiego, który mógł mu pomóc w zdobyciu tego, czego w życiu najbardziej pożąda:

wła​dzy.
– Dla​te​go zo​sta​łam ode​bra​na mat​ce, któ​ra za​pła​ci​ła za to ży ​ciem. Po​nie​waż uwa​żał, że dzię​ki mnie sta​nie się jesz​cze po​tęż​niej​szy.
– Twoje narodziny były zapisane w gwiazdach. W jakiś sposób pewnego dnia Sabina dowiedziała się, gdzie jesteś. W tamtym czasie bardzo chciałam mieć

drugie dziecko, ale się nie udawało. Moje ciało było wyniszczone kolejnymi poronieniami. Więc kiedy dostałam śliczną małą dziewczynkę, którą mogłam
wy​cho​wy ​wać jako wła​sną cór​kę i nikt nie bę​dzie wie​dział, że nie ja ją uro​dzi​łam… nie py ​ta​łam o szcze​gó​ły. Zgo​dzi​łam się na wszyst ​ko.

Lu​cii zro​bi​ło się sła​bo, jed​nak nie oka​za​ła nic po so​bie.
– Sko​ro tak cię cie​szy ​ło, że mo​żesz mnie wy ​cho​wać, dla​cze​go le​d​wo mo​żesz na mnie pa​trzeć? Dla​cze​go ni​g​dy nie po​wie​dzia​łaś mi jed​ne​go do​bre​go sło​wa?
– Oczywiście, że były miłe słowa – powiedziała Althea, jednak zmarszczyła brwi, jakby sama w to wątpiła. – Nie wiem. Nie zdawałam sobie sprawy, że cię

ra​nię. Moja mat​ka była okrut ​ną i… zim​ną ko​bie​tą. Ale nie ro​bi​łam tego spe​cjal​nie, Lu​cio. Ko​cham i cie​bie, i two​je​go bra​ta.
– To nie jest mój brat – syknęła księżniczka. Próbowała nie myśleć o tym, co ostatnio między nimi zaszło. Dotyk jego ust na jej wargach, domagających się

tego, cze​go nie mo​gła mu dać. Roz​pacz na jego twa​rzy, kie​dy go ode​pchnę​ła…
– Rodzina jest najważniejsza na świecie – powiedziała Althea zdecydowanie. – Tylko to ci zostaje, gdy cała reszta się rozpada. A ty masz rodzinę. Twój

oj​ciec jest z cie​bie bar​dzo dum​ny.
– Nie wiem, jak może być ze mnie dum​ny. Za​bi​łam Sa​bi​nę. Dla​te​go je​steś dla mnie taka miła? Bo​isz się, co mogę zro​bić?
Kró​lo​wa odro​bi​nę sze​rzej otwo​rzy ​ła bla​de nie​bie​skie oczy.
– Ni​g​dy nie mo​gła​bym się cie​bie oba​wiać, cór​ko. Po​dzi​wiam cię. Wi​dzę, że wy ​ro​słaś na sil​ną i pięk​ną ko​bie​tę. I je​stem pod wra​że​niem two​jej mocy.
Lu​cia za​chwia​ła się na no​gach.
– Za​bi​łam ją, mat​ko. Pod​pa​li​łam ją i spło​nę​ła jak na sto​sie.
W spoj​rze​niu Al​thei po​ja​wił się zim​ny błysk.
– Cie​szę się, że ona nie żyje. Cie​szę się, że cier​pia​ła. Świę​tu​ję jej śmierć.
Te sło​wa zmro​zi​ły księż​nicz​kę.
– Śmier​ci nie na​le​ży świę​to​wać.
Kró​lo​wa od​wró​ci​ła wzrok i zmie​ni​ła te​mat.
– Ojciec chce z tobą rozmawiać. Szłam właśnie do twoich komnat, by ci o tym powiedzieć. Chce z tobą omówić jakąś niezwykle istotną sprawę. Idź

do nie​go. – Ode​szła, nie oglą​da​jąc się za sie​bie.
Lu​cia po​szła do sali au​dien​cyj​nej ojca, w któ​rej ostat ​nio spę​dzał pra​wie całe dni.
– Wejdź, Lucio! – zawołał król, gdy otworzyła ciężkie drzwi i stanęła w progu. Był z nim Magnus. Od powrotu władcy z Auranosu książę bardzo często

mu to​wa​rzy ​szył.
Lucia nie miała pojęcia, jak król zareagował na porażkę syna w Paelsii i śmierć dwóch gwardzistów. Nie znała całości tej sprawy, ale Magnus był bardzo

zde​ner​wo​wa​ny, kie​dy wró​cił.
– Wiem, że ostat ​nio prze​ży ​wasz trud​ne chwi​le – rzekł król Ga​ius. – Zwłasz​cza po tym, jak Mag​nus po​wie​dział ci o two​im po​cho​dze​niu.
Pró​bo​wa​ła nie pa​trzeć na bra​ta. Czu​ła na so​bie jego zim​ne spoj​rze​nie.
– Pró​bu​ję z tym się po​go​dzić.
– Wiedz jed​no: je​steś moją cór​ką. Dziś, ju​tro i za​wsze. Ko​cham cię ca​łym ser​cem. Wie​rzysz mi?
Sło​wa ojca brzmia​ły prze​ko​nu​ją​co i szcze​rze. Po​czu​ła, że na​pię​cie ją opusz​cza.
– Wie​rzę.
Król odchylił się do tyłu na krześle z wysokim oparciem. Odważyła się zerknąć na Magnusa, jednak on dalej unikał jej wzroku. W żaden sposób nie okazał,

że w ogóle zauważył jej obecność. Zachowywał się tak od tamtego dnia w jego komnatach. Ignorował ją przy każdym posiłku. Kiedy przecinała mu drogę, omijał
ją. Sta​ła się dla nie​go jak nie​wi​dzial​na.

Zra​ni​ła go głę​bo​ko. Lecz nie mo​gła mu dać tego, cze​go pra​gnął.
– Sły ​sza​łaś, ja​kie mam pla​ny wzglę​dem Au​ra​no​su? – za​py ​tał ją oj​ciec.
Kiw​nę​ła gło​wą.
– Ra​zem z wo​dzem Pa​el​sii chcesz go pod​bić.
– Do​sko​na​le. Uwa​żasz, że to mą​dry plan?
Lu​cia za​ci​snę​ła dło​nie.
– Wy​da​je się to bar​dzo nie​bez​piecz​ne.
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– Tak, bę​dzie nie​bez​piecz​ne. Być może obaj z Mag​nu​sem bę​dzie​my mu​sie​li od​dać ży ​cie pod​czas ob​lę​że​nia, by za​pew​nić Li​me​ro​so​wi po​tę​gę i do​bro​byt.
– Pro​szę, na​wet tego nie mów!
– Za​le​ży ci na nas, Lu​cio? Na​wet gdy po​zna​łaś praw​dę o swo​im po​cho​dze​niu?
Była sie​ro​tą, któ​rą przy ​ję​ła ta ro​dzi​na, nie​waż​ne jak do tego do​szło. Bez nich nie mia​ła ni​cze​go. Bez na​zwi​ska Da​mo​ra była tyl​ko pa​el​siań​ską wieś​niacz​ką.
– Tak.
Król kiw​nął gło​wą.
– Chciałbym, żebyś z nami pojechała. Według przepowiedni twoja magia będzie potężniejsza niż wszystko, czego od tysiąclecia doświadczył ten świat.

Two​ja ma​gia to klucz do na​sze​go suk​ce​su. Bez cie​bie nie ma żad​nej gwa​ran​cji, że prze​ży ​je​my.
– Chcesz, że​bym uży ​ła ma​gii i po​mo​gła ci pod​bić Au​ra​nos?
– Tyl​ko je​śli bę​dzie to ab​so​lut ​nie ko​niecz​ne. Jed​nak uprze​dzi​my ich, że mamy w za​na​drzu po​tęż​ną broń. Może pod​da​dzą się bez wal​ki.
– Nie jestem pewien, czy to do końca dobry pomysł – odezwał się wreszcie Magnus. – Przepowiednia może się nie sprawdzić. A jeśli Lucia jest tylko

zwy ​kłą wiedź​mą?
Za​brzmia​ło to jak obe​lga. Mag​nus mó​wił chłod​nym to​nem, obo​jęt ​nym. Lu​cię prze​szył dreszcz.
Te​raz jej nie​na​wi​dził.
– Mylisz się – powiedział król Gaius. – Ale ostateczny wybór należy do Lucii. Całym sercem wierzę, że jest kluczem do naszego sukcesu lub klęski. Naszego

ży ​cia lub śmier​ci.
Ko​cha​ła Mag​nusa, zro​bi​ła​by wszyst ​ko, żeby go chro​nić. Na​wet je​śli był okrut ​ny. Na​wet je​śli miał jej nie​na​wi​dzić do ostat ​nie​go tchnie​nia.
– Po​ja​dę z wami – oświad​czy ​ła zde​cy ​do​wa​nie. – I zro​bię wszyst ​ko co w mo​jej mocy, żeby po​móc wam po​ko​nać Au​ra​nos.
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ołą​czo​ne siły Li​me​ro​su i Pa​el​sii prze​kro​czy ​ły gra​ni​cę Au​ra​no​su.
Niecałe trzy miesiące temu Jonas stał na tej granicy i planował ją przejść wbrew prawu, by pomścić śmierć brata. Podobnie jak wtedy gdy kłusował

z bra​tem, gro​zi​ło mu, że straż​ni​cy go zo​ba​czą i za​bi​ją.
Dziś żaden pilnujący granicy strażnik nie próbował powstrzymać przemarszu pięciotysięcznej armii. Wycofali się, by dołączyć do głównych sił Auranosu,

ze​bra​nych nie​co da​lej w głę​bi kra​ju.
– Niezłe zbroje mają Limeranie, no nie? – skomentował Brion idący obok Jonasa. Wódz wyznaczył im zadanie pilnowania, żeby nikt nie zboczył z drogi

i żeby nie do​cho​dzi​ło do bó​jek. Brion po​rów​nał to do funk​cji psów pil​nu​ją​cych sta​da owiec.
– Bar​dzo błysz​czą​ce – zgo​dził się Jo​nas.
Li​me​ra​nie byli znacz​nie le​piej wy ​po​sa​że​ni niż Pa​el​sia​nie.
Ochotnicy z Paelsii nie mieli hełmów. Nie mieli zbroi. A jeśli mieli miecz, to zardzewiały lub tępy. Większość niosła prymitywne maczugi nabijane żelaznymi

ćwie​ka​mi. Pa​el​siań​ska ar​mia była da​le​ka od ide​ału.
– Skoń​czy ​łeś już z tą ob​se​sją na punk​cie księż​nicz​ki Cleo? – za​py ​tał Brion.
Jo​nas po​słał mu mor​der​cze spoj​rze​nie.
– Nie mam ob​se​sji.
– Sko​ro tak mó​wisz.
– Nie mam.
– Nie wi​dzia​łem jej, więc kto wie, może jest war​ta ob​se​sji. Ślicz​na blon​dyn​ka, do​brze sły ​sza​łem?
Wzmian​ka o księż​nicz​ce roz​draż​ni​ła Jo​na​sa.
– Za​mknij się – burk​nął.
– Pa​mię​taj tyl​ko, że La​elia chce, byś wró​cił cały i zdro​wy, więc spró​buj dużo nie my ​śleć o księż​nicz​ce. Na​rze​czo​na cze​ka nie​cier​pli​wie.
Jo​nas się skrzy ​wił.
– Ni​g​dy nie zga​dza​łem się na żad​ne mał​żeń​stwo.
– Po​wo​dze​nia w prze​ko​na​niu o tym wo​dza. On już wy ​bie​ra twój pre​zent ślub​ny.
Ten temat nie był nawet odrobinę zabawny. Jednak Jonas w jednym musiał przyznać Brionowi rację. Miał obsesję na punkcie księżniczki, od kiedy wrócił

do domu siostry i dowiedział się, że Cleo uciekła na kilka minut przed przyjazdem księcia Magnusa, a jej wybawcy pozbawili przytomności męża Felicii i dwóch
jego przy ​ja​ciół. Fe​li​cia po​msto​wa​ła na bra​ta, że ją wmie​szał w tę awan​tu​rę. Była wście​kła. Mi​nie tro​chę cza​su, za​nim ochło​nie.

Te​raz księż​nicz​ka naj​praw​do​po​dob​niej wró​ci​ła już do swo​je​go pa​ła​cu. Zło​to​wło​sa żmi​ja po​tra​fi​ła spra​wiać nie​spo​dzian​ki.
Jonas wciąż obserwował wojsko przekraczające granicę. Niektórzy Paelsianie mieli nie więcej niż dwanaście lat. Poza tym było ich trzy razy mniej niż

Li​me​ran.
Brian prze​cze​sał ręką roz​czo​chra​ne wło​sy.
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– To​mas był​by dum​ny, że jego śmierć do tego do​pro​wa​dzi​ła. Chciał​by być tu​taj, żeby po​móc w znisz​cze​niu chci​wych Au​ra​nian.
– Zgadza się – przytaknął Jonas, mimo że wcale nie był tego taki pewny. Zbyt wiele o tym myślał od spotkania z królem Corvinem. Aurański władca podał

w wątpliwość motywy króla Gaiusa i pytał, dlaczego władca Limerosu miałby dzielić się podbitym królestwem z wodzem Basiliusem. Jonas odniósł wrażenie,
że w tych sło​wach było wie​le praw​dy.

Kró​lo​wi Ga​iu​so​wi nie moż​na ufać.
Nienawiść wobec aurańskiej arystokracji spowodowała, że Jonas chciał zniszczyć mieszkańców tego kraju, odebrać im bogactwa – i to zaoferował im król

Li​me​ro​su. Dla​te​go też te​raz chło​pak sta​rał się sku​pić wy ​łącz​nie na wy ​ko​ny ​wa​niu roz​ka​zów i ma​sze​ro​wa​niu z in​ny ​mi, wpa​trzo​ny w dro​gę przed sobą.
Jednak coś cały czas go niepokoiło. Brak pewności nie był dla niego niczym nowym, ale skoro postanowił zaryzykować życie, by podbić ten kraj, chciałby

cał​ko​wi​cie wie​rzyć, że ma słusz​ne po​wo​dy do wal​ki. Pra​gnął nie​zmą​co​nej pew​no​ści, jaką miał wcze​śniej.
Jego naród i kraj umierały; i choć większość Paelsian – jak jego ojciec – wierzyła, że taki los był im przeznaczony, Jonas nie podzielał tego przekonania. Był

pewien, że Auranos, który miał wszystko, odmawiał pomocy lub zmiany umowy handlowej, przez którą Paelsia stała się jedynie plantacją winorośli. Był też
pe​wien, że tak samo jak kłu​so​wał na ich zie​mi, by zdo​być mię​so dla ro​dzi​ny, tak bez więk​sze​go tru​du za​gar​nie ich bo​gac​twa.

To ła​twe. Z tą licz​ną ar​mią mu​sia​ło się udać.
Król Gaius zaoferował pomoc i udowodnił wodzowi, że jest godzien zaufania. Jednak wcześniej nigdy nie pomagał Paelsii. Teraz nagle zjawił się z planem

ata​ku na Au​ra​nos. Na cze​le ar​mii wy ​tre​no​wa​nej do wal​ki dzię​ki cie​mię​że​niu wła​snych pod​da​nych.
– O co cho​dzi? – za​py ​tał Brion. – Wy​glą​dasz, jak​byś wła​śnie po​ca​ło​wał kozi za​dek.
Jo​nas po​pa​trzył na przy ​ja​cie​la, otwo​rzył usta, a po​tem je za​mknął.
– Nie​waż​ne, to nic ta​kie​go – wy ​mam​ro​tał.
Nie mógł po​dzie​lić się mrocz​ny ​mi prze​my ​śle​nia​mi z Brio​nem. Mimo to kłę​bi​ły mu się w gło​wie i do​ma​ga​ły uwa​gi.
A je​śli król Ga​ius zmie​ni zda​nie? Je​śli bę​dzie chciał ca​łe​go Au​ra​no​su dla sie​bie? Gdy wład​ca Li​me​ro​su od​po​wied​nio to ro​ze​gra, pod​bi​je nie je​den kraj, lecz dwa.
Cała My ​ti​ca bę​dzie na​le​ża​ła do nie​go.
A je​śli od po​cząt ​ku miał wła​śnie taki plan?
No ale dlaczego król Gaius, mając liczną i dobrze uzbrojoną armię, nie podbił najpierw Paelsii, jeśli miał taki plan? Dlaczego zawracał sobie głowę sojuszem

z o wie​le słab​szym kra​jem? Dla​cze​go tak za​bie​gał o za​ufa​nie wo​dza Ba​si​liu​sa?
Jonas spojrzał na króla Gaiusa i księcia Magnusa. Jechali konno, trzymając się prosto w siodłach. Towarzyszyła im limerańska księżniczka, Lucia, piękna

i wy ​nio​sła. Nie miał po​ję​cia, dla​cze​go za​bra​li ją na tak nie​bez​piecz​ną wy ​pra​wę.
Wy​glą​da​li… ary ​sto​kra​tycz​nie.
Nienawidził arystokratów – wszystkich. To się nie zmieniło. Ale wódz nieodwołalnie związał siebie i Paelsię z tymi arystokratami. Od dziś ich losy

są po​łą​czo​ne.
Jo​nas na tę myśl po​czuł chłód.
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leo po stracie Theona zatraciła się w bólu. Nie wiedziała nawet, że wybuchła wojna, dopóki nie zobaczyła zmartwionego Arona przemierzającego pałacowe
ko​ry ​ta​rze. Aron ni​g​dy się nie mar​twił, chy ​ba że koń​czy ​ło mu się wino.

Cleo i Mira szły na popołudniową lekcję rysunku. Nauczyciel, starszy mężczyzna, nie tolerował spóźnień, jednak księżniczka złapała przyjaciółkę za ramię
i ją za​trzy ​ma​ła.

– Co ty tu​taj ro​bisz, Aro​nie? – za​py ​ta​ła.
Ary ​sto​kra​ta za​śmiał się, ale w tym śmie​chu nie było we​so​ło​ści.
– Czy tak się wita przy ​szłe​go męża?
– Mi… miło znów cię wi​dzieć, Aro​nie – po​wie​dzia​ła z wy ​sił​kiem.
On na​praw​dę wie​rzył, że na​dal ma nad nią ja​kąś wła​dzę. Jed​nak była prze​ko​na​na, że nie są so​bie prze​zna​cze​ni.
– Cie​szę się, że cię wi​dzę, Aro​nie – po​wie​dzia​ła słod​ko Mira. Cleo po​pa​trzy ​ła na nią ze zdzi​wie​niem. – Ale wy ​glą​dasz na zmar​twio​ne​go. Czy coś się sta​ło?
– Stało? – powtórzył. – Och, nie, nic mi nie przychodzi do głowy. Pałac jest otoczony przez armię dzikusów, wkrótce zginiemy, ale nie ma się czym

przej​mo​wać!
Swą hi​ste​rią nie mógł po​ru​szyć księż​nicz​ki. Roz​pacz uczy ​ni​ła ją dziw​nie spo​koj​ną.
– Nie po​ko​na​ją pa​ła​co​wych mu​rów.
Wrogowie rozbili obóz o pół dnia marszu od nich, lecz nie podjęli jeszcze żadnych działań przeciwko mieszkańcom pałacu i miasta. Między królem

a na​jeźdź​ca​mi krą​ży ​li po​słań​cy. Wro​go​wie żą​da​li, by Cor​vin się pod​dał, ale on od​ma​wiał. I żą​dał, by Pa​el​sia​nie i Li​me​ra​nie wró​ci​li do swo​ich kra​jów.
Od ich przy ​by ​cia mi​nę​ły trzy dni i żad​na stro​na nie ustą​pi​ła ani o włos. Cleo nie wol​no było od​da​lać się z pa​ła​cu. Po​pa​trzy ​ła chłod​no na Aro​na.
– Dla​te​go tu je​steś? Czy ty i twoi ro​dzi​ce schro​ni​li​ście się w pa​ła​cu, na wy ​pa​dek gdy ​by wróg sfor​so​wał mury?
Aron pod​niósł do ust zło​tą pier​siów​kę. Na​pił się i wy ​tarł usta wierz​chem dło​ni.



– Na​sza wil​la nie jest tak do​brze chro​nio​na jak pa​łac.
– My ​ślisz, że bę​dzie aż tak źle? – za​py ​ta​ła po​ru​szo​na Mira.
Pod​szedł do nich Nic. Cleo po​pa​trzy ​ła na nie​go z wdzięcz​no​ścią. Gdy ​by nie on, nie by ​ło​by jej tu​taj.
– Co się dzie​je? – za​py ​tał ru​dzie​lec.
– Aron prze​niósł się do pa​ła​cu – po​in​for​mo​wa​ła go sio​stra.
– Och, Miro, nie uda​waj, że je​steś roz​cza​ro​wa​na – rzekł ary ​sto​kra​ta. – Wiem, że mnie lu​bisz. Kto by nie lu​bił du​szy to​wa​rzy ​stwa.
Dama dwo​ru się za​ru​mie​ni​ła.
– Czy kto​kol​wiek by mógł być roz​cza​ro​wa​ny two​ją obec​no​ścią? – za​py ​tał Nic. – Je​steś tu bar​dzo mile wi​dzia​ny. Za​wsze. Mój pa​łac jest two​im pa​ła​cem.
– To nie jest twój pa​łac. Wpraw​dzie król życz​li​wie trak​tu​je cie​bie i two​ją sio​strę, lecz je​ste​ście tyl​ko słu​żą​cy ​mi. – Dwo​rza​nin po​cią​gnął ko​lej​ny łyk.
Ru​dzie​lec spoj​rzał na nie​go z nie​chę​cią.
– Je​steś zbyt pi​ja​ny, by zro​zu​mieć naj​prost ​szy dow​cip, dur​niu.
Aron scho​wał pier​siów​kę do kie​sze​ni i zła​pał Nica za ko​szu​lę.
– Nie za​dzie​raj ze mną.
– Och, będę za​dzie​rał, jak mi się ze​chce.
– Kie​dy tak na​bra​łeś od​wa​gi? Pod​czas uciecz​ki z moją na​rze​czo​ną?
– Na​rze​czo​na cię nie​na​wi​dzi. – Nic po​kle​pał ary ​sto​kra​tę po ple​cach. – A tak przy oka​zji, twój od​dech cuch​nie jak koń​ski zad.
Aron po​czer​wie​niał z gnie​wu.
– Dość! – syk​nę​ła Cleo.
Musiała zobaczyć się z ojcem. Aron był nie do zniesienia, ale jeżeli jego obecność w pałacu oznaczała, że negocjacje nic nie dają, Cleo chciała poznać prawdę.

Po​szła do sali na​rad. Ze​bra​ło się w niej spo​ro lu​dzi, krą​ży ​li po kom​na​cie i dys​ku​to​wa​li gło​śno. Zna​la​zła ojca w sa​mym środ​ku tego cha​osu.
Spoj​rzał na nią ze znu​że​niem.
– Cleo, nie po​win​naś tu​taj przy ​cho​dzić.
– Co się dzie​je?
– Nic, czym mu​sia​ła​byś się mar​twić.
Ob​ru​szy ​ła się.
– My ​ślę, że je​śli ma na​stą​pić fron​tal​ny atak na mój dom, mu​szę się tym mar​twić. Jak mogę po​móc?
– Ty, księż​nicz​ko? – wtrą​cił się je​den z męż​czyzn sto​ją​cych obok wład​cy. – Oczy ​wi​ście, że mo​żesz po​móc. Po​tra​fisz wła​dać mie​czem?
Wy​pro​sto​wa​ła się i po​pa​trzy ​ła na nie​go ostro.
– Je​śli mu​szę.
– Są bar​dzo cięż​kie. – Prze​wró​cił ocza​mi. – Po​wi​nie​neś mieć sy ​nów, Co​rvi​nie. By ​li​by te​raz dla nas bar​dziej uży ​tecz​ni niż cór​ki.
– Uwa​żaj, co mó​wisz – wark​nął król. – Cór​ki są dla mnie waż​niej​sze od ca​łe​go kró​le​stwa.
– W ta​kim ra​zie po​wi​nie​neś był je gdzieś ode​słać, za​nim kon​flikt się na​si​lił. W ja​kieś bez​piecz​ne miej​sce.
– W pa​ła​cu nie jest bez​piecz​nie? – za​py ​ta​ła Cleo z na​ra​sta​ją​cym nie​po​ko​jem.
– Idź już na lek​cję – od​po​wie​dział wład​ca. – Nie martw się tym. To by cię przy ​tło​czy ​ło.
Po​pa​trzy ​ła na nie​go spo​koj​nie.
– Nie je​stem dziec​kiem, oj​cze.
Męż​czy ​zna to​wa​rzy ​szą​cy kró​lo​wi wy ​buch​nął śmie​chem.
– Ile ty masz lat? Szesnaście? Słuchaj ojca i idź uczyć się malować. Albo haftować. To dobre zajęcia dla dziewczynek. Pozwól, żeby poważnymi sprawami

zaj​mo​wa​li się męż​czyź​ni.
Cze​mu ten czło​wiek śmie tak do niej się zwra​cać?
– Kim je​steś? – spy ​ta​ła gniew​nie.
Wy​da​wał się roz​ba​wio​ny, jak​by ko​ciak po​ka​zał ostre pa​zur​ki.
– Kimś, kto pró​bu​je po​móc two​je​mu ojcu w tej trud​nej sy ​tu​acji.
– Cleo, wybacz nieuprzejmość lordowi Laridesowi – odezwał się król. – Jest, jak my wszyscy, pod wpływem ogromnego stresu. Ale nie przejmuj się, nie

sforsują bram pałacu. Nawet gdyby przedostali się przez mury, tutaj jesteś bezpieczna. Przysięgam. Idź do swoich przyjaciół. Do siostry. Pozwól mi się tym
za​jąć.

Znała to nazwisko – i teraz rozpoznała też lorda Laridesa. Zapuścił długą brodę, od kiedy go ostatnio widziała. Był ojcem lorda Dariusa, byłego narzeczonego
Emi​lii. Jego ro​dzi​na na​le​ża​ła do krę​gu za​ufa​nych lu​dzi kró​la.

Wszyscy ci mężczyźni widzieli w niej małą dziewczynkę, która wiedziona kaprysem uciekła do Paelsii szukać magicznych nasion. Która tylko
przeszkadzała. Która nie potrafiła nic i jedynie powinna ładnie wyglądać. Może i tak było. Jeśli to prawda, swym pobytem tutaj tylko przysparzała ojcu więcej
kło​po​tów. Cleo już mia​ła wyjść, lecz król zła​pał ją za ra​mię i szyb​ko po​ca​ło​wał w czo​ło.

– Wszyst ​ko bę​dzie do​brze – po​wie​dział pew​nym to​nem, od​cią​ga​jąc ją poza za​sięg słu​chu człon​ków rady. – Bę​dziesz sil​na, Cleo? Obie​caj.
– Obie​cu​ję. – Nie mo​gła od​po​wie​dzieć ina​czej, bo wy ​glą​dał na bar​dzo za​tro​ska​ne​go.
– Pa​mię​taj, że Au​ra​nos od ty ​sią​ca lat jest po​tęż​ną, pięk​ną, do​stat ​nią kra​iną. I da​lej taki bę​dzie. Nie​waż​ne, co się sta​nie.
– A co się sta​nie? – za​py ​ta​ła ci​cho.
Jego twarz po​zo​sta​ła na​pię​ta.
– Kiedy to wszystko się skończy, wiele spraw musi się zmienić. Teraz widzę, że byłem ślepy na problemy poza granicami mojego królestwa. Gdybym

poświęcał im więcej uwagi, nigdy by do tego nie doszło. Nie powtórzę już tego błędu. Auranos pozostanie wiodącą potęgą, lecz będziemy życzliwsi dla
są​sia​dów.

Nie prze​ko​nał jej, że wszyst ​ko bę​dzie do​brze.
– Czy wal​ki nie​dłu​go się roz​pocz​ną?
Ści​snął jej dło​nie.
– Już się roz​po​czę​ły.
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ze​ka​jąc na roz​kaz do ata​ku, Jo​nas stał ra​mię w ra​mię za​rów​no z Pa​el​sia​na​mi, jak i Li​me​ra​na​mi. Z nie​ba lał się żar, pot szczy ​pał w oczy.
Jonas wierzył, że aurański władca podda się bez walki. Podczas trzech długich dni, które minęły od przekroczenia granicy, gdy szybko kończyły się

zapasy żywności dla wszystkich poza najbardziej uprzywilejowanymi, zmuszając żołnierzy do polowania, w palącym słońcu, przed którym mogli się schronić
je​dy ​nie w gę​stym le​sie, wie​rzył, że skoń​czy się bez roz​le​wu krwi. Że kró​la Co​rvi​na po​ko​na sam wi​dok ar​mii Li​me​ran i Pa​el​sian u bram pa​ła​cu.

Oddziały ustawiły się w formacje na rozkaz króla Gaiusa i zaczęły marsz w stronę murów. Musieli przekroczyć rzekę przecinającą zielone wzgórza i doliny.
Za nią lśnił oto​czo​ny mu​ra​mi zło​ty pa​łac.

Lśni​ły też wy ​po​le​ro​wa​ne zbro​je ry ​ce​rzy. Przed mu​ra​mi cze​ka​ła po​tęż​na ar​mia w peł​nym rynsz​tun​ku. Go​dło Au​ra​no​su błysz​cza​ło zło​tem na tar​czach.
Stali tak przez całą godzinę. Czekali. Obserwowali. Jonasowi serce waliło w piersi; tak mocno zaciskał ręce na mieczu, że na dłoniach zaczęły mu się robić

pę​che​rze.
– Nienawidzę ich. I zabiłbym wszystkich, by móc żyć tak jak oni – powiedział cicho do Briona, nie mogąc oderwać wzroku od olbrzymiego lśniącego pałacu,

który tak bardzo różnił się od skromnych paelsiańskich chat. I ta ziemia żyzna i zielona, kiedy jego kraj umierał, zamieniając się w pustynię. – Oni zagarnęli dla
sie​bie wszyst ​ko. Po​zwo​li​li, by ​śmy cier​pie​li i umie​ra​li.

Na po​licz​ku Brio​na za​drgał mię​sień.
– Za​słu​gu​ją, by sami cier​pie​li i umie​ra​li. Niech ich wy ​kar​mią wi​no​ro​śle.
Jonas był gotowy umrzeć, by zapewnić swoim rodakom lepszą przyszłość. Nic nigdy nie przychodzi łatwo. A wszystko, co żywe, kiedyś umiera. Jeżeli dla

nie​go nad​szedł ten dzień, to niech tak bę​dzie.
Król Gaius na karym ogierze przejechał wzdłuż pierwszej linii swojego wojska. Był wyprostowany, na jego twarzy malowała się determinacja. Obok jechał

książę Magnus, chłodnym spojrzeniem przesuwał po czekających na rozkaz żołnierzach. Kawaleria poprowadzi szarżę. Wysoko w górze powiewały sztandary
wo​jen​ne Li​me​ro​su. Wid​nia​ły na nich sło​wa: „Siła. Wia​ra. Mą​drość”.

Brzmia​ło to pięk​nie i szla​chet ​nie. Tyl​ko czer​wo​ny ko​lor wska​zy ​wał, że cho​rą​gwie na​le​żą do Krwa​we​go Kró​la.
Wodza Basiliusa i jego elitarnej straży przybocznej nigdzie nie było widać. Wcześniej Jonas przeszedł przez miasto namiotów rozbitych po drugiej stronie

lasu. Pa​el​siań​ski wódz za​jął czte​ry na​mio​ty, bo po​trze​bo​wał miej​sca do me​dy ​ta​cji i od​po​czyn​ku ma​ją​cych po​móc mu we​zwać ma​gię przed bi​twą.
– Cza​ro​dziej się prze​bu​dzi – prze​ka​zy ​wa​li so​bie żoł​nie​rze z ust do ust. – Jego ma​gia zmiaż​dży wro​gów.
Wódz Ba​si​lius bę​dzie ich klu​czem do zwy ​cię​stwa.
Jo​nas chciał w to wie​rzyć po​mi​mo na​ra​sta​ją​cych wąt​pli​wo​ści.
Król Ga​ius prze​mó​wił do swo​ich od​dzia​łów.
– Czekaliśmy na ten dzień od tysiąca lat. Na dzień, w którym weźmiemy to, co do tej pory było poza naszym zasięgiem. Poza waszym zasięgiem. To,

co tu widzicie, może być wasze, każdego z was. Nikt nie może was powstrzymać, chyba że sami na to pozwolicie. Wykorzystajcie siłę, jaka, wiem to, w was
drze​mie i po​móż​cie mi zmieść z po​wierzch​ni zie​mi tych, któ​rzy sta​ną nam na dro​dze.

Żoł​nie​rze za​czę​li skan​do​wać i z każ​dym po​wtó​rze​niem okrzyk rósł w siłę:
– Krwa​wy Król! Krwa​wy Król! KRWA​WY KRÓL!
Zanim się zorientował, Jonas dołączył do innych. Dało mu to energię i rozbudziło żądzę krwi. Jednak wiedział, że Gaius nie jest jego królem. Jonas nie miał

kró​la.
A jed​nak szedł za Krwa​wym Kró​lem w bój i był go​tów od​dać ży ​cie.
– Trzy miesiące temu niewinny paelsiański chłopak zginął z ręki aurańskiego lorda – zagrzmiał król. – Dziś go pomścimy. Zdobędziemy to królestwo, a jego

kró​la na za​wsze po​zba​wi​my wła​dzy. Au​ra​nos bę​dzie nasz!
Tłum za​czął wi​wa​to​wać.
– Przynieście mi głowę króla Corvina, a dam wam skarby, o jakich się wam nie śniło – obiecał Gaius. – Nie oszczędzajcie nikogo. Przelejcie morze krwi!

Weź​cie wszyst ​ko. Za​bij​cie wszyst ​kich. – Uniósł miecz nad gło​wą. – Do ata​ku!
Pomknęła kawaleria, żołnierze piechoty ruszyli biegiem. Ziemia drżała pod ich stopami. Nad rzeką pierwsza linia zderzyła się z pierwszą linią sił Auranosu,

mie​cze brzęk​nę​ły o mie​cze, tar​cze ude​rzy ​ły o tar​cze.
Wokół Jonasa ludzie po obu stronach padali na ziemię, powaleni strzałą, toporem, mieczem, zanim walka na dobre się rozpoczęła. Metaliczny zapach krwi

wy ​peł​nił po​wie​trze.
Jo​nas ciął i wal​czył, prze​dzie​ra​jąc się przez masę ciał. Trzy ​mał się bli​sko Brio​na; dwóch zna​ją​cych się całe ży ​cie przy ​ja​ciół chro​ni​ło się wza​jem​nie.
Zabite konie upadały ciężko na ziemię, zwalały się do wody. Na jeźdźców czekały wrogie miecze. Podniosły się krzyki i jęki, gdy broń przeciwnika zatapiała

się w cia​ło, gdy odej​mo​wa​ła koń​czy ​nę.
Wal​czy ​li o po​dej​ście do mu​rów, by sztur​mo​wać pa​łac. Byli już bar​dzo bli​sko, lecz au​rań​skie od​dzia​ły wal​czy ​ły rów​nie za​cie​kle i bru​tal​nie jak oni.
Jo​nas padł, ogłu​szo​ny ude​rze​niem tar​czy w gło​wę. W ustach czuł smak krwi. Nad pla​cem bi​twy krą​żył ja​strząb, jak​by ob​ser​wo​wał ją z wy ​so​ka.
Przy Jo​na​sie po​ja​wił się wro​gi ry ​cerz. Uniósł miecz…
Lecz ktoś inny pierwszy zadał cios, powalając Auranina. Wybawca zeskoczył z konia, zatopił ostrze sztyletu w szyi przeciwnika i obrócił je, rozrywając

gar​dło. Try ​snę​ła krew.
– Bę​dziesz tu tak le​żał i le​niu​cho​wał? – syk​nął. – Wsta​waj, bo cała za​ba​wa cię omi​nie.
Jo​nas zo​ba​czył urę​ka​wi​czo​ną dłoń. Po​trzą​snął gło​wą i zdo​łał usiąść, za​nim ksią​żę Mag​nus po​mógł mu wstać.



– Jesz​cze z nimi za​tań​czę – rzekł.
Cień uśmie​chu po​ja​wił się na ustach księ​cia. Ary ​sto​kra​ta wsko​czył na koń​ski grzbiet i z za​krwa​wio​nym mie​czem w ręku ru​szył do dal​szej wal​ki.
Bitwa przeniosła się bliżej pałacu, ale nie tak blisko, by najeźdźcy mogli przypuścić atak na mury. Wszędzie widać było pożary. Odór śmierci wypełniał

noz​drza Jo​na​sa. Chło​pak się​gnął po miecz i zo​rien​to​wał się, że go nie ma.
Stracił przytomność i nawet o tym nie wiedział. Jak długo leżał na podeptanej trawie, otoczony ciałami zabitych? Zaklął głośno i zaczął szukać wśród trupów

in​nej bro​ni. Inni też mysz​ko​wa​li po​śród ciał – szu​ka​li kosz​tow​no​ści lub ja​kie​goś orę​ża. W koń​cu Jo​nas zna​lazł to​pór. Wy​star​czy.
Za​ata​ko​wał go wróg, jego lewa ręka już zwi​sa​ła bez​wład​nie, jed​nak w oczach miał wię​cej fu​rii niż bólu.
– Giń, pa​el​siań​skie ścier​wo! – wark​nął i uniósł miecz.
Mię​śnie Jo​na​sa za​pie​kły, gdy mach​nął to​po​rem. Krew try ​snę​ła mu pro​sto w twarz.

Zapadła noc. Pole bitwy oświetlał jasny księżyc i wbite w ziemię pochodnie. Jonas walczył zaciekle. Wymienił topór bojowy na dwie krótkie szable, zapewne
broń któ​re​goś z oso​bi​stych straż​ni​ków wo​dza. Do​brze le​ża​ły mu w dło​niach i po​zwa​la​ły prze​ciąć wszyst ​ko, co sta​wa​ło mu na dro​dze.

Wie​lu już zgi​nę​ło od jego cio​sów. Stra​cił ra​chu​bę.
Po nim również widać było skutki walki trwającej od dwunastu godzin. Krwawił z rany na ramieniu. Czyjeś ostrze trafiło go tuż pod żebrami. Żadna z ran nie

była szcze​gól​nie groź​na, ale za​czy ​na​ły go spo​wal​niać.
– Jo​nas! – za​wo​łał ktoś z plą​ta​ni​ny ciał na zie​mi.
Wbił miecz w brzuch Au​ra​ni​na i pa​trzył, jak świa​tło ga​śnie w jego oczach; do​pie​ro po​tem zer​k​nął w lewo.
Zo​ba​czył le​żą​ce​go na zie​mi chłop ​ca przy ​gnie​cio​ne​go przez mar​twe​go ko​nia. Z tru​dem prze​do​stał się do nie​go.
– Skąd mnie znasz? – Syb​ko się spo​strzegł, że chło​pa​ko​wi nikt już nie po​mo​że. Z roz​cię​te​go brzu​cha wy ​le​wa​ły się wnętrz​no​ści.
– Po​cho​dzisz z mo​jej wio​ski. Je​steś Jo​nas, Jo​nas Agal​lon. Młod​szy brat To​ma​sa.
Te​raz roz​po​znał chło​pa​ka.
– Zga​dza się. Leo, praw​da?
Obok nich starli się dwaj żołnierze. Jeden potknął się o trupa i drugi – szczęśliwie sojusznik Jonasa – go zabił. Z lewej strony spadł deszcz płonących strzał

ze​sła​ny przez łucz​ni​ków roz​lo​ko​wa​nych na pa​ła​co​wych mu​rach.
– Jo​nas – po​wie​dział Leo takt ci​cho, że le​d​wo sły ​szal​nie. – Boję się.
– Nie​po​trzeb​nie, to po​wierz​chow​na rana. Wy​zdro​wie​jesz – skła​mał Jo​nas. Wie​dział, że Leo nie do​ży ​je wscho​du słoń​ca.
Dzie​ciak miał oczy peł​ne łez.
– Daj mi chwi​lę, od​pocz​nę i za​raz wra​cam do wal​ki.
– Od​po​czy ​waj, jak dłu​go po​trze​bu​jesz. Ile masz lat? – Wbrew roz​sąd​ko​wi przy ​kuc​nął i wziął go za rękę.
– Je​de​na​ście. Wła​śnie skoń​czy ​łem.
Je​de​na​ście. I umie​rał w mę​czar​niach na polu bi​twy. Jo​nas nie mógł uwie​rzyć, że tak to mia​ło być.
Powietrze przeszył świst i strzała wbiła się w pierś biegnącego obok żołnierza. To nie była śmiertelna rana. Sprawiła tylko, że żołnierz – Limeranin, sądząc

po go​dle na rę​ka​wie – wy ​rwał ją i wrza​snął gar​dło​wo z bólu i wście​kło​ści.
Jo​nas po​chy ​lił się nad umie​ra​ją​cym chłop ​cem.
– By ​łeś bar​dzo od​waż​ny, że zgło​si​łeś się do wal​ki.
– Mo​je​mu star​sze​mu bra​tu i mnie nie dano wy ​bo​ru. Mu​sie​li​śmy się za​cią​gnąć. Kto może utrzy ​mać miecz, ma słu​żyć kró​lo​wi Ga​iu​so​wi.
Słu​żyć kró​lo​wi Ga​iu​so​wi.
Gniew ści​snął Jo​na​sa za gar​dło.
– Two​ja ro​dzi​na bę​dzie z cie​bie bar​dzo dum​na.
– Au​ra​nos jest taki pięk​ny. Taki zie​lo​ny i cie​pły, i… ni​g​dy tu wcze​śniej nie by ​łem. Je​śli moja mama bę​dzie mo​gła tego do​świad​czyć, to było war​to.
Leo zakaszlał krwią. Jonas wytarł ją już i tak zakrwawionym rękawem. Nieopodal walczyli inni – zbyt blisko. Chciał zostać z tym chłopcem, ale tu nie było

bez​piecz​nie. Jed​nak je​że​li uda​ło​by mu się prze​nieść Leo do obo​zu, zna​leźć me​dy ​ka…
Chło​piec ści​snął mu dłoń.
– Zro​bisz coś dla mnie, Jo​na​sie?
– Co tyl​ko chcesz.
– Po​wiedz mo​jej ma​mie, że ją ko​cham. I że zro​bi​łem to dla niej.
Jo​nas za​mru​gał gwał​tow​nie.
– Obie​cu​ję.
Leo uśmiech​nął się, ale po​tem jego oczy się za​szkli​ły. Umarł.
Jo​nas sie​dział obok nie​go jesz​cze przez chwi​lę. Chcia​ło mu się wyć z gnie​wu, że taki dzie​ciak mu​siał zgi​nąć, by Krwa​wy Król mógł zdo​być Au​ra​nos.
A Pa​el​sia​nie – w tym Jo​nas! – po​ma​ga​li mu, na każ​dym kro​ku na​ra​ża​jąc ży ​cie, po​świę​ca​jąc wła​sną przy ​szłość.
Śmierć tego dzieciaka sprawiła, że jedno stało się dla niego jasne. Król Gaius nie dotrzyma obietnicy. Ma przewagę liczebną. Jego armia jest ogromna

i wy ​szko​lo​na. Pa​el​sia​nie są tyl​ko mię​sem ar​mat​nim.
Musiał wrócić i porozmawiać z wodzem. Natychmiast. Ściskając szable, odwrócił się od zmarłego – i zrobił unik przed pięścią w rękawicy nabijanej ćwiekami.

Atakował go Auranin, który poza napierśnikiem stracił większość zbroi. Przez jego brzydką twarz biegło świeże cięcie, włosy zlepione miał krwią. Ktoś
pró​bo​wał po​de​rżnąć mu gar​dło, ale zo​sta​wił tyl​ko po​wierz​chow​ne cię​cie.

– Żegnasz się z braciszkiem? – Rycerz uśmiechnął się paskudnie. Stracił przedni ząb. – Tak to się kończy, gdy ktoś próbuje z nami zadzierać. Tobie też
wy ​pru​ję be​be​chy. Je​steś na​stęp ​ny w ko​lej​ce, dzi​ku​sie.

Jonas zawrzał z furii. Auranin ruszył na niego, unosząc miecz i uderzając nim w broń Jonasa wystarczająco mocno, by chłopakowi zadzwoniły zęby. Obok
jego ucha świ​snę​ła strza​ła i tra​fi​ła w nogę wal​czą​ce​go nie​opo​dal Pa​el​sia​ni​na, któ​ry upadł z krzy ​kiem.

Ry ​cerz był wy ​szko​lo​nym żoł​nie​rzem, lecz wy ​cień​czo​nym go​dzi​na​mi wal​ki. W jego zmę​cze​niu Jo​nas wi​dział swą je​dy ​ną prze​wa​gą.
– Przegracie – syknął Auranin – a ty umrzesz. Już dawno temu trzeba było skrócić wasze cierpienia, całego waszego zapomnianego przez boginię kraju.

Roz​dep ​cze​my was jak brud​ne ka​ra​lu​chy.
Jo​na​sa nie ob​cho​dzi​ło, że ktoś go na​zy ​wa ka​ra​lu​chem. Ka​ra​luch jest od​por​ny, sil​ny i za​rad​ny. Tro​chę więk​szy miał żal o na​zwa​nie go dzi​ku​sem.
Ale na​praw​dę nie lu​bił, jak ktoś mu mó​wił, że prze​gra.
– My ​lisz się. Na​sza nie​do​la się koń​czy. A wa​sza do​pie​ro się za​czy ​na.



Rzu​cił się na prze​ciw​ni​ka i po​wa​lił go na zie​mię. Od​rzu​cił sza​ble, wy ​rwał ry ​ce​rzo​wi jego miecz i przy ​ci​snął mu do gar​dła.
– Pod​daj się! – wark​nął.
– Ni​g​dy! Wal​czę za mo​je​go kró​la i moje kró​le​stwo. Nie spo​cznę, do​pó​ki nie zgi​nie ostat ​ni z was, brud​nych dzi​ku​sów.
Nagle w dłoni Auranina pojawił się nóż. Jonas poczuł ból, gdy ostrze przeszyło jego bok. Przetoczył się, złapał oburącz miecz i resztką sił opuścił

na od​sło​nię​te gar​dło prze​ciw​ni​ka. Gło​wa ry ​ce​rza po​to​czy ​ła się na bok. Jo​nas rę​ka​wem wy ​tarł krew, któ​ra try ​snę​ła mu na twarz.
Wstał chwiejnie i ruszył z powrotem do obozu przez rzekę, której wody w blasku księżyca były czerwone od krwi. On też krwawił, ale szedł naprzód.

Albo… do tyłu.
Przedarł się przez las do pola na​mio​tów. Set ​ki lu​dzi cze​ka​ły na po​moc me​dy ​ków – ran​ni, umie​ra​ją​cy. Ze​wsząd do​bie​ga​ły jęki bólu i roz​pa​czy.
Szedł dalej, słaniając się na nogach. Wreszcie dotarł do namiotu wodza. Te namioty – dostarczone przez Limeran – były większe niż paelsiańskie chaty. Tutaj

eli​ta od​po​czy ​wa​ła i spo​ży ​wa​ła ob​fi​te po​sił​ki, któ​re przy ​go​to​wy ​wa​li od​da​ni ku​cha​rze i słu​żą​cy.
A je​de​na​sto​let ​ni chłop ​cy umie​ra​li opo​dal na pla​cu boju.
Strażnicy Basiliusa rozpoznali Jonasa, mimo że cały był pokryty krwią – własną i tych, których zabił – więc nie protestowali, gdy wszedł do luksusowo

ume​blo​wa​ne​go na​mio​tu. Po tym, co dziś prze​żył, na wi​dok tych bo​gactw ści​snę​ło go w gar​dle.
– Jo​nas! – za​wo​łał ra​do​śnie wódz. – Pro​szę, wejdź!
Wy​cień​cze​nie i ból spra​wi​ły, że chło​pak się po​tknął. Bał się, że nogi zu​peł​nie od​mó​wią mu po​słu​szeń​stwa. Wódz Ba​si​lius za​uwa​żył jego rany.
– Me​dyk!
Podszedł jakiś mężczyzna, ktoś podsunął krzesło i chłopak opadł na nie ciężko. Dobrze się stało, bo zaczął mieć zawroty głowy. Skórę miał wilgotną i zimną,

wi​dział jak przez mgłę.
Me​dyk opa​try ​wał jego rany, szyb​ko je czysz​cząc i ban​da​żu​jąc.
– Za​tem po​wiedz, jak po​stę​pu​ją wal​ki? – ode​zwał się wódz uśmiech​nię​ty sze​ro​ko.
– Nie medytowałeś przez ten cały czas? Myślałem, że nas widzisz oczami ptaków. – Jonas mgliście pamiętał tę opowieść z dzieciństwa. Jego matka w nią

wie​rzy ​ła.
Ba​si​lius po​krę​cił gło​wą.
– Ża​łu​ję, że nie mam tego daru. Może roz​wi​nę go w nad​cho​dzą​cych la​tach.
– Chciałem z tobą mówić osobiście – zaczął z wysiłkiem Jonas. Martwił się o Briona i miał wyrzuty sumienia, że opuścił pole bitwy, zanim zwyciężyli.

Niemal na samym początku stracił przyjaciela z oczu. Brion mógł leżeć powalony przez wroga i umierać. I nikt go nie obroni przed kolejnym ciosem albo
za​błą​ka​ną strza​łą.

Po śmier​ci To​ma​sa Brion był dla Jo​na​sa bli​ski pra​wie jak brat.
Chłopaka zapiekły oczy, ale wolał wierzyć, że to z powodu dymu z fajki wodza. Powietrze wypełniał zapach liści brzoskwini i czegoś słodkiego. Jonas

po​znał, że to rzad​kie zie​le ro​sną​ce w Gó​rach Za​ka​za​nych, któ​re do​star​cza​ło przy ​jem​nych ha​lu​cy ​na​cji.
– Proszę, mów otwarcie. – Wódz skinieniem ręki oddalił medyka i usiadł za stołem, przy którym wcześniej ucztował. Leżały tam kości kozy i kilkanaście

pu​stych bu​te​lek po wi​nie.
– Mam wąt​pli​wo​ści co do tej woj​ny.
– Woj​nę trze​ba trak​to​wać bar​dzo po​waż​nie, to praw​da. A ty ro​bisz na mnie wra​że​nie po​waż​ne​go chłop ​ca.
– Dorastałem w Paelsii, więc nie miałem wielu okazji do zabawy i żartów, prawda? – Starał się, by do jego słów nie zakradła się gorycz, ale mu się nie udało. –

Pra​co​wa​łem w win​ni​cy, od kie​dy skoń​czy ​łem osiem lat.
– Wspa​nia​ły z cie​bie chło​pak. Two​ja ety ​ka pra​cy jest god​na po​dzi​wu. Je​stem pod spo​rym wra​że​niem, że La​elia cię zna​la​zła.
Było raczej na odwrót. To Jonas znalazł Laelię. Spędzał czas w jej łóżku, słuchał, jak plotkuje o znajomych, jak opowiada o swoich wstrętnych wężach,

bo li​czył, że zdo​bę​dzie za​ufa​nie jej ojca i prze​ko​na go do bun​tu prze​ciw​ko Au​ra​nom.
Na​wet gdy ​by To​mas nie zgi​nął, Jo​nas i tak by chciał, żeby Pa​el​sia się zbun​to​wa​ła.
Jed​nak to, co się dzia​ło… było złe. Czuł to głę​bo​ko w ser​cu.
Nie miał czasu na owijanie w bawełnę. Niedaleko ginęli młodzi chłopcy, oddając życie za to, by trochę zbliżyć się do pałacowych murów. Musiał powiedzieć,

co o tym my ​śli.
– Nie ufam kró​lo​wi Ga​iu​so​wi.
Wódz od​chy ​lił się w mięk​kim krze​śle i po​pa​trzył na Jo​na​sa z cie​ka​wo​ścią.
– Dla​cze​go nie?
– Limeranie mają nad nami przewagę liczebną. Ich król jest powszechnie znany jako człowiek brutalny i chciwy. Jaką mamy gwarancję, że gdy już zapłacimy

da​ni​nę krwi za po​moc w zdo​by ​ciu Au​ra​no​su, on nas nie zdra​dzi? Nie za​bi​je lub nie znie​wo​li, żeby za​trzy ​mać wszyst ​ko dla sie​bie?
Ba​si​lius za​du​mał się, a po​tem wy ​dmu​chał dym z faj​ki.
– Na​praw​dę tak uwa​żasz?
Jo​na​so​wi ser​ce wa​li​ło jak mło​tem.
– Musimy się wycofać. Przemyśleć sytuację, zanim będzie więcej ofiar. Na moich oczach umarł chłopiec, miał ledwo jedenaście lat. Chociaż pragnę zobaczyć

upa​dek Au​ra​no​su, nie chcę, by na​sze zwy ​cię​stwo zo​sta​ło spla​mio​ne krwią dzie​ci.
Wódz spo​waż​niał.
– Nie na​le​żę do lu​dzi, któ​rzy coś za​czy ​na​ją, a po​tem się z tego wy ​co​fu​ją.
Nie, na​le​żał do lu​dzi, któ​rzy coś za​czy ​na​ją, a po​tem cze​ka​ją w luk​su​so​wym na​mio​cie, aż się skoń​czy.
– Ale…
– Rozumiem twoje wątpliwości, jednak musisz mi zaufać. Szukałem odpowiedzi głęboko w mojej duszy i niestety, musimy toczyć wojnę. Do zwycięstwa.

Moim przeznaczeniem było zjednoczyć się z królem Gaiusem. Ufam mu. Złożył mi krwawą ofiarę, jakiej do tej pory nie doświadczyłem. Niezwykłą. – Pokiwał
gło​wą. – Król Ga​ius to człek ho​no​ro​wy, do​trzy ​ma zło​żo​nej mi obiet ​ni​cy.

Jo​nas za​ci​snął pię​ści.
– Je​śli jest taki ho​no​ro​wy, to gdzie był, gdy nasz kraj umie​rał? Gdy Pa​el​sia​nie umie​ra​li z gło​du? Dla​cze​go wte​dy nie ofe​ro​wał po​mo​cy?
Wódz Ba​si​lius wes​tchnął.
– Prze​szłość to prze​szłość. Te​raz pa​trz ​my w przy ​szłość i ze wszel​kich sił sta​raj​my się, by była lep ​sza niż dzień dzi​siej​szy.
– Proszę, rozważ to, co powiedziałem. – Jonas był przekonany, że zmierzają prosto w przepaść drogą pełną krwi i mroku. To, co widział na polu bitwy, było
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tyl​ko po​cząt ​kiem wiel​kie​go cier​pie​nia.
– Roz​wa​żę wszyst ​ko. Ce​nię so​bie two​ją opi​nię, Jo​na​sie.
– A co z two​ją ma​gią? Cze​mu jej nie uży ​jesz, by nam po​móc?
Przy ​wód​ca roz​ło​żył ręce.
– To nie będzie konieczne. Król Gaius mnie zapewnił, że ma w pogotowiu tajemną broń, której użyje, gdy przedrzemy się przez mury. Ta bitwa nie będzie

cią​gnę​ła się przez kil​ka dni, ty ​go​dni czy mie​się​cy. Skoń​czy się ju​tro.
Jo​na​so​wi za​schło w ustach.
– Jaką ta​jem​ną broń?
– Gdybym ci powiedział, już nie byłaby tajemna, prawda? – Wódz wstał, podszedł i poklepał go po plecach. Jonas skulił się z bólu. – Zaufaj mi. Kiedy

to wszystko się skończy, a my zdobędziemy bogate łupy w ruinach Auranosu, wyprawię ci ucztę weselną najwspanialszą, jaką kiedykolwiek widziano
w Pa​el​sii.

Jo​nas wy ​szedł z na​mio​tu od​pro​wa​dza​ny śmie​chem wo​dza. Rów​nie do​brze mógł roz​ma​wiać ze ścia​ną.
Posępnie popatrzył w górę na usiane jasnymi gwiazdami niebo, na którym świecił wielki księżyc, i zastanawiał się, dlaczego na nieboskłonie nie widać

żad​nych zna​ków nad​cią​ga​ją​ce​go nie​szczę​ścia.
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AU​RA​NOS

milia była teraz tak chora, że nawet uniesienie głowy sprawiało jej ból i powodowało obfite krwawienia z nosa. Cleo zmieniła Mirę i czytała siostrze na głos,
by oderwać myśli od bitwy toczącej się pod murami. W pałacu panowała ponura atmosfera. Cleo próbowała podsycać w sobie nadzieję, jednak z każdą

mi​ja​ją​cą go​dzi​ną sy ​tu​acja sta​wa​ła się co​raz bar​dziej dra​ma​tycz​na.
– Pro​szę, nie płacz – po​wie​dzia​ła Emi​lia. – Mó​wi​łam ci, mu​sisz być sil​na.
Cleo otar​ła łzy z po​licz​ków i pró​bo​wa​ła skon​cen​tro​wać się na dru​ku w ma​łym, znisz​czo​nym to​mi​ku po​ezji, jed​nej z ulu​bio​nych ksią​żek Emi​lii.
– Czy sil​ne oso​by nie mogą pła​kać?
– Nie mar​nuj łez na mnie. Wiem, że prze​la​łaś ich wie​le za The​ona.
Cleo próbowała pogodzić się z tym, co się stało, ale miała wrażenie, że jej ból wciąż jeszcze jest zbyt świeży. Jeszcze w całości do niej nie dotarł. Straciła

ko​goś, kogo wła​śnie po​ko​cha​ła, a je​śli te​raz utra​ci Emi​lię…
De​li​kat ​nie uję​ła chu​dą dłoń sio​stry.
– Jak mogę ci po​móc?
Emilia oparła się o stos kolorowych poduszek. Na nocnym stoliku stał duży bukiet kwiatów, które Cleo zebrała na pałacowym dziedzińcu – tylko tam mogła

wyjść. Znajdował się w obrębie pałacu, był to spory zielony zakątek otoczony murem, z pięknie utrzymanymi rabatami, rosły tam też jabłonie i drzewa
brzo​skwi​nio​we. Obie sio​stry lu​bi​ły tam od​by ​wać lek​cje, je​śli na​uczy ​cie​le się na to zga​dza​li.

– Bądź silna, to wszystko – powiedziała Emilia – i spędzaj więcej czasu z przyjaciółmi w tych ciężkich i niepewnych czasach, a nie tylko ze mną. Nie będzie
mi prze​szka​dzać, je​śli dziś wie​czo​rem zo​sta​nę sama.

Nawet zmagając się z chorobą, przyszła królowa Auranosu trzymała emocje na wodzy. Aż trudno było uwierzyć, jak bardzo obie siostry – mimo że dzieliły
je je​dy ​nie trzy lata – róż​ni​ły się od sie​bie; jak bar​dzo doj​rza​ła i opa​no​wa​na była Emi​lia w po​rów​na​niu z Cleo, uczu​cio​wą trzpiot ​ką.

– Wolę uni​kać to​wa​rzy ​stwa. Te​raz co chwi​la wpa​dam na Aro​na. Ni​g​dy nie wiem, kie​dy za​stą​pi mi dro​gę.
To wy ​wo​ła​ło śmiech Emi​lii.
– To zna​czy, że nie wy ​ma​chu​je mie​czem, by bro​nić swo​jej przy ​szłej żony?
Cleo po​sła​ła jej udrę​czo​ne spoj​rze​nie.
– Na​wet nie żar​tuj na ten te​mat.
– Prze​pra​szam. Wiem, że nie ma dla cie​bie nic śmiesz​ne​go w tej sy ​tu​acji.
– Zupełnie nic. – Cleo westchnęła. – Ale dość o Aronie. Moją największą troską jest twoje zdrowie. Niebawem skończy się bitwa i wyślę do Paelsii

gwar​dzi​stę, tak jak obie​ca​łam.
– By szu​kał tej Ob​ser​wa​tor​ki z uzdra​wia​ją​cy ​mi na​sio​na​mi, któ​re mogą mi ura​to​wać ży ​cie.
– Tak, i nie mów tego z ta​kim scep ​ty ​cy ​zmem. Prze​cież sama pod​su​nę​łaś mi ten po​mysł. Wcze​śniej na​wet nie wie​rzy ​łam w ma​gię.
– A te​raz wie​rzysz?
– Ca​łym ser​cem.
Emi​lia po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie ma ta​kiej ma​gii, któ​ra może mnie te​raz ura​to​wać, Cleo. Po​sta​raj się za​ak​cep ​to​wać to, co nie​unik​nio​ne.
– Ni​g​dy!
– Więc wie​rzysz, że mo​żesz wal​czyć z prze​zna​cze​niem i wy ​grać.
– Bez wąt​pie​nia. – Do​pó​ki sio​stra żyła, wciąż była na​dzie​ja, że uda się ją ura​to​wać.



Emi​lia ści​snę​ła dło​nie Cleo.
– Idź, znajdź Mirę i Nica.
– Przy ​słać póź​niej do cie​bie Mirę?
– Nie. Po​zwól jej na jed​ną noc bez opie​ki nade mną. Je​stem pew​na, że za​mar​twia się tym sztur​mem.
– Przy ​naj​mniej to ci​chy szturm. Są​dzę, że to do​bry znak. – Od​gło​sy bi​twy nie do​cie​ra​ły do nich przez gru​be pła​co​we ścia​ny.
Emi​lia wy ​glą​da​ła na zmę​czo​ną i smut​ną.
– Mam taką na​dzie​ję.
– Ju​tro bę​dzie le​piej. – Cleo po​ca​ło​wa​ła ją w chłod​ne czo​ło. – Ko​cham cię.
– Ja cie​bie też.
Wy​szła z kom​nat sio​stry i ru​szy ​ła ko​ry ​ta​rzem. W pa​ła​cu pa​no​wa​ła ci​sza. Wszyst ​kie okna były po​za​sła​nia​ne.
Przebywanie w zamknięciu dawało jej zbyt wiele czasu na myślenie o Theonie. Tęskniła za nim, za tym jak nieustannie jej towarzyszył i patrzył na nią

surowo, kiedy coś spsociła lub była złośliwa. Pamiętała wyraz ulgi w jego oczach, kiedy znalazł ją w Paelsii. Ogień jego spojrzenia, kiedy wyznał, że mu na niej
za​le​ży.

A po​tem za​sko​cze​nie i ból, gdy li​me​rań​ski ksią​żę zdra​dziec​ko ode​brał mu ży ​cie.
Po​wstrzy ​ma​ła łzy i szła tymi sa​my ​mi ko​ry ​ta​rza​mi, któ​ry ​mi cho​dzi​li ra​zem. Co dzień wciąż bar​dziej jej The​ona bra​ko​wa​ło.
Była tak zmę​czo​na, że wró​ci​ła do swo​ich kom​nat, za​miast po​szu​kać Miry i Nica. Po​ło​ży ​ła się, lecz nie mo​gła usnąć. Wpa​try ​wa​ła się w su​fit.
Gdy ​by zna​la​zła Ob​ser​wa​tor​kę, wszyst ​ko by ​ło​by ina​czej. Przy ​wró​ci​ła​by Emi​lii zdro​wie i chęć do ży ​cia.
Choć może to tyl​ko le​gen​da… Nie, Cleo nie chcia​ła roz​wa​żać ta​kiej ewen​tu​al​no​ści.
Jej opty ​mizm i wia​ra opie​ra​ły się na opo​wie​ściach Eire​ne. Były tak peł​ne ży ​cia, tak re​al​ne. Bu​dzi​ły na​dzie​ję.
W ciągu ostatnich dni zupełnie zapomniała o staruszce. Koperta z imieniem właściciela gospody, przez którego księżniczka zamierzała przesłać Eirene

pre​zen​ty z po​dzię​ko​wa​niem, nie zo​sta​ła otwar​ta.
„Magia odnajdzie czyste serca, nawet kiedy wszystko wydaje się stracone” – to były ostatnie słowa Eirene. Bez wątpienia Cleo teraz wszystko wydawało się

stra​co​ne. Była za​mknię​ta w pa​ła​cu jak w pu​łap ​ce. Z sio​strą umie​ra​ją​cą na jej oczach.
Wstała z łóżka, by poszukać imienia właściciela gospody. Wprawdzie dzisiaj nie będzie w stanie nic Eirene wysłać, ale może w wolnym czasie przygotować

dla niej pacz​kę. Ostat ​nio mia​ła mnó​stwo wol​ne​go cza​su.
Nie​wiel​ka ko​per​ta le​ża​ła na to​a​let ​ce pod sto​sem nie​prze​czy ​ta​nych ksią​żek. Cleo ją otwo​rzy ​ła.
W środ​ku za​miast ad​re​su zna​la​zła li​ścik i dwa ma​lut ​kie brą​zo​we ka​mycz​ki.
Prze​czy ​ta​ła list:

Księżniczko, przyjmij, proszę, moje przeprosiny za to, że nie mogłam Ci powiedzieć prawdy o sobie. To tajemnica, którą ukrywałam przez wiele lat i nie zna jej
nikt, nawet moja wnuczka. Czyste serce jest warte więcej niż złoto. Masz takie serce. Użyj tych drogocennych nasion, by uzdrowić siostrę, a ona niech poprowadzi
Au​ra​nos ku lep​szej przy​szło​ści.

Eire​ne
Cleo prze​czy ​ta​ła wia​do​mość trzy razy, za​nim zro​zu​mia​ła. Kart ​ka wy ​pa​dła jej z dło​ni.

Eire​ne przej​rza​ła ich kłam​stwa. Wie​dzia​ła, że Cleo jest au​rań​ską księż​nicz​ką.
Wię​cej – to Eire​ne była Ob​ser​wa​tor​ką, któ​ra daw​no temu na za​wsze opu​ści​ła Sank​tu​arium. Pod​czas gdy oni szu​ka​li jej, to ona od​na​la​zła ich.
A Cleo nie mia​ła o tym po​ję​cia.
Po​pa​trzy ​ła na ma​lut ​kie ka​mycz​ki i sze​ro​ko otwo​rzy ​ła oczy. To były peł​ne ma​gii zie​mi na​sio​na wi​no​gron. Mia​ła je przez ten cały czas.
Dwa na​sion​ka bę​dą​ce w sta​nie ule​czyć ko​goś bli​skie​go śmier​ci.
Gdy ​by o tym wie​dzia​ła, mo​gła​by jed​nym z nich ura​to​wać The​ona.
Po​czu​ła, jak​by ktoś wy ​rwał jej z pier​si ser​ce. Krzyk​nę​ła z bólu, po​wa​lo​na roz​pa​czą upa​dła i za​nio​sła się szlo​chem.
Na​gle uci​chła. Uświa​do​mi​ła so​bie, że musi na​tych​miast iść do Emi​lii.
Wsta​ła, wy ​bie​gła na ko​ry ​tarz i od razu na ko​goś wpa​dła. Nic cof​nął się o kil​ka kro​ków, ma​su​jąc swo​ją pierś.
– Aj, masz zwyczaj systematycznie robić mi krzywdę. – Z troską przyjrzał się jej opuchniętym oczom. – Usłyszałem krzyk dobiegający z twoich komnat.

Coś się sta​ło?
Jej ser​ce trze​po​ta​ło jak skrzy ​dła ko​li​bra.
– Mam… mam na​sio​na. Eire​ne… jest Ob​ser​wa​tor​ką.
Po​pa​trzył na nią po​dejrz​li​wie.
– Ile wina wy ​pi​łaś? Po​szłaś w za​wo​dy z Aro​nem?
– Nie je​stem pi​ja​na. Mó​wię praw​dę. – Po​czu​ła ulgę w zbo​la​łym ser​cu. – Chodź! Idzie​my do Emi​lii.
– Na​praw​dę wie​rzysz w ma​gię?
– Tak!
Uśmiech​nął się i kiw​nął gło​wą.
– Więc chodź​my ra​to​wać two​ją sio​strę.
Po​bie​gli do kom​nat Emi​lii, mi​ja​jąc ko​ry ​tarz, z któ​re​go do​bie​gła ich roz​mo​wa dwóch gwar​dzi​stów.
– Ich jest zbyt wie​lu – po​wie​dział je​den.
– Tak, mury nie mo​gły nas bro​nić wiecz​nie.
– Przedar​li się przez mury? – za​py ​tał ostro Nic, za​trzy ​mu​jąc Cleo.
Gwar​dzi​ści się zmie​sza​li. Nie przy ​pusz​cza​li, że kto​kol​wiek może ich usły ​szeć.
– Nie​ste​ty – rzekł po​nu​ro je​den z nich. – Ale do pa​ła​cu się nie we​drą.
– Jak mo​żesz być tego taki pew​ny? – chcia​ła wie​dzieć za​nie​po​ko​jo​na Cleo.
Wy​mie​ni​li spoj​rze​nia. Wpraw​dzie mia​ła tyl​ko szes​na​ście lat, ale po​nie​waż była księż​nicz​ką, mie​li obo​wią​zek od​po​wia​dać na jej py ​ta​nia.
– Bra​ma pa​ła​cu jest wzmoc​nio​na cza​rem wiedź​my.
Prych​nę​ła z nie​do​wie​rza​niem.
– Oj​ciec ni​g​dy mi o tym nie mó​wił.
– Co roku wiedź​ma od​na​wia​ła ten czar. Jed​nak już nam wię​cej nie po​mo​że.



– Ci​cho! – syk​nął jego to​wa​rzysz.
– Dla​cze​go? – za​py ​tał Nic. – Gdzie jest te​raz ta cza​row​ni​ca?
– Król Gaius trzy dni temu wysłał naszemu królowi jej głowę w skrzyni – rzekł z ociąganiem gwardzista, patrząc niepewnie na kolegę. – Czar się utrzyma.

Krwa​wy Król tu nie wej​dzie.
Cleo wie​dzia​ła, że li​me​rań​ski wład​ca miał żąd​ne​go krwi syna, ale wy ​glą​da​ło na to, że król Ga​ius jest jesz​cze gor​szy – zresz​tą już sły ​sza​ła o nim plot ​ki.
– Dla​cze​go oj​ciec mi o tym wszyst ​kim nie po​wie​dział?
– Król pra​gnie cię chro​nić przed złem, któ​re się te​raz dzie​je.
– Cze​mu więc wy nam o tym mó​wi​cie? – zdzi​wił się Nic.
– Ma​cie pra​wo wie​dzieć, że wszy ​scy je​ste​śmy w nie​bez​pie​czeń​stwie. Król, od​ma​wia​jąc pod​da​nia się, na​ra​ził nas wszyst ​kich.
Cleo za​chły ​snę​ła się po​wie​trzem.
– My​ślisz, że po​wi​nien się pod​dać?
– Ocaliłby wielu ludzi, którzy zginęli w tej bitwie. Czy król sądzi, że możemy ukrywać się w tym pałacu w nieskończoność, nawet jeśli bramę chroni czar?

Je​ste​śmy jak kró​lik cze​ka​ją​cy, aż wilk ro​ze​rwie mu gar​dło.
Księż​nicz​ka po​pa​trzy ​ła z góry na tego bia​do​lą​ce​go tchó​rza.
– Jak śmiesz źle mówić o moim ojcu?! Podjął jedyną słuszną decyzję! A ty wolałbyś poddać się Krwawemu Królowi? Myślisz, że wówczas byłoby mniej

ofiar?
– Co ty mo​żesz wie​dzieć? Je​steś tyl​ko mło​dą dziew​czy ​ną.
– Nie – oświadczyła twardo Cleo. – Jestem księżniczką Auranosu. I popieram każdą decyzją mojego ojca. Jeśli nie chcesz, żeby twoja głowa również znalazła

się w skrzy ​ni, okaż sza​cu​nek swo​je​mu wład​cy.
Gwar​dzi​sta z po​ko​rą schy ​lił gło​wę.
– Prze​pra​szam, wa​sza wy ​so​kość.
Cleo tak moc​no za​ci​snę​ła dłoń, że na​sion​ka wbi​ły się jej w skó​rę.
– Wra​caj​cie do swo​ich obo​wiąz​ków – rzu​ci​ła lo​do​wa​tym to​nem, po czym ru​szy ​ła do kom​nat sio​stry.
– To było świet ​ne – po​wie​dział Nic. – Po​ko​na​łaś go sło​wa​mi.
Ona jed​nak była za​tro​ska​na.
– Sy ​tu​acja jest co​raz trud​niej​sza, praw​da?
Spo​waż​niał.
– Tak.
– Są​dzisz, że prze​gra​my?
– Król Ga​ius i wódz Ba​si​lius mają za sobą wie​lu lu​dzi go​to​wych na śmierć.
– Mój oj​ciec w żad​nym wy ​pad​ku nie może się pod​dać.
– Może bę​dzie mu​siał.
Cleo pa​mię​ta​ła zim​ne oczy księ​cia Mag​nusa, gdy mor​do​wał The​ona. Nie znie​sie po​now​ne​go wi​do​ku tego czło​wie​ka.
– Nie bę​dzie mu​siał.
– Ach tak?
Siłą woli przy ​wo​ła​ła pew​ny sie​bie uśmiech i od​su​nę​ła od sie​bie złe wspo​mnie​nia.
– Nie rozumiesz? Nie możemy myśleć, że przegramy. Zwyciężymy i odeślemy grabieżców tam, skąd przyszli. Potem, kiedy znowu wszystko się uspokoi,

udzie​li​my po​mo​cy tym miesz​kań​com Pa​el​sii, któ​rzy na​praw​dę na to za​słu​gu​ją, a nie tym, któ​rzy chcą ukraść nam dom.
– Kie​dy tak o tym mó​wisz, pra​wie wie​rzę, że masz ra​cję.
Cleo po​ka​za​ła mu ziar​na.
– One po​mo​gą nam wszyst ​ko zmie​nić. Gdy Emi​lia wy ​zdro​wie​je, świat sta​nie się lep ​szy, otwo​rzą się nie​skoń​czo​ne moż​li​wo​ści.
– Za​tem pro​wadź, księż​nicz​ko.
Cleo nie pukała do drzwi siostry, od razu weszła i pospiesznie ruszyła do łóżka. Nic z szacunku dla Emilii zatrzymał się przy drzwiach. Dziedziczka tronu

le​ża​ła twa​rzą do okna, zbyt sła​ba, by choć od​wró​cić gło​wę i zo​ba​czyć, kto wszedł.
– Emilio! Nie uwierzysz, co tutaj mam. Magiczne nasiona! Nie pytaj mnie, jak to możliwe, ale to prawda. To cię wyleczy! – Siostra nie reagowała, lecz

niezrażona Cleo mówiła dalej: – Obserwatorzy naprawdę istnieją, spotkałam jedną z nich, ale wtedy nie zdawałam sobie z tego sprawy. Z pozoru w niczym nie
róż​ni​ła się od cie​bie czy mnie. I chcia​ła ci po​móc.

Obej​rza​ła się przez ra​mię na Nica, któ​ry nie​pew​nie wszedł do środ​ka. Na jego twa​rzy ma​lo​wał się głę​bo​ki smu​tek.
– Cleo… – za​czął.
– Wiem, że było ci trudno – ciągnęła, ostrożnie siadając na łóżku. – Najpierw straciłaś ukochanego. To nas teraz łączy, więc rozumiem, co czujesz. Musimy

to prze​trwać i sta​wić czo​ło temu, co nas cze​ka. To nie bę​dzie ła​twe, ale będę sil​na. Tak jak ci obie​ca​łam.
Nic po​ło​żył jej rękę na ra​mie​niu.
– Tak strasz​nie mi przy ​kro.
Strzą​snę​ła jego dłoń.
– Nie, ona się obu​dzi. Nic jej nie bę​dzie. Wy​zdro​wie​je. – Po​gła​ska​ła ja​sne wło​sy sio​stry roz​rzu​co​ne na je​dwab​nej po​dusz​ce. – Emi​lio, obudź się, pro​szę.
– Ona ode​szła, Cleo – po​wie​dział ci​cho Nic.
– Nie mów tak. – Księż​nicz​ka za​czę​ła się trząść. – Pro​szę, nie mów tak.
– Przy ​kro mi. Tak strasz​nie mi przy ​kro.
Emi​lia mar​twy ​mi ocza​mi pa​trzy ​ła na roz​gwież​dżo​ne nie​bo. Była zim​na. Nie żyła od kil​ku go​dzin – za​pew​ne umar​ła za​raz po tym, jak Cleo od niej wy ​szła.
Kiedy Cleo spróbowała wstać, nogi się pod nią ugięły. Nic złapał ją, zanim osunęła się na podłogę. Upuściła nasiona, zaczęła szlochać, walić pięściami w pierś

Nica. Tak wie​le smut​ku było nie do znie​sie​nia. Umrze od tego. Chcia​ła od tego umrzeć.
Trzy ​ma​ła w dło​ni coś, co mo​gło ura​to​wać ży ​cie jej sio​stry. Ale było za póź​no. Za​wio​dła.
Emi​lia umar​ła.
– Przy ​kro mi – szep ​nął przy ​ja​ciel, zno​sząc jej cio​sy bez sło​wa skar​gi. Pró​bo​wał ją przy ​tu​lić, lecz się wy ​ry ​wa​ła.
– Na​sio​na! – krzyk​nę​ła i pa​dła na ko​la​na, szu​ka​jąc upusz​czo​nych zia​re​nek. W koń​cu je zna​la​zła i ła​piąc się brze​gu łóż​ka, wsta​ła.



W

Twarz Emilii była upiornie blada. Wydawało się, że nawet jej oczy zbladły do bezbarwnej szarości. Cleo drżącymi palcami otworzyła usta siostry i położyła
na jej ję​zyk na​sio​na. Gdy zia​ren​ka go do​tknę​ły, za​lśni​ły bia​łym świa​tłem i zni​kły.

– Pro​szę! – wy ​szlo​cha​ła Cleo. – Pro​szę, niech to za​dzia​ła!
Nic się nie sta​ło. Nic.
Było za póź​no.
Chłód lodowatymi pazurami zaczął powoli wbijać się w jej serce. W końcu odwróciła się do Nica. Łzy mu napłynęły do oczu, gdy zobaczył rozpacz na jej

twa​rzy.
– Moja sio​stra nie żyje. – Le​d​wo po​zna​wa​ła wła​sny głos. – Umar​ła sa​mot​nie, pa​trząc w gwiaz​dy.
Emilia i Simon wpatrywali się w gwiazdy tej romantycznej nocy, którą spędzili razem. Powiedział jej, że po śmierci staną się gwiazdami i będą patrzyli

na bli​skich. Dla​te​go Emi​lia pa​trzy ​ła w nie​bo. Szu​ka​ła uko​cha​ne​go.
– Spóź​ni​łam się – po​wie​dzia​ła Cleo. – Mo​głam ją ura​to​wać, ale się spóź​ni​łam.
Ści​snę​ła zim​ną dłoń sio​stry i sie​dzia​ła przy niej do świ​tu. Nic był z nią przez cały ten czas; ze skrzy ​żo​wa​ny ​mi no​ga​mi sie​dział na pod​ło​dze obok okna.
– Po​win​ni​śmy za​mknąć jej oczy – ode​zwał się w koń​cu.
Cleo nie mo​gła wy ​du​sić ani sło​wa. Po​ki​wa​ła tyl​ko gło​wą.
Nic pod​szedł i za​mknął Emi​lii po​wie​ki.
– Musimy powiedzieć twojemu ojcu. Ja to zrobię. Wiem, że niełatwo będzie ci teraz, ale musisz być silna. Możesz to zrobić? – Ujął twarz Cleo w dłonie. –

Mo​żesz być sil​na?
W ich ostat ​niej roz​mo​wie Emi​lia wła​śnie o to ją po​pro​si​ła. A Cleo jej to obie​ca​ła.
– Po​sta​ram się – szep ​nę​ła.
Nic kiw​nął gło​wą.
– Chodź​my.
Objął ją ramieniem. Po raz ostatni obejrzała się na Emilię. Jej starsza siostra wyglądała tak spokojnie, jakby lada chwila miała się obudzić z przyjemnego snu,

go​to​wa zejść na śnia​da​nie.
Skie​ro​wa​li się do kom​nat kró​la, Nic pod​trzy ​my ​wał Cleo, na wy ​pa​dek gdy ​by nogi zno​wu od​mó​wi​ły jej po​słu​szeń​stwa.
Chwi​lę póź​niej pa​ła​cem wstrzą​snął wy ​buch.
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schód słońca to prawdziwy cud – nawet w czasie wojny. Lucia wstała wyjątkowo wcześnie, wyszła przed namiot i czekała, żeby na niebie pojawiła się
zło​ta i ró​żo​wa obiet ​ni​ca po​ran​ka. Wy​so​ko w gó​rze la​tał ja​strząb, jego skrzy ​dła osre​brzył brzask.

Nie chcia​ła tu być. Trzy ​ma​no ją z dala od bi​twy, ale nie była głu​pia. Lu​dzie gi​nę​li po obu stro​nach. Chcia​ła, żeby to już się skoń​czy ​ło.
Postanowiła prosić ojca o pozwolenie na powrót do Paelsii, ale ta myśl uciekła jej z głowy w chwili, gdy dwaj gwardziści wnieśli do namiotu jej brata. Za nimi

wszedł król. Mag​nus miał za​krwa​wio​ną twarz i przy ​mknię​te oczy.
– Co się sta​ło?! – krzyk​nę​ła.
Gdy tylko gwardziści się odsunęli, medyk podszedł do księcia, rozerwał kurtkę i koszulę. Ramię Magnusa zostało przecięte aż do kości. Głęboka rana

na brzu​chu świad​czy ​ła, że zo​stał też dźgnię​ty szty ​le​tem.
– Nie wie​dzia​łem na​wet, że na​dal uczest ​ni​czy w bi​twie, do​pó​ki nie zo​stał przy ​nie​sio​ny na no​szach – po​wie​dział król. – Nie chcia​łem, żeby tak wcze​śnie wziął

udział w wal​kach, ale jest nie​po​słusz​ny. Stra​cił wie​le krwi. Ka​za​łem go przy ​nieść do cie​bie, bo tu bę​dzie​my sami.
– Mag​nus, dla​cze​go tak lek​ko​myśl​nie na​ra​żasz się na ta​kie nie​bez​pie​czeń​stwo?
Brat spoj​rzał na nią peł​nym cier​pie​nia, le​d​wo przy ​tom​nym wzro​kiem. Nie od​po​wie​dział.
Me​dyk na​gle za​czął wy ​glą​dać na prze​stra​szo​ne​go.
– Cze​mu nic nie ro​bisz?! – krzyk​nę​ła księż​nicz​ka. – Po​móż mu! Ra​tuj go!
– Oba​wiam się, że już za póź​no, wa​sza wy ​so​kość. On umie​ra.
Król za​klął, wy ​cią​gnął miecz i przy ​ło​żył me​dy ​ko​wi do gar​dła.
– Mó​wisz o na​stęp ​cy tro​nu Li​me​ro​su!
– Nie… nie mogę mu po​móc. Jego rany są zbyt cięż​kie. – Me​dyk za​ci​snął po​wie​ki. Ocze​ki​wał, że karą za prze​ka​za​nie tej wie​ści bę​dzie śmierć.
– Ja mogę po​móc bra​tu, oj​cze – po​wie​dzia​ła Lu​cia. – Jed​nak naj​pierw od​praw me​dy ​ka.
– Wyjdź – wark​nął król i czub​kiem mie​cza mu​snął gar​dło le​ka​rza. Z rany try ​snę​ła krew. – Zaj​mij się włas​nymi ob​ra​że​nia​mi.
Trzy ​ma​jąc się za szy ​ję, me​dyk uciekł.
Lucia przyklękła obok brata. Podłoga namiotu zdążyła już przesiąknąć krwią. Magnus oddychał coraz wolniej, ale mimo bólu patrzył na Lucię z gniewem.

I nie​uf​no​ścią.



– Sły ​sza​łam, co zro​bi​łeś in​nym pod​czas ćwi​czeń szer​mier​ki – po​wie​dzia​ła ci​cho. – Nie po​do​ba mi się, kogo chcesz uda​wać. Mój brat jest do​bry.
Ścią​gnął brwi.
– Pragniesz wrócić na pole walki, żeby dalej przelewać krew. Myślisz, że jeśli zatopisz stal w czyimś ciele, poczujesz się mężczyzną? Ilu ludzi dziś

zabiłeś? – Nie spodziewała się odpowiedzi. Nawet gdyby mógł mówić, to i tak nie rozmawiali od dnia, w którym wrócił z Paelsii. – Gdybyś nie był moim
bratem, pozwoliłabym ci umrzeć. Ale nieważne, jak wielu ludzi zabiłeś, nieważne, jakim głupim osłem chcesz być, nieważne, jak bardzo mną gardzisz, ja wciąż
cię ko​cham.

W jego oczach po​ja​wił się ból i Mag​nus od​wró​cił twarz, jak​by nie mógł już znieść wi​do​ku sio​stry.
Za​bo​la​ło ją ser​ce, lecz nie zwa​ża​ła na to. Mu​sia​ła użyć ma​gii.
Na szczę​ście była ogrom​nie roz​gnie​wa​na. To po​mo​że.
Nie była pewna, jak jej magia zadziała, choć dużo ćwiczyła, sama i z nauczycielką sprowadzoną przez króla – starą kobietą, która twierdziła, że jest

cza​row​ni​cą, choć nie po​tra​fi​ła tego udo​wod​nić.
Po​wie​trze, woda, ogień, zie​mia.
Spoj​rza​ła na ojca, kła​dąc ręce na ra​mie​niu Mag​nusa. Wy​raź​nie było wi​dać kość.
– Pro​si​łam, że​bym mo​gła po​ma​gać in​nym ran​nym, oj​cze. Nie po​zwo​li​łeś, więc nie ćwi​czy ​łam mo​ich umie​jęt ​no​ści. Mogę za​wieść.
– Nie za​wie​dziesz – rzekł z prze​ko​na​niem wład​ca, cho​wa​jąc miecz do po​chwy. – Ulecz go.
Wie​dzia​ła już, że po​tra​fi le​czyć ska​le​cze​nia; prze​ćwi​czy ​ła to na so​bie. Ale tak głę​bo​ką ranę od noża lub mie​cza…
Nie może stra​cić bra​ta.
Skoncentrowała całą swoją energię na leczeniu. Gdy z jej dłoni ciepło magii ziemi spłynęło do jego ciała, żarząc się bladym białym światłem, książę wygiął

ple​cy, jak​by był w ago​nii.
Nie odważyła się przerwać. Nie była pewna, czy mogłaby ponownie przywołać tak dużo energii. Użycie tak ogromnej i potężnej magii – jak wtedy gdy zabiła

Sa​bi​nę – ją osła​bia​ło. We​dług na​uczy ​ciel​ki nie oswo​iła się jesz​cze ze swo​imi mo​ca​mi, po​trze​bo​wa​ła cza​su i prak​ty ​ki, by wzmoc​nić je i sie​bie.
Zamiast cofnąć się ze strachu, że zada bratu jeszcze więcej cierpienia, wcąż wlewała w niego magię. Wił się z bólu, a jej ręce świeciły białym blaskiem. Rana

za​czę​ła się za​skle​piać – naj​pierw mię​śnie, po​tem skó​ra zro​sły się i wy ​gła​dzi​ły.
Lu​cia prze​nio​sła dło​nie na po​kie​re​szo​wa​ny brzuch i wla​ła ma​gię w dru​gą ranę.
Tym ra​zem z pier​si Mag​nusa wy ​rwał się krzyk bólu.
Ule​czy ​ła go do koń​ca. Po brzu​chu prze​nio​sła ręce nad jego po​kry ​tą krwią twarz, le​cząc si​nia​ki i ska​le​cze​nia. Na​gle ode​pchnął jej dło​nie.
– Dość! – wark​nął.
To nie brzmia​ło jak ogrom​na wdzięcz​ność za ura​to​wa​nie ży ​cia.
– Bo​la​ło?
Prych​nął, co rów​nie do​brze mo​gło być śmie​chem mimo bólu.
– Ma​gia wle​wa​ła się w moje ko​ści jak go​rą​ca lawa.
– Do​brze. Może cier​pie​nie cię od​uczy lek​ko​myśl​no​ści. Bądź bar​dziej ostroż​ny.
– Po​sta​ram się, sio​stro. Cho​ciaż ni​cze​go nie mogę obie​cać.
Oczy ją za​pie​kły. Do​pie​ro po chwi​li zda​ła so​bie spra​wę, że pła​cze, co tyl​ko jesz​cze bar​dziej ją roz​zło​ści​ło.
– Sama cię za​dźgam, je​śli jesz​cze raz przez swą głu​po​tę dasz się pra​wie za​bić.
Mag​nus tro​chę zła​god​niał. Jej łzy – tak rzad​kie – za​zwy ​czaj go wzru​sza​ły, na​wet kie​dy się kłó​ci​li.
– Nie płacz, Lu​cio. Nie z mo​je​go po​wo​du.
– Nie pła​czę z two​je​go po​wo​du. Pła​czę z po​wo​du tej głu​piej woj​ny. Chcę, żeby się skoń​czy ​ła.
Król obejrzał brzuch i ramię syna, przetarłszy je mokrą szmatką. Rany całkowicie zniknęły. Duma, jakiej córka nigdy dotąd nie widziała, zabłysła w jego

oczach.
– Nie​zwy ​kłe. Po pro​stu nie​zwy ​kłe. Brat za​wdzię​cza ci ży ​cie.
Po​pa​trzy ​ła na Mag​nusa.
– Chcę tyl​ko jego wdzięcz​no​ści.
Ksią​żę prze​łknął cięż​ko i na se​kun​dę w jego oczach po​ja​wił się wy ​raz bez​bron​no​ści. Ma​gnus szyb​ko od​wró​cił wzrok.
– Dzię​ku​ję za oca​le​nie mi ży ​cia, sio​stro.
Oj​ciec po​mógł Lu​cii wstać.
– Mó​wisz, że chcesz, by ta woj​na się skoń​czy ​ła.
– Bar​dziej niż cze​go​kol​wiek in​ne​go.
– Sytuacja jest patowa. Pokonaliśmy mury otaczające pałac i miasto, ale nie możemy dostać się dalej. Król Corvin zabarykadował się w pałacu i nie zamierza

się pod​dać.
– No to wyważmy bramę – powiedział Magnus, wstając z zakrwawionej podłogi. Była blady, pod oczami miał cienie. Mimo że Lucia wyleczyła jego rany,

po​trze​bo​wał cza​su, by na​brać sił.
– Zro​bi​li​by ​śmy to, gdy ​by było moż​li​we. Jed​nak bra​ma zo​sta​ła za​bez​pie​czo​na cza​rem. Nie moż​na jej wy ​wa​żyć… zwy ​kły ​mi środ​ka​mi.
– Za​bez​pie​czo​na cza​rem – po​wtó​rzy ​ła zdzi​wio​na księż​nicz​ka. – Rzu​co​nym przez wiedź​mę?
– Tak.
Po​czu​ła gniew z po​wo​du ko​lej​nych pod​stęp ​nych ma​tactw ojca.
– Dla​te​go mnie tu​taj za​bra​łeś! Wie​dzia​łeś o tym już wcze​śniej. Cze​mu mi nie po​wie​dzia​łeś?
– Nie byłem pewien, czy to prawda, dopóki nie dotarliśmy do bram. Czarownica, która podobno rzuciła czar, została do mnie przyprowadzona

i prze​słu​cha​na. Nie​ste​ty, nie była zbyt po​moc​na.
– Gdzie te​raz jest? – za​py ​tał Mag​nus.
– Już jej nie ma.
– Wy​pu​ści​łeś ją? – za​py ​tał ksią​żę z jaw​nym nie​do​wie​rza​niem. – Czy za​bi​łeś?
– Sprzy ​mie​rzy ​ła się z na​szym wro​giem. Mo​gła​by mu te​raz po​ma​gać. Nie chcia​ła przejść na na​szą stro​nę. Umar​ła zbyt szyb​ko, za​słu​ży ​ła na dłuż​sze męki.
Lu​cię prze​szedł dreszcz. Król de​li​kat ​nie ujął jej ręce, te​raz w jego oczach nie było już su​ro​wo​ści ani okru​cień​stwa, tyl​ko zmar​twie​nie i tro​ska.
– Po​trze​bu​ję two​jej ma​gii, żeby prze​ła​mać ten czar.
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Zer​k​nę​ła na bra​ta, li​cząc na ja​kąś radę. Sta​ry na​wyk.
Mag​nus za​uwa​żył prze​strach w jej spoj​rze​niu.
– To brzmi nie​bez​piecz​nie.
– Nie dla mo​jej cór​ki – za​pew​nił król. – Nie jest zwy ​kłą wiedź​mą, jest cza​ro​dziej​ką, któ​ra ma nie​wy ​czer​pa​ne po​kła​dy ma​gii.
– Je​steś tego ab​so​lut ​nie pe​wien? – za​py ​tał su​cho ksią​żę. – Je​śli się my ​lisz…
– Nie mylę się – oświad​czył król z peł​nym prze​ko​na​niem.
– Oczy ​wi​ście, że ci po​mo​gę, oj​cze – po​wie​dzia​ła Lu​cia. – Dla Li​me​ro​su.
Po tym jak Mag​nus nie​omal zgi​nął, chcia​ła, by ta bi​twa się skoń​czy ​ła za wszel​ką cenę. Chcia​ła jak naj​prę​dzej wró​cić do domu.
– Dzię​ku​ję. – Oj​ciec ści​snął jej ręce. – Dzię​ku​ję, moja pięk​na cór​ko.
Bezzwłocznie pod ochroną dwudziestu gwardzistów została przeprowadzona przez usiane trupami pole bitwy. Usiłowała nie patrzeć na poległych. Całego

tego bezsensownego cierpienia i zniszczenia można było uniknąć, gdyby Auranie się poddali. Zaczęła ich nienawidzić równie mocno jak ojciec za to, że pozwolili
na tak wie​le ofiar.

Do​tar​li przed wej​ście do pa​ła​cu.
– Je​śli po​czu​jesz, że to dla cie​bie zbyt wie​le, nic nie rób – po​wie​dział Mag​nus tak ci​cho, żeby tyl​ko ona sły ​sza​ła. – Obie​caj mi to.
– Obie​cu​ję. – Przyj​rza​ła się wy ​so​kiej drew​nia​nej bra​mie. Nie było wąt​pli​wo​ści, że chro​ni​ło ją sil​ne za​klę​cie. – Wi​dzisz czar?
– Gdzie?
– Mi​go​cze na bra​mie. My ​ślę, że… zo​stał stwo​rzo​ny z wszyst ​kich czte​rech ele​men​tów.
Mag​nus po​krę​cił gło​wą.
– Wi​dzę tyl​ko bra​mę. Dużą bra​mę.
Za​klę​cie rzu​ci​ła bar​dzo po​tęż​na cza​row​ni​ca, któ​ra mu​sia​ła głę​bo​ko za​nu​rzyć się w ma​gii.
Tu jest ma​gia krwi, po​my ​śla​ła na​gle Lu​cia. Gru​pa lu​dzi zo​sta​ła po​świę​co​na, by stwo​rzyć to za​klę​cie.
Au​ra​nie po​zwo​li​li na coś ta​kie​go?! To ją tyl​ko upew​ni​ło, że woj​na prze​ciw nim jest spra​wie​dli​wa.
By przełamać to zaklęcie, będzie potrzebowała magii ogromnej mocy. Nie mogła w siebie wątpić. Jej moc była większa, gdy sięgała do głębokich, silnych

emo​cji. Przy ​po​mnia​ła so​bie, jak się czu​ła, wi​dząc Mag​nusa na kra​wę​dzi śmier​ci, i przy ​zwa​ła świe​żo od​kry ​tą ma​gię.
Wy​pły ​nę​ła na jej po​wi​ta​nie. Siła po​wie​trza, sta​now​czość zie​mi, wy ​trzy ​ma​łość wody, żar ognia.
Mag​nus i gwar​dzi​ści pa​trzy ​li, jak dziew​czy ​na wy ​cią​ga ręce w stro​nę bra​my…
Zderzenie magii Lucii z magią czarownicy było gwałtowne i brutalne. Czar ochronny rozrósł się jak rozgniewany smok, by walczyć z Lucią – ale król Gaius

miał ra​cję. Jej ma​gia była po​tęż​niej​sza. Do​sto​so​wa​ła się. Uro​sła. Zmie​ni​ła.
Brama wybuchła, stając w ogniu, zadrżała ziemia. Fala uderzeniowa zwaliła z nóg wszystkich w promieniu pięćdziesięciu kroków. Lucia upadła przygnieciona

bó​lem.
Jej uszy wypełniły wrzaski przerażenia. Ginęli ludzie – niektórzy się spalili, innych zabiły ostre odłamki bramy; niektórych siła uderzenia rozerwała

na ka​wał​ki. Mo​rze krwi za​la​ło zie​mię.
Za​nim stra​ci​ła przy ​tom​ność, zo​ba​czy ​ła, że ar​mia jej ojca wcho​dzi przez strza​ska​ną, pa​lą​cą się bra​mę i sztur​mu​je au​rań​ski pa​łac.
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o eks​plo​zji, któ​ra znisz​czy ​ła bra​mę, na​stał cha​os. Cleo nie mo​gła po​grą​żyć się w roz​pa​czy i opła​ki​wać sio​stry. Mu​sia​ła dzia​łać. Wróg wdarł się do pa​łacu.
Sły ​sza​ła krzy ​ki prze​ra​że​nia i szczęk mie​czy, bieg​nąc ra​zem z Ni​kiem. Za​ci​snę​ła mu dłoń na ra​mie​niu.

– Co mo​że​my zro​bić?
Czo​ło przy ​ja​cie​la było zro​szo​ne po​tem.
– Muszę znaleźć Mirę. Musimy… Nie wiem. Chciałbym pomóc. Chcę walczyć, ale wiem, że król kazałby mi zapewnić bezpieczeństwo tobie i mojej

sio​strze.
– W jaki spo​sób? Jak te​raz mo​że​my być bez​piecz​ne?
Nic miał po​nu​rą twarz.
– Trze​ba się ukryć. I uciec, kie​dy nada​rzy się oka​zja.
– Mu​szę zna​leźć ojca.
Ru​dzie​lec ski​nął gło​wą, a po​tem za​klął ci​cho. W ich stro​nę biegł Aron. Zła​pał Nica za ko​szu​lę.
– Są wszę​dzie! – jęk​nął. – Bo​gi​ni do​po​móż! Uda​ło im się prze​drzeć do pa​ła​cu!
– Je​steś ran​ny? – za​py ​ta​ła Cleo wbrew so​bie. Krwa​wił z rany pod le​wym okiem.
– Ktoś mnie złapał. Walczyłem z nim i udało mi się uciec. Zabrałem to. – W dłoni ściskał zakrwawiony sztylet. W jej umysł wdarło się wspomnienie śmierci

To​ma​sa Agal​lo​na. Zmu​si​ła się, by o tym nie my ​śleć.



Gdy Aron po​szedł bli​żej, wy ​czu​ła w jego od​de​chu al​ko​hol.
– Je​steś pi​ja​ny!
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Może tro​chę.
Wy​dę​ła usta z obrzy ​dze​niem. Do​pie​ro co na​stał świt, a on już się upił.
– Co te​raz ro​bi​my? – za​py ​tał.
– Nic chce zna​leźć Mirę, a po​tem się scho​wać.
– Uwa​żam, że to zna​ko​mi​ty po​mysł. Co z two​ją sio​strą?
– Emi​lia… nie żyje – po​wie​dzia​ła z za​ci​śnię​tym gar​dłem, a Nic przy ​cią​gnął ją bli​żej do sie​bie.
Za​czer​wie​nio​na twarz ary ​sto​kra​ty po​bla​dła.
– Nie mogę w to uwie​rzyć!
Księż​nicz​ka ode​tchnę​ła, po​wstrzy ​mu​jąc łzy.
– Nie mów​my o tym. Nie ma na to cza​su. Ode​szła i te​raz już nie mogę jej po​móc. Mu​si​my prze​żyć. Po​szu​kam ojca, a ty znajdź Mirę. Spo​tkaj się z nami przy

tych schodach za kwadrans. Jeśli nas tam nie będzie, uciekajcie i schowajcie się gdzieś. Jest tu mnóstwo komnat. To ogromny pałac. Oblężenie nie może trwać
wiecz​nie.

– Po​ra​dzisz so​bie? – Ru​dzie​lec wska​zał ręką na Aro​na. – Je​śli za je​dy ​ną ochro​nę bę​dziesz mia​ła jego?
– Mu​szę.
Nic kiw​nął gło​wą.
– Zo​ba​czy ​my się nie​dłu​go. Uwa​żaj na sie​bie. – Szyb​ko po​ca​ło​wał ją w po​li​czek, od​wró​cił się i po​biegł ko​ry ​ta​rzem.
– Po​win​ni​śmy z nim iść – za​su​ge​ro​wał Aron. – W gru​pie bez​piecz​niej.
– Nie​ko​niecz​nie. Więk​sza gru​pa może przy ​cią​gać wię​cej uwa​gi.
Cleo próbowała przezwyciężyć strach i rozpacz i znaleźć jakieś rozwiązanie. Miała tylko jedno. Odnaleźć króla i ukryć się razem z nim i przyjaciółmi. Jeśli

Au​ra​nos nie zdo​ła ode​przeć wro​ga, będą mu​sie​li zna​leźć spo​sób na to, by uciec z pa​ła​cu – ale do​kąd? Nie wie​dzia​ła. Na ra​zie je​dy ​nym ce​lem było prze​trwa​nie.
Aron już nie pro​te​sto​wał, tyl​ko w mil​cze​niu biegł obok niej la​bi​ryn​tem ko​ry ​ta​rzy. Po po​ko​na​niu ko​lej​ne​go za​krę​tu Cleo się za​trzy ​ma​ła.
Nie była w sta​nie się ode​zwać. Przed nią z mie​czem w ręku…
– No pro​szę – po​wie​dział ksią​żę Mag​nus – oto księż​nicz​ka, któ​rej szu​ka​łem.
– Kim je​steś? – za​py ​tał Aron.
– Ma​gus Luka Da​mo​ra, na​stęp ​ca tro​nu Li​me​ro​su. A kim ty je​steś?
Aron za​mru​gał, za​sko​czo​ny spo​tka​niem z tak wy ​so​ko po​sta​wio​nym ary ​sto​kra​tą, na​wet je​śli był wro​giem.
– Lord Aron La​ga​ris.
Na te sło​wa ksią​żę uśmiech​nął się lek​ko.
– Tak, sły ​sza​łem o to​bie. Je​steś dość sław​ny, lor​dzie Aro​nie. Za​bi​łeś syna sprze​daw​cy win i pu​ści​łeś w ruch całą tę ma​chi​nę, praw​da?
– To była sa​mo​obro​na – od​po​wie​dział ner​wo​wo Aron.
– Bez wąt​pie​nia. – Nie​przy ​jem​ny uśmiech Mag​nusa stał się szer​szy. – Je​steś rów​nież, je​śli się nie mylę, za​rę​czo​ny z księż​nicz​ką Cle​io​ną. Zga​dza się?
Aron się wy ​pro​sto​wał.
– Tak.
– Jakie to romantyczne. – Książę popatrzył na Cleo. – Jak już prawdopodobnie się zorientowaliście, weszliśmy do pałacu. I nie zamierzamy stąd wyjść.

Pod​daj​cie się.
– To​bie? Ni​g​dy! – wy ​pa​li​ła Cleo bez za​sta​no​wie​nia.
Za​ci​snął zęby.
– Och, daj spo​kój. Wiem, że w nie tak od​le​głej prze​szło​ści były mię​dzy nami nie​sna​ski, ale nie ma po​wo​du, że​byś była nie​mi​ła.
– Przy ​cho​dzi mi do gło​wy mi​lion po​wo​dów, dla któ​rych ni​g​dy nie będę chcia​ła być dla cie​bie miła.
– Księż​nicz​ko, nie wol​no być nie​uprzej​mym dla go​ści. Ofe​ru​ję ci przy ​jaźń.
Za​pie​kły ją po​licz​ki.
– Śmiesz na​pa​dać na mój dom, a te​raz trak​to​wać mnie, jak​bym była głu​pim dziec​kiem?
– Szczerze przepraszam, jeśli tak to zrozumiałaś. Mój ojciec będzie zachwycony, mogąc cię poznać. Już raz nie udało mi się doprowadzić cię przed jego

ob​li​cze. Nie za​mie​rzam po​now​nie do tego do​pu​ścić.
Cleo ści​snę​ła ra​mię Aro​na, cze​ka​jąc, aż coś zro​bi, coś po​wie. Po​ka​że, że pod po​sta​cią sa​mo​lub​ne​go pi​ja​ka kry ​je się praw​dzi​wy bo​ha​ter.
– Ksią​żę ma ra​cję – od​po​wie​dział Aron z po​nu​rą miną. – Je​że​li chce​my prze​żyć, mu​si​my go po​słu​chać. Pod​daj​my się.
Rzu​ci​ła mu lo​do​wa​te i wście​kłe spoj​rze​nie.
– Je​steś tak ża​ło​sny, że aż mdli.
– Ojej, nie mów, że już przed ślubem pojawiają się konflikty między tobą a ukochanym – rzucił Magnus z rozbawieniem. – Nie niszcz mojego idealnego

wy ​obra​że​nia na te​mat praw​dzi​wej mi​ło​ści.
Księż​nicz​ka po​pa​trzy ​ła w twarz temu po​two​ro​wi.
– Mo​je​go uko​cha​ne​go za​bi​łeś na mo​ich oczach.
Po​pa​trzył zdzi​wio​ny, a po​tem w jego ciem​nych oczach bły ​snę​ło zro​zu​mie​nie. Zmarsz​czył brwi.
– Sta​wiał opór.
– Ochra​niał mnie. – Za​drża​ła jej dol​na war​ga. – A ty go za​bi​łeś.
Nie​wiel​ka zmarszcz​ka na czo​le Mag​nusa odro​bi​nę się po​głę​bi​ła.
– Cze​kaj – wtrą​cił się Aron. – O kim mó​wi​cie?
Cleo zi​gno​ro​wa​ła go i ode​zwa​ła się wy ​nio​śle:
– Ksią​żę Mag​nu​sie…
– Tak, księż​nicz​ko Cle​io​no?
– Chcia​ła​bym, że​byś prze​ka​zał ode mnie wia​do​mość swo​je​mu ojcu.
– Mo​żesz ją do​star​czyć oso​bi​ście, ale do​brze. Co to za wia​do​mość?



– Po​wiedz mu, że jego syn zno​wu go za​wiódł.
Odwróciła się i zaczęła biec co sił w nogach. Znała ten pałac doskonale, zaraz skryła się w labiryncie korytarzy. Wściekły wrzask księcia odbił się echem

od ka​mien​nych mu​rów.
W innych okolicznościach to małe zwycięstwo mogło dać jej wiele zadowolenia. Wprawdzie czuła się trochę winna z powodu zostawienia Arona na pastwę

losu, ale cóż, je​śli chciał się pod​dać Li​me​ra​nom, wciąż miał na to szan​sę.
Gniew​ne okrzy ​ki i brzęk me​ta​lu do​bie​ga​ły z ko​ry ​ta​rza przed nią i Cleo za​mar​ła, przy ​ci​ska​jąc ple​cy do ścia​ny. Mu​sia​ła zna​leźć inną dro​gę.
Gdy skrę​ci​ła w inny ko​ry ​tarz, li​me​rań​ski żoł​nierz zła​pał ją za wło​sy i szarp ​nął moc​no,.
– Co my tu mamy? – za​py ​tał. Księż​nicz​ka po​pa​trzy ​ła na jego miecz, z któ​re​go ostrza krew ka​pa​ła na po​sadz​kę. – Ład​niut ​ka je​steś.
– Puść mnie – wark​nę​ła. Pró​bo​wa​ła go ko​pać lub dra​pać. – Albo już nie ży ​jesz.
– Masz cha​rak​te​rek. – Za​śmiał się. – Lu​bię to. Za chwi​lę zła​god​nie​jesz, ale to lu​bię.
Nagle puścił ją i zatoczył się do przodu. Kątem oka Cleo zobaczyła, jak towarzysz napastnika upada na podłogę w tym samym momencie. Obaj mocno

krwa​wi​li.
Za nimi stał król Co​rvin z gry ​ma​sem fu​rii na twa​rzy. W ręku trzy ​mał miecz po​kry ​ty krwią aż po rę​ko​jeść.
– Oj​cze! – za​wo​ła​ła za​sko​czo​na.
– Tu nie jest bez​piecz​nie. – Zła​pał ją za ra​mię i po​cią​gnął za sobą ko​ry ​ta​rzem.
– Szu​ka​łam cię. Ci lu​dzie…
– To nie po​win​no było się stać. – Za​klął pod no​sem. – Nie wiem, jak po​ko​na​li bra​mę.
– Po​wie​dzia​no mi, że chro​ni​ło ją za​klę​cie. To praw​da? – Zo​ba​czy ​ła, że jest ran​ny. Z jego roz​cię​tej skro​ni pły ​nę​ła krew.
– Tak.
Cleo była prze​ko​na​na, że oj​ciec nie wie​rzył w ma​gię. Po śmier​ci żony od​wró​cił się od wia​ry w bo​gi​nię.
Król zaprowadził ją do małej komnaty na końcu korytarza. Zamknął drzwi i oparł się o nie plecami. Panował tu półmrok, bo okno było niewielkie

i wpusz​cza​ło mało świa​tła.
– Dzię​ki bo​gi​ni, że się zna​leź​li​śmy – po​wie​dzia​ła Cleo. – Chodź​my do Nica i Miry. Mu​si​my się ukryć, do​pó​ki nie nada​rzy się szan​sa na uciecz​kę.
– Nie mogę uciec, Cleo. I nie mo​że​my zo​sta​wić Emi​lii sa​mej.
I wte​dy łzy, któ​re po​wstrzy ​my ​wa​ła od opusz​cze​nia po​ko​ju sio​stry, za​czę​ły pły ​nąć nie​po​wstrzy ​ma​ną rze​ką.
– Już jej nie ma. Emi​lii już nie ma. – Pró​bo​wa​ła opa​no​wać szloch. – Ona nie żyje.
Na twa​rzy kró​la od​ma​lo​wa​ła się roz​pacz.
– Myliłem się, Cleo. Przepraszam cię. Powinienem był wysłać ludzi, by znaleźli tę Obserwatorkę, o której mi mówiłaś. Powinienem był uwierzyć,

że to moż​li​we. Mo​głem po​móc oca​lić Emi​lii ży ​cie.
Nie mia​ła na to po​cie​sza​ją​cej od​po​wie​dzi.
– Te​raz jest już za póź​no.
Oj​ciec zła​pał ją za ra​mię tak moc​no, że aż krzyk​nę​ła. Jed​nak ten ból do​sko​na​le po​dzia​łał jako otrzeź​wie​nie.
– Mu​sisz być sil​na. – Kró​lo​wi głos się za​ła​mał. – Je​steś te​raz dzie​dzicz​ką tro​nu.
Za​par​ło jej dech w pier​siach. O tym nie po​my ​śla​ła!
– Pró​bu​ję, oj​cze.
– Nie masz już wy ​bo​ru, cór​ko. Mu​sisz być sil​na dla mnie, dla Au​ra​no​su, dla wszyst ​kie​go, co jest ci dro​gie.
Strach ści​snął ją za gar​dło.
– Mu​si​my już iść.
Na twa​rzy kró​la wi​dać było głę​bo​kie cier​pie​nie. Czo​ło zro​sił mu pot.
– Nie tak miało być. Byłem głupcem. Ślepym głupcem. Mogłem temu zapobiec, ale cóż, stało się. Oni zwyciężą, Cleo. Zagarną wszystko. Ale musisz znaleźć

spo​sób, by od​zy ​skać swo​je kró​le​stwo.
– O czym mó​wisz? – Nic nie ro​zu​mia​ła.
Król wy ​cią​gnął spod ko​szu​li zło​ty łań​cuch, któ​ry no​sił na szyi. Wi​siał na nim zło​ty pier​ścień z fio​le​to​wym ka​mie​niem.
– Te​raz jest twój, cór​ko.
– Co to ta​kie​go?
– Na​le​żał do two​jej mat​ki. Za​wsze wie​rzy ​ła, że w tym pier​ście​niu jest za​klę​ta moc od​na​le​zie​nia Pa​ran​te​li.
Księżniczka gwałtownie wciągnęła powietrze. Pamiętała słowa Eirene. Cztery kryształy zawierające esencję ele​men​tia, które zostały skradzione przez dwie

bo​gi​nie i mię​dzy nie po​dzie​lo​ne. Ogień i po​wie​trze, zie​mia i woda.
– Skąd mat​ka go mia​ła?
– W jej rodzinie przekazywano sobie ten klejnot z pokolenia na pokolenie. Ich pradziadem ponoć był człowiek, który związał się z czarodziejką. Według mnie

to legenda, ale twoja matka w nią wierzyła. Zamierzałem dać ten pierścień Emilii w dniu jej ślubu, jednak do ślubu nie doszło, więc zatrzymałem go. Teraz jest
twój. Je​śli uda ci się od​na​leźć Pa​ran​te​le, sta​niesz się tak po​tęż​na, by móc ode​brać to kró​le​stwo tym, któ​rzy chcą nas wszyst ​kich znisz​czyć.

Spoj​rza​ła mu w twarz, za​ci​ska​jąc dłoń na pierś​cie​niu.
– Nie wie​dzia​łam, że wie​rzysz w ma​gię.
– Wie​rzę, Cleo. Bo wie​rzy ​ła w nią two​ja mat​ka. Jed​nak pro​szę, bądź ostroż​na. Król Ga​ius zła​mał za​klę​cie ochron​ne ja​kąś po​tęż​ną i groź​ną bro​nią.
– Chodź​my, ucie​kaj​my – po​na​gli​ła go księż​nicz​ka. – Ra​zem znaj​dzie​my Pa​ran​te​le. Ra​zem od​zy ​ska​my to kró​le​stwo.
Po​ło​żył rękę na jej po​licz​ku.
– Chciał​bym, żeby to było moż​li​we.
– O czym ty… – zaczęła, ale urwała nagle. Było coś dziwnego w tym, jak stał oparty o ścianę. Drugą rękę przyciskał do boku. Cleo spojrzała na podłogę

i za​uwa​ży ​ła ka​łu​żę krwi, któ​ra utwo​rzy ​ła się u jego stóp.
Gwał​tow​nie unio​sła wzrok.
– Nie!
– Za​bi​łem tego, kto mi to zro​bił. – Po​krę​cił gło​wą. – Nie​wiel​ka po​cie​cha.
– Po​trze​bu​jesz po​mo​cy. Me​dy ​ka. Uzdro​wi​cie​la!
– Już za póź​no.
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Za​drża​ła.
– Oj​cze, bła​gam, nie mo​żesz mnie zo​sta​wić! – Mu​sia​ła go pod​trzy ​mać, bo sła​niał się na no​gach.
– Wiem, że bę​dziesz wspa​nia​łą kró​lo​wą.
Łzy za​la​ły jej twarz.
– Pro​szę, nie opusz​czaj mnie.
– Kocham cię. – Mówienie wymagało od króla ogromnego wysiłku. – Zawsze będę cię kochał. Bądź ode mnie mądrzejsza. Bądź lepsza ode mnie dla

pod​da​nych. Po​móż przy ​wró​cić Au​ra​no​so​wi jego wcześ​niej​szą chwa​łę. I wierz w ma​gię. Ona cze​ka, że​byś ją od​na​la​zła.
– Bła​gam, nie od​chodź! – szep ​nę​ła księż​nicz​ka.
Osu​nął się z jej ob​jęć na pod​ło​gę. Za​ci​snął moc​no rękę na jej dło​ni – i na​gle pu​ścił.
Umarł.
Usia​dła na pod​ło​dze i obej​mu​jąc ko​la​na, za​czę​ła się ko​ły ​sać. Du​sił ją tłu​mio​ny krzyk udrę​ki. Po​tem przy ​tu​li​ła się do ojca, nie chcąc go opu​ścić, mimo że śmierć

go za​bra​ła.
– Ko​cham cię. Bar​dzo cię ko​cham.
Nie pod​dał się Li​me​ra​nom. Gdy ​by to zro​bił, może by nie zgi​nął.
Choć tak pomyślała, wiedziała, że to nieprawda. Limerański władca, król Gaius, był tyranem. Dyktatorem. Zabiłby każdego, kto stanąłby mu na drodze.

Gdy ​by oj​ciec uległ, chcąc unik​nąć prze​mo​cy i roz​le​wu krwi, to i tak – była tego pew​na – zo​stał​by zgła​dzo​ny, żeby nie sta​no​wił za​gro​że​nia w przy ​szło​ści.
Cleo oparła głowę na ramieniu ojca, tak samo jak kiedy była małą dziewczynką i potrzebowała pocieszenia z powodu jakiegoś głupstwa – zranionych uczuć,

zdar​te​go ko​la​na. Za​wsze ją przy ​tu​lał i mó​wił, że wszyst ​ko bę​dzie do​brze. Ból mi​nie. A rana się za​goi.
Ale ten ból nie minie nigdy. Straciła tak wiele! Czuła się tak, jakby ktoś wyrwał jej z piersi kawałek serca, zostawiając krwawą ranę. Zostanie tutaj i pozwoli,

by ksią​żę Mag​nus ją zna​lazł. Niech prze​bi​je ją mie​czem i po​zwo​li od​na​leźć spo​kój i ci​szę.
Pogrążyła się w beznadziei, po kilku minutach przypomniała sobie prośbę siostry i ojca. Musisz być silna. Jednak skąd miała brać siły, gdy wszystko

stra​ci​ła?
Jej wzrok padł na pier​ścień, któ​ry upu​ści​ła na pod​ło​gę, przy ​trzy ​mu​jąc umie​ra​ją​ce​go ojca. Duży ame​tyst po​ły ​ski​wał w pół​mro​ku.
Jej pradziadem był myśliwy z legendy – Paelsianin, który pokochał czarodziejkę Evę. Który ukrył Parentele po tym, gdy boginie zniszczyły się nawzajem

z chciwości i zemsty. To pierścień Evy – pierścień, który pozwalał dotykać Parenteli bez obawy, że ich nieograniczona magia okaże się niszczycielska dla
du​szy.

Cleo wło​ży ​ła go na środ​ko​wy pa​lec le​wej ręki.
Pa​so​wał ide​al​nie.
Jeżeli ten klejnot pozwoli jej odnaleźć magiczne kryształy, da jej również moc zapanowania nad ich nieskończoną magią. Mogłaby użyć tej magii, by odbić

swo​je kró​le​stwo. Te my ​śli osu​szy ​ły jej łzy i oczy ​ści​ły umysł. Nie pod​da się. Ani dziś, ani ni​g​dy.
Po​chy ​li​ła się i po​ca​ło​wa​ła ojca.
– Będę sil​na – szep ​nę​ła. – Będę sil​na dla cie​bie. Dla Emi​lii. Dla The​ona. Dla Au​ra​no​su. Przy ​się​gam, zmu​szę ich, żeby za​pła​ci​li za to, co zro​bi​li.
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ta​rusz​ka wie​sza​ła pra​nie na sznur​ku roz​cią​gnię​tym mię​dzy dwo​ma uschnię​ty ​mi drze​wa​mi nie​da​le​ko jej bied​nej cha​ty.
– Zni​kaj stąd – po​wie​dzia​ła su​ro​wo.

Ale​xius nie ru​szył się ze swo​je​go miej​sca na ga​łę​zi.
– Wiem, kim jesteś. Wiem, że byłeś tu już wiele razy wcześniej. – Oparła ręce na biodrach. – To ty, prawda, bracie? Nikt inny nie zawracałby sobie teraz mną

gło​wy.
Eirene opuściła Sanktuarium ponad pięćdziesiąt ludzkich lat temu. Wtedy była piękna, młoda, pełna życia i zostałaby taka przez całą wieczność. Jednak teraz,

za za​sło​ną, z po​wo​du upły ​wu cza​su i cięż​kiej pra​cy sta​ła się po​marsz​czo​ną, zgar​bio​ną siwą sta​rusz​ką.
Do​ko​na​ła wy ​bo​ru. Kto opu​ści Sank​tu​arium, już ni​g​dy nie może wró​cić.
– Je​steś świa​do​my, że w tej chwi​li sza​le​je woj​na? – za​py ​ta​ła.
Ale​xius nie był pe​wien, czy wie​rzy ​ła, że ja​strząb jest jej bra​tem, czy też była na tyle sza​lo​na, by roz​ma​wiać z pta​ka​mi.
– Tyle prze​la​nej krwi i tyle śmier​ci, a do koń​ca woj​ny da​le​ko. Krwa​wy Król szu​ka tego sa​me​go co wy. My ​ślisz, że od​naj​dzie to przed wami?
Nie mógł jej od​po​wie​dzieć.
– Narodziła się dziewczyna. Ona żyje, bracie. Widziałam to w gwiazdach lata temu, ale prawdopodobnie już to wiesz. Może odnaleźć Parentele. Starsi będą

za​do​wo​le​ni, że wszyst ​ko wró​ci do nor​my.
Na jej twa​rzy od​ma​lo​wał się smu​tek.
– Bez kryształów Sanktuarium zginie. Widzę to w tym kraju. Wszystko się ze sobą łączy, bracie. – Zaśmiała się niewesoło. – Może tak będzie lepiej. Skoro



O

mam umrzeć jak śmier​tel​nicz​ka, dla​cze​go taki sam los nie miał​by spo​tkać każ​de​go? Wszyst ​ko musi kie​dyś się skoń​czyć.
Eirene opuściła Sanktuarium, ponieważ zakochała się w śmiertelniku. Poświęciła nieśmiertelność w imię miłości. Kilka lat prawdziwego życia pełnego miłości

było wię​cej war​te niż wiecz​na nie​zmien​na eg​zy ​sten​cja. Wte​dy był zde​gu​sto​wa​ny jej sła​bo​ścią. Dla Ob​ser​wa​to​ra pięć​dzie​siąt lat to tyl​ko jed​no tchnie​nie cza​su.
– Strzeż się jednego, bracie. – Obejrzała się przez ramię przed powrotem do swojego małego domku. – Nie przeceniaj swojej umiejętności obcowania

ze śmier​tel​ni​ka​mi, zwłasz​cza tymi ład​ny ​mi. Po dwóch ty ​sią​cach lat to może być twój ko​niec.
Wciąż nie powiedział Danausowi, Timotheusowi i Phaedrze o pięknej czarnowłosej księżniczce. Była zbyt ważna, a Alexius w trakcie ostatnich miesięcy

za​czy ​nał co​raz mniej ufać in​nym. Mu​siał da​lej ją ob​ser​wo​wać. Mu​siał zna​leźć od​po​wied​nią chwi​lę, by się z nią po​ro​zu​mieć.
I wkrót ​ce bę​dzie mu​siał zna​leźć spo​sób, by ją za​bić.
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dnieśli zwycięstwo. Król Auranosu zginął. Jego starsza córka i dziedziczka tronu została znaleziona martwa w swoich komnatach. Niestety, księżniczka
Cle​io​na ucie​kła z pa​ła​cu.

Jak na tak mło​dą dziew​czy ​nę była bar​dzo prze​bie​gła.
Jeśli Magnus jeszcze kiedyś stanie z nią twarzą w twarz, księżniczka nie wymknie mu się po raz trzeci. Nie lubił porażek. Nie lubił też poczucia winy, które

zaczynało go męczyć z powodu tragedii, jaka spadła na tę dziewczynę – śmierć ojca i siostry oraz gwardzisty, który ochraniał ją w Paelsii. Którego, jak
po​wie​dzia​ła, ko​cha​ła. Któ​re​go on za​bił.

Nie​waż​ne. Sta​ło się.
Nie powiedział ojcu, że znowu miał okazję pojmać aurańską księżniczkę. Kolejna porażka w tej kwestii nie przysporzyłaby mu sympatii króla. Poza tym nie

chciał psuć świątecznego nastroju. Był jedyną osobą zaproszoną do silnie strzeżonego namiotu ojca na kolację z wodzem Basiliusem. Świętowali wspólne
zwy ​cię​stwo naj​zna​ko​mit ​szym pa​el​siań​skim wi​nem.

Magnus powstrzymał się od picia. Zbyt martwił się o zdrowie Lucii, by mieć nastrój na świętowanie. Wciąż była nieprzytomna, choć od zniszczenia magią
bra​my do pa​ła​cu mi​nę​ło wie​le go​dzin. Siła wy ​bu​chu jego rów​nież ogłu​szy ​ła, ale ock​nął się już parę mi​nut póź​niej.

Natomiast Lucia była cała we krwi. Odchodząc od zmysłów ze strachu, zaniósł ją do medyków. Zanim tam dotarł, jej rany cudownie – lub magicznie –
znik​nę​ły. Jed​nak nie od​zy ​ska​ła przy ​tom​no​ści.

Medycy byli bezradni i stwierdzili, że księżniczka potrzebuje odpoczynku i w końcu się obudzi. Czekając na to, Magnus modlił się do Valorii o uzdrowienie
Lu​cii. Sio​stra wie​rzy ​ła w bo​gi​nię ca​łym ser​cem. On nie, ale był go​tów spró​bo​wać.

Co naj​mniej dwie set ​ki lu​dzi – ze wszyst ​kich trzech kra​in – zgi​nę​ły w wy ​bu​chu. Ale Lu​cia prze​ży ​ła. Mag​nus był za to wdzięcz​ny lo​so​wi.
Ule​czy ​ła go. Są​dził, że sio​stra go nie​na​wi​dzi, ale po​mo​gła mu w chwi​li naj​więk​szej po​trze​by.
A otrzymał te obrażenia z własnej winy. Zdekoncentrował się, bo ujrzał złote włosy zlepione jasnoczerwoną krwią. Andreas Psellos, konkurent siostry

i najbardziej zaciekły rywal Magnusa od dzieciństwa, leżał martwy na polu bitwy. Ten widok odciągnął uwagę księcia od toczących się wokół walk i jakiś
Au​ra​nin zdą​żył za​dać mu nie je​den, lecz dwa cio​sy mie​czem, za​nim zo​stał po​wa​lo​ny przez pa​el​siań​skie​go żoł​nie​rza.

An​dre​as nie żyje, nie bę​dzie już wcho​dził mi w dro​gę, po​my ​ślał Mag​nus. Jed​nak nie czuł ra​do​ści.
Gar​dził tym chło​pa​kiem, to praw​da. Ale wi​dzieć go po​ko​na​ne​go, mar​twe​go, w ka​łu​ży krwi…
To go po​ru​szy ​ło.
Jednak teraz bitwa się skończyła i mimo ciężkich strat to oni zwyciężyli. Magnus przeżył, powinien triumfować, lecz nie mógł. Minęło dwanaście godzin i nie

miał żad​nych no​wych wia​do​mo​ści o sta​nie zdro​wia Lu​cii.
Król i wódz stuk​nę​li się kie​lisz​ka​mi, ze śmie​chem wno​sząc to​ast za świe​tla​ną przy ​szłość. Mag​nus sie​dział z nimi przy sto​le, nie tknąw​szy je​dze​nia ani wina.
– Och, synu – po​wie​dział król, uśmie​cha​jąc się. – Za​wsze taki po​waż​ny, na​wet te​raz.
– Mar​twię się o Lu​cię.
– Moja uko​cha​na taj​na broń – rzu​cił z dumą Ga​ius. – Jej po​tę​ga robi wra​że​nie, praw​da?
– Ogromne – zgodził się Basilius, wychylając czwarty kieliszek wina. – I w dodatku to bardzo piękna dziewczyna. Gdybym miał syna, moglibyśmy

za​aran​żo​wać mał​żeń​stwo, by wzmoc​nić wię​zi mię​dzy na​szy ​mi kra​ja​mi.
– W rze​czy sa​mej.
– Skoro już o tym mowa… – Wódz Paelsii zerknął na Magnusa. – Oferuję ci moją córkę. Jeszcze nie została z nikim zaręczona. Ma dopiero dwanaście lat, ale

bę​dzie wspa​nia​łą żoną.
Ksią​żę usi​ło​wał nie oka​zać po so​bie od​ra​zy. Pro​po​zy ​cja po​ślu​bie​nia tak mło​dej dziew​czy ​ny wy ​wo​ła​ła w nim mdło​ści.
– Nie wiadomo, co niesie przyszłość – odpowiedział jego ojciec, wodząc palcem po brzegu swojego kieliszka. – Chyba powinniśmy się zastanowić, jak

po​dzie​lić wo​jen​ne łupy.
– Musimy wyznaczyć swoich reprezentantów, by upewnić się, że wszystko zostanie podzielone po równo, tak jak się umawialiśmy. Ufam oczywiście,

że Li​me​ros po​trak​tu​je nas uczci​wie.



– Oczy ​wi​ście.
– Tu jest wie​le bo​gactw. Zło​to, kosz​tow​no​ści, do​bra na​tu​ral​ne. Świe​ża woda. Lasy. Pola zbóż cią​gną​ce się w po ho​ry ​zont. Ob​fi​tość zwie​rzy ​ny łow​nej. To raj.
– Tak – po​wie​dział król. – I jest jesz​cze kwe​stia Pa​ran​te​li.
Wódz uniósł krza​cza​stą brew.
– Wie​rzysz w Pa​ren​te​le?
– A ty nie?
Ba​si​lius opróż​nił ko​lej​ny kie​li​szek.
– Oczywiście. Szukałem przez lata poświęcone medytacjom wskazówek dotyczących ich lokalizacji, wysyłałem swoją magię na poszukiwania, próbując

wy ​czuć miej​sce ich ukry ​cia.
– Zna​la​złeś coś?
Wódz mach​nął ręką.
– Czu​ję, że je​stem już bli​sko.
– Są​dzę, że są tu​taj, w Au​ra​no​sie – oświad​czył król Ga​ius ze spo​ko​jem.
– Na​praw​dę? Dla​cze​go tak są​dzisz?
– Au​ra​nos roz​kwi​ta, jest zie​lo​ny i buj​ny jak le​gen​dar​ne Sank​tu​arium, pod​czas gdy Pa​el​sia umie​ra, a Li​me​ros po​kry ​wa się lo​dem. Ła​two wy ​cią​gnąć wnio​ski.
Ba​si​lius za​sta​na​wiał się nad tym przez chwi​lę, ob​ra​ca​jąc w dło​ni kie​lich wina.
– Inni też tak mó​wią. A ja uwa​żam, że rzeź​bio​ne ka​mien​ne koła w Li​me​ro​sie i Pa​el​sii wska​zu​ją lo​ka​li​za​cję Pa​ran​te​li.
– Być może – odpowiedział Gaius. – Odebrałem ten kraj królowi Corvinowi, by zawładnąć wszystkimi bogactwami i móc bez przeszkód prowadzić

tu po​szu​ki​wa​nia. Zna​le​zie​nie choć jed​ne​go z krysz​ta​łów ozna​cza do​stęp do nie​wy ​czer​pa​nej ma​gii, jed​nak gdy ​by mieć je wszyst ​kie…
W oczach wo​dza bły ​snę​ła chci​wość.
– Sta​li​by ​śmy się bo​ga​mi. Tak, to do​bry po​mysł. Znaj​dzie​my je ra​zem i po​dzie​li​my się nimi po rów​no, pół na pół.
– Po​do​ba ci się ten plan?
– Bar​dzo.
– Twoi ludzie już uważają cię za boga. Składają ci krwawe ofiary i płacą wysokie podatki pozwalające ci prowadzić bardzo wygodne życie. – Król Gaius

od​chy ​lił się na krze​śle. – Wie​rzą, że je​steś po​tęż​nym cza​ro​dzie​jem, po​tom​kiem Ob​ser​wa​to​rów, któ​ry nie​dłu​go ujaw​ni swą moc i wy ​ba​wi ich od nę​dzy.
Ba​si​lius roz​ło​żył ręce.
– Bez mego ludu je​stem ni​kim.
– Znam cię od ja​kie​goś cza​su i nie wi​dzia​łem jesz​cze na​wet iskier​ki ma​gii.
Przez twarz wo​dza prze​mkną cień wro​go​ści.
– Nie znasz mnie aż tak dłu​go. Może pew​ne​go dnia po​ka​żę ci moją praw​dzi​wą po​tę​gę.
Magnus uważnie obserwował ojca. Działo się tu coś dziwnego. Nie do końca rozumiał co, ale dobrze wiedział, że nie powinien się odzywać. Gdy król zaprosił

go na tę ko​la​cję, dał mu wy ​raź​nie do zro​zu​mie​nia, że syn ma tyl​ko ob​ser​wo​wać i się uczyć.
– Kie​dy roz​pocz​nie​my na​sze po​szu​ki​wa​nia Pa​ran​te​li? – za​py ​tał wódz. Jego ta​lerz i kie​lich były pu​ste.
– Na​tych​miast – od​po​wie​dział Ga​ius.
– I któ​ry ​mi dwo​ma ży ​wio​ła​mi chciał​byś wła​dać?
– Dwo​ma? Pra​gnę po​siąść wszyst ​kie czte​ry.
Ba​si​lius zmarsz​czył brwi.
– Wszyst ​kie czte​ry? I to ma być dzie​le​nie się po po​ło​wie?
– Nie.
– Nie ro​zu​miem.
– Wiem. I to… na​praw​dę smut​ne. – Król roz​ciąg​nął usta w uśmie​chu.
Wódz pa​trzył na nie​go przez chwi​lę jak pi​ja​ny. A po​tem za​czął się śmiać.
– Pra​wie mnie na​bra​łeś. Ufam, że do​trzy ​masz da​ne​go mi sło​wa. Je​ste​śmy jak bra​cia po krwa​wej ofie​rze, jaką mi zło​ży ​łeś. Ja nie za​po​mi​nam.
– Ja też nie. – Władca Limerosu nadal się uśmiechał, wstając i przechodząc na drugi koniec stołu. – Czas na odpoczynek. Jutro będzie nowy piękny dzień.

Mam dość na​mio​tów. Prze​nie​sie​my się do pa​ła​cu. Tam le​piej się wy ​śpi​my.
Po​dał rękę Ba​si​liu​so​wi. Wódz wciąż chi​cho​tał roz​ba​wio​ny ich wy ​mia​ną zdań. Przy ​jął po​moc Ga​iu​sa i wstał chwiej​nie.
– Do​sko​na​ły po​si​łek. Two​je​mu ku​cha​rzo​wi na​le​ży się po​chwa​ła.
Król pa​trzył mu w twarz.
– Po​każ mi ma​gię. Choć tro​chę. Z pew​no​ścią na to za​słu​ży ​łem.
Wódz po​kle​pał się po brzu​chu.
– Nie dziś. Je​stem zbyt pe​łen na tego typu po​ka​zy.
– No cóż… – Ga​ius po​now​nie wy ​cią​gnął dłoń. – Do​brej nocy, przy ​ja​cie​lu.
– Do​bra​noc. – Pa​el​siań​ski wódz uści​snął dłoń sprzy ​mie​rzeń​ca.
Król przy ​cią​gnął go do sie​bie.
– Uwierzyłem, że jesteś czarodziejem. Trochę się obawiałem, muszę przyznać. Jestem człowiekiem czynu, ale nie posiadam żadnych magicznych

umie​jęt ​no​ści. Ty też nie.
Ba​si​lius zmarsz​czył brwi.
– Na​zy ​wasz mnie kłam​cą?
– Tak – rzekł król Ga​ius. – Je​steś kłam​cą.
No​żem, któ​ry ukrył w dru​giej ręce, jed​nym płyn​nym, szyb​kim ru​chem pod​ciął Ba​si​liu​so​wi gar​dło.
Wódz wy ​trzesz​czył oczy i za​to​czył się do tyłu.
– Je​śli na​praw​dę je​steś cza​ro​dzie​jem – rzu​cił zim​no król – to się ulecz.
Mag​nus chwy ​cił się kra​wę​dzi sto​łu. Na​wet nie drgnął, choć miał na​pię​te wszyst ​kie mię​śnie.
Spomiędzy palców wodza trysnęła krew. Jego przestraszone spojrzenie powędrowało do wejścia do namiotu, ale pilnowali go tylko gwardziści Limerosu.

Ta​kim za​ufa​niem da​rzył Ga​iu​sa, że przy ​szedł na ko​la​cję bez ochro​ny.
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– Aha, a ta twoja umowa o dzieleniu się wszystkim pół na pół… – powiedział król z krzywym uśmiechem. – Była ograniczona w czasie. Auranos należy
do mnie. Po​dob​nie jak Pa​el​sia.

Wódz upadł na pod​ło​gę. Ga​ius kop ​nia​kiem ob​ró​cił go na ple​cy.
Mag​nus nie mógł po​wie​dzieć, że jest bar​dzo za​sko​czo​ny. Od ja​kie​goś cza​su cze​kał, aż oj​ciec zdra​dzi sprzy ​mie​rzeń​ca.
Gdy li​me​rań​ski wład​ca po​pa​trzył na syna, jak​by chcąc zba​dać jego re​ak​cję, na twa​rzy księ​cia zo​ba​czył je​dy ​nie lek​kie znu​dze​nie.
– W ogó​le nie zro​bi​ło to na to​bie wra​że​nia? – Za​śmiał się krót ​ko. – Och, Mag​nu​sie, mu​sisz mnie tro​chę do​ce​nić.
– Nie je​stem pe​wien, czy po​wi​nie​nem cię po​dzi​wiać, czy się mar​twić – od​po​wie​dział spo​koj​nie syn. – Mnie mo​żesz zro​bić to samo.
– Nie bądź śmieszny. Robię to wszystko dla ciebie. Razem odnajdziemy Parantele. To był mój życiowy cel, od kiedy jako chłopiec po raz pierwszy

do​wie​dzia​łem się o nich z opo​wie​ści. Od​na​le​zie​nie wszyst ​kich da nam nie​ogra​ni​czo​ną moc. Ra​zem bę​dzie​my rzą​dzić wszech​świa​tem.
Na wi​dok bły ​sku sza​leń​stwa w oczach Ga​iu​sa księ​cia prze​szedł dreszcz.
– Mu​szę przy ​znać, że mój oj​ciec dzia​ła z roz​ma​chem.
– I ma jasny cel. Chodźmy. – Król ruszył w stronę wyjścia ze wspaniałego namiotu. – Powiadommy mieszkańców Auranosu i Paelsii, że stracili swych

wład​ców i te​raz mu​szą uko​rzyć się przede mną. Albo zgi​nąć.
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hciał​bym, że​byś się my ​lił – mruk​nął Brion.
Jo​nas zer​k​nął na przy ​ja​cie​la.

– Nie tym ra​zem.
– Nie. Nie tym ra​zem.
Stali na granicy lasu i patrzyli na wystawione na widok publiczny zakrwawione ciało Basiliusa. Limerański król obnosił się z tym morderstwem, by pokazać,

że wódz nie był cza​ro​dzie​jem ani bo​giem, jak wie​rzył jego na​ród. Był tyl​ko czło​wie​kiem.
A te​raz jest mar​twym czło​wie​kiem.
Po jego śmierci Limeranie zaatakowali Paelsian, z którymi wcześniej walczyli ramię w ramię. Tym, którzy odmówili ukorzenia się przed Krwawym Królem,

na​tych​miast pod​rzy ​na​no gar​dła albo ob​ci​na​no gło​wy, by za​tknąć je na pi​kach. Pra​wie wszy ​scy ślu​bo​wa​li wier​ność Li​me​ro​so​wi. Bali się umrzeć.
Nie tylko Auranos, ale i Paelsia stały się łupem tego tyrana lubującego się w krwi i śmierci. Spełniły się najgorsze przypuszczenia Jonasa. Jego serce

wy ​peł​nia​ła co​raz więk​sza ciem​ność.
Dotarł do Briona w ostatnim momencie. Przyjaciel nie zamierzał pokłonić się królowi Gaiusowi. Gdy rycerz uniósł miecz, by odciąć Brionowi głowę, Jonas

za​bił Li​me​rań​czy ​ka i ra​zem z przy ​ja​cie​lem uciekł.
Od kiedy zaczęła się ta wojna, zabił wielu ludzi. Wcześniej też zabijał, ale polował na zwierzęta. Teraz zatopił broń w sercach wielu mężczyzn. Z każdym

ko​lej​nym za​bi​tym mor​do​wa​nie sta​wa​ło się ła​twiej​sze, ale prze​cież nie wy ​brał​by tej dro​gi, gdy ​by wie​dział, do​kąd go za​pro​wa​dzi.
Razem z Brionem odnaleźli kilku innych chłopaków, których pamiętali ze swojego kraju i którzy również odmówili poddania się szaleńcowi. Było ich

sze​ściu. Ukry ​li się w le​sie.
– Co te​raz? – za​py ​tał Brion po​nu​ro. – Co mo​że​my zro​bić poza bez​czyn​nym cze​ka​niem? Je​śli tam pój​dzie​my, zo​sta​nie​my za​bi​ci.
Jonas pomyślał o bracie. Wszystko się zaczęło, kiedy Tomas zginął. Trudne życie w nędzy nie wydawało się już takie straszne w porównaniu

z po​twor​no​ścia​mi woj​ny.
– Mu​si​my po​cze​kać i zo​ba​czyć, co się sta​nie – ode​zwał się w koń​cu.
– Mamy tu cze​kać jak tchó​rze? – wark​nął Brion. – I po​zwo​lić Krwa​we​mu Kró​lo​wi pu​sto​szyć nasz kraj? Mor​do​wać na​szych lu​dzi?
Jo​nas nie​na​wi​dził uczu​cia bez​sil​no​ści. Chciał na​tych​miast dzia​łać, ale wie​dział, że w ten spo​sób mogą tyl​ko zgi​nąć.
– Wódz popełnił wiele błędów. Teraz już go nie ma, a gdyby ktoś mnie pytał, to był kiepskim przywódcą. Potrzebowaliśmy kogoś silnego i zdolnego

sprawować władzę, nie kogoś, kto da się tak łatwo oszukać królowi Gaiusowi. – Jonas zacisnął szczęki. – Klęska Basiliusa napawa mnie obrzydzeniem.
Z po​wo​du jego chci​wo​ści i głu​po​ty Pa​el​sia cier​pi.

Po​zo​sta​li czte​rej chłop ​cy za​czę​li mó​wić o nie​spra​wie​dli​wo​ści tej sy ​tu​acji.
– Zawsze dawaliśmy radę przetrwać pomimo wszelkich przeciwności. – Jonas podniósł głos, by przekrzyczeć resztę. – Paelsia umiera od pokoleń. Ale

my na​dal ży ​je​my.
– Teraz Paelsia należy już do króla Gaiusa – powiedział jeden z chłopaków, Taurus. Miał nie więcej niż czternaście lat. Był starszym bratem dzieciaka,

któ​re​go śmier​ci Jo​nas był świad​kiem na polu bi​twy. – On jest na​szym pa​nem.
– Nikt nie jest naszym panem. Słyszysz mnie? Nikt. – Jonas przypomniał sobie słowa brata sprzed wielu lat. – Jeśli czegoś chcesz, musisz to sobie wziąć.

Ponieważ nikt nigdy ci tego nie da. Dlatego odzyskamy to, co nam zabrano. A potem stworzymy lepszą przyszłość dla Paelsii. Lepszą przyszłość dla nas
wszyst ​kich.

– Jak?
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– On nie ma po​ję​cia – stwier​dził Brion, uśmie​cha​jąc się po raz pierw​szy od kil​ku dni. – Ale i tak to zro​bi.
Jo​nas spoj​rzał na błysz​czą​cy zło​tem pa​łac. Gdzie​nie​gdzie wciąż jesz​cze pło​nął ogień po wy ​bu​chu. W gó​rze wzno​si​ła się czar​na chmu​ra.
Jonas znał najświeższe wiadomości. Król Auranosu nie żył. Starsza księżniczka, Emilia, również nie żyła. Jednak księżniczka Cleo nie została jeszcze

od​na​le​zio​na.
Zdzi​wi​ło go, że kie​dy to usły ​szał, po​czuł ulgę w ser​cu.
Dziewczyna, którą winił za śmierć brata, o której zabiciu marzył, której sprytnie udało się uciec z kajdan i zamkniętej, pilnowanej szopy – teraz była królową.

Kró​lo​wą bez zie​mi.
A on mu​siał ją od​na​leźć.
Przy ​szłość Pa​el​sii i Au​ra​no​su za​le​ża​ła te​raz od tego, czy ona prze​ży ​je.
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ucię położono w sypialni księżniczki Cleo. Magnus patrzył, jak przychodzą kolejni medycy i uzdrowiciele, a potem wychodzą, stwierdziwszy, że nie
umie​ją jej po​móc. Le​ża​ła nie​przy ​tom​na w łożu z bal​da​chi​mem. Kru​czo​czar​ne wło​sy roz​sy ​pa​ne po je​dwab​nej po​dusz​ce oka​la​ły jej pięk​ną bla​dą twarz.

Mag​nus prze​kli​nał bo​gi​nię, któ​ra nie od​po​wie​dzia​ła na jego mo​dli​twy. W kom​na​cie zo​sta​ła jed​na uzdro​wi​ciel​ka, prze​my ​wa​ła czo​ło Lu​cii wil​got ​ną szmat​ką.
– Wy​no​cha – wark​nął.
Spojrzała na niego ze strachem, po czym pospiesznie opuściła pokój. Ostatnio coraz częściej spotykał się z taką reakcją. Ludzie opowiadali sobie o czynach

na polu bitwy, jak z łatwością odbierał życie każdemu, kto stanął mu na drodze. Opowiadali też o tym, że był obecny przy śmierci wodza Basiliusa. Reputacja
Krwa​we​go Księ​cia nie​mal do​rów​na​ła złej sła​wie jego ojca.

Tylko Lucia potrafiła dostrzec jego prawdziwą twarz – zanim jeszcze jego miecz posmakował krwi. Jednak ten Magnus umarł, gdy otworzył przed siostrą
serce, a ona go odtrąciła. Maska, którą zawsze nosił, została strzaskana, ale stworzył nową, trwalszą i grubszą. Powinien się cieszyć z tego ulepszenia. Niestety
czuł tyl​ko żal po tym, co utra​cił.

– Ser​ce się ra​du​je na wi​dok mi​ło​ści bra​ta do sio​stry – ode​zwał się król za jego ple​ca​mi.
Mag​nus się spiął, ale nie ode​rwał wzro​ku od twa​rzy Lu​cii.
– Nie po​pra​wia się jej.
– Już wkrót​ce wy ​zdro​wie​je.
– Skąd ta pew​ność? – za​py ​tał ksią​żę ostrym to​nem.
– Mam wia​rę, synu. Zgod​nie z prze​po​wied​nią Lu​cia jest cza​ro​dziej​ką, ja​kiej ten świat nie wi​dział od ty ​sią​ca lat.
Mag​nus od​parł z tru​dem.
– Albo zwy ​kłą cza​row​ni​cą, któ​ra od​da​ła wszyst ​kie swo​je siły, byś mógł zdo​być Au​ra​nos.
– Co za czarnowidz z ciebie! Poczekaj, a sam się przekonasz. Jutro przemówię do swoich nowych poddanych i uspokoję ich co do przyszłości. Są teraz

ho​no​ro​wy ​mi oby ​wa​te​la​mi Li​me​ro​su. Będą świę​to​wać moje zwy ​cię​stwo.
– Na​praw​dę uwa​żasz, że nikt się nie sprze​ci​wi?
– Może nie​licz​ni. Będę zmu​szo​ny ich przy ​kład​nie uka​rać.
Król Ga​ius był spo​koj​ny i po​god​ny, a w Ma​gnu​sie wrza​ła wście​kłość.
– Tylko nieliczni! Wtargnęliśmy tu, zabiliśmy ich króla, dziedziczkę tronu i zabraliśmy im ich królestwo, zamordowaliśmy też wodza Paelsii. Myślisz,

że zwy ​czaj​nie z tym się po​go​dzą?
– To nie nasza wina, że księżniczka Emilia umarła. To tragiczne, że była chora. Nigdy nie zabiłbym niewinnej dziewczyny. Zresztą gdyby żyła, dzięki niej

ła​twiej bym się wkradł do serc Au​ra​nian.
– A księż​nicz​ka Cle​io​na? Co z nią? Jest te​raz kró​lo​wą.
– Po​stą​pi mą​drze, je​śli przyj​dzie do mnie bła​gać o ochro​nę – rzekł król su​ro​wo.
– I chro​nił​byś ją? Czy jej też po​de​rżnął​byś gar​dło?
Król ob​jął syna ra​mie​niem.
– Mag​nu​sie, po​de​rżnąć gar​dło szes​na​sto​let ​niej dziew​czy ​nie? Za ja​kie​go po​two​ra mnie masz?
Po​wie​ki Lu​cii za​trze​po​ta​ły. Ksią​żę wstrzy ​mał od​dech. Jed​nak mi​nę​ło kil​ka chwil i nic wię​cej się nie wy ​da​rzy ​ło.
– Bę​dzie do​brze, synu – rzekł król. – Z cza​sem wy ​zdro​wie​je.
– Skąd wiesz? – za​py ​tał ksią​żę zdu​szo​nym gło​sem.
– Ponieważ ciągle ma w sobie magię, a ja jeszcze z nią nie skończyłem. Potrzebuję tej mocy do odnalezienia Paranteli. – Gaius teraz stał się bardzo

po​waż​ny. – Zo​staw nas, Mag​nu​sie. Ja z nią po​sie​dzę.
– Oj​cze…
– Po​wie​dzia​łem, że​byś wy ​szedł. – Nie moż​na było się po​my ​lić co do tego tonu. Ta proś​ba nie pod​le​ga​ła ne​go​cja​cjom.
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Mag​nus od​su​nął się od łóż​ka i po​nu​ro spoj​rzał na ojca.
– Wró​cę tu.
– Nie wąt​pię.
Książę opuścił pokój i musiał się oprzeć o ścianę w korytarzu. Jakby dostał cios w serce. A jeśli Lucia nigdy się nie obudzi? Jeśli stracił ją na zawsze? Jedyną

oso​bę, któ​rą kie​dy ​kol​wiek ko​chał i któ​ra od​wza​jem​nia​ła tę mi​łość…
Do​tknął swo​jej twa​rzy, zdzi​wio​ny, co to za cie​płe kro​ple. Przez chwi​lę my ​ślał, że krwa​wi.
Prze​kli​na​jąc ci​cho, wy ​tarł łzy, przy ​się​ga​jąc so​bie, że wię​cej nie oka​że sła​bo​ści.
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ról Ga​ius stał na pa​ła​co​wym bal​ko​nie, pa​trząc z góry na tłum, któ​ry słu​chał jego mowy na te​mat zwy ​cię​stwa nad Au​ra​no​sem.
Ci ludzie bali się jego i otaczającej ich armii – żołnierze czujnie wypatrywali oznak buntu lub niezadowolenia. Cleo mocniej naciągnęła luźny kaptur

pe​le​ry ​ny, słu​cha​jąc, jak Krwa​wy Król z uśmie​chem wy ​gła​sza prze​mó​wie​nie peł​ne kłamstw i fał​szy ​wych obiet ​nic.
Była wyczerpana. Cały dzień i noc przemykała się po mieście otaczającym pałac, pełnym teraz liemerańskich strażników. Nikt nie zwracał uwagi

na nie​po​zor​ną dziew​czy ​nę.
Gdy za​czy ​na​ła tra​cić na​dzie​ję, do​ty ​ka​ła pier​ście​nia mat​ki. Pier​ście​nia cza​ro​dziej​ki Evy.
Królestwo zostało jej odebrane. Wszyscy najbliżsi nie żyli. Była sama. Nicowi i Mirze nie udało się wydostać z pałacu. Król Gaius najwyraźniej objął ich

swo​ją „wspa​nia​ło​myśl​ną” go​ścin​no​ścią. Bla​dzi i stro​pie​ni sta​li na bal​ko​nie ra​zem z no​wym wład​cą jako re​pre​zen​tan​ci Au​ra​no​su.
To, że żyją, dało jej odro​bi​nę na​dziei. Uwol​ni ich, ra​zem wy ​my ​ślą, co te​raz zro​bić i jak od​zy ​skać Au​ra​nos.
Nie przyj​mo​wa​ła do wia​do​mo​ści, że może się jej nie udać.
Nagle poczuła na sobie czyjeś gorące spojrzenie. Kiedy zerknęła w lewo, odebrało jej dech. Jonas Agallon, również w pelerynie, stał nie dalej niż o pięć

kro​ków od niej. Bała się, że pod​nie​sie alarm, ale on po​ło​żył pa​lec na ustach.
Chło​pak, któ​ry ją po​rwał, uwię​ził i chciał prze​ka​zać jako jeń​ca księ​ciu Mag​nu​so​wi, na​ka​zy ​wał jej za​cho​wać mil​cze​nie. I spo​kój.
Za​mar​ła, gdy prze​my ​kał się do niej przez tłum, aż w koń​cu sta​nął tuż za nią.
– Nie chcę ci zro​bić krzyw​dy – szep ​nął.
Po​wo​li od​wró​ci​ła się w jego stro​nę.
– Ża​łu​ję, ale nie mogę po​wie​dzieć tego sa​me​go. – Przy ​ło​ży ​ła ostrze szty ​le​tu do jego brzu​cha.
Wca​le się nie prze​stra​szył.
– Dziel​na z cie​bie dziew​czy ​na.
– Nie bę​dziesz tak mó​wił, wy ​krwa​wia​jąc się na śmierć.
– Chy ​ba masz ra​cję. Nie po​win​naś tu być, księż​nicz​ko. Mu​sisz na​tych​miast stąd znik​nąć.
Rzu​ci​ła mu gniew​ne spoj​rze​nie i moc​niej przy ​cis​nęła szty ​let, by po​ka​zać, że nie żar​tu​je.
– I kto to mówi? Pa​el​siań​ski dzi​kus, sprzy ​mie​rze​niec czło​wie​ka, któ​ry ukradł moje kró​le​stwo?
– Nie. Bun​tow​nik, któ​ry chce znisz​czyć Krwa​we​go Kró​la. – Nie zwa​ża​jąc na szty ​let, na​chy ​lił się do jej ucha. – Pew​ne​go dnia, bar​dzo nie​dłu​go, bądź go​to​wa.
Popatrzyła ze zdziwieniem, jak się od niej odsuwa. Natychmiast schowała sztylet, żeby nikt go nie zobaczył. Kiedy ponownie podniosła wzrok, Jonas już

znik​nął w tłu​mie.
– Dla​te​go, jak wi​dzi​cie – mó​wił król Ga​ius gło​śno i wy ​raź​nie – przy ​szłość na​le​ży do Li​me​ro​su. A tak​że do was, bo je​ste​ście mo​imi pod​da​ny ​mi.
W tłu​mie roz​le​gły się po​mru​ki nie​za​do​wo​le​nia, jed​nak uśmiech kró​la tyl​ko stał się szer​szy.
– Wiem, że obawiacie się o bezpieczeństwo waszej księżniczki Cleiony. Krążą plotki, że została zabita. Zapewniam was, że to nieprawda. Jest bezpieczna

i wkrót​ce bę​dzie moim go​ściem w pa​ła​cu. Uznaj​cie to za akt wspa​nia​ło​myśl​no​ści na do​wód mo​jej życz​li​wo​ści dla Au​ra​nian w tych do​nio​słych cza​sach.
Cleo zmarsz​czy ​ła brwi. Jak mógł coś ta​kie​go mó​wić? Ona ma być go​ściem we wła​snym pa​ła​cu?!
– I zno​wu spo​ty ​ka​my się nie​spo​dzia​nie – ode​zwał się zna​jo​my i znie​na​wi​dzo​ny głos.
Przestraszona zobaczyła, że obok niej stoi książę Magnus. Zanim zdążyła sięgnąć po sztylet, dwóch limerańskich gwardzistów złapało ją za ramiona. Książę

Mag​nus pod​szedł bli​żej i ode​brał jej broń.
– Słyszałaś, co powiedział mój ojciec? Zostałaś serdecznie zaproszona do przyjęcia naszej gościny. Mój ojciec nie znosi sprzeciwu, więc radzę przyjąć

za​pro​sze​nie z wdzięcz​no​ścią. – Zmarsz​czył brwi. – Wiem, że to musi być dla cie​bie trud​ne.
Splu​nę​ła mu w twarz.
– Zo​ba​czę two​ją śmierć.
Starł śli​nę i zła​pał Cleo za pod​bró​dek.
– A ja, księż​nicz​ko, zo​ba​czę cię przy ko​la​cji. – Ski​nął na gwar​dzi​stów. – Za​brać ją.
Limeranie odprowadzili Cleo do pałacu. Chciała walczyć, krzyczeć, ale wyniośle uniosła głowę i szła w milczeniu. Będzie niezłomna. Już nie może być gorzej,

musi się obrócić na dobre. W pałacu spotka się z Nikiem i Mirą. Razem znajdą sposób, żeby uciec. Wymyślą, jak użyć pierścienia, by odnaleźć Parantele. Wtedy
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Cleo bę​dzie dys​po​no​wać wię​cej niż do​sta​tecz​ną po​tę​gą, by od​bić Au​ra​nos i na za​wsze po​ko​nać wro​gów.
Jonas kazał jej być gotową, ale na co? Nie ufała mu. Kilka słów wypowiedzianych konspiracyjnym szeptem nic nie zmieniało. Może on wskazał

ją Mag​nu​so​wi?
W każdym razie jej walka się jeszcze nie skończyła – nie była nawet bliska zakończenia. Dopiero się rozpoczęła. Cleo będzie silna. Tak jak prosili ją ojciec

i Emi​lia.
Bę​dzie sil​na.
Od​zy ​ska na​leż​ny jej z pra​wa tron.
Bę​dzie kró​lo​wą.

Prze​wróć kart​kę i prze​czy​taj frag​ment 
ko​lej​ne​go tomu se​rii

WIO​SNA BUN​TOW​NI​KÓW

PRO​LOG

a jałowych ziemiach Paelsii szeroko rozpostarł się cień śmierci. Wieści o zamordowaniu wodza Basiliusa rozchodziły się szybko, pogrążając mieszkańców
w głę​bo​kiej ża​ło​bie. Opła​ki​wa​li wiel​kie​go męża, cza​row​ni​ka zdol​ne​go do​tknąć ma​gii, czło​wie​ka, któ​ry dla wie​lu był bo​giem.

W tam​tych dniach wszę​dzie sły ​sza​ło się nie​usta​ją​cy la​ment.
– Cóż my bez nie​go po​cznie​my? – roz​pa​cza​li lu​dzie. – Bia​da nam, bia​da!
Byli też jed​nak tacy jak Ly ​san​dra, któ​ra o zmierz​chu wy ​mknę​ła się z ro​dzin​nej cha​ty. A mia​ła ona na ten te​mat cał​kiem od​mien​ne zda​nie.
– Spójrzmy prawdzie w oczy – odezwała się do Gregora, swojego starszego brata. – Kto zna dowody na to, że używał prawdziwej magii? Wszystkie

opowieści o jego wyczynach, to zwykłe plotki. Czy już nikt nie pamięta, że narzucił nam mordercze podatki? Wódz był oszustem i złodziejem, otaczał się
prze​py ​chem, opły ​wał w do​stat ​ki, ob​ja​dał się i pił po​nad mia​rę, gdy my przy ​mie​ra​li​śmy gło​dem!

– Ciii... – syk​nął Gre​gor ostrze​gaw​czo, jed​nak na jego war​gach błą​kał się uśmiech. – Zbyt szczo​drze dzie​lisz się my ​śla​mi, sio​strzycz​ko.
– Oczy ​wi​ście jak zwy ​kle masz ra​cję.
– W koń​cu na​py ​tasz so​bie bie​dy.
– Nie je​stem stra​chli​wa.
Lysandra wymierzyła w tarczę wiszącą na drzewie odległym o dwadzieścia kroków i wypuściła strzałę. Trafiła w sam środek. Z dumy aż pokraśniała, mimo

chłod​ne​go wie​czo​ru po​czu​ła go​rą​co na twa​rzy. Pod​nio​sła na bra​ta wy ​cze​ku​ją​ce spoj​rze​nie.
– Ład​ny strzał – przy ​znał Gre​gor i uśmiech​nął się sze​rzej. Od​su​nął sio​strę, sta​nął na jej miej​scu. – A te​raz patrz i ucz się.
Swo​bod​nie wy ​pusz​czo​ny po​cisk roz​łu​pał drzew​ce po​przed​nie​go na dwo​je. Tym po​pi​sem brat zro​bił na Ly ​san​drze wiel​kie wra​że​nie.
Od miesięcy potajemnie szlifowali swoje umiejętności, choć Lysandra musiała długo błagać Gregora, by ją nauczył strzelać; zwyczajowo dziewczęta i kobiety

nie po​słu​gi​wa​ły się bro​nią. Mia​ły umieć go​to​wać, sprzą​tać i dbać o męż​czyzn.
Co samo w so​bie było nie​do​rzecz​ne. Zwłasz​cza gdy szło o dziew​czę​ta po​dob​ne do Ly ​san​dry.
– Jak my ​ślisz, wró​cą? – spy ​ta​ła ci​cho, pa​trząc na wio​skę, na strze​chy, gli​nia​ne ścia​ny i błot ​ni​stą dro​gę. Z więk​szo​ści ko​mi​nów uno​sił się dym.
Gre​gor za​ci​snął zęby.



– Nie wiem.
Przed tygodniem zawitał do wioski pyszny wysłannik zwycięskiego króla, Gaiusa. Szukał ochotników do pracy przy budowie drogi, która miała się ciągnąć

przez całą Pa​el​się i po​łą​czyć ją z dwo​ma ościen​ny ​mi kró​le​stwa​mi, Au​ra​no​sem i Li​me​ro​sem.
Gregor został wraz z ojcem wybrany, by powitać przybyszów. Obaj wywiązali się ze swojego zadania doskonale. Wysłuchali gładkich słów okraszonych

uśmie​cha​mi, nie​wzru​sze​ni i nie​ustra​sze​ni.
Wio​ska od​rzu​ci​ła pro​po​zy ​cję.
Krwawy Król sądził, że niepodzielnie włada podbitymi ziemiami, lecz bardzo się mylił, gdyż Paelsię zamieszkiwali wieśniacy co prawda biedni, ale dumni jak

ża​den inny lud. Nikt nie miał pra​wa im roz​ka​zy ​wać.
– Basilius ufał królowi Gaiusowi – mruknęła Lysandra. – My jednak mamy dość rozumu, żeby wiedzieć swoje. Zasłużył na śmierć. To była tylko kwestia

czasu. – Pokręciła głową. – Niedobrze mi się robi na myśl o jego głupocie. – Wypuściła następną strzałę, lecz tym razem chybiła. Najwyraźniej musiała jeszcze
po​pra​co​wać nad kon​cen​tra​cją. – Po​wiedz mi coś wię​cej o tych bun​tow​ni​kach, któ​rzy się prze​ciw​sta​wia​ją kró​lo​wi.

– Dla​cze​go py ​tasz? Chcesz się do nich przy ​łą​czyć? To pra​wie sami męż​czyź​ni.
– Może i chcę.
Gre​gor za​śmiał się, chwy ​cił sio​strę za nad​gar​stek.
– Chodź. Poćwiczysz celność na królikach. Nie ma sensu marnować strzał na drzewa ani oddechu na niemądre słowa. Nie zaprzątaj sobie głowy

bun​tow​ni​ka​mi. Je​śli już któ​reś z nas do nich pój​dzie, to nie ty, ale ja.
– Wiem, co mó​wię – burk​nę​ła pod no​sem.
Mimo wszystko Gregor miał rację. Przynajmniej w kwestii wyboru celu. A w dodatku drzew było jak na lekarstwo. Na suchej ziemi tu i ówdzie trafiały się

zie​leń​sze pla​my, tam ko​bie​ty z wio​ski za​kła​da​ły ogród​ki wa​rzyw​ne. Co roku zbie​ra​ły mniej plo​nów, a wy ​le​wa​ły wię​cej potu i łez.
Te​raz mat​ka Ly ​san​dry bez ustan​ku wy ​le​wa​ła łzy z żalu po śmier​ci wo​dza Ba​si​liu​sa.
Dziew​czy ​nie ser​ce się kra​ja​ło na wi​dok mat​czy ​nej roz​pa​czy. Dzień za dniem cią​gle na nowo po​cie​sza​ła ją, jak umia​ła.
– Mamo, przecież człowiek żyje i umiera, wypełniając swoje przeznaczenie – tłumaczyła któregoś razu. – Każdy, nawet najbardziej pospolity.

A co za róż​ni​ca, kto nami rzą​dzi?
W od​po​wie​dzi na​po​tka​ła smut​ne, zmę​czo​ne spoj​rze​nie.
– Ja​kaś ty jesz​cze na​iw​na, dziec​ko moje. Oby cię ła​two​wier​ność nie zwio​dła na ma​now​ce... Będę się za cie​bie mo​dli​ła.
I mo​dli​ła się do zmar​łe​go wo​dza za nie​po​kor​ną cór​kę.
Nic no​we​go.
Lysandra zawsze przysparzała matce trosk, nigdy nie była dzieckiem posłusznym, karnym ani zdyscyplinowanym. Już jako mała dziewczynka bardzo się

różniła od przyjaciółek, które nie rozumiały, dlaczego robi strzały, dopóki jej w tym nie przeszkodzą świeże pęcherze na palcach, ani jakie licho bez ustanku nosi
ją po oko​li​cy, aż nos jej czer​wie​nie​je od słoń​ca do tego stop ​nia, że nie​omal świe​ci w ciem​no​ściach.

Gre​gor za​trzy ​mał sio​strę ge​stem.
– O co cho​dzi? – spy ​ta​ła.
– Spójrz.
Znajdowali się dobry kilometr od wioski. Stanęli na krawędzi łysej polany, pozbawionej wszelkiej roślinności, otoczonej suchymi krzewami i bezlistnymi

drzewami. W samym jej środku stała kobieta, którą Lysandra dobrze znała: Talia, najstarsza mieszkanka wioski. U jej stóp leżało truchło rudego lisa. Bezkrwiste,
gdyż sta​ra całą krew zwie​rzę​cia spu​ści​ła do drew​nia​ne​go ku​beł​ka. A te​raz, ma​cza​jąc w nim pa​lec, ry ​so​wa​ła na spę​ka​nej zie​mi.

– Co ona robi? – spy ​ta​ła Ly ​san​dra bra​ta. – Co ry ​su​je?
– Czte​ry po​tęż​ne sym​bo​le – od​po​wie​dział Gre​gor przy ​ci​szo​nym gło​sem. – Czy wiesz, co ozna​cza​ją?
– Nie wiem.
– Są obrazami czterech żywiołów: ognia, powietrza, wody i ziemi – wyjaśnił, pokazując kolejno: trójkąt, spiralę, dwie fale umieszczone jedna nad drugą

i w koń​cu krąg w krę​gu. – Nie mia​łem po​ję​cia, że na​sza naj​star​sza... że Ta​lia jest cza​row​ni​cą. Że na​le​ży do Star​szy ​zny.
– Za​raz, jed​ną chwi​lecz​kę. Niby dur​na Ta​lia jest cza​row​ni​cą?
Ocze​ki​wa​ła, że brat ro​ze​śmie​je się gło​śno, ura​do​wa​ny świet ​nym żar​tem, jed​nak on Był po​waż​ny. Śmier​tel​nie po​waż​ny.
Ścią​gnął brwi.
– Mia​łem pew​ne po​dej​rze​nia, a te​raz, pro​szę, mam i do​wód. Dłu​gie lata utrzy ​ma​ła swój se​kret w ta​jem​ni​cy. Wszy ​scy wie​my, co gro​zi cza​row​ni​com.
W Limerosie wiedźmy palono na stosach, wieszano je albo obcinano im głowy. Wielu tamtejszych mieszkańców wierzyło, że ich krainę skuła lodem klątwa

czarownic. Tutaj, w Paelsii, uważano je za wcielenie zła. Byli tacy, co twierdzili, że są przekleństwem, za którego sprawą żyzna niegdyś gleba krainy środkowej
z wol​na umie​ra​ła.

Lysandra przypomniała sobie mimochodem zachowanie Talii, gdy do wioski dotarła wieść o śmierci wodza. Starucha kiwnęła wtedy głową, tylko raz,
strzep ​nę​ła wy ​pło​wia​łą spód​ni​cę i wy ​mó​wi​ła czte​ry sło​wa:

– No to mamy po​czą​tek.
Ludzie uważali ją za szaloną, toteż nikt nie zwrócił uwagi na starcze mamrotanie, lecz Lysandrę z niewiadomego powodu owe słowa przyprawiły o gęsią

skór​kę.
– Nie ro​zu​miem. – Do​tknę​ła ra​mie​nia sta​rej ko​bie​ty. – Po​czą​tek cze​go?
Ta​lia zwró​ci​ła na nią zbłą​ka​ne spoj​rze​nie wy ​bla​kłych oczu.
– Koń​ca, ko​cha​nień​ka moja. Mamy po​czą​tek koń​ca.
Na wspo​mnie​nie tej sce​ny krew za​dud​ni​ła dziew​czy ​nie w uszach. Te​raz za​py ​ta​ła bra​ta:
– O ja​kiej Star​szyź​nie mó​wisz?
– To ci, co od​da​ją cześć ży ​wio​łom, ele​men​tia. Jest taka pra​daw​na wia​ra... star​sza niż wszyst ​ko. Na do​da​tek, jak wi​dzę, Ta​lia uży ​ła ma​gii krwi.
Ly ​san​dra za​drża​ła.
Ma​gia krwi.
Słyszała o niej wcześniej, lecz dotąd nie napotkała dowodów jej istnienia. Nie ona, lecz Gregor traktował poważnie spawy związane z tym, czego się nie

widywało, o czym bardzo rzadko się choćby wspominało: wierzył w magię, w czarownice, w tajemną moc żywiołów... chłonął wszelkie legendy i przypowieści.
Ona słu​cha​ła ba​ja​rzy jed​nym uchem, bar​dziej od cu​dacz​nych opo​wie​ści in​te​re​so​wa​ły ją nie​za​prze​czal​ne fak​ty.

Te​raz tego ża​ło​wa​ła.
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– A po co? – za​py ​ta​ła Gre​go​ra.
Rap ​tem Ta​lia mimo gęst ​nie​ją​ce​go mro​ku przy ​szpi​li​ła ro​dzeń​stwo spoj​rze​niem prze​ni​kli​wym ni​czym u ja​strzę​bia.
– Już za późno – oznajmiła stanowczo. – Nie zbiorę dość magii, by nas ochronić. Wystarcza jej tylko na dostrzeżenie cieni przyszłych zdarzeń. Brak mi sił,

by je po​wstrzy ​mać.
– Co ro​bisz?! – za​wo​ła​ła Ly ​san​dra oszo​ło​mio​na. Jej umysł wzbra​niał się przed ogar​nię​ciem zło​wróżb​nych słów. – Chodź do nas, le​piej tam nie stać.
– Mu​sisz coś dla mnie zro​bić, Ly ​san​dro Bar​bas.
Za​sko​czo​na dziew​czy ​na cof​nę​ła się o krok.
– Cze​go ode mnie chcesz?
Stara kobieta rozpostarła na boki zakrwawione ręce. Oczy miała wielkie jak spodki i ciągle coraz większe. Wydawało się, że widzi coś strasznego, że otacza

ją nie​wy ​sło​wio​na gro​za.
– Ucie​kaj!
W tej samej chwili świsnęło w powietrzu płonące drzewce i utkwiło w klatce piersiowej czarownicy. Talia zachwiała się i osunęła na ziemię bez tchu, a jej

ubra​nie dziw​nie szyb​ko za​ję​ło się ogniem.
Dziew​czy ​na sku​li​ła się, chwy ​ci​ła bra​ta za ra​mię.
– Nie żyje!
Gre​gor już wie​dział, z któ​rej stro​ny nad​le​ciał po​cisk, szarp ​nął sio​strę w bok, o włos unik​nę​li losu cza​row​ni​cy. Dru​gi bełt wbił się w pień drze​wa.
– Tego się ba​łem.
– Cze​go?!
Ly ​san​dra do​strze​gła wy ​so​ką po​stać od​le​głą może o pięć​dzie​siąt kro​ków, męż​czy ​znę uzbro​jo​ne​go w ku​szę.
– Mor​der​ca! – wy ​rwał się jej zdu​szo​ny okrzyk. – Za​bił Ta​lię! Co to za je​den?!
Obcy ru​szył do nich cięż​kim kro​kiem.
Gre​gor za​klął gło​śno, zła​pał Ly ​san​drę za nad​gar​stek.
– Bie​giem!
Po​słu​cha​ła od razu. Rzu​ci​li się pę​dem i szyb​ko ucie​kli przed ob​cym, lecz gdy zwol​ni​li bli​sko domu, ser​ca za​mar​ły im w pier​si.
Wio​ska sta​ła w ogniu.
Panował chaos, krzyki przerażenia i bólu, jęki rannych i umierających niosły się wysoko pod niebo. Konni w czerwonych mundurach, z pochodniami

w rękach, podpalali ostatnie chałupy ocalałe z pożogi. Mieszkańcy uciekali z domów przed śmiercią w płomieniach, a wtedy napotykali ostrza mieczy.
Gwar​dzi​ści cię​li bez li​to​ści, sie​kli na pra​wo i lewo, sie​jąc śmierć.

– To lu​dzie kró​la Ga​iu​sa! – krzyk​nę​ła Ly ​san​dra ochry ​ple. – Za​bi​ja​ją! Mor​du​ją!
Przed wzro​kiem żoł​da​ków skry ​wa​ła ich gli​nia​na ścia​na.
– Odrzuciliśmy jego ofertę. Nie spodobała mu się nasza odpowiedź. – Gregor wziął siostrę za ręce, spojrzał jej żarliwie w oczy. – Siostrzyczko, musisz

ucie​kać. Jak naj​szyb​ciej. Jak naj​da​lej.
Ogień roz​ja​śniał wie​czor​ny mrok upior​nym bla​skiem.
– Co ty wy ​ga​du​jesz? Ani mi się śni!
– Lys...
– Mu​szę zna​leźć mamę!
Wy​rwa​ła dło​nie z rąk bra​ta, ru​szy ​ła chy ​żo do wio​ski, wy ​ko​rzy ​stu​jąc po dro​dze każ​dą osło​nę. Wresz​cie kil​ko​ma ostat ​ni​mi su​sa​mi do​tar​ła do ro​dzin​nej cha​ty.
Za​trzy ​ma​ła się w pół kro​ku, ska​mie​nia​ła.
Na pro​gu pło​ną​ce​go domu zo​ba​czy ​ła cia​ło mat​ki. Za​le​d​wie kil​ka kro​ków da​lej le​żał oj​ciec, mar​twy, w ka​łu​ży krwi.
Nie zdążyła ogarnąć świadomością tej makabrycznej sceny, gdy brat dopadł ją, zarzucił sobie na ramiona i ruszył biegiem w ciemność, jak najdalej od wioski,

od świa​tła, od wro​ga. Do​pie​ro gdy uznał, że są bez​piecz​ni, nie​zgrab​nie po​ło​żył dziew​czy ​nę na zie​mi. Obok rzu​cił na​le​żą​cy do sio​stry łuk oraz garść strzał.
– Nie żyją – szep ​nę​ła Ly ​san​dra. Ser​ce cią​ży ​ło jej w pier​si jak młyń​ski ka​mień.
– Kto pozostanie przy życiu, ten będzie pracować przy budowie drogi – oznajmił Gregor ponuro. – Tyle usłyszałem. – Głos mu się załamał. – Muszę wrócić,

trze​ba im po​móc. Ty od​szu​kaj bun​tow​ni​ków. Zrób wszyst ​ko co w ludz​kiej mocy, żeby wię​cej nie do​szło do ta​kiej ma​sa​kry. Pro​szę cię, ko​cha​nie, po​słu​chaj mnie
choć raz w ży ​ciu.

Upar​cie po​krę​ci​ła gło​wą. Oczy pie​kły ją od dymu i od nie​na​wist ​nych łez.
– Nie! Pój​dę z tobą. Tyl​ko ty mi zo​sta​łeś.
Gre​gor szorst ​kim ge​stem wziął ją pod bro​dę
– Je​że​li za mną pój​dziesz – po​wie​dział ci​cho, groź​nie – sam prze​szy ​ję cię strza​łą, by ustrzec przed lo​sem, jaki cze​ka na​szych przy ​ja​ciół i są​sia​dów.
Wstał, ob​ró​cił się gwał​tow​nie i po​biegł do wio​ski.
Ly ​san​dra mo​gła je​dy ​nie od​pro​wa​dzić go spoj​rze​niem.

JO​NAS

rwa​wy Król za​wsze wy ​ra​żał swo​ją wolę do​bit ​nie.
Było po​łu​dnie.

Gapie wstrzymali oddech. Topór kata spadł z głuchym łoskotem na kark pierwszego, potem drugiego, wreszcie trzeciego buntownika. Krew spłynęła
z pieńka, rozlała się po gładkim kamieniu na oczach tłumu. A Jonas mógł tylko patrzeć ze zgrozą na głowy nabijane na piki, osadzane potem na pałacowym



dziedzińcu, gdzie miał je widzieć każdy, kto podniósł wzrok. Odrąbane głowy wlepiały w tłum niewidzące spojrzenie, pociemniała krew oblepiała drzewca. Ciała
za​bra​no do spa​le​nia.

Stra​co​no trzech chłop ​ców, któ​rzy do​pie​ro co wkro​czy ​li w wiek mę​ski. Ska​za​no ich, po​nie​waż byli har​dzi i nie​po​kor​ni.
Król, który szybko i brutalnie podbił ziemię na południu, nikomu nie dawał szansy po raz drugi. A już zwłaszcza tym, którzy śmieli mu się sprzeciwić

publicznie. Najmniejszy opór tłumiony był szybko i bezlitośnie, na oczach świadków. Z każdym cięciem topora w sercach ludzi rósł niepokój, zagarniał ich
niczym gęsta mgła, której w końcu nie sposób nie dostrzegać. Jeszcze nie tak dawno Auranos był krainą wolną i dostatnią, jej mieszkańcy żyli w szczęściu
i po​ko​ju. Te​raz na tro​nie za​siadł ty ​ran żąd​ny krwi.

Na pałacowym dziedzińcu panował ścisk. Jonas kątem oka obserwował przybyłych. Zwrócił uwagę na kilku młodych szlachciców – ubrani byli strojnie, lecz
twarze mieli stężałe, a wzrok baczny i nieufny. Jakichś dwóch grubasów stuknęło się kielichami z winem, jakby wznosili toast za dzień otwierający nowe
per​spek​ty ​wy. Nie​co da​lej sta​ła siwa ko​bie​ta z twa​rzą po​bruż​dżo​ną zmarszcz​ka​mi, odzia​na w pięk​ną je​dwab​ną suk​nię. Bez ustan​ku zer​ka​ła na boki po​dejrz​li​wie.

Nad placem zawisło nieprzebrane bogactwo woni: dym z kominów i wonne smużki z cygaretek, smakowity zapach gorącego chleba i pieczonego mięsiwa,
egzotyczne nuty olejków zapachowych oraz perfum przesyconych wspomnieniem kwiatów, które wielu tutejszych mieszkańców stosowało zamiast
regularnych kąpieli. Obrazu dopełniał zgiełk – kakofonia głosów złożona z całego wachlarza dźwięków, od konspiracyjnych szeptów po schrypnięte okrzyki
z głę​bi pier​si.

W tych wa​run​kach trud​no było ze​brać my ​śli.
Aurański pałac lśnił niczym wielka złota korona, wieżyce zdawały się dźgać w bezchmurne niebo. Wzniesiono go dokładnie w środku Złotego Grodu,

warownego miasta mierzącego po pięć kilometrów wzdłuż i wszerz. Nawet mury zostały szczodrze ozdobione smugami złota, które odbijało blask słońca,
upodabniając metropolię do stosu złotych monet ułożonego na tle zieleni. W obrębie murów brukowane ulice prowadziły do zamożnych willi, świetnie
prosperujących przedsiębiorstw, licznych gospód i sklepów. W takim otoczeniu mogli mieszkać wyłącznie ludzie ważni i uprzywilejowani. Dziś jednak bramy
otwar​to dla wszyst ​kich, mógł tu przy ​być każ​dy, kto chciał po​słu​chać kró​lew​skiej mowy.

– Nie​sa​mo​wi​te wra​że​nie robi to mia​sto – roz​legł się głos Brio​na, le​d​wo sły ​szal​ny na tle nie​ustan​ne​go gwa​ru.
– Tak uwa​żasz? – Jo​nas wresz​cie od​wró​cił wzrok od głów na​dzia​nych na piki.
Przyjaciel utkwił spojrzenie ciemnoniebieskich oczu w błyszczącym pałacu, całkiem jakby szacował, ile można by za niego dostać, gdyby udało się go ukraść

i sprze​dać.
– Chętnie bym tu sobie pomieszkał. Miałbym dach nad głową, a pod stopami złote kafelki... Jadła i napitku do woli... Tak, mógłbym się tu przenieść. –

Po​pa​trzył na ścię​te gło​wy, wy ​sta​wio​ne na wi​dok pu​blicz​ny. – Oczy ​wi​ście z gło​wą na kar​ku.
Buntownicy, którym tego dnia kat odebrał życie, byli Auranami, toteż nie należeli do grupy Briona i Jonasa, młodych ludzi złączonych wspólną myślą,

jednym zamiarem powstania przeciw królowi Gaiusowi w obronie Paelsii. Grupa ta trzeci tydzień z rzędu, to jest od czasu oblężenia zamku, czaiła się w gęstym
lesie na granicy Auranosu i ich znacznie uboższej ojczyzny. Owe lasy cieszyły się złą sławą. Mówiono, że grasują w nich bandyci i dzikie bestie. A zabobonni
głupcy uważali je za kryjówkę demonów i złych duchów czających się w cieniu wysokich drzew, które nawet w najpiękniejszy słoneczny dzień przepuszczały
za​le​d​wie wą​skie smu​gi świa​tła.

Jo​nas nie miał nic prze​ciw​ko ban​dy ​tom i zwie​rzę​tom. Był prze​ko​na​ny, że peł​ne gro​zy opo​wie​ści po​wta​rza​no po to, by od​stra​szyć ewen​tu​al​nych śmiał​ków.
Gdy dotarły do niego wieści o wyznaczonej na ten dzień egzekucji, postanowił zobaczyć ją na własne oczy. Miał pewność, że ten spektakl utwierdzi

go w przekonaniu, wzmocni jego determinację, by wszelkimi sposobami i za każdą cenę doprowadzić do sytuacji, gdy zagrabione królestwa niczym ziarna
pia​sku umkną z rąk ty ​ra​na uzur​pa​to​ra.

Tymczasem widowisko wzbudziło w nim lęk. Za każdym razem, gdy topór opadał, oddzielając głowę od karku i oswobadzając strumień krwi, twarz skazańca
przyj​mo​wa​ła w oczach Jo​na​sa rysy jego nie​ży ​ją​ce​go bra​ta. To był star​szy brat i ser​decz​ny przy ​ja​ciel. Miał na imię To​mas.

Trzech chłopców, którzy zaledwie rozpoczęli życie, przed którymi dopiero otwierała się przyszłość, zostali uciszeni na zawsze. Już nigdy nie wypowiedzą
żad​ne​go sądu od​mien​ne​go od do​zwo​lo​nych.

Dla większości mieszkańców kontynentu każda śmierć była zdeterminowana przeznaczeniem. Zwłaszcza Paelsianie wierzyli, iż przyszłość jest z góry
ustalona, że trzeba się pogodzić z tym, co człowiekowi dane – i z uśmiechami fortuny, i ze złą dolą. Tak więc ziemie te były zamieszkane przez uległych,
zdję​tych stra​chem lu​dzi. I taką kra​inę za​gar​nął czło​wiek chci​wy i okrut ​ny. Nikt nie śmiał wy ​ra​zić sprze​ci​wu.

Prawie nikt. Bo Jonas nie wierzył w bezlitosne przeznaczenie ani w żadne magiczne rozwiązania. Był przekonany, iż przyszłość tworzą ludzie. I że jeśli
zy ​ska wspar​cie jemu po​dob​nych, któ​rzy ze​chcą wal​czyć u jego boku, zdo​ła od​mie​nić bieg hi​sto​rii.

Tłum przy ​cichł na mo​ment, po czym wrza​wa roz​brzmia​ła jesz​cze do​no​śniej. Ga​pie wspię​li się na pal​ce i wy ​cią​gnę​li szy ​je.
Oto na balkonie pojawił się król Gaius – wysoki, przystojny mężczyzna o ciemnych oczach. Objął wszystkich zebranych palącym wzrokiem, jakby

za​pa​mię​ty ​wał każ​dą twarz z osob​na.
Jonas aż się skulił pod tym świdrującym spojrzeniem. Nagle zapragnął się ukryć, zdjęty panicznym lękiem, że tyran wyłuska go spośród tłumu.

Z najwyższym trudem zachował spokój. Raz kiedyś spotkał się z królem twarzą w twarz, ale dzisiaj nie zostanie odkryty, nikt go nie rozpozna. Specjalnie
wło​żył po​spo​li​ty sza​ry płaszcz – po​dob​ne ubra​nia no​si​ła po​ło​wa obec​nych tu męż​czyzn, choć​by Brion.

Na balkon zaraz wkroczył Magnus, książę krwi, następca tronu, skóra zdjęta z ojca, młodsze wcielenie króla. Mógłby być jego lustrzanym odbiciem, gdyby
nie bli​zna na po​licz​ku, duża i wy ​raź​na, wi​docz​na tak​że z da​le​ka.

Ścieżki Jonasa i limerańskiego księcia skrzyżowały się niegdyś na placu boju. Magnus uratował Jonasowi życie. Teraz jednak znajdowali się po przeciwnych
stro​nach ba​ry ​ka​dy. Zo​sta​li wro​ga​mi.

Po lewej ręce władcy zjawiła się królowa Althea, jak zawsze dostojna, chłodna, opanowana. W jej ciemnych włosach połyskiwały srebrne pasma. Zmierzyła
tłusz​czę wy ​nio​słym spoj​rze​niem.

Na​gle Brion moc​no chwy ​cił przy ​ja​cie​la za rękę. Jo​nas spoj​rzał na nie​go zdzi​wio​ny.
– Po​trzy ​mać cię za rącz​kę? – spy ​tał kpią​co. – Chy ​ba nie...
– Słu​chaj no – prze​rwał mu Brion bez śla​du uśmie​chu. – Weź się w garść, bo je​śli stra​cisz gło​wę, to... stra​cisz gło​wę. Ro​zu​miesz?
W następnej chwili Jonas pojął sens przestrogi. Oto na balkon wyszedł lord Aron Lagaris w towarzystwie księżniczki Cleiony Bellos, młodszej córki

po​przed​nie​go wład​cy. Parę mło​dych ary ​sto​kra​tów po​wi​ta​no wi​wa​ta​mi.
W długich jasnozłotych włosach księżniczki zalśnił blask słońca. Swego czasu Jonas nienawidził tych włosów i z rozkoszą wyobrażał sobie, jak wyrywa

je peł​ny ​mi gar​ścia​mi. Były dla nie​go sym​bo​lem bo​gac​twa Au​ra​no​su, kra​iny pysz​nią​cej się nie​zmie​rzo​nym bo​gac​twem tuż obok roz​pacz​li​we​go ubó​stwa Pa​el​sii.
Te​raz już wie​dział, że nic ni​g​dy nie jest tak pro​ste ani jed​no​znacz​ne, jak mu się nie​gdyś wy ​da​wa​ło.
– Jest ich więź​niem – mruk​nął z ci​cha.



– Mnie tam ona nie wy ​glą​da na więź​nia – za​sta​no​wił się Brion. – Ale pew​nie wiesz, co mó​wisz.
– Da​mo​ro​wie za​bi​li jej ojca, ukra​dli tron. Nie​na​wi​dzi ich z pew​no​ścią, jak​że​by ina​czej?
– Mimo wszyst ​ko wier​nie trwa u boku na​rze​czo​nego.
Na​rze​czo​ny...
Jo​nas prze​niósł spoj​rze​nie na Aro​na. Zmru​żył oczy.
Mor​der​ca jego bra​ta stał po​nad tłu​mem, na ho​no​ro​wym miej​scu, obok przy ​szłej żony i zwy ​cię​skie​go kró​la.
– Co z tobą? – spy ​tał Brion za​nie​po​ko​jo​ny.
Jonas nie odpowiedział. Oczyma wyobraźni widział, jak wspina się po murze, wskakuje na balkon i gołymi rękami wydziera Aronowi serce. Swego czasu

z lubością obmyślał najróżniejsze wyrafinowane sposoby zadawania śmierci temu pyszałkowi wartemu mniej niż kupa gnoju, lecz później odsunął od siebie
pra​gnie​nie ze​msty, uznał, że się z nim roz​pra​wił, opa​no​wał je i pod​po​rząd​ko​wał wyż​szym ce​lom – re​be​lii.

Naj​wy ​raź​niej się my ​lił.
– Chcę jego śmier​ci – syk​nął przez za​ci​śnię​te zęby.
– Nic nowego. – Brion widział na własne oczy Jonasa w żałobie po śmierci brata, pamiętał jego groźby pełne szaleństwa i wściekłości. – Wszystko w swoim

cza​sie. Jesz​cze nie dzi​siaj.
Po​wo​li, z ogrom​nym tru​dem Jo​nas okieł​znał śle​py gniew. Przy ​gar​bił się, sku​lił ra​mio​na.
Przy ​ja​ciel uwol​nił jego dłoń z uści​sku.
– I jak?
Mimo wszyst ​ko Jo​nas na​dal mie​rzył nie​na​wist ​nym spoj​rze​niem aro​gan​ta na mar​mu​ro​wym bal​ko​nie.
– Le​piej mi bę​dzie, jak mu upusz​czę krwi.
– Jest to ja​kiś cel – zgo​dził się Brion. – Dość szla​chet ​ny. Tyle że, jak już wspo​mnia​łem, nie na​stą​pi to dzi​siaj. Trzy ​maj ner​wy na wo​dzy.
Jo​nas ode​tchnął głę​bo​ko.
– Pro​szę, pro​szę. Kto tu dziś wy ​da​je roz​ka​zy?
– Jako dru​gi po bo​gi​ni w na​szej ra​do​snej ban​dzie re​be​lian​tów przej​mu​ję do​wo​dze​nie, sko​ro mój ka​pi​tan znie​nac​ka tra​ci zdro​wy roz​są​dek. Taka fu​cha.
– Do​brze wie​dzieć, że trak​tu​jesz spra​wę po​waż​nie.
– Czło​wiek musi w ży ​ciu wszyst ​kie​go spró​bo​wać.
Na bal​ko​nie Aron przy ​su​nął się bli​żej Cleo i się​gnął po jej dłoń. Księż​nicz​ka zwró​ci​ła ku nie​mu twarz, lecz nie uśmiech​nę​ła się wca​le.
– Za​słu​gu​je na ko​goś lep ​sze​go – mruk​nął Jo​nas.
– Co mó​wisz?
– Nie​waż​ne.
Tłum gęst ​niał z chwi​li na chwi​lę, skwar co​raz moc​niej da​wał się we zna​ki. Jo​nas otarł czo​ło rę​ka​wem.
W koń​cu król Ga​ius wy ​stą​pił do przo​du i uniósł rękę. Na dzie​dziń​cu za​pa​dła ci​sza.
– Oto mam zaszczyt – odezwał się władca głosem tak potężnym, że słychać go było na całym placu – stanąć przed wami jako król nie tylko Limerosu, lecz

także Paelsii oraz Auranosu. Niegdyś te trzy krainy Mytiki tworzyły jedno potężne królestwo, gdzie ludzie żyli w pokoju i dostatku. Teraz, nareszcie, znów
bę​dzie jak daw​niej.

W tłumie odezwały się przytłumione głosy. Wbrew pięknym słowom władcy na większości twarzy malowała się nieufność, tu i ówdzie strach. Krwawego
Króla poprzedzała zła sława. Sądząc z tonu powściągliwych uwag, jakie dały się słyszeć w tłumie podczas egzekucji, wielu poddanych mogło dziś zdecydować,
czy nowy król jest ich przyjacielem, czy wrogiem. Niejeden wątpił w słuszność sprawy, za którą buntownicy oddali życie, gdyż wszelki sprzeciw mógł
wy ​wo​łać gniew pa​nu​ją​ce​go, a to nie słu​ży ​ło ni​ko​mu.

Tak wielka ignorancja, skandaliczna gotowość do obierania najłatwiejszej drogi, do pokłonienia się tyranowi, niegodziwa chęć wiary w każdą obietnicę
pa​da​ją​cą z jego ust przy ​pra​wia​ła Jo​na​sa o mdło​ści.

Mimo wszystko nawet on musiał przyznać, że król jest utalentowanym mówcą, gdyż każde słowo zdawało się pozłacanym zwiastunem nadziei dla tych,
któ​rym jej zbra​kło.

– Postanowiłem zamieszkać wraz z rodziną w tym pięknym pałacu przynajmniej do czasu, gdy zakończą się przemiany. A ponieważ tutejsza kraina jest tak
odmienna od naszego ukochanego Limerosu, a my pragniemy lepiej was poznać, uważamy za swój miły obowiązek sprowadzić tutaj naszych mieszczan i pomóc
im od​na​leźć wła​ści​we miej​sce w no​wej epo​ce dzie​jów.

– No a w Limerosie panuje mróz jak w sercu wiedźmy – prychnął Brion, chociaż w pobliżu dał się słyszeć szmer aprobaty. – Można by pomyśleć,
że to wiel​kie po​świę​ce​nie za​miesz​kać na zie​mi, któ​ra nie jest sku​ta lo​dem i za​sy ​pa​na śnie​giem.

– Mam dziś wieści radosne dla wszystkich razem i każdego z osobna – podjął król. – Na mój rozkaz już rozpoczęła się budowa drogi, która połączy
wszyst ​kie trzy kra​iny My​ti​ki.

Jo​nas ścią​gnął brwi. Co za dro​ga?
– Droga Królewska weźmie swój początek u bram Świątyni Cleiony, oddalonej, jak wiecie, o kilka godzin jazdy konnej od waszego miasta, przez Nieprzebytą

Knieję poprowadzi do Paelsii, tam pobiegnie na wschód do Gór Zakazanych i wreszcie ku północy, przez granicę z Limerosem, by dotrzeć do Świątyni Valorii.
Sie​dem dru​żyn już przy ​stą​pi​ło do pra​cy, tru​dzi się dniem i nocą, by dro​ga zo​sta​ła ukoń​czo​na jak naj​szyb​ciej.

– Do Gór Za​ka​za​nych? – szep ​nął Jo​nas. – Na co komu dro​ga pro​wa​dzą​ca do miejsc, któ​rych nikt nie chce od​wie​dzać?
Cóż ta​kie​go knuł nowy wład​ca?
Na nie​bie coś bły ​snę​ło zło​tem. Bun​tow​nik pod​niósł wzrok i uj​rzał dwa ja​strzę​bie krą​żą​ce wy ​so​ko nad tłu​mem.
Na​wet Ob​ser​wa​to​rzy się zja​wi​li, po​my ​ślał.
To spostrzeżenie postanowił zatrzymać dla siebie. Nie chciał się nim dzielić nawet z Brionem. Wszelkie gawędy o nieśmiertelnych nawiedzających świat

śmier​tel​ni​ków pod po​sta​cią ja​strzę​bi na​le​ża​ło mię​dzy baj​ki wło​żyć i opo​wia​dać dzie​ciom na do​bra​noc. Jego mat​ka wła​śnie tak ro​bi​ła.
Król od​sło​nił zęby w uśmie​chu, któ​ry wy ​da​wał się szcze​ry i cie​pły tym, co nie wie​dzie​li, jak wiel​ką skry ​wa pod​łość.
– Ufam, iż koncept owej drogi napełnia wasze serca radością równą mojej. Mamy za sobą trudne dni. Chcę was wszystkich zapewnić, że rozlew krwi budzi

we mnie głę​bo​ki smu​tek.
Roz​le​gły się po​mru​ki nie​za​do​wo​le​nia, lecz sła​be i mało licz​ne.
Uda mu się oma​mić lu​dzi. Są ła​two​wier​ni, chcą po​zo​stać śle​pi i głu​si, po​my ​ślał Jo​nas.
– Do​bre so​bie. – Brion się skrzy ​wił. – Chęt​nie by się ka​pał we krwi.



Jo​nas cał​ko​wi​cie zga​dzał się z przy ​ja​cie​lem.
– Jak widzicie – ciągnął król Gaius – wasza księżniczka Cleiona pozostaje w doskonałym zdrowiu. Nie została wygnana ani uwięziona, chociaż jest córką

mo​je​go wro​ga. Bo i dla​cze​góż miał​bym chcieć jej krzyw​dy? Do​syć już wy ​cier​pia​ła. Po​wi​ta​łem ją w swo​im no​wym domu z otwar​ty ​mi ra​mio​na​mi.
Moż​na by są​dzić, iż księż​nicz​ka mia​ła ja​kiś wy ​bór. Jo​nas szcze​rze w to wąt​pił.
– Moje na​stęp ​ne ob​wiesz​cze​nie do​ty ​czy jej wła​śnie. – Król Ga​ius wy ​cią​gnął rękę. – Zbliż się, moja dro​ga.
Cleo rzuciła niepewne spojrzenie na Arona, po czym odwróciła się do króla. Zawahała się ledwo widocznie, lecz zaraz podeszła do władcy i stanęła u jego

boku. Twarz miała nieprzeniknioną, usta zaciśnięte, ale głowę trzymała wysoko. Drogocenne szafiry osadzone w naszyjniku rzucały na jej włosy lśniące krople
bla​sku, współ​gra​ły z gra​na​to​wą suk​nią pod​kre​śla​ją​cą pro​mien​ną cerę księż​nicz​ki.

W tłu​mie dały się sły ​szeć okrzy ​ki za​chwy ​tu.
– Księżniczka Cleiona przeżyła wielką stratę i ma za sobą ciężkie przejścia. Jest bezsprzecznie jedną z najdzielniejszych dziewcząt, jakie poznałem.

Doskonale rozumiem gorące uczucia, jakimi darzą ją ci, którzy ją kochają. – Tonem, spojrzeniem, całą postawą zaświadczał o niekłamanym uwielbieniu dla
księżniczki. – Wiadomo wszem i wobec, że jest zaręczona z lordem Aronem Lagarisem, szlachetnym młodzieńcem, który obronił ją w Paelsii przed napaścią
dzi​ku​sa.

Brion z całej siły ułapił Jonasa pod ramię, bo ten, nawet nie wiedząc jak ani kiedy, wyrwał do przodu z zaciśniętymi pięściami. Takie oszczerstwa na temat
To​ma​sa!

– Za​cho​waj spo​kój.
– Sta​ram się.
– Po​sta​raj się bar​dziej.
Król przy ​cią​gnął księż​nicz​kę do sie​bie.
– Lord Aron udowodnił w ten sposób swoje oddanie zmarłemu królowi Corvinowi, a w zamian otrzymał rękę księżniczki. Jestem świadom, iż wszyscy

Au​ra​nie z nie​cier​pli​wo​ścią wy ​cze​ku​ją dnia ślu​bu.
Na ustach Aro​na za​igrał uśmiech, oczy mu roz​bły ​sły trium​fal​nym bla​skiem.
A Jonasowi nagle zaświtała myśl, przeczucie, do czego zapewne prowadzi ta przemowa. Najwyraźniej nowy władca zamierza obwieścić ludowi datę zaślubin

Aro​na i Cleo.
Król Ga​ius sze​ro​kim ge​stem wska​zał mło​de​go lor​da.
– Nie wąt​pię, że sta​no​wi on do​sko​na​łą par​tię dla księż​nicz​ki.
Buntownik gotował się z wściekłości. Oto ten podlec grzał się w blasku chwały swojej zbrodni, gotów odebrać nagrodę. W sercu wieśniaka na nowo wzbierała

nie​na​wiść tak wiel​ka, tak za​ja​dła, że aż gę​sta, na​ma​cal​na, ni​czym po​twor​ne mon​strum zie​ją​ce wro​go​ścią, plu​ją​ce ja​dem, prze​sła​nia​ją​ce cały świat.
– Wczo​raj – pod​jął król po krót ​kiej pau​zie – pod​ją​łem waż​ką de​cy ​zję.
Na dziedzińcu było cicho jak makiem zasiał. Tłum w napięciu czekał na następne słowa. Jonas nie mógł oderwać wzroku od lorda Arona, od jego twarzy,

na któ​rej ma​lo​wa​ła się ohy ​da pod​ło​ści.
– Ni​niej​szym ob​wiesz​czam ko​niec na​rze​czeń​stwa lor​da Aro​na i księż​nicz​ki Cle​io​ny – oznaj​mił do​no​śnie król Ga​ius.
Przez tłum prze​to​czy ​ło się gło​śne wes​tchnie​nie.
– Księżniczka Cleiona jest nieodrodną córą złotego Auranosu – rozbrzmiał ponownie głos króla Gaiusa. – Jest wam droga, króluje w waszych sercach. Dzięki

niej Mytica zostanie zjednoczona jeszcze trwalej niż teraz. – Potoczył wzrokiem po morzu głów. – Z niekłamaną radością ogłaszam zaręczyny mojego syna,
księcia Magnusa Lukasa Damory, z ukochaną księżniczką Auranosu, Cleioną Aurorą Bellos. Ślub odbędzie się za czterdzieści dni. – Ujął dłoń Cleo oraz rękę
Magnusa. – Natychmiast po zaślubinach młoda para uda się w podróż obejmującą cały nasz ląd, jako symbol jedności Mytiki oraz zapowiedź naszej wspólnej
szczę​śli​wej przy ​szło​ści.

Jeszcze przez chwilę tłum milczał zaskoczony, po czym wybuchły okrzyki radości, brawa i owacje. Tu i ówdzie odrobinę jakby na pokaz, lecz większość
zgro​ma​dzo​nych szcze​rze do​ce​nia​ła kon​cept unii per​so​nal​nej i sym​bo​licz​nej po​dró​ży po​ślub​nej.

– Coś ta​kie​go! – sap ​nął Brion. – Tego się nie spo​dzie​wa​łem.
Oszo​ło​mio​ny Jo​nas wpa​try ​wał się w bal​kon bez sło​wa.
– Do​syć tego do​bre​go – zde​cy ​do​wał w koń​cu. – Wy​no​si​my się stąd. I to już.
– Pro​wadź.
Jonas oderwał spojrzenie od pozbawionej wyrazu twarzy księżniczki i zaczął torować drogę przez wiwatujący tłum. Najbardziej niepokoił go projekt Drogi

Kró​lew​skiej. Cze​mu mia​ła słu​żyć? Do cze​go na​praw​dę była po​trzeb​na kró​lo​wi Ga​iu​so​wi?
Cho​ciaż los au​rań​skiej księż​nicz​ki, świe​żo za​rę​czo​nej ze śmier​tel​nym wro​giem, po​wi​nien mu być obo​jęt ​ny, tak​że bar​dzo go mar​twił.

PO​DZIĘ​KO​WA​NIA

Ta opowieść by nie powstała, gdyby nie świetny zespół w Razorbill i jego pełne oddania staranie, żeby świat Mytiki trafił w ręce czytelników. Ogromnie
dziękuję mojej niesamowitej redaktorce Laurze Arnold, która zna wszystkie postaci równie dobrze jak ja – bez Ciebie to wszystko byłoby znacznie mniej
zabawne i znacznie gorzej zorganizowane! – i Benowi Schrankowi za danie mi szansy; Erin Dempsey za jej poparcie od pierwszego dnia, Jocelyn Davies za to,
że od samego początku była super; cudownej Richelle Mead za kolację na dachu NC Tower, w czasie której omawiałyśmy ze szczegółami moją miłość



do wampirów i ich akademii; Shane’owi Rebenschiedowi za oszałamiającą i niebezpiecznie piękną okładkę oraz Jimowi McCarthy’emu, nadzwyczajnemu
agen​to​wi.
I dziękuję mojej rodzinie i przyjaciołom, który wspierali mnie na każdym etapie tej zapierającej dech w piersiach podróży i często zabierali mnie na lunch albo
kolację, kiedy wyglądało na to, że potrzebuję przerwy. Ta książka (i zachowanie przeze mnie zdrowych zmysłów) nie byłaby możliwa, gdyby nie Wy! Kocham
Was!
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